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I. 



Dział archeologiczno - antropolo{^iczny . 



1 
z trzech starożytnych cmentarzysk 

zdobione kółkami kąbłączkbwćmi (Hackenringe) 

opisał 

Dr. I. Kopernicki. 



Przedmiotem niniejszego opracowania są szczątki dawnych mie- 
szkańców ziemi naszćj, pochodzące z trzech starożytnych cmentarzyska 
odkrytych w Wielkopolsce i na Podlasiu^ — pierwsze we wsi Słabo- 
szewie, powiecie Hogilnickim; W. Ks. Poznańskióm^ — a drugie dwa 
za Wisłą, nad rzeką Liwcem we wsiach Żarnowce i Popowie. 

Chociaż w tak odległych od siebie miejscowościach położone, 
jeduo i drogie mają z wielu względów pewne do siebie podobieństwo; 
oba tóż odznaczają się tą wspólną ceclią archeologiczną, iż w nicłi 
okazały się przy bardzo wielu szkieletach szczególnego rodzaju ozdoby 
kobiece noszone we włosach, t. j. kółka metalowe z kabłączkami 
(Hackenringe lub SchlUfenringe). 

Wielkie znaczenie archeologiczne przywiązane do tych ozdób 
przez uczonego archeologa duńskiego p. Sophus-MUllera^), jako do 
pl*zedmiotów specyficznie słowiańskich, pochodzących z XI — 
XII wieku po Chr., a zatóm z początku naszój doby historycznej; 
z dngi^j zaś strony sprzeczność tćj definicyi archeologicznej z wyni- 
kiem badań kraniologicznych Prof. Yirchowa i^moich, według któ- 
rYcli plemię, które używało tych ozdób, miało czaszki innego typu 
mi u dzisiejasi^cb mieszkańców tij ziemi, nadają naszemu przedmio- 
towi niepoślednią wagę. 



') mU^^ 8tavi8che SehUffenringe*^. Soblesiens Yorzeit in Bild und 



Chodzi tu bowiem o rozwikłanie rzeczonśj sprzeczności; które 
nastąpić powinno i może tylko po gruntownym rozpatrzeniu się w fa- 
ktach zarówno antropologicznych jak archeologicznych i po krytycznćm 
sważeniu i roztrządnieniu twierdzeń podawanych z jednój i drugiój strony. 

Zamierzając sobie póżniój i w innćm miejscu zająć się tćm za- 
daniem, tym razem mam tylko przysposobić do tego nowy materyjał 
antropologiczny, dostarczony nam dość obficie z wyżćj wymienionych 
trzech cmentarzysk. 



A. Słaboszewo. 

Odkryte przez p. Tiedemanna, właściciela tćj wsi w r. 1877 
i od tego czasu trzykrotnie przez niego badane wspólnie z pp. Drem 
Schwartzem^ Kramerem i Alb. Kohnem^ cmentarzysko Słabo- 
szewskie dość obficie dostarczyło cechujących je zabytków archeolo- 
gicznych i antropologicznych. Wiadomości o nich były nieraz poda- 
wane przez p. Tiedemanna w Tow. antropologicznćm BerliAskićm 
za pośrednictwem Prof. Virchowa i Dr. Schwarza*), oraz przeze 
mnie w III tomie Zbioru wiadomości do Antropologii krajowćj. 

Ogólny, całkowity obraz tego cmentarzyska wraz z jego wyko- 
paliskami według opisu p. Tiedemanna jest następujący: znajduje 
się ono na równinie lekko pochylonćj ku Pd i PdZ, w stronę stawu 
odległego o 200 m. i mającego około 1 hektara obszaru. Grunt pod 
cmentarzyskiem składa się z iłu, marglu i piasku naprzemian, lecz na 
głębokości 70 ctm. wszędzie już jest glina. O 50 — 60 ctm. wgłąb od 
powierzchni, na tćj glinie spoczywają szkielety, pogrzebane po części 
w piasku po części w marglu, rzadko zaś w glinie samćj. Kości 
leżące w piasku są mocno strupieszałe , a przeciwnie, znajdujące się 
w marglu zachowały się znacznie lepićj. 

Szkielety leżą zwykle wyprostowane, z rękami wyciągniętemi 
wzdłuż ud; głowa zwrócona niekiedy wprost, niekiedy zaś w prawo 
lub w lewo. Z wyjątkiem jednego szkieletu (V), który był ułożony 
głową na WPnW, wszystkie inne są obrócone głową na zachód, t. j. 
PnZ aż do Z PdZ. W jednym grobie pod głowę szkieletu był pod- 
łożony płaski kamień. U większćj części szkieletów żuchwa bywa 
szćroko otwartą, co pochodzi prawdopodobnie stąd, iż przy grzebaniu 
ciała, miejsce między bródką a szyją, zajęte częścią ubrania lub za- 
rostem brody, po zbutwieniu tychże pozostawiało 'próżnię. ^ 

Przy szkieletach znajdywano następujące przedmioty: 



') Yerhandlun^en di Beri. Anthrop. Gćsellsisb. Sitzung v. 22 Juni und 
19 Oct. 1878; 12 Juli u. 15. Nov. 1879; 12 Nov. 1881'. 
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1. Kółka z kabłąezkami miedziane, lab z mieszaniny cy« 
now^j, leż^ około głowy, poczynając od skroni i policzków aż do 
potylicy i karku. Jedno kółko było srśbme lub grubo posróbrzane, 
inne bywały bez kabłączków, z końcami tępemi założonemi jeden na 
drugi. Wielkość tycli kółek bywała rozmaitą, od 28 — 50 mm. śre- 
dnicy, a wyrobione były z drutu walcowatego rozmaitćj grubości. Cy- 
nowe kółka są zwykle mniejsze (20 — 2ó mm. średnicy) i po większśj 
części mocno wygięte. 

Przy 19 szkieletach, które wykopano w lepszym lub gorszym 
stanie, znaleziono: przy jednym 8 takich kółek, przy dwóch po 5, 
przy dwóch po 4, przy dwóch po 2, a przy jednym tylko 1. — Jedć- 
naście szkieletów nie miały tedy przy sobie żadnych kółek. 

2. Pierścienie z blaszki miedzianćj, szćrokićj na 8 — 10 mm. 
z końcami jeden na drugi założonemi, znaleziono przy trzech szkiele- 
tach, po jednym u każdego na lewćj ręce. 

3. Noże żelazne znaleziono przy 5 szkieletach; u cztórech 
po jednym tylko, a u piątego dwa i z tych jeden miał skówkę u trzonka. 
Przy jednym z tych szkieletów, obok noża leżał osełek kamienny, 
długi na 75 mm. z dziurką wywierconą na jednym końcu. 

5. Naczyń glinianych znaleziono tylko 3. — Z dwóch da- 
wnićj znalezionych jedno stało przy prawym barku szkieletu. Przy 
ostatnich poszukiwaniach natrafiono na skorupy większego naczynia 
i na trzecie naczyńko małe, mocno uszkodzone, które miało 7 ctm. 
szerokości i wysokości. — Skorap zaś umyślnie kładzionych do grobu^ 
nigdy nie znajdywano. 

6. Kawałki zbutwiałego drzewa, niekiedy okrągłe i dość dłu- 
gie, znajdywano często przy szkieletach. 

Wszystkich szkieletów na tćm cmentarzysku, w szczątkach jako 
tako zachowanych lub całkiem zbutwiałych, znaleziono 29. — Z tych 
10 zdobytych w r. 1878 i tyhż w r. 1881 dostały się Prof. Vi r cho- 
wowi i przez niego zostały już opisane ^). Mnie zaś ofiarowane było 
całe wykopalisko 9 szkieletów z d. 8 — 11 Października 1879 i jedna 
czaszka od szkieletu wykopanego d. 7 — 8 Września 1878 r., opisana 
przeze mnie dawniój '). Niniejszćm przeto opracowaniem tćj części 
niateryjału, która dzięki łaskawości p. Tiedemanna dostała się do 
rąk moich, — t j. opisem 9 czaszek i kości wykopanych w r. 1879, — 
pragnę uzupełnić wiadomości kraniologiczne o tćm ważnćm i znako- 
mitćm cmentarzysku. 



') Yerhandl. d. Beri. Ges. f. Anthrop. 12 Novemb. 1881 , str. 361 są. 
*) Zbiór wiadom. do Ańtrop. kraj. T. III, 1879 r. — oraz odbitka 
p. t.: „Dalszy przyczynek do Antropologii przedbist. ziem polskich**. 
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GMb^I. Szkielet głową na zachód zwrócony, był jedyny który 
leżał na marglu. Od karku do kłębów miał on 103 ctm. długoacL 
Po obn stronach szkieletu znaleziono wiele spróchniałego drzewa, 
a w prawćj ręce jego pieniążek. Pieniążek ten był tak zniszczony, 
że p. Dr. F r i e d I K n (i e r oświadczył, iż „z tego nieszczęsnego ułamku 
nic się nie da rozpoznać^, jednakże według jego mniemania cienkoAó 
tćj monety świadczy niemal na pewno, że jest to pieniądz polaki 
z XII wieku. 

Rości szkieletu, z wyjątkiem kręgów i żeber, cłiociaż kmche, 
lecz w większćj części są dość dobrze zachowane A mianowicie: mamy 
prawie wszystkie kości długie obu odnóży, miednicę z wyłamanemi 
kośćmi łonowemi i przednią częścią kłębowych, znaczną część obu 
łopatek z panewką stawową i wyrostkami, obie kości piętowe i sko- 
kowe, oraz pewną ilość drobnych kości ręki i stopy. 

Budowa tych kości w ogólności i główniejsze oznaki osteolog^- 
czne (rozłożystość kości kłębowych, małe kości piętowe i skokowe) 
cechiyą szkielet kobiecy, z drugićj zaś strony znaczna długość kości 
udowych i wydatniejsze w ogólności na kościach długich chropowatości 
odmięśniowe nadają im cechę męzką. 

Kości udowe, w gómćj części trzonu znacznie spłaszczone, 
mają 41.,^ ctm. długości. Przytćm na lewćj kości udowćj z przodu, 
na równi z małym krętarzem, jest plama zielona od bronzn. Kości 
goleniowe 35 ctm. dług. są dość wyraźnie spłaszczone, a mia- 
nowicie: wskaźnik spłaszczenia prawój kości jest (k^-^^ '67; 

lęwćj zaś (-—-) '67. Kości piszczelowe, obie głęboko wyżłobione, 

mają około 34 ctm. długości. Kości ramieniowe mają 29.^ ctQi. 
długości, bez dziur w dołku łokciowym. Kości łokciowe, z lekka 
wykrzywione, długości 23.^ ctm, sprychowe zaś 22.^ ctm. 

Z ułamków czaszki tego szkieletu dała się odbudować tylko 
większa część cahariae i żuchwa. Ze szczątków zaś zniszczonych 
kości twarzy udało się zestawić tylko część podniebienną szczęki gór- 
nćj wraz ze środkową częścią zębodołkową i tkwiącemi w nićj trzema 
zębami siecznemi i obu kłami. 

Czaszka (Tab. I, fig. 1) nie wielka, bardzo lekka, pomimo dość 
grubego i długiego wyrostka sutkowego z prawćj strony, jest niewąt- 
pliwie kobiecą, albowiem łuki brwiowe i guz nadnosowy są na nićj 
zaledwo zaznaczone, nadkarczka (inion) niema wcale, a pręgi odmię- 
śniowe potyliczne i skroniowe są bardzo słabe. Świadczą o tćm ró- 
wnież delikatna niewieścia budowa żuchwy i zęby dość drobne, które 
się w szczękach zachowały. Wnioskując zaś z dość już zużytego szkliwa 
tych zębów oraz z całkowicie spojonych szwów, wieńcowego i strzid- 
kowego, musiała to być kobieta w wieku około lat 40tu. 

Patrząc z góry (n. vertical.) kontur tćj czaszki jest regularnie 
eliptyczny, miernie wydłużony. W profilu tylna część jćj, po za 
otworami słuchowemi, okaziye się znacznie rozwiniętą chociaż nie 
zbyt wystającą; czoło proste i wysokie, po nad gazami czołowenii 



doić wydatne ; koić czołowa wznosi się nkoónie w górę kn wyniosłemu 
nesytowi ciemienia , ski^d sklepienie czaszki bardzo spadzisto pt chylą 
lif na oł)a boki, a jeszcze bardziój na tył ku potylicy. 

Z t y ł u czaszka ma zarys złożony z dwóch bocznych łukowatych 
lii4j; Q azczytu stykających się niejako pod kątem i opartych na nieco 
zwętonćj podstawie poprzecznego konturu łożyska móżdżku. Ze szcze- 
gółów osteolo^icznych na tćj czaszce, godncmi uwagi są wyrostki 
oczodołowe ko^ci czołowój; bardzo delikatne i mocno pochylone na 
d(Hl i na tył, oraz ólad sporćj, przeszło 2 ctm. długićj wstawki, która 
się znajdowała w tylnym końcu szwu strzałkowego. 

Główne wymiary tćj czaszki: dług. 174 mm., szór. 135.^, wskaż. 
77.^ wykazują} że czaszka ta należy do rzędu podredniogłowych. 



GtrÓb II. Szkielet znajdował się w piasku, na głębokości 0.60 m., 
głową ku PnZ zwrócony. Głowa leżała bokiem na lewom uchu i żu- 
ębwa była odpadła na 8 ctip. odległości między zębami. Mierzony 
w grobie szkielet miał 153 ctm. długości. Na potylicy między jednćm 
icłi^m » dTMgi^m znajdowało się 5 miedzianych kabłączków '), 
Ł j. jędęn za prawćm uchem ; dwa Z9 lewom i dwa po środku ; te 
osćitoje przytóm były jedęi^ za drugi zahaczone. Pod grzbietem 
I towój strony l^żał kawałek żelaza w kształcie noża. Śladów spró- 
Qii|UałeCQ drzewa nie znaleziono. 

Ze szkieletu tego otrzymaliśmy w całości: .czaszkę, obie kości 
OJpwe i l^wą ramieniową. Z innych zaś kości znacznie strupieszałych 
lOamy obie goleniowe i łokciowe bez dolnych końców, prawą ramie- 
niową i obie sprychowe bez główek, trzony kości piszczelowych, oraz 
większe lub mniejsze ułamki miednicy, łopatek i kilku kręgów. 

Koóci 9ą niewątpliwie kobiece. Kości udowe, mając 40.,^ dłu- 
gości, a kość ramieniowa 29 ctm., świadczą, że była to kobieta nie- 
jpąl tego samego wzrostu i budowy có i poprzedzająca, lubo o jakie 
dziesięć lat młodsza, czego dowodzą wszystkie szwy czaszkowe całko- 
wicie otwarte, oraz zęby mniej zużyte i zupełnie zdrowe. 

W szkielecie tym nie znajdujemy ani przedziurawienia w dołkach 
łokeiowyph kości ramieniowych, ani spłaszczenia goleni; natomiast 
koid łokciowe są bardzo wyraźnie powykrzywiane. 

Czaszka (Tab. I, fig. 2), oprócz wyłamanego prawego łuku 
'fmmowego i kości sitowćj zachowała się cało; tylko blaszka zewnę- 
trzna na kąściach sklepienia odłupuje się na cał^j powierzchni. Nie- 
wlelka; bardzo kształtna, we wszystkich szczegółach delikatnie i gładko 
f|»u4owana, czaszka ta należała do dorosła około 2d-letniój kobiety. 



O Dla krótkości 1 łatwiejszego wyrażania się, kółka tego rodzaju (SchlH- 
fm- Backenringe) z^SLĆ będę po prostu kabłączkami, a to tćm 
fliusznóm, jak mi się zdaje, prawem, iż nie są one właściwie kół* 
kami, gdyż nie mają końców spojonych, lecz całe sa raczój zagięte 
W okrągły kabłąk i jeden koniec mają zakończony kabłączkiem. 
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Zęby mądrości jednak wybiły się tylko w szczęce górnćj. Inne zęby, 
zachowane cało w obu szczękach, są drobne, równe, zdrowe, lecz na 
wiek tak młody dodć mocno podcierane, szczególnie korony zębów 
przedtrzonowych, kłów i siekaczy. 

Z lewój strony wyrostek sutkowy, otwór słuchowy i wierzchołek 
kąta żuchwy zabarwione s| zielono od śniedzi bronzowćj. Z prawćj 
strony podobneż zabarwienie widzimy na samym brzegu kości potyli- 
cznej. Plama ta ma kształt krążka 4'/, ctm. średnicy, po środku jćj kość 
nie jest zabarwioną na przestrzeni około VL ctm. w średnicy. Stąd cała 
plama przedstawia się najwyrażnićj jako ślad po kółku bronzowćm, które 
miało około 4 ctm. średnicy i leżało z prawej strony na karku. 

Kształty tćj czaszki są nieco odmienne od męzkićj z tegoż cmen- 
tarzyska, które opisaliśmy przed dwoma laty ^). W ogólności typ dłn- 
gogłowy nie jest tu tak wyraźny jak w tamtój. 

Patrząc z góry, ma ona zarys eliptyczny wprawdzie, lecz szór- 
szy niż w owój czaszce męzkićj; przytóm koniec czołowy tego zarysu 
jest tępo zaokrąglony a z boków dość wydatne guzy ciemieniowe czy- 
nią go kątowatym. Ani łuki jarzmowe z boków, ani kości twarzy 
z przodu nie wyglądają zgoła z po za konturu czaszki właściwój. 

W profilu, czoło najmniejszym śladem guza nadnosowego lub 
łuków brwiowych nie odgraniczające się w dole od szkieletu twarzy, 
wygina się od razu nader kształtnym łukiem na ciemię, równie kształ* 
tnie i łukowato zarysowane, które nader łagodnie, nieprzerwaną czystą 
liniją kolistą spływa na kontur potylicy. Dalój u spodu, kontur pro- 
filowy czaszki właściwej kończy się wypukłym i nieco ukośnym zary- 
sem dobrze rozwiniętego łożyska móżdżku. Część potyliczną od kar- 
kowćj, zamiast nadkarczka i pręg nadkarkowych odgranicza tu tylko 
bardzo łagodne zagięcie konturu, coś niby ślad walca potylicznego 
(łorus occipitalis). Okolica skroniowa jest prawie płaska i zakres 
pręgi skroniowćj (lin. semicircul. temp.) nie przekracza boków czaszki 
ani na ciemię, ani na potylicę. 

Szkielet twarzy, w harmonii z niewielką kształtną czaszką^ 
jest w miarę długi, skupiony z przodu na tył, czysto ortognatyczny. 
Wcięcie nadnosowe płytkie, kości policzkowe podane na tył, łuk jarz- 
mowy delikatny, zęby z lekka wysunięte na przód, bródka pięknie 
uwydatniona, trzon żuchwy długi, odnoga tćjże wysoka i wazka. 

Patrząc z przodu, czaszka regularną kolistą liniją ma zakre- 
ślony kontur sklepienia, czoło szćrokie, pięknie wypukłe, gładkie; 
a pod nićm twarz w miarę długą, owalną i we wszystkich szczegółach 
nader kształtnie i delikatnie zbudowaną. 

Z tyłu, kontur czaszki ma kształt wysokiego 5kąta z bokami 
ku dołowi nieco zbieżnemi, podstawą kolistą i wierzchem kątowatym. 



*; „Czaszka ze Słaboszewa". — Zbiór wiad. do Antrop. kr. T. HI, 
Btr. 94—96 i Tab. YIII, i „Dalszy przyczynek do Antrop.*, str. 8—5, 






I 



Wymitry t^* caaszki 

CzaszkL 

Dłngodć 

czoła dolna . • . . 

— górna 

ciemieniowa . • . . 

największa 

potyliczna 

sutkowa 

Wysokość (zwycz.) . . , 

— od ucha (Virch.) . . 

Obwód poziomy . . . . . 

tegoż część przednszna . , 

Łnk podłużny . . . . . 

tegoż część czołowa . . . 

— ciemieniowa . , 

— potylicowa . 

Otwór potyliczny! 



8ą następujące : 



n 
n 



dług. 
szćr. 



Twarzy. 

Dłngośó całkowita . . 

- (Virch.) . . , 

Szórokość największa 



173., 

96 
103., 
130 
130 
116 

99 
132 
106., 
490 
250 
360 
120 
136 
106 

36 

29 



119 
109 
119? 



Szczęki 
górnćj 



— w policzkacłi (Vircłi.) . 

— w żuchwie (Virch.) . . 

^ i wysokość 

[S I szćrokość 

^ I średnica obuoczodołowa 
Q \ — międzyoczodołowa . 
1^ i wysokość cała . . . 

I szórokość 

wysokość . . . 

szćrok. n aj wiek. . , 

wysokość części zę- 

bodołkowćj . , 

Podniebienia ( ^ u xa' * ' 

( szerokość . . 

Żuchwy. 

Trzonu I ^*^^^^^ 

I szórokość . . • • 

«-•<*' ( Sm6 : : : : 

Szórokość międzystawowa . . 
Kąt bródkowy 

— żuchwowy 



97 
76 
32 
37 
94 
23 
46 
26 
62 
94 

67 
40 
30 



80 
32 

68 
27 
89? 
72J 
120^ 



Ody na podstawie powyższego opisu i wymiarów tój czaszki 
porównamy ją z czaszką męzką dawniój przez nas opisaną ; to znąj- 
dziemy, iż obok zwykłych oznak właściwych budowie niewieściój; różni 
się ona znacznie od tamtój następującómi cechami: 

1. Jest ona daleko mniój wydłużoną, o czóm świadczy jój wska- 
źnik szórokości '76, tak daleki od tamtego (^t9) i który ją stawi na 
granicy typu pośredniogłowego z długogłowym. 

2. W takiój samój mierze swoim wskaźnikiem wysokości ('76.|) 
przewyższa ona czaszkę męzką ('70.^); skąd się tóż okazuje , iż sto- 
sunek wysokości do szórokości jest w obu czaszkach prawie jednaki 
('97., i '98.^). 

3. Jakkolwiek z głównych wymiarów twarzy, czaszki te są bar- 
dzo do siebie podobne (wskaż, twarz. '90.^ i '91.,), to w szczegółach 
budowy twarzy wielce się różnią, a mianowicie: czaszka kobieca ma 
oczodoły znacznie węższe (wsk. = '86.,) niż męzka ('89), a nos daleko 
szórszy (wsk. = '66., ) niż tamta ('43). 

Tak wielka zaś i tak wybitna odmienność w cechach pierwszo- 
rzędnych, jaka się okazała między tómi czaszkami musi być uważaną 
za oznakę odmienności rasowój. Mężczyzna należał do rasy wyraźnie 
długogłowój, kobieta do jakiójś pośredniój, prawdopodobnie pomiesza- 
nój z krótkogłową. 



Vfy, Wbd. Astr. Ds. Ł T. Vii 
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Orób III. Szkielet mocno strnpieszały, ułożony był w piasku 
głową na ZPnZ. Długości miał w grobie 167 cm. Głowa leżała bo- 
kiem na prawo. Przy szkielecie przedmiotów żadnych nie znaleziono. 

Kości czaszki właściwćj (Tab. I; fig. 3) w drobnych kawałkach, 
bardzo kruche, lekkie, z części organicznych całkowicie wytrawione. 
Z szesnastu większych i mniejszych kawałków udało się skleió w cał^j 
długości znaczną część czaszki właściwój, na którćj pomimo wielkich 
braków widzimy co następuje: 

Sądząc z dużych rozmiarów całój czaszki, ze znacznie grubych 
j6j kości, z resztek bardzo wydatnych łuków brwiowych, z dużych 
i grubych wyrostków sutkowych oraz mocno uwydatnionych pręg nad- 
karkowych i nadkarczka, czaszka ta jest niewątpliwie męzką. Całko- 
wite zaś spojenie szwów wieńcowego i strzałkowego oraz w znacznój 
części węgłowego, świadczy że był to mężczyzna w wieku dość podeszłym. 

Kształt czaszki mocno wydłużony, zarys jćj eliptyczny patrząc 
z góry, nakoniec główne wymiary (długość 197.5 ; szórokość 138? 
i wskaźnik = około '70) świadczą niewątpliwie o typie długogło- 
wym jćj budowy. 



Srób IV. Głowa szkieletu zwrócona ku ZPnZ, leżała bokiem 
na prawo; żuchwa daleko rozwarta. Kości szkieletu i czaszka były 
mocno strupieszałe. Długość szkieletu wynosiła 152 cm. Przedmiotów 
żadnych ani tćż drzewa nie znaleziono. 

Z nadesłanych nam strupieszałych kawałków czaszki właściwćj 
odbudowaną została cała jćj prawa połowa, wraz z potylicą i dość 
znaczną częścią samego wierzchołka. Brak łuków brwiowych i lewego 
boku czaszki czyni niemożliwemi jćj pomiary. W przybliżeniu jednak 
musiała ona mieć około 175 mm. dług. na 130 — 135 mm. szćrokości; 
podobną więc była zapewne do czaszek kobiecych (Nr. I i II) dopićro 
opisanych. O tćm że była kobiecą, świadczą jćj szczupłe rozmiary, 
drobny wyrostek sutkowy, brak nadkarczka i słabe pręgi odmięśniowe 
na potylicy, nakoniec delikatna budowa żuchwy. W tćjto kości dołki 
całkiem zanikłe po utraconych za życia wszystkich zębach trzonowych, 
dowodzą że musiała to być dość stara kobieta. 



Orób V. Wbrew zwykłemu kierunkowi, szkielet w tym grobie 
był ułożony głową ku WPnW. Miał on 155 cm. długości i kości jego 
były mocno strupieszałe. Za potylicą znaleziono 5 kabłączków 
z białego metalu, mocno utlenionych, a z nich dwa tylko całe; innych 
przedmiotów nie było. 

Z tego grobu otrzymaliśmy tylko ułamek kości ciemieniowćj, 
część trzonu żuchwy z lewćj strony wraz z bródką, trzon 2go kręgu 
karkowego, środkową część trzonu kości udowej, całą kość lewą sko- 
kową i lewą rzepkę. Budowa wszystkich tych kości przedstawia cechy 
dość sprzeczne; aby można było na pewne określić płeć tego szkieletuj 
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a mianowicie: bródka zbyt szeroka i kątowata jak na kobiecą, oraz 
graba kość udowa i ciemieniowa przemawiają za tćm, że to był szkie- 
let męzki; lecz z dmgiój strony, zbyt małe jak na mężczyznę, kości: 
skokowa, rzepka i kręg karkowy, oraz zęby trzonowe drobne, równe 
i mało zużyte, cecbują szkielet kobiecy. Tu tedy ozdoby bronzowe 
przy szkielecie znalezione rozstrzygają wątpliwość i czynią prawdopo- 
dobniejszćm, że była to kobieta w sile wieku i mocnćj budowy. 



Grób VI. Szkielet bardzo strupieszały, 158 cm. długości, leżał 
w kierunku zwyczajnym, głową ku ZPnZ, z twarzą nieco na prawo 
zwróconą. Za lewćm uchem znajdował się miedziany kabłączek. 
Oprócz tego znaleziono jeszcze dwa noże żelazne; z nich jeden zwy- 
czajny leżał pod grzbietem z lewćj strony, a drugi wraz z kółeczkiem 
od pochewki znaleziony był w lewćj garści poniżćj kolana. 

Otrzymane z tego szkieletu ułamki kości udowych i miednicy 
oraz drobne kawałki pokruszonćj czaszki, przedstawiają bardzo mało 
danych do określenia antropologicznego. Zostały jednak niektóre dość 
wyraźne ślady szczegółów anatomicznych, wskazujących że to był szkie- 
let kobiecy; takiómi są: niewielkie główki kulszowe na dość deli- 
katnie zbudowanych trzonach kości udowych, zupełny brak łaków 
brwiowych i guza nadnosowego na kości czołowćj, drobne wyrostki 
sutkowe kości skroniowych (prawy z lekka zabarwiony śniedzią od 
bronzu), brak nadkarczka i pręg odmięśniowych na ułamku kości po- 
tylicznćj, nakoniec nader drobne dwa zęby trzonowe, które zachowały 
się w ułamku delikatnćj żuchwy, oraz osobno jeden ząb sieczny a drugi 
trzonowy z tćjże żuchwy, oba mocno zabarwione śniedzią zieloną. 

Z ułamków czaszki^ niezmiernie kruchych i lgnących do zwilżo- 
nych ust, udało się razem zestawić i odbudować same tylko sklepie- 
nie czaszki w części czoło wćj i ciemieniowćj. Z szćrokości czoła, ze 
znacznego spłaszczenia okolicy ciemieniowćj , którćm ta czaszka różni 
się od innych z tegoż cmentarzyska, nakoniec ze sposobu zagięcia 
konturu ciemieniowego na potyliczny i poprzecznie ku kościom skro- 
niowym, domyślać się należy, że czaszka ta musiała być jeżeli nie 
wyraźnie krótkogłową, to bardzo zbliżoną do tego typu. 



(hób VII. Znajdował się tuż przy drodze i prawdopodobnie był 
już dawnićj naruszony. Z niego wydobyto tylko ułamek kości czoło- 
wój i kawałki obu szczęk z zębami mlecznemi i stałem! w okresie ich 
zmiany, świadczące że był to szkielet dziecka około 9-letniego. 



(łrób VIII. Szkielet był głową na zachód zwrócony. Mierzony 
w grobie, miał on od kolan do najwyższego kręgu karkowego 109 cm., 
cały zaś około 170 cm. Przy lewym boku znaleziono zwyczajnych 
kształtów nóż żelazny, a koło głowy trochę zbutwiałego drzewa. 
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W r. 1879 otrzymalidmy z tego szkieletu większą część kości 
dobrze zachowanych, z czaszki zaś tylko całą kość czołową i lewą 
połowę szczęki górnćj ze wszystkimi zębami. Wszystkie kości, z któ- 
rych zestawiliśmy dotąd całą miednicę i obie kości goleniowe ^ nale- 
2i^y niewątpliwie do szkieletu dorosłego mężczyzny. 

W tym szkielecie kości ramieniowe nie były przedziurawione 
w dołkach łokciowych, lecz goleniowe są obie wyraźnie spłaszczone 
{ind. platycn. = prawćj : '66 ; lewćj : '66) a kości piszczelowe były 
żłobkowate. 

Kość czołowa z guzami czoło wemi i łukami brwiowemi dobrze 
uwydatuionćmi; tworzyła czoło szórokie proste i wyniosłe. Na szczęce 
nie znać żadnego śladu prognatyzmu* Zęby, chociaż dobrze zużyte 
(Nr. 3 i 4); są mocne i zdrowe. 



OtTÓh IZ. Położenie szkieletu takie jak poprzedniego; długość 
od wierzchu ffłowy do główki kości udowćj była 73 cm. Całego zaś 
szkieletu około 160 cm. Kości jego były bardzo zbutwiałe. Po obu 
stronach potylicy znaleziono po jednym miedzianym kabłączku, na 
palcu lewćj ręki pierścień z cienkićj blachy miedzianój 8 mm. szó- 
rokości. Innych przedmiotów nie było. 

Z tego szkieletu otrzymaliśmy tylko niektóre ocalone kawałki 
czaszki, a mianowicie: całą kość ciemieniową lewą i połowę prawćj; 
3 ułamki kości potylicznćj z sutkową częścią lewćj skroniowćj, lewą 
połowę szczęki gómćj, prawie ze wszystkiemi zębami i obie kości 
jaifzmowe. Nie tylko mocne zabarwienie zielone od ozdób bronzowych, 
rozciągające się od lewego wyrostka sutkowego przez całą dolną część 
kości potylicznćj, lecz i wyraźne cechy anatomiczne świadczą, że była 
to czaszka kobieca; a mianowicie, dowodzi tego mały wyrostek sut- 
kowy, delikatna budowa koś<'i jarzmowćj i szczęki, oraz drobne i równe 
piękne ?ęby w nićj zachowane. Sądząc przytćm z nieznacznego tylko 
zużycia tych zębów a szczególnie nietkniętego zęba mądrości, oraz 
ze szwów nigdzie jeszcze nie spojonych, wnosić należy że była to 
dorosła dwudziestukilkuletnia kobieta. 

O kształtach budowy tćj czaszki, żadnego domysłu zbliżonego 
do prawdy czynić nie podobna. 



Przechodząc z kolei do wniosków, jakie się wywieść dadzą z po- 
wyższych opisów, łatwo jest przewidzieć że te stanowczemi być nie 
mogą. Na dziewięć albowiem grobów dopiero opisanych, z pięciu do- 
staliśmy tak ubogie szczątki szkieletów, iż z nich zaledwo rozpoznać 
się dała płeć i wiek tych indywiduów, t. j. 1 mężczyzny, 3 kobiet 
i 1 dziecka. Jedna tedy tylko czaszka męzka (III) i trzy kobiece 
(I, II, IV), z dodatkiem dawnićj już opisanćj czaszki męzkićj (a), oka^ 
zały się w większym lub mniejszym stopniu przydatnemi do badania. 
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Korzystając z lego materyjałn, a głównie z dwóch całych cza- 
szek , męz^i^j (a) i kobiecój (II) , oraz z kości od paru szkieletów, 
poznaliśmy w nich następujące właściwości: 

1. Wzrost, według wymiarów podanych przez p. Tiede- 
manna^) a dokonanych w grobie na 14 szkieletach, okazał się u 6 
mężczyzn średnią miarą = 166^ ctm. (od 160 do 174), u 8 zaś ko- 
biet = 160, ctm. (162 — 173). Mężczyźni tedy z cmentarzyska słabo- 
Bzewskiego obieli wzrost nadmierny, kobiety zaś odznaczały się zna- 
cznym, prawie męzkim wzrostem. 






2. Budowa szkieletu w ogólności, według naszych spo- 
strzeżeń, nie była wcale potężną; a mianowicie u mężczyzn kości nie 
są zgoła grube, ani się odznaczają dużemi wyrostkami i pręgami od 
przyczepie^ mięśni. Na kościach to raczój kobiecych (I, Y) spotykają 
się oecby niezwykle mocnój, prawie męzkiój budowy. 

Kości*- męzkie badane przez Prof. Yirchowa (1. c. str. 365 
i 366) były w ogólności mocno zbudowane, a szczególnie kości udowe 
miały trzony grube i spłaszczone. 

Inne kości długie miał p. Yirchow tylko od jednego szkie- 
letu męzkiego ; nie dostrzegł on więc ani spłaszczenia goleni, ani żłob- 
kowanej piszczeli ani wykrzywionej kości łokciowej, któreśmy my na- 
potykali (I, vni). 

3. Budowa czaszek słaboszewskich zbadanych przez nas 
okazała się wyraźnie długogłową. Poznać ją łatwo po zarysie 
eliptycznym czaszek, patrząc na nie z góry, oraz po wydłużonój ich 
potylicy w profilu. Sprawdza się to również wskaźnikami ich szero- 
kości (inęz.: '69 i '70; kob.: '74„ '75, i '77J, gdyż na 5 czaszek 
jedna tylko kobieca (I) okazała się pośredniogłową. 

4. Wysokość stosunkowa tychże jest tylko o 0.01 więk- 
szą od szćroKOści, zarówno w czaszkach męzkich i kobiecych. 

5. Twarz prosta (orthognath) j tak w czaszce męzki^j (a) 
jak i kobiecćj (II), jest w tćj ostatnićj nieco dłuższą, z oczodołami 
znacznie węższemi i nosem daleko szerszym niż w. męzkićj, jak to już 
określiliśmy wyżćj na str. 9. 

Z wymienionych dopiero cech kraniologicznych , pierwsza tylko, 
t. j. typ długogłowy, jest dość pewną i właściwą wszystkim czaszkom 
z tegoż cmentarzyska. Co do dalszych, rzecz się inaczćj przedstawia, 
skoro się rozpatrzymy dokładniśj w całkowitym zbiorze spostrzeżeń 
krąniometrycznych podanych przez Prof. Yirchowa i przez nas, które 
w tym eelu zestawiliśmy razem w następujących tabelkach. 



O Yerhandl. d. Beri. Gesell. f. Anthrop. Sitzung 12 Nov. 1881, str. 369. 
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z liczb przedstawionych w tych tabliczkach przekonywamy się: 

1. Że czaszki męzkie są wyraźnie długogłowe (wsk. 
szer. = '72.g ). Czaszki zaś kobiece są przeważnia poóredniogło- 
we (wsk. szer. = '77). Dokładniój i jaśniój różnica ta wykazuje się 
z następującego zestawienia: 

Na 12 czaszek męzkich jest: Na 9 czaszek kobiecych jest: 

długOgł. ('e9bU,'70bi8,'71,'72ter/75bi«) 10 dłUgOgł. ('74, '75) 2 

pośredniogł. ('76, '77) 2 pośredniogł. ('76 ws, '77 ter, '78) . . 6 

krótkogł O krótkogł. ('so) 1 

2. Wysokość czaszek męzkich (wsk.: '72.^) jest prawie ró- 
wną ich szćrokości; w kobiecych zaś (wsk.: 72.^) jest ona znacznie 
(o 0.06) mniejszą od szerokości. 

3. Twarz jest w czaszkach męzkich (wsk.: '92.,) cokolwiek 
dłuższą niż w kobiecych (wsk.: '91.^). 

4. Oczodoły w czaszkach męzkich są znacznie niższe (wsk.: 
'81; chamaeconch,)y niż w czaszkach kobiecych (wsk.: 85.^, mesoconck.). 

5. Czaszki męzkie są wązkonose {leptorrhini wsk.: ^46.^)^ 
kobiece zaś płaskonose {platyrrhini wsk.: 54.^). 

Według tych wszystkich cech kardynalnych, charakterystyka kra- 
niologiczna czaszek męzkich i kobiecych z tego cmentarzyska może 
być najwyraźniej tak określoną: 

Czaszki męzkie są: długogłowe, miernćj wysokości, wazko 
nose, z oczodołami nizkiemi. 
{Cr anią 5» dolicho-orthocephala y leptorrhina^ chamaeconcha) 

Czaszki kobiece są: pośrednio głowę, nizkie, płaskonose 
z oczodołami miernemi. 
{Cr anią C: meso - chamaecephala , plaiyrrhina ^ mesoconcha) 

Na podstawie tak rażącćj odmienności, mamy tedy prawo twier 
dzić z pewnością, że w owoczesnćj ludności Słaboszowa kobiety na- 
leżały do rasy zupełnie innćj niż mężczyźni. 



tl 



B. Źariiówka. 

Cmentarzysko znajduje się przy drogach wiodących z tój wsi do 
Pawłów ki i z Wierzbna do Grębkowa. Zajmuje ono nagi 
piaszczysty pagórek pod lasem, mający około 150 prętów kwadrato- 
wych obszaru. Nad powierzchnią pagórka wyglądały kamienie ułożone 
w prostokątach, które tworzyły ściany grobów. Prostokąty te około 2 m. 
długie a 1 m. szćrokie miały wszystkie jeden kierunek z zachodu na 
wischód. W każdym grobie, o kilka ctm. pod powierzchnią ziemi znajdy- 
wała się warstwa 0.15 m. gruba drobnych kamieni, a pod nićmi piasek, 
w którym leżały szkielety w głębokości około 1 m. pod powierzchnią. 



Grób I. W północńćj stronie cmentarzyska, obłożony kamieniami. 
W nim na głębokości 1.15 m. znajdował się szkielet ułożony na wznak, 
głową na zachód, nogami zaś na wschód obrócony, ręce wzdłuż ciała 
wyciągnięte. 

Koło głowy, po za uszami znaleziono z prawój strony 6 kabłączków 
-bronzowych, a z lewśj 3, pozaczepiane jeden na drugi. Na szyi pod 
brodą 18 paciorków szklannych i glinianych ; poniżćj, nad mostkiem, ^- 
błączek bronzowy nieco grubszy od poprzednich. U lewejsro boku szcząfki 
noża żelaznego. Na palcach prawćj ręki dwa pierścienie bronzowe, jeden 
z blaszki, a drugi spleciony z drutu. 

Z tego szkieletu otrzymaliśmy kawałki mocno strupieszałych kości : 
udowśj, goleniowej, ramieniowój, łokciowej, kłębowćj i dwóch pier^"- 
Bzych kręgów karkowych, oraz tylną połowę czaszki, z toocnćm i ob- 
Bzernćm zabarwieniem żielonóm naokoło obu wyrostków sutko wydłi. 

Wszystkie szczegóły anatomiczne świadczą najwyraźniej, że był 
tó szkielet kobiety dorosłćj, lecz jeszcze nie zbyt starój, jak tego do- 
wodzą szwy ha czaszce: węgłowy i okołosutkowe całkowicie otwarte, 
a śfrzałkowy i wieńcowy na pół spojone. 

O dawnych kształtach czaszki tak inócno uszkodzonój^ ńit pe- 
wnefeb orzec nie można. W przybliżeniu jedfaak domyślać się ich z pe- 
wnóm prawdopodobieństwem próbujemy ńa podstawie następujących 
szczegółów. 

Potylica jćj wypukła i dobrze rozwinięta tria szórokość (na po- 
łowie szwów sutko- ciemieniowych) 124 min., łniędzy końcami wyrostków 
sutkowych 99 mm.; dalćj zaś między guzami ciemieniowymi dobrze 
nWydathionómi 123 mm., największa zaś szćrokość czaszki wynosi 
135 thtn. Wszystko to oznacza, że czaszka ta jak na kobiecą, była 
w ogólności dość szćroką, a szczególnie szeroką była tylna jćj cz'ęSć. 

Z łuku podłużnego sklepienia, mamy tylko czi^ść potyliczną 
115 mm. długości, ciemieniową 130 mm. i od kości czołowćj ułamek 
25 mm. przed szwem wieńcowym. Przypuściwszy tedy, że kość czo- 

HP, Wlad. Antr. Ps. I. T. TU. 8 
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łowa miała także 130 mm. w swoim łuku i zakreśliwszy takowy w prze- 
dłożeniu i prawidłowym kierunku istniejącego ułamka tój koście otrzy- 
mamy domniemany łak całkowity, według którego długość całój czaszki 
wypadłaby 173, a najwyżej 178 mm. Skąd wskaźnik jój byłby 
77 lub 78 mm. 

Wysokość jój jest 119 mm.; domniemany wskaźnik byłby naj- 
wyżej = '68. Czaszka ta tedy należy prawdopodobnie do rzędu p o- 
średniogłowych nizkich (chamae-mesocephalae). 



Grób II. Podobnież kamieniami w czworobok obłożony. Szkielet 
w nim leżał w tćj głębokości co poprzedzający i w tćjże postawie. 

Koło szkieletu znaleziono trochę węgli i parę skorup glinianych 
z wyciśniętemi linijami poziomemi. Koło głowy, za prawćm uchem ka- 
błaczek bronzowy, u wierzchołka drut cynowy zagiętjr na końcach i dwa 
kółka z jakiegoś szarego i kruchego metalu. 11 paciorków glinianych 
i szklannych. Nóż żelazny przy prawem boku, takićj wielkości jak w po- 
przednim grobie , t. j. 20 cm. długi i 2 cm. szćroki. 

Między poniszczonemi i na pół strupieszałemi kośćmi z tego grobu 
otrzymaliśmy: obie kości udowe (39 cm. dług.), goleniowe bez dol- 
nych końców, ułamki kilku rozmaitych kręgów i kości miednicy, obie 
kości piętowe i skokowe wraz z kilku drobniejszemi kośćmi stopy. 
Obok tego mamy czaszkę bez kości twarzy, bez prawćj połowy czoła 
i bez prawćj kości skroniowćj, które wy próchniały w grobie. Przytćm 
cała powierzchnia pozostałćj kości czołowćj wraz z przednią połową 
prawćj ciemieniowćj , pozbawione są blaszki zewnętrznśj. Prawy wy- 
rostek sutkowy i część kości potylicznćj na parę cm. za nim, zabar- 
wione są brudno-zieloną śniedzią od kabłączka bronzowego. Ze szkie- 
letu twarzy mamy tylko ułamek podniebienny szczęki górnćj i część 
środkową żuchwy z resztkami wykruszonych zębodołków. 

Wszystkie oznaki anatomiczne w budowie tych kości szkieletu 
i czaszki wskazują nam niewątpliwie, że był to szkielet kobiety 
w wieku dość już podeszłym , gdyż czaszka ma szew strzałkowy spo- 
jony bez śladu, wieńcowego zaś i węgłowego, również zrośniętych 
w części środkowćj, ślady tylko zostały po obu końcach. 

Kształt czaszki zakrawa bardzo na krótkogłowy i takim byłby 
najwyrażniśj, gdyby nie potylica stożkowato wydłużona w tył. 

Czoło tćj czaszki, miarkując z ocalonćj lewćj połowy, mnsiido 
być dość szćrokie i nizkie, z guzami mocno wydatnymi. Wnet powyżój 
guzów kość czołowa wygina się nagle na ciemię spłaszczone i szćro- 
kie, które ostro załamuje się na oba boki ku okolicom skroniowym, 
równie jak na tył ku potylicy. Guz ciemieniowy ocalony z lewćj strony 
jest tak wydatny, jak na czaszkach wzorowo krótkogłowy eh. Cały tył 
głowy po za guzami jest bardzo szćroki. Patrząc z tyłu, kontur czaszki 
ma kształt szórokiego nizkiego czworoboku z płasko wypukłym wierz- 
chem i bokami zbieżnemi ku szćrokićj i z lekka dwudzielnćj podstawię. 
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W profilu cała potylica ma kształt tępograniastćj czworobocznój pi- 
ramidy z zaokrąglonym szczytem , który przypada na środek łuski 
potylicznćj. 

Nadkarczek w tój czaszce zastępuje tępy niewielki walec, pod 
którym pręgi odmięśniowe zaledwo są zaznaczone. Wyrostki sutkowe 
są nadzwyczaj drobne. Ze szczątków lewego oczodołu widać ^ że te 
były w miarę wysokie i otwarte. 

Wymiary tój czaszki są: 

mm. mm. 

Długość 170 Łuk podłużny cały .... 362 

Szćrokość największa . . . 137 tegoż część czołowa . . . .113 

— potyliczna 122 „ „ ciemieniowa . . 134 

— międzysutkowa .... 104 „ „ potyliczna . . .116 

Wysokość 125 mm. 
Wskaźniki: szćrokości 'SO.^; wysokości '73.^. 

Budowa jćj tedy okazała się krótkawogłową, miernie 
wysoką. 



(}rÓb IV. Zbudowany na podobieństwo poprzedzających, zawie- 
rał w sobie szkielet 172 m. długości, o 5 cm. głębićj, ułożony głową 
na zachód, z prawą ręką wyprostowaną wzdłuż ciała, a lewą na brzu- 
chu złożoną. 

Przy szkielecie ozdób żadnych nie znaleziono, tylko 17 skorup „z na- 
czyń glinianych wypalonych ; wyrób był ręczny" z gliny zmięszanćj z tłu- 
czonym granitem. „Na skorupkach wygłębienie**, prawdopodobnie id§ce 
ok(^o całego nacz3nfiia. 

Z tego szkieletu otrzymałem: ułamki długich kości odnóży, po 
kilka większych i mniejszych z każdego rodzaju; ułamek prawćj kości 
miednicy z połową panewki stawowćj, kilka kostek śródręcza i przed- 
stopia, nakoniec kilka ułamków czaszki, lewego kąta żuchwy i 5 zę- 
bów trzonowych. 

Wszystkie te kości są niezmiernie kruche, lgną do zwilżonych 
ust, są tedy całkowicie pozbawione części organicznych. Z 7 ułamków 
czaszki dała się odbudować część tyłu głowy bez lewego guza ciemie- 
niowego i wyrostka sutkowego. Stąd nic zgoła o dawnym jćj kształcie 
powiedzieć nie można. Budowa potężna wszystkich tych kości w ogól- 
ności , a szczególnie ogromna panewka kulszowa i gruby ułamek kąta 
żuchwy świadczą niewątpliwie, że to był szkielet męzki. Zęby 
zaś zdrowe, chociaż nieco pościerane i ślad niezbyt dawnego spojenia 
przyrostka dolnego na kości łokciowćj oznaczają, że był to młody, nie 
fipełna 30-letni mężczyzna. 
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(}rÓb V. Obłożony kamieniami większemi mi poprzedzające, za- 
wierał w głębokości 1.15 m. szkielet 1.87 m. długi, ułożony na wznak 
głową na zachód, z rękami wzdłuż wyciągniętemi i twarzą ku Ię)¥ęp[iu 
ramieniu zwróconą. 

Przy szkielecie znaleziono szczątki odzieży z gmbego brunatnego 
sukna, „trzy pasęczki skóry przeszywane rzemieniem — jeden z tvcli ka- 
wałków obwili^ drut bronzow^p^**, cała sprzążkę brońzową i nÓż zelaznj^. 
Oprócz tego kawałki drzewa i kawuek kości ndowój' samy lub o^cy, 
„w dwóch końcach ścieniony**. 

Z tego szkieletu mamy, oprócz ułamków kilku kręgów oraz kilku 
kości przed- i śródstopia, ułamki obu kości miednicy z panewkami 
i parę długich kości odnóży, z których jedna tylko lewa łokciowa jeśl 
całą. Czaszka, chociaż bez kości twarzy i z wyłamaną prawą skro- 
niową i częścią potylicznej, zachowała się dość dobrze ; inne zai kości 
są mniój lub więcćj strupieszałe. 

Ze wszystkich oznak osteologicznych, tak na czaszce jak i na 
innych kościach szkieletu, łatwo się poznaje, że był to szkielet męż- 
czyzny niezbyt starego, gdyż wszystkie szwy czaszkowe, z wyjątkiem 
tylnego końca strzałkowego, są jeszcze otwarte. Był to przyt^m męż- 
czyzna wysokiego wzrostu, gdyż kość udowa ma około 48 cm. długości. 

Kształt czaszki w ogólności (Tab. II, fig. 5) jest widocznie wy- 
dłużony. 

Patrząc z góry mamy kontur eliptyczny, ku obu końcom dość 
ostro zwężający się, a guzów ciendeniowych ani śladu. 

W profilu, nad łukami brwiowemi dobrze wydatnymi, czoło 
dość nizkie pochyla się rychło na tył, na ciemię długie i z przodu 
na tył mało wypuMe, które daleko po za guzajmi ciemieniowemi i wy- 
rostkami sutkowemi zagina się nagle, przechodząc na mocno wydłu- 
żoną potylicę. Sklepienie czaszki w ogólności mało wyniosłe, nie jest 
ani płaskie ani poprzecznie spadziste, lecz łagodnie zakrzywia się na 
wypukłe boki okolicy skroniowćj. Stąd tedy kształt czaszki przedsta- 
wia się niejako walcowatym. 

Patrząc tćż z tyłu, kontur jój znajdujemy podobnym do niz- 
kiego a szćrokiego dzwona. 

Ze szczegółów anatomicznych na tćj czaszce , zasługują na uwagę 
wyrostki oczodołowe kości czołowćj mocno spłaszczone, na dół i na tył 
podane, nie wielki zakres linii półkolistćj skroniowćj i zamiast nad- 
karczka na kości potylicznej, dość gruby walec poprzeczny. 

Ze szkieletu twarzy ocalała tylko część nasady nosa, wskazu- 
jąca że nos był wydatny, a wcięcie nadnosowe nie głębokie. Wraz 
zlewa kością jarzmową, wcale nie wysuniętą na przód, zachowało się 
7^ lewego oczodołu, który był w miarę otwartym. Oczodołowa część 
kości czołowćj cała zajęta jest dużą guzowatą naroślą kostną. 



n 



Wymiary tej czaszki są następujące: 

mm. 
Długość 185 



Szórokośó największa 
czoła dolna 
n g^^rna 
potyliczna . 

Wysokość 



n 



136 
94 
112 
122 
134 



Obwód poziomy .... 

tegoż część przeduszna . 

Łuk podłużny cały . . 

tegoż część czołowa . . 
ciemieniowa 
potyliczna . 



n 



n 



Wskaźniki: szerokości '73.^; wysokości '72.,. 
Czaszka jest tedy wyraźnie długogłową. 



mm. 

. 600 
. 260 
. 355 
. 130 
120 
. 105 



Orób VI. w czworobok obłożony kamieniami, zawierał w sobie 
szkielet 1.72 m. długi , na wznak ułożony w tymże kierunku co po- 
przedzające, z rękami wzdłuż wyciągniętemi. 

Przy prawym boku szkieletu leżał nóż żelazny, podobny do poprze- 
dzających, ze szczotkami trzonka drewnianego i pochwy; przy nożu zaś 
znaleziona „blaszka żelazna emaijowana w kszti^cie kapturka, Która była 
tyktidem końca pochwyć*. Oprócz tego znaleziono skorupę glinianą pó- 
doJ^ną do poprzedzających. ' ' 

Z tego grobu otrzymaliśmy lewą kość udową i goleniową, zna- 
cznie poóbłamy wane , kawałek kości miednicy z częścią panewki kul- 
BŻowćj , ułamek obojczyka i trzy kosteczki napletka. 

Z czaszki tylko sklepienie, bez podstawy i lewój kości skronio- 
wej, które znajdują się w kawałkach na pół zniszczonych, tak iżich 
przywrócić na dawne miejsce niepodobna. Obok tego jest jeszcze część 
^odniebienna szczęki górnćj z zębodołkami opróżnionemi lub mieszczą- 
ćemi w sobie strupieszałe korzenie zębów. Naostatek zachowały się 
luźiie 3 zęby trzonowe, zużyte niemal do samych korzeni, pochodzące 
ze szczęki górhćj. Mamy tćż prawą połowę zanikłćj żuchwy wrai 
z bródką, w którćj są jeszcze płytkie dołki od zębów przednich^ fó 
wszystkich zaś trzonowych zgładziły się one bez śladu. 

Wszystkie te kości są tak ponadwerężane , tak pozbawione naj- 
ważniejszych cech płciowych, że niepodobna jest orzec z pewnością 
czy to był szkielet mężczyzny czy kobiety. Kość udowa, po środkn 
dość gruba, miała długości 42 cm. Goleń, nieco spłaszczona (wsk. 
spłaszcz.: '70) ma długości 35 cm. Są to tedy miary odpowiada- 
jące dobremu wzrostowi męzkiemu t. j. przeszło 165 cm. Męzką bu- 
dowę również znamionują na czaszce: grube i dość duże wyrostki 
sutkowe i jarzmowy u prawćj kości skroniowćj oraz dość gruby walec 
potyliczny zamiast nadkarczka. Z drugićj jednak strony, ułamek oboj- 
czyka zbyt małego jak na mężczyznę , nieco za szczupła panewka kul- 
Bzowa i nader słabe łuki brwiowe, przemawiają za tćm że to była 
kobieta. Ody jednak w tćj szczupłćj liczbie oznak, ważniejsze prze- 
mawiają za płcią męzką, za taki tedy musimy uważać ten szkielet. 
Był to wszakże mężczyzna już w wieku podeszłym, iak o t^n^ świiad- 
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czą zniszczone zęby i zanikła żuchwa, wbrew szwom czaszkowym^ które 
tylko wewnątrz czaszki zostały spojone. 

Czaszka sama ma tylko prawą połowę skroni, ciemienia i poty- 
licy zdrowo zachowane ; na czole zaś i lewdj połowie ciemienia odarta 
jest przez strupieszenie z blaszki zewnętrznój, dalój zaś na lewym 
boku kość ciemieniowa i skroniowa zostały w większdj części lub cał- 
kiem zniszczone. Skutkiem tego wszystkiego kształty tćj czaszki są 
spaczone. Pomimo to jednak nie trudno jest rozpoznać w nićj rysy 
niewątpliwe budowy długogłowćj , wyrażające się w eliptycznym , ko- 
szlawym obecnie, zarysie czaszki patrząc z góry, w wielkićm wydłu- 
żeniu potylicy i słabo uwydatniających się guzach ciemieniowych. 

Sprawdza się to również i wymiarami, gdyż czaszka 183 mm. 
dług. a 133.0 szćr., ma wskaźnik '72.^ wyraźnie dług o głowy. 



Grób VII. Rozkopany przez p. Pawłowskiego. Obłożony pły- 
tami kamiennemi, zawierał on w tćjże co poprzedni głębokości, szkielet 
w tymże kierunku wyciągnięty, z prawą ręką na brzuchu, a lewą wzdłuż 
ci^a ułożoną. Żadnych ozdób, ani naczyń lub narzędzi przy szkielecie 
nie znaleziono. Szkielet dobrze zachowany miał w grobie długości 
176 cm. 

Z tego szkieletu otrzymaliśmy tylko czaszkę, pozbawioną kości 
twarzy i przedziurawioną w dwóch miejscach na skroni w skutek stru- 
pieszenia, oraz ułamek podniebienia szczęki gómćj z nadkruszonemi 
i opróżnionemi po śmierci zębodołkami. Czaszka jest sporych rozmia- 
rów, ciężka, kości mocne, chociaż są tak znacznie wytrawione z czę- 
ści organicznych, iż lgną do zwilżonych ust. Obok odpowiednich 
rozmiarów, dość wydatne łuki brwiowe, ogromne grube wyrostki sut- 
kowe, mocno chropawe pręgi odmięśniowe na potylicy i zamiast nad- 
karczka gruby walec potyliczny, znamionują niewątpliwie czaszkę 
męzką. Szwy, z wyjątkiem końca lewego wieńcowego, wszystkie 
otwarte, świadczą że był to mężczyzna w sile wieku. 

Kształty tćj czaszki (Tab. II, fig. 7), najwyrażnićj długogłowe, 
zupełnie podobne do wyżćj opisanój czaszki męzkiój z grobu Y, różnią 
się od nićj tylko czołem bardzićj prostom i wyniosłćm i potylicą mnićj 
ostro wydłużoną, nie tak piramidalną, lecz zaokrągloną. 

Wymiary jój są następujące: 



mm. mm. 

. 620 
. 275 
. 380 
. 130 
. 130 
Wysokość 139 „ „ potyliczna . . • 120 



Długość 187 Obwód poziomy . . . 

Szćrokość największa . . . 138 tegoż część przeduszna 

„ czoła dolna ... 90 Łuk podłużny cały . 

„ „ górna . . . 109 tegoż część czołowa . 

„ potyliczna .... 125 ^ „ ciemieniowa 



Wskaźniki: szórokości '73.^; wysokości '74.3. 
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Czaszka ta tedy jest wyraźnie dłagogłową, mierDie 
wysoką. 



Orób VIII. Zupełnie podobny do poprzedzających/ ze szkieletem 
1.72 m. długim, ułożonym na wznak w tymże kierunku co poprzednie, 
z rękami wzdłuż wyciągniętemi. 

Przy nim koło lewego ucha znaleziono małe posrebrzone kółko 
z grubego drutu bronzowego , którego końce nie były spojone , a jeden 
nieco sklepany. Obok tego znaleziono przy głowie szczątki rozkruszo- 
nego kółka innego z jakiegoś szarego metalu. 

Z tego grobu mamy nie wielką czaszkę, nietylko pozbawioną 
kości twarzy, lecz i całój prawój okolicy skroniowo), która całkowicie 
wypróchniała i wykrzywiła na zewnątrz na pół strupieszały prawy 
brzeg kości czoło wój. Nadto na całym szczycie głowy, aż po pręgę 
okołoskroniową w lewo i po szew lambdowy na tył, kości są odarte 
z blaszki zewnętrznej. 

Małe rozmiary czaszki, brak łuków brwiowych, drobny wyrostek 
Butkowy i mało wydatne pręgi potyliczne, cechują tę czaszkę jako 
kobiecą. Szwy zaś, wyjąwszy sutkowe^ całkowicie zarosłe świadczą, 
że byłato kobieta w wieku podeszłym. 

£[ształty tój czaszki, są ze wszech miar bardzo podobne do 
czaszki kobiecój z grobu II. Wymiary jój są: 

mm. mm. 

Długość 174 Łuk podłużny cały .... 346 

Szćrokość największa . . 132(?) tegoż część czołowa . . . . ? 

„ potyliczna ... 121 „ „ ciemieniowa . . ? 

Wysokość 132 „ „ potyliczna . . .115 

Wskaźniki: szćrokości '76.^; wysokości '76.3. 

Według tego nie należy ona przeto do wyraźnie długogłowych, 
lecz zbliża się ku pośredniogło wym. 



QrÓb IZ. Bez otoczenia płytami kamiennemi. Szkielet równole- 
gle do poprzedniego leżał płyciój t. j. o 0.86 m. pod ziemią, w kie- 
runku przeciwnym niż poprzedzające, t. j. głową na wschód a stopami 
oa zachód. Kości szkieletu były bardzo dobrze zachowane. 

Otrzymaliśmy z niego całkowitą czaszkę ze szczęką dolną i z więk- 
szą częścią zębów. Nad prawą skronią, widocznie przy kopaniu, wy- 
łamano spory kawał kości czołowćj z małym dodatkiem ciemieniowćj, 
lecz utrata została w znacznój części odbudowaną zachowanym ułam- 
kiem. Z brakujących zębów, tylko jeden trzonowy górny z prawćj 
strony był utracony za życia, reszta zaś powypadały już w grobie. 
Na podstawie sporych rozmiarów tćj czaszki i właściwych oznak ana- 
tomicznych (wydatnych łuków brwiowych i pręg potylicznych; dnżycb 
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wyrostków sutkowych i t. p.) czaszka ta okazuje się niewątpliwie 
męzką, a szwy, wszystkie bez wyjątku otwarte oraz zęby zdr^e 
i bardzo mało podcierane świadczą, że był to młody dorosły mężczyzna. 

Kształt czaszki w ogólności (Tab. II, fig. 9), jest długi, cłio- 
ciaż w nieco mniejszym stopniu niż męzkie poprzedzające z tegoż cmen- 
tarzyska (Nr. V i VII). Stąd tedy od owych czaszek różni się tylko 
konturem widzianym z góry, który tutaj, chociaż wyraźnie i regular- 
nie eliptyczny, jest jednak znacznie mnićj zwężony. W profilu kształt 
czaszki właściwej niczóm zgoła nie różni się od pierwszój (Nr. V) 
w części czołowój i ciemieniowej, lecz tylko potylicę ma zaokrągloną, 
mniój ostro wydłużoną. W porównaniu zaś z drogą czaszką (Nr. VII), 
ciemię i tył głowy mając zupełnie podobne, różni się od niój czołem 
bardziej pochyłem. Patrząc z tyłu kontur tćj czaszki jest więcój zbli- 
żony do Nru VII, chociaż i od pierwszćj różni się tylko tćm, że jest 
nieco wyższy. 

Szkielet twarzy, jest w harmonii zupełnćj z kształtną bu- 
dową czaszki właściwój. W miarę długi, ani wysunięty na przód ani 
rozrosły wszarz, z góry od łuków brwiowych zwęża się regularnie ku 
ostro zakończonej bródce. Oczodoły kształtnie czworokątne w miarę 
otwarte, kości policzkowe i łuki jarzmowe z boków ściśnięte ; nos bar- 
dzo wydatny, z nasadą w profilu bardzo wklęsłą. Otwór nosowy wy- 
soki i wazki z brzegiem dolnym bardzo ostrym i z ością nosową w miarę 
W}'stającą. Dołki policzkowe zagłębione. Żuchwa mocna lecz nie gruba 
z trzonem długim a odnogami dość krótkiemi i osadzonemi pod kątem 
ro.z.wartym. W ogólności, czaszka ta we wszystkich częściach nader 
kształtnie zbudowana , jest wzorem typu delikatnego (typ. fin,). 



•oo 

o 

© < 

'O 



Wymiary tćj pięknój czaszki 

Czd&zki. 

Długość 183.g 

czoła dolna .... 93 

„ górna .... 115 

ciemieniowa . . . .131 

największa 139 

potyliczna 122 

sutkowa 102 

Wysokość 142 

„ od ucha (Virch.). 115 

Obwód poziomy 510 

tegoż część przednszna . . 265 

Łuk podłużny 360 

tegoż część czołowa . . .110 

„ „ ciemieniowa . 120 

^ „ potyliczna . .130 

Otworu potylicznego dług. . 41 

szór. • 31 



są następujące: 

Twarzy. 

Długość całkowita . . . . .119 

„ (Virch.) 110 

Szćrokość największa . . . .128 
„ w policzkach (Virch.) 101 
w żuchwie (Virch.) . 94 

wysokość 34 

szćrokość 37 

średnica obuoczodołowa . 98 
„ międzyoczodołowa 24 
^ ( wysokość cała .... 47 

^^®*iszćrokość 24 

wysokość 60 

szćrokość najwięk. . 95 
„ u zębodoł- 

ków 59 

wysokość części zę- 
bodołkowćj . . . 18 




Szczęki 
górnćj 
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Żuchwy. 



8 



j, i długość 93 Szerokość międzystawowa . 104 

monu I g^órokość 29 Kąt bródki 120^, 

^v, . ( wysokość 5ft „ żuchwia 68° 

^°^^ I szćrokość 33 



Orób ZIL Rozkopany przez p. Prof. Samokwasowa. Obło- 
ioDy był kamieniami. W nim na głębokości 1.20 m. pod ziemią, znaj- 
dował siQ Bzkielet głową na zachód, stopami na wschód zwrócony, 
nłoiony na wznak z rękami na brzuchu zlożonemi. 

Na szyi miid on kilkadziesiąt paciorków szklannych wielkości grro- 
chn, przy lewym boku duży paciorek czarny z gliny, przy głowie dwa 
pieróoienie „z białego bronzn^. 

Szkielet mii^ w grobie 1.72 m. długości. Z niego dostał się nam 
tylko na pół stmpieszały ułamek czaszki, składający się z lewćj kości 
ciemieniowćj i skroniowćj, całych, oraz z ćwierci kości czołowćj i po- 
łowy potylicznej z tćjże strony, trzymających się razem. Czaszka ta 
należała niewątpliwie do młodćj kobiety, lecz o dawnych jćj kształ- 
tach nic zgoła z tego ułamku orzec nie można. 



Orób ZV. Zbudowany tak samo jak poprzedni, zawierał w so- 
bie na głębokości 1 m. szkielet w takiejże postawie, bez żadnych 
ozdób i narzędzi. 

Dostała nam się z niego czaszka właściwa hez kości twarzy, 
z poobdzieraną od strapieszenia blaszką zewnętrzną kości sklepienia 
i całkowicie wykruszoną dolną częścią kości czoło wój. 

Czaszka jest niewielka, gdyż na 132 mm. największćj szćrokości 
mogła mieć najwyżćj 170 do 172 mm. długości. Dodawszy do tego 
brak nadkarczka i pręg nad karkowych , ślady drobnych wyrostków 
sutkowych i szczupłe dołki stawowe dla żur-hwy, uważamy ją na pe- 
wno za czaszkę kobiecą, przytóm kobiety młodćj, gdyż wszystkie 
szwy, niepospolicie proste (Nr. 2 — 3), są całkowicie otwarte. 

Kształtem czaszka ta jest bardzo podobną do czaszki kobiecćj 
z grobu n, tylko ciemię ma jeszcze bardzićj przypłaszczone i tył 
głowy mniój wydłużony, patrząc z boku, niż w tarotćj czaszce. W po- 
tylicy ma ona 123 mm. szćrokości a wysokość była, prawdopodobnie, 
(albowiem prążek ma nadkruszony). 121 mm. 

Domniemany tedy wskaźnik szćrokości był '77, a wysokości '71. 

Jest to więc typ pośredni między długo- i krótkogłowym. 



Orób XVII. Rozkopany przez Prof. Przyborowskiego. Obło- 
iony był płytami kamiennemi. Znaleziono w nim na 1 m. pod ziemią, 
szkielet długości 1.60 m. dość dobrze zachowany, ułożony w tymże 

Zb. Wiad. Antr. Di. I. T. YU. 4 
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kierunku co poprzedni, z rękami wzdłuż ciała w^pro&towanemi i szczęką 
od twarzy odpadłą. 

„W ziemi wyrzuconej z grobu znaleziono kilka skorup od naczyń 
glinianych wypalonych i nieco węj?li. Przy lewćm przedramieniu na ze- 
wnątrz, leżał nóż żelazny ze szczątkami pochewki drewnianej, krzesiwko 
owalnej formy i kawał krzemienia**. 

Z tego szkieletu mamy tylko czaszkę właściwą bez żuchwy i in- 
nych kości twarzy. Pomimo znacznego wytrawienia części organicznych 
jest ona wcale dobrze zachowana , gdyż tylko zatoki czołowe ^ obie 
łuski skroniowe i sam spód kości potylicznój są nieco przedziurawione. 
Szkielet twarzy rozmiażdżony został widocznie ciężarem ziemi, czego 
dowodzą zupełnie na tył odgniecione resztki korzenia nosa. Niewiel- 
kie rozmiary tćj czaszki, jćj kształty zaokrąglone, brak łuków brwio- 
wych i pręg nadkarkowych oraz małe wyrostki sutkowe cecłiują ją 
wyraźnie jako kobiecą i za taką ją mamy, chociaż bardzo gruby 
i duży, lecz tępy nadkarczek nadaje jćj w tćm miejscu cechę męzką. 

Szwy czaszkowe, wszystkie otwarte, świadczą że była to dorosła 
lecz jeszcze nie stara kobieta. 

Aczkolwiek główne jej wymiary są zupełnie jednakie z czaszką 
kobiecą z grobu II, a mianowicie: długość 170 mm., szerokość 137 mm., 
wysokość 126 mm., kształty jej jednakże są wielce odmienne. 

Patrząc z góry (Tab. III, fig. 17), ma ona zarys regularnie 
owalny, dość szćroki, bynajmnićj nie kątowaty w okolicy guzów cie- 
mieniowych, które są tutaj prawie całkiem zgładzone. Następnie sama 
powierzchnia sklepienia czaszki nie jest b>najmnićj spłaszczoną i nie 
zagina się ostro na tył i boki, lecz przeciwnie, we wszystkich kierun- 
kach kulisto zaokrąglona, regularnym łukiem przechodzi w wypukłość 
czoła, potylicy i okolic skroniowych. Skutkiem tego w profilu ró' 
wnież kontur jest odmienny: szczyt czaszki łukowaty wyniosły, jedną 
kolistą liniją ciągnie się bez przerwy ua czoło i potylicę, gdzie ta 
ostatnia kończąc się owym grubym nadkarczkiem, wisi niejako nad 
łożyskiem móżdżku. 

Z tyłu patrząc kontur tćj czaszki nie jest czworokątnym jak 
.w Nrze II, lecz szeroko dzwonowaty. 

Według wymienionych wyżój wymiarów, czaszka mając wskaźniki 
szćrokości '80.^, a wysokości '74., jest już prawie krótkogłową 
,1 dość wysoką (snb-brachy hypsicephale). 

Z części obramowania oczodołów, można rozpoznać z pewnością, 
że te były szćroko otwarte (hypsiconcha). 

Drugorzędne zaś wymiary tćj czaszki są następujące: 

Szćrokość czoła w dole ... 94 Łuk podłużny cały . . • . 845 

„ n w górze . .112 tegoż część czołowa .... 125 

„ potyliczna .... 129 „ „ ciemieniowa . .110 

„ międzysutkowa . . 103 „ „ potyliczna . . .110 

Obwód poziomy 490 Otworu potyl. długość ... 35 

tegoż cześć pr^pduszna . . . 265 „ „ szćrokość . . 30 
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Srób XVIII. W nim o 0.10 m. głębiej znaleziono szkielet, ma- 
jący długości 1.75 m.; zresztą budowa grobu oraz położenie szkie- 
letu i stan kości, były zupełnie takie jak w poprzednim grobie. Przy 
szkielecie, oprócz licznycli węgli w ziemi wyrzuconój z grobu, nic 
zgoła nie znaleziono. 

Czaszkę z tego szkieletu otrzymaliśmy w stanie zupełnie takim 
jak poprzedzająca i z takiemiż uszkodzeniami kości czołowej, prawój 
skroniowćj i korzenia nosa. Wyłamany guz nadnosowy i pościerane 
(w przesyłce) łuki brwiowe pozbawiły czaszkę cech męzkich na tćm 
miejscu; jednakże same rozmiary tejże, bardzo duży wyrostek sutkowy 
i mocne pręgi nadkarkowe, obok innych oznak podrzędniejszych, do- 
wodzą niewątpliwie, że jest to czaszka mężczyzny, prawdopodobnie 
około 40-letniego, jak o tóm świadczy na pół spojony szew strzałkowy, 
oba końce wieńcowego i jedno miejsce w węgłowym. 

Z budowy i kształtów, oprócz czoła znacznie szćrszego, czaszka 
ta jest najzupełniej podobną do opisanćj wyżej z grobu VII; a nawet 
takie szczegóły anatomiczne, jak stopień i miejsce skostnienia szwów, 
obfitość wstawek w szwie węgłowym, nie istniejąca na innych czaszkach, 
tudzież brak nadkarczka, są wspólne obu tym czaszkom. 

Dokładne wymiary tój czaszki są następujące: 

. mm. mm. 

Długość 180(?)*) Obwód poziomy 510 

Szerokość największa . • .134 tegoż część przedus^zna . 

„ czoła w dole . , . 94 Łuk podłużny cały . . 

„ „ w górze . .117 tegoż część czołowa . . 

„ potyliczna .... 126 „ „ ciemieniowa 

Wysokość 137 „ „ potyliczna . 

Wskaźniki: szćrokości '74.g ; wysokości '76.^. 

Czaszka ta przeto jest wyraźnie dhigogłową, wysoką (hy- 
psi' dolichocephale). 



Grób ZIZ. W stronie północnej cmentarzyska koło grobu I i II 
położony, rozkopany był przez Prof. J. Przyborows kiego z War- 
szawy. Budowa grobu, jak w poprzednich. Szkielet na głębokości 1.20 
m. ułożony był w tymże kierunku i postawie jnk poprzedni, „niewiel- 
kich rozmiarów, prawdopodobnie kobiecy". 

Odznaczał się on mnóstwem znalezionych przy nim ozdób, a miano- 
wicie: za prawćm uchem 6 kabłęczków bronzowych nawleczonych na 
rzemyku, z których pięć były z drutu 4 mm. grubego, a jeden dęty 9 mm. 
grubości, z ozdobami nacinancmi; na Icwćm uchu pięć zupełnie podo- 



265 
376 
125 
130 
120 



') Zważywszy, że pozostały środek guza nadnosowego jest obtarty, na- 
leży sądzić że wymiar prawdziwy musiał być o 2—3 mm. większy t. j. 
182 — 183 mm , st%d i wskaźniki wypadłyby o jedność mniejsze. 
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bnych kabł^czków, z których jeden grubszy i dęty. Dalćj dwa inne po- 
dobne kabłaczki leżały na piersiach szkieletu, a na palcu był pierścień 
z jakiegoś białego metalu, hiaostatek na szyi znaleziono dO paciorków, 
z Któnrch 7 było większych z gliny, a 23 drobne ze szkła. Z trupa za- 
chował się oprócz szkieletu kawałek skóry z potylicy wraz z włosami. 

Szkielet ten musiał być mocno strupieszały; gdyż dowód tego 
widzimy na przysłanych nam kodciaeh czaszki i ułamka miednicy z le- 
wój strony z górną połową panewki knlszowćj. 

Czaszka, oprócz żuchwy nieźle zachowanej, pozbawiona jest nie 
tylko wszystkich kości twarzy, lecz i prawój połowy kości czołowej 
wraz ze skrzydłem klinowój i łuską kości skroniowej. Przytóm cały 
prawie przód kości czołowój jest odarty z blaszki zewnętrznój, przez 
co brzegi otaczające jćj utratę spaczyły się i wykręciły na zewnątrz, 
równie jak przedni i dolny kąt prawój kości ciemieniowój. 

Szczupłe rozmiary tój czaszki, równie jak wszystkie poznaki 
osteologiczne wykazują, że by łato niewątpliwie czaszka kobiety 
n^odśj , 20-kilkoletniej. 

Prawy wyrostek sutkowy cały wraz z kawałkiem (2y, etm. 
kwadr.) kości potyliczno) przesiąknięte są i żywo zabarwione zieloną 
śniedzią od ozdób bronzowych. Podobneż zabarwienie, tylko jeszcze 
żywsze, pokrywa lewy wyrostek wraz z całą okolicą okołouszną na 
przestrzeni 11 ctm. długości z przodu na tył i 6 ctm. wysokości, mie- 
rząc od końca wyrostka. Zabarwiony jest również lewy kąt żuchwy 
wraz z całym tylnym brzegiem jćj odnogi, oraz u prawego j^j kąta 
miejsce przyczepienia żwacza. 

Patrząc z góry na tę czaszkę (Tab. 111, ^g. 19), gdy na miejsce 
wspomnianych wyżój uszkodzeń i wypaczenia z prawój strony, wyobra- 
zimy sobie, na podstawie symetryi z ocaloną lewą połową, całkowity 
kształt tejże, to się okaże że czaszka ma wydłużony kształt bardzo 
nieregularnój kątowatój elipsy. Przedni, czołowy koniec tego konturu 
jest poprzecznie niby ścięty, do niego pod kątem zaokrąglonym przy- 
stają mało rozbiegające się ku tyłowi kontury okolicy skroniowój, 
które u guzów ciemieniowych drugi raz zaginają się kątowato i scho- 
dząc się pod ostrym zaokrąglonym kątem, tworzą potylicę mocno wy- 
dłużoną, piramidalną jak m czaszkach męzkich z grobu II i Y. Skle- 
pienie czaszki jest przytóm spłaszczone i nagle przegina się na wszys- 
tkie strony: na proste, szśrokie i miernie wyniosłe czoło, na płaskie 
i długie okolice skroniowe i na piramidalnie wydłużającą się potylicę. 
Przy takim składzie, guzy czołowe i ciemieniowe są bardzo wydatne. 
Stąd tóż kontur czaszki widzianój z tyłu, ma kształt szórokiego czwo- 
roboku z wierzchem nieco dachowato załamanym. 

Ponieważ łuki brwiowe nad oczodołami są mocno uszkodzone, więc 
kształtu oczodołów, równie jak i szkieletu twarzy domyśleć się nie po- 
dobna. Żuchwa jest bardzo delikatnie zbudowana. W długim trzonie 
tkwią jeszcze 4 drobne zęby trzonowe, a po reszcie zostały wszystkie 
zębodołki. Odnogi krótkie i cienkie osadzone są na trzonie pod kątem 
bardzo roztwartym, bródka jest ostro zaokrąglona pięknie wystająca. 
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Wymiary czaszki: 










mm. 




mm. 


Długość 


, . 162 


Łuk podłużny cały • . , 


. .332 


Szórokoóć największa • . 


. . 183 


tegoż część czołowa . • . 


, 110 


„ czoła dolna • , 


. . 90? 


, „ ciemieniowa 


. . 125 


» n g^^rna . , 


. . 110? 


„ „ potyliczna . , 


. 97 


„ potyliczna . . 


. . 118 


Otworu potyl. długość . , 


. . 34 


„ międzysatkowa 


. 100 


„ „ szćrokość , 


. . 28 


Wysokość 


. . 121 







Orób A. Zbadany przez Dr. L. Dudrewicza. Listownie udzie- 
lone mi przez niego szczegóły o tym grobie, są następujące: „Grób 
w szczycie kurłianu obłożony był wielkiemi głazami, z których jeden 
w stronie północnćj, największy, płaski, kantem ustawiony, ukazywał 
położenie głowy nieboszczyka. W głębokości metra znalazłem szczątki 
wę^la drzewnego i odłamek żelaza zniszczony przez rdzę; kopiąc zaś 
dalćj o y, metra, odkryłem szkielet, którego długość w mogile wyno- 
siła 142 ctm. Czaszka zniszczona, potylica cała. Włosy ciemnoblond 
w małćj ilości przy proc. mastoidei. Na szyi kilkadziesiąt paciorków 
fizklannycłi, zielonycłi, fioletowycti i żółtych. Jeden wielki paciorek 
formy baryłkowatćj z żółtemi prążkami na białćm tle. Zausznic 8, 
po 4 z każdćj strony zakończone wężykowato zwiniętym końcem. Na 
palcu pierścionek z białego bronzu, gładki, bez grani i ozdób*'. 

Z tego grobu otrzymałem 5 kręgów karkowych po większćj części 
całych, całą szczękę dolną z wszystkiemi niemal zębami i czaszkę, 
którćj tylko tylna połowa za uszami trzymała się kupy, cała zaś kość 
czołowa z przednią połową ciemieniowych, równie jak reszta kości 
twarzy dostała mi się w drobnych ułamkach na jakie się pokruszyła^ 
będąc zupełnie wytrawioną z części organicznych. 

Z tych ułamków udało mi się przecież doRtatecznie odbudować 
cału przód czaszki, jednak bez naj ważniej szćj części t. j. bez łuków 
brwiowych i guza nadnosowego. 

Z górnych części twarzy zestawiły się tylko obie połowy pod- 
niebienno-zębowe szczęki gómćj. Oba wyrostki sutkowe wraz z tylnemi 
brzegami odnóży żuchwy są zabarwione brudno-zielono od śniedzi ozdób 
bronzowych. Oprócz tego nad każdym wyrostkiem zachował się spory 
kosmyk krótkich włosów szatynowćj barwy. 

Czaszka ta (Tab. III, fig. A), pomimo sporych rozmiarów i nieco 
grubćj budowy jest najprawdopodobnićj kobiecą. O tćm świadczą dro- 
bne wyrostki sutkowe, zupełnie gładka część nadkarkowa potylicy, ma- 
jąca niewielki gruby walec zamiast nadkarczka, drobne, równe zęby 
w obu szczękach i naostatek żuchwa, chociaż dość mocna jak na ko- 
biecą, lecz za mała i za delikatna na mężczyznę. Byłato przytćm ko- 
bieta w sile wieku, gdyż wszystkie szwy czaszkowe są otwarte. 
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Kształty tój czaszki są n aj zu pełniejszym powtórzeniem czaszki 
kobiecej z grobu II i V1IL Jedyną różnicę stanowią tu znacznie wy- 
datniejsze guzy ciemieniowe ; a stąd nieco odmienny kontur czaszki 
z tyłu widzianej, który tutaj jest więcój kątowaty. 



Wymiary tćj czaszki są następujące: 

mm. 



Długość 177? >) 

Szórokość największa 
j, czoła dolna . 

„ p)tyliczna . . 

„ międzysutkowa 

Wysokość 

Obwód poziomy .... 



139 
94 
109 
120 
99 
134 
500 



tegoż część przeduszna . 

Łuk podłużny cały . . 

tegoż część czołowa . . 
„ „ ciemieniowa 

n n potyliczna , 

Otworu potyl. długość . 

szćrokość 



mm. 

. 260 
347? 
102? 
123 
. 122 
. 32 
. 25 



Wskaźniki: szćrokości '78.5; wysokości '75.^. 

Podług tego czaszka \sl należy do pośrednio gł owych wy- 
soki eh , i pod wielu względami zbliża się więcćj do typu krótkogło- 
wego niż do wydłużonego. 



Grób B. Zbadany przez tegoż. Udzielono mi o nim następujące 
szczegóły: „druga obok mogiła, podobnie zbudowana jak i pierwsza; 
położenie szkieletu to samo, ręce tylko nie wyciągnięte wzdłuż, lecz 
na łonie złożone. Czaszka mocno zniszczona. Nogi nie rozstawione. 
Paciorków koło szyi nie wiele, barwy niebieskićj i kilka białych ; zwi- 
nięte one wszystkie spiralnie. Na palcu pierścień bronzowy karbowany. 

Z tego grobu mamy przysłane kości dwóch indywiduów: od 
pierwszego ułamki większe i mniejsze czaszki bez kości twarzy, z któ- 
rych odbudowaliśmy czaszkę właściwą w 7^ częściach; od drugiego 
mamy tylko prawą kość skroniową z odłamaną łuską i wyrostkiem 
jarzmowym *j. 

W tćj ostatnićj wyrostek sutkowy dość drobny i szczupły dołek 
stawowy dia żuchwy świadczą, że należała ona do czaszki kobiecćj, 
co się potwierdza tudzież zabarwieniem zielonćm od ozdoby miedzianćj. 

Czaszce odbudowanćj z ułamków brakuje prawego łuku brwio- 
wego i całej prawćj okolicy skroniowćj. Jest ona niewątpliwie męzką. 



') Na czaszce calćj musiała dochodzić do 180. Wypadłyby wskaźniki 
o jedność mniejsze: (szćrokości '77.,, wysokości '74.g). 

•) Pochodzi niewątpliwie z tnceciego grobu rozkopanego przez Dr Bu- 
drewicza, o którym otrzymałem od niego następującą wiadomość 
pod lit. C. „Trzecia mogiła: podobnie ułożone głazy. Głowa na pół- 
noc, mocno zniszczona, z wyjątkiem kości skroniowych. Ręce były 
wzdłuż wyciągnięte. Znaleziono mnóstwo paciorków szklannych więk- 
szych, żółtych, fioletowych i niebieskich. Zausznic małych dwie, po- 
dobnie zakończone jak w grobie A. 
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Dowodzą tego dnże jej rozmiary i gruba budowa oraz ślady dobrze 
uwydatnionych łuków brwiowych. Wprawdzie nadkarczka n tój czaszki 
niema wcale i wyrostek sutkowy jest nie wielki, lecz ogromnie grube 
i wydatne pręgi odmięśniowe na potylicy, duże i głębokie dołki sta- 
wowe dla żuchwy i wszystkie inne szczegóły osteologiczne , cechują 
wyraźnie budowę męzką. Szwy zaś wszystkie otwarte każą wnosić, że 
była to czaszka mężczyzny w sile wieku. 

Kształt tćj czaszki ma typ wyraźnie długogłowy, zupeł- 
nie podobny do wyżćj opisanych V i VII, tylko wydaje się jeszcze 
więcćj ściśniętą z boków i wysuniętą do góry, a stąd i sklepienie j6j 
jest bardziój spadziste na boki i ostrzój dacbowate niż w tamtych 
dwóch czaszkach. 

Potwierdza się to w zupełności przez wymiary czaszki, o ile te 
są możliwe do wzięcia lub do obliczenia w przybliżeniu, a mianowi- 
cie: długość 185 mm., szćrokość największa 136, wysokość 138. Stąd 
tedy wypada wskaźnik szćrokości = '73.5 ; wysokości '74.^. Łuk po- 
dłużny ma około 360 mm. Z tych około 110 przypada na część czo- 
łową, 130 na ciemieniową, a 120 na potyliczną ^). 



C. Cmentarzysko w Popowie. 

w okolicy Węgrowa, niedaleko rzeki Liwca na wyniosłości 
piasczystćj porosłćj lasem, badane w r. 1878 w Maju. 

Grób I. Opisany tak: „5 dużych łupanych kamieni leżały w gru- 
pie podłużnćj; obok nich kilka małych okrzesków kamiennych. W głę- 
bokości 1.15 m. leżał szkielet w większćj części strupieszały wyprosto- 
wany głową na zachód, nogami na wschód, twarz zwrócona na prawo^ 
ręce złożone na brzuchu. Długość szkieletu 1.32 m. 

Przy szkielecie znaleziono: 5 kabłączków bronzowych posrebrza- 
nych z prawćj strony głowy i 6 podoi »nych z lewćj strony, wiązkami 
przymocowanych do sukna i skóry na deseczkach drewnianych. Na pier- 
siach 68 paciorków szklannych drobnych i dużych ułożone w 4 rzędy. 
Na palcu prawćj ręki obrączka z blaszki bronzowćj. U lewego boku nóż 
żelazny z skówką od pochewki. U nóg o 30 ctm. wyżćj i dalej od 



') W Pamiętniku fizyjograficznym. T. II. Warszawa 1882, p. T. 
Łuniewski opisał jeszc/.e 2 ^r^hy, zbadane przez niego na tćmźe 
cmentarzysku w r. 1881. W obu grobach, tak samo kamieniami w czwo- 
robok obłożonych, były szkielety kobiece około 1.60 m. dłubie, ozdo- 
bione kabłączkami bronzowemi, paciorkami i t. p. Jedna z czaszek, 
dobrze zachowana i przeznaczona przez szanownego autora do Zbio- 
rów Akademii umiejętności , do nich się jeszcze nie dostała. ' 
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sekieleta znaleziono grot żelazny 12 ctm. długi , skorupy' od naczynia 
glinianego i kości palone. 

Otrzymałem z tego szkieletu: czaszkę w ułamkach, po jednym 
ułamku szczęki gómśj i żucłiwy z tkwiącemi w nicłi zębami; 2 kości 
udowe y w dolnój części na krętarzach wyprócłiniałe ; kość goleniową 
lewą jeszcze bardzićj spróchniałą ; szczątek kości goleniowśj prawćj ; 
2 kręgi grzbietowe ^ ułamek kości krzyżowej; obłamaną i w drodze 
obtartą prawą kośó miednicy, również obtarte kości piętową i skokową 
od lewój nogi ; jedną kostkę palca mocno zabarwioną śniedzą od bronzu ; 
8 zębów luźnych, z których połowa tylko należą do tśj czaszki^ reszta 
zaś do dwóch innych, a mianowicie: 1 duży kieł górny i 2 trzonowe 
daleko starszego indywiduum, korona zaś mlecznego zęba trzonowego 
z czaszki dziecięcój. Między lużnemi zębami należącemi do czaszki 
z tego grobu, jest środkowy siekacz górny cały zielono zabarwiony. 

Według cech osteologicznych jakie się dają widzieć na kościach 
udowych (dług. 42.^ ctm.) i goleniowych (dług. 34) i innych , sądząc 
oraz z małych rozmiarów czaszki i drobnych mało zużytych jeszcze 
zębów, wnosić należy iż byłto niewątpliwie szkielet młodój k ob i ety; 
mającćj jednakże wzrost wcale wysoki. 

Czaszka, po zlepieniu jój kawałków, ma, patrząc z góry, kształt 
kątowato jajowaty; kontur ten zwężony w czole, rozszerza się dość 
nagle ku bardzo wydatnym guzom ciemieniowym, skąd również ostro 
zwęża się i wydłuża w bardzo wydatną potylicę. 

W profilu czaszka ta miała czoło nizkie, bez guzów czołowych, 
ciemię długie i płaskie, wnet za guzami ciemieniowemi nagle zagięte 
na znacznie wydłużoną potylicę. Patrząc z tyłu, kontur tój czaszki jest 
nizko - czworoboczny, płasko zasklepiony, z niezmiernie wydatnemi 
kątami górnem!. 

Szwy wflzystkie są szóroko otwarte ; w wierzchołku lambdy znaj- 
dywała się spora wstawka 2 ctm. długości i 1 7, szerokości. 

Wyrostek sutkowy prawy jest dość drobny, mocno zabarwiony 
śniedzią zieloną od bronzu, równie jak cała okolica otworu słuchowego 
i wyrostek jarzmowy. Na potylicy niema nadkarczka, a pręgi odmię- 
śniowe są nader słabe. Czaszka ta należała niewątpliwie do młodćj, 
około 20 - letnićj kobiety. Wymiary jćj (długość 1 Tó.g , szćrokość 
70X2=140.1, wskaźnik '79. J wykazują, iż czaszka ta była prawie 
krótkawo-głową. 



Srób II. Zaznaczony był trzema dużemi kamieniami ułożonemi 
w rząd w kierunku od wschodu na zachód. Pod niemi o 0.67 m. 
głębićj w tymże kierunku leżał szkielet głową na zachód obrócony. 

Przy nim za głową znaleziony był pierścień z drutu srebrnego i koło 
szczęki kółko srebrne mające 3 ctm. w średnicy. 

Z kości spróchniałych, podobnie jak w poprzednim grobie, otrzy- 
maliśmy czaszkę bez kości twarzy, bez lewćj połowy kości czołowćj, 
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ortz £ odłamaną łuską skroniową i dolną częścią kości ciemieniowćj 
z tejże strony. 

Czaszka jest niewielka, delikatnćj budowy. Drobny i krótki wy- 
rostek sutkowy z prawój strony, zupełny brak nadkarczka i bardzo 
słabo uwydatnione pręgi odmięśniowe na kości potylicznej świadczą, 
iż byłato ezaszka ko1>ieca; szwy zaś na czaszce wszystkie otwarte 
dowodzą, iż była to kobieta dorosła, w średnim wieku. 

Kształt czaszki, o ile się go domyśleć można przy tak znacznóm 
uszkodzeniu, był nieco zbliżony do krótkogłowego typu. Jest ona dość 
krótka, kątowato jajowata, w tylnój części szóroka, z dobrze uwyda- 
tnionemi guzami ciemieniowemi ; przytóm w miarę swój długości i szć- 
rokości bardzo wysoka. Czoło miała szórokie , nizkie j bez guzów wy- 
datnych. Ciemię bardzo wyniosłe, krótkie, dość nagle pochylające się 
na miernie wydatną i szćroką potylicę. 

Następujące jednak wymiary główne (długość 172 mm., szćro- 
kość największa 130?, wysokość 135; wskaźnik szćrokości około '75.g, 
wsk. wysokości '78.g) okazują, iż czaszka ta należała do podłużno- 
głowych. 



Z powyższego opisu pojedynczych czaszek i kości, pochodzących 
z Żarnówki i Popowa, możemy sobie przedstawić następujący 
obraz ogólny, cechujący antropologicznie o woczesną ludność tćj okolicy. 

1. Wzrost, według pomiarów dokonanych w grobie na 10 
szkieletach, byłby u nich bardzo wysoki, a mianowicie: u 5 mężczyzn 
Hrednią miarą = 176 ctm. (min. 172; max. 187!), u 5 zaś kobiet = 
164 ctm. (160—172). 

Uwzględniając wszakże zwykłą tych pomiarów niedokładność, 
którój dla braku dostatecznćj ilości całych kości długich sprostować 
nie mogliśmy przez prawdopodobniejsze obliczenie, należy wnosić iż 
istotny wzrost, tak u mężczyzn jak u kobieta nie musiał być tak wy- 
sokim, lecz w każdym razie był więcćj niż miernym. 

O tćm też skąd inąd świadczy budowa kości wcale nie potężna 
i wielkość czaszek, za mała na ludzi wysokiego wzrostu. 

2. Budowa kości jest raczój słabą i delikatną niż mocną 
i gruł)ą, a to nie tylko w szkieletach kobiecych, lecz i w męzkich. 
Wszelkie też kości tych ostatnich nie są zgoła grube, a wyrostki, 
guzowatości, pręgi służące do przyczepień mięśni, mało wydatne. Na 
czaszkach także nie tylko nie dostrzegliśmy ani razu wydatniejszych 
i grubszych guzów nadnosowych i łuków brwiowych, lecz żadna z nich 
nawet nie ma wyraźnego nadkarczka, a pręgi nadkarkowe zaledwo 
są znaczne. 

jSb. Wiad. Aiitr. Di. I. T VII. 5 
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3. Czaszki, nie wielkie w ogólności/ mają kształty wielce od- 
mienne n mężczyzn i kobiet, widoczne nawet na oko. U wszystkich 
czaszek męzkich bez wyjątkn budowa jest wyraźnie długogłową: 
zarys ich jest eliptyczny długi, patrząc z góry i podobnież wydłużony 
w profilu; ciemię dość wyniosłe, bez guzów, kształtnym łukiem spuszcza 
się łagodnie na wszystkie strony; potylica nakoniec wysuwa się zna- 
cznie w tył po za otwory słuchowe. Czaszki kobiece przeciwnie, nie 
tylko że są znacznie mniój wydłużone, lecz ich guzy czołowe i cie- 
mieniowe, zawsze prawie wydatne, nadają im zarys kątowaty. Ciemię 
jest przytóm spłaszczone a tył głowy znacznie krótszy i szerszy niż 
w czaszkach męzkich. 

Jednóm słowem, w czaszkach kobiecych wszystko znamionige 
wyraźne zboczenie ku typowi krótkogłowemu. 

Patrząc z tyłu na jedne i drugie czaszki, widzimy również pe- 
wną między niemi odmienność, wyrażającą się w konturze głównym: 
najczęściej 6-kątny, niekiedy 4-kątny lub dzwonowaty, bywa on w każ- 
dym razie w czaszkach kobiecych wyraźnie szerszy i niższy, niż 
w męzkich. 

Mniej pewne wyobrażenie mamy o budowie szkieletu twarzy tych 
czaszek, albowiem ten znany nam jest w całości z jednćj tylko czaszki 
męzkićj (IX), a w części z jednćj kobiecćj (A), w którój ocalała 
tylko żuchwa i dolna część szczęki górnój. Jedna i druga wszakże 
świadczą niewątpliwie, że w czaszkach tych w ogólności twarz była 
zupełnie prostą (orthognath) i kształtnie zbudowaną, podobnie jak 
w tegoczesnych głowach naszćj rasy. 

Nakreślona dopiero charakterystyka, tak odmienna dla czaszek 
męzkich i kobiecych, sprawdza się i jeszcze wyrażnićj okazuje się 
przy porównaniu ścisłych wymiarów kraniologicznych , z których naj- 
główniejsze zestawiamy na następująco) tabelce: 
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Rozważając te liczby, widzimy: 

1. Że czaszki męzkie są absolutnie większe od kobiecych. 

2. Przewaga ta wszakże nie jest jednakową w każdym z kie- 
runków głównych. A mianowitde: przy szerokości prawie równ^, 
czaszki męzkie średnią miarą są o 11 ctm. dłuższe a o 12 ctm. wyższe 
od kobiecych. 

3. Obok tego istnieje w czaszkach męzkich daleko większa sta- 
teczność głównych wymiarów, niż w czaszkach kobiecych. W pierw- 
szych albowiem różnica między największemi i najmniejszemi cyframi 
długości i wysokości wynosi tylko 7 i 8 mm., w czaszkach zaś ko- 
biecych różnica ta sięga do 15 i 16 mm. 

4. Przeważająca w czaszkach męzkich długość ich i wysokość 
przy szórokości prawie równćj czaszkom kobiecym, jest tćż przyczyną 
stanowczój między niemi różnicy w kształtach budowy, a mianowicie: 

Czaszki męzkie są wyraźnie długogłowe miernie wy- 
sokie {dolicho ' hypsicephala). 

Czaszki zaś kobiece są pośrednio- i krótkogłowe niz- 
kie {meso- et brachy chamaecephala). 

Różnica ta wykazuje się najprzód z porównawczego zestawienia 
pojedynczych wskaźników szórokości i wysokości czaszek męzkich i ko- 
biecych, a powtóre z porównania średnićj miary tychże wskaźników. 

Czaszki nasze według wskaźników szórokości układają się tak: 
Na 6 męzkich jest: Na 9 kobiecych jest: 

długOgł. ('72, '73, '78, '73, '74) , . ,5 długOgł. . O 

pośredniogł. ('75.9) 1 pośredniogł. ('75, '75, '75, '77, '78) . 5 

krótkogł O krótkogł. ('so, 'so, 'so, '82) .... 4 

Co do wskaźników wysokości, to na 5 czaszek męzkich raz 
tylko jest on o '1 mniejszym od wskaźnika szórokości, a w 4 razach 
nieco większym (o 1 — '2). 
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W kobiecych zaś przeciwnie^ na 8 czaszek był on w 6 razach 
o 3 — 9 jedności mniejszy od wskaźnika szerokości; 1 raz równy i 1 
raz większy o 3 jedności ^). 

Średnią miarą' wskaźnik szerokości w czaszkach męzkich jest 
wyraźnie długogłowy =r '74.3, mniejszy o 4 jedności, niż 
w czaszkach kobiecych, gdzie on jest (='78.^) pośredniogłowy. 

Wskaźnik wysokości średnią miarą jest w czaszkach męzkich 
(=s'76.^) o 2 jedności wyższym od kobiecych (=5'73.j). 

Obok tego, tak samo jak to widzieliśmy wyżój na wymiarach 
absolutnych, stateczność miary jednych i drugich wskaźników jest da- 
leko większą między czaszkami męzkiemi niż kobiecemi. I tak: naj- 
wyższe i najniższe wskaźniki szerokości w czaszkach męzkich różnią 
się tylko o 3 jedności, gdy w czaszkach kobiecych różnica ta ('82 — 76) 
jest przeszło dwa razy znaczniejszą. Podobnież i na wskaźnikach wy- 
sokości , zwykle chwiejniejszy eh niż poprzedzające , różnica między 
mazimnm i minimum jest w czaszkach męzkich 5 jedności, gdy w ko- 
biecych dochodzi ona do ll.^. 

Taka stałość cech kraniologicznych w czaszkach męzkich, a otok 
nićj tak wielka niestateczność tychże w czaszkach kobiecych, mają 
niezmierną wagę antropologiczrią ; albowiem pierwsza jest oczywistćm 
znamieniem czystości rasowój, podczas gdy chwiejność tychże cech 
w czaszkach kobiecych dowodzi niewątpliwćj mieszaniny dwóch typów, 
t j. długogłowego z krótkogłowym. 

5. Co do cech podrzędniejszych w budowie czaszki, te nam 
nie wiele przysparzają danych do charakterystyki naszych czaszek, 
dopiero określonćj. Widzimy to z następującego wykazu odpowie- 
dnich wymiarów w liczbach średnich, obliczonych z 4 czaszek męz- 
kich (z grobów V, VII, IX, XVni) i 6 kobiecych (z grobów II, VIII, 
XVn, XIX i A). 



O Właściwie tedy jedne i drugie czaszki w stosunku do ich długości 
należy uważać za miernie wysokie {orihocephdla) y a tylko w sto- 
sunku do szćrokości, czaszki kobiece są nizkiemi. Według układu 
przyjętego niedawno przez antropologów niemieckich {Correapondenz- 
hlatt d. deutsch. Gesellsch. fur Anihropologie. — 1883. Nr. 1), szykuję, 
się one w następujący sposób: ± n 

Cr, chamaecfphala O 1 

— orłhocephala .... 3 4 

— hypsicephala 2 3, 
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Szórokość czoła dolna . 
n n g<5rna 

r, potyliczna . 
Obwód poziomy . . . 
tegoż część przeduszna 
Łuk podłużny .... 
tegoż część czołowa . 
„ „ ciemieniowa 
„ „ potyliczna 



w czaszkach 


4 męzkioh 


5 kobiecych 


92 mm. 


92 mm. 


114 , 


110 „ 


123 , 


122 „ 


612 , 


496 , 


266 „ 


262 , 


367 „ 


346 , 


123., „ 


112 , 


126 , 


123 „ 


118.. „ 


111 » 



Z tego się dowiadujemy^ że: 

a) Przy znacznie większój długości czaszek męzkicb^ absolutna 
szćrokość ich czoła w dole nie różni się niczćm, szćrokość zaś poty- 
licy jest tylko o 1 mm. większą niż w czaszkacb kobiecych. W górze 
tylko czoło u czaszek męzkich jest o 4 mm. szćrsze niż w kobiecych. 
Stąd tedy stosunek szórokości w pojedynczych okolicach okazuje się 
ten sam co szórokości głównćj, t. j. że czaszki kobiece są we 
wszystkich częściach stosunkowo szćrsze od męzkich. 

h) W obwodzie poziomym część przeduszna góruje, tak w czasz- 
kach męzkich jak i kobiecych. 

c) W łuku podłużnym czaszek kobiecych część czołowa jest 
znacznie mniejszą w stosunku do ciemieniowój, niż w czaszkach męzkich. 

O charakterystyce budowy twarzy w naszych czaszkach^ nic pe- 
wnego powiedzieć nie możemy, dla zupełnego braku danych do po- 
równania. 

Ostatecznie tedy, zbadane przez nas czaszki z cmentarzysk nad 
Liwcem^ doprowadziły nas do tego samego niemal wniosku, co i czaszki 
Słaboszewskie, t. j. że w tćj ludności mężczyźni należeli do 
rasy czysto długogłowćj, kobiety zaś do jakiejś od- 
miennój, pośredniogłowćj, oczywiście mieszań 6 j. 



Pomimo tak wielkiego podobieństwa w zasadniczych cechach kra- 
niologicznych między czaszkami wielkopolskiemi a podlaskiemi, za- 
chodzą między niemi dość wybitne różnice, nad któremi warto jest 
zastanowić się. 
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1. Czaszki SłaboBźewHkie, szczególnie męzkie, są znacznie więk- 
sze od Żarnowieckich i Popowskicli. 

Okazuje się to widocznie z porównania samych już wymiarów 
długości. Średnią miarą czaszki męzkie ze Słaboszowa (190 mm.) są 
o 7 mm. dłuższe od Żarnowieckich (183 mm.); czaszki zaś kobiece 
(176 — 172 mm.^ są o 3 ram. dłuższe. Rozpatrując się tóż w pojedyn- 
czych wymiarach długości jednych i drugich czaszek, widzimy, iż na 
12 czaszek męzkich ze Słaboszowa połowa ma 193 mm. lub więcćj, 
5 czaszek ma 180 — 189 mm. , a jedna tylko znalazła się 172 mm. 
długa. W Żarnowce zaś na 6 czaszek męzkich wszystkie mają 180 — 
187 mm. długości. To samo prawie okazuje się również na czaszkach 
kobiecych: w Słaboszowie, wyłączywszy jedną niezwykle drobną czaszkę 
mającą 157 mm. długości, na 9 innych jest 3, które mają 180 — 183 
mm., podczas gdy z 9 kobiecych czaszek podlaskich ani jedna nie 
dochodzi do 180 mm. długości. 

Co do wymiarów szórokości i wysokości, to średnią miarą różnią 
się one bardzo mało w jednych i drugich czaszkach, lub są zupełnie 
równe; pojedynczo zaś rozważane odpowiadają większej lub mniejszćj 
długości czaszki. 

2. Wskaźniki szćrokości są średnią miarą w czaszkach męzkich 
ze Słaboszowa znacznie niższe ('72) niż w ŻarnowiecKich ('74); poje- 
dynczo zaś jedne i drugie trzymają się miary długogłowćj, tak iż mię- 
dzy 12 Słaboszewskiemi jest tylko 2 czaszki ze wskaźnikiem wyższym 
nad '75, a między 6 Żarnowieckiemi jedna tylko ma '75.g. 

W czaszkach kobiecych podobnież, Słaboszewskie mają i średnią 
miarą wskaźnik szórokości ('77) nieco niższy niż podlaskie ('78) i po- 
jedynczo, między 9 pierwszemi znajdujemy tylko jedną ze wsk. = 
'80.0^ podczas gdy między 9 podlaskiemi mamy aż 4 ze wskaźni- 
kami '80— '82. 

Stąd się oczywiście okazuje, iż u starożytno j ludności która uży- 
wała kabłączków za ozdoby, panujący typ długogłowy był na Podlasiu 
znacznie słabszy niż w Wielkopolsce ; szczególnie zaś u kobiet pod- 
laakicli zatracał się on widocznie i ustępował miejsca typowi krót- 
kogłowemu ^). 



') Zatracał się on również wśród innój ludności .^słowiański j a miano- 
wicie w Czechach jak to widzimy z pomiarów Prof. Woldricha {Pa- 
mdtky archaeologickL Dii XII. Seśit I roku 1882, str. 18) na 4 czasz- 
kach z cmentarzyska w Suśicach, nad r. O ta wą w południowo- za- 
chodnim kącie Czech. Przy czaszkach tych znaleziono, oprócz ka 
błączków bronzowych i srebrnych, denarek srebrny króla m-atisława 
U (1061—1092). Byłyto, bez względu na płeć i wiek, czaszki sporój 
wielkości, 186—189 mm. długie i miały wsk. szórokości =/75.6, 75.8, 
|76.7 i '77.e t. j. pośredniogłowe wsk. zaś wysokości = '76.e, '72.^, 
iJ.j i 00.5. 
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Na podstawie tego wyniku należy wnosić , że jak w Wielkopolsce 
tak na Podlasiu, starożytna ludność, o którćj mowa, należała do jednćj 
rasy, t. j. mężczyźni do rasy czysto długogłowćj, kobiety zaś do mię- 
szanćj, podredniogłowćj. Przytóm wszakże między ludnością wielko- 
polską a podlaską istniały różnice rodowe, zasadzające się na tóm, 
iż wielkopolska miała czaszki (oraz i wzrost zapewne) daleko większe 
i więcćj wydłużone niż ludność podlaska, gdzie u kobiet szczególnie 
istniało już znaczne zboczenie ku typowi krótkogłowemu. 

Ostatecznie, przekonywamy się znowu, że na ziemiach Sławiań- 
skich aż do XI — XII wieku po Chr. istniała jakaś ludność, długogłowa, 
kraniologicznie całkiem odmienna od nowoczesnych ludów Słowiań- 
skich, które są, jak wiadomo, wszędzie i wszystkie wyraźnie i prze- 
ważnie krótkogłowe. 

Któżto byli, owi długogłowi starożytni mieszkańcy ziem naszych? 
Czy zesławiańszczeni Germanie, czyli tóż jakiś, pierwotnie 
długogłowy szczep plemienia Słowiańskiego? „Slavi8irte 
Germanen, oder eine von jeher dolichocephale Ahiheilung der Sla- 
venf^ Prof. Vi r eh o w, który to zformułował obie te hipotezy, skłania 
się ku ostatniój; mnie zaś pierwsza zdaje się nie tylko możliwą^ lecz 
z wielu względów prawdopodobniejszą od. drugiój. 

Ponieważ w tćj ważnój i trudnój kwestyi nie było naszćm zada- 
niem na teraz, dociekać prawdy do gruntu, zamierzamy przeto pokusić 
się o to później. Przewidujemy przytćm, że do spełnienia tego tru- 
dnego zadania nie wystarczą nam same fakta antropologiczne i arche- 
ologiczne, lecz wypadnie się uciec do wiadomości historycznych o za- 
ludnieniu i osiedlaniu ziem polskich przed wiekiem XII. 



SPRAWOZDANIE 

z wycieczki arciieologicznej do Podliorzec 

w roku 1882 dokonanej 

przez 

T. ZIEl£i:gCEZZ!0O. 



W jesieni roka 1882 prowadziłem , dzięki uprzejmoóci Ks. £a- 
steefaego Sanguszki ^ djtl^j poszukiwania w słynnych zkąd inn%d Pod- 
horcach. Badania moje z roku poprzedniego, jak wiadomo, uwieńczone 
bjły do6ć obfitćmi rezaltatami. Bardzićj obiecują* '.ego terenu i ciekaw- 
si^ epoki do którejby zabytki tam znajdywane odnieść nale&ało, 
tn^no byłoby znaleźć gdzieindziej. Podhorce dostarczą dość matery- 
ji^n na czas dłatszy, nim gruntownie i wyczerpująco je zbadać zdołamy. 

Teren nadający się do poszukiwań archeologicznycii w Podhor- 
caeh podzlelićby można na trzy kategoryje: 

1) Wielkie i •^azale grodzisko, na tak zwanćm Pleśnisku, 
otoczone kilku kondygnacyjami wałów i silnie z natury ufortyfikowane, 
które i w ozAan^h 4eiśle bintorycznycli, jak kroniki wspominają, gród 
obronny stanowiło ^). 



') W r. 1180 Helena córka Wszewołoda Mścisławowieza księcia Bełzkiego 
z Rurykowiczów, żona Kazimićrza Sprawiedliwego a matka Bolesława, 
Leszka Białego i Konrada zakłada klasztor Bazyłijanów w Pleśnisku 
(Podkoreach), najstarszjr z klasztorów BazyliJMiów w Polsce, jak świad- 
czy między innemi napis pamiątkowy na obraańe z powodu restauracyi 
teęoż klasztoru sprawiony* OkMO r. 1190 Roman Mścisławowics ucho- 
dzi nrzed Węgrami z Halicza, i szifta oparcia w grodzie Pleśnisku. 
Atoii zwyciężony nod Pleśniskiem crzez Węgrów, do Polski uchodzi. 
W lu*os»ce Hypaekiói wspomniany jest gpód Pleśnieje jeszcze pod r. 
1234:. W r. 1241 Pfeśninko wraz z innemi grodami Czerwonój Rusi 
uległo zniszczeniu i)rzez Mongołów i zarówno jak Dźwinogród i inne 
pomniejsze grody nigdy się już z upadku nie podniosło. Bliższe szcze- 
góły w 9g6mj rozprawie. 

Zb. Wtod. Antr. Di. L T. Yli 6 
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2) Mogiły na grantach włościańskich i do klasztoru XX. Bazy- 
lijanów należących położone — a w pobliża grodziska i klasztora będące. 

3) Mogiły w znacznćj liczbie i dość okazałe rozrzacone w lesie 
i na polach dworskich — bardziój od grodziska oddalonych. 

Ponieważ były początkowo wątpliwości co do zezwolenia ze strony 
zarząda majątka na badanie mogił tój ostatniój kategoryi — a roku 
poprzedniego przeważnie zająłem się badaniem grodziska, skierowałem 
więc moje poszukiwania na mogiły bardzićj na zniszczenie wystawione, 
na gruntach włościańskich i bazylijańskich położone. 

Mogiły w rogu lasn przy wale na gruntach włościańsMch. 

Przystąpiłem do rozkopania trzech obok w trójkąt leżących mogił, 
dość okazałych, w roga wyżój wspomnianego lasu ale już na gruntach 
włościańskich położonych i wałem od mogił trzecićj kategoryi od- 
dzielonych. 

Rozkopałem je od wschodu na zachód, t j. w kierunku w jakim 
zwykle leżą szkielety w tój miejscowości, na 1 metr przeszło szero- 
kości a ly, m., 1.28 cm. i 2 metry głębokości, t. j. dokopując się 
calcu niczćm przebić się już nie dającego , a oprócz kamieni od czasu 
do czasu i licznych, ordynaryjnych gożdzi, po większćj części na je- 
dnym poziomie leżących, nic nie znajdując. W jednćj tylko z tych 
mogiła w głębokości metra nie dochodzącćj, natrafiłem na pierścione- 
czek sróbrny, najprostszćj formy, na kawałku zbutwiałej deszczki leżący. 
Śladu kości ludzkich nie znalazłem. 

Rezultat ten i położenie odosobnione tych trzech mogił kazały 
mi się domyślać, iż to były może kopce niegdyś przy rozdziale gran- 
tów włościańskich od dworskich sypane, chociaż jak tradycyja we wsi 
najdalój sięga nic o tćm nie wiadomo aby kopce te sypano. Gózdzie 
i kawałki żelaza, jak wiadomo bardzo często w kopcach granicznych 
zakopują. Pierścionek zaś srćbrny najpićrwotniejszój formy, mógł się 
chyba przypadkowo przy kopaniu kopca tam dostać. 

Mogiła pod lasem w pobliżu trzeoh poprzednioh. 

w pobliżu trzech powyższych mogił, na gładkićm niemal polu 
po sprzątnionćj hreczce zauważyłem lekko wygórowane mimo splanto- 
wania i długoletuiój uprawy miejsce, które za ślad rozkopano} i roz- 
oranćj mogiły wziąłem. I w istocie, w głębokości już 46 cm. natra- 
fiłem na szkielet, tak jednakże przerośnięty korzeniami, że cała czaszka 
rozsadzona niemi była. 

Szkielet leżał na wznak, głową na zachód, nogami na wschód; 
^ugość jego wynosiła 1 m. 69 cm. W zębach miał dwa kat)łączki ^) 
srćbrne i pierścionek bronzowy na palcu prawój ręki; lewego ramie- 
nia mimo starannych poszukiwań nie znalazłem. 



') Pierścionki z haczykowatym zakończeniem czyli hakenringi. 
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Wielka mogiła bliźniacza Nr. 1. 

Na oajwjższćm wyniesieniu splantowanego po większój części 
pola, a dawnego cmentarzyska, w pobliża klasztora Bazylijanów, a w bez- 
pośredniej niemal styczności z obwałowaniem dragiój kondygnacyi gro- 
dziska i drogi szćrokićjy prowadzącej widocznie niegdyś po przez wały 
do jego wnętrza I leżą dwie wyniosłe mogiły, które czyto od samego 
ich wyniesienia, czy tćż wskutek późniejszo) być może próby ich 
splantowania, są z sobą małym wzgórkiem połączone i przez to razein 
mają wygląd siodełka. Jedna z nich nosiła widoczne ślady prób ko- 
pania, dmga miała wierzch zupełnie zaokrąglony. Przystąpiłem naj- 
samprzód do rozkopania tćj ostatnićj i naznaczam ją Nr. 1. 

W głębokości 1 m. 70 cm. natrafiłem na warstwę węgla drobno 
sproszkowanego, coraz głębićj zaś widoczniejsze były po bokach czarne 
pasy na cal mniój więcćj szerokie, w czworobok idące, powstałe jakby 
z zetlałych desek i wyraźne ślady warstwowania drzewa noszące. W głę- 
bokości mniój więcój 2 metrów kończy się czarna nasypowa warstwa, 
a rozpoczyna miałka glina żółta, mocno wilgocią przesiąknięta. 

W głębokości około 66 cm. tój gliny, a razem w głębokości 
około 2.75 cm. od wierzchołka mogiły, natrafiłem na dwa szkielety 
obok leżące na wznak, głowami na zachód obrócone, z których jeden 
widocznie mężczyzny, drugi kobiecy. 

Ramiona leżały innićj więcćj wzdłuż ciał, z tą jednakże różnicą, 
że prawe ramię szkieletu kobiecego nieco odsunięte, leżało na krzyż 
po nad lewćm ramieniem także nieco odsuuiętóm szkieletu męzkiego. 
Głowa szkieletu męzkiego nachylona była nieco na lewe ramię i wię- 
cej bokiem leżała; głowa zaś szkieletu kobiecego o wiele więcój na- 
chylona była na prawe ramię. 

Długość szkieletu męzkiego od piętki do szczytu rozpękanój i na- 
chylonej nieco czaszki wynosiła 1 m. 80 om. ; długość szkieletu kobie- 
cego z powodu skrzywionej figury i rozpękanćj także czaszki trudnićj 
dająca się wymierzyć, wynosiła mnićj więcćj 1 m. 67 cm. 

Szkielet mężczyzny miał lewą goleń przełamaną i zboczoną, być 
może tylko wskutek usunięcia się mogiły. 

Oba szkielety miały złote, cienkie blaszki w szczękach. Po stro- 
nie mężczyzny, wzdłuż prawego jego boku leżał na kant miecz że- 
lazny, podobny do wykopanego w roku zeszłym, z tą różnicą, że dro- 
bniejszy i zakończony piękną skówką bronzową w kształcie liścia wy- 
robioną. Przy mieczu znaleziono bronzowe okucie i trzpień od pasa 
rzemiennego oraz ślady tegoż mocno patyną zieloną przejęte. Ponad 
mieczem powyżćj kolana szkieletu, leżał toporek żelazny, ze śladami 
wyrażnemi rękojeści . drzewnćj w górę obróconój. W bezpośrednićj 
sfyczności z toporkiem leżały obręcze żelazne od mniejszego wiaderka; 
poniżćj zaś kolana szkieletu leżały obok obręcze i kabłąk od więk- 
szego wiaderka, prawdopodobnie jak i poprzedni dębowego i licznemi 
obręczami i blachą żelazną obitego. Między obydwoma wiaderkami 
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leżały kawałki blachy żelaznój, od strony wewnętrznój drzewem wy- 
łożone, na stronie zaś sewnętrznój noszące liczne ślady tkaniny różnego 
gatunku, rdzą przojętój, które to blachy, tak mogły pochodzić od ścian 
wiaderka większego jak i stanotrić — mianowicie noszące ślady tka- 
nin — osobne jakieś zamknięcie, szkatułkę lub t. p. zewnątrz obwi- 
nięte jakąś tkaniną. W wiaderka większym i ol>ok tegoż znaleziono 
dwa nożyki piórwotnćj nader formy, takie, jakie w tak wielkiój ilości 
znalazłem roku poprzedniego na grodzisku — oraz kości zwierzęce. 

Na prawom ramieniu^ ponad pięścią, miał szkielet męzki bran- 
soletę srćbrną ordynaryjtiego kształtu i roboty. Na palcu prawój ręki 
miał obrączkę, gładką, ałotą, niespojoną. Na lewćj ręce dwa pierście- 
nie gładkie srćbme, z których jeden grubssty. Obok prawój dłoni leżał 
kawałek szkła, koloru bardzo niegdyś cenionćj akwamaryny, z więk- 
szej całości, prawdopodobnie kulki, odtłuczony. Byłto prawdopodobnie 
jakiś talizman lub klejnot familijny, skoro obok tylu cennych rzeczy 
w rękę nieboszczykowi do grobu włożono. Poniżaj dłoni prawój ręki 
leżała częśó jakiegoś narzędzia żelaznego w drzewo oprawnego, doś6 
szczelnie drucikiem sróbmym w końcach okręconego oraz dwa wałeczki 
z takiegoż druciku, wewnątrz puste; prawdopodobnie są to szczątki 
nożyka z pochwą i rękojeścią drewnianą, ta ostatnia delikatnym ple- 
cionym drucikiem sróbmym okręcona4 

Nad prawym obojczykiem leżał, prawdopodobnie osunięty z szyi, 
krzyż równoramienny sróbmy, z kółkiem takimż, mocno patyną zie- 
loną pokryty, kształtu pićrwotnego, tak zwanego greckiego, z ornamen- 
tacyją potrójnych kółek na końcach ramion i większego środkowego^ 
linyami rytemi połączonych. Krzyż ten obwinięty był zbutwiałą mate- 
ryją, może wstążką na którćj na szyi wisiał. 

Nieboszczka miała na palcu prawój ręki piękny pierścień 
srćbrny, z ozdobą w kształcie maliny, z całą starannością i techniczną 
znajomością wykonany; na pilicach lewój r^i dwa pierścienie także 
srćbrne, z których jeden gładki, drugi dwoma starannemi prążkami 
ozdobiony. Na szyi był widocznie naszyjnik z paciorek różnćj wiel- 
kości i koloru, między któremi największy jest z kryształu górnego, 
jeden podłużny z karniolu, inne ze szkła kolorowego, jeden mozajko- 
wany. Paciorki te były prawdopodobnie drucikami sróbrnemi spojone, 
których ślady obok się znalazły. Paciorki te osunęły się z szyi ponad 
lewą stronę twarzy. Nieco niżój znaleziono małe wieszadełko w kształ- 
cie dzwoneczka z uszkiem z masy jakićjś zielonój; prawdopodobnie 
stanowiło ono część naszyjnika lub zausznicy. Ponad lewćm uchem 
leżał krzyż srćbrny z kółkiem takimż, zupełnie takiój samćj formy co 
poprzedni. Krzyż ten być może usunął się wraz z paciorkami z szyi. 

Nad skroniami i z tyłu głowy znaleziono ozdoby z drucików 
cienkich srćbrnych, w kształcie pierścieni haczykowatych (kabłączków, 
hakenringów), były one prawdopodobnie przytwierdzone do ubrania 
głowy, lub naciągnięte na rzemyk, jak to w innych grobach się zda- 
rza. Na piersiach leżało drobne kółeczko srćbme. Ponad głową pospo- 
lity krzemyk. 
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Z lewćj strony szkieletu, poniżćj kolana leżało naczynie okrągłe, 
rodzaj schowania podręcznego kobiecego, ze spodem prawdopodobnie 
2 drzewa dębowego, obłożone z boku kłami dzika, pięknie w tój wil- 
gotnój atmosferze iryziąjącemi, tak, że piórwotnie robiło wrażenie jakby 
było wyłożone perłową macicą. We środku tego naczynia leżał, nożyk 
w drewnianej oprawie, jeden mniejszy kieł dzika, a obok, prawdopo- 
dolmie wypadły z naczyńka, krążek zwykłój wrzecionowatej formy ^). 
Powyżój zad naczynia, szczątki delikatnego bronzowego okucia jakie- 
goś przedmiotu. 

Wśród czarnćj pręgi bocznćj po lewój stronie, pochodzącój nie- 
wątpliwie z drewnianego obicia wewnątrz grobu, znaleziono kółko 
żelazne. 

Pręgi te i w innych okazalszych grobach tój miejscowości napo- 
tykane, służą za doskonałą wskazówkę co do rozmiarów grobu i gra- 
nic, wśród których zabytki znaleźć można. 

Dół wykopałem oa 2 m. szćrokości a 4 m. 66 cm. długości od 
zachodu na wschód, i w tym kierunku oba szkielety się znalazły. 
Obwodu u podstawy mogiła miała 49 y, metra. 

Odkładając wszelkie szczegółowe komentarze nad epoką i powi- 
nowactwem zabytków tu znalezionych do ukończenia badań w I^odhor- 
cach i ogóln^, wyczerp^jącój rozprawy, tu tylko skonstatować musimy, 
że niewątpliwie w mogile tćj żona wraz z mężem jednocześnie p^jcho- 
waoą była, oo zarówno rozmiary mogiły, ślady szćrokićj trumny dre- 
wnianćj czyli tóż obicia deskami grobu, jak również brak wszelkiego 
śladu naruszenia poprzedniego mogiły dostatecznie wykazują. A że 
w wielkićj mogile poprzedniego roku przezemnie rozkopanej, jak ró- 
wnież w jednćj z późniejszych to samo się pokazało, nie należało więc 
to widocznie do wyjątków w tój epoce i miejscowości. 

Po wtóre, widzimy tu symbole clirześcijańskie — krzyże, najpićr- 
wof nifjszój formy, w pomieszaniu ze zwyczajami zupełnie pogańskiemi : 
składania do grobu naczyń i narzędzi używanych za życia, z niewąt- 
pliwemi oznakami składania pokarmów i napojów w grobach, a zara- 
zem z symbolami stanowczo pogańskiemi, jak kładzenie złotój blaszki 
(a Greków i Rzymian obole) w usta, oraz z tak częstćm użyciem cha- 
rakterystycznych dla Słowian-pogan pewnćj epoki, kabłączków inaczćj 
pierścieni haczykowatycli (Hackenringe). 

Wielka mogiła bliźniacza Nr. 2. 

w głębokości dwóch metrów, a bezpośrednio pod warstwą nasy- 
pową czamoziemu i węgla natrafiłem na szkielet pojedynczy, nieco 
więcćj na południc - zachód głową zwrócony. Długość szkieletu wyno- 
siła Im. 71 cm. Szkielet leżał na wznak, zupełnie prosto, ramiona 
wzdłuż wyciągnięte. 



') l^inM. Feson de fuseau. 
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Między szczękami zualeziono kawałek drucika złotego. 

Na prawom ramieniu ponad łokciem leżał krzyż bronzowy więk- 
szy, podłużny, mocno patyną zieloną pokryty. Krzyż obwinięty był 
jakąś tkaniną, którćj ślady patyną przesiąknięte na nim pozostały. 
Na piersiach leżał maleńki krzyżyk sróbrny, z dziurką do przewłó- 
czenia na sznurek i prawdopodobnie pierwotnie na szyi był zawie- 
szony. Krzyżyk ten jest formy tak zwanćj św. Piotra, t. j. z ramie- 
niem górnym dłuższym, w pićrwotnym kościele w używaniu będącój. 

Wzdłuż prawego ramienia leżał toporek żelazny, tój samćj formy, 
tylko nieco mniejszy co w mogile Nr. 1 , z rękojeścią niegdyś dre- 
wnianą, również w górę zwróconą. 

Na łonie z prawój strony leżał sierp żelazny ze szczątkami ręko- 
jeści drewnianej; po lewój zaś stronie łona, nieco niżój, leżało narzę- 
dzie żelazne w kształcie ofiarnego noża lub brzytwy. Na palcacli pra- 
wej i lewój ręki po jednym pierścieniu złotym, z których jeden gładki, 
masywny, nieco wypukło wyrobiony, drugi cieńszy, omamentacyją 
w prążki i nacinania zdobny, oba nielutowane. Po lewój stronie szkie- 
letu leżały dwa wiaderka żelaznemi obręczami, a drugie niewątpliwie 
w części i blachą żelazną obite. Górne mniejsze, dolne większe 33 cm. 
średnicy mające, kabłąkiem tój samój formy co w poprzednio) mogile 
opatrzone; wewnątrz niego leżały kości zwierzęce, prawdopodobnie od 
obiaty pochodzące. Wewnątrz wiaderka był również nóż żelazny. Bla- 
chy żelazne ścian zewnętrznych tego wiaderka noszą również ślady 
tkaniny rdzą przesiąkniętej. 

Poniżój, przy samój bocznój prędze węglanój, która nie pozwalała 
się już domyślać ani drugiego szkieletu, ani zabytków zewnątrz nićj, 
pozostały ślady naczynia, czy tóż narzędzia drewnianego formy po- 
dłużnój miseczki, bardzo starannie w twardym drzewie wyżłobionego 
i polerowanego, którego jednakże tylko cząstki wraz z gliną przyle- 
gającą dały się zachować. 

Obwód mogiły u podstawy był ten sam co i poprzedniej, t. j. 
497, metra. Mogiła ta była rozkopywaną, lecz widocznie zbyt płytko^ 

Widzimy i w tój mogile połączenie symboli chrześcijańskich z po- 
gańskiemi, lubo forma i użycie krzyżów więcej już na zwyczaje chrze- 
ścijańskie zdają się naprowadzać. 

Po odczyszczeniu krzyża z grubćj warstwy zielonej patyny, po- 
kazało się, iż to był relikwijarz miedziany z dwóch jednakowych połów 
złożony i na zawiasach dający się otwierać. Z jednej strony krzyża 
ukazał się grubo odlany i grawirowany wizerunek krucyfiksu najpier- 
wotniejszego typu '), z długą sukienką po kostki w kształcie tuniki, 
tak zwanem colobium^ bez rękawów, lecz także i bez zwykłej w tym 



') T^p ten po raz pierwszy ukazuje się w słynnym manuskrypcie syryj- 
skim ewangelij, przez Rabulasa, mnicha klasztoru Zagba w Mezo- 
potanii w r. 586 wykonanym, obecnie własność biblioteki we Floren- 
cyi stanowiącym. Jestto zarazem jeden z najdawniejszych wizerun- 
ków krucyfiksu. 
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typie kracyfiksn ozdoby ubrania na rodową godność wskaznjącój, tak 
zwanego clavu8. Ponad głową ^ nimbem otoczoną , umieszczony jest 
krzyż równoramienny^ mocno wcinany^ formy tak zwanój, lubo nie- 
właściwie, greckiój. Po drugićj stronie krzyża jest wizerunek co do 
którego mogłaby być wątpliwość^ czy przedstawia Chrystusa zmar- 
twychwstającego^ czy tćż Matkę Boską modlącą się (orans) z podnie- 
sionemi rękoma. Postać ta ubraną jest w suknią w bogate fałdy udrą- 
powaną i z widocznemi tym razem dwoma podłnżnemi pasami {clavu8 
anguatus). Gdy wszystkie dane zdawały się mię przekonywać, że 
jestto postać Matki Bożćj, wpadł mi do ręki rysunek pektorału podo- 
bnćj formy i z tego wieku , na którym postać ma niewąpUwe oznaki 
Chrystusa, między innemi długą brodę, krzyż dwuramienny nad głową 
i monogramy Chrystusa na ramionach *). Postać ta druga, Chrystusa 
zmartwychwstającego, jest o wiele staranniój gra wirowaną niż pićrwsza. 

Relikwijarze tego typu z partykułą jak i tu Krzyża Świętego we- 
wnątrz ^ tak zwane 'EYxoX7c{a albo Filakteria, Pektorały, w używaniu 
były w kościele tak wschodnim jak i zachodnim od VI począwszy, 
mniój więcćj do końca IX wieku i przez patryjarchów, papieży i cć- 
sarzy wschodnich przesyłane książętom i wielkim dostojnikom kościoła. 
Tałdch relikwijarzy kilka zaledwo na zachodzie przechowało się, mię- 
dzy innemi trzy w słynnym skarbcu kościelnym w Monza, z których 
jeden ofiarowany królowćj Longobardskićj Teodolindzie przez papićża 
Grzegorza Wielkiego (f 604 r.), do naszego wielce zbliżony. 

Odkładając bliższe opracowanie tego przedmiotu, który korzystne 
światło może rzucić na. epokę i charakter naszego wykopaliska^ do 
ogólnćj naszćj rozprawy o wykopaliskach Podhoreckich , tu tylko za- 
znaczyć jeszcze musimy, że na ziemiach nam bliższych, słowiańskich, 
relikwijarze podobnego kształtu i mnićj więcej typu krucyfiksu znale- 
ziono : trzy w pobliżu Pereslawia (Roztowskiego) i jeziora tegoż imienia, 
mianowicie w słynnych licznemi wykopaliskami miejscowościach: Go- 
rodyszcze i Weskowo — w tćj ostatnićj , nie metalowy lecz z łupku ka- 
miennego *), z wyobrażeniem krucyfiksu i Zmartwychwstania. Parę 
krzyży bronzowych znalezionych w ruinach starożytnój cerkwi dzie- 
sięcinnćj w Kijowie^ podanych w dziele Pogodina ') i nareszcie, naj- 
bliżćj nas tu obchodzące, trzy krzyże, albo raczćj trzy połówki reli- 
kwijarzy, z których dwie bez krucyfiksu ale z oryginalnemi krzyżami 
środkowemi, jedna z wyobrażeniem krucyfiksu wypukło i staranniój 
wykonanym, o długićj sukience — wykopane w pośród tak szczęśliwie 
przez Dr. I. Szaraniewicza odkrytych szczątków dawnego Halicza. 



') Patrz: hr. Uwarowa ics MSriens 1875 r. Tabl. Vin, fig. 5 i 6. 
') Hr. U w aro w: Les Móriens, Tabl. VIII, ^g. 5 i 6. Tekst str. 260. 
^ Patrz także Tabl. XV, ^g. 33 w broszurze: Wycieczka do Załukwi, 
Halicza i na Kryłoś przez Julijana Zachariewicza. Lwów 1883 r. 
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Krzyże równoramienne^ formy jakićj w poprzedniej mogile od- 
kryłem, są licznie reprezentowane w dziełach Krnsegp^), BShra*) 
i Uwarowa *). 

llogiła ogólna obok dwóołi poprzednich. 

Obok dwóch wielkich mogił bliźniaczych , w oddaleniu około dzie- 
sięciu kroków, był mały, prawie nieznaczny wzgórek , który jednakże, 
że był na samój spadzistodci pola, domyślać się kazał splantowanćj 
mogiły. Zaraz pod drugim sztychem rydla, w czarnoziemin ukazał się 
szkielet. Pozycyja jego ta sama, jak w innych mogiłach : głową obró- 
cony na zachód^ nogami na wschód. Ręka prawa założona na piersi, 
lewa na łonie, tak że palce sięgały prawego boku. Długość szkie- 
letu 1.70 cm. 

Obok, lecz nogi nieco wyżćj, tak, że przechodziły po przez nogi 
pićrwszego szkieletu, leżał drugi szkielet, krótszy (1 m. 66 cm.), zdaje 
się kobiecy, z głową w. kierunku bardziój południowo - zachodnim, 
a twarzą zwróconą do poprzedniego. Ręce założone były na piersi. 
Oba szkielety doskonale zachowane, zdaje się niewątpliwie współ- 
cześnie pogrzebione. Zabytków żadnych. Był to prawdopodobnie 
znowu mąż z żoną. 

Ponad głową pićrwszego szkieletu, nieco z lewej strony, znale- 
ziono czaszkę maleńkiego, ledwie narodzonego dziecięcia i parę kosteczek. 

W niewielkićj odległości, niecałe Y, metra od pićrwszego szkie- 
letu, po lewćj jego stronie, lecz głębićj nieco od obu poprzednich, leżał 
wznak czwarty szkielet od zachodu na wschód, z głową nieco prze 
chyloną na lewo, z rękami wzdłuż wyprostowanemi. 

Co daje niezbity dowód, że mogiła ta tak ciekawa, mimo że 
zresztą uboga w zabytki, nie jest późniejszego pochodzenia, a trupy 
nie przypadkowo tu pogrzebane , to to , że przy czwartym tym szkie- 
lecie znaleziono pierścionek bronzowy na prawym ręku, a kabłączek 
ezyli pierścień haczykowaty (Hackenring) srebrny w zębach. Szkielet 
ten dobrze zakonserwowany miał długości 1.61 cm. 

Niżćj i głębićj o jakie */, metra od pićrwszych dwóch szkiele- 
tów, więcćj w kierunku południowo - zachodnim i niemal bezpośrednio 
pod drugim szkieletem, leżał piąty szkielet twarzą zwrócony na połu- 
dnie, z rękoma skrzyżowanemi na łonie. Długość szkieletu wynosi 
1 metr 80 cm. 

Po prawćj jego stronie w odległości przeszło Y, metra leżał 
w tym samym prawie kierunku i głębokości szkielet mniejszy, długości 
1 m. 29 cm., na wznak, z rękami na łonie. 



') Neerolwonica. Dorpat 1842. 

*) Die Graber der Live». Drezno 1850. 

*) Les Młriens, Petersburg 1875; z atlasem. 
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Dalój na prawo, nieco wyżćj w mogile i płycićj, nie dochodząc 
jednakże do równój linii z piórwszemi dwoma szkieletami leżał siódmy 
szkielet w kierunku zachodnio -wschodnim , z twarzą zwróconą na po- 
hidnie. Ręce wyciągnięte wzdłuż. Długość szkieletu 1 m. 65 cm. 

W głębokości jnż 1 m. 20 cm,, jakotćż ze wszystkich boków mo- 
giły natrafiłem na calec, którego ukopać trudno było. Nie było więc 
widokn aby na nowy szkielet w tćj mogile natrafić było można. 

Wszystkie szkielety tćj mogiły doskonale zachowane były^ ea 
tćm się tłómaczy, że jako ludzi ubogich, pogrzebiono bez wielkiego 
zaehodu prawie pod powierzchnią gruntu, dość w tćm miejscu spadzi- 
stego, a zatóm mogiła ta zupełnie była suchą, gdy w innych mc^iłach, 
mianowicie większych, szkielety znajdują się dopićro w znacznćj sto- 
Bankowo głęl>okośri i wilgocią przesiąkniętćj glinie. 

W sąsiedztwie trzech powyższych mogił, nie było nietylko więk- 
siej, lecz żadnćj widoczniejszćj ; w paru miejscach gdzie zdawała mi 
się widzieć ślad splantowanój mogiły, kopałem napróżno. 

Mogiła wielka na łączce 

obok wielkićj przeszłorocznćj Nr. 1. 

W sąsiedztwie wielkićj mogiły rozkopanćj w rokoi pdpfzedirfm, 
w którćj obok dwóch szkieletów znaleziono tyle cennych i ciekawych 
zabytków, oprócz pięciu pomniejszych mogił w około pićrwszćj, do- 
danych prawdopodobnie tylko dla większćj okazałości, gdyż rozkopy- 
wane okazały się pustemi, znajduje się nieco na uboczu mogiła równćj 
prawie wysokości co pićrwsza, lecz znacznićj węższa w obwodzie, która 
nosiła widoczne ślady, że była już kopaną. 

Dla zupełnćj pewności rozkopałem ją jeszcze raz do 27, mefra 
głębokości, to jest niżćj calca, lecz nadaremnie, nie znajdując nawet 
śladów kości. Dopićro rozszórzając boki, po stronie wschodniej f. j. 
nóg. lecz znacznie wyżćj, bo na 1 y, m. głębokości natrafiłem na wia- 
ierkoj tój samćj formy co poprzednich większych mogił. Obręcze i ka- 
błąk zachowały się. Widocznie raz już do właściwćj głębokości mo- 
giła była rozkopana, szkielet i zabytki jakie być musiały z uwagi na 
wfaderiso i sąsiednią mogiłę, usunięto. 

Wspomnienia są, że hr. Leon Rzewuski jeszcze w 1840 którymś 
roku rozkopywał niektóre mogiły, być może, że między innemi, i tę 
jedną ze znaczniejszych, a szkielet być może na cmentarzu kazał po- 
cbować. Śladów zabytków nićma. 

Mogiła ta była pojedynczą, co poświadcza między innemi jćj 
ważkość w tćj wysokości. Zabytki, ze względu na wiaderko żelazne 
musiały się znajdować te same co w sąsiednićj i innych większych 
mogiłaclu 

Mogiła ta ma wysokości od poziomu 2 m. , obwodu u podstawy 
42 m. 70cm. , gdy przeszłoroczna sąsiednia ma u podstawy 527, ™* 



2b. WUd. Asir. Da I. T YIL 
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Wielka mogiła podłużna 

na grantach dworskich pod lasem. 

Gdy nadeszło pozwolenie robienia posznkiwaii i na grantach 
dworskich^ rozpocząłem od rozkopania po drugićj stronie lasu wielkićj 
mogiły podłużnćj , mającćj w obwodzie a podstawy 54 m. , zarodniętćj 
u wierzcha starómi drzewami a ztąd imponujące robiącćj wrażenie. Zda- 
wało się z dotychczasowych rezultatów, że w tak okazałój mogile można 
było liczyć na bogaty łup zabytków. Oczekiwanie tóż nasze było natężone. 

Rozkopałem rów na 10 m. długości a 1 Y, m. przeszło szórokości, 
z wielkim trudem wycinając pnie i korzenie, wszystko jednakże napróżno. 

W głębokości 95 cm. natrafiłem tylko na kawałek pojedynczy 
szczęki ludzkiój. Śladów innych kości żadnych. Gdzieniegdzie tylko pod 
wierzchem natrafiałem na czerepki gliniane i kawałki pojedyncze węgla. 
W głębokości 1 m. 30 cm. kończy się nasyp białój gliny, zupełnie różny 
od czamoziemu humusem przesiąkniętego poprzednich mogił, a zaczyna 
ciemna mocno zbita glina (calec), niczóm ukopać się niedająca. 

Forma mogiły, jak brak szkieletu i zabytków skłoniłyby mnie 
do przypuszczenia, że mogiła ta podłużna służyła tylko za rodzaj 
wału ochronnego. 

llogiły w rogu lasu 

na grantach dworskich. 

W pobliżu poprzednićj, a nie dochodząc do dragićj wielkićj mo- 
giły, starćmi drzewami obrosłćj, rozkopałem mogiłę pomniejszą, przy 
rogu lasu leżącą. W głębokości już 90 cm. znalazłem w kierunku od 
zachodu na wschód szkielet zupełnie zbutwiały i jakby obrosły korzon- 
kami roślin. Czaszka była rozpękana ; szkielet leżał na wznak, prosto, 
ramiona na piersiach założone. Przy lewćj biodrze znalazłem grot że- 
lazny od strzały, na łonie po prawćj stronie żelazko (krzesiwko). Dużo 
szczerup od małego naczynia leżało przy » lewym boku, niedaleko zaś 
głowy krzemyk jakby od krzesiwka. 

Kopałem mogiłę tę jeszcze do 1 m. 50 cm. , nie znajdigąc je- 
dnakże ani szczerup ani kości. 

Rozkopałem jeszcze dwie inne mogiły w pobliżu, kopiąc do 1 m. 
50 om. t. j. niżćj calca, nie znajdując nic oprócz ordynaryjnych gożdzi 
i kawałków żelaza pod samym niemal wierzchem, były to więc prawdo- 
podobnie kopce, a nie mogiły. 

W .ogóle więc rezultat poszukiwań na gruntach dworskich, w po- 
śród znacznćj liczby i imponujących nader rozmiarami mogił, był do- 
tychczas lyemny. Rozkopanie jednakże systematyczne tych mogił jedy- 
nie jest w stanie rozwiązać nam tę zagadkę. 



Sprawozdanie 

i wykaz zabytków złożonych w Akademii umiejętności 

Z wycieczti arcMon w robi 1882 

przez 

A. H. EIBEOBA. 

(Czytano na posiedzeniu Akademickiśj komisyi arcbeologicznój dnia 

12 Maja 1883 r.). 



(Miodobory. — Święta góra. — Kuli-baba. — Dzwinogród. — Skałki. — 
Babina. — Kruhła-hirka. — Sokolicha. — Zamczysko. — Bohod. — Di- 
wicz. — Horodnica. — Stary Zbaraż. — Monasterek. — Babia góra. — 
Wemiaki. — Kniażyna - mohiła. — Lochy w Zbarażu i Tarnopolu. — 
Toki. — Orzechowce, — Cmentarzyska : w Ilrycowcach i Czołhańszczyz- 
nie. — Stacyje przedhistoryczne: w Kokutkowcach i Horodnicy. — 
Monety. „Iwaniski'' rzymskie. — Krzyżyk starożytny). 



Lato 1882 roku było najfatalniejsze dla badań archeologicznych, 
z powodu ciągłój słoty. Wyjechałem z Krakowa w końcu Maja; po- 
wróciłem w końcu Sierpnia. Przez cały ten czas były niekiedy dnie 
upalne — ale na Podolu, chcąc przystąpić do badań, trzeba, żeby 
ziemia pierwćj choć trochę przeschła, a gdy się powtórnie rozpoczęło 
kopanie, znowu deszcz ulewny przerywał niekiedy na całe tygodnie 
wszelką robotę. Przez to chociaż rozpocząłem systematyczne badania 
kilku ciekawych i bogatych cmentarzysk kurhanowych, żadnego skoń- 
czyć nie mogłem. 

Ażeby wszakże nie tracić czasu, starałem się uzupełniać wiado- 
mości o ziemnych zabytkach, tak obfitych na Podolu, głównie zad 
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Miodoborskich^ prawie nie znanych u nas, a które stanowią praw- 
dziwą skarbnicę dla badan epok przeddziejowych, dla mitologii i w ogóle 
kultury ludu, który tu żył w odległych wiekach. Już dwa razy prze- 
byłem całą przestrzeń Miodoborów, posiadam bogate źródła do ich 
opisu, a jednak opis nie byłby jeszcze wyczerpujący, odrębne zabytki 
wymagają jeszcze głębszych studyjów, po dokonaniu których, w ogólnćj 
rozprawie o zabytkach Podolskich^ wykażę dokładniej i zabytki Mio- 
doborskie. 

Na tóm miejscu podam tylko ogólny zarys Miodoborów i wspo- 
mnę o zabytkach^ bezpośredni mających związek z ostatnią moją 
wycieczką. 

W powiecie skałackim, na Podolu, w Żerebkach szlachec- 
kich (p. Ałoizego Fiodorowicza), od pola zwanego Koromanką, za- 
czynają się skaliste załomy i wyniosłości, dające początek Tatrom 
podolskim, wspaniałym Miodoborom. Od Żerebków idą w dół ku Chmiel- 
niskom i Nowosiółkom, mając w pobliżu skalisty występ, odznaczający 
się źródłem, uważanóm za cudownie uzdrawiające; istnieje tu i ka- 
pliczka, bywają festy, a lud samą skałę świętą górą nazywa. 
Wszakże nazwisko to nie dziś powstało ; sięga ono dalekiój przeszłości. 
Musiała być świętą i za pogaństwa, mógł tu być ołtarz ofiarny, lub 
gontyaa. Wiadomo, że podobne święte u pogan miejsca przeistaczano 
na święte i po wprowadzeniu chrześcijaństwa, aby lud od tajnych po- 
gańskich modłów uchować. A w pobliżu, obok skalistych urwisk jest 
osada, dziś karczma, która od niepamiętnych czasów przechowała pra- 
starą nazwę Kul i -baba. Posągów bab wykryliśmy z hr. 8. Ko- 
ziebrodzkim kilka na Podolu, a jeszcze niedawnemi czasy było ich 
daleko więcćj. Posągi te na Podolu najczęścićj wyobrażają skórczoną 
postać niewiasty, jakby kulejącą. Może więc kuli powstało od kuleć, 
może na którój ze skalistych wyniosłością stał posąg kulejącćj baby? 

Od Nowosiółek, koło Skałatu, pasmo. skalistych wyżyn, przez 
lud nazywanych Toutry, albo powszechnićj Miodobory, zwraca się 
stopniowo ku Zbruczowi i dalej ciągnie się po obu stronach tój rzeki, 
koło Horodnicy, Kałahorówki, Rasztowców, Dopkowców, Kręciłowa, 
Pustołówki, Rakowego kąta, Sienkowców, Horodnicy (ks. Czartoryskich) 
aż pod Liczkowce. Tu Miodobory przekraczają Zbrucz, wchodząc w gra- 
nice gub. Podolskićj (ros.). Zbrucz w prostym kierunku, południowym, 
zwraca się ku Dniestrowi, Miodobory zaś, w kierunku wschodnio-połu- 
dniowym, przerzynają inne rzeki, jako to Żwaniec, Smotrycz, Mukszę, 
podchodzą ku Dniestrowi, w tóm zaś miejscu, przy ujściu Mukszy ska- 
listo się kończą , tworząc Dniestrowy pokład kamienny ^j. Cała ^ 



*) Jako odnogi Miodoborów, czyli pasma tych samych skalistych wzgórz, 
uważane s§ ramiona idące z Żerebck ku Zbarażowi, ztamtąd na Opry- 
łowce, Gontowe, Załosie, Panasówkę do Podkamienia. Druga odnoga 
od Zbaraża na Olejów, Kołtów, Poahorce^ Jasienów, Ponikwe, Czer- 
nice — także do Podkamienia, zkąd obie odnogi idą do Poczajowa, 
gdzie się urywają. 
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praestrzeA pokryta laisem wynosi koło 15 mil. Na tój przestrzeni naj- 
wyższe punkty środkowe^ stanowią trzy góry: Dzwinogród^ Sokolicha 
i Zamczysko, o których niżój powiemy. Wysterkigące na niedostępnych 
wyżynach bmnatne sks^y, głębokie jary, dziewicze lasy, wysoka po- 
dolska trawa, chwasty i krzewy, oto co się widzi w tój dziko uroczój 
ioiodol)orski6j krainie ! A jakie krą|obrazy ! Są występy, jak na Zam- 
ezyaku, iub 6okolisze z których rozległy, czarowny na kilka i kilka- 
naście oiil widok. 

Ale dla archeologa są droższe, ponętniejsze skarby. Krok 2a 
krokiem badałem całą tę przestrzeń z jój mnofiemi i ciekawemi za- 
bytkami. 

Cały łańcuch gór miodoborskich przedstawia nam wybitne wzory 
kaUu pogańskiego, już to pod względem mitologicznym, ze Światowi- 
tem na czele, już strategicznym. Szereg tych zabytków rozpoczyna 
Dzwinogród, gród warowny, oraz w pobliżu dwie tak zwane 
skałki: Rasztowiecka i Borecka; u stóp Dzwinogrodu dolina 
Babina; dalój Kruhła hirka (okrągła górka) na Brzeźniaku, 
z olbrzymią bryłą kamienną, wspartą na podkładkach, w 6 i 7 pięter 
z większych i mniejszych głazów. W pobliżu jedna z największych 
i najlepiśj zachowanych Dupnych mogił, 18 m. wysoka, z dwoma 
wałami. Następuje wspaniała, rozległa góra Sokolicha zwana, któ- 
rćj skalisty, brunatny, kręty występ, prawie prostopadle do Zbrucza 
spada. U stóp tego występu, w dolinie zwanój Zbiegła, na pierw- 
szym załomie Zbrucza ku południowi (o 300 metrów od byłój kasami 
straży finansowój, dzi6 leśniczówki), w obrębie Horodnicy, śp. Kazi- 
mierz Bieńkowski i p. Antoni Brzuszkiewicz wydobyli w r. 1848 ze Zbru- 
cza posąg Światowita. O ćwierć mili od Sokolichy położone Zam- 
czysko, najwyższy punkt w Miodoborach, 219 — 3 stóp n. p. m., 
z wałami, z bastionami, z ołtarzem pogańskim i bramą kamienną. 
Tu tedy jak mpiemał M. Potocki i w błąd wprowadził Żebrawskiego 
a następnie Lelewela, jakoby stał posąg Światowita i ztąd miał być 
strącony do Zbrucza, gdy ten ostatni więcćj jak o ćwierć mili od tego 
miejsca płynie. U stóp tego Zamczyska dolina lesista nazywa się 
Boh od, oddzielona od przyległych lasów szerokim wałem, który się 
łąezy z wałami Zamczyska. 

W poprzednich sprawozdaniach wspominałem już o niwie Di- 
wic z albo Dziewicz, nad Zbruczem, do Liczkowiec należącćj. Jest 
to ostatni ważniejszy punkt śród zabytków nadzbruczskich w Miodo- 
borach. W pobliżu właśnie i same Miodobory przerzynają Zbrucz, 
wkraczając w granice Rossyi. Diwicz wzbogaciła już nas pięknem! 
okazami ceramicznemi malowanemi. Za Liczkowcami jest jeszcze Zam- 
czysko, chociaż mnićj ciekawe. Dodać do tego winniśmy Horodnicę 
nad Gniła, w obrębie którćj znaczna część Miodoborów z Zamczyskiem, 
Bohodem i Sokolicha, z mnóstwem ciekawych zabytków, z cmenta- 
rzyskiem z malowanemi okazami, kurhanami, horodyszczem , od któ- 
rego i Bwą nazwę wzięła, a które dziś zowie się Stara Horo- 
dnica; oblana wodą. Lecz nie tu koniec zabytkom. Mówiliśmy tylko 
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o zabytkach po stronie Zbracza na Podola Galicyjskióm ; lecz Zbrucz 
przecie, w przedhistorycznych czasach nie stanowił granicy. Jakoż 
i po tamtćj stronie Zbrucza, w gubernii Podolskiój, do Rossyi nale- 
żącój; pomiędzy Satanowem a Husiatynem, są prastare horodyszcza^ 
zamczyska i mnóstwo mogił — kurhanów. Takie skupienie zabytków 
stosunkowo na niewielkićj przestrzeni, wymownie świadczy, że były 
dokoła ludne osady, był niejaki patryarchat, lub księstwo osobne, 
z Dzwinogrodem warownym na czele, gdzie mógł mieszkać książę, pan 
znacznćj dzielnicy, ze świątynią Światowita, z ołtarzami ofiamemi. 
Nie będzie może zbyt^dowolnóm przypuszczenie, że po obalenia Świa- 
towita, w Liczkowcach wzniesiono świątynię chrześcijańską pod wezwa- 
niem Św. Mikołaja i do dziś dnia istniejącą, a którój fundacyja sięga 
odległych czasów. Wiadomo bowiem, że Światowita, przy wprowadze- 
niu chrześcijaństwa, u niektórych szczepów zastąpił św. Wit, jak naprz. 
w Pradze czeskićj, u innych św. Mikołaj, a jak Światowitowi składano 
w ofiarze koguty żywe, tak i dziś jeszcze w Liczkowcach św. Mi- 
kołajowi w dzień jego święta, znoszą wiele kogutów i kur, nawet 
z dalszych okolic, z za Zbrucza. 

Dziś do ostatecznych wyników o prawdziwóm znaczeniu zabyt- 
ków wspomnianych przyjść jeszcze nie możemy; dokładne opisy po- 
damy w ogólnćj rozprawie o zabytkach na Podolu, kiedy się zwiększy 
summa faktów. Tu zaś wspomnimy tylko o Dzwinogrodzie, który szcze- 
gółowićj zbadaliśmy właśnie w czasie ostatnićj naszćj wycieczki, a to 
za pośrednictwem dziedzica Rasztowców, w obrębie których Dzwino- 
gród położony, znanego pisarza, Dra Henryka Jasieńskiego. 

Dzwinogród, jak już wspomnieliśmy, poprzedzają dwie tak zwane 
skałki: Rasztowiecka i Borecka, t. j. jedna należąca do Rasztowców, 
druga do Borek. Są to olbrzymie, piętrzące się nad parowem skały. 
Na wyżynach pierwszćj zdaje się widoczne ślady wykuć i wyżłobień. 
Miejsce to tak zarośnięte cliwastem, że przedrzeć się prawie niepodo- 
bna. Mam przyrzeczenie Dra Jasieńskiego, że na wiosnę zajmie się 
oczyszczeniem skałki rasztowieckićj , oraz zdjęciem planu sytuacyj- 
nego Dzwinogrodu. 

Dzwinogrodem nazywamy rozległą górę, na którćj, w północno 
zachodnićj stronie wykuta w skale niewielka izdebka stale zamieszkała 
jak latem, tak zimą przez pustelnika. Wykucie to sięga dalekich cza- 
sów i jakie miało pierwotne przeznaczenie dziś odgadnąć trudno. Już 
od lat wielu pustelnicy jeden po drugim tu zamieszkują. W środku 
urządzony ołtarz, przy którym pustelnik modli się, a lud gromadnie, 
szczególnie w święta, zbiera się i składa swoją daninę. Obok izdebki 
jest rodzaj nyży, która służy za sypialnię, z niewielkim piecykiem. 
Dzisiejszy pustelnik kopiąc koło swćj siedziby, natrafił na mnóstwo 
gruboziarnistych skorup. Musiała więc w tóm miejscu być prastara 
osada, a izba wykuta w skale, może była świątynią pogańską. 

Idąc od tój pustelni z północy na południe napotyka się fossę 
mającą 17 metrów głębokości, a za nią szćroki i długi wał. Dalój, 
przeszedłszy 208 metrów mamy drugą fossę, a za nią drugi wał. 
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Po za tym ostatnim rozległa równina nosi nazwanie starego zam- 
czyska. I rzeczywidcio wyraźne tu ślady mnrów kamiennych^ z gła- 
zów układanych. Głazy te widocznie ręką ludzką obrabiane i do po- 
trzeby zastosowane^ tkwią w ziemi , a na powierzchni niema już ża- 
dnego wzniesienia. Z zachoduiój strony, blizko na ćwierć mili ciągnie 
się głęboki jar, od wschodu zad i południa otacza Zbrucz. Widoczna 
zatćm , że warownia miała wszelkie obronne zasoby, a już samo naz- 
wisko: „Dj&winogród^ stwierdza, że odegrywała niegdyś ważną rolę. 

W północnćj stronie u stóp Dzwinogrodu dolina leśna i dziś 
nazywa się Babiną. Sędziwa matrona, pani Fiodorowiczowa (matka 
posła do rady państwa, p. Władysława Fiodorowicza, właściciela Okna, 
Tonstego i t. d.) opowiadała nam, że przed 30 z górą laty, mąż jćj, 
będąc właścicielem sąsiednićj wsi Bilitówki , niejednokrotnie oglądał na 
wspomnianćj dolinie posąg kamienny wyobrażający niewiastę (Babę); 
zamierzał nawet przewieść go do siebie, gdy w tćm bez jego wiedzy 
leśny wyprzedził go, a rozbiwszy posąg na kawałki użył do funda- 
mentów jakiejś budowy. Istnieje dotąd kilka tradycyj u ludu o tćj 
Babie. Tak jedni twierdzą, że w czasie napadów Tatarskich (wszystkie 
wojny u ludu, nawet w najodleglejszych czasach zawsze z Tatarami) 
matka zdradziła rodzonego syna, który służył w wojsku, za co była 
w kamień zamienioną. Inne podanie opowiada inaczój, przypisując 
ten wypadek niejakiemu Buniakowi-parszywemu, który spot- 
kawszy w tćm miejscu dziewczynę, zapytał ją o drogę. Ta mu fał- 
szywie wskazała, za co Buniak w kamień ją zamienił. Ten Buniak- 
parszywy, legendarna postać. Podania wspominają o nim nietylko na 
Podolu, ale i na Wołyniu. On to miał spalić i zniszczyć miasto Bohod, 
od którego pozostało nazwanie doliny u stóp zamczyska. On tćż 
zmjnował zamczysko koło wsi Derewiczy w Nowogródwołyńskim 
powiecie *). 

Lecz wróćmy do Dzwinogrodu. Po rusku nazywa się Zweni- 
horod. Dzwinogród' jest przekładem z Zwenihrodu. I jedno i drugie 
dźwięk oznacza. Dla czego tak się nazywa? Dzwinogrodów jest 
niemało w Słowiańszczyżnie, a wszystkie obronne, warowne. W samćj 
Galicyi wschodnićj jest ich aż pięć: 1) nad Zbruczem, o którym mó- 
wiliśmy; 2) w Brzeżańskim, o milę od Mikołajowa; 3) nad Strypą 
w.Buczaczu, należy do klasztoru Bazylijanów; 4) pode Lwowem, w Bo- 
brzeckim powiecie i 5) najważniejszy, na samćj granicy Bessarabii, 
nad Dniestrem. O tym ostatnim mówią latopisy jeszcze z X stólecia 
i późniejsi historycy. Miał on być stolicą udzielnego księstwa, ale la- 
topisy nazywają go Świnigród (Swinihorod). U stóp tój twierdzy 
płynie rzeczka Dzwan, albo Dzwiniaczka, która tuż wpada do 
Dniestru. Tymczasem lud, jak o tćm sami przekonaliśmy się, i dziś 
nazywa ją Świnią rzeczką. Jest jeszcze Zwenihorod w moskiew- 



') Ob. Małorus. narodnyja predanija M. Dragomanowa, 1876, Kijów. 
0tr* 224u 
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skiój gabernii, nad rzeką Moskwą; jest Zwenihorodka w kijowskiej 
gabernii nad Gniła Tykicz ; w samym Kijowie był Zwenihorod ; w Lu- 
blinie; jedna część miasta- z najstarożytniejszemi murami nazywa się 
Żmigród. W Galicyi dwa Dzwinogrody walczą o pierwszeństwo, 
nad-Zbruczski i nad-Dniestrzański. Wiadomo, że w r. 1097 
był już silną twierdzą, ale latopis wyraźnie mówi o Świnogrodzie. Tu, 
Wasilko, książę Trembowelski był pozbawiony wzroku. W r. 1016 
stoczoną została walna bitwa pod Dzwinogrodem między Włodzimie- 
rzem i Rostisławem Włodzimierzowiczami. Wspomina o tóm Dulczew- 
ski (w swoim Kalendarzu z r. 1749), ale nie mówi wyraźnie w któ- 
rym Dzwinogrodzie. Podług wołyńskiego latopisu w r. 1126 Włodzi- 
mierz Wołodarowicz otrzymał po śmierci ojca księstwo Dzwinogrodz- 
kie wraz z Trembowelskiem. Dzwinogród nad-Zbruczski daleko bliżój 
położony od Trembowli, aniżeli nad-Dniestrzański i zdaje się, że tu 
mowa o tym pierwszym. Bo tóż widocznóm jest, że ten Dzwinogród 
odegrywał wielką rolę. Wprawdzie Sarnicki mówiąc o Dzwinogrodzie 
wyraźnie oznacza go nad Dzwanem, czyli Dzwiniaczką, wszakże tu 
mowa o zamku, w którym mieszkał książę Konstanty Ostrożski, jako 
starosta Dzwinogrodzki. Gdy w r. 1220 książę Mścisław zawładnął 
Haliczem, ofiarował Dzwinogród polakowi Sudisławowi, który z nim 
walczył. Ale który? Lecz to już należy do bistoryi. Nam chodziło 
tylko o udowodnienie, że i Dzwinogród nad Zbruczski, albo dziś Raszto- 
wieckiy obok świątyni Swiatowita, obok tylu innych warowni — nie 
był wcale podrzędnem grodziskiem, lub zamczyskiem. Losy jego były 
późnićj związane z Trembowlą, gdy południowy, nad-Dniestrzański 
Dzwinogród był stolicą odrębnego księstwa, w następstwie czasów za- 
mieniony w starostwo. 



W czasie ostatniej mojój wycieczki poraź pierwszy zwiedzUem 
Zbaraż i jego okolice. Właściwie są dwa Zbaraże, stary i nowy. 
Są to nieme świadki dziejów i kultu tój krainy od najdawniejszych 
czasów. Nowy Zbaraż, czyli dzisiejsze miasto, jest rzeczywiście nowóm. 
Pierwotne dzieje jego mało nam znane. Wiemy tylko, że w r. 1434 
trzymał Zbaraż, w liczbie kilku innych zamków, kniaź Fedko na 
Ostrogu ^). W r. 1442 Kazimierz Jagiellończyk nadał Zbaraż w doży- 
wocie Deniskowi Mokosiejewiczowi ^). Następnie w w. XVI Zbaraż już 
l>ył siedzibą możnego rodu książąt Zbarażskich, podzielonego na kilka 
giUęzi^ jak Zbarażskich, Poryckich, Wiśniowieckich. W XVII w. zasłynął 
Zbaraż silnym i obronnym zamkiem^ który tu wzniesiono, upamiętniony 



') Ob. Zbiór dyplomatów Litew., wyd. Kom. ArcL Wil, t. 1, dok. XVI 

i XVn. — - Długosz mówi o tćm pod r. 1434. 
') TAmźe, dok. XIX. 
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oblężeniem i długą walką z Bohdanem Chmielnickim i jego przymie- 
rzeńcem chanem Islamem w r. 1649. 

Ale kiedy kniaź Fedko na Ostrogu trzymał zamek Zbaraż, 
nie było tego nowego zamku. Był Stary Zbaraż i zamek waro- 
wny^ daleko wcześniój wzniesiony, a wzniesiony na odwiecznym horo- 
dyszczii. O tym tedy starym Zbarażu, właściwie starym zamku, słów 
kilka powiemy, jako noszącym niezaprzeczone cechy jednój z najsta- 
rożytniejszych osad na tój ziemi w czasach p.zedhistorycznych. 

Starym Zbarażem dziś nazywają wieś, niedaleko od miasta poło- 
żoną; jest tam starożytna cerkiew, a miał być i klasztor. W pobliżu 
tój wsi właśnie na wyniosłości ocalały jeszcze ruiny obronnego zamku. 

Zbaraż otacza siedem skalistych wzgórz (chełmów). Trzy z nich, 
blisko siebie położone, niejako stanowią wspaniałą całość, noszącą 
cechy epoki pogańskićj. Na jednym ruiny zamku z okopami, na 
drugim Monasterek, trzeci przechował nazwę Babi ćj -góry. 

Przyroda napiętnowała te trzy zabytki jakimś tajemniczym, cza- 
rującym urokiem. Lasy, skały, parowy i jary, głazy omszone z nie- 
zrozumiałemi wydrążeniami, poczerniałe, mszyste, szczerbate mury, 
strzaskana, zębata baszta, przepaścisty załom ku wijącój się u pod- 
nóża Hnieznie, a po zanią legendarna Babia -góra — łączą się tu 
we wspaniałą, nierozerwaną całość, odtwarzając zamierzchłą przeszłość 
i tych, którzy tu żyli, modły wznosili i ofiary swym bogom składali, 
walczyli o byt i krew swą przelewali. 

Sam widok ruin zamku dowodnie świadczy, że nie był on ró- 
wiennikiem tych mnogich zameczków podolskich i innych kresowych, 
które tak licznie wznosili tu Marcin Kątski i inni w wieku XVI 
i XVII. Musiał ten zamek o wiele poprzedzić te zameczki. Tu znać 
rękę cyklopów, która olbrzymie skały dźwigała, aby je do swego 
użytku zastosować i z murami połączyć. 

Ruiny widoczne jeszcze na przestrzeni 56 metrów. Ocalała głó- 
wna wysoka baszta, z południa zachodu na 480 c. wznosząca się nad 
powierzchnią zamczyska, gdy od zachodu sterczącemi murami połączo- 
nemi z olbrzymiemi głazami zbiega aż do parowu nad Hniezną i tu 
wysokość jćj wynosi 10 przeszło metrów, U góry, widoczny jeszcze 
otwór od drzwi , lub okna ^). 

W liczbie olbrzymich głazów, w obrębie zamku, niektóre zupeł- 
nie płaskie, a w nich na samćj powierzchni, bardzo wyraźne wykute 
otwory, jakby dla osadzenia niewiadomego przedmiotu. Otwory te bar- 
dzo przypominają tegoż rodzaju wykucia w świątyniach pogańskich 
w Bołdach stryjskich, śród Beskidów, w Polanicy i Rozhurczu. Mogły 
i tu być ołtarze pogańskie^ w wykutych zaś otworach może osadzone 



*) Granice starego zamku: na północ — Monasterek, Załuźe; na połu- 
dnie — wieś Stary Zbaraż i dalćj Wemiaki z Czernihowcami ; na 
wschód — niwy iNowego Zbaraża i same miasto; na zachód — rzeka 
Hniezna, a za nią Babia -góra. 

Zb. Wiad. Antr. Ds. I. X Tli. 8 
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były posągi bałwanów. W jednym z głazów, z północnej strony^ wy- 
kacie takie wynosi 35 c. w kwadrat. 

W blizkości baszty, osobne wejście prowadzi jakby do lochu, 
z głazów i mura utworzone; po starannóm oczyszczeniu lochu aż do 
dna, pokazało się, że wysokość muru wynosi 215 c, szórokość 122 c. 
W górnój części mnóstwo lufcików ważkich, ale głębokich. Musiał ten 
loszek niedługi mieć strategiczne znaczenie, może służył za więzienie, 
a w późniejszych czasach za prochownię. Że takie lochy były potrzebne 
w ówczesnych warunkach warownych, mamy dowód, bo zupełnie takiż 
loch, tylko nieco większy, odkryty i oczyszczony na Zamczysku 
w Miodoborach. 

Sam zamek stoi w krańcowój części rozległego horodyszcza, nad 
urwiskiem, prowadzącym do rzeki Hniezny. Horodyszcze zaś, poprze- 
dzające zamek zajmuje prawie 200 metrową przestrzeń^ poprzerzynaną 
wałami i fossami. Tak na odległości 29 metrów od zamku mamy 
pierwszy wal. Za nim rów głęboki na 21 metrów, rodzaj fossy, 
nierównój, z mniejszemi, lub większemi zagłębieniami i wypukłościami. 
Za nim drugi wał, wysoki na 15 m. Poczćm następują doły znacz- 
nych rozmiarów, nie mających ze sobą bezpośredniój łączności, a za 
niemi płaszczyzna, rodzaj placu bojowego na przestrzeni 66 m. Dalćj 
znowu rów, czyli fossa na 15 m., a tuż za nią trzeci wsd wysoki 
na 16 m., późniój fossa z niewielkim załomem szćrokości do 5 m. 
I znowu plac (płaszczyzna) 63 m. długości. Plac ten, czyli płaszczyznę, 
od wschodu przerzynają dwa wały poprzeczne, pomiędzy nimi zaś 
rodzaj niewielkiego rowu. W końcu następuje czwarty wał, który 
obiegał wokół całe horodyszcze, dziś w niektórych miejscach bardzo 
zniszczony. Zdaje się, że ten wał ostatni był jedyny, który okrążał 
pierwotne horodyszcze; wszystkie zaś inne wały, fossy, rowy należą 
już do epoki zamienienia horodyszcza na zamczysko i zastosowania 
urządzeń obronnych do bardziej udoskonalonój sztuki strategicznój. Bo 
tćż ten wał, te głazy z wy kuciami, w końcu samo położenie nad ur- 
wiskiem i rzeką dowodnie przekonywają, że pierwotnie było tu horo- 
dyszcze, a jak wszędzie, tak i tu w następnych czasach przeistoczone 
w zamczysko. Zamek murowany wzniesiono wtedy, kiedy już sku- 
piona w znaczniejszej ilości ludność zamieszkała w stałój osadzie 
i utworzyła miasto, zwane i dziś Stary Zbaraż. Tatarzy zniszczyli 
i zamek i miasto. Wtedy powstał Nowy Zbaraż, dzisiejsze właściwe 
miasto, a w końcu wzniesiono i nowy zamek zastosowany już do 
palnćj broni i odpowiadający ówczesnym wymaganiom strategiki for- 
tyfikacyjnój. 

Na północ od starego Zamku , o kilkaset kroków (90 metrów), 
leży Monasterek. Jest tu starożytna cerkiew fundacyi ks. Ostrożskich, 
a był i monaster, w którym siedzieli czerncy prawosławni, póżnićj Ba- 
zy lij anie. Ocalały tylko ruiny monasteru. Jeszcze widoczne przedziały 
celek ważkich i niedługich, a naliczyliśmy ich przeszło 30. Po ^sl mo- 
nasterem, ale w obrębie okalającego go muru, śród zwalisk, głęboki 
ptwór prowadzi do podziemia, rodzaj lochu, głębsze zbadanie którego 
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było niemożliwym. Sądząc wszakże z budowy, możnaby go odnieść do 
epoki wczetoiejszój wzniesienia ta monasteru. Bardzo prawdopodobne, 
że obok głównćj osady, horodyszcza, mogła istnieć świątynia bałwo- 
chwalcza, a na jćj miejscu stanęła cerkiew. Ks. Ostrożski mógł być 
jój restauratorem, oraz założycielem monasteru. 

Pozostaje trzeci zabytek, niezawodnie z epoki przed - chrześci- 
jańskićj, bo sama nazwa o tćm przekonywa. Mówimy o Babićj- 
górze, naprzeciw zamczyska, od zachodu^ po drugiój stronie rzeki 
Hniezny, która otacza ją do połowy. Wejście na górę bardzo utru- 
dnione, bo zewsząd zalegają olbrzymie głazy. Sam szczyt góry przed- 
stawia płaszczyznę, na którćj widoczne ślady wału, za nim zaś głę- 
boki rów w kształcie fossy, a dalćj znowu płaszczyzna, ze śladami 
muru. Następują znowu wał i fossa, poczćm po lekkićj pocłiyłości 
schodzi się na niwy wsi Załuża. Że i ta góra była warowną, nie 
ulega wątpliwości, widoczne to na wałach, tak urządzonych, że gdy 
od strony zamczyska spad góry nadzwyczaj stromy, wał niewysoki; 
przeciwnie od Załuża, gdzie pochyłość góry niewielka i stopniowa, 
wał niezmiernie wysoki. Na niektórych głazach, tak samo jak na 
zamczysku, widać wydrążenia ręką ludzką zdziałane. Babia -góra od 
północy graniczy ze starym zamkiem; od południa ma las i niwy 
Zj^uża; od wschodu ze Starym Zbarażem; od zachodu w oddaleniu 
Nowy Zbaraż. Zdaje się, że cała góra u spodu była także okrążona 
widem, chociaż ślady jego nie tak wyraźne, jak na wyżynach, szcze- 
gólnie od strony Załuża. Podług tradycyi na Babiój- górze miała stać^ 
także cerkiew; bardzo możliwe, że po obaleniu posągu Baby wznie- 
siono tu świątynię chrześcijańską. 

Na północo wschód od starego zamczyska, w odległości dwócli 
kilometrów od Starego Zbaraża, leży niewielka starożytna osada We r- 
niaki. Na samym wjeździe uderza na pierwszy rzut oka wysoki na 
trzy metry usypany kurhan, z rozległą podstawą. Według podania 
ludowego jest to pozostałość od bramy wjazdowćj do zamku, który 
stał w Werniakach ; opowiadają bowiem , że w pobliżu tego kurhanu 
natrafiano na sklepienia, które musiały być w związku z zamkiem, 
a którego ślady przechowały się w pobliżu na ogrodzie włościańskim, 
i dziś zaledwo widoczne w zapad linach i nierównościach. Wskazują 
i wejście do lochu, który miał sięgać aż do owego kopca na odle- 
głości 30 metrów. Cała ta miejscowość, wraz z owym kopcem stano- 
wią płaszczyznę, do którćj z zachodu przytyka staw duży. Opowia- 
dają, że przed laty mury zamczyska były jeszcze widoczne, ale je 
rozebrano i na tćm miejscu utworzono pgród. W pobliżu jest niwa, 
która się nazywa Mohyłki. Za Wemiakami, jadąc ku gościńcowi 
Tarnopolskiemu, pod lasem, jest kurhan, zwany u ludu Kniażyna 
mohiła^ na gruntach wsi Czernihowiec. Inna znów niwa do tćj wsi 
należąca nazywa się także Mohyłki. Niwy te, jak również i Knia- 
^yna mohiła były zasiane zbożem, a więc nie mogłem ich zbadać. 
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Trad^'cyja mówi, że jak ze starego zamku w Zbarażu , tak ró- 
wnież z Monasterku idą lochy podziemne. Jest to prawdopodobne^ 
ale odszukanie ich bardzo trudne. Lochy te musiały prowadzić do 
Hniezny *). 

Niemożemy tu jeszcze przemilczeć o lochu w Zbarażu (Nowym) 
z wielu względów zasługującym na uwagę. W narożnym domu Oziasza 
Szejna, jest loch, do którego prowadzą 32 stopnie, ale i dalćj powierzch- 
nia ciągle zniżająca się. Wejście do lochu wązkie, pierwotnie może 
było ziemią, lub głazem przywalone. Długość tego lochu około 30 me- 
trów. Jest to rodzaj ważkiego kurytarza, z mnóstwem nyż, większych 
i mniejszych starannie w ścianach wyrobionych. Loch dzieli się na 
kilka ramion, a wszędzie budowa zastanawiająca swoją oryginalnością, 
i tak: z początku idzie mur z głazów dużych ułożony, sufit zaś 
w kształcie sklepienia z samćj gliny ubity, stożkowaty, mocno wygła- 
dzony, bez skaz i szczerb, jak skała twardy. W dalszym ciągu niema 
już wcale głazów, a cały loch od spodu do góry wyłącznie z samćj 
gliny utworzony. Głębokość lochu liczą na 12 przeszło metrów pod 
ziemią, co nie będzie przesadnem, jeśli zważymy, że każdy stopień 
ma przynajmnićj 30 c. wysokości (więc 9 przeszło metrów), a i po za 
wschodami idzie się ciągle jeszcze w dół po pochyłości. Chłód w lochu 
niezmierny. Zdaje się, że loch ten poprzedził miasto Nowy, t. j. dzi- 
siejszy Zbaraż. Cała ta przestrzeń, gdzie dziś miasto, pokryta była 
lasem. Może więc w czasie napadów Tatarskich mieszkańcy jeszcze 
Starego Zbaraża utworzyli ten loch w lesie jako kryjówkę, w którćj 
przechowywali swoje skarby, co właśnie stwierdza się mnóstwem nyż, 
a może i sami tu się ukrywali '). 

* 



*) Kończąc o Zbarażu nie mogę nie wyrazić mojći szczególnćj wdzięcz- 
ności p. Staroście Zbaraskiemu, Karolowi Kauckiemu, który nietylko 
że otaczał mię swoją opieką i troskliwością w ułatwianiu poszukiwań; 
ale jako prawdziwy miłośnik zabytków i sam osobiście brał udział w e 
wszystkich moich badaniach w okolicach Zbaraża. Niemnićj wdzięczny 
jestem p. Drowi Włodzimierzowi Tyralskiemu, lekarzowi powiatowemu, 
za jego gościnność i uprzejmość, jakich aoświadczałem przez cały 
czas pobytu mojego w Zbarażu w jego domu, jak również za ułatwie- 
nie i uczestnictwo w poszukiwaniach. 

') Że są lochy z gliny wyrabiane na Podolu, to wiadomo ; lecz są to now- 
sze, nawet współczesne — ale nigdzie bodaj niema tak rozległego 
i starożytnego. Ciekawy bardzo loch oglądsdem w Tarnopolu, w domu 
p. Hermana Kohana, gdzie dziś apteka. Do tego lochu, który dziś 
służy za wyborną piwnicę apteczną, prowadzą 29 stopni. Długość 
13 m., inne ramie krótkie. Wszakże ten loch nie z gliny wyrobiony, 
jak Zbaraski — lecz z małych głazów proniatyńskich zbudowany. Jest 
to tylko jedna cześć lochu; druga bowiem wychodzi z przeciwległćj 
kamienicy Kosena' i oddzielona od poprzednićj murem wewnętrznym. 



61 

Zwiedziłem jeszcze jedoę starożytną, nieznaną mi osadę, na 
północ od Podwołoczysk, w Tokach, z ruinami starożytnego zamku ^). 
Toki położone nad samą granicą rosyjską; stanowiły one część dóbr, 
którycli druga połowa pozostała w Podolskiój gubemii, o paręset kro- 
ków od Tok, i nazywa się Orzechowce. Rozdział ten nastąpił 
po podziale kraju. 

Cały zamek oblewają stawy, przez które ZbruCz, niedaleko ztąd 
(w Moskalówce) początek swój biorący, przepływa. Stawy te idą od 
Szczosnówki do Podwołoczysk. Z jednćj tylko strony usypana grobla 
z mostami prowadzi na wyspę do zamku. Zamek, którego ruiny oca- 
lały, sześci uboczny, z czterema strzelnicami, składa się z d )łu i dwóch 
j)ięter, z kamieni i ciosu, a u góry z cegły, zbudowany. Na samym 
dole cztery duże nyżowe strzelnice. Wysokość zamku z połudoio- 
wschodu przeszło 14 metrów, z północno - zachodnićj strony 11 metrów. 
Główna baszta ma średnicy 9 m. W środku zamczyska stoi słup mu* 
rowany czworoboczny, mający blizko 2 m. z każdćj strony szćrokości. 
W słupie tym są dość duże otwory, a przeciwległe takież otwory 
w ścianach. Widoczna zatćm, że służył do podziału pięter. Mur ota- 
czał zamek do koła, a sam środek w obrębie wału zawiera 52 m. 
długoóci i 63 szerokości. Ocalały trzy baszty narożne, a musiała być 
i czwarta, przez czas zniszczona. Mur obwodowy jeszcze dość dobrze 
zachował się na znacznćj przestrzeni z północnćj strony. Przy kopaniu 
wewnątrz zamku znajdują się kafle od pieców i mnóstwo kości zwie- 
rzęcych. W dziedzińcu, zarośniętym wysoką trawą, przy kopaniu wszę- 
dzie natrafia się na mur, zapewne fundamenta do budowli, które tu 
z drzewa musiały być wzniesione. ^ 

Na początku tego stólecia zamek w Tokach był jeszcze dobrze 
utrzymany; następnie jego ciosy, kamienie i cegła wyborna posłużyły 
za materyjał do zbudowania karczmy w Tokach , a jeszcze przedtćm, 
przed rozbiorem kraju, do wzniesienia dworu w Orzechowcach. O pa- 
ręset kroków od zamku, nad samą rzeczką tworzącą naturalną granicę 
od Kossyi, stał kościół^ który przedtćm podobno był basztą zamkową. 
Kościół rozebrano, płyty gipsowe, któremi był wykładany, a na któ- 
rycli były wyobrażone pogoń Litewska, orzeł biały, napisy rozmaite, 
berby i t. d. poniszczono, kamienia i cegły użyto na budowę nowego 
kościoła, dziś istniejącego. 

Podanie mówi, że z zamku do dawnćj baszty, następnie kościoła, 
szedł loch podziemny. 

W okolicach Tok, na niwach Worobjówki, Medyna i Skoryk, są 
duże mogiły, jak się zdaje z czasów napadów Tatarskich. 



') Granice zamka: na północ Palczyuca (Y, miii); na wschód Nowa Gro- 
bla i Orzechowce — już w Rossyi; na południe Sobotówka — tćż 
w Rossyi; na zachód wieś Toki i Worobjówka p. Zielińskiego, u któ- 
rego doznałem gtiścinnego przyjęcia. Toki dziś uależ§ do ladeusza 
hr. Dzieduszyckiego. 
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Niedaleko Zbaraża, w blizkości stacyi kolejowćj Maksymówki jest 
wieś Hrycowce, zasiedlona od bardzo dawna mazurami, którzy i do 
dziś dnia przechowali język i zwyczaje polskie, a są bardzo pobożni. 
W środku wsi, przy saraój drodze, prowadzącej do Stryjówki, dość 
znaczna wyniosłość, starannie ogrodzona, stanowi cmentarzysko 
płytowe. W środku figura Zbawiciela, wzniesiona przez dzisiej- 
szych mieszkańców. W pobliżu jest płyta w ziemi z nieczytelnym 
słowiańskim napisem; na innym grobowcu jest kamień w kształcie 
krzyża. Widocznie, że w epoce przejściowej, a nawet znacznie póżniój, 
obok dawnych pogan, grzebano i chrześcijan. Cały cmentarz jednak 
z płytami kamiennemi nosi najwyrażniejszy charakter płytowych cmen- 
tarzysk pogańskich, jakich niemało na Podolu. Wewnętrzny ustrój 
mogił zupełnie odpowiada innym tego rodzaju grobowiskom. Zbadałem 
tu pięć grobów. Płyty, które groby przykrywały były długości od 
150 do 170 c. Skielety leżały na głębokości 100 i do 167 c, gło- 
wami na zachód. W jednym z grobów było dwa skielety obok siebie. 
W każdym grobie dużo skorup od naczyń potłuczonych, w niektórych 
kości zwierzęce, zapewne stypowe ^). Składam tu sześć czaszek (nie- 
które zupełnie potłuczone). Hrycowce dały nam srebrną bransoletę 
w kształcie węża, szpilę bronzową, trój kącik z trzema podstawkami, 
także bronzowy, zapewne zapinkę, pierścień, krzemyk obrobiony 
w kształcie noża, wreszcie trzy gożdzie żelazne, skorupy od naczyń 
i kości zwierzęce. 

Na południo-wschód od wsi Hrycowce ciągnie się obszerna niwa, 
oddzielona od drogi niezmiernćj wielkości głazami. Niwa ta nazywa 
się Nożyńce. Podanie mówi, że na tćm miejscu była osada, ale 
mieszkańcy jćj wyginęli w czasie wojny i morowego powietrza, a wtedy 
utworzono nową osadę, czyli dzisiejsze Hrycowce. Niwa ta stanowi 
płaszczyznę spadzistą; znaczna jćj część zamieniona dziś na pastwisko. 



') I grób: płyta miała długości 170 c, szćroka na 80 c. Skielet leżał 
na głębokości 157 c. głową na zachód. Na głębokości 78 c. , t. j. po 
nad skieletem znalazło sie dużo skorup i kości zwićrzęcych. Długość 
skieletu w grobie wynosiła 190 c. — II grób: płj^ta takiejże wielkości; 
na głębokości 132 c. leżały dwa skielety obok siebie. Odległość mię- 
dzy niemi oa 35 c. Głowy na zachód. Długość skieletów w grobie, 
z prawćj strony 185 c. , z lewćj 173 c. — III grób , z którego płyta 

Erzedtćm już była zdjętą, ale miejsce gdzie leżała wyraźnie zaznaczone, 
kielet leżał na głębokości 100 c. głową oa zachód. Długość skieletu 
182 c. — IV grób; płyta długości 150, szćrokości 80; na głębokości 
80 c. leżał skielet dziecka. Oprócz znacznćj ilości skorup , nic przy 
nim nie znaleziono. — V grób: płyta długości 180, szćrokości 80. 
Skielet leżał na głębokości 152 c. Głową na zachód. Tylko w tym gro- 
bie lewa ręka spoczywała na piersiach ; we wszystkich innych ęrobach 
ręce wzdłuż wyciągnięte. Oprócz zwykłćj ziemi w grobach nie było 
nic obcego, ani śladów drzewa, ani kamieni, ani wapna. Przedmioty 
znalezione, leżały przy skieletach, patyny na kościach ani śladu ; w gro- 
bie pierwszym znalazł się krzemyk obrobiony; więcćj wyrobów krze- 
miennych nie było w żadnym grobie. Gożdzie leżały trochę wyżćj 
nad skieletami, tak samo jak i skorupy od naczyń. 
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w dalszym zaś ciągu, przechodząc ku wsi Stryjówce, nazywa się już 
Mohyłki. Tu ona rozszerza się i jest uprawną. Przestrzeń jój wy- 
nosi blizko kilometra. Przy zetknięciu się tych dwóch niw, t. j. No- 
żyniec z Mohyłkami w czasie orania natrafiają na rozmaite kruszcowe 
wyroby. Niwa ta wymaga jeszcze ścisłego zbadania. W czasie mojój 
bytności w Hrycowcach była zasianą. 

W sprawozdaniu z r. 1882 wspomniałem już o cmentarzysku 
kurhanowym niedaleko stacyi kolejowćj Borki, oraz wsi Czernielewa 
Ruskiego i Czernielewa Mazowieckiego, właściwie na niwie wsi Czoł- 
hańszczyzna, należącej do pp. Trzcińskich. Dzięki uprzejmój goś- 
cinności właścicieli mogłem tu dni kilka zabawić, dopóki słota niepo- 
zbawiła możności dalszego badania. 

Jakoż zbadałem w Czołhańszozyznie sześć kurhanów, które razem 
dały siedem długogłowych czaszek, oraz ósmą, wydobytą od strony 
drogi w urwisku cmentarnem. W jednym z kurhanów były dwa skie- 
lety. W innych grobach kurhanowych znaleziono trzy kolczyki bron- 
zowe^ grube, jeden z dwoma wiesidełkami, cztćry pierścienie f jeden 
ułamany), cienki drót żelazny, zapewne szpilę, cztćry goździe żelazne 
i ośm odłamków rdzą zjedzonych. W kurhanie gdzie były dwa skie- 
lety, na pół metra od powierzchni kurhanu, (na 80 c. wyżćj skieletów) 
przez całą szórokość mogiły natrafiono na węgle i kości zwierzęce 
w znacznćj ilości. Część tylko zabrałem. Widocznie w tćm miejscu od- 
bywała się stypa pogrzebowa. W żadnym innym kurhanie śladu stypy 
nie było. Skorupy zaś od naczyń w każdym kurhanie i zawsze w sa- 
mym nasypie, wyżćj skieletu, który tu zwykle kładziono nie na samym 
gruncie, ale w dole na 30 i do 100 c. niżćj poziomu. Wszystkie skie- 
lety leżały głową zwrócone na zachód. Kamieni nie było w żadnym 
kurhanie. Czysta ^iemia ^). 



Obecnemi poszukiwaniom w Hrycowcach i wydobyciu z grobów cza- 
szek i przedmiotów wykazanych byli: Lekarz powiatowy Zbaraski, 
Dr. Włodz. Tyralski, p. Eożuchowski pisarz gmin, oraz siedmiu pra- 
cujących mazurów ze wsi, nie licząc wielu ciekawych. 
') Kurhan I. Z poł. na półn. 940 c. ; ze wsch. na zach. 860 c. — Na 
50 c. kości zwierzęce i węgle. — Na sto przeszło c. pod poziomem 
leżały dwa skielety głowami na zachód, w równćj linii, z odstępem na 
35 c. Kości jednego z nich w nieładzie, rozrzucone. Na dwóch pal- 
cach widoczne ślady patyny, pierścieni jednak nie zdołano odszukać. 
Drugi skielet, z lewćj strony miał długości w grobie 192 c. Ręce na 
piersiach złożone. W nasypie, oprócz skorup, było 4 goździe żelazne. 
Drzewa nigdzie ani śladu. 

Kurhan II. Krzyżowći miary: 660—630 c. Na 60 c. pod poziomem 
leżi^ skielet, głową na zachód, długi na 182 c. Na palcu miał pierścień 
bronzowy. Ręce na piersiach złożone. Dużo skorup w nasypie. 

Kurhan lU — nadrujnowany. Skielet, głową na zachód, leżał na 
72 c. pod poziomem, długości 186 c. ręce miał na piersiach. Przy nim 
kolczyk bronzowy z dwoma cieńkiemi wiesidełkami. Skorupy. 

Kurhan IV* Wysoki i rozległy. Krzyżowćj miary: 12030—10040. 
Skielet leżał głową na zachód, od powierzchni kurhanu na 210 c, od 
poziomu na 110 c, długości 2 metry, ręce miał wzdłuż ciała wycij- 
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Pozostało jeBzcze w Czołhańszczyznie kilkanaście kurhanów nie 
rozkopanych. Przedłażać badań nie mogłem z powoda słoty. 

W Tarnopolskim powiecie, niedaleko stacyi kolejowój Jezierno, 
jest wieś Kokntkowce p. Mikołaja Sobolewskiego. Tn, przed kilkn 
laty, przy kopania fundamentów pod bramę znaleziono siekierę ka- 
mienną z przedziurawieniem, ułamaną, właśnie w miejsca wydrążenia 
otworu. Okaz bardzo piękny, sięgający dalekićj przeszłości, bo bardzo 
mało gładzony. Długość siekiery jak dziś jest, t. j. ułamanćj, 10 c, 
szórokość ostrza 5 e. Siekierę tę ofiarowała do naszych zbiorów córka 
właściciela, panna Maryja Sobolewska, którój była własnością. Uprzejmy 
zaś właściciel gotów był całą bramę zburzyć, aby możno było natrafić 
na inne tego rodzaju zabytki, a przynajmniej odszukać drugą połowę 
siekiery. Jakoż okopaliśmy głęboko do koła słupów kamiennych, lecz 
nic nie znaleźli, a słota okrutna dalszym badaniom stanęła na prze- 
szkodzie. Tćm boleśnićj mi to było, że w tychże Kokutkowcach , na 
niwie Pryski, na znacznćj spadzistości ku rzece Nestorówce, mnó- 
stwo skorup gruboziarnistych^ kości zwierzęcych, krzemieni obrobio- 
nych stale znajdują, ale szczegółowe badania były niemożliwe. Zasta- 
nawiającą jest ta nazwa Pryski; niejednokrotnie już mi zdarzało się, 
że właśnie nazwę tę noszą niwy, które znamionują starożytną osadę 
(stacyję przedliistoryczną ). Co właściwie oznacza wyraz Pryski? 

W Horodnicy miodoborskićj , o którćj już tylekroć w moich 
sprawozdaniach wspominałem, a którój w przejazdach nigdy nie mijam, 
bo tu skarbnica nieprzebrana dla archeologa, szczeg(Slnie , że mam tu 
niezmordowanego i bardzo zamiłowanego w poszukiwaniach zabytków 
p. J. Łukjanowicza; jakoż i obecnie ten ostatni wskazał mi miejsce 
na ogrodach Fedi i liki Litawców, w samćj wsi, nad rzeką Oniłą, gdzie 
przypadkowo przy kopaniu natrafiono na bardzo ciekawy okaz cera- 
miczny. Jest to górna część z ułamaną szyją niewiadomego naczynia, 
bardzo dużego, gdyż ocalała ręka do ujęcia niezwykłój formy, ma 
26 c. długości. Mogłem tu zbadać tylko sam dół, w którym ten odłam 
znaleziono, a w nim wyraźne ślady zgliszcza, płytki kamienne małe 
w ogniu przepalone na głębokości 103 c, na nich dużo węgli, popiołu, 
drobnych kosteczek, skorupy. Widocznie, że tu ciała palono. W dalszym 
eiągu ogrodu niepodobno było kopać, bo cały był zasiany. 



gnięte. Przy nim kolczyk i pierścień bronzowe. W nasypie 6 gożdzi 
żelaznych i dużo skorup. Drzewa ani śladu. 

Kurhany. Krzyżowćj miary: 690— 910 c. Na głębokości 188 c. 
od powierzchni i 69 pod poziomem, leżał skielet ^ową na zachód. 
Ręce miał skórczone, przy samćj czaszce, jak ądyby podpierał się pod 
szczękę. Przy nim znaleziono kolczyk i pierścień. W nasypie dwa od- 
lamj goździ i skwupy. 
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Na obszarze Tarnopolskim a£ po Podhorce, jak również w Zba- 
raskim dosyć często rzymskie monety znajdują. Włościanie znoszą je 
do Tarnopola i ta amatorom sprzedają. Żydzi prowadzą nawet handel 
temi monetami z Wiedniem. Ciekawy szczegół, że lud nazywa te mo- 
nety „Iwaniwska". Wiążą to z Iwanem Kupałą (24 Czerwca), bo wia- 
domo, że znalazłszy w polu na jednóm żdble dwa kłosy, idzie się w to 
miejsce w dzień św. Iwana przed wschodem słońca i pod korzeniem 
znajduje się pieniądz. Tak twierdzą włościanie, a ztąd i nazwanie 
Iwaniwska powstało. 

P. Aleksander Dawidowski, naczelnik urzędu pocztowego w Kra- 
kowie, przedtóm W Tarnopolu, złożył na moje ręce sześć rzymskich 
monet do zbiorów Akademii, a mianowicie: Nerona, znaleziony na 
polu wsi Dolżanka; Antoniusa Piusa, znaleziony pod Zbarażem; 
Diya Faustina, córki Antoniusa Piusa, na polach wsi Iwanczany; 
Adriana; Antoniusa C o modus a, pod Tarnopolem, we wsi Dycz- 
kow; Cristina (?) z pod Zbaraża. 

Mam tu jeszcze starożytny krzyżyk (relikwijarz\ wyorany na 
polu w Potoczyskach pod Horodenką w r. 1869 i ofiarowany przez 
p. Bogumiła Szeligowskiego w Tarnopolu. 



Kurhan VI. Niewielki. Skielet leżsd na 30 c. pod poziomem, głową 
na zachód, długości 182 c. Przy nim pierścień bronzowy. W nasypie 
2 gożdzie w odłamach i skorupy. 

Obecni poszukiwaniom byli: p. Trzciński z małżonka (właściciele 
Cz(^łiańszczyzny, Stupek i t. d.); naczelnik stacyi kolejowćj w Bor- 
kach i inni. 

21). Wiad. Antr. Di. I. T. YU, 



Czwarte sprawozdanie 

z badań 
antr o po logiczno -arołieologiozny oh 

W jaskinach okolic Krakowa, 

dokonanych w r. 1882, 

oraz rozpoznanie przygotowawcze do badań 
ja^skiń ta.ti*za.ńskic]i, 

przez 

Q. Ossowskiego. 

(Z dwiema tablicami i z drzeworytami). 



I. 

Dokończenie badań w wąwozie mnikowsicim i jaskinia 
Nad - Samoowem - polem (w Kopcach). 

z ostatniego sprawozdania , które złożyłem Komisyi antropologi- 
cznej o zeszłorocznych badaniach moich w jaskiniiach wąwozu mnikow- 
skiego ^)y widać; że po zbadaniu całkowitćm siedmiu jaskiń tego 
wąwozu, mianowicie, dwóch schronisk Na- Gaiku, jaskini Pod -Ko- 
chanką, groty Dra J. Majera i jaskiń Na-Łopiankach I, 
Nad-Potoczkiem i Murka, badania rozpoczęte w jaskini Na- 
Łopiankach II, dla spóżnionój już pory jesiennej, nie mogły być 
wówczas dokończone. 

Tegoroczne zatćm badania wypadło mi rozpocząć właśnie od 
tego miejsca. 



') Ob. Trzecie sprawozdanie z badań antrop.^-archeolog. etc. 
CZbiór wiad. do Antrop* kraj. T. VI, str. 28 i odbitka osobna)* 



67 

Położenie y względna wysokość otworu i w ogóle cały stosunek pod 
względem fizyjograficznym , pomiędzy jaskinią Na-Ło piankach 11^ 
a obszarem do niój przylegającym, były już przezemnie skreślone 
we wspomnionóm, zeszłorocznóm sprawozdaniu '). Z opisu tego poka- 
zuje się, że okolicznością głównie utrudniającą badanie tój jaskini było 
to, iż, w skutek nazbyt nizkiego położenia jćj otworu względem dzi- 
siejszego poziomu przylegającój do nićj łąki, wody strumyka i atmo- 
sferyczna, podczas deszczów i niepogody, łatwo wdzierały się do sa- 
mego wnętrza jaskini i zalewały miejsce badań. Po upływie tedy całój 
jsłotnój jesieni, zimy i wiosny, przystępując teraz powtórnie do badań 
w tóm miejscu, zastałem wszelkie przeszłoroczne roboty zupełnie zni- 
weczone. Na całćj przestrzeni przy wejściu, gdzie namulisko było już 
dość głęboko wyjęte, znalazłem teraz cały dół znowu zapełniony na- 
mułem świeżym aż do wysokości poziomu namuliska dawniejszego, 
t. j. na równi z powierzchnią łąki ; w głębi zaś jaskini, doły pozostałe 
po wyjętóm namulisku, zapełnione były zebraną w nich stojącą wodą. 

Używszy wszakże wszelkich możliwych środków aby wyczerpać 
owe wody i uprzątnąć nagromadzone błoto, po kilkudniowych, nader 
mozolnych usiłowaniach, udało mi się uprzątnąć całe te zimowe na- 
pływy i dostałem się do tego poziomu, w jakim pozostawiłem roboty 
w jesieni. Dalsze badania skierowałem w jedną stronę ku wnętrzu 
jaskini, a jednocześnie z tćm zagłębiałem dół rozpoczęty poprzednio 
przy wejściu. 

Układ warstw namuliska i w ogóle cały onego charakter petro- 
graficzny, w skutek tylukrotnych zmian wywołanych tu zalewami, za- 
tarł się tak, że go już rozpoznać nie można było. Zagłębiając się przy 
wejściu o y, metra więcćj, aniżeli w roku zeszłym, nie przebiłem 
jeszcze onego grubego pokładu nagromadzonych tu odłupków krze- 
miennych, pomiędey którymi znajdowało się nmóstwo wyraźnych na- 
rzędzi łupanych. W kierunku zaś wnętrza jaskini znajdowano w na- 
mulisku tu i owdzie, i to w niemałćj ilości, rozmaite wyroby kościane 
oraz łupane narzędzia krzemienne i klocki. 

Roboty jednakże były nader utrudnione. Do sporo zagłębionego 
już dołu przy wejściu, przesączała się woda zaskóma spływająca w to 
zagłębie z przylegającćj łąki. Należało ją ustawicznie wyczerpywać. 
Całe zaś namulisko znajdujące się w dalszych częściach jaskini, roz- 
rzedzone wilgocią, przedstawiało masę błotnistą, do poszukiwań ści- 
słych wcale nie przydatną. Ale i te nakoniec, tak dalece utrudnione 
i mozolne roboty, musiały ustać zupełnie, gdyż skoro się rozpoczęły 
nieustanne deszcze tegoroczne, napływ wody zaskómćj i deszczowćj 
wzmógł się do tego stopnia, iż zapobiedz temu nie było środka i mo- 
żności. Wkrótce tćż cała przestrzeń oczyszczonego z namuliska wnę- 
trza jaskini; zosti^a znowu zapełniona wodą i nowymi błotnymi napły- 



') Tamże, str. 44. 
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wami, skutkiem czego dalsze badanie tój jaskini musiało byó zaniechane 
i skierowane ku innym, pozostałym tu jeszcze do zbadania. 

Ogólny jednakże wypadek dwukrotnie w tój jaskini dokonanych 
badań, przedstawia sporą ilość wydobytych z j6j namuliska wyro- 
bów, mianowicie: 

1) z kości 

Szydeł 202 

Iglic 217 

Rozmaitych innych narzędzi zaostrzonych (na podobień- 
stwo szydeł lub iglic), zazębionych (w rodzaju na- 
rządek czyli łopatek garncarskich), widełkowatych, 
tudzież mających kształty podobne do dłutek, klinów, 

młoteczków i strzałek, przeszło 50 

Wisiorków 23 

Wyrobów, mających kształty zwierzęce i twarzy ludzkiój 9 
Wyrobów kształtu i użytku nieoznaczonego, w więk- 
szój swćj części mających podobieństwo do przed- 
miotów ozdobowych , 118 

2) z wapienia naciekowego 

Wyrobów rozmaitych, mających pozór przedmiotów słu- 
żących do ozdób 32 

Razem . • . 651 

Oprócz tego, 

3) z przedmiotów krzemiennych wydobyto tu niezli- 
czone mnóstwo narzędzi łupanych, tudzież odłupków 
i klocków, z których parę tysięcy okazów bardziój ty- 
powych i godniejszych uwagi wybrałem stąd do zbiorów 
Akademii ; resztę zaś, dla nieprzebranej ich mnogości zmu- 
szony byłem pozostawić na miejscu. Usypano z nich obok 
wejścia do jaskini wał kilkometrowój długości i na 1 metr 
przeszło wysoki. Pomiędzy tćm mnóstwem nagromadzo- 
nych zabytków krzemiennych znajdowało się jedno spo- 
rćj wielkości dłutko nader pięknie szlifowane. 

Co się nakoniec tyczy skorup od naczyń glinianych, które tak 
często i obficie w innych jaskiniach się znajdują, tych w jaskini opi- 
sanćj było bardzo mało i pokazywały się one w drobnych tylko ułam- 
kach. Widocznie, że poziom, na którym prowadziłem badania nie był 
jeszcze dostatecznie zagłębiony, a więc nie dostałem się jeszcze do tćj 
głębokości na którćj znajdują się zwykle pozostałości spalenisk i na- 
czynia stłuczone. 

Chociaż badania opisanćj jaskini, w skutek objaśnionych przy- 
czyn, nietylko nie mogły być ukończone w zupełności, lecz przeciwnie, 
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zaledwo mała jój część przy tylu przeszkodach zbadaną została, to 
jednakże, już same mnóstwo zdobytych dotąd wyrobów pozwala wno- 
sić , że w namuliskn tćj jaskini przechowuje się jeszcze niemała ilość 
rozmaitych pozostałości po przedhistorycznych jćj mieszkańcach. 

Ze szczątków fauny, wydobytych tu z namuliska znalezione zo- 
stały kości trzech indywiduów borsuka {Meles t(ixu8) i lisie {Yulpes 
vulgari8y Gray.). 

Szczątki te należą do współczesnćj nam fauny aluwialnćj i do 
gatunków dziś jeszcze w tćj jaskini żyjących. 



Oprócz tylko co opisanćj jaskini pozostawało mi w tymże wą- 
wozie kilka jeszcze miejscowości, których zbadanie wydało mi się ko- 
niecznom i podającćm nadzieje na plony wykopaliskowe. Zbadałem 
przeto jeszcze małą jaskinię w skale zwanćj Byczyn, schronisko 
leżące na szczycie góry obok groty Dra Majera, dwie niewielkie 
jaskinie W-Uliczkach i jaskinię Na-Miłaszówce. 

W pierwszych dwóch miejscowościach poszukiwania były próżne. 
Znajdowały się tu wprawdzie drobne okruchy skorup glinianych i rzu- 
cony tu i owdzie drobiazg krzemienny, widocznie ręką ludzką odłu- 
pany, lecz luźne znaleziska te wskazują tylko na ślady pobytu w tych 
miejscach człowieka przedhistorycznego , co w miejscowości takiej jaką 
jest wąwóz mnikowski, śród tylu jaskiń jakie w nim znaleźliśmy 
w czasach onych zaludnionych, jest zjawiskiem naturalnćm i bardzo 
zwyczajnćm ; nad to zaś nic godniejszego uwagi w obu tych miejscach 
nie znaleziono. 

Przeciwnie znowu, poszukiwania w dwóch ostatnich miejscowo- 
ściach , t. j. w jaskini Na-Miłaszówce i w dwóch jaskiniach 
W-Uliczkach, osiągnęły pod względem wykopalisk powodzenie 
pożądane. 

Po za obrębem nakoniec wąwozu mnikowskiego napotkałem jedną 
jaskinię w Kopcach (leśnictwo należące do dóbr krzeszowickich), 
której badanie także rozpocząłem. 

W ogólności z badań tych osiągnąłem iirypadki następujące. 

1. W jaskini Na - Hiłaszówce. 

O jakie tysiąc kroków w górę od opisanćj w roku zeszłym jaskini 
Pod-Kochanką, wzdłuż rzeczółki Sanki i na przeci wległćm, pra- 
wom jćj wybrzeżu, nieco powyżćj młyna Chowańca, znajduje się część 
lasu zwana Miłaszówką^). Brzegi owego lasu kończą się od strony 



O Ob. Plan sytuac. wywozu mnikowskiego dołączony do Trze- 
ciego sprawozdania naszego (Zbiór wiad. do Antrop, kraj. 
T. VI, str. 28, tabl. lU). 
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rzeczółki urwiskami skalnómi, z których jedno występuje w kształcie 
szórokiój trójkątnśj skały przedłużającej się aż do samego brzegu wody. 
W ścianie północnćj owój skały znajduje się jaskinia o którój mowa. 

Jaskinia ta należy do tikich, któryc h samo położenie sprzyja do 
icli zamieszkania. I^łożona niezbyt wysoko, lecz dość wyniosła ponad 
poziomem wilgotnćj doliny wąwozu i o kilkadziesiąt kroków tylko od- 
legła od koryta rzeczółki, ma ona wnętrze widne, przestrone i dosta- 
tecznie osuszone. Od brzegu rzeczółki, wchodząc po dość pochyłym 
spadzie nadbrzeżnój góry, dochodzi się wkrótce do otworu tćj jaskini 
obróconego ku północy, który ma 3 metry szórokości i wznosi się 
ścieśnionym ku górze łukiem do wysokości SYg — 4 metrów. Przednia 
część tćj jaskini przedstawia komorę rozszerzającą się od 3 do 4 metrów 
i idącą najprzód w kierunku prostym z północy ku południowi na prze- 
strzeni 8 metrów, poczćm^ przy tejże szćrokości, zagina się ona ku 
południowemu zachodowi (Pn. W. . — Pd. Z. g. 2 7, ). 

Po sześciu metrach długości w tym ostatnim kierunku, dalszy 
ciąg tćj jaskini okazał się zawalon>m trzema potężnemi bryłami gła- 
zów odpadłych od sklepienia. Głazy te przegradzały aż po pod samo 
prawie sklepienie opisaną przednią część jaskini od dalszego jój ciągu, 
który stąd; zbaczając ku południowemu wschodowi^ przedłuża się jeszcze 
na 67^ metrów. 

Badania pokazały, że przednia tylko ; czternasto - metrowa prze- 
strzeń jaskini była w czasach przedhistorycznych zamieszkałą ^). Dalój, 
po za owćmi głazami, żadnych już śladów ludzkich w nićj nie znaleziono. 

Dno skalne tćj jaskini było w przednićj jćj części nieco pochyłe. 
Zaczynając od wejścia wznosi się ono nieznacznie aż do miejsca pierw- 
szego załamu jaskini, t. j. na przestrzeni pierwszych 8 metrów. Dalój 
zaś staje się ono więcój poziomom, a miejscami nawet zapada w dół. 
Bezpośredniem następstwem tćj nierówności dna, a zarazem i wspo- 
mnianego zawalenia jaskini bryłami skalnómi wynikła niejednakowa 
grubość jój warstw namuliskowych, których tu, podobnie jak i w więk- 
szćj części jaskiń badanych poprzednio, było trzy. Wierzch namuliska 
stanowiła warstwa napływów gliniasto czaruoziemnych ; drugą nastę- 
pniC; warstwę środkową, stanowiły napływy gliniaste z domieszką ziemi 
roślinnćj i drobnego gruzowiska skalnego, a nakoniec trzecia, dolna 
warstwa, złożona była z takichże napływów czysto gliniastych, lecz 
znacznie ściślejszych, i zawierała domieszkę grubego gruzowiska skal- 
nego i brył wapiennych. 

Wymienione warstwy odpowiadają w zupełności tym, które w opisie 
jaskiń badanych poprzednio oznaczyliśmy literami a, b i c> 

Niejednostajna grubość każdój z tych warstw dawała się szczególnie 
spostrzegać w warstwie spodnićj i wierzchniój (« i c). Warstwa a miała 



*) Rzut poziomy tćj jaskini i jćj przekrój pionowy podajemy jednocześnie 
z tćm osobno, przy sprawozdaniu naszćm z badań rauny dyluwialnćj, 
złożonem Komisyi fizyjograficznćj. 
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w głębi jaskini, w miejscu zawalonym głazami, około 1 metra grubości, 
a kończyła się przy otworze jaskini grubością kilku tylko cali« Tak 
samo przedstawiała się i warstwa c, cienkim swym końcem niedosię- 
gająca nawet do otworu jaskini. Grubość warstwy środkowćj (A) była 
najstateczniejszą. Średnią miarą miała ona około 7, metra, lecz o kilka 
kroków od wejścia, zmniejszała się co najmniój o połowę. 

Badając te warstwy, pokazało się: 

Warstwa « na całój długości przedstawiała oczywiste cechy 
napływów najnowszego aluwium jaskiniowego. W czamoziemiu tój war- 
stwy, wjrtworzonym z nacieków zawierających ziemię roślinną i z próch- 
nicy powstałej z naleciałych liści drzewnych, znajdowały się tu i ow- 
dzie kości borsucze i lisie, oraz nie mało kości domowego ptactwa: 
kur, gęsi i t. p. Wszystkie te szczątki tćm się odróżniały od znajdo- 
wanych w warstwie głębszej, że się zachowały świeżo, wcale niewy- 
trawione, ani spróchniałe. Znajdowały się one przeważnie w głębi ja- 
skini, znacznie dalój od wejścia, gdzie tóż dostrzegać można było 
i miejsca pokopane i wydeptane przez borsuków, dziś jeszcze zamiesz- 
kujących w najgłębszych i najciaśniejszych kryjówkach tćj jaskini. 

Warstwa b była bardzo obfitą w wykopaliska. Na całćj czterna- 
stometrowój jćj długości znajdowano wielką ilość rozmaitych wyrobów 
kościanych i z wapienia naciekowego, oraz narzędzi, odłupków i kloc- 
ków krzemiennych. Miejscami przytrafiały się tóż i skorupy lepionych 
w ręku naczyń glinianych. Wszystkie znalezione tu przedmioty tak 
z kości, jako tśż i z wapienia naciekowego wyrobione były w tymże 
rodzaju jak i te, które znajdowaliśmy w latach poprzednich winnych 
jaskiniach tegoż wąwozu mnikowskiego. Wydobyto ich z tćj jaskini 
ilość następującą: 

1) z kości 

Szydeł wyrobionych przeważnie z kawałka kości, a 
w mniejszćj liczbie (sztuk 22) z kości całkowitych 

łokciowych i piętowych lisa, borsuka, kota i zająca . 108 

Iglic takichże 42 

Rozmaitych innych narzędzi 32 

Wisiorków i innych t. p. ozdób 19 

Wyrobów mających kształty zwierzęce lub tóż ludzkie . 6 

Wyrobów znaczenia i użytku niewiadomego 46 

2) z wapienia naciekowego 

Wyrobów rozmaitych, mających pozór w ogóle przed- 
miotów ozdobowych 48 

Razem « . . 301 

3) Wyrobów z krzemienia, t. j. narzędzi łupanych, 
oraz odłupków i klocków znajdowało się tu kilkaset 
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Pod względem rozmieszczenia wyrobów tych w namulisku, naj- 
więcój znajdowało się ich w części środkowój jaskini, t. j. w miejscu 
pierwszego jćj załamu, gdzie tóż i komora tój jaskini najwięcój się 
rozszerza. W części zaś j6j przedniój, gdzie warstwa b była cieńszą, 
znajdowało się ich nierównie mnićj; najmniój zaś było ich w części 
tylnój, przy głazach, gdzie ta część jaskini przedstawiała kąt najdalój 
od światła dziennego usunięty i znacznie zaciemiony. 

Nie będziemy się tu zastanawiać szczegółowo nad zdobytymi w tćj 
jaskini wyrobami, gdyż musielibyśmy powtórzyć to, co o wyrobach 
zupełnie podobnych mówiliśmy już w poprzedniem, trzeciem, spra- 
wozdaniu naszćm ^). Dla dokładniejszego zaś pojęcia o nieskończenie 
rozmaitćj odmienności kształtów tych wyrobów, zamiast ich opisu, po- 
dajemy tu rysunki kilkudziesięciu najbardzićj typowych okazów, przed- 
stawione na przyłączonych tablicach IV i V. Są tam przedmioty 
rozmaitego rodzaju wyrobione z kości: szydła wyrabiane z kawałków 
kości, obrobione całkowicie (fig. 1 — 3 i 5 — 8 tablicy IV), lub tćż 
tylko zaostrzone {^'g. 4, 9 i 11 tćjże tablicy); szydełka zaostrzone na 
obie strony (fig. 17 i 18), a także wyrobione z całkowitych kości 
zwierzęcych, jako to, z kości łokciowych borsuka {^^, 16), oraz z lisich 
i zajęczych {^'^, 12 — 15 tćjże tablicy), a niekiedy z żeber lub innych 
części kościstych tychże zwierząt (fig. 10, 22 i 24). Największe z tych 
szydeł wyobraża fig. 11 tćjże tablicy. Ma ono 0,160 m. długości 
i ma kształt zakrzywiony. Iglice w tymże rodzaju jak i szydełka, 
wyrobione tak z kawałków (fig. 19, 20, 23 i 25—27 tćjże tablicy), 
jako tćż i z całkowitych kości zwierzęcych {^'g, 29). Największą 
z iglic znalezionych w tćj jaskini wyobraża figura 18; jest ona 
przeszło 0,220 m. długa i ^^j^ centymetra szeroka w ujęciu. Rozmaite 
inne narzędzia widocznie do robót służące wyobrażają figury 29 — 38 
tćjże tablicy rV. Figura 21 wyobraża wyrób mający kształt malutkiego 
toporka mającego 37^ centymetra długości. Figury 1 — 11 tablicy V, 
wyobrażają wyroby wykonane w kształcie rozmaitych wisiorków ; kilka- 
naście zaś przedmiotów wyobrażonych na figurach 17 — 30 tćjże tablicy 
są typowymi okazami z liczby tych wyrobów, których użytek i prze- 
znaczenie istotne oznaczyć z pewnością niemożna, a które, o ile się 
zdaje, w większćj ich części służyć mogły jako przedmioty do rozmaitego 
przyozdobienia przeznaczone. Są one wszystkie kształtu fantazyjnego 
i główną cechą tych wyrobów jest szczególnie wielka ilość przewierco- 
nych w nich dziurek. Wyroby nakoniec mające formy podobne do 
kształtów ptasich^ zwierzęcych i ludzkich wyobrażają figury 12 — 16^ 
tćjże tablicy V. 

Między przedmiotami ostatnićj kategoryi na szczególną uwagę 
zasługują dwa wyroby kościane. Jeden z nich ma wyobrażenie twarzy 
ludzkićj, wykonane w rzeźbie złożonćj z fantastycznego układu floresów 
(fig. 16, tabl. V), a drugi wyobraża małą rączkę ludzką (fig. 15). 



') Z^6r loiad, do Anłrop. kraj. T. VI, str. 28. 



Wynib pierwszy, fantastyciDie wyrzeźbiona twarz, wy- 
konany jeat z kawałka kości wyrobionego w kształcie trójściann, kt^i- 
rego koniec oetry jeat nieco w dwie atrony wygięty. Jedna strona 
ow^o tróJBciann jest lekko zaokrąglona i na ni^j to właśnie wyrzeź- 
biony jeat ryannek twarzy widoczny na fig. 16 naszćj tablicy. Dwie 
inne jego strony są więcćj od poprzedniej płaskie i kałda z nich przyozdo- 
biona jeat dziewięcią dość głęboko rzniętymi rowkami, leiącymi w je- 
dnakich mnićj więcćj od siebie odatępach , co na obu tych płaszczy- 
znacli tworzy niby karbiki (drzeworyt Nr. 1). Płaszczyzna szćroka 
(podstawa) tr(!ijśeiami przyozdobiona jest takie rzeźbą znacznie głęboką, 
którą wyobraża drzeworyt Nr. 2. 





Nr. 1. 



Nr. 2. 



' Wyrób dmgi, maintka rączka (fig. 15, tabl. V), wyrzeź- 
biona jest w kształcie ręki wskazującej, z wyciągniętym proato palcem 
wskazującym, pod klłirym trzy dolne palce, niby przygięte, zaznaczone 
8% rysami wyrazistemi, a nad nim przygięty także i palec wielki. Cał- 
kowita dłngośii tego wyrobu jest 0.035 m. W polowie tćj długości 
przewiercona jest na wylot mała okrągła dzinreczka. 

Rzeczą godną nwagi jest to, źe w warstwie tćj nie znaleziono - 
Ładnych śladciw spalenisk, jak to zwykle się znajdowało w odpowiedniój 
jy warstwie większej części innych jaskiń, a przytńm bardzo mało 
było tn skorup naczyń glinianych. Po nwaźnćm jednakże rozpatrzeniu 
się w budowie tćj jaskini, zjawisko to staje się bardzo zrozumialćm. 
Dno bowiem skalne tćj jaskinia przy jćj wejściu, wynlępuje dość zna- 
cznie naprzód, przed jćj otwór, a to w ten sposób, że formuje przed 
jaskinią niewielką płaszczyznę. Miejsce to mogło n aj naturalniej być 
przeznaczone do rozkładania na nićm wszelkicb ognisk i odbywania 
zatrudnień kuchennych. Pozostałości zaś tego wszystkiego mogły być 
z łatwońcią usuwane w urwisko lub porządkiem naturalnym zmywane 
wodami atmoaferycznemi , oraz wodami ściekającemi z wnętrza jaskini 
razem ze spływtyącćm ztamtąd namuliskiem. Z tego tći powodu same 

Zb. Wljul Antr Dn I. T VH, 10 
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nawet warstwy namuliskowe , jak to zauważyliśmy wyżćj^ były w po- 
bliżu wyjdcia z jaskini stosunkowo bardzo cienkie; a w samym jćj 
otworze zupełnie spłókane* 

Szczątki zwierzęce, które w warstwie tćj razem z wyrobami ręki 
ludzkićj się znajdowały, należały do gatunków następujących: 

1. Łoś (Cerous alces), indywiduum 1. 

Kości sprychowćj prawćj (?) ułamek; kości miednicowćj 
połowa lewa. 

2. Jeleń (Cewus elaphus)^ indywiduów 2. 

Ind« I. (Dorosłe). Kość ramieniowa lewa (koniec dolny) ; 
śródstopia lewego koniec dolny; kość kręgowa 1. 

Ind. II. (Młode). Szczęka dolna lewa; kość ramieniowa 
lewa; kości udowćj prawćj koniec górny; śródstopia lewego 
część środkowa; żeber w ułamkach dwa (prawe i lewe); 
kość piętowa (ułamana) ; kość skokowa prawa ; kość palcowa. 

3. Renifer (Cervu8 tarandus), indywiduum 1 (młode). 

Szczęka dolna z trzema zębami trzonowymi. 

4. Koza skalna (Anłilope rupicapra), indywiduum 1. 

Kość sprycliowa prawa; kość goleniowa prawa; kość 
kręgowa 1; kość piętowa prawa; kości śródstopnćj idamek. 

5. Koń (Equu8 cabally^), indywiduum 2. 

Ind. I. (Dorosłe). Kości ramieniowćj prawćj koniec dolny; 
kość kręgowa 1 ; zębów trzonowych luźnych 2 : ząb przedni 
górny 1 ; kość palcowa 1. 

Ind. II. (Młode). Kość palcowa 1. 

6. Wół (Bo8 taurus), indywiduum 1. 

Blaszka zęba trzonowego. 

7. Świnia albo Dzik (?) (Stis), indywiduów 3. 

Ind. I. (b. młode). Obie szczęki dolne, rozłupane. 
Ind. II. (takież). Szczęka dolna prawa. 
Ind. III. (prosie). Szczęka dolna prawa. 
Oprócz tego wiele innych kości połupanych, należących 
do tychże indywiduów. 

8. Niedźwiedź szary (Ursus arctos) j indywiduum 1 (młode, 

rosłe). 

Kość miednicowa cała ; żeber prawych 2 ; żebro lewe 1 ; 
kości kręgowych 6. 

9. Borsuk (Mdes taxvs), indywiduów 12. 

Ind. I. (Dorosłe). Czaszka z obiema szczękami dolnemi; 
obie kości ramieniowe; obie kości łokciowe; obie kości 
sprychowe ; obie udowe ; kości miednicowćj połowa prawa ; 
kość piętowa lewa. 

Ind. II. (Stare, zęby starte). Czaszka bez szczęk dolnych 
(zęby trzonowe starte mocno) ; obie kości ramieniowe ; obie 
łokciowe; kość sprychowa lewa; obie kości udowe; kość 
goleniowa lewa ; kości miednicowćj połowa lewa. 
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Ind. In. (Dorosłe), Czaszka z obiema szczękami dolnćmi ; 
obie kości ramieniowe; obie kości łokciowe; kość spry- 
chowa lewa; obie kości ndowe. 

Ind. IV. (^Szczątki spróchniałe mocno i źle zachowane). 
Czaszki ułamek części tylnój; obie kości ramieniowe; obie 
kości łokciowe z ułamanymi końcami dolnymi; kość spry- 
chowa prawa; obie kości udowe; kość goleniowa prawa. 

Ind. . V. Obie kości ramieniowe ; obie łokciowe ; kość 
sprycbowa prawa; obie kości udowe. 

Ind. yi. Rość ramieniowa lewa; obie kości łokciowe; 
obie kości udowe. 

Ind. VIL Kość ramieniowa lewa; kość łokciowa lewa. 

Ind. VIII Kość ramieniowa lewa 

Ind. IX. Rość ramieniowa lewa; kość udowa lewa ; kość 
goleniowa prawa. 

Ind. X. Obie kości ramieniowe; kości łokciowćj lewój 
ułamek końca górnego; kość udowa lewa. 

Ind. XI. Rość ramieniowa lewa; kość sprychowa prawa. 

Ind. XII. Rości ramieniowćj lewćj, koniec dolny. 

Oprócz tego: żeber należących do tychże indywiduów, 
prawych 19, lewych 10; kości pacierzowych 6 i nieco 
ułamków tak drobnych, że ich oznaczyć szczegółowo niemożna. 

10. Tchórz (Fetoritis putorius), indywiduów 6. 

Ind. I. Czaszka bez szczęk dolnych. 

Ind. II. Toż samo, idamana. 

Ind. ni. (Młode). Toż samo, ułamek mały. 

Ind. IV. (Dorosłe). Czaszka cała bez szczęk dolnych. 

Ind. V. (Rosłe, mocne). Toż samo. 

Ind. VI. Toż samo. 

11. Wiewiórka (Mtistda foina Briss.), indywiduom !• 

Czaszka. 

12. Lis {Vulpes vulgari8 Gray^, indywiduum 19. 

Ind. I. (Rosłe, mocne). Obie szczęki dolne; obie kości 
ramieniowe; obie kości sprychowe; kość łokciowa prawa; 
łopatka prawa; obie kości udowe; kość goleniowa lewa. 

Ind. U. (Dorosłe). Szczęka górna prawa; szczęka dolna 
takaż; obie kości ramieniowe; kość sprychowa prawa; 
kość łokciowa prawa; łopatka prawa; obie kości udowej 
obie kości goleniowe. 

Ind. III. (Dorosłe). Obie szczęki dolne; obie kości ra- 
mieniowe; kość sprychowa prawa; kość łokciowa prawa 
(połowa górna); obie kości udowe; obie kości goleniowe. 

Ind. IV. (Dorosłe). Szczęka dolna prawa; obie kości 
ramieniowe; kość sprychowa prawa; kość łokciowa prawa; 
obie kości udowe; obie kości goleniowe. ^ 

Ind. V. (Młodsze od poprzednich). Szczęka dolna prawa ; 
kość sprychowa prawa; kość ramieniowa prawa; obie kości 
udowe ^ obie kości goleniowe. 



76 

Ind. YI. (Tegoż wieku, wzrost mniejszy). Szczęka dolna 
prawa ; kości sprychowój prawój połowa górna ; obie kości 
udowe; obie kości goleniowe (obłamane). 

Ind. YII. Obie szczęki dolne (jedna mocno uszkodzona) ; 
kości łokciowej część górna; obie kości udowe; obie kości 
goleniowe. 

Ind. Yin. Obie szczęki dolne; obie kości udowe; obie 
kości goleniowe. 

Ind. IX. Obie kości udowe; obie kości goleniowe. 

Ind. X. Obie kości udowe; kość goleniowa lewa. 

Ind. XI. Szczęka dolna prawa; obie kości udowe; kości 
goleniowćj lewćj ułamek. 

Ind. XII. Obie kości udowe; kości goleniowćj lewój 
ułamek. 

Ind. XIII. Kości udowój lewćj część górna. 

Ind. XIV. Kość udowa lewa (ułamana). 

Ind. XV. Kości udowćj lewćj część dolna. 

Ind. XVI. Kości udowćj lewćj koniec dolny. 

Ind. XVII. Łopatka lewa; kości udowćj (lewćj ?) uła- 
mek dolny. 

Ind. XVIII. Kości udowćj lewćj połowa górna. 

Ind. XIX. (b. młode). Obie szczęki dolne; obie łopatki; 
kość udowa lewa. 

Oprócz tego: Kości pacierzowych, należących do tychże 
indywiduów 16; żeber 16; kości miednicowych ułamanych 
strony prawćj 3, lewćj 2; zębów trzonowych luźnych 6; 
kieł 1. 

13. Lis północny (Vtdpes lagopus), indywiduum 2. 

Ind. I. (Dorosłe). Szczęka dolna prawa; obie kości ra- 
(Dieniowe; obie kości sprychowe; kość łokciowa lewa; 
kość udowa prawa. 

Ind. U. (Młode). Część szczęki dolnćj prawćj ; kości spry- 
chowćj lewój połowa dolna. 

14. Pies gat. ?; pies domowy lub wilk (Canis sp. ?, C. famiL f, 

C. lupus f), indywiduum 1. 

Kość łokciowa prawa; kość kręgu karkowego; kość sko^ 
kowa lewa. 
16. Ryś (Felis lynx), indywiduów 2. 

Ind. I. (^Dorosłe). Szczęka górna lewa; szczęka dolna 
lewa; kość ramieniowa lewa; obie kości sprychowe; kość 
łokciowa lewa; łopatka lewa; kręgów pacierzowych 3; 
żeber 4; kość miednicowa cała; obie kości udowe poła- 
mane; kość goleniowa prawa cała i lewćj koniec dolny. 

Ind. II. (Młode). Kości roiednicowćj połowa prawa. 
16. Żbik {Felis ferd), indywiduów 2. 

Ind. I. Szczęka dolna prawa; kości miednico wćj połowy 
obie, rozłupane. 

Ind. II. Obie szczęki dolne rozłupane. 



/ 
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17. Kot domowy (Felis catus Bourg.), indywiduów 2. 

Ind. I. Szczęka dolna prawa; kości miednicowój połowa 
prawa. 

Ind. II. Szczęka dolna prawa; kości miednicowój po* 
łowa prawa. 
Opróiz kości zwiórzęcych w przytoczonym spisie oznaczonych, 
pozostała jeszcze znaczna ilość kości takich^ które z powoda uszko- 
dzenia przedstawiają trudności w gatunkowym ich oznaczeniu. Nadto 
pozostaje jeszcze niemało kości należących do gatunków psich, zaję- 
czych i szczególnie kocich, tudzież kości rozmaitego ptactwa, które, 
dla braku na teraz kośćców zootomicznych , z którymi możnaby je 
było porównać, tymczasowo oznaczonćmi jeszcze nie zostały. 

Wszystkie wyszczególnione gatunki należą, jak widzimy, do 
fauny aluwialnćj tych stron; nie wszystkie one jednakże obecnie za- 
mieszkują te strony. Niektóre z nich, jak Łoś, Ren, Koza skalna 
i Lis północny^ wyemigrowały z tąd w bliższe lub dalsze strony; 
Ryś i Żbik bardzo rzadko i wyjątkowo tu się pokazują. 

Warstwa c. W odległości kilku dopiero metrów od wejścia 
do jaskini, t. j. poczynając od tego miejsca gdzie dno jaskini stawało 
się poziomom, poczęły się pokazywać najprzód cienkie osady tćj war- 
stwy, które dalćj , grubiejąc szybko , przedłużały się już przez cały 
ciąg dalszy jaskini w kształcie klina. Do miejsca zawalonego odpa- 
dłem! od sklepienia wielkiemi bryłami głazów, leżała ta warstwa pod 
opisaną poprzednio, warstwą środkową namuliska (b)] dalój zaś, po 
za tymi głazami, stykała się ona bezpośrednio z warstwą wierzchnią (a\ 
W osadach tój spodnićj warstwy głównie zatopione były owe wielkie, 
od sklepienia odpadłe bryły kamienne. 

Na całój długości tćj warstwy, nie napotkano już wcale przedhisto- 
rycznych wyrobów ręki ludzkićj. Znajdywały się w nićj natomiast liczne 
szczątki fauny dyluwialnćj uwięzie tu i owdzie pomiędzy głazami 
w skład tćj warstwy wchodzącymi. Wyjęto z nićj owych szczątków 
bardzo znaczną ilość i te należały do gatunków następujących: 

1. Mamut {Ełephas primigeniusj Cuv.), indywiduum 1 

2. Nosorożec włochaty {Rhinoceros łichorkinus^ Fisch.) . . 3 

3. — gat.? {Rhinoceros «p.?), rasy małćj .1 

4. Niedźwiedź jaskiniowy (Ursus spelaeus) . 2 

5. Koń {Equus caballus) 1 

6. Wół (Bos sp.?) 1 

7. Łoś CCervus alces) 1 

8. Jeleń {Cervus elaphus) .1 

9. Pies gat.? (Canis sp.?) .1 

10. Lis (Canis vulpes] Vulpes vulgarisj Gray) ........ 1 

Godną jest uwagi ta okoliczność, że z wyliczonych dopiero szcząt- 
ków^ kości pomniejsze oraz drobne ich ułamki leżały przeważnie w prze- 
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dniój części jaskini, t. j. przed miejscem zarzuconym bryłami ; podczas 
gdy kości wielkie znajdowały się wszystkie dalój, po za tóm miejscem. 
Przez to zjawisko objaśnia się nam wyr.^żnie sposób, jakim kości tych 
zwierząt dylnwialnych dostały się ta do napływów alawialnych jaskini. 
Ponieważ przedmiot ten, jako wyłącznie fizyjosrraficzay, niema w tym 
przypadka nic wspólnego z warstwą antropologiczną tój jaskini, więc 
pomijamy go tutaj, a objaśnimy dokładnie na właściwóm miejsca*), 
dołączając przytóm opis szczegółowy kości, dopiero wymienionych ga- 
tunków zwierzęcych. 

2. W dwóch jaskiniach W - Uliczkach. 

Pomiędzy jaskinią Murek'), a ski^ą zwaną Byczyn, na części 
góry należącój do gruntów wsi Czołowa, występuje mnóstwo drobnych, 
oderwanych od siebie obnażeń skalnych, mających przeważnie kształty 
podługowate, a które układem swym fantastycznym tworzą niby ulice, 
czyli uliczki łamiące się po pochyłym stoku wzgórza w rozmaitycli 
kierunkach. Ztąd pochodzi nazwa (Jliczki, nadana temu obszarowi 
przez lud miejscowy. W jednóm z takich obnażeń znajdują się ta dwie 
jaskinie, które z tego powoda nazywamy W-Uliczkach. 

Obie te jaskinie stanowią niejako jedną całość ; znajdują się bo- 
wiem w tóm samom obnażeniu skalnóm położone jedna nad drugą, 
o kilka tylko metrów wyżój, niby piętra jednego wydrążenia skalnego. 
8ą one wcale niewielkie: górna, większa, ma zaledwo 3 — 4 mtr. za- 
głębienia wewnątrz skały i około 4 mtr. szórokości w otworze, a tylna 
jćj ściana zakreśla się kolisto; dolna jest od tój o połowę mniejszą. 
Od jaskini górnój przechodzi w skale ciasna szczelina, łącząca ją 
z dolną. 

Namulisko w obu jaskiniach było bardzo słabo rozwinięte. Grubsze 
było ono w jaskini górnój , nie więcój wszakże nad jeden metr. Przy 
tak nieznacznój grubości, same nawet warstwy namuliskowe nie zazna- 
czyły się tu zupełnie wyraźnie, tak iż w przekroju pionowym cała 
masa tego namuliska przedstawiała prawie jednolity pokład gliniasty, 
który z wierzchu, w skutek znaczniejszój domieszki ziemi roślinnej; 
miał kolor ciemniejszy, a ku dołowi stawał się stopniowo coraz jaśniej- 
9zym, więcój gliniastym. 

Badania jednakże i tych, tak niegrubych namulisk wykazały, że 
i w tych drobnych otworach skalnych nie brak dośó licznych nawet 
zabytków odnoszących się do pobytu w nich człowieka przedhisto- 
rycznego. Po oczyszczeniu z namuliska obu tych otworów, wydobyto 
z nich ogółem przeszło 200 okazów rozmaitych wyrobów, przeważnie 
z kości, mianowicie: 



') Ob. Sprawozdanie z badań fauny dylnwijalnój. 

') Miejsce tćj jaskim oznaczone jest na naszym planie wąwozu mni- 
kowskiego, dołączonym do zeszłorocznego, trzeciego sprawo- 
zdania naszego {Zbiór wiad, do Antrop, kraj. T. VI, tabl. n^. 
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1) Z kości 

Szydeł 102 

Iglic 43 

Rozmaitych innych narzędzi zaostrzonych, zazębionych 

i mających kształty podobne do strzałek 40 

Wisiorków i innych ozdób, tudzież wyrobów kształtu 

i użytku nieoznaczonego 40 

Wyrobów mających kształty zwierzęce 5 

2) z gliny 

paciorek wielki ...•• 1 



Razem . . .231 



Przytrafiały się także narzędzia łupane i odłupki krzemienne, 
oraz bardzo drobne ułamki w ręku lepionych naczyń glinianych. 

Śladów ognisk, ani tóż szczątków jakichbądż zwierząt, któreby 
z wyrobami ludzkiemi miały związek nie było tu wcale. 

3. Jaskinia Nad -Samcowem- polem (w Eopcach). 

Po za obrębem wąwozu mnikowskiego , pomiędzy wsią Mniko- 
wem, a Krzeszowicami, leży leśnictwo należące do dóbr krzeszowickich, 
zwane Kopce. Na znacznym obszarze tego leśnictwa, w kilku pogra- 
nicznych jego miejscowościach występują także obnażenia wapieni b i a- 
łojurajskich, w których tu i owdzie niemało jest rozmaitych otwo- 
rów skalnych, zakrawających niekiedy na jaskinie. Mnóstwo ich zwie- 
dziwszy i rozpatrzywszy, znalazłem tu jedną tylko jaskinię ważniejszą, 
zwaną Nad-Samcowem-polein, która tóż dawała niejakie na- 
dzieje, iż zbadanie jój nie będzie bezowocnóm. 

Od zabudowań wspomnionego leśnictwa, udając się na południe 
drogą wiodącą ztąd do Mnikowa, w odległości niespełna 1 kilometra, 
spostrzega się po prawój stronie, o paręset kroków od drogi, wy- 
niosły, szary szczyt obnażenia skalnego, występujący ponad zielone 
tto tńnecznych zarośli leśnych. W tójto właśnie skale znajduje się 
jaskinia, zwana Nad-Samcowem-polem. 

Kształt tój jaskini jest wydłużony. Stanowi ją wydrążenie skalne 
kilkanaście metrów długie, przebijające całą skałę na wylot na podo- 
bieństwo tunelu idącego nieco pochyło. Koniec niższy tego tunelu za- 
sklepiony łukowato, stanowiący główny otwór jaskini, jest obszerniejszy 
i ma około 5 metrów szórokości; koniec zaś przeciwległy otwiera się 
na zewnątrz dziurą tak ciasną, że się przez nią człowiek z trudnością 
przedostać może. Na całój swój długości jaskinia zapełniona jest na- 
muliskiem do znacznój wysokości. 

Badanie tedy tój jaskini rozpocząłem od szćrszego jój końca^ 
skąd było wejście więc4j dostępne. Przedtóm wszakże z konieczności rozko- 
paną być musiała do głębokości około 2 metrów płaszczyzna leżąca 
przed samym otworem jaskini na przestrzeni około 4 metrów. 
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Skład grunta na tóm miejscu był następujący: główną massę 
onego stanowiły osady gliniaste, szarożółtego koloru, zawierające wy- 
raźną domieszkę ziemi rodlinnćj. Stanowiły one podstawę całego namu- 
liska, a na nicłi z wierzchu leżały stosunkowo cieńsze i niejednostajnej 
grubości napływy gliniasto-czarnoziemne. W osadach dolnych, glinia- 
stych, znalazłem na znacznój głębokości jedyny tylko szczątek zwie- 
rzęcy, którym był kieł mleczny hijeny. W warstwie zaś wierzchnio) 
znaleziono szydełko kościane kształtnie wyrobione i przez użycie do- 
skonale wygładzone. Żadnych innych zabytków ręki ludzkićj na całój 
tćj przestrzeni przed jaskinią, zajmująco j kilkadziesiąt metrów kwadra- 
towych, więcój nie znajdowałem. 

Gdy następnie badania posunięte zostały w głąb jaskini, wów- 
czas w wierzchniej części namuliska, t. j. w warstwie czamoziemno gli- 
niasto), zaczęły się pokazywać szczątki szkieletów zwierzęcych i pta- 
sich z gatunków dziś żyjących. Wyrobów jednakże ręki Indzkiój ża- 
dnych nie napotykano. 

Dalsze badanie tój jaskini rozkopanćj już na przestrzeni 3 metrów 
w jćj wnętrzu musiałem przerwać dla braku robotników zajętych żni- 
wami, oraz z powodu ciągłych deszczów jakie wówczas nastały. Skut- 
kiem zaś tego całkowite zbadanie tćj jaskini z konieczności odroczone 
zostało do przyjażniejszćj ku temu pory. 



Czynności przygotowawcze do badania jasiciń tatrzańsicicli. 

Pierwsze czynności przygotowawcze do badania jaskiń tatrzań- 
skich rozpocząłem jeszcze w roku 1881. W sprawozdaniu mojem zeszło- 
rocznćm *), podane już były wiadomości o topograficznćm i fizyjogra- 
ficznćm położeniu, oraz o kształtach i budowie kilku jaskiń tamtej- 
szych, mianowicie: M agory, dwóch jaskiń W-Kasprowćj, Dziu- 
ry, tunelu zwanego Smoki jaskini Krakowa. Z nich trzy pierwsze 
leżą niedaleko od Zakopanego, w stronie południowćj, a dwie ostatnie 
znajdują się w dolinie Kościeliskićj. Tegoroczne zaś, powtórne po- 
szukiwania moje skierowałem ku dwom równolegle z sobą leżącym 
dolinom: Kościeliskićj i Chochołowski ćj. 



*) Ob. Trzecie sprawozdanie etc. (Zbiór tmad, do Anłrop. kraj. 
T. VI, str. 28. 
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A. W dolinie Kościeliskiej. 

Zaczynając od zabudowań dzisiejszego leśnictwa kościeliskiego, 
na całój dłagości tój doliny, aż do hali P y s z n ó j , t. j. na przestrzeni 
prawie jednćj mili miałem sposobność wyszukać i zwiedzić tym razem 
następujące jaskinie: Regel-Hruby, Regel-Mały, Duda, Eo- 
liba-Niższa, Eoliba-Wyższa i kilka jaskiń w Pisanćj. 

1 i 2. Begel-Hrnby i Begel-Maiy. 

Obie te jaskinie leżą w obrębie leśnictwa kościeliskiego, przed 
wjazdem jeszcze do właściwój Doliny kościeliski ćj. Znajdują się 
one u początku niewielkiego wąwozu przedzielającego dwie piękne, 
stromo występujące wyniosłości znane tu pod temiż nazwami: Re- 
gel-Hruby i Regel-Mały. 

Jadąc drogą dzisiejszą z Zakopanego do Kościeliska i spuszcza- 
jąc się z ostatniego wzgórza leżącego o Y, kim. przed leśnictwem, prze- 
bywa się ostatni na tćj drodze mostek rzucony na niewielkim potoczku 
spadającym po skalistćm dnie wąwozu (Z łebku). Udając się od tego 
mostku drożyną wiodącą wzdłuż potoczka w górę^ dochodzi się w od- 
ległości około 1 kilometra do wspaniałych stromych turni, zamykają- 
cych skalistóm półkolem górną kotlinę potoczka. Tu właśnie, w turni 
przylegającćj do Regla-Hrubego jest jaskinia pierwsza, a u stóp turni 
jój przeciwległćj daje się widzieć otwór jaskini drugiój. 

Jaskinia Regel-Hruby zwrócona jest otworem ku północnemu 
wschodowi. Wejście do nićj jest zamulone i zarzucone głazami tak, 
że dostać się do wnętrza jaskini można tylko wczołgtgąc się z tru- 
dnością przez ciasną szparę, pozostałą w prawej części otworu. Cała 
połowa lewa jest dość wysoko zarzucona zwaliskiem głazów staczają- 
cych się z miejsc położonych wyżćj i zamulona naciekami górskimi. 
W zwalisku tćm gubi się z tejże strony ślad łukowatego otworu tój 
jaskinL Wewnątrz, po kilku metrach bardzo nizkiego przejścia, przez 
które potrzeba się wczołgiwać, dalćj sklepienie podnosi się znacznie 
wyżój i tu tworzy się komora, środkiem którój, schyliwszy się, można 
przejść kilka kroków. W takim stanie zamulenia, w jakim jaskinia ta 
jest teraz, ma ona szćrokości, w kierunku równoległym z otworem, 
przeszło 10 metrów; w kierunku zaś podłużnym przeciąga się ona do 
15 metrów. Dalój za tćm miejscem widać jeszcze ciasną, we wszystkie 
strony przeciągającą się próżnię, z czego wnosić należy, że wnętrze 
tój komory musi być znacznie większe. 

Jaskinia Regel-Mały, oddalona o 100 — 150 kroków od jaskini 
poprzednićj, leży wyżćj od nićj o jakie 15 — 20 metrów. Otwór tćj 
jaskini obrócony jest ku północy i ma kształt spłaszczonego łuku roz- 

Zh, Wi«d, Antr Ds. I. T VII. H 
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piętego na całą szórokość jaskini, dochodzącą przy wejściu od 12 — 14 
metrów. Najwyższa wysokość tego łukowatego otworu, licząc od po- 
ziomu namuliska, dochodzi do 1 metra. Ściany jaskini w dolnój jój 
części składają się z utworów łupkowych, a wyżój z wapieni ściślej- 
szych, nieco piaskowatych. Zaraz u wejścia sklepienie komory jaski- 
niowćj podnosi się do 2 metrów, i ztąd komora ciągnie się naj- 
przód na kilkanaście metrów w kierunku południowym w kształcie szyi 
zwężającój się ku tyłowi, a następnie zawraca się kołem ku południo- 
wemu zachodowi. 

Całkowita długość tćj jaskini w dzisiejszym jćj stanie, licząc we- 
dług jćj załamów, wynosi 25 metrów. 

Dnem jćj jest namulisko ziemiste, złożone z wierzchu z czarno- 
ziemu zawierającego domieszkę okruchów łupkowych i nieco drobnych 
głazów wapiennych. Powierzchnia tego namuliska w przednićj komorze 
jaskini jest zupełnie pozioma i równa, dalćj zaś wznosi się z wolna 
ku tylnemu końcowi jaskini. 

3. Jaskinia Duda. 

Jaskinia ta leży pomiędzy bramą pierwszą doliny kościeliskićj, 
a drugą, t. j. bramą Kraszewskiego, w pobliżu ruin Starego- 
Kościeliska. Idąc w górę doliny, widać po stronie lewój szereg 
potężnych obnażeń skalnych, wyrastających ponad szczyty pochyłych 
reglów, zdobiących w tóm miejscu zielenią swych lasów całe prawe 
wybrzeże Czarnego-Dunajca. Długi ten łańcuch skał ciągnących 
się aż do samój skały zwanej Saturnusem tworzy liczne fantastycz- 
nych i nader malowniczych kształtów turnie , które razem wzięte na 
całćj tój przestrzeni stanowią jedną grupę skał zwaną „Organy". Na 
całćj przestrzeni tych Organów, jak zapewniają miejscowi przewo- 
dnicy, można wyszukać liczne jaskinie. Zwiedziłem jedną z nich, leżącą 
w końcu północnym Organów, t. j. od strony wjazdu do doliny. 
Jaskinia ta dla swego długiego , a stosunkowo ważkiego kształtu otrzy- 
mała nazwę Dudy. 

Prowadzi do tćj jaskini mała, nieznaczna ścieżka leśna (pśr<^), 
poczynająca się od samej doliny. Ścieżką tą, podnosząc się w górę po 
dość stromćj pochyłości regla, i przedzierając się przez gęste zaro- 
śla leśne, dochodzi się na wysokości kilkudziesięciu metrów do pierw- 
szego szeregu turni należących już do Organów. Ztąd, droga dalsza 
zbacza w lewo, t. j. ku pierwszój bramie i wyjściu z doliny, przy- 
czćm podnosi się ukośnie coraz to wyżćj. W tym kierunku, przebywszy 
wpoprzek parę zlebków górskich i kręte przejścia pomiędzy tur- 
niami, oraz liczne siodełka, dochodzi się wkrótce do samego otworu 
jaskini. 

Otwór Dudy ma kształt wydłużonój skalnćj szpary otwierającój 
się w górę do znacznćj wysokości w kierunku ukośnym, zupełnie zgo- 
dnym z układem stromo podjętych warstw skalnych całego tego obna- 
żenia. Takiż sam kształt ma i cały ciąg dalszy tój jaskini. Dno jój 
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aapuflscia Bię najprzód do6ć pochyło ku dołowi, poczóm, w dalszym 
ciągu ; przybiera położenie więcój poziome, a następnie wznosi się 
i opuszcza naprzemian. 

W kierunku swćj długości jaskinia ta tworzy kilka łagodnych 
załamów. Całkowita jednakże jój długość nie jest mi znaną , gdyż 
jaskinię tę zwiedzić mogłem tylko na przestrzeni 300 metrów, t. j. do 
tego miejsca, gdzie się ona rozdwaja. Brak dostatecznćj ilości świateł 
i ludzi w tym czasie gdym Rię do tćj jaskini dostał zniewolił mię do 
powrotu. Na całćj przestrzeni przezemnie przebytćj dno jaskini jest 
usłane gruzowiskiem skalnćm złożonćm ze znacznie grubych brył, od- 
padłych od wietrzejącego sklepienia. Miejscami z pod tego gruzowiska 
przegląda namulisko ziemiste. Z góry, w wielu miejscach przesącza 
się woda spływająca po ukośnych ścianach jaskini i ginąca w gruzo- 
wisku jćj dna. Zapewniają, że w niektóre lata w jednóm miejscu przy 
wejściu do tój jaskini trzyma się lód, którego jednakże nie było tu 
wcale, gdym jaskinię tę zwiedzał ^). Woda przesączająca się do wnę- 
trza tćj jaskini, osadza w wielu miejscach na jćj ścianach skorupy 
bid^ego wapienia naciekowego, zwanego przez lud skalnóm mle- 
kiem. Stalaktytów jednakże dobrze ukształconych nigdzie w nićj 
nie widać. 

Dla badań jaskinia ta przedstawia niemałe trudności z powodu 
obfitego w niój gruzowiska, które musiałoby być najprzód uprzątnięte. 
W widokach antropologicznych zbadanie tćj jaskini nie wiele rokuje 
zdobyczy; natomiast dla paleontologii dyluwialnćj, z powodu swych 
znacznych rozmiarów i wielkićj liczby idących do góry otworów w jćj 
sklepieniu, jest ona nader obiecującą. 

4. Jaskinia Eoliba- Niższa. 

Jaskinia ta należy do grupy znajdującćj się w wąwozie Kra- 
ków, leżącym za Starym-Kościeliskiem, nieopodal bramy Kra- 
szewskiego. Dostać się do niój można przez stok regla znajdu- 
jącego się na lewym brzegu owego wąwozu. Prowadzą do niój nie- 
wyraźne i miejscami dość strome porcie górskie, wiodące przez gęste 
i ciemne zarośla. Na wyżynie około paruset metrów, doszedłszy już 
prawie do siodełka od Pisań ćj na dolinę kościeliską, do- 
stajemy się do tój jaskini, którój otwór obrócony jest w kierunku 
Pn. W. — Pd. Z. g. 4. 

Wnętrze tej jaskini jest wydłużone, w kilku załamach ciągnące 
się 100 metrów długości. Komora wstępna, szćroka około 10 m., ma 



') Zatrzymanie sie niekiedy lodu w tćj jaskini przez całe lato jest powo- 
dem, że ją niettórzy górale miejscowi nazywają także grotą lodo- 
wa. Upewniano mię jednakże, że właściwa grota lodowa jest zu- 
pełnie inna i znajduje się w wąwozie zwanym Kraków. Wskutek 
zataraszonego w tym roku powodziami przejścia do tćj ostatnićj jaskini, 
dostać się do nićj nie mogłem. 
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namulisko ziemiste, które w dalszym ciągu jaskini kryje się pod gra* 
zowiskiem brył wapiennych odpadłych od wietrzejącego sklepienia. Tu 
i owdzie na ścianach tćj jaskini widać osady białego wapienia nacie- 
kowego, zwanego przez lud miejscowy „skalnćm mlekiem*'^). 
Zakończenie jaskini jest wązkie i zawalone gruzowiskiem. Przed jaskinią 
namulisko tworzy niewielką równą płaszczyznę. 



5. Jaskinia Eoliba-Wyisza. 

w odległości około paru tysięcy kroków od jaskini poprzedniej 
i na poziomie nieco wyższym od niój, w tymże wąwozie Kraków, 
znajduje się druga, znacznie od poprzednio) większa jaskinia Koliba- 
Wyższa. 

Dostać się do nićj można albo od spodu wąwozu Kraków, po 
spadzistości tegoż regla, albo tćż wprost od Koliby-Niższój. W obu 
razach jednakże przedzierać się tu wypada przez ciemne zarośla leśne, 
po nieprzedeptanych dostatecznie pćrciach, znanych jednym tylko miej- 
scowym góralom. 

Otwór Koliby-Wyższćj występuje w kierunku Pn. W. — Pd. 
Z. g. 3« Ma on kształt łukowaty i jest szćroki na 10 mtr. Wejście 
to wprowadza do komory wstępnćj, mającćj 40 mtr. długości. Na lewo 
łączy się z nią znaczne zagłębie, tworzące niby komorę boczną, ma- 
jącą 1 5 mtr. długości i nieco więcćj szćrokości. W kierunku zaś prze- 
ciwnym, t. j. w prawo od komory wstępnćj, idzie ciąg dal«zy jaskini, 
mający kształt dlugićj, powolnie zwężającćj się szyi, załamującćj się 
łagodnie najprzód w kierunku północno-zachodnim, a następnie ku po- 
łudniowemu zachodowi, na przestrzeni około 150 mtr. Cała tedy dłu- 
gość Koliby-Wyższćj, licząc od wejścia, wynosi 180 mtr. Kończy 
się ona wazką szczeliną, zawaloną gruzem skalnym. 

Dno tćj jaskini na całćj jćj przestrzeni pokryte jest obfitćm zwa- 
liskiem brył wapiennych, odpadłych od wietrzejącego sklepienia; pod 
niemi zaś jest namulisko ziemiste, widoczne przy samym wejściu. Przed 
otworem tój jaskini, podobnie jak i przy poprzednićj, namulisko zie- 
miste tworzy niewielką, równą płaszczyznę. Ściany wewnątrz w wielu 
miejscach pokryte są także skalnóm mlekiem, na którćm widać 
mnóstwo śladów obdzierania go w celach leczniczych. 



O Skorupy tego, tak zwanego mleka skalnego lud zabobonny używa 
jako środka leczniczego. Z tego powodu jest ono nader poszukiwa- 
nćm i we wszystkich tych jaskiniach tatrzańskich gdzie się ono znaj- 
duje, widzieć można rozmaite brewna i przystawki, po których zbie- 
rający ów minerał wdrapują się do miejsc najwyższych, aby sobie 
z tamtąd ułupać owych skorupek naciekowych. Brewien takich jest 
wiele w tćj jaskini, jako tćż i w następnćj, w Kolibie-Wyższćj. 
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$. Jaskinie W-PisanćJ. 



Skałą Pisaną zowią pospolicie tylko jedno, turystom tatrzań- 
skim bardzo dobrze znane obnażenie skalne , położone znacznie dalój 
od wąwozu Kraków, a które występuje w kształcie prostopadłego 
urwiska, wznoszącego się nad samom korytem Czarnego Dunajca. 
U spodu tego obnażenia znajduje się w samćj skale potężne, ^ugie 
wydrążenie, w które wpadają wody tego potoku i kryją się w nióm 
na znacznój przestrzeni. Nad samym otworem tego wydrążenia skal- 
nego, w miejscu gdzie woda wybucha ze ski^ i wypływa na odkrytą 
dolinę, sterczy gładka pionowa skała pokryta cała niezliczonym mnó- 
otwem napisów wyrytych przez przybywający.* do tego miejsca na 
wycieczki podróżników. Tę właśnie skałę nazywają pospolicie Pisaną, 
a otwór, przez który wybucha ze skały Czarny Dunajec, błędnie uwa- 
żają za jego źródło. Górale jednakże tatrzańscy pod nazwą Pisanój 
rozumieją nie jedną tylko wzmiankowaną tu skałę (właściwie Pisa- 
ną), lecz cały szereg skał, przechodzący dalćj na lewy brzeg Dunajca 
i ciągnący się w tym kierunku w stronę doliny Lejowój i Komi- 
nów. Tym sposobem nazwą Pisań ój w znaczeniu obszemiejszóm 
objęta jest cała przestrzeń stanowiąca długi pas skalny, którego jeden 
koniec opiera się o boki wąwozu Kraków, a drugi ginie w upłazach 
występujących pomiędzy doliną Kościeliską, a doliną potoku Le- 
jowego. Czarny Dunajec przerywa swym biegiem ów pas skalny 
i dzieli go na dwie nierówne części. W mniejszój, leżącój na prawćm 
wybrzeżu potoku, znajduje się owa właściwie Pisana skała, a w części 
większej, ciągnącćj się na lewćm jego wybrzeżu, znajduje się cała 
grupa niedaleko od siebie położonych jaskiń. 

Wszystkie jaskinie Pisanej leżą bardzo wysoko i przystęp do 
nich nie jest zgoła łatwym. Przeprawiwszy się przez potok nieco wy- 
ż6j właściwój skały Pisanój, zaraz na brzegu przeciwnym przecho- 
dzić należy drożynami wiodącemi ponad turnie przez urwiska i stromo 
pochyłe stoki. Są miejsca, których przebyć inaczej nie można jak 
wdrapując się po nagich i ślizskich stromiznach. Dostać się tedy do 
tych jaskiń, można tylko z przewodnikiem dobrze obeznanym z miej- 
scowością i w stałą pogodę. Gdy zaś właśnie podczas przeszłego lata 
ciągłe panowały deszcze, niemogłem przeto dostać się sam do żadnćj 
z tych jaskiń. Przewodnik tylko wysłany tam przezemnie z pewnej 
wysokości dostał się do czterech jaskiń i wróciwszy przyniósł nam 
kości zwierzęce, które bez żadnych narzędzi wydostał z pomiędzy gru- 
zowiska skalnćgo, pokrywającego dno jednćj z tych jaskiń. Kości te 
należały do następujących gatunków zwierzęcych: 

1. Niedźwiedź jaskiniowy (Ursus spelaeus), indywiduum 1. 

Ząb trzonowy tylny prawy górny 1 ; zębów przednich 
górnych 2; obojczyk strony prawćj; żebra prawego ułamek; 
kości udowćj koniec dolny; kość piętowa prawa; kości 
palcowych 6. 
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2. Koza skalna {Anłilope rupicapra)^ indywiduum 1* 

Szczęki górnój połowa prawa; kość skokowa prawa; 
kośó piętowa prawa; kość palcowa; kości miednicowćj 
połowa prawa. 

Oprócz tych; oznaczonych tu kości, było jeszcze nieco 
takich, które są do tego stopnia uszkodzone, że je oznaczyć 
nie łatwo. Są to rozmaite kręgi, kawałki żeber i t p., 
należące do zwierząt gatunków wielkich, jak łoś, \iQ% 
nosorożec lub t. p. Niektóre z tych kawi&ów pokryte 
są grul^ skorupą wapienia naciekowego. 
Z niewielu tych okazów oznaczonych z tćj jaskini kości zauważyć 
mpżna, że w nićj znajduje się na samćj powićrzchni namuliska fauna 
mieszana: dyluwialna, do którćj należą oznaczone szczątki nie- 
dźwiedzia jaskiniowego i aluwialna do którój należy koza 
akalna, dziś jeszcze w Tatrach żyjąca. 

B. W dolinie Chochołowskiej. 

Najdalćj odsunięta od środka letniego tatrzańskiego ruchu dolina 
Chochołowska jest już prz^z to samo nietylko specyjalnie w zna- 
czeniu naukowóm, lecz i ogólnie nawet, pod względem turystycznym 
najmnićj znana. Z tego tćż powodu najtrudnićj tu dotychczas powziąść 
jakiebądż wiadomości o jaskiniach, których najprawdopodobnićj tak 
jak i w innych okolicach tatrzańskich może się tu znajdować niemało. 
Już w ostatnich prawie dniach mego pobytu zeszłorocznego w Tatrach, 
przy pomocy znanego z biegłości swój przewodnika Macieja Sieczki, 
odszukałem tu jedną jaskinię leżącą w obnażeniach występujących nad 
skałą zwaną Zawiesista. 

7. Jaskinia Nad - Zawiesistą. 

Dolina Chochołowska, podobnie jak i Kościeliska, na 
całćj długości swój zwęża się w dwóch miejscach w wązkie przesmyki 
między stromo sterczącómi urwiskami skalnćmi. Przesmyki te zowią 
także bramami. Bramę drugą tćj doliny tworzą dwie skały występu- 
jące nad potokiem Siwym: Stopy-Rominowe na brzegu prawym 
i Zawiesista na lewym. Powyżój nad tą ostatnią skałą, pomiędzy 
gómemi turniami znajduje się jaskinia Nad-Zawiesistą. 

Prząjście do tćj jaskini jest dość utrudnione. Drogą krótszą, 
prowadzącą przez stromy uskok skalny, dochodzi się do nićj we 25 
minut. Chcąc ominąć uskok ponad bocznemi jego turniami idzie się 
minut 45. Jaskinia ma kształt korytarza, który o kilka metrów od 
wejścia rozdwaja się na o<^nogi łączące się znowu z sobą w odległości 
80 metrów. 

Pomiędzy gruzowiskiem skalnćm pokrywającćm dno tćj jaskini 
znajdowały się kości następujących gatunków zwierzęcych: 
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1. Jeleń {Cervu8 daphu8\ indywid. 1 (rosłe, stare). 

Szczęka dolna prawa ; kość sprychowa prawa; kodci mie- 
dnicowej połowa prawa; kręg 1. 

2. Niedźwiedź jaskiniowy {Ursus speldeus)^ indywid. 1 (rosłe, 

stare). 

Kość sprychowa prawa. 

3. Niedźwiedź szary {Urstis arctos\ indywid. 2^ 

Ind. I (młode). Obie szczęki dolne; kość ramieniowa 
prawa. 

Ind. II (bardzo młode). Czaszka. 

Z wymienionych gatunków, pierwsze dwa (jeleń i niedźwiedź 
jaskiniowy) należą do fauny dyluwijalnćj i pochodzą z warstw glinia- 
stych, skąd póżnićj dostały się tu do wnętrza jaskini; oba zaś indy- 
widua gatunku trzeciego (niedźwiedzia szarego) są pozostałościami 
zwierząt dziś współcześnie z nami żyjących. Czaszka niedźwiedzia 
indywiduum drugiego należy do bardzo młodego niedźwiadka, co się 
nader rzadko przytrafia znaleźć. 



Żytomierz 
w Marcu 1883 r. 
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Objaśnienie tablic. 



TABLICA IV. 

Fig. 1 — 3 i 5 — 8. Szydełka kościaue całkiem obrobione. 

— 4, 9 i 11. Szydełka takież, zaostrzone. 

— 10, 12 — 16 i 22. Szydełka wyrobione z kości łokciowych; tudzież 

z kości piszczelowój i z żebra : lisa, zająca, kota i borsuka. 

— 17 i 18. Szydełka zaostrzone z obu końców. 

— 19, 20 i 23 — 28. Rozmaite iglice kościane. 

— 21. Wyrób kościany mający kształt toporka. 

— 29 — ^^30. Wyroby kościane, mające podobieństwo do rozmaitych 

narzędzi. 

TABLICA V. 

Fig. 1 — 10. Wyroby kościane mające kształty wisiorków. 

— 11 — 16. Wyroby takież, mające kształty zwiórzęce i ludzkie. 

— 17 — 30. Wyroby takież, użytku niewiadomego, prawdopodobnie 

do ozdób rozmaitych służące. 



Wykopalisko z grobu niecialopalnego 

pod wsią I>i?Forailcł - I^ikoty w Łomżyńskiem, 



przez 

Bolesława Fodczaszyńskiego. 

(Wydanie pośmiertne). 



TabUoa VI. 



Przy wykonywanin robót ziemnych pod budującą się wówczas 
drogę żelazną petersbursko-warszawską, dnia 13 Września 1853 r., na 
gnmtach należących do wsi Dworaki (z dodatkiem Pikoty lub 
Piekuty)| leżącój w gub. Augustowskiej^ w po w. łomżyńskim ^ odległój 
o 2 mile od rzeki Narwi , tyleż od miasta Suraża i prawie o 1 milę 
od miasta Sokoły^ w sekcyi 4tćj robót, na wiorście 32ój (licząc ku 
Warszawie na Nrze 14, w punkcie Dworaki), po lewój stronie rzeczonój 
drogi a prawój od Warszawy, w niewielkim wzgórku okrągłym, około 
3 stóp wzniesienia mającym, wykopano naprzód głowę ludzką z kośćmi 
nie bardzo zbutwiałemi, a następnie przedmioty poniżój opisane. Ża- 
dnych zresztą śladów innych zabytków, drzewa lub t. p. niedostrze- 
iono wcale, chociaż prawdopodobnie uronione być mogły wśród piasków 
i ziemi cząstki brakujące u niektórych sprzętów. Ci^e to wykopalisko 
dostało się zaraz do rąk p. Śmiecińskiego, budowniczego, kieru- 
jącego naówczas w imieniu p. Skwarcowa robotami ziemnemi pod 
wsponmioną kolej. Od niego przeszło ono do p. Wilhelma Kolberga, 
naczeln. wydz. drogi żelaznćj warszawsko - wiedeńskićj , który dnia 8 
Czerwca 1856 r. ustąpił takowe do zbioru mego. 



Wykopalisko z pod Dworaków sUada się z bransolety spiżo* 
wćj, dwóch takichże skrętków, dwóch wielkich spinek {Jibtdae) także 

12 
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spiżowych^ emaliją zdobnych^ czterech blaszek spiżowych, czterech ma- 
łych skrętków paciorkowych oraz ułamka kolca od fibuli z tegoż kruszcu 
i trzech szklannych perełek (ob. tabl. VI, fig. 1 — 16). 

1) Dwie wielkie i zupełnie jednakie zapinki (fibule) 
(fig. 1 i 2). Wielkością swoją i inkrustacyją z emalii szczególnie się 
odznaczają. Jedna z nich jest prawie całkowita, gdyż brak w niój 
tylko sprężyny z iglicą czyli kolcem; druga oprócz tego ma jeszcze 
ułamaną część przodową. Ułamek zagięty z drutu bronzowego na fig. 
3 wyobrażony, mógł prawdopodobnie stanowić część kolca jednćj z tych 
dwóch fibul. Całkowita długość każdćj z tych zapinek jest 0.100, szć- 
rokość największa \|r sprężynie 0^60, w przeciwnym końcu 0.057, naj- 
mniejsza 0i)14. Wygięte pośrodku na sposób wszystkich zapinek (ob. 
pr9e|:rój iph podłużny, fig. 1^ i 2''), na wierzchu mają one dwa więką?^ 
pręgi poprzeczne po za tarczę fibuli wystające, podłużnemi rysami 
przyozdobione a po obu końcach swoich, tam gdzie się tarcza zapinki 
rozszerza, wpuszczone w kruszec nieprzejrzyste szkliwa (emalije) trój- 
kątnego prawie kształtu (0.015 długie a 0.020 szćrokie) w końcu 
od sprężyny czerwonćj barwy (fig. 112, — a), w przeciwnym zaś po 
połowie czerwonćj i zielonćj (fig. 1 i 2, — b), wybornie dotąd utrzymu- 
jące się. Powierzchnię kruszcUi ktij^ry^ jest spiż żółtawy, okrywa sta- 
rożytna barwa po większćj części Iśniącój zielonćj śniedzi, na nićj zaś 
tu i owdzie widoczne są ślady odeiśnięte tkaniny, jakby do8]fć gru- 
bego płótna. 

Obie te zapinki należą do nader ciekawych zabytków ówczesnego 
pr^Wjr^^i ipHniBt(>w^pe zaś yr 8pi^^ szkli^ya do wiel^ioh n nas rzad- 
l^ści ppUpą;oi|e j)yć ipogą. Znanemj wprawdzie były (^pa^luę w Gallii 
jl^c^i^ przed zawojowaniem rzymski/^m (ob. Bordie^ et Charton. 
Ęiątgire <fe France- 1862. T. I, str. 21). W Brytanii znajdują się ^a 
9l90i^iiwoćć poczytywane przedmioty emąlijowane sięgające ęppki Angie- 
lski^. Podołano i na Pomorzu odkryto także zabytki tego rod^sąju % 
y(r99ąl;żę. w Polsce nie wiem o żadnym inn^m okazie emalii w spiż wt;apią' 
iju^. Fibule iijipiejsze, opisywane były dotąd jako dwie klamry do p^^ 
1^09^ bliższe porównanie ich z okazami zapinek niewątpliwych i całych 
Pfąekonywa że i one podobneż przeznaczenie a tćm samćm i orzą- 
d^^iue części brakujących mieć mualały. 

2) Dwa małe skrętki spiżowe (fig. 5 i 6), mające śre- 
4i)ipy po 0.050, pieco rozwiedzione, z mocnego czworogrannego drątu, 
bardzo silnćj i twardój sprężystości. Drut ma po 0.0025 w boku uko^- 
ijjBgo kwadratu. Skręcone w ly^ z woja, w rozwinięciu długie po 0.172 
i P.177y zupełnie cało zachowai^e, z końcami, jednym tępym a drugim 
ą u^pga prz;jrostri;onym. Okryte one były starożytną połyski^jącą barwą. 



') Zapinki w ten sposób emalijowane, odkryte zostały między innemi 
w Prusach wschodnich (książęcych) na cmentarzysku w Grunejkach. 
Opii^Je i rysunkami objaśmł O. Tisphler w rozprawie Osi^eussi- 
sche Oraberfelder. III. K(}nipsberg (Ob. Czas op ismo ; Schrifłen 
d. Fhyisik. Oek. Ges, zu Kontgsberg, Jahrg. XlX. 1878. Tabl. XI 
(Y) i odbitka osobna 1879. (Przyp. Bed.). 



91 

Przedstawiają na sobie 6lady e niycia w takim samym kiernnku i ro- 
dzaju, jak to jest widoczne na wielkim skręcie czyli pierścienia (nara- 
miennika?) H9iydąjącyi^ się w mym zbipr^ a poehpdKysyip p San- 
domierskiego ^). 

3) Bransoleta spinowa Ifig, 4 i V), kształtu owalnego, mająca 
większój wewnętrzni^ ir^dnipy 0.054, mniąjszój zaji taki^ wewnątrz 
Q.04|i, 89^rpkadj6 najw* 0*01i5y dłngoić w rozwinięciu 0462, fmbość 
we drodkn najmniejszą zaledwo 0.001, w koń.eąoh zato w kwaidrat z za- 
okrąglonemi kantami pogrubionych, każ4y bok ma po 04308* We- 
wnętrzna strona t^j bransolety jest zypdinie gła4ka; na zewną^z zaś 
płaska jój część ozdobiona jest 10 kółkami naprzemian po 1 i po 2 
wybijanemi (fig. 4*"). Na pogrubionych jój końcach wyrobione są po 
trzy i dwie pręgi popriseesne ezyli obrączki nieco wypukłe. Robota tój 
bransolety prosta ale gładka, zachowanie wybonip, powierzchnia okryta 
starą barwą, nieco połyskującą; spiż żółtawy. 

4) Cztery blaszki spiżowe podziurkowane (fig. 7 — 10), 
jakby do naszycia dla usztywnienia tkaniny, pasa albo skóry, na 
sposób dziś używanych fiszbinów, brykielków i t. p., lub tóż może słu- 
żyły jako ogniwa do naszyjnika o 11 sznurach szklannych pereł naniza- 
nych naprzemian ze spiżowemi skrętkami , których okazy acz w nader 
midój ilości w tymże grobowisku znaleziono. Długość blaszek prawie 
jednakowa wynosi od 0.069 io 0.074» flzćrokość u wszystkich po 0.0065; 
grubość z jednego boku prawie w ostrz schodzie a z drugiego wynosi 
zaledwo 0.001 ; końce w jedną stronę ku tyłowi są zaokrąglone. Każda 
zaś z tych blaszek ma po 11 dziurek równo rozmieszczonych, których 
otwór ma średnicy 0.0015. 

5) Dwie pary małych skrętków spiżowych {^g. 11 — 
14), prawdopodobnie służyły do utworzenia naszyjnika naprzemian 
z perełkami , jak tego ślady znajdowano niekiedy w grobowiskach (ob. 
Ordber der Lwen). Dwa z nich mają długości po 0.018, a dwa po 
0.012; grubość czyli średnica wszystkich od 0.004 do 0.005, a gru- 
bość użytego drutu spiżowego w ścisłych zwojach, u dłuższych 0.0017, 
u krótszych zaś mało co więcój nad 0.001 wynosi. 

6) Trzy szklanne perełki (fig. 15 i 16), z tych dwie 
z sobą złączone, a trzecia oddzielna, które przez czas złotawego na- 
brały odblasku^ zwyczajnego zresztą wyrobu. Perły takie naśladowane 
do rzędu rzadszych paciorków w wykopaliskach naszych należą. Śre- 
dnica ich wynosi 0.0045. 



') Przedmioty te, razem z całym zbiorem pozostałym po ś. p. B. Pod- 
czaszyńskim, znajdują się obecnie w Zbiorach archeologicznych 
Muzeum Akademii Umiejętności i umieszczone są w Dziale 
IV (Cmentarzyska niecii^opalne) (Przyp. Red.). 



Warszawa dnia 28 Listopada 1869 r. 
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Fig. 1. Zapinka bronzowa, emalijowana; jeden koniec ułamany. 

— 1* Taż sama zapinka w przekroju podłużnym. 

— 2. Zapinka bronzowa emalijowana^ cała. 

— 2* Taż sama zapinka w przekroju podłużnym. 

— 3. Kolec od jednśj z zapinek wyobrażonych wyżój na ńg. 1 

lub 2 (ułamany). 

— 4. Bransoleta bronzowa. 

— 4* Ozdoby tśjże bransolety na stronie zewnętrznój. 

~ /\ Dwa skrętki bronzowe. 

— 7 — 10. Cztery blaszki bronzowe podziurkowane. 

— 11 — 14. Skrętki spiralne bronzowe. 

— 15. 

— 16. 



!'} Perełki szklane. 
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Trwanie życia w Glinianach 

obliczone przez Dra J. MAJERA 
na zasadzie T?srykazów śmiertelności 

sporz^zonych przez 

Dra d^t. Janiszewskiego. 



Kiedy przed dwoma laty, prace mające za cel Charakterystykę 
ludności Oalicyjskiój pod względem antropometrycznym , dla niedosta- 
tecznego materyjałn do dalszych w tym kierunkn poszukiwań^ musiały 
by6 przerwane; zwróciłem się podówczas do badań stosunków trwania 
życia, jako do szczegółu , tak dla Statystyki lekarskiśj, jak w szcze- 
gólności dla Antropologa nie obojętnego. 

Żeby atoli pod tym ostatnim względem badania mogły by6 ko- 
rzystne ^ rozciągać się one powinny, jeżli już nie do każdój miejsco- 
wości kraju, to przynajmniej do wszystkich liczebnie znaczniejszych 
a wydatniejszych pod względem różnicy plemiennćj i geograficznśj. 

Ograniczając podówczas z konieczności pracę jedynie do Kra- 
kowa, i to tylko do jego ludności chrzcścijańskićj, miałem nadzieję, że 
znajdą się gorliwi pracownicy, którzy podejmą ją w miejscach nastrę- 
czających im do tego sposobność, tak, że z czasem zbiorą się <z tego 
pola plony, dozwalające podciągnąć je pod ogólny pogląd naukowy. 

W istocie nie brakło takiego gorliwego pracownika w osobie p. 
Dra Buszka, który pracę moją rozciągnął nie tylko do lat dalszych, 
ale nadto i do ludności żydowskićj ^). Skoro jednak praca ta, równie 



') Zbiór wiadomości do Antropologii krajowej, wydawany staraniem 
Komisyi Antropologicznej Akad, umiej, w Krakowie, T, Vi. 1882 r. 
Dział II, str. 24—101. 



mozolna, jak dokonana sumiennie , odnosiła się znowu do Krakowa, 
odezwałem się zatćm publicznie imieniem Komisyi antropologicznej do 
wszystkich w kraju, nie obojętnych dla nauki, statystyków i lekarzy, 
zwłaszcza powiatowych i miejskich, z uprzejmą proóbą o udział w tćra 
naukowśm przedsięwzięciu ^). Sześciu lekarzy oświadczyło gotowość 
swoje w tćj mierze, co, jak na początek, dobrą a^dawało się być wróżbą 
na przyszłość. Nieszczęściem jednak pierwszemu popędowi nie odpowie- 
działa wytrwałość, a może urceczywistnieniu dobrój chęci stanęły na 
zawadzie nieprzewidywane przeszkody, tak, że z poczynionych oświad- 
czeń wywiązał się jedynie Dr. Janiszewski w Glinianach. Dowiódł 
on, że kogo ożywia miłość nauki, ten potrafi znaleść dla nićj chwile, 
bez uszczerbku w bliższych powołania swego obowiązków; że po za 
ich ciasnym jednostronnym kresem, potrafi jeszcze przysługiwać się 
nauce, i na tćj drodze służyć tćż krajowi. To uznanie winienem oddać 
mu publicznie i tego chętnie tćż dopełniam. 

Praca Dra Janiszewskiego odnosi się do Glinian, bo tam 
jest jego siedziba i pole działania. Drobny to zapewne przyczynek do 
całości zadania, zawsze jednak z rzędu tych, bez których wielości 
zadanie to rozwiązanćm być nie może, przyczynek wreszcie, którego 
przykład lepićj może posku&uje na kolegów niż moja odezwa. 

Według wiadomości udzielonój przez Qra Janiszewskiego, 
Gliniany są położone na równinie- Do niedawnego czasu były ze wszech 
stron otoczone stawami i bagniskami. Stawy przed kilku łaty *w oko- 



^) Odezwa, kt6r§ tu powtarzam w nadsiei, ie może poskutkować w przy- 
szłości, była następiyąca: 

„Komisyja antropologiczna Akademii umiejętności w Krakowie, 
pomiędzy innemi swemi zadaniami, przed^ięwzięłn badania względem 
trwania życia ludności Galicyjskiej. Korzystając z dostępnego dla siebie 
materyjidu, a mianowicie z wykazu zmariych w księgach Magistratu, 
dokonaia ona tego odnośnie do ludności Krakowa. Gdy atoli po za 
ten zakres działanie jćj rozciągać się nie może, widzi się zatćm zmu- 
szoną odwołać się w tej mierze do pomocy życzliwych nauce praco- 
wników. Nie wymaga to wprawdzie szczególnych wiadomości lek ar* 
skich, tćm bardzie, ie każdy trudniący się statystyka muie w tćm 
być interesowanym; mimo to liczyć ona musi najwięcćj na udział le- 
karzy powiatowych lub miejskich i do nich tćż zwraca przede w szyst- 
kićm swą prośbę. Zkądkolwiek jednak otrzymałaby przycnylne oświad- 
czenie, przyjmie je z równą wdzięcznością. Oświiidcsenie takie życzli- 
wy współpracownik zechce nadesłać pod adresem Akademii umiejętno- 
ści w Krakowie (ulica Sławkowska) z oznaczeniem zakresu czasu i miej- 
sca do jakiego obliczenie swoje rozciągać zamierza. 

Oświadczającemu gotowość swoje do udzinłu w tćj pracy, nade- 
•hmćm będzie opracowanie dokonane w tćj mierze co do ludnuści kra- 
kowskićj, z którego będzie mógł powziąć wiadomość o użytćj meto- 
dzie i innych szczegółach koniecznych dla ujednostajnienia poglądu. 
Nie tajemy sobie, że praca taka jest mozolną, j^śli ma być ścisłą ; nie 
wątpimy jednak, że miłość nauki i pożytek jaki z zastosowania otrzy- 
manych n^padków może wyniknąć dla kntju, staną się dostateczną 
pobndką do chętnego jćj podjęcia". 

W Zrakowie dnia 10 Sierpnia 1882 r. 
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licy pospnszczano, ale w samych GliDianach, i to prawie wdród miasta, 
jest jeszcze dość duży staw, ale zarośnięty i zamulony, w skutek czego, 
szczególniój z początkiem jesieni, unoszą się nad miastem zabójcze wy- 
ziewy, które w całóm mieście a nawet i opodal czuć można. Samo 
miasto otoczone niegdyś wysokiemi wałami, jest nadzwyczaj ciasno 
zabudowane, tak dalece, iż przy domach nićma wcale podwórców, 
a żydzi, którzy środek miasta zamieszkują, wszelkie potrzeby po wiek- 
szćj części załatwiają przed swymi domami. Są wprawdzie wychodki 
nad stawem, ale nie każdy i nie zawsze może się do nich udawać 
w razie potrzeby. 

O ćwierć mili od Glinian znajduje się drugi taki sam staw, i na 
tćj samćj rzece jak w Glinianach. Prócz tego w okolicy jest jeszcze 
do tego czasu dużo moczarów i bagnisk, które powoli zaczynają osuszać. 

Gliniany miały ludności w r, 1^70 chrześcijan 2.071, żydów 
1.746, razem 3.816; w r. 1880 chrześcijan 2.359 y żydów 1.976, 
razem 4.335. Przybyło zatćm w ciągu lat lOciu, chrześcijan 288, 
żydów 231. 

Odpowiednio do tćj małćj liczby mieszkańców, małą tćż być mu- 
siała liczba osób zmierających rocznie, na którćj obliczenia opierać 
się mnsiały. Nie żałował tćż pracy Dr. Janiszewski, ażeby szczu- 
płość tę wynagrodzić większym szeregiem lat, do których rozciągnął 
swoje poszukiwania. Jakoż wykazy swoje przypadków śmierci za- 
szłych w każd>m roku życia, zebrał on z lat 28, t. j. od 1855 — 1882. 

Idąc wzorem pracy mojćj zamieszczonćj w T. V Zbioru wiado- 
mości antropologicznych^ podał on z ciągu tego długiego szeregu lat 
liczbę zmarłych każdego miesiąca, w każdym roku życia, wyróżniając 
prócz tego chrześcijan i żydów, a u jednych i drugich płeć męzką 
1 żeńską. Dowodziło to sumienności pracy, a służyć nam mogło za 
kontrolę, do oznaczenia prawdziwości cyfer, przedstawiających stosunki 
śmiertelności w większych okrasach czasu. Gdy jednak te wykazy 
miesięczne, dla nader drobnych cyfer, nie mogłyby posłużyć z osobna 
do żadnego wniosku , nie podajemy i<'h zatćm w tćm miejscu. 

Większe już znaczenie miećby mogły wykazy obejmujące pewne 
okresy lat, jakie w szczególności podaje Dr. Janiszewski: 1) od 
r. 1855—1860, 2i od 1861—1870, 3) od 1871— lb80, i 4j z 2ch 
lat jeszcze dalszych. Gdy jednak, o ile wykazy te użyte będą rze- 
czywiście do późniejszych obliczeń, liczby wskazujące ilość zmarłych 
w każdym roku życia, znaleść się musi w odpowiednich rubiyka<'h 
tak zwanych tabliczek śmiertelności; dla oszczędzenia zatćm i czasu 
i miejsca, o^^obno ich nie podajemy. Dołączam tylko w tćm miejscu 
wykaz urodzonych nieży wo, którzy zresztą, właśnie jako nieżyjący, do 
wykazów trwania życia po urodzeniu wchodzić nie mogą. Było ich: 

wiatach 1855 — 60 dzieci chrz(śc. mcz. 3, żeń. 6; żyd. m. 2, i. 2 
1861—70 „ „ „ 6, „ 6; „ „ 5, „ 5 

1871—80 „ , , 13, , 11; , . 4, , 7 

razem w 26 latach chrzęść, mcz. 22, żeń. 23; żyd. m. 11, i. 14 
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Gdyby Dr. Janiszewski do tego tylko był ograniczył uczyn- 
ność swoje względem Komisy! , zasłużyłby już na wszelkie uznanie^ 
bo dostarczył on w tóm materyjału^ na zasadzie którego reszta już 
w gronie samój Komisyi mogłaby była by6 dokonaną. Ponieważ jest 
to w istocie część pracy mozolna , dlatego tćż, w dodatkowćj infor- 
macyi, dla ułatwienia zadania zgłaszającym się wówczas uczestnikom, 
nadmieniłem wyraźnie, że Komisyja poprzestanie na prostych wypisach 
z ksiąg urzędowych liczby zmarłych w każdym roku życia, z rozró- 
żnieniem narodowości i płci. Wszakże Dr. Janiszewski nie uląkł 
się nawet pracy obliczenia tabliczek śmiertelności, i dokonał tego, 
przez wszystkie okresy czasu powyżój wskazane, z wyjątkiem dwócli 
lat ostatnich. 

Przy tćj sumiennćj pracy zaszło wszelako przeoczenia, które 
skłoniło mię do podjęcia na nowo obliczeń, celem zestawienia tabli- 
czek śmiertelności, które w liczbie 12 tu zamieszczone są poniżćj. Idzie 
tu o to, że jeśli w którymś roku życia nie było żadnego przypadku 
śmierci, nie można roku tego pomijać w rubryce 3cićj tych tabliczek; 
bo chociaż w nićj samćj nie wpłynie to na rzeczywiste zwiększanie 
się liczby osób, z początkiem każdego roku żyjących, obniży jednak 
w przedziałce 4tćj sumę lat przez te wszystkie osoby przeżytych. Bo 
skoro np. według Tab. I, od roku 8 Igo aż do 89go nie było przy- 
padku śmierci, tak że po zmarciu w r. BOym osoby Ićj, z początkiem 
n 90go były jeszcze 2 żyjące, to oczywiście żyć one musiały w tych 
latach pośrednich. Pisząc więc po roku BOym zaraz rok 90ty, w prze- 
działce 3cićj nie robiłoby to różnicy, bo czy cyfrę osób doszłych do 
roku 90go powtarzałbym wstecz aż do 80go w którym zmarła Ina; 
czy tćż dodałbym ją wprost do Inój, która jako zmarła w ciągu tego 
roku, z po'zątkiem jego żyć jeszcze musiała, zawsze wypadnie że wten- 
czas żyły jeszcze 3. Inaczćj jednak być musi z sumą lat przez te 
osoby przeżytych ; bo przecież każda z osób zo8tał> eh po roku 80ym, 
przeżyła w każdym następnym lat 2, razem zatćm z żyjące mi jeszcze 
w r. SOym przeżyły one lat 20, tak że na lok 80ty, z trzema które 
wówczas żyły, wypadnie lat przeżytych 23. Tymczasem, pisząc po 
roku 80ym wprost 90ty bez uwzględnienia osób żyjących w latach po- 
średnich, wypadłaby na rok 80ty suma lat przeżytych 5. Różnica ta, 
idąc wstecz aż do roku Igo, zwiększana podobnemi przerwami w ró- 
żnych innych pozycyjach wieku, nabrałaby tto większego znaczenia, 
im mnieJHzą w ogóle jest cyfra wskazująca sumę lat przeżytych w ciągu 
wszystkich lat 90tu. Okoliczność o którćj tu mowa nie miałaby zna- 
czenia, gdyby formowanie tabliczek śmiertelności działo się bez uwzglę- 
dniania osób zostających przy życiu, lecz jedynie z ograniczeniem do 
zmarłych, a więc do sumy Ut którą ci zmarli przeżyli ; gdyby więc nie 
szło o oznaczenie średniego trwania życia jeszcze spodziewanego, lecz 
o średnie trwanie życia już rzeczywiście przez osoby zmarłe przebyłego ^). 



*) Zob. Zbiór wiadomości anfrop. T. V, r. 1881 , Dział II, str. 19 i 24. 
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Dr. Janiszewski trzymał się jednak sposobu pierwszego i ztąd tśż 
wynikła omyłka. Może w tóm zachodzi moja własna wina, że dając 
informacyję; na okoliczność tę nie zwróciłem uwagi; z tego tóż po- 
wodu nie mam prawa użalaó się na konieczność podjęcia żmudnych 
obliczeń na nowo^ których wypadek podaję w następujących tu 12tu 
tabliczkach. 



Znaczenie nagłówków w tych tabliczkach jest następujące : (a) rok 
życia, (6) liczba zmarłych w tym roku, (c) liczba z początkiem każ- 
dego roku pozostałych przy życiu, {d) suma lat którą przeżyli wszyscy 
począwszy od roku danego aż do najwyższego, (e) średnia liczba lat 
zostających do życia, licząc od roku danego, (/) prawdopodobieństwo 
dożycia dalszych lat 5ciu ^j. 



*) W tój ostatniśj rubryce ograniczam obliczenia do lat 70ciu, w latach 
bowiem dalszych, dla nader drobnych cyfer, obliczenie prawdopodo- 
bieństwa widocznie byłoby l)ałamutne. I tak np. osoba mająca lat 81, 
we^g Tab. I miidaby, już nieprawdopodobieństwo, lecz zupełną pe- 
wność że dożyje lat 90. 
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Tabliczki śmiertelności z uwzględnieniem żyjących. 
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Chrzećcijanie płci męzkiój 

r. 1855—1860. 
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Chrześcijanie płci męzkiój 

r. 1861 — 1870. 
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: 4 


2 


39 


451 


11.6 




4 




94 


3159 


33.6 




> 5 


3 


37 


412 


11.1 


0.73 


5 


2 


94 


3065 


32.6 


0.94 


6 


3 


34 


375 


11.0 




6 


1 


92 


2971 


32.3 






7 


1 


31 


341 


11.0 




7 


— 


91 


2879 


31.6 






! 8 


2 


30 


310 


10.3 




8 


1 


91 


2788 


30.6 






s 


1 


28 


280 


10.0 




Q 


2 


90 


2697 


29.9 






5 


27 


252 


9.3 


0.78 


20 


3 


88 


2607 


29.6 


0.91 




1 


— 


22 


225 


10.2 




1 


■>— 


85 


2519 


29.6 






2 


— 


22 


203 


9.2 




2 


1 


85 


2434 


28.6 






3 


1 


22 


181 


8.2 




3 


2 


84 


2349 


27.9 






4 


— 


21 


159 


7.6 




4 


2 


82 


2265 


27.6 






5 


4 


21 


138 


6.6 


0.71 


5 


3 


80 


2183 


27.3 


0.93 




6 


2 


17 


117 


69 




6 


1 


77 


2103 


27.2 






7 


— 


15 


100 


6.6 




y 


_ 


76 


2026 


26.6 




I 

1 


8 


— 


15 


85 


5.6 




8 


— . 


76 


1950 


25.6 




1 


tS 


— 


15 


70 


4.7 




Q 


1 


76 


1874 


246 






8 


15 


55 


3.7 


0.33 


30 


4 


75 


1798 


23.7 


0.92 i 


I 


1 


7 


40 


5.7 




I 


_ 


71 


1723 


24.2 


ii 


2 


1 


6 


33 


5.6 




2 


2 


71 


1652 


23.3 


!( 

.1 


3 


— 


5 


27 


5.4 




3 


•~ 


69 


1581 


22.9 


1 


! 4 


— 


5 


22 


4.4 




4 


— . 


69 


1512 


21.9 


■ ( 
1 


i 5 


2 


5 


17 


3.4 




5 


1' 


69 


1443 


20.9 


0.91 




6 


1 


3 


12 


4.0 




6 


5 


68 


1374 


20.2! 




7 


•.— 


2 


9 


4.5 




7 


— 


63 


1306 


20 7 






8 


— 


2 


7 


3.5 




8 




63 


1243 


19.7 






zl 


— . 


2 


5 


2.5 




4S 


1 


63 


1180 


18.7 






1 


2 


3 


1.5 




9 


62 


1117 


18.0 


0.82 '! 


i 


1 


1 


1 


1.0 




I 
1 


1 


53 


1055 


19.9 


i 


'1 








1 
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(XIT) 

Żydówki 
r. 1871—1880. 



(a) 


(ft) 


ic) 


(d) 


(^) 


(/) 
0.43 


1 


133 


327 


6571 


20.1 


1 2 


32 


194 


6244 


32.3 




3 


17 


162 


6050 


37.3 




4 


3 


145 


5888 


40.5 




5 


6 


142 


5743 


40.5 


0.86 


6 


8 


137 


5601 


40.8 




7 


4 


129 


5464 


42.4 




8 


1 


125 


5335 


42.6 




i§ 


1 


124 


5210 


42.0 




3 


123 


5086 


41.3 


0.94 


I 


1 


120 


4963 


41.3 




3 


1 


119 


4843 


40.7 




3 


2 


118 


4724 


40.0 




4 


— . 


116 


4606 


39.7 




1 

5 


^M 


116 


4490 


38.7 


0.98 


6 


._ 


116 


4374 


37.7 




7 


— . 


116 


4258 


36.7 




m 

8 


2 


116 


4142 


35.7 




q 


1 


114 


4026 


35.3 




20 


2 


113 


3912 


34.6 


0.94 


1 


1 


111 


3799 


34.2 




2 


1 


110 


3688 


32.8 




3 


3 


109 


3578 


31.0 




4 


_- . 


106 


3469 


32.7 




5 


2 


106 


3363 


31.7 


0.94 


6 


1 


104 


3257 


31.3 




7 


1 


103 


3153 


30.6 




8 


1 


102 


3050 


29.9 


1 


aS 


1 


101 


2948 


29.2 


1 


2 


100 


2847 


28.5 


0.94 


I 


-i.. 


98 


2747 


28.0 




3 


4 


98 


2649 


27.0 




3 


.li.. 


94 


2551 


27.1 




4 


_. 


94 


2457 


26.1 


• 


5 


2 


94 


2363 


25.1 


0.87: 


6 


6 


92 


2269 


24.6 




7 


— 


86 


2177 


25.3 


1 


8 


4 


86 


2091 


24.3 




4S 


.^ 


82 


2005 


24.4 




— 


82 


1923 


23.4 


0.94 

ii 



(«) 


(6) 


(c) 


W 


(e) 


(/) 


41 


■ 


82 


1841 


22.5 




2 


3 


82 


1759 


21.5 




3 


1 


79 


1677 


21.2 




4 


1 


78 


1598 


20.5 




1 

5 


3 


77 


1520 


19.8 


0.91 


6 


1 


74 


1443 


19.1 




7 




73 


1369 


18.7 




8 


._ 


73 


1296 


17.7 




6^ 


3 


73 


1223 


16.7 




3 


70 


1150 


15.7 


0.87 


I 


2 


67 ' 


1080 


16.1 




2 


1 


65 


1013 


15.6 




3 


2 


64 


948 


14.8 




4 


1 


62 


884 


142 




5 


3 


61 


822 


135 


0.85 


6 


3 


58 


761 


13.1 




! 7 


__ 


55 


703 


12.8 




8 


2 


55 


648 


11.8 




eS 


1 


53 


593 


11.2 




5 


52 


540 


10.4 


0.80 


I 


1 


47 


488 


10.4 




2 


1 


46 


441 


9.6 




3 


_ 


45 


395 


8.8 




4 


4 


45 


350 


7.8 




■ 

5 


3 


41 


305 


7.4 


0.75 


6 


4 


38 


264 


6.9 




7 


_ 


34 


226 


6.6 




\ 8 


3 


34 


192 


5.6 




il 


1 


31 


158 


5.1 




11 


30 


127 


4.2 


0.40 


I 


3 


19 


97 


5.1 




2 


1 


16 


78 


4.9 




3 


3 


15 


62 


4.1 




! 4 


—— 


12 


47 


3.9 




5 


5 


12 


35 


2.9 


0.33 


li 6 


3 


7 


23 


33 




' 7 




4 


16 


4.0 




' 8 


— . 


4 


12 


30 


Q 


^-m 


4 


8 


2.0 1 


80 

1 


4 


4 


4 


1.0 


1 

1 
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Dla ułatwienia poglądu na różnice, jakie co do średniego trwa- 
nia życia okazały się w różnym względzie, zestawiam tu obok siebie otrzy- 
mane powyżej w tćj mierze wypadki. Pomnąc jednak na liczbę zmar- 
łycłi, małą w ogólności, a w późnycłi latach życia często poprzery- 
waną długim szeregiem braków; widząc że z tego powodu oznaczenia 
średniego trwania życia w tycłi latach późniejszych, idące bez ładu 
i składU; widocznie jak zdarzył przypadek, nie mogą w żaden sposób 
być brane za nnrme; ograniczam zestawienie do 70go roku życia. 
Przeprowadzenie obliczeń aż do najwyższego roku życia, było konie- 
cznom w rubrykach c i d, dla otrzymania sumy wszystkich żyjących 
i lat które razem przeżyli. 



(xni) 

Porównanie W3rpadków z 3ch okresów czasiu 



Rok 
życia 


1865 1860 1 


1861 1870 1 


1871 1880 


Chrześcija. 


Żydzi 


Chrześcija. 


Żydzi 1 


Chrześcija. 


Ży dzi 


m. z. Im.' ż \ 


m. i. m. \ z, \ 


m. ź. \ m. z. 


X 


21.0 


24.0 


18 


18.5 


19.5 


22.3 


14.6 


15 3 


19.7 


24.3 


20.3 


1 
20.1 


2 


30.2 


30.6 1 23.5 


25.2 


30.4 


30.8 


22.0 


25.0 


30.6 


34.6 


30.7 


32.3 . 


3 


32.7 


34.1 1, 25.2 


291 


32.1 


35.1 


27.3 


30.3 


34.7 


39.0 


35.0 


37.3 


4 


33.3 


35.2 i 26.2 


33.0 


35.4 


36.9 


329 


34.0 


36.3 


403 


39.0 


40.5 


5 


34.6 


36.2 28.6 


33.0 


38.3 


39.8 


36.5 


35.3 


:i8.2 


41.4 


41.0 


40.5 


6 


35.3 


35.9 30.8 


33.8 


40.2 


40.8 


35.8 


36.5 


38.5 


41.2 


41.5 


^.8 


7 


34.9 


35 9 31.4 


35.3 


40.6 


40.6 


401 


36.9 


39 8 


40.7 


42.6 


42.4 


8 


35.0 


36.2 


31.8 


34.3 


40.8 


40.9 


41.8 


^'^6.6 


40.8 


40.4 


43.3 


42.6 


9 


36.3 


H5.5 


33.0 


34.3 


41.< 


40 9 1 42.7 


36.9 


41.6 


39.9 


43.4 


42.0 


10 


36.8 


34.7 32.4 


33 6 


39.8 


40.5 


41.4 


37 5 


40.9 


40.8 


43.0 


41.3 


i5 


33.3 


33 '31.6 


31.2 


35.7 


37.1 


'38 9 


32.6 


;i7.0 


38.5 


40.1 


38.7 


20 


30.8 


30.7 28 8 


27 3 


31.7 


34.3 


35.6 


29.6 


33.9 


35.1 


85.9 


34.6 


25 


28.7 


28.1 , 26.5 


24 6 


28.7 


31.6 31.8 


27.3 


29.9 


31.0 


33.1 


31.7 


3o 


25.2 


24.8 22.2 


24 3 


25.2 


29.2 


27.9 


23.7 


26 6 


27.5 


29 5 


28.5 


33 


20.7 


21.8 18.4 


21.1 


22.2 


23.7 


24.3 


20.9 


24.6 


25.1 


27.0 


25.1 


40 


18.0 


18.9 |! 14.9 


17.7 


19.3 


21.4 


21.1 


18.0 


21.1 


21.6 


22.9 


23.4 


45 


15.0 


16.0 i; 12.7 


15.2 


16.0 


18.2 


17.7 


16.6 


18.7 


18.5 


21.6 


19 8 


5o 


12.5 


12.5 i 11.1 


13.4 


13.8 


15 2 


16.6 


14.8 


149 


15 5 


18.5 


15.7 


55 


13.6 


11.6! 11.5 


11.4 


11.5 


12.8 


15.2 


11.1 


12.0 


13.3 


16.7 


13.5 


60 


11.0 


9.5 |i 10.5 


92 


9.1 


9.2 


12.4 


9.3 


9.4 


11.0 


13.0 


10.4 


65 


8.5 


8.0 i 8.4 


8.2 


8.6 


7.3 


8.7 


G.Q 


7.5 


8.3 


11.5 


7.4 


70 


5.3 


6.4 


i 5.1 

1 


5.5 


6.5 


4.2 


5 7 


3.7 


7.2 


5.4 


8.7 


4.2 



Niskie cyfry odpowiednie w tój tabliczce pierwszemu roku życia, 
a zatóra średniemu trwaniu życia w śfislćm rozumieniu, dowodzą szcze- 
gólnój w tymże roku śmiertelności. Jakoż na 3^92 zmarłych w ciągu 
lat 26 (1855 — 1880), bez różnicy pici i wyznania, przypada na pierw- 
szy rok życia 1372, a zatem przeszło Yg ; gdy tymczasem w razem 
wziętych dalszych 4ch latacli życia, śmiertelność o wiele niedochodziła 
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nawet 7^. Postęp wreszcie śmiertelności w miarę wieku zmarłych, 
przedstawiam bliżej w następującym wykazie, w którym ogólna liczba 
zmarłych, każdśj z oznaczonych w nim kategoryj, wzięta jest za 100. 
Zmarło według tego: 



W roku życia 


1 
odo 1 


2 do 3 6 do 1 o 


1 1 do 
2 o 


2 1 do 
3o 


3 1 do 
40 


41 do 
5o 


5 1 do ! 61 do 
60 70 


70— 


Chrzęść, płci m. 
Żydzi „ m. 


37.8 18.2! 5.7 

30.0 19.1 5.0 

35.1 25.9 6 4 

38.0 21.5' 5.0 

1 


31 
5.0 

34 
3.3 


4.2 
5.1 

3.4 
50 


6.0 
5.6 

3.8 
5.2 


6.6 

7.7 

7.3 
5.0 


8.2 
9.2 

4.6 
7.0 


6.1 

8.3 

4.6 
6.0 


3.8 
4.9 

52 
4.0; 


razem na 400 


il40.9| 84.7 22.1 


14.8 


17.7 


20.6 


26.6 


29.0 


25.0 


17.9. 



Zgodnie z umniejszoną śmiertelnością, widzimy tśż na wykazie 
XIII, zaraz w 2gim roku życia wielki podskok średniego trwania życia, 
i zwiększanie się togoż , z małą oscylacyją, aż do roku lOgo, a na- 
stępnie ubywanie, wynoszące w ciągu każdego 5ciolecia 2 — 3 lat. 

Ze względu na Żydów w porównaniu z Chrześcijanami, średnie 
trwanie ich życia w ścisłem rozumieniu, t. j. życia noworodków, ina- 
ozśj mówiąc trwanie gencracyj ,. ogółem uważając jest krótsze u męż- 
czyzn o 2V2j u kobiet nawet o 5 7^ roku; śre<inie bowiem wzięte 
z wypadków przedstawionych na Tab. KIII według 3ch okresów czasu, 
są: dla chrześcjan 20.1, dla żydów 17.6; dla chrześcijanek 2.5.5, 
dla żydówek 18.0*). Utrzymuje się to jeszcze i w roku 2gim, aż 
prawie do roku 7go, potom jednak zacićra się ta różnica, tnk, że od 
roku 25go widać w płci męzkiśj niejaką przewagę u żydów. Nie przy- 
chodzi wprawdzie do tśj przewagi u kobiet, jednakże i tu średnie 
trwanie życia żydówek począwszy od roku 40go, nie różni się już 
nawet o cały rok od spodziewanego życia chrześcijanek. 

Co do płci, pod względem jćj wpływu na średnie trwanie życia, 
Gliniany nie stanowią wyjątku od ogólnój zasady, według którój trwa- 
nie to jest dłuższe u niewiast niż u mężczyzn. Jednakże orzeczenie 
to jest tylko, że tak powiem, ryczałtowej, a nadewszystko nie da się 
zastosować zarówno do chrześcijan i żydów; gdy bowiem u tamtych 
zaledwie znajdujemy jakiś wyjątek od przerzeczonćj zasady, to u ży- 
dów, zwłaszcza w latach późniejszych,, rzecz ma się inaczćj. Zasługuje 
tćż na uwagę, że przeciw uznanemu prawidłu, iż między nieżywe uro- 
dzonemi więcćj bywa dzieci płci męzkićj niż żeóskiój, tu u chrześcijan 
było m. 22, ż. 23; u żydów m. 11, ż. 14. 

Co do różnych okresów czasu; dziesiątek lat 1861 — 1870 (T.łb. 
XIII) był szczcgólnićj nieprzyjaznym dla pierwszego roku życia. W po- 
równaniu z poprzedzającera sześcioleciem widzimy wszędzie obniżenie 



*) Średnie te, jak i resztę obliczonych na siczegółowe lata, przedstawia 
podana poniżój Tab. XlV. 
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cyfer^ które u żydów przechodzi nawet 3 lata. Wszakże w drugim roku 
życia cyfry w obu okresach już się wyrównywają, a dalój w okresie 
drugim biorą nawet przewagę. Szczęśliwe dla żydów były lata okresu 
3go (1871 — 1880), nie tylko bowiem już w pierwszym roku średnia 
długość życia spodziewanego przewyższyła wypadki z okresu pierw- 
szego, ale co większa, w dalszych latach wieku jest ona prawie sta- 
tecznie większą niżli u chrześcijan, gdy, jak widzieliśmy, średnie wy- 
prowadzone łącznie z wszystkich lat 26ciu dają wypadki przeci^/ne. 
Nie świadomy stosunków miejscowych, przyczyny tego wyjaśnić nie 
umiem ; poprzestaję zatćm na prostom wskazaniu jak się rzecz ta miała. 
Dla porównania stosunków trwałości życia w Glinianach i Kra- 
kowie, załączam następującą tabliczkę. 



(XIV; 
Porównanie średniego trwania życia w Glinianach i w Krakowie. 



.2 


Olin 


i ah; 


y 


K 1" a.lc y^ 




185c>- 


-1880 


1 


18.59 1880 


Chrześcijanie 


Żydy 


Chrześcijanie 


Żydy 


m. 


i. 


m. 


i. 


m. 


1 ^• 


m. 


i. 


I 


20.1 


23.5 


17.6 


18.0 


27.7 


29.7 


19.4 


20.9 


2 


30.4 


32.0 


25.7 


27.6 


350 


364 


29.7') 


30.0 


3 


29.8 


36.1 


29.2 


32.2 


37.4 


38.8 


34.9 


35.5 


4 


35.0 


37.5 


32.7 


:i5.9 


38.3 


39.7 


37.8 


37.9 


5 


37.0 


39.1 


354 


36.3 


38.6 


40.0 


40.3 


40.0 


6 


380 


39.3 


36.0 


37.0 


38.6 


40.1 


41.2 


40.9 


7 


38.4 


39.1 


38.0 


382 


384 


89.7 


41.9 


41.4 


8 


38.9 


39.2 


38.9 


37.8 


37.9 


39.8 


42.1 


41.3 


9 


39.7 


38.8 


39 9 


37.7 


37.3 


38.7 


41.7 


41.0 


lO 


39.2 


38.7 


38.9 


37.5 


36.6 


38.1 


41.2 


40.4 


i5 


35.3 


36.2 


36.9 


34.2 


32.8 


34.3 


38.0 


37.1 


20 


32.1 


33.4 


30.1 


30.5 


28.7 


31.0 


32.5 


35.0 


23 


29.1 


30.2 


29.8 


Sf7.9 


25.0 


28.4 


33.2 


32.1 


3o 


25.7 


27.2 


26.5 


25.5 


23.9 


26.1 


30.3 


29.6 


35 


225 


23.5 


23.2 


22.3 


21.3 


24.3 


27.0 


27.1 


40 


19.6 


20.6 


19.6 


19.7 


18.7 


21.0 


23.8 


24.5 


45 


16.6 


17.6 


17.1 


17.2 


16.6 


20.3 


20.8 


22.0 


5o 


13.7 


14.4 


15.4 


14.6 


14.6 


17.6 


17.6 


18.8 


55 


12.4 


12.6 


14.4 


12.0 


IH.I 


16.0 


14.9 


16.4 


60 


9.8 


9.9 


11.9 


9.6 


11.2 


13.2 


12.1 


13.6 


63 


8.2 


7.9 


9.5 


7.4 


9.7 


11.7 


10.7 


11.8 


70 


6.3 


5.3 


6.5 


4.5 


7.7 


9.0 


8.9 


9.4 



*) w wykazie Dra Buszka znajduje się tu 39.7, co widocznie jest omyłką 
druku, skoro z dwóch okresów z których składa sie szereg lat 1859— 
1880, w pierwszym na 2gi rok życia przypada 30.0, w drugim 28.5 
(Zob. jak niźój str. 62 Tab. IX i 81 Tab. XII). 



Cyfry odnoszące się do Krakowa wzięte są z obliczeń Dra 
Buszka^), odnoszą się bowiem prawie do tego samego okresu czasu 
jak i spostrzeżenia w Glinianach i prócz tego obejmują żydów^ do 
których moich obliczeń, dokonanych w r. 1881 , rozciągnąć nie mo- 
głem. Cyfry odnoszące się do Glinian , jak już wyżćj nadmieniono^ 
są średniemi z 3ch okresów rozróżnionych na Tab. XIII. 

Widać z tego porównania, że w ogólności uważając, rzecz w Kra- 
kowie przedstawia się korzystniej, tak u chrześcijan jak i u żydów. 
Zasługuje jednak na uwagę, że kiedy u żydów, tak mężczyzn jak ko- 
biót, stosunek ten korzystniejszy nićma żadnego wyjątku, to u chrze- 
ścijan rzecz się ma w ten sposób, że średnie krakowskie, z początku 
bardzo przeważające nad gliniańskiemi , już w roku Tym równają się 
z niemi, dalój zaś idą niżćj tychże, i to u mężczyzn aż do roku 45go, 
u kobiót do 3dgo, odkąd znowu zaczynają nad niemi górować. 

Co do zwyczajnego trwania życia *), u chrześcijan w Glinianach 
wynosiło ono w obojćj płci lat 69, kiedy w Krakowie dochodziło od 
71 — 72; u żydów byłoby ono blisko równe w obu miejscowościach 
(70.9 Glin., 71.1 Krak.) lecz u żydówek w Glinianach krótsze o lat 4 
(68.6 Glin., 72.6 Krak.). 

Licząc od roku 60go jako pierwszego początku starości, osób 
które zmarły aż do lat najpóźniejszych było: 

Chrześcijan płci męzkiój 132, płci żeńskićj 155 
Żydów „ „ 115, „ ^ 103 

Ze zaś wszystkich zmarłych chrześcijan było 1064, chrześcijanek 
938, weszło więc w okres starości z pomiędzy chrześcijan: mężczyzn 
12.47o> kobićt 16.47o« Z pomiędzy żydów zmarło ogółem, mężczyzn 
1017, kobićt 873; u nich więc doszło starości: mężczyzn ll.37o> 
kobićt 11.87o. 

Z wykazów Dra Buszka^) widzimy, że w Krakowie zmarłych 
ogółem chrześcijan, było: mężczyzn 14230, kobiót 13560, między tymi 
doszłych do starości: mężczyzn 2 i 55, kobićt 2656, co daje na zmar- 
łych w wieku starości, mężczyzn 15.l7o> kobiót 20.37o« U żydów, na 
ogólną liczbę zmarłych mężczyzn 5359, przypadło zmarłych w sta- 
rości 802, czyli 15.07© 5 °* 4530 kobićt, zmarłych w starości było 
706, czyli 15.6 7^. 

Stosunek zatóm osób zmarłych w okresie starości, do śmiertel- 
ności ogólnćj obliczony procentowo, był: 

chrześcijan chrześcijanek; żydów żydówek 

w Glinianach: -* 12.4 16.4 11.3 ii.8 

w Krakowie: 15.1 20.3 15.0 15.6 



*) Zbiór uriadom, do Anłrop. kraj, 1882. T. VI. Dział U, str. 48 i 91. 
') W jakióm biorę to znaczeniu, zob. w Wiadom, do Anłrop, kraj, 188L 

T. V. Dział II, str. 32. 
') jak wyżćj, str. 45 i 84. 
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Widocznie zatćm u żydów wytrwałość, jaka w miarę postępu 
wieku widzieć się daje w Glinianach począwszy od roku życia ligo/ 
u mężczyzn przynajmniej do 50go, u kobićt zaś aż do lat ostatnich, 
nie jest w stanie zobojętnić wpływu jaki u liich, a zwłaszcza u kobićt, 
wywiera wielka śmiertelność dzieci mniej więcćj aż do lat lOciu. Zgo- 
dnie tćż z tym wypadkiem ludność chrzcś 'ijańska zwiększała się w Gli- 
nianach rocznie o 1.44, żydowska 1.32 7^, kiedy w Krakowie przyby- 
tek ten, prawie równo u chrześcijan i żydów w> nosił 1.62 7o» 

W ogólności więc Gliniany w obecnym swoim stanie nie sprzy- 
jiłją długowieczności. Widzimy tćż, że na 3892 zmarłych jedyny jest 
tylko przypadek dożycia lat 100, co na 100 zmarłych daje 0.026 7o« 
W Krakowie w ogóle ludności zmarłćj wynosił ten stosunek 0.069 ^). 
Wszakże wbrew wykazanym powyżćj stosunkom dłngo wieczności chrze- 
ścijan i żydów, unikatem owym który w Glinianach doszedł lat 100, 
był żyd, zmarły w r. 1872, a zatćm w owym okresie czasu, który 
poprs^dnio za najszczęśliwszy dla nicli uznać nam wypadło. 



*) Dr. B uszek, jak wyźćj str. 46 i 96. 
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Żydówki 
r. 1801 — 1870. 
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66. 

O gospoddrzti, co nimiał zddnego po-tomkn. 

Jedón pAn kćiAł takiego gospodarza, ciióby nijakiego potomku 
nimidł (kawalera). Tak śie zgodżiół jedón, a skoro tuo wiezie za 
sobom telo dzieci i babę. Tak un mówi panu: „Prose pana, juz nima 
zddnego po Tomku, bo tuo iiostatni". 

67. 

Zagadka szewca. 

" ł ■' ■ ' ■ ■. ■ 

^ Jechdł jedón król ao światu; przejechał bez jedno miasto i nimóg 
nika drugiego nadjechać. Jaz użrdł, ze die w jednóm mieścu świóćiyło, 
tak kdzdł iś zażryć ktuó tam jes. Tón zażrAł, a tam był świec, co 
robiół boty i posed i powiedżii,ł królowi, tak pojechali do tego sewca 
i byli tam bez noc. T6n świec robiół boty, a król śie go pytś, kielo 
tóz na dżiój zarobi. Un pedżiał, ze tióśim grajcarów: za dwa ziję, 
dwa pozicdm, dwa za płot ćiskdmi a dwa wracdm (co znaczyło, że 
2 krajcary obraca na własne utrzytńanie; 2 pożycza t. j. wydaje na 
naukę i utrzymanie syna, który mu ten dług będzie spłacał, żywiąc 
go w starości; dwa składa na posag dla swój córki, jakby je wyrzu- 
cał za płot, bo gdy ta pójdzie za mąż, to mu ich nie wróci; wreszcie 
2 kr. wydaje na wyżywienie starego ojca, spłacając mu w ten sposób 
dług w młodości zaciągnięty). 

Tak tón król wróćiół ^ie potom du domu i przyk4z4ł tómn sew- 
cowi, zęby nie gdddł tego nikomu, boby był o głowę mniejsi. I ttoz- 
kdzdł śie sitkim królom zyś, ciió ik miś,ł pod ęobom, zęby mu który 
tiio zgdd. A jak nió, tuo im sićkim głowy pośćind. ći śie pozjózdzali 
i dumali, któryby tiio zgdd. Jedón był nAbiódniejsi i posed do tego 
foryśica i pytś, go^ zęby mu pedżiAł, gdzie tón świec mióskd, a tón 
mu gńdś, ze nimoze pedżieć. Ale mu ta przecie przyiiobiecdł i poje- 
chali do tego sewca, w noci. Zajechali do tego sewca, ale im zaś nie 
kćińł pedżieć, ale jak mu zapłaćiyli, J&k im wreśćie powiedział i wró- 
óiyli śie. 

Tak. śie pytd król tyk swoik królów po porządku, jaz na uos- 
tatku . tego nśjbiódniejsego. Tak tón mu powiedział; i za . tiio dostńł 
pół królestwa, a tamtym poujmow4ł. A kieby był z4dón nie zgAd, 
tuoby im był sićkim głowy śćiąn. 

68. 

O córce Jednego eklepnika. 

Był jeidón biódny świec ^ śle potom chytił ryby i miił sina; a 
tón sin chodziół śnim. A jak fioćiec chytdł ryby, tfio z tym chłopakiem 
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chodżiół dżi&dek; ciió go nik nie widżidł i ucół go inego jęzika. Ną 
i wyncół go, a tón chłopśk chodżiół potom do skoły; a chodziyła 
także do te skoły córka jednego sklepnika. Jak wyśli ze skoły , tfio 
tón cłiłopńk ncół znowa te mowy te dziówke sklepnikowe. Tak śle 
przycłiodżi rśz pytać tón sklepnik: ci śie moja córka ndgorzi noi, cfió 
na uostatku chodzi? A prefesór mn mówi, ze razćm wychodzą, ze 
nna die uślepi aci. 

Tak jednego razu wypnśćiół prefesór dzióći o godzinę wcaśni 
i posed patrzyć, ka uni pudom, i nżrś,ł ik w iiogrodżie; tak posed 
do tego sklepnika i zawołśł go, zęby sed patrzyć, ka nni tiio som. 
Tak uni zaśli z boku i patrzyli, cuó tuo za pisma, ale nimogli poznad. 
Tak tćn sklepnik pojąn tego chłopca i dśł mu dukata. A un zaniós 
tego dukdta du domu i dńł go iiojcu, a uoćiec go kći4ł bić za tuo, ze 
ukrńd. Ale matka mówi; dej mu pokój, pudżies jutro, tiio die spytds, 
ci mu tuo dali, ci nić. Ną i ddł mu pokój a na drugi dzićj śie po- 
sed spytać i tćn sklepnik powiedział, ze mu dał. Tak tćn sklepnik 
pytńł tego iiojca, zęby mu ddł tego chłopca na suzbe i uobiecńł dać 
tćmu uojcu sićkiego i skór, zęby zaś boty robiół. 

Tćn zased, poradżiół śie swoje, a una mu mówi: „Jeć-by tdo 
dobrze było, boby nds tiio wspumogło**. I dali mu go; a przedtćm 
jesce dostali tuo sićko iiod tego sklepnika, ciio im naiiobiecowdł. A un 
go zardz wżiąn, zęby doncś,ł te córki tego jęzika. No i un potćm był tam u 
niego i bardzo dobrze mu ta było a straśnie śie lubiyli z tom córkom 
i jednego casu una sła z góry, a un poprzed sklep i pocałowali śie, 
a ta matka to użrała. I ta matka jćno nalćgała wciąg, zęby go iio- 
degndł, ale tćn sklepnik nijako nie kćiś,ł. Ciio un nie robi? Pisę do 
swojego krzesnego uojca za morze, ze mś, takiego a takiego i musi 
go podżieć ka na pdre mieśięci. Tćn uodpisił, zęby mu go tam 
przysłdć. Tak tćn sklepnik powiedział, ze musi go posłać na p4re 
mieśięci, bo go krzesny uoćiec pytń. I dśł mu piniędzi kielo kćiśł 
i tćn pojechdł. I prosiół, zęby go jesce ta córka uodprowadżiyła ; tak 
una go odprowadżyła i pożegnali śie i powiedział ji, ze bedżie dfió 
nie pisowdł listy, ale zęby sama iiodbićrała. 

Tak pojechdł i pisowdł diió nie i una odbićrała te listy zrazu; 
ale r4z włożyła se list za gorset i wypś,d ji, a matka użrała i por- 
w^a go. Tak kćiała citać, ale nimogła poznać. Tak śie pytń poćći4- 
rza, kielo una juz takik listów iiodebrała. Un pedżiśł, ze nie wić kielo. 
Dali pytała śie go, po kielo daje uod jednego listu, a nn ji pedżidł, 
ze po pięć sóstek; a una powiadś: „Jś, dś,m po papićrku, zebyk j4 
odbiyrała", ną i odbićrała. A ta dzićwka jak zasła, tuo un ji pedżińł: 
nima listu, nima listu! A był tam sin jednego kupca bogatego i nni 
śie wżićni oba zćnić. I juz mieli jechać do ślubu, a tćn prosiół tego 
krzesnego iiojca, zęby mu podzwolół iś na urlop na kiela dni, a na- 
zywał śie Edwart. I tćn mu podzwolół, 6il mu jesce piniędzi i tćn 
posed. Przychodzi do jedne karcmy i pytś śie, cuó tu słychać. A ći 
mu mówią, ze nic jćno mk być w jednćm mieścu wesele i podzieli 
mu, ze jednego sklepnika sin z córkom drugiego śie schodzom. 
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Tak prośiół kacmdrza iio Sosobnś staocijś; atrament, papićr 1 pióro. 
I tćn mu ddł. Tak tón napisśł i wysed z te stancije. I zapłaćiół po- 
licianowi, zęby ćisnąn ty pannie młody tón list na podołek. Ale una 
nie cytała, jóno suowała i posła do ^lubu, a un tóz posed. Tak potom 
śie bawiyli, a nna prośiyła sitkik, zęby śie ji podzwolyli iś przebrać. 
Una posła i zaświóćiła se świćcke i uozbiórś śie, a tu ji wyleći4ł tón 
list; tak wżióna i cytś, i spś,liła tón list tak, ze jeno kr4j dostil, 
a una zemglała i umarła, bo je nik nie krzyśiół. ći tijcą, a une nie 
widaó. Tak zażreli a tu ta umartd. Ale se gidali: E niekta! tuo za 
jednym razem odbędżióray pogrzób i wesele. Tńjcyli do ranią, a potom 
sprawiyli trngłe i odwieźli je do kościoła; a tón Edwart wlećidł^ cuó 
go nie widzieli i posed za wielgi unti.rz. 

Kościelny zamknąn kościół, jak juz powyohodżiyli , a lón tam 
dostał śniom. Ną i un potom klęknąn i prosi Boga, zęby una wsała^ 
a tam mu g4dd cfióśi z wielgiego untńrza: Nie móld śie,jóno weż ze 
zśikrystyje trzi pdchniące kwiaty, cuó tam som i prząjedż ji popod noS| 
to wstanie. Un tóz posed z wielgim strachem, przyniós ty kwiaty, pnee- 
jechdł ji nimi popod nos i una wstała. I g&dŚLi E! budzicie mie, a mnie 
śie tak dobrze spi. A un ji mówi: „A patrz, patrz, jageś se nsnęna 
na wieki ! ". Una patrzi a tu w trugle leżała. Dopióro śie je pyti,, ci 
go poznała. Dopióro una go poznała i złapiyła go za sije. Dopióro un 
ji g^dk: Ną terśz śie pomódlmy do p. Jezusa, ze n&m dił takie prze- 
mióniónie ; a juz śie uozwidniało. Kościelny uodmykś, i widzi, ze idzie 
ku niómu bidłś, i cńrnś, tiosoba; przelęk śie i ućiek4. A ći wołają: 
Nie ućiekśj, nió, my dom ludzie. Tak mu potom uopedżidł jako ciió 
i dś,ł mu dużo piniędzi, zęby do te trugły nakłśd telo kamióni, cuó 
una wdzyła i zęby zabiół dobrze. A un potom posed na tón pogrsóbi 
a una. dostała siiowand u kościelnego. 

Tak je pochpwali i wstąpili do karcmy, a nn tóz tam za nimi 
przised. -Tak: uni mu mówiom: Niekze podróżny do nśs przydżie i opowió, 
efió ta kany słysdł. Ną i un gśdś,: „Sedek koło jednego iiogrodn 
i był f nim uogrodnik, ciió robiół z kwiatami. Dwa kwiaty wsadżiół 
i nie uskły mu, a trzeci, cuó usek, wżiąn i wyćisnąn na dróge za 
iiogród. A jedón sed i potela go polówńł i modlół śie za nim, jaz śie 
taki stś,ł, jak piórwi był. Niek mi terś,z panowie powiedzą, komu śie 
tón kwiat nślezi, ci tomu, ciió go wyćisnąn, ci temu, ciió go wżiąn 
i tiocAlół". iiOgrodnikowi śie nie patrzi, jóno tomu, cuó go naprawi(Mt. 
Ną tiio śie mi na tiio podpiśćie. I podpisali. Tak un posed i przy- 
wiód te córkę. Ći patrzą, a un mówi: Widzicie te, coście je pochowali. 
J4 prośiół Boga za niom i wstała; una śie terdz mnie patrzi. Tak 
tamtón posed na bok, a un śie śniom zóniół i zarAz mieli zaś drugie 
wesele po pogrzebie. Żyli dugo doba, a una była bardzo poboznś,. 

Tak śie tślz stawiół z kacmńrzem iio cały majątek, tón Edwart, 
ze je do nicego złego nie skusi. Tak tón Edwart pojechał na 3 dni, 
a tón kaemarz sprawiół bdl i posed prosić te jego zóne. Ale una nie 
kćiała, bo śie bdła, ale potom posła i pojęna ze sobom pokojówkę. 
Tak un zapłaćiół ty pokojówce, zęby go puśćiyła tam, a nie powie- 
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ćińfisky ize on tam jes. Tak jak przysła^ tak se położyła piestrzejt 
knlciki i pąjoochy na stole i położyła sie spać. A tón wśed wźiąn je- 
dón piestrzej; jedne pąjcoche i jedón kulcik i posed do pola. Tak rano 
ona patrzi; a tu nima tego i posła ^). Tak tćn Edwart, jak przyjecb^, 
tak pytd śie tego kacmś,rza, ci je skuśiół, a un mu tuo pokńzil. Tak un 
śie ji kŚLZkl zardz z domu wynosić; a una śie go bardzo dopytowała 
za Clio I ale un ji nie kćiśł powiedzieć. Tak kacmńrz pojąn cały ma- 
jąteky a tón wżiąn^ nabiół fuzijń i piscolce dwa i pojecMł dnioin. Tak 
zajechali daleko w las, a un ji mówi: „Wydż jn powozu, bo ćie tu 
zastrzelę!^ A una go prośiyła, zęby śie jesce pomodliyła. Tak un ji 
podzwolół. Strzylś, z piscolca, nie strzelół mu, z fuzyje, tćz mu nie 
strzelyła. Tak un ji powiedżidł: Idż terdz ka kces, jćno nie tam, ka 
my byli; ani nie tam, ka jś bede. 

Tak una posła w insś, stróne i un kaindzie pojechał. Una sła, 
sła i nimogła wyś z łasa; tak wysła na jedno drzewo i użrała, ze śie 
w jedny chałupie świććyło, tak posła tam rano, a tiio było miasto. 
Ale zasła tam jaz na wiecór i pośiyła, zęby ji dali kolacijś. Tak ji 
dali i zgodżyła śie, ze bedżie tam suzić, a piniądze, ciio ze 8oł>om 
miała dała tam siłować. A tćn jeji mąz zwerbował śie do wojska. Tak 
una śe pokupiyła mundur i tćz śie zwerbowała do wojska4 I tak była 
tym wojAkićm, a przysło na nie, ze była na warcie. A cisarzówd mówi 
cisarzowi: ^E tćmu wojdkowi słuzułoby być jakim starsim". Tak wysła 
na kaprila i tak dali jaz na jednordła. Potćm pisała, zęby sed do nie 
tóD woj4k gotowńć, ctió śie zwerbowś,ł. Tak una go poznała, a un je 
nie poznśł. Ta wzićna, posła i powiedziała: żebyś nikomu nic nie 
wydawał. I posła i przebrała śie i mówi: Przysłdł mie tu jednorśł, 
żebyś dśł jedćn piestrzej i jedne rękawicke. Nie kćiił dś,ć ale ddł. 
Tak śie potem wracś, i idzie do suflńdy, a tu nima rękawicki i pie~ 
strżónia. Tak mu kś,zała dać pięndzieśiąt kijów. Drugi rśz tćz śie ciióśi 
żłe sprawiał, tak una śie go pytś: skąd jes, a un ji sitko iiopedżi^, 
jak ciió i ze juz tam nigdy nie pojedzie. I una go do ranią pilnowała 
a rano ś nim pojechała z wojskićm do tego kacmdrza i kdzała se dać 
piwa. Tak śie go pytń, skąd mk tćn sklep; a un ji pedziśł, ze śie 
slawiół z jednym, ze mu zóne uwiedzie i ze uwiód. Dopićro una mu 
powiedziała, ze tiio una i kńzała go końmi uozsarpać na śtyry cęśći, 
a tćmu podziała, ze go juz dosyć ukdrała i ze zaś kće ś nim razem 
terśz być. A te karcme zburzyli. 

1 

69. 

O jednym sjmti królew&kim, który &ię ożenił z córką czarownicy. 

Miśł jeden król sina, było mu dwaśćia roków. Midł las i pu-* 
Btełfiika w tćm lesie i stńw iiokropny. Jak było tćmu sinowi dwaśćia 



^) Zobacz nr. 72. 
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roków, tak potom tón tioćiec umar. Tak tón sin jeżdżiół na polowa- 
nie i nżrśł rśz uo jedóndsty godzinie, ze ku toma stawowi przylato* 
wjdy gołębie, a potom śie ś nik robiyły panny i kąpały śie i bardzo 
śie mu jedna ś nik upodobała, a była dredniś,. Jak wysło dwandśćie 
godzin, tfio śie zaś stały gołębiami i uciekły; — a tiio były panny, 
ciió ik jedna cńmokśiężnica zaklóna. 

Tak posed do tego pustelnika, ciió tam był w lesie i pedżiśł 
mu. Tón die go pyti: „Ną ktorś, ći śie podobś,?^ Un padś, ze śre- 
dnic. Un mu mówi, jak przylecą, tuo patrz ka połozi skrzidła, to ji 
porwij. Jak przyleciały, tak un ji porwdł ty skrzydła. Ta wysła z wody 
i nimiała, a tamty wysły, wżiśny swoje i furgły. Tak un wysed puó- 
midu i złapiół je. Był śniom rok i juz je obłaskawiół ale przysło po- 
tom piió niego, zęby sed do wojny. Tak un ji siiowńł ty skrzydła do 
skrzynie i powiedział matce, zęby je wodżyła do trzok pokoi, jakby 
śie ji cło, a do tego cwdrtego nió, boby uciekła — i był rok przy 
tóm wojska. Ale ta je zaprowadżyła do tego pokoja, jak śie ji juz 
bardzo cło. Tak ta użrała kluc do te skrzynki i porwała ty skrzydła 
i uciekła. 

Una ućieMa tak jak dziś, a un juz jutro z wojny przyjechdł. 
Juści pytń śie matki, ka jes, a una mu mówi, ze posła do iiogrodu. 
Un polecić, ale nie naldz nic; wyrtnąn śie (wrócił się), zbAcół se iio 
tym klucu, leci do pokoja, a tu kluca nima. Pytś. śie matki; tak una 
śie przyznała, ze porwała kluc, wźióna skrzydła i uciekła. Un ji pe- 
dtikl: „Nie bój śie matko, bo ći za tHo nie bedżie nic". Posed un do 
tego pustelnika. Un mu pedżidł: Terdz je juz lada jako nie dosta- 
nies; ale wióś, słóz jedón regimónt wojska z takik zolniórzy, zęby śie 
w jedny godzinie rodżiyli, i z takik koni, zęby jednako stare były 
i siodła^ zęby były w jedny godzinie robiąne i zęby śie w jedny go- 
dzinie zebrdł. Tak un uozpisdł sęndy i słozół taki regimónt; tak wżióni 
kapelA ze sobom i pojecbdli. A jeoce mu pedżidł tćn pustelnik, zęby 
nika nijakiego robastwa nie przejechał, jóno zęby tiodmiót. Jadą, a tu 
wyległa taks, kupa mrowieć i idą gośćięjc^m. Tak wżiąn, zatrąbiół 
i sitko stanęno. iiOdmietli ty mrówce i przejechali. Tak starś, mro- 
wiecka idzie i mówi: „Bóg zapłać ći królu, ześ mi zddnego dziecka 
nie zatraćiół; jak ći bedżie trza na pumoc, spómnij na mrówce". Tak 
un wżiąn, zapisdł se tuo do książki. Jadą dali, a tu kupa uokropnś 
raków idzie. Znowa postanęni, uodmietli ty raki i przejechali. Juści 
zaś gdd4 ndstarsy rak : „Bóg zapłać ći królu^ ześ mi zddnego dziecka 
nie zataraśiół; jak ći bedżie trza na pumoc, spómnij na raki^. Jadą 
dali, a tu zaś kupa pcół. E! ći śie bdli, jak tu terńz z pcołami be- 
dżie. Stanęni, zacćni pfiomału uodmiatać i fiodmietli. Zaś leci stard 
pcółka i mówi: Jak ći bedżie trza na pumoc, spómnij na pcoy (lub: 
pcofty). 

Juści zajechali tam do te carownice a una wżićna klonie, dała 
im jeś i im samym ciióśi tćz dała jeś, ale uni nie widzieli cuó. A tyk 
panión tóz nimogli użryć jćno te carownice. Ną i ta wzićna korzec 
maku i pidsku, zmiósała i kdzała mu tfio przez noc wybrać, a jak nić; 
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tuo un i wojsko bedżie o głowę mniśjse. Un spuómnidł na mrówce. 
Mrowiecki śie zleciały i uozniesły sitko i kdzały mu spać: „a ty śie 
nie bój nic, bo jak una pudzie, tiio bedżies cuł, bo śie jaz ziemia 
bedżie trzęsła. Ta idzie, a tćn spi i mak juz wybrany. E żlel pomy- 
ślała se. Na drugś, noc pedżiała: „jes w stawie piestrzęj moje matki, 
żebyś mi go naUz, a jak nió, tuo i ty i wojsko będziecie uo głowa 
mniejsi". Spomnąn na raki i wynalazły mu jesce więci piestrzśni. Ta 
przychodzi, a tu jesce więci piestrzśni jes. Tak una se pomyślała: 
e żle! Tak terdz przyleciała pcoła i powiedziała, który pannie bede 
koło głowy Utać, uo ty powiódz, ze twoja. Tak potćm przyprowa- 
dżiyła ta carownica trzydzieści panión; tón chodzi koło nik dokoła 
i użrdł koło jedne pcółke; tak je złapiół za rękę i wywiód je i po- 
wiedział, ze ta jes. Tak im nawarzyli HobiM, ale nie widzieli, ktfió 
abo jak; pojedli i uodjechali. Przyjechali, wżióni ślub i ziją do śiela. 



70. 

O jednym synu, który się ze swoją matką ożenił. 

A jedón król midł znowa ciióś ze swojom siostrom do roboty. 
A kiedy pozndł, ze z tego ciióś bedżie, zlęk śie bardzo i postanowiół 
iś na pustynid pokutować. I posed, a nik uo nim potem nic nigdy nie 
słysś.ł. Ale ta królewnś. nic nikomu uo tćm nie powiedziała; jóno kd- 
z£^a zrobić skrzynie i dobrze je smołom wysmarować, a potćm kiedy 
juz nadsed cas, powiedziała uo tóm jeno jedny stary babce i zamkła 
śie śniom w pokuju. I urodżiół śie ji sin. A una go wżićna zarśz 
i włożyła go do te skrzynie i położyła mu u nóg bułę śrćbnś, ciió 
miała Hośim funtów, a u głowy bułę złotś, cuó miała pięć funtów, 
i tdblicke, na który było napisane, ze tćn ktiió te skrzynie ndjdżie, 
niek za tiio śrybło chłopca chowd, a za złoto daje go diio skoły. 
I potćm zabiyła te skrzynie i puśćiyła je na morze. A chyćiół je ja- 
kiś bogaty kupiec i wydobył śni sitko. 

Chłopiec chowdł śie pióknie i juz był duzi, ale go tuo gniówało, 
ze jak śie ktiió na niego zgniewAł, tiio go naziwdł zndjdukiem. Jaz 
wreśćie spytdł śie tego kupca, Iśl cego go tak nazywają. A ten kupiec 
powiedział mu wtedy sitko i pokdzś,ł te tś,blicke. I zmdrtwiyło tiio 
bardzo chłopca, ze jaz cęsto nad tom tdblickom płakś.ł, a w kąjcu 
posed sukać swoik uojców. Sed i sed jaz w kąjcu przised diio tego 
kraju^ gdżle jego matka panowała. A była tam wtedy wojna, tak go 
zardz złapiyli i iioddali do wojska, bo myśleli, ze tiio śpieg. Ale mu 
tam scęśćie suzyło i dostdł fnet dowódzcom i pobiół nieprzyjaciela. 
Wtedy pedżiała ta królowd, ze za nddgrode za tiio zwycięstwo iiozóni 
śie śniom i bedżie królowdł. A un tez iiozóniół śie z tom królowom, 
bo nie wiedżidł, ze tiio jego matka. Ale zawse był smutny, jak se 
spuómniał, ze nimd rodziców. A jak był sdm, tiio otwierał swoje skrzy- 
nie i płakdł nad tom tdblickom. 

Zb. Wiad. Antr. Dz. III. T. Vn. 2 
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A ta królowd ćiekawś, była śie dowiedzieć; ciió uq tśz ma w ty 
skrzyni, ctió tak zawse płace. I jak rdz posad na polowanie, zawołała 
dlósarza i kdzała do te skrzynie iiodbić; a jak nźrała te tdblicke, zlę- 
kła śie bardzo, bo poznała, ze jes zonom swojego sina. Jak jóno śie 
z polowaniś. wróciół, tak mu zarś,z uo sitkim pedźiała, a un posta- 
nowiół iś gdzie w odludne mieśce na pokute. Idzie, idzie brzegiem 
morzś i zetkśł śie z jakimśi rybakiem i pedżiśł mu, ze mu dobrze 
zapłaci, jak go zaprowadzi w takie mieśce, iio którym ludzie nie wie- 
dzą. A tćn powiedżidł, ze go zaprowadzi do jednego starego zśmciska 
na morzu. I zawióz go tam, a była tam jesce jedna taks. stancijka 
i kŚLZŚil śie tomu rybakowi w ty stancijce zamknąć i wrzucić potćm 
kluc w morze. A wżiąn ze sobom jćno bochćnek chleba i świćcke. 
Jak tam widz tak se zaświććiół świćcke, klęknąn przi stole, a rybdk 
drzwi zamknąn i kluc do morzd wrzućiół. 

I wysło juz ze śtyrndście roków po tćm i umar papićż. A Pśn 
Bóg im objawiół, ze mają wybrać na papićża pustelnika, ciió straśnie 
za swoje grzychy pokutuje. Tak uni sukali, ale nigdzie takiego pu- 
stelnika nimogli nalćść. Jaz wreśćie przyśli nad morze i potkali śie 
z tym samym rybdkiem i pytają śie go, ci nie wić o jakim wielgim 
pustelniku, a un im powiedział, ze włdśnie wić iio jednym^ ale ze śie 
dó niego nie dostaną, bo go zamknąn w kamienny stancijce, a kluc 
w morze wrzućiół. Ale uni kdzali mu śie tam zawićś. A jak juz byli 
niedaleko, wypłynęna naprzeciw nik wielgd ryba, a jak je schyćili 
i wypitwali, naleźli w środku tćn kluc. Dopićro uodćmkli do te stan- 
cijki i patrzą, a un tak kleci jak klęcdł, a świćcki śie troska dopićro 
updlyło, a bochćnek był caluśięjki. 

A un śie iiobróciół do tego rybdka i rzćk : „Prośiółek ćie, żebyś 
mie w takie mieśce zaprowadżiół , gdzie nik nie chodzi, a ty dopićro 
cuoś uodsed i juz śie wracds. Ale uni mu powiedzieli, ze Pdn Bóg go 
kdzdł fiobrać na iiOjca świętego. Un pedżidł, ze nika stamtela nie 
pudzie, ale uni go i tak wżićni i zrobiyli go iiOjcćm świętym. A kiedy 
ta matka usłysała, ze taki świątobliwy pustelnik dostdł tiobrany na 
iiOjca świętego, posła dó niego do spowiedzi, zęby śie z tyk ciężkich 
grzychów wyspowiadać. I un je iiozgrzysół, ale ji nie powiedżidł, 
ktiió un jes. 

71. 

Opowieść źołniórska. 

Jedćn kacmdrz midł sina, a taki był bogaty, ze ani nie wiedżidł, 
kielo midł dukdtów. Ale tćn sin był strasny lomp jćno piół z róznćmi 
panami i oficyrami i straśnie lompacół. Jednego casu mówi tćn kac- 
mdrz do tyk panów: Moi panowie, dorddżćie mi, ciió jd mdm z tym 
sinem robić, zęby ustdł lompacyć. A uni mu doradżiyli dać go do 
wojska asenterować, tiio uni mu ta przi wojsku nie dadzą lompacyć. 
Un go tćz ddł do wojska asenterować, a un mu fnet pisę, ze dostdł 
frajtrem. uOćiec powiadd: Kie dostdł frajtrem^ tfio mu ta trza posłać 
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pAre dakdtów; t)lo śle ma ta przidadzą. Ną jnśćić ma posUł. Un zaś 
pisO; ze dostdł kaprślem^ jaśći ma ta zaś posMł uoćiec pdre dakdtów. 
Ale niezadago zaś pisę, ze dostdł fiyrem ; niedago potom pise^ ze zno- 
wa dostdł felfebrem. Nie usło zaś z miesiąc, nn znowa pisę, ze do- 
stdł lajtnantem; ną jaśći kie dostdł lajtnantem, tuo mu ta trza zaś 
ciió posłać, tuo śie mu ta przydd. Nie usło dago, zaś pisę. ze dostdł 
oberlajtnantem i zaś pisę, ze dostdł kapitanem i znowa, ze dostdł ma- 
jorem i zaś, ze dostdł oberztlajtnantem i niedugo znowa pisę, ze do- 
stdł oberztem, a uoćiec mu tak wćiąz posyłdł po pdre dukdtów. Ale 
niedugo usło, juści un pisę, ze dostdł jednordłem. 

liOćiec powiadd: „Ną un godzien terdz, zebyk dó niego zażrdł, 
kie dostdł jednordłem^. I wżiąn sobie pićkne konie, powóz i pojechdł 
tam d(5 niego zażryć. Jak zajechdł, tak pytd śie każdego^ gdzie tu 
taki a taki jes jednordł, ale mu sisci uodpedżieli, ze nie wiedzą uo 
takim jednordle. Jaz mu ta jedón powiedżidł: „Jes tu jeden jednordł, 
ale nie taki, uo jakim pdn mówi". Ale un mu pedżidł, ze unby śie 
i tak kćidł śnim widzieć. Tak go tón zaprowadźiół, ale skoro widz do 
drzwi i patrzi ze ttio nie jego sin, tak śie wracd. A tćn jednordł śie 
go pytd: „cuó Pdn ządds?" a tćn mówi: „mój sin pisdł, ze dostdł 
jednordłem, a juśćibyk śie kćidł śnim widzieć". A tćn śie go pytd: 
„a jak śie nazywd?" A ten mu mówi tak a tak. Ną tiio pódź pdn, 
tiio go panu pokdze i zaprowadźiół go do śtokauzu i kdzdł tego syna 
wyprowadzić, a un tam śiedźidł skuty w łańcuskak. Jak go uoćiec 
użrdł ze w łańcuskak jes, a nie zddnym jednordłem, tak śie zgnićwdł, 
ze kieby było w jego możności, tuoby go był zardz śmierćiom po- 
łozół. I z tego gnićwu darowdł tćmu jednordłowi ty kiiónie i powóz, 
a sdm posed da diiomu na nogak. 

A jednordł widżidł, ze to sin z takiego dobrego uojca i nie kćidł 
śie nad nim pdstwić i wyśćigdł go fiod wojska a tćn przised do je- 
dnego hrabiego, ale te karty nie pokdzdł. A tćn hrabia midł śtćrek 
pisarzy, a jesce piątego potrzebo wdł, i pytdł śie go: „ci pdn umiós 
pisać porząmnie?" — a un uodpedżidł : „juści umiem". I śidd i napi- 
sdł pdre słów na pokdz (lub: na pokazijd). I hrabia mu mówi: „Cibyś 
pdn nie dostdł u mnie za pisdrza? A juści un dostdł i potrefiół pisać, 
cuó mało ciió ći pisali jćno un pisdł sitko sdm. Tak wysed rok i mó- 
wi hrabia: „Widzę, ześ pdn porząmny i potrefis sdm sitko pisać, tiio- 
byk jd tyk śtyrek odprawiół, a tobiebyk całd zdsługe ddł". A juści 
wypisdł drugi rok i potrefiół sdm sitko pisać. Skoro wysed dragi rok 
łirabia go prosi do siebie na kolacijd. Juści mu cudno było, cego mu 
hrabia do siebie na kolacijd kdze przyś, kiedy był u niego dwa roki, 
a nigdy go ani razu nie prośiół, ale myśli se: „Trza iś". Przy ty 
kolaciji mówi mu hrabia: „Widzę, ześ pdn porząmny, tuobyś śie móg 
z mojom córkom uozónić". Ale un mówi: „Kaby mi ta pdn hrabia 
ddł córkę; jd jes bićdny, a pdn hrabia majętny". A hrabia mu pe- 
dżidł: „Kiebyk ći nimidł dać, tuobyk z tobom o tćm nie gdddł". 
A jaśći jak mu tak hrabia powiedżidł, tak un rzćk: ale jdbyk kćidł 
jesoe przodżi do moik rodziców zażryć. A hrabia mu ddł powóz, kuó- 
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nie, lokaja i foryśica; a nn jedzie bez jakieśik miasto i posłał lokaja 
w jedno mieśce, foryśica w drugie, a sdm śmignąn na kiiónie i poje- 
chAł. Jak pojechdł dali , tak przeddł sitko , wżiąn piniądze i posed 
znowa do wojska i zwerbował śie. Ale jako dobrze ucony dostdł za- 
rdz felfebrem manikulantem. A jak dostdł felfebrem manikulantem, tak 
nika nie sed jćno pisśł, bo śie hkl, zęby się znowa nie zesed z ofi- 
cyrami i zęby śie nie zlompacył. 

Jednego casu zgubióła se królewna piestrząnek i wydała do 
uoberzta iiozkAz, ze ktuóby go naldz, tuó więci dukśtów dostanie niżli 
tón piestrząnek wdrtd. A tśn felfeber śie zgłośiół^ ze go znaUz. Juści 
śie uoberzt ućiesół, ze śie pierztrząnek naldz, wżiąn tego felfebra i po- 
sed śnim do królewny. A una śie śmieje dó niego, potom mu dała 
więci dukdtów, niżli tćn pierztrząnek wdrtdł. Ną juści una prosi swo- 
jego tiojca, zęby tego felfebra zrobiół za to lajtnantem i dostdł lajt- 
nantem. Niedugo una znowa uojca prosi, zęby dostał iioberlajtnantem 
i dostdł. Niedugo usło, una znowa prosi, zęby dostdł kapitanem, po- 
tom zęby dostdł majorem, potćm zęby dostdł oberztlajtnantem, potćm 
oberztem. Jaz znowa niedugo usło, tak z miesiąc, una prosi iiojca, zęby 
go zrobiół jednordłem. iiOćiec ji gddd: „Bój śie Boga! to nimoze 
awans tak prędko iś" ; ale ciióz córką nie zrobi i uprośiyła , ze do- 
stał jednordłem. 

Dopióro król kćidł, ciióby śie wydawała, ale una podziała ze jóno 
za tego pudzie, ciió zgadnie trzy rzeci, które una wydś, (zadd). A po- 
zjózdzali śie różni pryncowie, ale zddón tego nimóg zgadnąć. A una 
napisała list do tego jednordła i juści un wiedżidl, jak przecitdł — 
i zgdd. Ną i dopićro jak zgdd, tak śie śniom iiozóniół. 

Ale un prośiół zuóny i króla, zęby móg jechać do swojego uojca 
zażryć; pojecbńł i przyjechał do jedne karcmy na noc i pytdł śie, da- 
leko tu do tego a do tego miasta, a uni mu pedźieli: „Nie prec, ale 
pdn pojedżies bez las, a tam som rabuśniki, tiio ćie mogą zabrać^. Ale 
un pojechał, a ći rabuśnici go chyciyli, iiobdarli i dosta wiyli go jóno 
telo cuó w gaćiak i kosuli i mieli go juz zabić; ale tam grali w karty, 
tak un śie prośiół ś nimi grać i uni mu podzwolyli, jak un tiió bę- 
dzie grdł. I nawygrdwdł telo piniędzi, cuó śie na stół nimogły smierz- 
ćić i prośiół śie na stronę, a uni myśleli, ze kiedy telo piniędzi na- 
wygrdwdł, tiio nie ucieknie. A un tymcasem naldz gęsty smrek, wlAz 
na niego i skrył śie tak, ze go potćm nimogli nalćś. Ale tiio było 
w jeśićni; tak straśnie zmdrz na tem smreku. 

Na drugi dzień rano śldz na dół, a tu pod smrekiem pds iiow- 
cdrz iiowce i midł dwie płóciennice. Jedne midł na sobie iiodżidtd 
(odzianą) a drugd jóno zarzucond i drzymdł. Un mu tćz wziąn te jedne, 
wdżidł na śie i posed dali do swojego uojca. Zased do te karcmy 
i prosi kuchnisty, zęby mu dała cuó zjeś. I kuchnistd mu ta dała 
cuóśik. A un ji pedżidł: „Takie ći bede jdd? idż po samd kacmdrke !" 
Kacmdrka praichodżi i pytd go: ktiióś ty jes? A un powiadd: „Ma- 
muniu, tuo jd was sin, tak i tak śie nazywdm". A una go porwała 
i zamkła do pićwnice i straśnie zacćna płakać. I pytd śie je mąz: 
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cego ty tak płaces? A nna ma mówi: dowiedżiałak śie, gdzie mój sin 
jes i tak mi go lato, ze za nim płace. A un ji powiadA, cuó płaces 
za takim lompem, zebyk go zestrzóg, tobyk go zardz śmierćiom poło- 
zół. Ale skoro una tak płace, tak un śie je pytd: „Ale powićdze mi 
tóz, ka an jes?" A nna: „ Podprzyśiądz śie, ze mu śmierć darujes, 
tuo ći powićm". Juści posła i wyprowadżiyła go z te pićwnice. Ale 
uoćiec i tak, tak był zajadliwy na niego (tak śie na niego zajM), ze 
ma nic nie ddł jóno go wygnśł w tóm, w cim był uowce paś. I un 
tómi iiowcami bardzo egzecyrowdł , ale go uowce nie kćiały słuchać 
i przysed ku nićmu taki dziadek i padd: „Nie kcą ćie uowiecki słu- 
chać, nie kcą", i ddł mu taki prątek i powiedział: zaprńw go do dre- 
wniane sable, tfio jak te sable wystawis, tuo ćie juz będą słuchały. 
Jak zrobiół te sable, tuo go uowce słuchały, jak zęby jedna. 

A juści ziióna śie go nimogła docekać i prośiyła swojego uojca, 
zęby ji podzwolół za nim jechać. Tak sobie wzićna regiment wojska 
i pojechała, a tuo wojsko razem śniom sło. Jak pojechała, tak przy- 
jechała do te same karcmy i pytała śie, ci ta nie przejechdł jaki pan. 
Przejechał jednego casu, ale tu som w tym lesie rabuśnicy, ttio go 
musieli zabrać. Tak una sła naprzód a za niom patrol, ciioby je wi- 
działa; za tom patrolom znowa drugd patrol; cuóby te piersś, widziała, 
a za tom dragom dopićro wojsko. A ći rabuśnici je tóz zabrali, ale 
wojsko uotocyło dokoła las i wychytało tyk zbójów. Dopićro śie pytA, 
jak uwidźiała sable swojego męża: „a ka jes tćn, cuó tiio jego ta 
sabla?" A uni pedźieli, ze był i nawygrśwdł dużo piniędzi, ale i tak 
ućiyk i piniądze dostawiół. Una kdzała tyk zbójów wytracić, a jego 
mundur wżićna i do tyk jego liojców pojechała. 

Zajechała i pytd śie: ci wy mdcie jakiego sina? A kacmdrz po- 
wiada, ze nimdmy nic. Juści una posła do kuchniste i pyti śie je: 
„Kuchnisto, powićdz, a jśl ći dobrze zapłacę". A una powiadd, ze 
majom sina, ciió tiio iiowce pasie, ale tuo taki lomp. Ale una nie 
kćiała więci słuchać, dała ji dukdta, ci ta kielośi i posła dali. Una 
powiadd: „Kacmdrzu, dżiśidk mi md tón donosić do stołu, ciió ^owce 
pasie — w tćm, w cim jes". Potćm znowa powiedziała: „Dżiśidk mi 
tćn md kąpićl sprawić, ciió mi jeś donośiół". Juści un nagrzdł wody 
i nanośiół ji, a una śie śnim zamkła i kdzała śie mu uozebrać i do- 
piero go wymyła i dała mu tćn jego mundur i sama śie w swój 
ubr^a. Dopićro go prowadzi przed liojców i pytd śie: „Was to sin?" 
A kacmdrz iiodpowiadd, ze nić. Dopićro una mówi, ze un jes król, 
a wy śie go jesce wypićrdćie. Dopićro kacmdrz z kacmdrkom updd ji 
do nóg i jćmu choć tiio był ik sin. A uni ik potem wzićni ze sobom 
do miasta. 
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72. 

Niewinność wychodzi na jaw. 

Był sklepnik w jednćm mieście, który midł kielkandśćie sklepów. 
A miś,ł sina i córkę. A juści dopićro umarła mu zona, tak un pytdł 
śie rdz córki, jak mu towary ze sklepów wycłiodżyły : „Kogo mdm 
ze sobom wżiąś na towary, ci sina, ci ciebie?" A córka mu powiadd: 
„Weź sobie sina, cuóby widżidł, kielo za cuó dawać, a jd jako córka 
dostane do gospodarstwa w dóma". A juści dobrze; tak un miśł brata 
swojego i mówi mu: „Dej tćz ta pożiór na sićko, bo córka, jak cór- 
ka" — i śidd potćm na damśif i pojecbś,ł ze sinem na ty towary. 
Tak tćn stryjdsek posed rdz za niom do pokój a i mówi ji : „Tu mi 
dej, bo tu nik nie widzi". A una mu mówi: „Ciió nik nie widzi? ale 
Bóg widzi" i uciekła do celadżi do kuchnie. 

A un ji ukrM sukićnke i kapelusek i posed do jedne bogate 
traktyjernie i mówi do gospodarza '): „SSowAj mi to pdn, a jd ći do- 
brze zapłacę ; a kie ndwięci gości, panów i oficyrów bedżie, a jd przy- 
de i spytdm ćie śie: „Ciió pdn mAs w tem pokoju zamknięte?" tuo ty 
powićdz, tego a tego kupca córka piła tu z panami i oficyrami, a ni- 
miała cim zapłacić i musiała sukićnke i kapelusek dostawić. Jeżeliby 
zaś ći panowie nie wierzyli, tiio iiodćmknij i pokdz". — A ną dobrze; 
tak skoro ndwięci było gości różny k w ty traktyjerni, un przysed 
i dopićro śie pytś: „Ciió pdn mas w tym pokoju, ciió pdn tak za- 
mykńs?" A un iiodpowiadd, ze tego a tego kupca córka z panami 
i oficyrami tu piyła, a ni miała cim zapłacić i musiała tu sukićnke 
i kapelusek dostawić, i iiodćmknąn i pokdzdł. Juści ći panowie i ofi- 
cyrowie, którzy byli znajomi z tym kupcem, wżićni, napisali uo tćm 
list i posłali za nim. Juści tćn uoćiec knpiół piscolec i rzćk: „Na! 
sinu, żebyś mi je zardz zgubiół!" Juści sin pojechdł i przyjechał; 
wyjmuje piscolec i mówi: „To tatunia kupiół, żebym ćie zardz zgu- 
biół". — »Daruj mi bracie, juz jśl ide prec i więci tu nigdy nie 
bede", mówi una. 

I zabrała śie i posła i wlazła w głęboki las. I nadesła iiokru- 
tny zdmek i wlazła do tego zdmku, ale tam nie było nikogo jćno 
było trzynaście łóżek i tak jćno było znać, ze tam było trzynAśćie 
iiosób. Idzie dali i nalazła spiżarkę i sićko, cuó tam było trza do go- 
towania. Potćm wżićna una, popośćićlała łóżka, posprzątała i nagoto- 
wała jeś na trzynaście iiosób. Dopićro jak nagotowała i posprzątała, 
tak wyjćna forzt i wlazła pod podłogę, bo ta było pusto i skryła śie. 
Dopićro zbójnici przyśli i mówią: ciióś tu było złego abo dobrego; 
ale prędzi dobrego, aniżeli złego i wołali: „Wychodź! — jakeś jes 
córka, bedżies nasa siostra, jakeś jes sin, bedźies nas brat; nie bój 
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Śle nic, bo ói die nic złego nie stanie!" Dopićro ta z pod forztn wy 
chodzi; a ći śie je pytają skądeś, jakeś?" a nna fiopowiadś, jak^ cuó. 
Dopićro uni tiokratnie byli uóiesóni i zakś,zś,ł jedćn drugiómu, cuóby 
ji zńdne przykrości nik nie robiół. 

Dc pióro tón stryjAsek napytśł carownice, zęby je zgładżyła ze 
świata ; cuóby nna nie przysła kie i nie iiosławiyła tego interesu, ciió 
nu ji mówiół. A ta carownica przysła do tego zdmku i prośyła, zęby 
ji dać ctió zjeś. I ta ji ta dała cuóśi. A ta carownica wzićna je po- 
tom iskać i wrażyła ji śpilke do włosów, ze potćm una Ik tego zasnćna ^). 

Jak zbójnici przylecieli, tak jedni kcą na nie wołać, ale ini mó- 
wią: Nie przerywAj ji spaniA, boby ji z tego mogło być źle". Ale uni 
widzą, ze siedzi i siedzi; tak dopićro ją rusają a tu una nieziwd. 
I straśnie pocćni płakać i pośli, i przynieśli złoto i ulAli trugłe. Ale 
jak je na śmierz kćieli ubrać i ucesać, tak ta śpilka ji z głowy wy- 
leciała i nna uozyła. Juści dopićro śie je pytają ktiió tu był a una 
uodpowiadń, ze babka. Dopićro uni je ucą strzylać, a jak ktiió przy- 
dżie, weź zarśz sable abo piscolet i zabij. 

Ale dżićwka, jak dżićwka, tuo ta do takik interesów niezdatni: 
do strzylaniś. Zaś śie przebrała ta babka za dziada; przysła do nie 
i prosi, zęby mu ta dała ciió zjeś. Tak una mu ta dała ciióśik. Tak 
un ji darowAł prześlicny złoty piestrzśnek. Ale una położyła tćn pie- 
strzśnek na stole, jaz pomyje i posprzątd, ze śie potćm w niego ubie- 
rze, boby śie ji zapaćkAh Potćm jak pomyła i posprzątała, siadła sobie 
na krześle i wdżińła pierztrzśnek na palec, a skoro go wdżidła, tak 
zarAz zasnćna. Skoro zbójnici przyśli, tak jedćn je kce iiobudżić, ale 
drugi mu mówi; „Dej ji pokój, boby ji z tego mogło niedobrze być". 
Ale skoro uni patrzą, cekają i cekają, a una nieziwA i nicziwA, do- 
pićro wzićni płakać i włożyli je do te trugły i jak było ćwioro drzewa 
w lesie razćm, tak przepdsali, złotćmi łańcuchami i położyli te trugłe 
tam na tyk łańcuchak. A dopićro jak jedćn klęknąn, cuó śie kćidł nad 
niom modlić, tak sisci z tego wielgiego zdlu pomarli. 

Tak rdz posed król z pryncem na polowanie i psy na tuo na- 
desły i iiokropnie na tiio scekały, a choć tćn prync w trąbę trąbiół, 
tuo ty psy nic nie kćiały słuchać jćno tak scekały. Juści un mówi do 
swoik strzelców: „Pódżmy tam i zażryjmy ciió uny tam mają, ciió tak 
Bcekają". Juści zaśli i widzą, ze som tam jaciśi ludzie, ale śie nic 
nie rusają. Tak skoro przyśli, widzą, ze tiio som zbójnici, ale pomarći; 
tak tćn prync kśzdł ik wtrzepać w dźiure i zasuć i powiadd: hańto 
kostowne pudło trza sjąć. Juści zjćni te trugłe, a tam takd ślicnA 
panna lezi. Dopićro tćn prync kAzdł je z tom trugłom do swojego 
pokoja przenićś, cuóby nik nie widżidł. Jak je przenieśli tamok, tak 
cuó śie na nie spożrdł, tuo mu smutno było, cuóby była wstała i tak 
śie przez to sponiewićrdł dużo. Tak królowd mówi do króla: „abo 
UQ chory, abo cuóś w pokoju md; żebyś go ty móg abo na łów za- 
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wołać abo na spacer, ciióby jd mogła jego pokój zwizityrować". Do- 
piero un mu powiadś,: „Pódż na łów„. Nie pude, tatuniu, bok cłiory. 
Ttio pójdze na śpacór; tam ptdskowie śpiówają, kwidtki pićknie kwi- 
tną; przejdżies śie, tiio ći bedżie lepi. Juści go wywołdł na tśn spa- 
cór, a królowi tymcasóm zawołała ślósarza, liodómkła jego pokój, posła 
tam z pokojówką i nalazła te trugłe z tom. pannom. Ale śie ji ta tru- 
gła, ani ta panna tak nie spodobała, jak ten pierztrzój na tym palcu. 
Dopióro tćn pierztrzśj sjóna, tak ta panna wstała ^). 

Tak una wżióna i rzućiyła tón pierztrzćj na środek pokoju, bo 
śie przelękła; uciekła i zamkła drzwi, a potom śie patrzy dziurom, 
cuó śie kluc wtykd, a ta sobie siadła przy stole, podparła głowę i medy- 
tuje, ka una tiio jes. I tón sin przysed ze śpacyru, a matka mu mówi: 
„Nie kćidłeś iś, a tam twoja ziióna śiedźi przy stole". A juści nn cira 
pilni włdz i ukocłidł je, jak kieby swoje ziióne i uozóniół śie ś niom. 

Dopiero była wojna i un pojechał do te wojny z iiojeem, a ta 
tómcasćm urodżyła mu dwok sinów. Tak królowi pisę do męża i sina, 
ze ta synowi porodżiyła dwok sinów, a ta cirnokśiężnica chyćiyła 
tón list i napisała, ze urodżyła dwa pśięta ^). Ale un odpisił, niek 
bedom i psy jóno niek śie chowają. Dopióro ta cirnoksiężnica znowa 
tón list chyćiyła i przepisała, ze un takik dźieći nie potrzebuje, ctióby 
je zariz zgubiyii. Tak ta królowi zwołała róznyk panów i kśięzi, ciióby 
uradżiyli, jakom śmierzćiom je ze świata zgubić. Dopićro był jedćn 
ksiądz starusek i mówi: „Jibyk wim panowie doradżiół, jeżeli jćno 
na tiio przystaniecie, Wżiąś, zawołać stolirza, zrobić taki wielgi 
skrzynie, a w ni kuchnie i dać tam wyziwnośći, munduru, drzew i pinię- 
dzi, ciióby miała na kiela roków". Tak ji nadali sitkiego do te skrzynie 
i puśćiyli je na wodę, bo jak bedżie winni, tiio utuonie, a jak nić, 
tuo bedżie przesilenie płynąć. Tak, jak je puśćiyli na te wodę, tak 
se przesilenie płynęna. Skoro król ze sinem przyjechił z wojny, tak 
śie tćn sin pyta: „Gdzie moja zuóna?" Ną juści mu królowi mówi, 
dyćeś pisił, ze takie zuóny nie potrzebujes, zęby je zariz zgubić. 
A un mówi: przecie ji nie pisił tak. Ale una mu pokizała tćn list, 
dopićro un straśnie zacąn płakać. 

Dopićro tiio juz usło tćmu pire roków, ze ty dżieći były juz 
mądre i padają: „mamuniu, za ciió my tćz w taki ćiemnici siedzimy?" 
A una im iiodpowiadi: „Dżieći! my som na morzu i wodom płynićmy". 
A uny znowu powiadajom: mamuniu my nie som na wodzie, bo my 
gdżieśi na lądzie stoimy. Dna ta nie słuchała, ale dżieći jak dżieći, 
nie dały skrza.u (spokoju) i mówiły: „Jćno iiotwórzćie, bo my som 
na lądzie kaśi". Ną juści una śie ik nimogła wyzbyć, tak fiotworzyła, 
a uni stili naprzeiw tego miasta, gdzie jeji iioćiec był. 

Juści jechił rybik, tak una go prośiyła, cuóby je powióz do 
tego miasta. Skoro je przewióz, tak una zaprowadżyła ty dżieći do 
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jednego sinkn i prośiyła kacmdrza, ciióby ji ty dżieći fiopiekowdł; ze 
mu za ttio potom wynadgrodżi. A sama ubr^a śie w męski mundur 
i posłała do swojego uojca. A tćn iioóiec miśł kiełka sklepów, ciió 
juz wysły z mody i ludzie nie kćieli w nik kupować. Tak powiadd: 
Mozebyd ty dostśł u mnie za subjekta i k4zał ji tanio towary prze- 
dawać. Tak una dostała u niego ^ a takie miała scęśćie^ ze za tuo, 
cQó ji kdzśł brać sóstke, tuo brała i rćjski, a iiogromnie ludzie uod 
ni kupowali, tak, ze kiełka sklepów wyprzedała. 

Dopićro r4z powiadś, tćn subjekt, ze juz dłuzi nie bedżie. Ale 
mój sklepnik śie pyik: „Cuóś, mój subjekćie, zasłuzół?" Ale tćn subjekt 
nie kce nic brać. Tak un mówi, kiedy subjekt nie kce nic brać, tiio 
jd na subjekta hśA sprawie i uozpisśł zardz po panacb i krółach, cuó 
ich na tćn bdl zaprośiół. Tak i tćn król ze sinem , a jąji mężem przyje- 
chał. Jak óie pozjćzdzali i juz jedli i piyli, tak mówiom, jak tiio ta 
po panach, ktiió wić jakś, historyjś iiopowiadać. Tak sisci na tego su- 
bjekta, ze kiedy do jednego zręcny tuo i do drugiego, ciióby un jaki 
historyjd iiopowiedżidł. Tak mój subjekt mówi: Przeprdsdm panów 
i królów, jeżeli ja bede jaki historyjd iiopowiaddł, zęby śie nik z z& 
stołu nie wyniós. A jak ktiió bedżie kćidł z zd stołu wyś, tiio trzysta 
dukdtów musi połozić, a i tak mu nie bedżie wolno wyś, jćno musi tu 
dostać. Tak una zacćna iiopowiaddć, jak jeji iioćiec midł na towary 
pojćzdzać i pytdł śie, ci md je wżiąś ci sina. Fotćm iiopowiadd iio 
tćm stryjdsku. Ale jak przichodżi na tiio słowo „dej " , dopićro śie 
stryjdsek podnosi i kce wyś. Ale muśidł trzista dukdtów połozić i dostać 
za stołem. Tak dopićro, jak uopedżiała sitko, posła i przyprowadżiyła 
ty swoje dżieći, a mojego stryjdska wzićni i śtćrćma kójmi na gra- 
nići iiozsarpali. A tam śie potćm wielgd uciecha stała i tćn prync 
wżiąn je do siebie do miasta i króluje do śiela. 

73>). 

Brat i siostra. 

Jedćn król midł sina i córkę, a bijdł zawse bardzo swoje ziióne. 
Jednego casu, jak midł pojćzdzać na łów, pedżidł swoi ztiónie: „ciió 
ndprędzi ustrzelę i przyśle, zęby mi tiio było przystrojone, jak przy- 
jadę „. Juści ustrzelół zająca, ale tćn zając był mały i posłdł go. 
A króla wd pedżiała kucharzowi, zęby śie ciió tchu zwijdł, zęby tuo 
było przystrojone jak król przyjedzie z łowu. 

Ale kuchdrz był leniwy, jak tuo ta bywają kucharze; niżeli śie 
uobróciół, niżeli cuó, tak tćmcasćm przysed kot i zjdd tego zająca 
i mało cuó dostawiół. Juści kuchdrz był w strachu, a królowd jesce 
we więksim. Ale królowd nimiała inego mićsa, tak sobie iiod strachu 
iioderznęna piersi i włożyła na tuo mieśce, cuó kot zjdd. Jak król 
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przyjechał i jkd, tak ta uokrusiDa tego miósa była bardzo dobrś. 
Tak śle pyti ziióny^ powićdz i powićdz, z cego ta uokrusina mićsa, 
cuó takie dobre było. Ale una mu powiadd: „nie pleć-ze nió, bo jakieś 
przysłśł, z tego 6i śie ugotowało". Ale un i mówi: Jak nie powieś, 
tuo zarńz biere bat i rznę ći skórę". Juści una mu powiedziała; 
a potom jak nie kćiśł wierzyć, tak mu pokdzała, skąd urzla. Tak 
un ji powiadś; Jutro mśs mi takiego samego mićsa nagotować, jak 
ta okrusina była'^ A una mu powiadś: „Mój mężu, skądby jk tćz 
takiego miósa wzióna". Tak mdmy dwoje dźieći, twoja córka, a mój 
sin, powiadd ji tón król. Te córkę mi mś.8 zabić i ś nie mićsa ugo- 
tować. A una mu powiadń: „mój mężu kochany, jakby jś. je tćz mo- 
gła zabić". A un powiadd: ;,zawołdj je do siebie, bedżies jć iskać, 
abo ciió, i poderznies i garło". 

Jak uni tiió gddali w jednćm pokoju, tak w drugim był sin 
i wysłysś-ł tiio. Juści jak zwycajnie dzieci u panów i królów nie si- 
piają tam, ka i iiojcowie jćno gdżieindżie, tak tćz i tam było. Wiecór 
mówi tćn sin do siostry: „Siostro, siostro, ty bedżies zabitś, jutro". 
A una śie go pytd: „jakże tiio, kochany bracie?" A un ji dopićro 
pedżiśł; Hoćiec ćie kdzśł zabić i mićsa z ciebie nagotować. Ale kie 
uni nds mają dwoje i tak nś,s kcą zabić, tiio my tu nimdmy cuó robić; 
ty żebyś mogła gdzie cuó ucharabić (wziąść), jś, znowa ka ciió ; wsta- 
nićmy jutro wcas i ućieknićmy. Ka cuó mogli złapić, złapiyli i ucie- 
kli. I lecieli, jaz wlecieli w głęboki las, a tam śiedźidł dziadek na 
pnidku. I pytś, śie dżieći : „dzieci, ka wy tak ućiekśćie?" i mówi 
dali: „Wy ućiekdćie, ale uni wds giiónią i juz nie daleko som, ale 
śie nie bójcie, bo uni wśs nie dogonią, bo śie im tćn las uokrutnie 
wielgi bedżie zdajdł". I powiadd tćmu chłopś.k(>wi , idż, tam pod tćm 
urwiskiem jes sabla, a tom sablom cuó ziwnie zamyślis, sićko wybijes. 
Un tćz posed, wżiąn te sable i posed ze swój om siostrom dali. A takd 
była śiyła w ty sabli, ze choć ndgrubsd jedłe, to jeno rdz trzasnąn, 
tiió śie przewróciyła. 

I nadeśli zdmek, a w bramie powiązane były ciió ndmocniejse 
dżwićrze (zwićrzęta) na warcie : lwy, tygrysy, ciióby nik tam nie wsed. 
Un powiadd: siostro, tu terdz pudżićmy. — Ala una mówi: „Kochany 
bracie, jakby my ta śli, kie ta takie dżwićrze som". Ale jak un za- 
ćion ze dwa razy sablom, tak tiio sićko wyćiąn. Ale wyleciało dó 
niego 6 wielgik ludów (wielko-ludówj , jak tiio przred nami byli. Jak 
iiozwinąn sablom, tak śtyrek iiodrazu zabiół a piątćmu nogę ućiąn. 
Tak tćn piąty mówi: „Mój panie, daruj mi, jd bede wiernym sługom 
u ciebie, ciió ziwnie kdzes, tiió sitko zrobię". Jest-ta maś takd we 
flasce; idż, weź i posmaruj mi nogę, tuo śie mi zrośnie. Un tćz 
wżiąn te maś, posmarowdł i noga śie mu zrosła. A tćn wielkolud 
był bez pięć łdt bardzo wiernym sługom u niego. 

Jednego casu pojechdł tćn brat na łów; a tćn wielkolud mówi 
do jego siostry: „Kieby my go jako ze świata zgławęcyli (zgładzili), 
tiioby my se tu iioba byli. Ale weż, powiadd, liozchoruj śie, lez i stę- 
kdj, a jak un przydźie, tiió powićdz, ze ći śie zawidżiało jabłek. A tu 
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jabłek nika nie dostanie jćno jaz w drugim zdmku^ c&ó w nim jes 
moik dżiewięći bratów, a każdy taki mocny, ciióby nś,s pięći na je- 
dnam palcu iiozlrząs; tiio uni go tam sprzątną''. Juści un z łowu 
przysed, a ta stękś; juści śie je pytd: „Cuó ći tuo?^ A ta mu mówi, 
ze śie ji jabłek zawidżiało. A un śie pytd tego wielkoluda, kaby tu 
jabłek dostdł? A un mu iiodpowiadd: tu nika jabłek nie dostanie 
jćno w drugim zdmku; ale tam jes moik braci dżiewięći ale som 
bardzo mocni. A powiedżiśł mu, ze som mocni, bo śie bdł, zęby mu 
potom ciió nie zrobiół, jakby ik przypadkiem wyzabijdł. Juści un 
wżiąn i posed tamok, a tyk dżwićrzy było zaś moc w bramie nawią- 
zane. A nn zamiót ze dwa razy sablom i wytłnk sitkie dżwiórze. Ale 
wyleciało na niego dziewięć wielkoludów, a un trzasnąn pdre razy 
sablom i sitkik wyzabijdł. Dopióro wyleciała przepićknś królownd 
i mówi: Terdześ mie tćz wybawiół, bo juz dziewięć roków, jak mie 
uod tatunia wykradli, a stela mie ani na pole wypuścić nie kćieli. 
Jś za tuo kce być twojom zonom do śmierzći. I mówi mu: pódż sć 
mnom do mojego tatunia! Ale un mówi: terdz nie pude, ale jakbym 
tu nie był we cwdrtek, tuo ty bądź w tćm a w tćm mieścu u mnie; 
bo jś mdm siostrę chorś; zawidżiało śie ji jabłek, tiio jćj muse za- 
nićś. I posed do iiogrodu, śiasnąn sablom, śćiąn jabłuój, wżiąn na 
ramie, zaniós i mówi; „na siostro, uobićrdj, jćdz i wstaj !^ 

I zaś posed na łów, a tćn wielgolud mówi: „tiio my mu juz 
rady nie ddmy, kie un tamtyk moik bratów zniscół. Ale wićs, kiebyś 
śie ty mogła dowiedzieć, w cim un takk siyłe mk. Zaś śie uozclioruj 
i powićdz, ześ śie tak zatróbowała, w cim un takd siyłe md, ześ śie 
jaz fiozchorowała". Un przychodzi z tego łowu i pytd śie: siostro, 
cuó ći tiio? A una powiadd: „Straśniek śie tćz zamedytowała, w cim 
ty takd siyłe mśs i tagek śie z tego jaz uozchorowała^. Un ji po- 
wiądł; tego ći nie powićm, bo ći piio tćm nic. Ale una go uokrutnie 
prośiyła, ze ji powiedżidł, ze w ty sabli, cuó mu dziadek ddł. Ną 
juści una mu mówi: bracie kochany, takiś tćz c4my, ukąp śie — 
i zrobiyła mu kąpićl, bo kćiała, zęby jino te sable gdzie iiod siebie 
uodłozół, bo un te sable nika iiod siebie nie kłdd. Tak jak un te 
sable uodpiąn, tak una skocyła, wzićna jó i mówi: „Terdześ jes nas^. 
Tak una dała te sable tćmu wielgoludowi, a un śie je pytd: „Ciió mu 
terśz zrobimy?" A una mu mówi: „Darowdł un tobie zićie, daruj mu 
i ty, ale mu wyłup lioba iioci". Jak mu wyłupiół tioba uoci, tak mu 
una mówi: Weżzć i zawiedź go ka ku drodze, tiio mu ta choć ktuo 
kawdłek placku dd. 

A tu śie trefiyło akurat we cwdrtek, jak ta królowna jechała 
z wojskiem puó niego. I kdzała go wżiąś we wielgi iiobserwanciji 
i mówi: „Widżis kochany mężu, gdddłak ći: puódż, piiódż, a tyś mie 
nie usłuchdł; widżis na ciióś terdz przysed". Ale terdz ini królowie 
bardzo na tego biyli i un sdm śie gnićwdł, ze ślepego źięćia bedżie 
midł. Tak un mu kcidł dać gdzie miasto, cuóby jćno sed, ale una 
uodpowiedżiała : Jak un pudzie, tiio i jd pude". Tak un śie iiozgnić- 
wdł i pedżidł: Ną kie pudżicćie^ tiio idżćie i wypędżiół ich iiobuk. 
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Tak una go pojęna i prowadzi za rękę, a tu leci zając i cuó 
jaki kopecek abo gśicek, tuo śie przewyrtnie. Tak una mu mówi: 
„Haj zająć, ale pewnie taki ślepy, jageś i ty". I wlećiśł tón zając 
w taks przykopke, potćm wyskocół, iiotrzepnąn śie i juz potćm pro- 
sto lećidł. A una mówi: „Pójdze, pójdź! jeżliby ći tóz pdn Bóg scęś- 
ći4 nie ddł, bo bań tón zając um4c4ł śie w przykopce i juz terśz 
leci prosto". Tak una zasła i umdcała mu tom wodom uoci i urosły 
mu nowe. 

Un potom wżion uokowitu, jaki jćno ndjtęgsi, taks baryłkę, ciió 
jóno móg na sobie unieś, i zased do tego zśmku, gdzie ta siostra 
była. A wylećidł tón wielkolud i pytd śie go , a gdzie ty tu z tom 
damom idżies ? j4 ćie tu zabije ; a nie pozndł go, bo midł uoci zdrowe. 
A un mówi: „Daruj mi, bok pomylół dróge i tuk trcfiół". A tćn śie 
go dali pyt4: a ctió tuo nieśies? A un mówi: Kapinke wódki na 
drfióge. Tak tćn wielkolud mu mówi: a pokdz no. Tak un wżiąn 
i spuśćiół z plyc, a tón jak wżion, tak przechylół i wypiół sitko 
i spiół śie, a potćm posed spać. A jego siostra wyleciała: a gdzie 
ty idżies, mówi; idż stąd, bo jak mój stanie, to ćie zabije. A un je 
prosi : iiobdaruj mie tóz paroma grosami, bo cuók tćz midł te kapinke 
wódki na dróge, tiio mi tón p4n wypiół. Ale una śie ta uokrutnie 
ś nim ucbrymowała (kłóciła), a potćm pedżiała: ną jak ndjde ciió, 
tiio ći ddm i poleciała du dtiomu^ a un za niom, smyk, smyk, skocół 
do stancije i porwAł swoje sable, ciió na stole leżała. Dopićro wżiąn^ 
zrąb4ł zardz tego wielkoluda na kawdłki, a uny mówi: „tiioś tak4 
dobrd siostra, ciióś mi kśzała iioci wykłuć, a jś ći zićie uratowdł; 
ttlod śie mi za tiio tak kćiała iiodwdźięcić; a widżis mnie, pAn Bóg 
mi uoci juz dśł". Dopićro jć wżiąn uozkrzyzowśł i przybiół na murze. 
A sdm potom wróćiół śie do tego króla z tom królewnom, iiozćmół 
śie i królujom po dziś dżićj. 

74. 

O żołnierzu co został królem. 

MiAł iioćiec jednego sina; juści tón iioćiec był bardzo bogaty, 
a tón sin śie chowdł, chowdł, jaz urós duży; potom go tioddali na 
wojdka i posed ku wojsku. Juści pisdł do iiojca, ciióby mu iioćiec 
posłdł piniędzi; tak mu tón uoćiec posłAł tyk piniędzi. Ną i potom 
trzi razy mu tak tyk piniędzi posyłał; a tyn zawse mu pisdł, ze ciió- 
rdz jes starsim, a un zawse jednakim był. Potom uoćiec pejechdł dó 
niego i wżiąn mu stówkę piniędzi. Juści zajechdł z tymi piniondzami 
i stanon w karcmie Juści potom wojsko rugowało, aun go poznajAł, 
ną ale ni móg przyś do siebie, bo mu cudno było, bo un zawse pisśł, 
ze ciiórdz starsi, a un zawse tamborem jóno buł. Ną i potom śli znowa 
po połedniu; tón znowa patrzi na tego sina; ale tiio wojsko przęsło 
a kiełka wojdkow tak dostało. Tak un śie ik pytd, jak śie tón tam- 
bor pisę; a ći pedżieli mu, jak śie pisę. Juścić un śie pytdł, ci jes 



(21) 

W który kompanii jednor4ł, cfióby śie tak pisdl; ale 6i pedżieli ze 
nima. Juści tćn wżiąn, pozegnśł śie z tymi wojskami i posed; juści 
zased do karcmy, siM na wóz i pojechali z furmanem *). 

A tćn polećidł do jednorśła, i wyzicół jódnerdlskiego iiodżieniA; 
juści un mu wyzicół ^ a tón mu za tiio uobiecdł moc piniędzi dać. 
Juści zased do te karcmy: Jes tu mój tioćiec?" „nima, bo juz po- 
pojechAł^. Tak un pojechał na blizse drogi i zastąpiół tomu iiojcu 
i powiadś mu: „dej piniądze! ną bo jak nie dds, tiio ćie zabije I'' Ną 
juści iioćiec rśd nie rdd wżiąn, wyjąn piniądze i ddł mU; ale mu 
pedzidł: „ani mi śie sinem nie lic^ ani mi śie du duómu nie pokazuj!" 
Ną juśćić un fiodsed a tioćiec pojechAl dali du duómu. Tak jedzie 
i straśnie płace i spotkdł śie z kaprślem^ a tćn śie go pytd: tlo cfió 
płaces? Tón mu pedżiAł: mdm tu sina, jes mu Ignuś; pisdł mi, ze 
juz jes jednordłom, ciióbym mu piniędzi przywióz, a un jes jóno tam- 
borem. Ną juśćijek przyjechdł zażryć na przekonanie, ci un tćz jes 
jednordłem, i dowiedżiśłek śie, ze nie. J4 mu piniędzi nie d4ł, bok 
mu juz wydAł trzy stówki, ną i terdzek mu cwdrtą przywióz; ną 
i wracdłek śie, a un wyle5i4ł przedemnie i kćidł mie zabić. Tak tćn 
kaprdl spytdł śie go, jak un daleko bedżie i pojecbdł za nim. Doje- 
chał go i gddd : dawśj piniądze , powieze tiojcu ! Tak un wżion i ddł 
mu, ale tćn kaprdl wżiąn ty piniądze i chowd a nie jedzie, zęby je 
tiodddł. Tak tćn sin wyrwdł mieć i śćiąn łeb tćmu kaprdlowi; wćiąn 
nazM ty piniądze, śidd na jego kiiónia i pojechdł pod incgo króla. 

Zajechdł tamok i poddł śie za ndstarsego, tak go tam przyjęni 
ale śie i dobrze sprawowdł. Midł tćn król córkę, tak ta córka cićkawd 
była jś ku nićmu zażryc, bo gddali, ze śie dobrze sprawuje; juści 
posła ku nićmu i uwidżidł śie ji bardzo. Juści zasła do uojca i pro- 
śiyła go, ctióby sić ji podzwolół ś nim zćnić. Ną juści un ji podzwo- 
lół i iiozćnili sie; żyli rok. A tćn król mu pedżidł tak: jak jń umrę, 
tiio ty iiodbieres po mnie królestwo. Juści usło tak rok i g&dk ji: 
wićs ty ciió? ty śiedżis tutdk i widżis zawse swoik uojców, a jś, juz 
ddwno nie był ze swoimi iiojcami; kćidłbyk tyz do nik jechać. Ną 
i wżiąn se pięći komendantów a un był sósty i pojechali a nabrali 
ze sobom piniędzi. Ale ji pedżińł tak: jak nńs za rok i seś niedżićl 
nie bedżie widać, tiio tam przyjedź; ale ji pedżińł, zęby se wżięna 
pięći komendantów, wojska i jednego ndstarsego. I potćm śie ś niom 
pozegnńl i pojechdł. 

Juści pojechdł ale jechdł dugo i zajcchdł pod jedćn las; tam 
była karcma. Zanocowali u tego zida. Potćm przyśli zbójnicy, pytają 
śie zida: dobry wiecór? zid gddd: dobry wiecór! Jes ciió nowego? 
iiodpedżińł, ze jes; jes piąci ministrów i tćn sósty. Tak ći zbojnici 
kizali se warzyć wiecerze, ale tćn nie spdł nic i słuchśł, jak se ći 
gśdają. A juści potćm wżiąn i wysed bez iiodżićnid takim małym 
iiokićnkiem, jaz se pokalycył głowę i ramiona, ctió ni móg wyś. 
A sićko iiodsed; i iiodżićnie i piniądze i ministrów; a ći zbojnici 
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potćiB wleźli i tyk piąói pozarzynali a uo tym sóstym juz nie wiedzieli, 
kany śie podżiśł. 

A tćn sed do chałupy, ale midł ćiotke; ną juści prośiółje, zęby 
sła do uojea. Tak una posła i podziała uojcu: ej! wiććie ciló, mnie 
śie tak ty nocy śniło , ze was Ignuś przysed. A un powiedział : nie 
kce go j4 juz widzieć; niek śie mi na iioci nie pokazujó, bo un mnie 
kćidł zabić. Ale ta ciotka padd: jakby przysed, tuobyście go przecie 
przyjęni du duómu. «Nie kce go widzieć!" Ale choćbyście go i wy- 
biyli, żebyście go jćno du diiómu przyjęni. Ną i posła du dtiómu 
i tiopedżiała tiio tćmu Ignuśiowi. Posła znowa na drugi dżićj: wiććie 
cuó, Ignuś przysed, ale bez sićkiego i bez iiodżićnia, jćno pokalycony. 
„Nie kce go widzieć, bo un mnie kćidł zabić". Ale ta nic, jćno prosi, 
zęby go przyjąn, bo tuo przecie was sin. Tak un wreśćie pedżidł: ną 
niekze ta przydziel niek! tiio bedźie kozy pśsdł. I posła du dtiómn 
i pojęna go i przysed do iiojca, złapiół go nisko za nogi i całuje go 
po stopak ; tak un wżiąn taki gruby kij i wyćiąn go trzy razy, a po- 
tćm mu kdzdł kozy paś i d4ł mu takie bure, ndgorse uodżićnie. Cuó 
midł swoik kóz, tiio wygndł i przyganidł . mu jesce kozy z miasta; 
ną i tak pds sićkie. I kaśi śie ta dowiedżi&ł ilo skórze na bemben 
i zrobiół se bemben, a ty kozy tak równAł, duz4 z duzom, a małd 
z malom; z rogami iiosobno, bez rogów iiosobno. I ucół ik egzecyrki 
a bembniół na tym bembnie. Cuó razy kozy przygnał du diiómu, tuo 
iioćiec zawse krzicdł: cego ty te kozy tak morzys? a un padd, ze un 
ik dobrze pasie, jeno kiepskd trdwa, ze sucho w polu. A tiio un ik 
jćno godzinę pds, a drugi egzecyrowdł, i za tiio ty kozy tak zbiydły. 
Tak przechodżiół juz ten rok, a tćn jesce bardżi ty kozy doganidł, 
a potćm ik ucół, ciióby śie kłaniały. 

I tak usło rok seś niedżićl, a ten śie spodżićwał, ze po niego 
przyjadą. A juści ta jego zona wżięna pięći ministrów , tego starsego, 
wojsko i pojechała. Przyjechała do te same karcmy, ka tiio i ći byli 
i tyz tam zanocowała. Ale śie wojsko nie pokdzało uodrazu jćno ći 
ministrowie i una. A była tam kucharka u tego zida zbójnika. (Tyk 
zbójników było jedćndstn a tćn zid był dwunasty i nAstarsi). A juści 
jak lokdj ty królowy donośiół tam jeś, takta z tom kucharkom sić 
uozmAwidł, i tak śie ta uozgddali a una mu sie straśnie trubuje. Tak 
wićcór, skoro dżieśiątA godzina nadchodzi, tak un śie ji pytś,: cego 
śie trubujes? a una wżićna płakać. Un tyz jesce bardżi sie dopytowdł: 
ci płaces, ze j4 ćie iiodyde? przecie ji ći nic nie zrobiół? ani nie 
ddł, ctióbyś za mną płakała. Tak una mówi: jdbym panu podziała, 
ale tak ka na buoku. I pośli ta kaśi na ustronie i pedżiała mu: wić 
pin cuó, jes rok seś niedżićl, jak tu jechało pięciu ministrów i jedćn 
między nimi ndstarsi i zanocowali tu, a przysło jedćnaśćie zbójców 
a dwunasty zid i zgubiyli tyk pięciu a jedćn nie wiem ka posed. 
I pedżiała, ze uni tak iio jedćnasty godzinie przychodzą. Tak tćn posed 
prędko do te królowy i iiopedżiał tiio. Dali znać do tego wojska, zęby 
byli gotowi i zęby śie trzymali fiostro, bo inacy tiio zginą. Tak iiob- 
stanęna warta koło te karcmy. uO jedćnasty przychodzą zbójnici; wie- 
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Źli do karcmy i pytają sie zida: dobry wiecór? Zid iiodpowiadd: do- 
bry wiecór! Cuó tu słychać? Dobrze słychać! Jes cuó nowego? Jas 
jesce lepi, jak tfio cuó było, cuó juz tćmu rok seś niedżićl ! To jesce 
nie wypowiedzią^, a ći gruch! uoknami wpadli i zabiyli sićkik jóno te 
kucharkę dostawiyli i pośli ś niom do piwnic. Tam była jedna pi- 
wnica piniędzi, drugd Hodżićniś, trzećid trupów. Tak ći poznali iio- 
dżićnie z tyk ministrów i z tego n^starsego, ale trupów nie poznali, 
bo juz byli zmienioni, Terdz pedżiała ta królowna: nie wiem, ci mś- 
my jesce dali jechać, ci nie? ale jedźmy! może śle clioć z uojcami 
bedżićmy widzieć. 

Tak jechali a tćn kozlśrz śie z tymi kozami wyrychtowAł; tym 
cuó miały rogi, porobiół widnki, a tym, ciió nimiały rogów — bukiety; 
i skoro śie tiio wojsko zblizd, tak śie zabrdł z tymi kozami, bembni 
i maśieruje; więkse naprzód a mniejse na iiostatek dostajały. Idzie 
bez tuo miasto a bembni, te kozy tak maśierują, a ludzie powycho- 
diiyli i patrzą skąd śie tu wojsko wźićno, ciió bębnią. Juści go po- 
znali: atoli nas koźldrz, cHó ndm tak kozy morzół, a un ik ucół 
egzecyrki. I jak juz ku tomu wojsku dochodżiół, tak una go poznała. 
Dopiyro dojćzdzd blizy, a ty kozy śie kłaniają, a ći jednorałowie uo 
mało z kuóni nie pospśdali, ciió śie tak śmiśli. Juści potom skoro śie 
przywitali, tćn śie wróćiół ku swoim kozom i prowadżiół se swoje 
komendę; sed na przodku, a kozy jak wojsko za nim. Przyjechali do 
karcmy, wojsko dostało na polu', jóno ta pani posła ze dwoma mini- 
strami i lokajem i z tym koźldrzem. Tak jak una śie posła pytać uo 
nocnik, tak un tymcasćm ty kozy zawiyrśt. Pytś śie uo nocnik, ale 
ten kaćm^rz powiadd, zęby mnie wstyd było, takd panid nocować, bo 
nie jes cystd chałupa. Ale una i tak kdzała gotować cuó zjeś, a tćn 
tymcasćm juz zawar ty kozy. Tak ta królowd prośiyła tego kozUrza 
na suzbe; ale iioćiec zacąn krziceć, jaki un był nieposłusny, zeungo 
kćiśł zabić^ ze terdz za kozy musi zapłacić , bo kaby un takie pomo- 
rzone kozy fiodddł! Tak una prosi, zęby ji choć donośiół jeś, ale 
uoćiec śie wymówiół, ze jakby taki dżidd, nieposuśnik móg donosić. 
Ale una pedżiała: my radzi takiego widzimy. Juści un nabrś.ł talćrzy 
z jednom potrawom i zaniós. Drugi rdz nabrdł znowa mocki mićsa, 
ale użrdł żdżiebło blisko stoła, i przypatrzół sie na tuo żdźiebło i prze- 
wróćiół śie, a tuo Hozbiół sićko. Pani śie śmieje, a tćn uoćiec na 
niego krzyci. 

Tak potom rano un wźiąn, ten koźldrz i ubrdł śie w swoje 
tiodżićnie, cSó mu to pani przywiozła. I pytd śie iiojca: „ną terśz wy 
tatusiu poznśjćie, który tiio was sin między nami ministrami?'' Juści 
un powiadd: cuóby tu taki drśb robiół? Ale jćno poznajcie, tSo wy 
go tu pozndćie! Ną juści nimóg go poznać, ale un potćm wysed sś,m 
ku tiojcu, przeprośiół go i gAda: „terdz mi darujcie, cuók w4m kiedy 
^ego zrobiół; a terśz jak kcećie, zabierdjćie śie z nami, bo wAs na 
siłę nie weznemy". Ną juści terśz śie znowa ta pani pytś: „Ną tatu- 
niu! kielo kcećie za te kozy i za wase ukrzywdzenie?" Ale un nic 
nie gddś, tak wźićna i wysuła na stół tysiąc piniędzi. „Kozy jak 
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kcećle iioddejćie abo zapłaćcie". A tón sin ma potćm uopedżidł jak 
śie iiozóniół — i pożegnali śie i pojechali. Zajechali do te karcmy, 
gdzie ći zbój nici byli^ nabrali se ciió kóieli a te karcme zapdlyli — 
a sami dali pojechali. Zajechali tam na mieśce ; dopiyro potom zrobiyli 
bńl^ iiozpisali po panak, a tćn iiopedżiił sićkini; jak sie mu powo- 
dżiyła droga. I potom tón król uodd^ł mu sióko i królują do śiela. 



K Juszczyn ^). 

75. 

Bartłomiej Tady i Annlka. 

Ozeniłek śie z dbaliwom zonom; co mi ta dali!^) dali mi pó- 
kopy wróbli jałowyk^ ale mi to nic nie skodżilo, bo moja zona tak^ 
dbaliwś była^ sytkie pó-kupy oddoiła. Miałek nad sieniom takie są- 
śiecysko dziurawe^ co było w nim iiośminśśćie korcy; pełne maślanki 
nazbiórśłek. Dowiedżidlek śie o jarmaku w kręzelowy dziurze; uradźiłek 
śie ze zonom ; ażeby jom wióś tam na jarmak i zarobić pśre grosy. 
Midłek burego kiendroza, zaprzągnąłek go do woza; jadę po gołomroźi, 
śiekom trdwe chłopi poniektórzy. Nadjezdzńm nad Wisłę: kięndróz 
padd: hu ! — maśldnka do Wisły gru ! ') — i utopiła śie. Coz bede 
robiół? muse śie wrócić. Przyjechślek do domu strubowany, skonfu- 
zowany; Ićgek na stronie, przy swoji włdsny zonie. Ona na drugi 
dżicń suk4 pićniędzy w kieśni; jak drzewi suko wała i pytś. śie, gdźiek 
podzidł pićniądze. Jś, ji pedżiśł: przyjechśłek nad Wisłę; kięndróz 
padd: hu I maśUnka do Wisły gru! — i utopiła śie. Jak śie zona 
rozgnićwała na mnie, porwała kwśrte pierzy i udźwigała śie; a jak 
śie uparła, tak i umarła. 

Co tu terdz z niom robić? Włozyłek je do pieca, i zapdliłek 
scelinami. Niekze ći bedżie w piecu odpocynek^ a na nilepie światłoś 
wiekuisto ! Ześli śie kumotrowie, jak śie drzewi schś.dzali i gadają mi : 
„kumotrze, wież to ciało ku kośćiołu!" — Bie to ta i powiężę! — 
Mińłek takie cćrwone ćieluchy, zaprzągnąłek do wozu i jadę ku koś- 
ćiołu; a jak uderzyli we zwony, ćieluchy powystawiały uogony; — 
dysel na kościół wysed, ciało kaśik śie z wozu podziało. A jak śie 
zwiedzieli dziadkowie tio tym hojnym pogrzebie, syscy śie ku mnie 
zbiegli. Miśłek 9 grosy w kieśni i k4z4łek im postanąć rzędem, a spoj- 
rz&łek na nich względem. Było tyk dziadków dwadzieścia; i jak ik 
wżiąłek dzielić, to jednego Świnę, drugiego minę*) trzeciemu 
me nie dńm, a w końcu pomacś.m śie i mś.m jesce iiośięmnś.śćie grosy 
hoći^z sytkich podźieliłek. 



') Spisał p. Michał Baziński. 

^) rozumie się: na wiano. 

') gru — gruch — wpadła. 

^) Przysłowie. 
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76. 

O trzech synach, co paćli baranka. 

Jeden fioćiec midł trzek synów; dwok było mądryk, a jeden 
gapi. Jak cały ze jaz bedżie mar^ zrobiół im taki destamen , zęby śie 
z4den h nik nie zęniół, jak nie bedżie miśł sto papićrków. Fnet za- 
kćiało śie nś,starsema zęnió, a poniewśz ni miś.ł jesce sto papiórkóW; 
postanowiół iś na sazbę. Na dragi dżiój wcas rano wysed w drogę 
i sed przez cały dziój; a nigdzie nie aźrśł cliałapy, bo ma sytko 
z aoców znikło, az dopióro kole północy zobdcył światło z daleka 
w leńie ; posed za nim i trefiół na cliałapę. WUz do te cłiałapy i py- 
tńł ao nocnik Gazda spytdł śie go, kany idżie; aón Hodpedżidł , ze 
idzie sakać sazby. Gospodńrz ma gkdky ze właśnie potrzebuje słagi; 
to jak kce pozostać a niego ^ dostanie za to sto papićrków, a nic in- 
sego nie bedżie robiół jeno jednego baranka p4s^ ale przy tęm maśi 
wiedzieć; cęm baranek żyje. Przystał na to i posed zardz na dragi 
dzićj tego baranka pds. Zwycajnie powinien pastćrz bydło gnać, lec 
ta inacy było^ bo baranek swego pastćrza prowadziół. Ki tak pastćrz 
sed za barankiem, natrefiół na panów, co strzćlali do cyla. ći panowie 
zawołali go do siebie i powiedzieli ma^ ze jak im trefi do cyla, to 
dostanie sto rćjskich; i uón tćz na to zardz przystdł. A ną trefiół do 
cyla i dostał sto papićrków i wróćiół do doma; bo jaz wiecór nadsed 
i baranek wracdł da doma. Pastćrz nie stardł śie dowiedzieć , co ba- 
ranek jdd przez dzićj y jeno askabdł pierse lepse trdwy, bo myśldł, 
ze iiosakd gazdę, jak mu pokdze trAwę. Jak przyśli nazdd da doma, 
pyt4 śie gospoddrz, co baranek j4d przez dżićj, uón wyjąn trawę 
z kieśnie i pokazaje ma, ze tę trdwę jdd. Gospodarz ma aodpedzidł, 
ze to jes nieprawda, ale ma dił zapłatę jak śie ś nim zgodziół i iiode- 
słdł go da doma. 

Jak przysed do chałpy aopedżidł swoim bratom, w jaki sposób 
zarobiół tak dazo piniędzy; tak zardz na dragi dżićj chytry dragi 
brat posed na sazbę i tak samo tela piniędzy zarobiół. 

Wreśćie pozostśł trzeci brat, ten gapi. Tak i tión śie wybrdł 
w podróż, ażeby móg co zarobić. Trefiół tćz i uón na tego samego 
gospodarza Ho ty samy porze i umąwiół śie ś nim uo suzbę tak samo 
jak jego braćid. Jak mu gospoddrz pedżidł, zęby uwdzdł, cęm baranek 
zyje^ tak śie bardzo zdżiwiół i pedżidł, ze przecie bede wiedżidł, co be- 
dżie baranek jdd. Na drugi dżićj, jak mu baranka wygnali, sed za 
nim, jak jego braćiń , ale pilnie uwazowdł na to , co bedżie tęn bara- 
nek jdd. Ki tak sed za barankiem, trefiół na tyk samyk panów. Tć 
pany go wołały, zęby im strzćUł, ale uón im uodpedżidł, ze nimoze 
kilku panom służyć, jeno jednemu. Jak zaś dali sed za barankiem, 
zobdcył w kotle w smole panią, ktorś. go pytała, zęby je wydobył 
z te męki. uÓn ji iiodpedżidł, ze je tam nie wrażiół, a kto ją wrażiół, 
to ją niek tęn wyciągnie. 

2b. Wiad. Ant. De. IH. T. YU, 4 
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Dali jesce zobścył rycyrza, który jeżdżiół po rozpdlonym iio- 
gniu. Tęn rycyrz go^ pytdł, zęby go zesadżiół z konia, ze mu za to 
d4 sto papićrków. uÓn mu iiodpedżidł, ze go nie wysadźiół na konia^ 
to go i zesddzać nie bedźie. 

Jesce dali użrdł kićrdyl iiowiec bardzo tłustyk, które śie pasły 
na lichy trdwie i znowu drugi kićrdyl, które po wielki trdwie cho- 
dziły a były tak chude, ze jeno było znać skórę i kości. 

Wreśćie trefiół na mały kościółek, w któręm zwonili na księdza. 
Baranek widz prosto do tego kościoła; ksiądz suebdł spowiedzi, ba- 
ranek posed ku suchanicy, spowiadał śie i pastórz tóz. Po spowiedzi 
baranek śie uodbywdł ^) i pastćrz tćz ś nim. A ze pastórz widżidł, ze 
baranek przez całą drogę nic nie jdd, rozłąmdł kąmonią na dwie 
cęśói, jedne spożył, a drugą stiowdł, zęby miśł pokśzać gaździe, co 
baranek jdd. 

Potem posed baranek du domu i pastćrz znowu za nim. Jak 
przyśli du domu, spytdł śie gospodArz, co baranek jdd. uOn wyjąn 
kąmonią z kieśnie i pokśzdł. Gazda mu pedżiał, ze jes dobrem pasty- 
rzęm, i spytdł śie go, co przez drogę widziś-ł. uOn uodpedżidł, ze wi- 
dżiśl panów, co strzólali do cylu, i wołali na niego, zęby jim sed 
pomśgać, ze mu dadzą za to sto rćjskich. GospodArz mu na to pedźidł: 
„kibyś śie był złakąmiół na tę drugą stawkę *), tobyś se piekło kupiół*. 
Potem, gddś,: widżiAłek panią w smole, którń mnie pytała, zebyk ją 
wyratowAł. „Jakbyś był tę panią s te smoły wyratowdł, byłbyś sdm do 
nie widz, bo to była carownica*. 

Potem widżidłek rycyrza, co jeżdżiół po uogniu; ten mnie pytdł, 
cobyk go zesadżiół z konia. „Kibyś był tego rycyrza zesadżiół z ko- 
nia, tobyś sdm na tym koniu jeżdżiół, bo to był niżior (inżynier), 
który niesprawiedliwie uodbiórdł bićdnym a bogatym dawdł". Potem 
widżidłek dwa kierdela iiowiec, z któryk jedne były tuste, choć po 
mały trdwie chodżióły, drugie zaśiok chude, co śie pasły na wielgi 
trdwie. „Tuste Howce znacą ludzi scęśliwyk, którzy na tęm świecie 
dużo ćićrpią prześladowdnid i biedy^ a chude zaśiok znacą niescęśliwyk 
w piekle, którzy na tym świecie w wielgik rozkosak żyli". 

W kościele widżidłek pana i panią, którzy śie kurzem jajem 
bawili. „Tęn kościół uozndcd rdj, tęn pdn i ta pani jes twój uoćiec 
i twoja matka ^ co mieli jedno jaje i dali połówkę dziadowi, a drugą 
sami żiedli'^ 

„Przed kościołem widżidłek dwa gołębie, które kćiały wlecieć 
do kościoła, ale ni mogły, jeno biły skrzydłami o dach tak, ze za ka- 
żdym razem krew śie ś nik Idła. „Te gołębie znacą twoich braci, 
którzy śie złakąmili na drugie sto rćjskich i kcą wlćż do raju ale 
ni mogą, aze iiodpokutują za to*'. 

Na uostatku spytdł śie go gospoddrz, co kce, cy sto papićrków, 
cy rdj. uOn uodpedźidł, ze woli rdj, i prośiół go jeno uo to, zęby mu 



') przystępowi^ do komunii. 
») stówkę. 
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pozwolół swoje wieś fioglądać. Gospodarz mu na to iiodpedźidl, ze 
tam juz nic nie poznś, bo juz kilkaset Ut minęno. Ale uón prośiół 
gospoddrza, zęby mu kąjcem *) pozwolół tam iś. Gospodarz mu pozwo- 
lół i dił mu na drogę piscdłkę i pedżidł mu, jeżeli ći die bedźie jeś 
abo pić kćiało , to ją jeno dej do gęby, a najćs śie. Jak zased w to 
mieśce, gdzie była jego wieś, nie znaldz swoje chałpy, tak jak mu 
gospodirz pedżidł i zaraz śie w prok ilosypdł 



F. Osielec. 

77. 

Błśrzen. 

Jeden pin midł błdzna cyli bąjoka, co mu zawse gdddł rożne 
rzecy. Pdn mu kdzAł rdz pedżieć co z głowy, bo mu nigdy nic nie 
pedżidł z głowy, cheba z książek. A błizen mu gddi: Mąj uóćiec 
nieboscyk, Boże świóć nad jego dusą, midł taką fuzyją, co dwa korce 
ptAsków zastrzelół, a dwa korce śie uod strachu w śnióg zmięsały 
i pochytali ik. Pśn jak to usłysdł, uozgniówdł śie i kizAł mu śie 
wynićś z ch^py. tiOn rdd nie rdd musiał śie wynieść cćmprędzy. 
Idzie se bićdny bajok drógąm i krzycy w całe garło. 

Potem spotkdł śie z dziadkiem, co chodźiół po zebraniu. Tęn 
dziadek śie go spytdł, coz wdm to panosku? Bajok mu uodpedżidł: 
„coz ni mdm krzyceć, ki mie wygndł pdn ze suzby; co jd terdz będę 
robiół? dorddżćie mi dziadku!'' Dziadek zaś pedżidł, ze jd pudę do 
tego pana i pewiem mu tak o tyk ptdkak, to mi może uwierzy. I po- 
sed do pana i pedźiał mu: mój tioćiec midł taką fuzyją, co jak strze- 
lół, to dwa korce wróbli zabiół, a dwa korce śie od strachu w śnićg 
zmięsały i pochytali ik^. Pdn jak to usłysdł, pomyśldł se, ze to musi 
być prdwda, ki to i tęn gddd to samo i posłdł po tego bajoka i ddł 
go na ddwne mieśce, i jesce mu ddł taki grajcdr, co choćby nie wiem 
komu ddł, to śie wróci i dostanie w kieśni. 

Bajok śie uradow^ i iiobiecdł dziadkowi, ze go będą mieć iioba 
społu t. j. błdzen jeden rok a dziadek drugi i uoześli śie ; błdzen po- 
sed do swoje chałupy, a dziadek ta kaśik we świat. I minąn rok iiod 
tego casu, kie tak gddali i dziadek przysed do niego i powiadd mu 
lak: „pamiętds ty, coś mi iiobiecdł przed rokiem?" „pamiętdm, pe- 
dźiał błdzen, ale ćie tyz będę jesce pićknie pytdł, żebyś mi pocekdł 
jesce ten rok, a bedżies ty potem midł porzędżiom *) dwa roki". „Do- 
brze^, Hodpedzidł dziadek i zaś posed we świat. Skoro juz minąn 



') koniecznie. 

*) po porządku, po sobie. 



(28) 

i tęn drugi rok, dziadek znowuś przysed, ale błdzen jak usłysś.!, ze 
dziadek idzie, wżiąn i iimar. Baba go włożyła do trngły i zaświeciła 
świćcki ; przysed ksiądz probos z panem uorganistąm i śtyrek chłopów, 
wżięni go na mary i zanieśli do kościoła, a ze to było w niedzielę, 
to go zostawili na noc. Dziadek tóz psed do kościoła za nim i mo- 
dlół śie górko. 

Jak wychodzą ludzie z kościoła wiecór, tak dziadek dostaje, 
dostaje i dostAł na noc w kościele; wysed na chór i cekńł, cy iion 
nie wstanie, bo nie wierzył, ze umar. Sidd u uorgAn i posuchd *), Kole 
północy uotworzyły śie drzwi do kościoła i wleźli tam złodzieje z pi- 
niądzami i dzielili śie. Pokładli piniądze na ziemi i zakładał śie jeden 
z drugim, ze przetnie tego w ty trugle. Tęn, jak to usłysdł w ty tru- 
gle, tak śie iiokropnie zlęk, skocył z trugły i zawołdł: O rety! syćcy 
święci ratujcie mnie! Dziadek zacąn wołać: jes nds chaw i więcy. 
Zbójcy śie przelękli, zaceni uciekać i dostawili sytkie piniądze. Dzia- 
dek śUz z chóru i zaceni śie z bajokiem dzielić tęmi piniądzami ^). 
Ale dziadkowi iio tęn gros chodziło i dawńł mu bajok cApkę piniędzy, 
zęby mu go nie brśł dziadek. 

A jeden złodżićj śie wróćiół, zęby śie dowiedzieć, co śie stało 
z piniądzami i prawie słysAł, jak śie dziadek domńgdł tego grosa, 
i zalećidł i gdd4 zbójąm: sysyćie! dyć tyk świętych telo było, co śie 
im ledwo po grosu dostało, a jesce jeden, to drugiemu cśpkę dawńł 
za gros, bo im brakło. Jak zbójcy to usłyseli, tak cęmprędzy uciekli 
do lasu, a dziadek z błśznem wrócili do chałpy z piniądzami, i potem śie 
pogodzili i żyli scęśliwie i juz śie więcy dziadek grosa nie domAgdł. 

• 78. 

Dumny pan. 

Był sobie panisko jeden taki, co z nikim nie kći4ł gddać. A je- 
den cygdn śie założył z chłopami, ze śie ś nim ^ozgdda. Jak tęn pś.n 
rdz był w kościele i wysed z kościoła i śiadśł do brycki, zased ku 
niemu tąn cygdn i spytśł śie go, coby tćz kostowała teU bryła złota, 
jak mój łeb. A pdn śie go spytdł, cy mds telą bryłę? CygAn mu uod- 
pedżidł: ni mdm, ale jak znśjdę; i był rńd, ze śie iiozmówiół z ta- 
kim durnym panem, bo zakłdd wygrdł. 

79. 

O krześnikn królewskim. 

Jednemu chłopu urodziło śie dziecko, ale ni midł mu kto iś 
8 nim do krztu. Tak ći jechdł kole te chałpy jeden król i przypadkiem 



') słucha. 

«) Zobacz nr. 36. 
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wI4z do te chi^py^ a jak śie dowiedżidł fio co jim idzie, pedżiś,ł; ze 
nón poniesie to dziecko do tego krztu, i iiokrzći go. Potem dś,ł jim 
król dużą kupę piniędzy^ coby mińł ten chopdk na wyżycie i kŚLzkl 
jak unrośniC; zęby przyjechał do niego ; ze mu d4 swoje dziówkę za 
babą, i pojechdł dali. 

Juści tęn chopiec rós i rós jaze urós teli, co die móg juz zęnić; 
tak śie zabrśł do tego krąla jechać. Jak jechś.ł do tego krąla ; przy- 
jech^ do lasa^ a tam były zbóje i chyćiły go. Ndstarsy śie go pytdł, 
kany idzie, a uón mu iiopedżiśł całą racyją. Potem tęn zbój kńzdł 
mu przyśiągnąć, ze go do śmierci nie wydń, jeno tak powió; ze to 
jes brat starsy i idzie po tę króleską dżićwkę, a iión młodsy i jęuo 
idzie s nim. I tęn mu przyśiągnął, ze nie powió jaze do same śmierci, 
zęby go tóz nie zabijał. Tak ći jadą Sobą i przyjechali do jednego 
miasta a w tęm mieście była studnid, a w ty studni była taks gęś, 
co każdego zjddała, kto żywnie jeno przysed wody brać. Tak tęu zbij 
wiedżidł uo ty studni i kkzkl mu iś po wodę, bo myśUł, ze go ta 
gęś żić. Juści wysła ku niemu ta gęś i padń mu tak. Za to, ześ nie 
wiedżidł uo mnie, to ćie za to nie żięm, jeno ći dkm dwie flasecki 
z wodąm; i na jedny było napisane: jak posmaruje, zrośnie sie; 
a na drugi było napisane: jak posmaruje, iiozyje — i fión podzięko- 
wśł gęsi i nabrdł wody i przyniós zbójowi i nic śie nie przyzndł, ze 
z gąśiąm gMkl. 

Tak przyjechali iioba do tego krąla, ale śie ty pannie tęn zbój 
nie uwidżidł; lepi śie ji widżidł tęn młodsy i pytała śie tego młod- 
sego, cy to tęn brat jego, ale iión ji przyświadcył , ze fión. Tak jak 
śie miało to wesele zacynać, tak tęn młodsy chodżiół po piwo do 
piwnice i rdz jak posed, takći tęn zbój posed za nim i zadusiół go 
i myślńł, ze śie juz terdz beśpiecnie fiozęni. Ale śie inacy stało, bo 
ta panna posła do te piwnice sukać go, ze go tak długo s nie ni ma 
i nalazła go nieżywego. Tak sukała przy nim, cy ta nim4 co przy 
sobie i nalazła w kieśni ty flasecki i przecytała; potem wżięna i po- 
smarowała go i uozył i posed s niąm do chałpy. 

Jak uźrdł tego zbója, padń mu tak: jś, ći uobiecdł jeno do śmierć! 
ćie nie wydać, ale jś, juz po śmierci, boś mie ty zabiół, to ćie juz 
wyddm. I wyddł go, ze uon jes zbójnik i uopedżidt całą racyją; tak 
ći zawiesili tego zbójnika, a tęn śie uozęniół potem z tąm pannąm 
tego krąla, co go do krztu trzymńł. Mieli wesele, co jaze uokropa; 
co tam było iiozmajtyk dobryk rzecy i pijatyki; tak kąjdek żiedli 
a kąjdek siłowali i zjddś.li se po kąjdycku, jaze zjedli, i terdz mają 
kieloro dżieći i żyją scęśliwie, bo bedżie rok temu, jakek na nik za- 
żrśł^ to mi dali jeś i pić rozmaityk dobroci, co jaze cliwo. 
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G. Maków 0. 

80. 

O cielnym chłopie. 

Pewien chłop był brzydki a żonę miał piękną. Żonie zalecał się 
parobek^ ona tóż dawała przysmaczki parobkowi i we wszystkiem mu 
pochlebiała^ a mężowi swemu ujmowała i dawała podlój jeść. Skoro 
cłiłop pomiarkował, co jego baba myśli, zaczął szukać, gdzie ona te 
strawy chowa dla parobka ; lecz żona to dostrzegła i nosiła parobkowi 
jeść do stajni. Gdy to chłop pomiarkował szukał i tam, aż raz zna- 
lazł j a j e ś n i c ę w garneczku we żłobie. Zjadł on tę jajeśnicę i rzekł : 
„Chwałaz Bogu, zek znaldz, przecie tez i j4 co dobrego zjem". Naza- 
jutrz gdy się baba zeszła z parobkiem, zapytała go, czy zjadł jajeśnicę 
ze żłobu. On odpowiada, że nie. Pyta się potem swego chłopa, czy 
zjadł, a on odpowiedział, że zjadł. „O ty niescęśniku, rzecze baba, 
toś ty zjdd to, co jA krowie nastroiła, zęby była cielnd; kto wić, cy 
sie ty terdz nie ocielis" ; i zaczęła chłopu swemu wszystkimi sposo- 
bami dogadzać, a gdy się chłop zapasł (utył) rozumiał, że on cielny, 
rzekł więc do swój baby : „ Wiós ty co, babo, mnie sie zdaje tak, jak 
zęby mi sie robiło co w brzuchu". A ona mu rzecze: „Cym ci nie 
powiadała, ze to na to było, coby krowa była cielnd; terAz mi wstydu 
nie rób; wyjdź na jaki cas w obce mićjsce". Chłop zabrał się do tego 
ocielenia na Orawę. Idzie przez las i znalazł nogi z butami, co wilk 
chłopa zjadł. — Wziął on te nogi w butach ze sobą i poszedł dalćj. 
Gdy przyszedł na to miejsce gdzie się już wieś zaczynała, zanocował 
w pierwszym domu. Gospodarz umieścił go na piecu. Prawie w tę noc 
ocieliła się krowa gospodarzowi, u którego nocował, a że było zimno, 
położyli to cielątko przy chłopie na piecu. Chłop przebudził się w nocy 
i zobaczył obok siebie cielę. Mówi więc do siebie: „Chwałaz Bogu, ze 
się to stało tak po cichu" — potem wstał, zostawił cielę i te nogi 
z butami, które był znalazł, i wyszecK po cichu z domu. Gospodarz 
się przebudził rano i patrzy, a tu chłopa niema tylko nogi w butach. 
Rozumiał, że cielę chłopa zjadło. Wziął więc te nogi i wraz z cielę- 
ciem do ziemi zakopał. — Chłop ocielony powrócił do domu. Baba 
pyta się go, czy jeszcze będzie tak zjadał jak przedtem. Chłop prze- 
konany raz, zaświadczył się sumieniem, że się już nigdy nie poważy 
tak robić. 

') Według p. Józefa Włosyckiego; bez uwzględnienia właściwości języka. 
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81. 

„Nal&zek cholewę ''. 

Znalazł chłop pićniędzy cholewę, a nie wiedział czyjeby były. 
Udaje się więc do spowiedzi i mówi o tern księdzu. Ksiądz kazał mu 
to publicznie ogłosić na jarmarku, a gdyby się kto zgłosU, to niech 
wprzód opisze cholewę, a wtenczas dopiero odbierze swe pióniądze. 
Gdy nadszedł jarmark, chłop stanął na środku rynku i woła głośno-: 
„Naldzek (po cichu:) piniędzy (głośno:) cholewę!" I tak kil- 
kakrotnie powtarzał, lecz się nikt nie zgłosił, bo nie było słychać 
tylko: „Naldzek cholewę". I tak pióniądze pozostały własnością 
owego chłopa. 

82. 

O śwabie, co zgubił żur. 

Szedł śwdb przez Polskę i wstąpił do jednego domu na noc- 
nik; tam go uraczyli na wieczerzę ziemniakami ze żurem owsianym. 
Spodobał się śwdbowi bardzo ten żur, prosił tedy, aby mu opowie- 
dzieli, jak się ten żur sporządza; oni mu też opowiedzieli. Gdy się 
nazajutrz wybrał do domu, powtarzał sobie ciągle nazwisko tego spe- 
cyału, a nie wymawiał żur tylko ciur, ciur. W drodze przyszło mu 
przez małą groblę przeskoczyć; właśnie gdy przeskakiwał ten rów, 
zaprzestał powtarzać sobie ciur, ciur; gdy się znalazł na drugićj 
stronie rowu, obejrzał się i nie może sobie przypomnieć owego słowa: 
ciur. Wziął kij i zaczął we wodzie miesić i szukać. Nadeszli chłopi 
i pytają go, czego szuka. Ale śwdb jakże miał powiedzieć, co stracił, 
kiedy właśnie zapomniał tego wyrazu. Mówił tylko ciągle: tu zgu- 
bił, tu stracił, przytem mieszał kijem po wodzie. Wtedy jeden 
chłop rzecze: Jakie to głupie śwdbisko, jakże co znśjdzie, kiedy 
zmiesdł wodę jak zur!" — Śwdb uradowany pochwycił słowo żur, 
i rzekł : to , to , to ciur szukał ja. Poszedł tedy dalej , powtarzając 
sobie ciur, ciur! 

83. 

Gospodarz i parobek. 

Pewien parobek przyjął służbę u gospodarza, który był bardzo 
skąpy. Przy umowie gospodarz rzekł: ja będę chodził pół roku co- 
dziennie do kościoła, a ty zaś drugie pół roku. Dobrze, rzekł paro- 
bek. Gospodarz chodzi do kościoła, a gdy przyjdzie z kościoła pyta 
się go parobek: „Gospoddrzycku coz tćz ta słychać w kościele?" »Dzi- 
siłj post; jutro post", odpowiedział gospodarz i tak było co tydzień^ 
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mało który dzień był wolny od postu. Gospodarz zad miał tę korzyść, 
że przy poście d&wsil mniój jeść parobkowi. Parobek jak mógł, to 
pościł i przeszło pół roku. Nadeszła kolój na parobka chodzić do ko- 
ścioła. Parobek przy szecKszy z kościoła rzecze: „O gospoddrzycku, dyć 
gśdali w kościele, ze jutro święto, po jutrze święto", i tak parobek 
znowu zaledwie czasem jeden dzień w tygodniu miał do pracy, bo 
wszystkie inne dni były świąteczne i pół roku mało co robił. 



84. 

Węgier i góral. 

WybrsJ się Węgier w podróż i wziął ze sobą „tri powole- 
nia, naślik masła i umieęcił to wszystko we wreciu, a przywią- 
zał śmigownicą do Tadeusa. Jedzie mój Węgier dalój, a gdy 
przyszła godzina obiadu, szuka swojćj strawy a tu „m4s dziadzie 
bułę" *), stracił gdzieś w drodze tę strawę. Zatrzymał tedy konia 
a sam wrócił się, czyby jeszcze gdzie nie znalazł swego wrecia. Idzie 
i spotyka górala jadącego; zapytał go więc: „Hej, ty człowiek, nie 
znalaz ty przypadkiem tri po wolenia i naślik masła we wreciu?" Gó- 
ral tego wcale nie zrozumiał (a właśnie znalazł ten worek), odrzeU 
tedy : e nie nalAzek, alek naldz trzy placki i krózlik masła we worku. 
Węgier znowu górala nie zrozumiał i idąc dalój odrzekł z boleścią: 
„ach to ne to, co ja sem stracił", i poszedł dalój szukać swój straty. 
Placki zaś i worek zatrzymał sobie góral. 



85. 

Bodowód krawców i szewców. 

Miał majster szewski chłopaka w terminie i ten musiał codzien- 
nie gotować klajster z mąki żytnićj; po ugotowaniu wynosił go do 
sieni, aby mu wystygnął, a pies jakiś przychodził i zjadał mu ten 
klajster; chłopak zaś za to brał basarunek. Chłopak dopatrywał, 
ka się ten klajster podzićwał i dopadł przecie owego psa, co mu klaj- 
ster pucował, za co on brał od majstra baraninę. Ze zemsty zabił 
tego psa. Następnie przyszedł do majstra i mówi, że go niewinnie 
bił, bo pies klajster zjadał i oznajmił majstrowi, że go zabił. A mój 
kochany, rzecze majster, to ty u mnie nie możesz być, bo gdyby się 
ludzie dowiedzieli o tćm, toby powiedzieli, że szewcy pochodzą z fa- 
milij hycla, bo psy biją — i oddalił owego chłopaka z terminu. Do- 
wiedziano się jednak o tćm i ztąd się wywiązało przysłowie, które 
po dziś dzień jest w użyciu: „Szewiec to pierwszy po hyclu". Szewc 



') Przyrowie. 
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na odwet opowiedzii^ krawcowi taką historyjkę. Miał majster krawiecki 
trzech czeladników a jednego chłopaka. Przyniesiono do niego płaszcz 
z królewskiego domu do przcDicowania. Chłopak zaczął ten płaszcz 
pruć i znalazł w nim wszę; oznajmił o tóm natychmiast majstrowi, 
ie wszę w królewskim płaszczu naszedł. Majster porwał wszę, rozdzie- 
lił na cztóry części nożycami i aby pochodzić z królewskiego rodu 
zjadł jedne część a czeladnikom dał do zjedzenia także po części. 
Chłopak zaś skulił ramiona i rzecze: „Majsterku, dyć tćż ta i mnie 
co, żebym pochodził z królewskiego rodu''. Majster porwał nożyce, 
któremi wesz krajał i rzecze: „Naści oblizaj chociaż nożyce''. Ztąd 
znów szewcy wyśmiewają się z krawców, że pochodzą z królew- 
skiego rodu, bo wszę królewską zjedli. 



86. 

Dowcipny chłop. 

Na jednym kościele nie było na wieży prawdziwego zćgara tylko 
malowany. Obok tego kościoła przejóżdżał jakiś pan i spostrzegł chłopa, 
który się krzątał koło kościoła. Zatrzymał się na chwilkę i chciał 
sobie zadrwić z chłopa mówiąc: „Ty! zobaczno, która tam godzina!'' — 
ale chłop nie zmieszawszy się rzecze: „E panścku, dyć żeście wy ta 
piśmienni, to przecytdjcie , bo j4 tćz nie umiem cytać, bok sie nie 
ucył*'. Pan nie rzekłszy słowa z kwitkiem odjechał. 



87. 

Zeszło się dwóch chłopów; jeden z nich zapytał drugiego : „Zga- 
dnij człowieku jaką ma sierć twój koń?" — ^Siwą" — odpowiada 
właściciel konia — bo taką miał rzeczywiście. — »Nie! popatrz le- 
piój, bo nie siwą", odpowiada pićrwszy. Wtedy zapytany wymienił 
wszystkie barwy koni, lecz za każdym razem otrzymał odpowiedź prze- 
czącą; ostatecznie rzekł: „E! idż, głupiś sdm, to nie rób z drugiego 
głupka, bo mój koń midł i będzie midł siwą sierć''. „Dyć widzis — 
rzecze piórwszy — że twój koń mń sierć końską**. 



88. 

„Etórś sie klózka pierwćj ugotuje?" rzecze jeden. Drugi na to: 
„je no pićrsA". — „E nie! uostatnid, mówi pićrwszy, bo sie ją na 
tiostatku kładzie do gdrka, a wtedy sie ją wysypuje na miskę kiedy 
i piersą, a una tak ugotowani dobrze jak i piersś, bo sie dd zjeś". — 
^No widzicie, jacyście wy to mądrzył" 
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89. 

,&ruby* Wojtek. 

Przyszedł biskup do chłopa na śliwy. Syn cliłopa obiórał śliwy, 
ale co ładniejsza, to mu wpadła do łajna. Chłopak poobcićrał owe 
śliwy i położył na samym wierzchu na talćrzu i rzekł: „Jegąmościcku, 
ta tćz ndładniejsd, ale wpadła do g....^. Biskup na to: „Toś ty 
gruby (grubyan)!" — „Jegąmościcku, rzecze chłopak, mój brat jesce 
grubsy". — „To go tu zawołaj". — Ten wychodzi na pole i woła: 
„Wojtek, Wojtek, je pódze, pódze, bo cie biskont wołś!" A Wojtek 
odpowiadd: „Całujze mie w d... z twojim biskontem!" — „Nie wo- 
łaj go już nie! rzecze biskup, bo rzeczywiście grubszy. 

Wander Fols^k^ z ITUmcem. 

Szedł Polak z Niemcem na wander. W drodze znaleźli srćbrny 
taliSrz. Nie wiedzieli jak się tem talerzem podzielić, gdyż go rozbić 
liie chcieli, boby talórz stracił przez to na wartości. Polak tedy po- 
dał plan^ aby ten wziął talórz, który na niego pełno napaskudzi. Przy- 
byli do miasta; Niemiec nakupił cukierków i jć, Polak zaś mądrzej- 
szy, kupił zagniłczanych gruszek (uleżałek). Gdy przyszło już do 
próby. Niemiec srtęka: „ę, ę, a kakraińent, ne mozem". Polak tym- 
czasem lepićj się sprawił po gruszkach i zabrawszy cały talórz rziBkł: 
„Sztuką Niemców tłukąc. 

91. 

Złoddiij X74^ 

Chodził jeden z poddanych do stawu dziedzica i wykradał ryby 
tak zręcznie, że go ^ikt dopaść nie mógł. Dziedzic tedy przebrał się 
za dziada i udaje się. do owego wieśniaka z prośbą o noclóg. Z tru- 
dnością przyjęty rozłożył się na miejscu dla niego przeznaczonem. 
Gospodarz zaś zacz^ pióc ki^^dzione ryby. Mniemany dziad przy t^ 
operacyi odżywa się z pościeli i mówi: uO gospoddrzyckUy te ryby 
sie wś,m nie przepieką*'. — „Ale! odrzekł gospodarz, jś, tu nie takie 
piók a przepiekły sie na drugą stronę". — Na drugi dzień mniemany 
dziad odszedł a ów złodziej ryb zawezwany przed niego nie przepiókł 
ryb, bo został ukarany. 

92. 

Niemiec 1 chłop. 

Szedł Niemiec i po drodzię ir0t%ptt da' kareemy. Tam Bapolkał 
chłopa Polaka porząmnie ubranego. Temu chłopu sie kicbło. Niemiec 
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wedłag zwyczaju mówi ma: „Helf Gott!" A cfałop nie rozumiejąc tego 
obruszył się i rzekł: „Kto Hetfkot? Tyś B&m Helfkot^ twoja baba 
Helfkocica a twoje dzieci Helf kocięta I'' 



E. Tao^nawa*). 

93. 

Opowiadanie o kiir&plni. 

Posed kurAsek z kokoską na pszenice ; Sdn faritt po dwa żidrka, 
iióna po jednćm, a uóna tttt podilała: ale JbMr p<» 4wa, im>k po je- 
dnóm; ale fión nic nie usuchnął ino die ud&wił. Tidc Mną posła do 
morzi: morze dej wodyl 

— Komu wody? 

— Kurkowi wody, bo tui kurek akttie (eeiinie)^ 4l6iWa mi nie 
zdanie. 

— Idż do pard, niek 61 pimi d& wiyuiee* 

— Komu wiyniec? 

— Morzu wiyniec, zęby mor:^ dało wody. 

— Komu wody? 

— Kurkowi wody, Im> «m ktV0|L ąkniei dziwa mi nie zdechnie. 

— Idż do dwini, niek mi d& świnia kielec 

— Ś^wiiiia) dej kieteci 

— Koam kielec? 

— Paid kieiec, seby pani drta wiyniec. 
-^ Komu wiyniec? 

— Morzu wiyniec, zęby morze drio wody. 

— Komu wody? 

— Kurkowi wody^ bo mi kurel: sknie, dziwa mi nie zdechnie. 

— Idż do dębu, niek mi dąb d& żołędzi. 

— Dąb, dej żołędzi! 

— Komu żołędzi? 

— Świni żołędzi, zęby świnia dała kielec. 

— Komu kielec? 

— Pani kielec, zęby pani dała wiyniec. 

— Komu wiyniec? 

— Morzu wiyniec, zęby morze drfo wody i t. d. 

— Idż do wołu, niek mi wół di łoją. 

— Wół, dej łoją! 

— Komu łoją? 

— Dębowi łoją, zęby dąb d&ł żołędzi. 



f) Według p. Stypidy Wojciecha. 
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— Komu żołędzi? 

— Świni żołędzi, zęby świnia dała kielec. 

— Komu kielec? 

— Pani kielec, zęby pani dała wiyniec i t. d. 

— Idż do śiekś-rzy, zęby śiekdrze dali siana. 

— Śiekdrze, dejcie siana! 

— Komu siana? 

— Wołowi siana, zęby wół dś-ł łoją. 

— Komu łoją? 

— Dębowi łoją, zęby dąb ddł żołędzi. 

— Komu żołędzi? 

— Świni żołędzi, zęby świnia dała kielec. 

— Komu kielec? 

— Pani kielec, zęby pani dała wiyniecj 

— Komu wiyniec? 

— Morzu wiyniec, zęby morze dało wody. 

— Komu wody? 

— Kurkowi wody, bo mi kurek sknie, dziwa mi nie zdechnie. 
Śiekdrze dali dianą, wół iśl łoją, świnia dała kielec, pani wiy- 

nieC; morze wody; kurdsek śie napił , fiurk i fiozył. 

94. 

Jak powstały ryby? 

Kiedy jesce pdn Jezus tutdk chodził po ziemi ze św. Piętrem, 
kupił se Św. Pietr kukiełek kiela. Pdn Jezus miś,ł iś w daleką drogę, 
a zarazem ś nim i św. Pietr, bo go nie kći&ł nigdzie iiodstąpić. Po- 
nieważ świętemu Piętrowi gód nierdz dśł śie we znaki, tak zęby godu 
nie mrzyć, kupił se św. Pietr kiela plecionek, zęby śie pokrzepić 
w drodze. Śli bardzo daleką drogą, i w końcu wżieni i przyśli ku 
jednyj rzyce. Św. Pietr na niescęśćie zjad syćko, inok mu jedna ple- 
cionka zostajała i bdł śie bardzo, zęby z godu nie umar, bo jesce 
spory kąsek drogi mieli iś. Dotychcńs nie gadali do siebie nic; móg 
Św. Pietr łś,cwo jeś kukidłki, ale kie ku rzyce przyśli, ugieni śie i pdn 
Jezus widz piersy do wody, a św. Pietr za nim. Z pocątku pdn Jezus 
nic nie mówił, inok sed, a św. Pietr za nim i jdd se kukiołke, a ponie- 
WŚ.Z woda, kiedy brnyli po ni, wydawała selest, było to świętemu 
Piętrowi na rękę, bo se jdd plecionkę, a pdn Jezus — jak on se my- 
śldł — nimóg uo tyra nic wiedzieć; bo jesce św. Pietr nie widżidł 
jego cudów i nie wiedżidł, ze lión myśli ludzkie wić. Pś.n Jezus zaś 
wiedżidł iio syćkim i kiedy uón se tak j4d na dobre, p. Jezus zacon 
śie go pytać uo rożne rzecy. Rozumić śie, ze św. Pietr muśidł mu 
uodpowiadać. Za kazdćm więc razem, co śie go p. Jezus zapytdł, uón 
muśidł z wielgićm zdlem wyjmować z gęby kawś-łek plecionki i ciskać 
za siebie do wody, zęby p. Jezus uo tćm nie wiedżidł, ze uón jć, 
i nie pomówił go, ze jes skąpy. Ale p. Jezus wied^idł dobrsse uo tćm, 
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CO dw. Pietr robi i na tę pamiątkę z tych kawńłków kakiołki, które 
Św. Pietr do wody apoHc&ł, stworzył p. Jezus ryby, które śie wnet 
rozmnożyły. 

96. 

O kow&ln O* 

Pódę do łasa, utnę dwie jedlice; postawię kościół i dwie ka- 
plice. A w tych kaplicach połecki, na tych połeckach gimecki ; a w tych 
gimeckach śmietanka. 

— Ea śie ta śmietanka podziała? 

— Gk>łębie ją wypiły. 

— Ka te gołębie? 

— W lesie na dębie. 

— Ea ten dąb? 

— Sikiórka go śćióna. 

— Ea ta śikiśrka? 

— r U kowAla za piecem. 

— Ea ten kowAl? 

— Umar. 

— Ea go pochowali? 

— W kościele pod progiem. 

— Cóm mu zwonili? 

— Baraniem rogiem: bau, ban, bau! 

96. 

O jednym mądrym zodźiejn. 

Rkz na jarmaku kupił se chop piyknego konia i pedżi&ł inksym, 
ze mu go nik nie potrafi ukraś; a był ta pomiędzy inksćmi i zodźićj 
i pedżiAł, ze mu go musi ukraś. Chop mu na to: „dange ći tego ko- 
nia, jeżli go ukradnies*', a zodżićj zgodził śie na to, pozegn&ł chopa 
i odsed. Chop znowuk kupił se rożne rzecy do chałpy, śiś,d na konia 
i pocon jechać ku swojśj chałpie i trefiła śie droga bez las ; kiedy juz 
chop wjecbdł w las, w którem był ów zodżićj ukryty użrś,ł na drodze 
jeden bót, który zodżićj naumyśnie cisnął na środek drogi. Ale chop 
jak chop; był doś bogaty, minął go i pedżińł inok: „zęby był drugi, 
w4rtałoby z konia ślóż i wżiąś; przy ddtyby śie mnie abo chopdkowi". 

Eiedy tak ujechdł kawdłecek drogi użrńł drugi bót na drodze. 
Terkz zebrała go chętka; śldz z konia, uwiązdł go ladajako u brzózki 
i wżion ten bót, a potem zabrńł śie iś po drugi. Eie juz ten drugi 
wżion i wrac&ł śie nazdd ku koniowi, ten zodżiój wyskocył zk drzewa, 
odwiązał prędko konia, śiadnął na niego i ućiók a chop zostdł przez 
konia i muśi&ł iś na nogak do chałpy. 



^) Eolberg, Ludy Ser. V, str. 276. 
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97. 

O jednem mądrem uokomonie , ktoiy był -w rzecjrwistośói gnpL 

Midł raz jeden p4n iiokomona, o ktorem myśldł^ ze jes mądry, 
a nón był gupi. Syscy ludzie mówili pana, ze ma gtipiego uokoulona, 
hale pdn nie kói4ł temu wierzyć i nie ddł se Qo tern ani myrknąć. 
Dopiyro rdz postanowił go sprogować, cy on jes mądry, cy nie. 

Było to we zbiórki; owsy juz dożrały, p4n midł tak jak jtttro 
uowies kosić i zawołdł do siebie dokomona. Kiedy fiokomon przysed, 
spytdł śie go pAn: „wiys co? jutro mdm tiowies końić; jAk wiys jes 
tego spory kawdłek; jak śie mnie zdaje, skosiliby go kosAtze wnet, 
kieby tego sprogowali co j4 myślę. Jak wiys, bo jęseś mądry, ha bru- 
seniu kosów trzeba dużo stracić casu; mozeby było tefnó^ nasuć do 
owsa kamieni, a kiedy kosdrze będą owies kośic, to śie im kosy same 
będą uostrzyć". uOkomon poskrobdł śie po g9wie, jak to był zwyk 
i pedżidł: Jd tyz tak myśldł, jak pdn, jenok śie nie kćiś;]l;ek panu 
naprzykrzać ''. — Wtedy dopiyro pś-n poznAł, ze mo gflpie^ uókomo- 
na i zardż go iiodprawił ze suzby. 



I. Rychwjrfdek. 

98. 

Sról Salamon. 

Król Salamon był bardzo mądry i syćko, co. jeno widżidł, kći&ł 
mieć. Rdz wpadło mu do głowy, jak to ta takiemu, ze uón może pśied 
śmiercią do nieba wandrować. Dobrze : kie tak, to tak. uOzkdz4ł swo- 
jim sługom, parobkom, pachołkom, jaby mu skrzydła pomogli zrobić, 
uón brśl i sklijdł piórecko do piórecka, a sługi mu pomś^ały i tak 
wnetki był gotowy z robotom. Dobrze; terdz coz tu robić? wżiąn 
i idzie na pole, iiodżidł skrzydła i polećidł, jak ptdsek. Leci i le<^> 
leci i leci het, het tamok precki w górę, co juz myśl4ł, ze pół drogi 
pśiesed, jaby do nieba pśiś. Kie śie tak ćiesy i raduje, słysy głos 
młodziutki, co wołdł na niego: „Salamonie, Salamonie, nie próguj iś 
do nieba, ale zapróguj dośiąc dna morzd; jak daleko dno morskie, 
tak królestwo Boskie". 

Salamon posłuchńł janiołka i zesed na skrzidłak. Jale co ta! 
kto piniązki mś,, to mu duda grd ^). Kdzdł wystawić okręt 
sklany, co to wióćie, bo juz tez tak był ciekawy. Zardz^ jeno mu tę 



^) Przysłowie, 
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łódkę srobiliy wśi&d do ni i kdzdł strasecny łańcnk na żięmi do pdla 
pśiwiązaó. Łańcuk tęn był iiokropnie wielgi, długi, bo Salamon myśłńł; 
ze cske syćie pojedzie na dno morskie. Jedzęniń nabrńł, jaby mu na 
długo, na długo wystarcyło. SAm śiednął se w tęm domku sklanęm. 
Słudzy wbili pńl żielazny do ziemie, pdiwiązali łańcuk tak do domku 
jednęm końcem, jak i do p41a drugim. Salamon nie wżion jani jednego 
pachołka ze sobom, jeno sdm pojechśł. Spuscd śle i spusod na dół 
i na dół, a uón se śiedżi i myśli jakby tu zmierzić dno morskie. Tak 
płyn^ ^zy lata i nic nie robił, jeno śie modlił. Kie se tak śiedżi4ł 
i tak myśl4ł pśichodżi rak morski i pśierwAł łańcuk na dwoje. Bak 
morski mk klśsce takie iiostre, co syćko może pśiegryź. Salamon wpdd 
dąlekOy liet, het na głębokim morzu. Bićddk nie wiedżidł, co śie ś nim 
i^ołUi co śie ś nim dii^*e. Krzicdł krwawęmi świórsckami, woł^ Qo 
f/WKMif jale kaby ta kto usłys4ł. Miły, mocuy Boże, ka j4 śie tez 
obrócę, ka mie tez tęn domek zaniesie; jk musę iiod głodu umierać. 

Jale kto śię z Boga nie spuści, to go i pan Jezusek 
ąig4y nie uopuśói. Tak samo było z królem; pdn Jezusek kćińł 
go uk&raó za to, ze kćidł za zyćiń iś do nieba. Co robić| to robi6, 
az tu pśichodżi wieloryb i jak natrafił domek skłany, nie pytdł śie, 
kto tamok jes, jeno połknął. Salamon śiedżidł, śiedżiśł cichutko i nic 
nie gwarził, bo kaby, kie mu juz zyćid ^) brakowało|, choćidz malućko 
ujńdśł. Wnetki śie trafiło, ze rybńcy sukali ryb tamok, ka ta wielgd 
ryba była. No juz tak Bogu śie podoboło i tak śie tez stało; rybścy 
rakaj% si&ąją, cyby ryby jakowy nie znaleźli. Az tu rybsko wielgie, 
fiobdudane (objedzone) wychodzi i pokazuje głowsko z morzd. „D ob ryś 
Gabryś! kie óie mśmy^ ; dusą i dusą, tłuką i tłuką, śturkają i śtur- 
M>% ^ i^^ Biogą. Jale to ta nie nijlepi sło. Jak śie mordują, tak 
śie OBordąją, az zatrńpili. Zabijają i uozpruwają, a tu domek sklany, 
a w nim Salamon. Ej kiebyśóie wtedy byli widzieli Salamona, jaki tez 
to k^ył chudy, nędzny, jeno koś na kości i skóra; iiocy zapadły mu 
do głowy. Jale śie ućiesył bardzo i dziękował Panu Jezusowi za Jego 
dobroć. Juz uod tego casu nie myśldł uo niebie i lio dnie morz4 
i nie zmićrził ani jednego, jani drugigo. 

Jdk służył u Salamona i rdz bili z kanonów i nabili mie i wy- 
strzeli, cok jaz tu. 

99. 

O Świętych, co spyrkę jedli. 

Jeden probosc ćhóWdł Spyrki w skarbcu kościoła, a midł takiego 
organistę, który mu je ąjdcldł. Dziwo wś,ł się probosc, gdzie śie mu 
Spyrki podśiićwaly, bo uorganistę midł za porządnego cłeka, az nako- 
^iec zacą^ śie domyślać; ale iiorganista filut, jednćj nocy wziął sło- 
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niny, posmarował nią świętym gęby i ręce a świętemu Michałowi 
w uotArzu wetknął spory kęs jesce do ręki. 

Jak probosc przysed rano do kościoła^ zgniówśł śię okrutnie na 
świętyk, ze mu spyrki zjMali; wżiąn kij, zacął krzyceć „a łotry** 
i wsystkik świętyk zbił i do krzty połdmdł. Ale co robić ? w niedzielę 
midł być uodpust, a tu św. Michała w uotś,rzu nima. Lec sobie spo< 
mnidł, ze w jego parafii jest chop podobniutęńki św. Michałowi. Po* 
8ł4ł po niego, liobiecśł mu dobrze zapłacić, byleby stdł w iiodpust 
na iiotńrzu za świętego Michała. Chop zgodził śie na to. Rano w nie- 
dzielę przysed, ubrńł śię w odzienie kościelne i stanął na uotńrzu 
cichutko, nawet mało co dychdł. Ludzie przychodzili, wzdychali i se- 
ptali jeden drugiemu, ze św. Michńł jak żywy wyglądd; co kto móg 
to ddł na ofiarę, a niektórzy wtykali świćcki do rąk św. Michałowi. 
Dobrze było, póki świścki były duże, ale jak śie zacęły dopńlać, św. 
Mich^ śćisk&ł, zoby go nie parzyły ale trudno, ni móg wytrzymać 
i fuk z fiotńrza. Wsyscy myśleli, ze św. Mich4ł do nieba leci i po- 
cęli wołać: św. Michale oręduj za nds! a fion im odpedżińł: 
uos . . . bym was ! 

100. 

Chłop niemądiy. 

RAz przysed do kościoła chop w guni a było to prawie na 
wielgi piątek; przed grobem pańskim położony był krzyż z Panem 
Jezusem w koronie bardzo sąkatćj. Chop klęknął, pocął całować p. 
Jezusa i długiem! włosami założył o koronę, ale uon myśldł, ze go to 
Pńniezus (tak zwykle zam. pś,n Jezus) złapńł. Pocął sarpać i mówić 
do p. Jezusa: a puści s! Nareśćie sarpnął mocno tak, ze kłak wło- 
sów wyrw4ł śię i wio do pola. Ale kiej koło muru ućiekdł, założył 
gunią o jakiś h4k i myśldł, ze go to P4niezus znowu złapdł; zosta- 
wił gunię i zawołdł: Weż sobie, jeno mnie puś! 



K Sopotnia mała ^). 

101. 

Legendy z życia p. Jezusa. 

o. 

Rdz śli Apostoli z Panem Jezusem koło kościoła. Apostoli po- 
zdejmowali kapeluse, ale Pdn Jezus nie sjął. Piętrz, jako bardzo wiemy 
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Panu Jezusowi, zapyUł śie go, la ccgo nie sjąn kapelusa pśied ko- 
ńćiołęm. Pś,n Jezusek nic mu nie pedżidł, jeno sed dali, aze natrafili 
na karemę. Cóz nie robi P4n Bóg? Sjąn kapelus pśied karcmą i do- 
tąd go trzimdł, aze karcmę uobesed. Ucniowie zdżiwiąni pytali śie 
Pana Jezusa, Idcego pśied kościołem nie sjąn kapelusa, a psed karcmą 
go syjmuje; na to jim P. Jezus tak uodpedżi^ł: „Tamok w tój kar- 
cmie piją gazdowie trunek, ale uopowiadają pśi tęm uo Bogu; zaś 
w tęm kościele tainok mało śie kto modli, ale jedni drzemią drudzy 
spoglądają po sobie i po insyk, a słowa bożego nie słuchają. Ldtego 
mięsają dam Boży z domem zwykłem". 

b. 

Drugim razem śli tez Apostoli z Panem Jezusem i bardzo śie 
jim jeś zakćiało. Kupić nie było ka, a piniędzy tez mało co mieli 
pśi sobie. Pdn Jezus skręcił śie na lewą strąnę i znaldz damek, a w 
tęm dąmku bićdną wdowę. Pytś-ł jój, aby mu dała co zjeś i jego iiucniom 
ale iióna uodpedżiała^ ze nic nimś jeno scypetkę mąki w dżiesce, a 
mlćka tez nimd, bo jćj krowa pśisusyła ^). Pdn Jezus uozkdzał, aby 
z tćj mąki, co md placek jim uupiekła. Bez uoporu zddnego posła 
wdowa do kumory i patrzl do faski a tu mąki pelnuśko. Ej! ale śie 
tez uućiesyła; zarńz zacęna placek pióc i posługować Panu Bogu. 
Nareśćie tiozkdzAł jćj P4n Jezus, aby sla do sopy, cy śie jej krowa 
nie tioćieliła. Idzie, a tu ciele wielgie, jakby łoóskie, leży uobok 
krowy. Nawarziła mlćka, zrobiła siary, uupiekła placki i postawiła P. 
Jezusowi i jego uucniom na stół. 

c. 

Kiedy Pdn Jezus był jesce w latach dźiećięcyk, bawił śie z jin- 
sęmi chłopcami. Robili sobie ptdsecki malućkie z gliny, ale ty, co Pdn 
Jezus zrobił, uulećiały na skrzidłak do góry, a drugik chłopców iiule- 
ćieć do góry nie kćiały. 

102. 

Podanie o kościele żywieckim. 

Kiedy stawiali kościół parafialny w Żywcu, było bardzo dużo 
cudzyk robotników. Majstrów było dwok a bylito braćid. Miescanie 
kćieli, aby wiezd na tęm kościele była bardzo wysokd. Tak tez mu- 
larze murowali i murowali, aze wysoko wyśli z wieżom. Jak juz 
wiezd była wyprowadzani jak se miescanie zycyli, nie kćieli zapłacić 
majstrom tela, kiela se wymówili. Majstrowie poprdwdzie odeśli; ale 
wiezś śie zwaliła tak, ze jćj jeno trzi cęśći zostały. Zywcdcy prógowali 
dokońcyć, ale nimogli^ bo śie zawse waliła i musieli trochę ją do po- 
rządku pśiwićś i krziz pśimocować. 



') Przestała dawać mlćko. 
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103. 

Niepoprawny syn. 

• 

Jeden uoćiec midł sęna bardzo poććiwego^ ale jak uumar^ sęn 
puścił śie za światem i zacął pić; pije i pije w nocy i we dnie a jaz 
mało midł majątku swoigo. Jednćj nocy ukśzAł mu śie uoćiec i pedżi4ł 
mu^ ze jak nie pśiestanie pijać, to go weżnie na św. Mdrćioa. Sęn śie 
śmińł z tego, ze mu śie tak śniło i jesce se bardzy popijdł. Drugij 
nocy znowu uoćiec pśichodźi i tosamo mu prawi, co pśied tęm; sęn 
nic jeno śie bardzij śmieje, ze uoćiec pijśka do raju poniesie i tak se 
pije jak pićrwćj. uOćiec zaśiok pśised ku niemu i napomindł go, ze 
jesce jedna noc, a juz go weżnie. Sęn śie nic nie naprawił; Uoćiec 
pśised w nocy, a sęn se pił z chłopami, śpićwdł, kląn ze se dobrze 
żyje. Po kwiice pdd pśi stole jak nieżywy i juz nie wstśł nigdy. 

104. 

O żydach, 

R4z słnzyła ilu jednego żyda młodd dżićwka. Zyd, który jesce 
nimidł baby^ bardzo śie porzomnie obchodził z tom dźićwkom. DawAł 
jćj co rano kawę, rożki, bąbąny i różne rzecy; kropli piła, kielo 
kćiała. Latego była dżićwka uu żyda tłustń, cćrwonś jak jabko. Eu 
tój dżićwce chodził parobcdk bogatego miescana na noc do sopy, ka 
łćgała. Razu jednego zarś^z z wiecora pukń cośik na dźwićrze do sopy; 
kucharka spytała śie: „Kto tamok?" zardz uodpedżidł gazda, ze iión, 
ze śie kce psijrzić na krowy. Ale parobek znś,ł dobrze żydów i za- 
k4zś,ł go pnśćic. Kiedy kucharka nie kćiała puścić, wywalili zydkowie 
dżwićrze do sopy, bojik było więcćj i wdarli śie do kucharki. Paro- 
bek skrył śie pod żłób, bo myśUł, ze go kcą herśle (żydzi) zabić. 
Zydkowie sukali go tez po całćj sopie, ale go znalćś ni mogli a ki 
im kucharka gńdała, ze go tćj nocy nie było, zabili nieborńckę, a 
krew zebrali do saflów. Dużo mieli krwie, bo była dżićwka bardzo 
ttustd. Jak śie herśle wyniesły, wysei pomału parobek z pod żłobu 
i wysed na pole. Zarśz ze świtem posed do becyrkui iioskarzył 
zbójców mordercyk, żydów. Wsyćkik potem pobrali i powiesili na 
subięnicy. 

105. 

O WadowłcieO. 

Ddwno, ddwno pśied laty służył u jednego bogatego gospodarza 
chłopiec bardzo pobożny i posłusny. Bś,ł śie zawse k4ry i krziku iiod 



*) Jakkolwiek to opowiadanie nie wymienia wyraźnie nazwiska Wado- 
wity, jednak widoczna jest, że tutaj o nim mowa. 
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gospod&rza^ a ka napM pi&sek na kamieńcu, to pis&ł litery, jakik die 
we wyborze naucył. Rdz, ki se tak dłubdł w tęm piśsku, pśised 
wilk i smyk mu dwie tiowce. Chłopiec óie pśieląk i ućiek iiod iiowiec, 
bo śie b4ł ^iówu i kdry gazdy swoigo. Posed we świat daleki, aze 
pśised do Krakowa. — Tam chodził po damach i śpiśwal godzinki, 
które na pamięć wiedżińł. 

Tak pśised do jednego pana i zaśpiśwał swoje godzinki, a mi&ł 
nutę bardzo pićkną; jak skońcył, wysed tęn p&n, pśied którego dżwiś- 
rzami śpiówdł i spytAł śie go, ka śie tyk godzinek naucył. Chłopiec 
iiodpedżidł, ze iiumić na książce i ze śie tyk godzinek na pamięć 
ś nij naucył. Dali śie go pytdł, skąd jes rodem i cy md Hojca i ma- 
cierz. Chłopiec na to tiodpedżidł, ze tiojca mk, ale macierze ni mk 
i ze służył uu jednego gazdy. Wreśćie śie go zapytdł, cy mk walą iś 
do skoły, a iión rzćk, zęby tez z chęcią chodził i dobrzeby śie tez 
Sucył, kiby go mińł kto posyłać. Wżiąn go tęn pdn do siebie, ddł go 
Sucyć, aze wysed na księdza i potem zostńł biskupem. Jak śie juz tak 
wysoko wydostdł, wynagrodził stokrotnie temu gazdowi tiowce, a tego 
pana, co go wyfiucył miśł tak za co, jak swoigo iiojca i do śmierci 
jego rodzinie dopom4g4ł. 

106. 

Djabeł „B7ga^ 

Rdz był bardzo biódny chłop a mińł dużo dżieći. Zęby te ba- 
chory wyżywić praccwś-ł od rana az do późnego wiecora w lesie i ni- 
cęm insęm śie nie żywił, jeno plackiem. Tęn placek lezdł mu zawse 
pśi jednćj śiądze w smaćiątkn. Jednego dnia pśichodżl ku niemu wy- 
soki chłop i pozdrowił go. Nareśćie zacęnd go prosić, zęby mu ddł tro- 
chę tego placku, ale robotnik mu nie kćiał dać, ze sś,m md mało. 
Wędrowny pśiobiecdł mu za to służyć i pomdgać śiągi wozić. Dobrze, 
pedżidl śiągdrz, to ći pod tęm warunkiem ddm. Jak se tęn nieznany 
zjdd, tak zrobił sdnki, coby ik tęn śiągdrz samyk nie był tiućiągnął 
i potem nakłdd nardz na ty sdnki ze 30 śiąg i wnet zawiąż na miej- 
sce. W jednęm dniu wsyćkie ty śiągi były zwiezione. Chłop zardz po- 
sed do pana po piniądze, ze śiągi zwiąż; pdn posed, uogląddł i za- 
płacił chłopu tak, ze midł dużo piniędzy. 

Pytdł śie chłop tego wędrownego, kiela kce z tyk piniędzy, ale 
tęn iiodpedżidł, ze nie potrzebuje piniędzy. Chłop nie wicdżidł, co md 
z tęmi piniądzmi pocąc, aze nareśćie postanowił chałupę 8C wystawić. 
Tak tez zrobił. Wędrowny we wsyćkim mu dopomdgdł, a za to nie 
kćidł zddnej zapłaty, jeno prosił, aby mu placki jeś dawali. Po wy- 
stawieniu chałupy i to tak pićknej, ze zddęn gazda nimóg śie takom 
poscyćić, posed zaś chłop do łasa ze swojim pachołkiem rąbać drzewo 
i układać śiągi. Za zimę zebrdł za pomocą pachołka dwa tysiące pa- 
pićrków, co go tez bardzo ćiesyło i postanowił kupić se dużo gruntu 
i więcyl nie chodzić do łasa. Włdśnie trafiło mu śie kupić gruntu za 
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tysiąc papierków i to taki kawAł, ze zMęn gazda w całej tej wsi tela 
gruntu nimidł. Pytdł śie potem swojigo pachołka, skąd uón tez mk 
taką siłę. Wtedy mu pachołek pedżidł: „Jd jes debdł, a ze mi śie 
kćiało bardzo jeś, pytdłem ćie uo kawdłek placku. Tyś zaśiok był 
uuzycny i ddłeś mi bez uoporu, za tok 6i więc służył i nie ząddł ni- 
jakij ndgrody; żebyś zaś wiedźidł, kto ći to tak wiernie służył i tela 
plniędzy zarobił, to se zapamiętaj moje nazwisko: „Ryga". 



107. 

Wójt mordercą. 

DAwno juz ddwno śniło śle chłopcu śterndstoletnięmu, ze widżidł 
na tdblicy w luteryi numera i zapamiętał sobie trzy ś nik. W tej wśi 
był wójt, co iiumidł pisać, cytać i troskę pe mięmiecku; tak posed 
tęn chłopiec, bo służył u jednego gospodarza, do wójta i uopedżidł 
mu swój sęn. Wójt mu kdzdł wziąć papićrek uod gazdy, ze pójdą sa- 
dzić na luteryją i chłopiec usłuchdł wójta i posed do gazdy po pinią- 
dze. Jak dostdł reński, uuddł śie ś nim do wójta a stamtąd do miasta 
do luteryje. I niedługo wystdło a tu chłopcu wysły ty trzi numera, 
które sadził; tak zaś posed do wójta uuradowany i pytdł go, zęby 
sed ś nim po piniądze. Wójta nie trzeba było długo prosić ; za kiełka 
minut był iiubrany i z Idskąm posed z chłopcem do miasta. Tam ze- 
brali dużo plniędzy i wrócili śie znowu nazdd. 

Do domu jakotez i z domu do miasta trzeba było iś pśiez las 
i to bez las wielgi. Do tego lasu pśiśli wójt z chłopcem, a wójt tak 
śie do chłopca iiodezwdł: „Podżmy se śiednąć do łasa, bo mie bardzo 
nogi bolą". Chłopiec usłuchnął ndcelnika gminy i powłok śie za nim 
do łasa, ale nie wiedżidł, co śie ś nim stanie. Wójt skocył ze zadku 
i pśiebił mu śierce tak, ze chłopiec natykmids pdd nieżywy. Po zabi- 
ciu powrócił na drogę, kady sed i sed dalij. Ki pśised do domu, py- 
tają śie go, kiela tęn chłopiec wygrdł i ka po3ed, — „A ddłek go 
daleko do iskoly i bydę mu co roku piniądze posyłdł". Jego słuzącś, 
zamiatała wtedy śięń i patrzi, a tu tiu progu dżwićrzi śiennyk w sa- 
mem rożku leży nóz zakrwawiony; zlękła śie kucharka i gM4 do 
gazdy: „Pśiećiez my dźiśidk nic nie bili i kaz tęn nóz tak zakrwa- 
wiony?" Gazda śie iiozcyrwienił i pedżiał, ze uón nie wić, bo w cha- 
łupie nie był. Jeno to słowo wypedżidł, juz wchodzi żiandar i łaps 
mego wójcika. „Terdz pójdęmy do miasta" ; — wójt śie pytd, z jakigo 
powodu, ze uón pśioćie nic nie zawinił. „No to bydżiećie widzieć, jak 
tam dójdęmy", pedźidł żiandar. Wójta zaprowadził i lioskarzył, bo wie- 
dział uo wsyćkim; wkrótce go zawiesili na subięnicy, a piniądze na 
kościół i na ubogik uozdali. 
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108. 

Czarownik. 

Do jednej wioski pśised razu jednego wędrowny, który był bar- 
dzo wielgim pijńkięm. Ndjprzód Wstąpił do mynarza, bo młęn siki na 
samym pocątku wśi. Tam nic nie dostdł, jeno krzik, ze taki dr4b, jako 
uón, może robić na chlćb. Cóz śie nie stało? Za śiedęm dni znalazło 
sie pelnutko seurów we młęnie tak, ze w kazdęm worku było ik pićj- 
dżieśiąt. Męndrz śie cudowś^ł, ka śie mu telka seurów nabrało; mąkę 
psuły, worki pśiegryzały tak, ze niejeden pół worka mąki pdiniós do 
swojego domu. Nareśćie nie nosili do niego zbozd, bo go ani tiutrzy- 
mać ni móg pśied scurami. 

Za dwa lata pśichodźi zaśiok do tej wioski jakiś wędrowny 
i wstąpił do tego męnarza, który juz terdz nie mleł. Juz inacćj Qob- 
sed śie terś.z męnArz z wędrownęm; dś,ł mu jeś, miśka śie mu dńł 
napić i puścił śie ś nim do gńdki. Ki mu zaśiok iio swojim niescę- 
śćiu uopedżiś.ł, iiośmidł śie tęn wędrowny i pśiuobiecdł męnarzowi ty 
scury wygnać. — Posed do młęna, pśiezegnńł śie, zmówił p4ćierz 
i wsystkie scury zbiegły śie w jedno mićjsce ; potem wżiąn kijdcek do 
ręki i prowadził ik az do sąśiednij rzćcki, ka śie im zanurzić uozkńzdł. 

uUradowany męndrz zapłacił wędrownemu dwadzieścia papićrków 
i spytńł śie go, cy tez to nie uón tak mu młęn zacarowdł. Wtedy mu 
podróżny pedżidł, ze to Uón był i ze to za to tak ucęnił, bo śie nie- 
pśizwoićie ś nim obeśli. „Ale, prawił dali wędrowny, terśz wdm tak 
zrobię, ze bydżiećie mieć co mleć". 



109. 

O rabusiach. 

Het za górą Romanką ^) znachodżiło śie dużo rabusi ; każdego 
cłeka, jak jeno w lesie dopadli, to rabowali, obdżićrali do liostatnij 
kosuli. Pśichodżili tez niekiedy do wśi i wstąpali do chałup, a cego 
śie im zakćialo, to tego zardz żądali. Gospodarz bez sprzćcki i cha- 
motaniA dawdł, jak jeno midł tęm niesręsnęm debołkom, bo śie bdł, 
zęby go nie zabili. Zapuscały śie ty wyrodki do Węgier, do uOrawy 
i na wsyćkie jak jeno żywnie strony. Rdz pśiśli do wśi, która śie 
małom jabo niżniom Sopotniom nazywd i wstąpili do karcmy, kie 
prawie muzyka taniecnikom jak ndjlepij rznąła. Nik jik nie zndł, a ize 
byli pićknie tiubrani, zddęn jik parobcdk nie napaśćił. Jeden z nik 
pśieprośił taniecników i gospoddrzi i z uozpocętęm taficęm posed z kac- 
mdrką na przodek, ći zaś insi tak śie potracili ^ ze nik iio nik nic 



^) Góra koło Sopotni. 
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nie wiedział. Tęn herśt na przodku tak se w caśie sustu (tańca) za- 
śpiówdł: „Tańcujze se, tańcuj, kacmdrecko tłustś,, A w twój ij kumórce 
bydżie jutro pusto!" — Tęmcasęm kradli jinśi rabusie w kumorze 
i wsyćko wykradli. Gospodęni idzie na drugi dżięń do kumory, a tu 
rzecywiśćie tak, jak taniecnik śpiewił. 

» 
110. 

O Jandsku (Janosikn) ^). 

a. 

W uOrawie był tak samo jeden złodżiój, ale juz bardzój lutośći- 
wy; nazywdł śie tęn bisygoń Jandsek (albo Janosik). Mińł &ón 
taki kijdcek, ze ka kćidł, choćby i pśiez żielazne dżwiórze, to śie do- 
stdł do sklepu i wsędy. Rćidł tez zaprowadzić równoś majątku i Iś,- 
tego krdd bogatemu a uozdawśł uubogim. Rdz sed sobie chłop do 
miasta i bardzo był zafrasowany; ka śie wźiąś, to śie wżiąś^), 
wychodzi' nas Jandsek z pod mostu i pytś śie smutnego, kany tak 
po mału stąpń — „no jk idę do miasta, uodpedżi4ł chłop , kćiś^łbyk 
se woły kupić, a mało m4m piniądzów i nie wystarcy mi, chyba na 
jednego i to z bićdom^. Janńsek wyjąn pularys i dś.ł mu iiośićmdżie- 
siąt papićrków i do tego mu nakńzdł, jaby mu ty woły pok4zdł, jak 
kupi, ze go tu na tęm moście pockś.. Chłop posed do miasta, kupU 
woły za 90 papićrków i jak jik pśigndł w to mićjsce, stanął. Jandska 
nie było i nie było, jaze tak za półtorej godziny pśised woły fiobeż- 
rzić. „Dobrześ kupił", powiedział mu Jandsek i ddł mu śie napić wina, 
które pśi sobie nosił. Chłop bićdny podziękował JanAskowi, iio ktoręm 
nie wiedżidł, ze jes złodziejem i zawse iiodmAwiał pdćierze za nim. 

b. 

Drugim razem sła se baba do miasta, a do nij dołącył śie Ja- 
ndsek. Na drodze pytdł śie lión tej baby, co tez tu w tej wiosce sły- 
chać. „Nic, iiodpedżiała baba, jeno nim bydżie niebezpiecnie iś do 
miasta; bo tu tęn bestyjski Jandsek po górak grasuje". Towarzis po- 
dróży spytdł śie, co to jes tęn Jandsek; wtedy zacęła mu baba iiopo- 
wiadać, ze to uokropny zbójca, jak rabuje, jak uobdżićrd bićdnyk lu- 
dzi i pśieklind i narzćkd na tego niescęsnego Janńśika, jak go drudzy 
nazywają. Jak słuchś, tak słucha a baba uozpowiadś uo tęm i uowęm, 
co JanAśik zbrojił. Nareśćie jak juz uo Jandsku skońcyła, pytś.ł jij, 
jaby mu kupiła ćwięcków za 10 centów, ze uón tu idzie do wśi, a po 
połedniu bydżie jij uocakiwAł, bo potem musi iś do swój i wśi, jeno 
mk uodwićdżić krewnego. 

Baba kupiła ćwięcków, a uón jij rzecywiśćie cakńł; potem za- 
śiok jak mu jik Soddała, chyćił babę i do jednego ćwięcka powbijdł 



') Zobacz Międzyczerwienne, nr. 196. 
*) Przysłowie, 
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jój do ^ rzyci i potem pnSćił z tęmi słowami: „Pamiętdj, co to jes 
Janśsek**. 

Tego rabuśika schytali w tęn sposób: iión se pokochał jedne 
bardzo pićkną dżiówkę i chodził ku nij na noc, a tę cudowną Idseczkę 
zawsze nosił ze sobą. Jednej nocy namówili śie chłopi z dżićwką i pśi- 
śli do sopy, ka Jandsek ś niąm legdł, uobtocyli go, uodebrali Ińseckę 
i związali; uón zarńz pisAł do cysarza, jaby go uwolnił, ze za regi- 
ment wojska uustoji , ale chłopi uodpowiedżi nie cakali jeno zardz na 
trzeci dżięń go fiowieśili. iiOd cysarza pśisło dopićro pąźni pismo, jaby 
Janosika do cysarza iiodstawili. Chłopi zaśiok, kie juz JanAska nimieli 
Podpisali, ze go zatłukli, bo nie wiedzieli, ze uón podawdł prośbę do 
cysarza. Na to im cysdrz surowo uodpisdł, ze za k4rę bydą płacić dzie- 
sięć papiórków każdego roku. Jesce mają do dziś dnia płacić. 

111. 

O młynareczce Marysi. 

w jednej wśi mieskdł bardzo bogaty męnńrz. Miał dom muro- 
wany, gruntu bardzo dużo, krów śtyrdżieśći, wołów masę tak, ze mu 
nic nie brakowało. Nadto pośiaddł iión jesce dwie bardzo kostowne 
perły: córę Maręnę i sęna Józofa. Córa jego nie iiubićrała śie tak, 
jak dżićwki jinse wsiackie, ale jak jakd grdfka. iiObok tej wśi był 
niezmierny las, co go nik nie pśiesed, ani nik nie wiedżiAł, dopokil 
śie tęn las ciągnie. W tęm tak wielgim lesie mićskali w jamie zbój- 
nicy i było jik 12stu; jeden z nik był herśtęm, co pśiewodżił nad niemi. 

Jednego razu dowiedzieli śie, ze męndrz ze swojom babom pośli 
na wieśieli uo trzi mile, a ze słudzy pośli do karcmy; zebrali śie i po- 
lecieli ku chałupie męnarza. Tam nie było więcćj nikogo, jeno młodś 
męndrecka i Józof brat jćj ; uónj śie prawie wtedy spać zabićrali i uod- 
mdwiali pAćićrze wiecorne, ale juz mieli wsyćko do liku pozamykane. 
Ki zbójnicy pśiechodżili koło śćidn kamienicy, dorozumiała śie Maręnka 
i sepła do brata, jaby śie śH do kumory schować, ka były dżwićrze 
żieleżne, ale Józof nie kćidł śie rusyć z miejsca tak, ze jeno Maręna 
posła i zamknąła śie dobrze. Złodzieje k łupali na dżwićrze śięnne, ale 
nik nie kćidł puścić, wtedy chyćili śie wsyścy i wywalili dżwićrze. 
Kogo nadybali, to zabili, a ze jeno młody męndrz klęcdł pśi stole, to 
jego śmierć spotkała. W jizbie nic nie było drogigo, na cęmby śie po- 
paśli, kćieli zatem dobyć śie do kumory. Ale tu ani rns, bo dżwićrze 
żieleżne, mur gruby; nie było zatem zddnej rady, jeno śie podkopać. 
Tak tez zrobili. Ki juz dziurę popod fundament wykopali, iiozk4zdł 
herśt, jaby po jednemu wchodzili ; posed nAjprzód jeden, a jemu uućięna 
tiostrom sablom głowę i śmisła do kumory. Tak robiła z kazdęm, aze 
pśisło na herśta. Ki tęn uostatni wchodził, spytdł śie: „Co tam robi- 
cie?^ Na to uodpowiadd Maręnka : „Kradnęmy" i kćiała mu juz głowę 
fiućiąć; ale po pićrse, ze sabla była już tępA, a po drugie ; ze śie tęa 
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uostatni złodżićj zarAz cofnął^ bo zmiarkowała co śie z jego kombra 
tami stało. Nic mu zatem Marysia nie zrobiła, jeno ciemienia uodćięna. 

Herśt wrócił śie ze smutkiem do lasu i zacąn iiobmyślać, jakby 
śie nad męnarzęm zemścić. Ki zaś męnarstwo pśiśli i widzieli zabitego 
sęna, rzewnie narzćkać zaceni. Jak śie zaśiok dowiedzieli iio tęm, co 
córa jik zrobiła, kwdlili ją i podziwiali jćj zręcnoś. Wsędżie śie uoz- 
niesła sława Marysi, a dużo było takik^ co pśijezdzali uumyśnie, jaby 
ją widzieć. — Po pół roku pśichodżi zdatny parobcdk do młęna i prosi, 
cyby go tez tu na służbę nie pśijęni, ze juz dwa tydnie wędruje a ni- 
moze nikany służby dostać. Męndrz zezwolił na to, zgodził śie z pśi- 
bysęm i było dobrze. — Służył iión tak, jak jesce zddęn pacliołek; 
pełnił służbę do punktecku jednego i we wsyćkim zasługowdł na po- 
kwdłę. Pśi jinsyk rzecak dowiedział śie, ze to ta córa zabiła tyk je- 
dęn^stuk zbójców. Kie juz tak rok wysłużył, pytdł męnarza i jego 
baby, jaby mu dali swoje córę, bo mu śie bardzo podobd; to zaś, ze 
iión służy, niek jik nie pśłerAza, bo uón md wielgi majątek. Pśistali 
na to iiojcewie, pśistała także i Marysia. Z widnęm, jakie iiod uojców 
dostała, wyjechali razem młodzi panowie ku zdgrodżie męża. Jadą 
i jadą pśiez las, az nareśćie złodżićj, który śie z Maryś;ę uozenił, 
kśzdł skręcić na lewo. Bardzo to zdźiwiało młodą męnarkę, ale pa- 
trzała, co śie bydźie dali dżidć. Wreśćie śie docekała, bo ki stanąli 
nad głęboką pśiepaśćią, tak śie iiodezwdł do nij złodżićj: „Wićs co, 
Maryśico, to jd jes tęn złodżićj, cok kćidł twojego iiojca iiokraś ale 
mi śie nie udało, bo tyś pozabijała mojik kombraći i mnieś nawet za- 
bić kćiała, alek zmyknął; terśz za nik ty muśis uodpedźieć, ty jedna, 
coś jedęnśstu zabiła; za ćiebiek służył u twego iiojca za darmo, bo 
choćidz mi kćińł zapłacić, tok j4 wziąć nie kćidł, bok se myśldł, ze 
ty za to liodpokutujes." Zaprowadził ją po tej jegzorćie do jaskinie 
i uodddł pod wartę starej swojij matce, sdm zaśiok posed^ jaby na- 
zbićrać smoły, zęby ją w nij po trosece smażyć. 

Ta stard zbójnica bardzo polubiła Marysię; juz z pocątku za- 
cęna jćj iiopisować śmierć, jaką na nią sęn jćj gotuje. A ki ją młodd 
męnarka pytać, błdgać, uobłdpiać, po rękak i po nogak całować za- 
cęna, aby ją tez jakim sposobem iiobroniła, śmidła śie stard carownica 
i w te śie słowa do Marysi iiodezwała: „Moja lubd, jd jes carowni- 
com i mdm takie sposoby, cobyś ty mogła do domu bez bojażni, bez 
lęku i bez niebezpiecęństwa zaśtupać, to zaśiok mogłabyk ći jęuo wtedy 
ucęnić, kibyś mi na jedne rzec pśiśięgę słozyła". — Marysia wielce 
tiućiesond tęmi słowami pśirzekła, ze pśiśięgą stwierdzi jćj żądani. 
„Dobrze", mówiła dali stard carownica, „jdbyk kćiała iś z tej wiecnej 
jamy ka indżićj do światu, a kto/i mie bydżie żywił? jak więc kces, 
to mie weż ze sobom i zyw mie do śmierci, a jd ćie uwolnię uod 
śmierci i poradzę ći nawet, jak go mds zgładzić ze światu'^. Marysia 
pśiśięgła na to, jize to zadanie scerze wypełni i zardz wybrały śie 
Hobiedwie. Stard carownica wyćiągnąła płdscysko, co może miało ka 
ze sto roków i iiodżidła nim siebie i swoje synową. To płdscysko 
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miało taką moc, ze móg ktokolwiek w nim podróżować a nik go nie 
widżi&ł. Tak tez ty dwie sły i sły, a nik iio nik nie wiedźidł. 

Kiedy zbójca pśised do swego z&mku podziemnego , nie znalde 
ani swej baby, ani swej matki ; bardzo śie wtedy tiozgniewdł, az włosy 
na głowie targ&ł iiod złości. iiOzesłdł harty na wsyćkie strony, a 8ś,m 
śiednął na jednego hartą i podążył w stronę kn męnarzowi ; cęsto zda- 
rziło śie, ze pśiechodżił koło nik a nic nie widżi&ł. Kn męnarzowi hśA 
śie jechać i Idtego wrócił śie zafrasowany do swojigo zśmku. Nie wie- 
dział, co m& robić; to rdz ganił po lesie jak salony, to śie gryz po 
nogak, to włosy na głowie targdł, to zębami zgrzytdl i ni móg ani 
spać ani jeś ; iiod złości wsyćko, co chyćił do ręki, porąbdl na gndtku. 

Marysia tęmcasęra ze starom carownicom pśisły scęśliwie do mlę- 
na. iiOjcowie śie uućiesyli, kiedy im Maręnka wsyćko iiopedżiala i por 
stanowili staruskę do śmierci mieć iiu siebie. — Złodziej prógowdł 
jesce raz scęśćia, ale za pomocą starej carownicy zostdł poznany, a po- 
tom schytany i uobiesony. 

112. 

O jednym rozbójniku, co został bogatym i pobożnym panem. 

Powięn uoćiec miś,l bardzo pićknego sęna. Sęn tęn był psi tęm 
bardzo silny, ale do roboty broń Boże. Jak mu uoćiec kkzśA co zro- 
bić, to mu skląn i byłby śie porwdl do bitki, kiby śie jeno gddki 
jinsyk ludzi nie był uobś.wiś,ł. Bićdny iioćiec nic nie mówił, jeno zawse 
powtdrzdł w myśli: „Nic z ciebie sęnku nie bydżie, jeno złodżićj". 
I tak tez wysły słowa uojca na wićrk, bo sęn chodził i chodził po wśi 
a nareśćie posed ku miastu. Tam w tęm mieście dowiedział śie iio 
złodżiejak i uo jik pśiebywaniu. Bez namysłu uddł śie w stronę zbó- 
jecką i potyla grasowały aze znal4z jamę, w której ty huncwoty psie- 
bywały. Złodzieje bardzo śie ućiesyli, ze z chęcią taki zuk pśistaje, 
a poniewdz jik hetmdn był bardzo stary, to go iiobrali na mićjsce 
staruska. 

Młody herśt puścił śie i^ardz na Prusy i zacąn to dwory, to go- 
spoddrzi bogatyk uokrddać. Ki juz tam ze trzi lata plądrował, spodo- 
bała mu śie strasecnie jedna Prusdcka, córka bardzo bogatego gospo- 
darza. Trzeba zarazem wiedzieć, ze iio tę dżićwkę iiubiegali śie sęno- 
wie panów dworskik, bo jedno, ze była bardzo bogatd, a drugie, ze 
tak była pićknd, ze w całyk Prusak nicbyś podobnego nie znalśz. Na 
scęśćie nie kochała Hanulka (tak ji bowiem było na imię) nikogo tak 
całęm sercem, jak herśta złodziej i zywieckik. To kochani nie byłoby 
tak daleko posuniąne, kiby była wiedziała, ze jćj kawalćr jes takim 
huncwotem; ale iión ubićrdł śie bardzo pićknie i pśichodżił do nij co 
dwa tydnie ; dalćj podobdł śie jćj także Idtego, ze nik nie iiumiśł tak 
tańcyć jak tlón. Dżięń i noc zawse miała Hanulka głowę kawalćręm 
napakowaną, a jak kto spomnidł tio nim, to az krew pśieśiurcała po 
jćj twirzioce. 

Zb, Wlad. Antr. Dł, IH. T» Vn. 7 



(50) 

Tak upłynąło pół roku, a Hanulcęn kawalór nie starał śie uo 
zęniackę jeno śie stardł pochlćbstwami zjednać se ilu nij miłoś. Ale 
kiedy po pól roku miesiąc upłęnął, pśised stary kawalćr z pięcioma 
sługami na srękowiny, aby prosić uojców Hanulki iio rękę jej. Bez 
uoporu pśiuobiecali mu, bo widzieli, ze Hanulka ciągle jeno iio nim 
myśli. Wkrótce nastąpił cas, kie mieli pójś do ślubu. Narzecony Ha- 
nulcęn pśijecbdł na bogato pśistrojonęm powozie, iiotocony sługami jak 
jaki grś,f. Wsyścy podziwiali młodego pana i jego cudnie pouubiera- 
nych pachołków; więcyl nawet jak to wsyćko wśrtała suknia, którą 
pśiniós Id młodej pani. Po ślubie i po wieśielu pojechała Hanulka do 
dpbrów swoigo chłopa. Daleko w Halandyi miś,ł tęn pićr>votny herśt 
swój pałac i gruntu dozo, a złodzieje, ktorzi go pićrwej hetmdnęm na- 
zywali, wołali i terdz na piego: „panie" i służyli mu wiernie ale juz 
kcaś nie kraidli, bo juz każdy z nik miś,l dosyć piniędzy i gruntu a proc 
tego chodzili do swoigo pana i iiodrAbiali mu po dniu za jego dobroć. 

Rdz pytała śie go Hanulka, cy iión tez mk jakik krewnyk, a uón 
jćj tak iiodpedżidł : „Moja babulko, j4 ćie kochdm bardzij jak cały 
świat i Idtego ći powiem prdwdę, ze mój uoćiec juz iiumar a krewni 
sąm za Krakowem; ja byłek złodziejem i to do tego hetmdnęm; na- 
zbiśrś,łęm i piniądzów i kupiłek se tu swoje dobra". 

iiOpróc tego prosił jćj , jaby śie tez na niego nie gniewała , ze 
fión to takim był. Ki to Hanulka wysłuchała, pśiemówiła w ty słówka 
dą, swego cłiłopa: „Jd śie na ciebie nie gniewdm, bok ćie juz nade- 
wsyćko pokochała, ale być tak dobry i posyłdj tez piniędzy twoim 
krewnęm, bo wiem, ze sąm bićdni". — Zmiękcdł wtedy chłop Hanul- 
cęn i zardz posłdł tyśiąckę, jaby śie wsyścy jego krewni równako po- 
dzielili. Stdł śie tez tak poboznęm, ze zacąn śwlątęnie stawiać, ubo- 
gim jałmużnę iiozdawać, biednyk wspomagać a w tęm mićjscu, kany 
pśiebywdł ze złodziejami wystawił kaplicę. Do spowiedzi chodził co 
dwa dni i scćrze śie pśied sługom Bozęm spowiadał. 

Wreśćie po pśiezyćiu seżdżieśiąt roków wyzionął ducha, a całe 
miasto i sąsiednie wśi wysły mu na pogrzćb; wsyścy zanosili ręce do 
Boga, błdgali majestatu Jego za dusom nieboscyka. Po śmierci zosta- 
wił dużo piniędzy na kościoły, na iiubogik i na śpitdle. 

113. 

Dwą] bracia*). 

W jednej wśi miestało dwók brać;; starsy był dosyć bogaty 
a młodsy choć śie pśiWładdl do prdcy, był bardzo biódny tak, ze ni- 
móg z babom i z dżiećiami wyżyć. Rślz pojecbdł sobie ze sdnkami do 
łasa na drzewo a drogom tak sę ciągle myśli: ej! Boże, zebyk to 
uodkrył jaki skdrb^ ućiesylyby śie tez dżieći i baba^ a jd dopiero 
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Jakbyk se bobrze zajidAł ; a ciągnie i ciągnie ty sąnecki do gąaca 
lasu. Jaze nareśćie stanął i patrz!, a tn stoi z dżieśięćink chłopów 
uzbrojonyk w pistolety i we ftizyje i radzi coś po cichutku. Ći chłopi 
wracają śie troskę dalij a ndjstarsy powiadś: „ii Otwórz die żie- 
micko, ndsbiódnyk mamicko", i zardz śie kawdł żięmi iiotwo- 
rził. Wsyścy, którzy śie tamok znajdowali, weśli do dziury podziemnej 
a naliostatku wsed tęn, co to ty słowa rzegotdł. Po małej kwilce wy- 
śli znowu wsyścy a nśjstarsy tak gśdś: „kl&duj śie żięmicko, 
nśs biódnyk mamłcko** i powiadń im, którędy pójdą do Węgier. 
Wsyścy se ręce pospodawali i pośli. ^ 

Chłopu zarńz pśisło na myś, ze to byli złodzieje i zacąn ty sło- 
wa, co złodżiój powtśrzać. I jakże śie zadziwił, ki mu śie ziemia tio- 
tworziła; z ciekawości wsed do dziury, kany zbójcy mićskali i iiogią- 
dśł wsyćkie rzecy, jakie śie tam znachodżiły. Narńz natrafił na pinią- 
dze i to na taką kupę jak pice; nabrdł do worków, które tam w ką^ 
ćie znal4z i pojechdł do domu. Tam kćińł śie pśiekonać, ile tez mk 
tyk piniędzy i posłdł do brata swoigo po ćwierć Brat śie pytAł dżićw- 
cęćia, klore było bićdnego córką, co iioćiec bydżie mierził, a dżićwcę 
pedżiało, ze mA dużo piniędzy, a nie wić z pewnością kiela ik bydżie. 
Brat starsy bardzo śie temu zadziwił i posed sńm z ćwiercią, jaby śie 
nafiocnie pśiekonńł, cy to prdwda, co dżićwcę gddalo. Ale tak było 
rzecy wiście. Piniędzy mi4ł tęn bićdny dwie ćwierci i edm nie wiedźiś.ł, 
co mŚL ś niemi robić; brat starsy pytdł śie go, kany tela piniędzy na 
brś.ł, a tęn mu powiadA całą rzec jak było i ka tyla jes tyk bucdków. 
Juz więcyl nie było potrzeba iiowęmu skąpcowi; wźiąn sdnecki, na- 
brńł worków i pojechdł do łasa. Jak pśised na to mi^'sce, zacąn mó- 
wić ty słowa, które mu brat podyktowdł a żięmia zar&z śie Hotworziła. 
Wsed tamok i nabrdł piniędzy do worków kiela jeno móg, ale ki juz 
midł wychodzić, zapomnidł słowa potrzebne do tiotworzęniś żięmi. Tu 
stanął pśi dżwićrzak i stdł; prógowdł na różne sposoby, jaby mu śie 
żięmia uotworziła ale hdlt. — Stdł i stdł, az iiod strachu na tęm 
mićjscu zakoócył swoje zyćie. 

Kiedy złodzieje do swoigo pałacu pśibyli, znaleźli chłopa z na- 
pakowanęmi workami nieżywego Ze złości zaceni siekać umarłego na 
kawdłki, a ty potem poiiozchybali (porozrzucali) po lesie. Wchalupie 
zaśiok wielgi panowdl smutek, baba płakała, bo wiedziała dobrze, ze 
jćj chłopa złapali złodzieje, dżicći wołały: ka tata? a nawet ludzi 
bardzo bogdca żałowali. Brat młodsy, który stamtąd piniędzy nabrśł, 
posed, cy śie tez co kany nie dowie, co śie z jego braćiskięm stało. 
Ale jakże zapłakdł, ki widżidł kości ze swoigo brata pochybane po 
całęm lesie. Pozbićrśł jik jako móg i pśiniós do wśi ; tam uodbył śie 
zardz pogrzćb a płacu, narzykań, ślochów było bez liku. Młodsy brat 
wystawił se porząmną chałupkę, kupił kawdł gruntu i zył scęśliwie. 
Kie mu zaś sęndcek dorós, dał go do skoły i dotąd go posyłśł, aze 
śie mu na księdza naucył. Był ś niego ksiądz, coby go w rałęm kraju 
nie był takigo znaldz. Po długik latak zostdł biskupem i dopom&gdł 
całAj wśi, w której śie urodził i wychowdł. Tam zaśiok, kany ta zbó- 



(62) 

jeckd jama była, Sodprawidł w każdy rok msą świętą. Tam tez wy- 
stawił kaplickę i całe to zdarzeni papis^ł. 



114 '). 

Ohipl Janek. 

fiOćiec jeden midł dwok eęnów ; młodsy z nik był głupkowaty 
i nic nie robił, jeno śiedżidł na piecu i fiogląddł swoje cielsko. Razu 
jednego wysłali go liojcowie do miasta, jaby jim trzi kwdrty masła 
spśiedńł. Jdnek , bo mu tak było na imię , wżiąn węzełek z gielatkami 
i posed ku miastu. Pśi drodze, którędy pśiechodżił, mióskdł leśnicy 
i midł tęgigo psa. Pies tęn, jak zocył nasego Janka, to zacąn brze- 
chać, az śie Sod nieba głos iiodbijdł, a Janek, który jesce do tyk cds 
psa nie widżidł, myśldł, ze to żwiórzę kce iiod niego n^asło knpić. 
„Dobrze, rzeknie JAnek, ale powićdz mi, kiela sypnies, bo jś. tanio 
masła swoigo nie spśiedś.m''. Pies scckd i scekś, bez ustanku a Jdnek 
myślAł, ze mu gddś, jaby masło zostawił, a piniądze dostanie niesko- 
rzi. No kiedy tak, myśli se Janicek, to po cóz mdm śtupać do miasta, 
jak tu mogę dobrze masełko spśiedać; rzucił gielatki psu i iiodsed 
nazśd do chałupy. Gdy pśised, pytali śie go uojcowie, ka tak prędko 
masło spśieddł i kiela wżiąn za niego. „Dopióro we strzodę dostanę 
piniądze za niego", uodpedżidł Jdnek, „bo go wzięna kuchęnnd do 
pana leśnicego i pedżiała mi, zebyk jój pśiniós we strzodę drugie trzi 
a zapłaci mi razem". tiOjcowie nic nie pedżieli, bo myśleli, ze to co 
głupi Janicek prawi, jes rzecywiśćie prdwda. 

Na strzodę uzbierali dwie kwdrty masła , a trzecij śie poiscali *) 
i posłali Jdnka do leśnicego po piniądze za masło. Janicek posed, ale 
ki śie zbliżył ku dworowi pana leśnicego, nie było psa, bo posed 
z leśnicęm na polowani. Rś.d nie rś,d wstąpił do kuchnie i podaje gie- 
latki z masłem. Kuchęnnś, myślała, ze to w podarunku i pytd śid uod 
kogo to, a Jdnek powiadd: „Pśiećiez tu wżięna pani kuchęnnń trzi 
gielatki masła a do drugie trzi prosiła mnie, jabyk ji we strzodę pśi- 
niós, ze mi nardz zapłaci. Kuchenna śie zdziwiła, co fión to plecie, 
ki lióna pśiećie zddnego masła uod niego nie brała i jesce śie go spy- 
tała, cy ta kuchenna taks, była jak iióna. „Nić, iiodpedżidł JAnek, takd 
ćierlica, jeno zawse trzescała i trzescała pyscyskięm a podobnś. była 
do cielęcia, bo na śtćrok nogak chodziła". Kuchęnnd śie zacęna śmi4ć 
w całe garło i kśzała mu pocakać, aze pśijdżie pśn. Gdy leśnicy pśi- 
sed uopedżiała mu kuchęnnś, całe zdarzeni Ho Jdnku głupkowatęm i iio 
psie. Leśnicy zawoUł Janicka ku sobie i uozkAzśł mu iiopedżieć jak 
to było, a kie' mu Jdnek iiopedżińł, zapłacił mu, bo śie z jego mowy 
dorozumiśł, ze Jś,nek ni mś. spełna rozumu. 
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Po trzek dniak pojechał do tej wśi, kany mióskali fiojcowie JAnka 
i iiopytdł śie tiod mała do wlela fio głupkowatęm Janickn; kiedy ma 
zaś tiopedżieli, wżiąn go do siebie i ćwicył i pracowńł, aze Jśnek 
pdised do dobrego roznmn. Nie dod na tęm ; zycliwy leśnicy dśł Jdnka 
wyiiucyc na sewca, a Janicek pierwej głnpi, stdł śie późni ndisławniej- 
sęm sewcem i dorobił śie wielgigo majątku. Jaz ma było 40 \&t a do- 
piśro śie fiozęnił. ale nicyjćj dżiówki nie kćińł, jeno swego dobrodzieja, 
leśnicego. Ta panna posła z chęciom za niego, bi- juz miś,ł wtedy ka- 
mienicę i tysiąc papićrków na precęntak. Lepij śie jesce powodziło na- 
sęmn Jdnkowi, ki śie z dżiówkom leśnicego tiozęnił, bo mu pśibyło ma- 
jątkU; a baba jego nie wstydziła śie tak, jak to jinse pani, roboty. 

Wkrótce narodził mti śie sęnek, którego ttokrzćili Józefem. Tęn 
Józofek rós jak na drozdzak, a kie mu było rocków 7, posłali go 
fiojcowie do skoły. Dziwne ceniła ta pśidrka postępy; zawse był pićr- 
gęm, aze wsyćkie skoly pokąńcył. iiOjfowie kćieli go dać na księdza, 
ale fión liodpedżidł , ze na to rhęći ni md, a cy śie na to cy na to 
naacy, to zawse bydżie pamiętał, ze mu to Pdn Bóg ddł. Ze zaśiok 
miśł chęć na sędzigo, to śie tez na niego wyttucył, a nareśćie zostńł 
ministrem. Oj! nie było w całęm kraju takij duse pobożnej, jakd była 
z ministra; kupił iión se wnetki z kiela folwarków i kamienic a pi- 
niądze, które mu stąd dochodziły, śpilrowś,ł. Lie mińł dużo naspdrowa- 
nyk piniędzy, wystawił dóm Iś, nbogik i piniądze Id nik pśieznacył; 
potem wystawił także kościół w tęm midstecku, kany mićskdł. 

115. 

O Wojtku, przewodniku żydowskim. 

Wojtka bardzo zydżi lubili i uobrali go za swoigo pśiewodnika. 
uOn ik prowadził i prowadził, aze nadesła ćma. Wtedy iiobróćił śie 
Wojtek do żydów i pedźdł jim, ze jim noclig usykuje a iióni śie niek 
tęmcasęra jidą pśićś do łasa na świćzy luft. Zydkowie pokwdlili Wojtka, 
ze śie tak iio nik stard i dali mu śnapy, kiela jeno kćidł. Jak zydko- 
wie uodeśli, iiozmyśliwdł Wojtek, ka im md posłać, ale pśisło mu 
w końcu do głowy, ze ndjlepij bydżie na drzewie. Tak tez zrobił; ka 
były śpary pomiędzy kondrzami, to napakowdł insyk gałęzi az zupeł- 
nie dobrze było. Pod spód pśiniós kupkę wielgą mrowców (mrówek) 
i położył w tęm miejscu, ka mieli spać zydkowie. Jak wyćko zrykto- 
wdł wyśmienicie, wtedy zawołdł na herślów, zęby śie schodzili, bo trza 
iś ^pać. Nawbijdł tez tak ik kołków do drzewa, ze herśle mogły bez- 
piecnie wyś po nik na drzewo. Pśied zydkami, ki pśiśli, wytłumacył 
śie, ze jim Idtego na drzewie posłdł, aby jik wilki i niedźwiedzie nie 
iiozsarpały. 

Zydkowie położyli śie spać, a uón posed ku każdemu i porusdł, 
aby im miękcćj było. Wnet zacęli śię zydkowie skarżyć, ze jik cośik 
bardzo kąse, a Wojtek im powiadd: „Bestyje! mdćie dużo pchów i 
terdz wda gryzą, zek jik porusdł. Po małej kwilce zaceni zydkowie 
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wrześceó, ze He to bardzo gryzie i prosili Wojtka, jaby itd temu za- 
radził. Jak mi ddćie zardz po papićrkn, to może tęmn zaradzę. Zyd- 
kowie z clięóiom dawali, a Wojtek zacąn wytrząsać wsyćko tak, ze 
ani jednego mrowca nie zostało. Terdz kdzdl śie zydkom położyć 
i spać, ze jutro wcas wyrusą. Nad ranem ttobudżił śie Wojtdsek i po- 
wybijał wsyćkie kołki, po któryk zydkowie na drzewo wyleżli. Jak 
juz był z wybijaniem gotowy, krziknął na całe garło, az śie zydko- 
wie pobudzili. Wtedy se Wojtdaek pedżidł: „Alek śie tez potłuk, a tto 
mało, zek śie nie zabił". Tedy zydkowie kcą ślazować, ale kołków 
nie widzą. Pytają śie więc Wojtka, ka kołki podżidł, a Wojtek na toj 
„tiOI wy bestyje, wyście spali, jak zabici, a tu pśicliodżi niedżwićdż 
i chce se wyś po wAs na drzewo; jd śie tiobudżił, bo niedżwićdż 
bardzo drdpdł łapiskami po drzewie i na scęśće, zek midł topór na 
drzewie, cok zneąn kołki z drzewa wybijać, a kik natrafił na niedź- 
wiedzia, uwaliłek bestyją tak mocnie w pdlkę, ze uodrazu spdd na 
ziemię i ućiek; terdz nimidłek jako zlćś i muśidłek zeskocyć. Zydko- 
wie pytali śię Wojtka, jakim iióni sposobem ślęzą, a Wojtek im fiod- 
pedżidl, ze jeżeli śie boją zeskocyć, to niek ze siebie utworzą łańcuk 
taki , a w ten sposób ći słabsi śl^zą , a mocniejsy zeskocy tak , jak 
Wojtek Zydżi usłuchali filuta Wojtka i zaceni tak ślazować, ale za- 
mids mocniójsego na przodku, to uóni go puścili pićrsego, tak ze móg 
najlepij ze wsyćkik ślćś. Słaby zatem trzimdł śie kąndrza, a jak śie 
wsyścy powiósali za nogi jeden drugigo, to tęn u wićrchu puścił i wsyścy 
spadli i bardzo śie potłukli. „Aj! waj!" zaceni narzykać, ze im tak 
Wojtek doradził. A Wojtek powiadd: Ej! bośćie wielgie niedołęgi, 
ale to gorsd, ze niedżwićdż mi pedżiśł, jak ućiekdl, ze tu pśijdżie, 
a jak którego dopadnie, to bydżie jego; zatem kto zdrowy, to niek 
idzie, a kto cliory, to niek zostanie niedźwiedziowi na pożarcie". 
Zydkowie bardzo śie popśielękali i każdy łierśla mówił, ze jes zdrowy. 
No kieśćie zdrowi , to dobrze , to pocie (zam. podżćie) prędzy, jaby 
wd3 tu niedźwiedź nie zastdł. Zydkowie radzi nie radzi wlekli śie isa 
Wojtkiem, a bdli śie po całej drodze, ze jik niedźwiedź pochytd. Mnie 
śie zdd, prawi Wojtek, ze nds tęn niedżwićdż bydżie ścigdł, ale j4 
śie bydę modlił, a nie śmie nds dogonić. Zydkowie dziękowali Wojtkowi, 
ze śie tak uo nik stard i dawali mu pić i jeś, co jeno kćidł. Ale mu 
to nie wystarcyło, bo ki mały kawdłek iiuśli zacąn Wojtek krziceć, 
ze widzi niedźwiedzia, a zydkowie śie zlękli i pytali go, zęby jik bronił. 
uOn zacąn wołać na niedźwiedzia, zęby iiodsed i dostdł za to pięć 

papićrków. 

• 

116. 

Córka czarownicy. 

Starusek jeden midł dwok sęnów. Ći braćid tak śie iiod młodości 
kocłiali, ze jeden za drugim byłby do morzd skocył. Co jeden z nik 
ka dostdł; to sdm nie zjdd ani Id siebie samego nie scliowdł, jeno śie 
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podzielił z bratem. Ki ty diise spokojnintkie do Idt więksyk dorosły, 
prosiły iiojca, ażeby tez widzieli, jak to we świecie pomiędzy jinsęmi 
ludżiami jes. uOćiec byndjmnij jim nie zabraniał, jeno ik napąmnidł, 
jaby śie tak jak ter^z kochali. Tak pocałowali tatulka w rąckę i wy- 
brali śie w dalekom podróż. Śli i śli corAz dali, aze pśiśli ku jakiemuś 
morzu; tu juz nie wiedzieli, ka mają dali śie iiobróćić. Myśl^ sami 
nad sobom, co tu pocąc i medytują, a nawet pocęli żałować, po co 
tez wyśli z dąmu, kie im dobrze było pśi drogim uojcu. 

Ndgle zob^cą z tyłu panienkę bardzo piekuśną, co* jój jesce 
w zyćiu nie widzieli; z radości nie wiedzieli, cy iióni mają z niom 
iiozpocąć mowę, cy cąkać, az śie uóna do nik iiodezwit*. Tak według 
Hostatnigo postąpili. Zaceni dali smutno m^ dytować nad niedolom 
i uudali, ze iio nicęm nie wiedzą. Ale panienka saana pśisła ku nim 
i zapytała śie jik, ccgo tak smutni wyglądają. Z pokorą uopedżieli 
iioba braći&{ŁOwie całą sprawę i swą niedolą. „Nie bajcie śie, ja wdm 
dppomogę", uodpedżiała pićkuśn^ jęno poćio do moj^j chałupy; prd- 
wda, ze moja matka jes carownica, ale jak jćj iiopowięm uo wś,s, to 
wŚLm nic nie zrobi''. Pośli z radością uoba braćiskowie, aze pśiśli do 
chałupecki, ka carownica, mać panienki, mićskała. Carownica brzidko 
śie na nik pśipatrzała, ale ki jćj ,Józefka pedźiała, ka tyk wędrownyk 
znalazła i jak samf nie wiedzieli, jak sobie dalij postąpić, bo drogi 
nie wiedzą do jakij wśi^ a jeś juz nic ni mają, nic nie pedżiała wę- 
drownęm, ale jik pśiwitała i dała jim jeś, kiela jęno kćieli. Na noc 
bardzo jim wygodnie pościeliła tak, ze spali jak grdfy. Rano pobu- 
dj^ili śie i kćieli juz iiodchodźić^ az tu im carownica powiadd, aby se 
iiu nij ze trzi dni zabawili, a potem jak se dobrze wypocną, to se mogą 
do rodziny powrócić. iiOb i braćiś, usłuchali rady carownice i zostali. 

Zardz w piersęm dniu bardzo śie młodsęmu bratu Józefka, có- 
recka carownice, spodobała. Bić, zabić, niek bydżie co kce, musę ją 
mieć, myśli se l)raćisek młodsy. Jak carownica kaśik posła, a Józefka 
także na pole wysła, mówi młodsy do starsego: „Wićs bracie, mnie 
śie ta córulka tej carownicy bardzo podobd, nic na świecie nie ddłbyk 
za nię". „A! mój ty drogi", padś, mu starsy, „żebyś ty góry kopś.ł, 
to nic z tego, bo ći jćj ta staruska nie dd". Józefka była w tęncds 
w śięni i slysała, co iioba braćiś gwarzili, a późni pedżiała to słowo 
w/ słowo swojij maćierzi. Stard carownica nic na to Mdela nie pedżiała 
jęno zacęna Rozmyślać, co mA zrobić z córeckom i jak se mś, pogddać 
z wędrownęm młodsęm. Ale śie wnet n^^myślała i posła, ką siedzieli 
gęśćie i tak śie do młodsego. iiodezwała: Ja ći dś.m córkę, ale muśis 
śie uośiedlić w tera miejscu, ka ći j4 pokśzę, a jeśli bydżies praco- 
wał, to śie pśi końcu zyćiś na króla dobić mozes; jeśli ći śie cnie 
bez macierze i bez iiojca, to se jik mozes sprowadzić". Bardzo śie 
ućiesył tęm braćisek młodsy i uozęnił śie z piekuśną. Mićjsce, co mu 
zimnś, mać dała, zacąn na wsyćkie strony uobrdbi^ć ; najprzód wy- 
stawił se dąmecek, potem zdmecek i był panem, jakigo mato. iiOjca 
matkę i brata i jesce iuksyk ludzi sprowadził ze wśi i załozyi mi&* 
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Stecko, które późni na miasto wzrosło. Tęm miastem rządził uón ale 
rządził po ludzku; Iśtego mu tez Pdn Bóg błogosławił, bo jak rdz 
z królem wojował, to ani makuliny nie pozostało wojska króleskigo. 

117 '). 

O-łupi Matns. 

Ddwno temu i to bardzo dśwno mićskało ze sobom dwok braci. 
Jeden, to jes tęn młodsy, była wielgd niedołęgą chłopiako niedowa- 
rząny. Nierśz jak mn wpadło co do głowy, to jeno wyscćrzśł kielce 
a ni midi śie z cego śmiść. Jako takd niekluda chodził uod rogu do 
rogu a pdrdł co móg; brat mu zaś jego starsy daw4ł jes i iiodżiówę, 
jakom potrzebował i ćiesył śie, ze mu nijakij spłdcki nie bydżie da- 
wdł. Jednego razu tak śie wydarziło, ze starsy brat nadmiśr zachoro- 
wał i ni midł kto iś z krowom do miasta, którą kćidł chory spśiedać, 
bo ząna jego musiała pśi nim chorem zostać. Jak bydżie, to bydżie, 
pedżidł brat chory do tego młodsego, muśis ty Matus iś z krowom 
do miasta, a spólnicy pomogą ći ta krowę w mieście spśiedać. 

Uradowany Matusek, ze mu braćisek krowę do spśiedaju iioddaje 
nie wiedżidł ka śie mk iiod radości uobróćić. uObrdł śie rysko i po- 
bićg do sopy po krowę, uodwiązdł i halo w miasto. Drogi nie wie- 
dżiśł dobrze na jarmak, ale iiod radości wsystko mu sie nicęm i le- 
kim wydawało. Zamyślony, kiela tez bydżie pytAł za krowinę, posed 
het w insą strąnę, jak śie do miasta idzie. Tak doś sporo drogę uod- 
bywś,, jaby tez na cas do domu pśised i jjrowuśię wcaśni śpśieddł i 
spotykd figurkę z wizerunkiem Pana Jezusa, a na tej figurce piórko, 
które dyrgotało porusane iiod wiatru. Matus stanął, bo myślał, ze to 
cłek i ze iión do niego gdda i spytśł śie napotkanego, cy se krowuśię 
zycy kupić. Piórko, jak kibyś ul4ł, jeno wtedy dyrgotuło, jak śie Ma- 
tus pytdl; Idtego tez Matusek iiuwiązal krowinę uu figurki i wrócił 
śie do dąmu. Brat jego, który bardzo nimóg, pytśł śie cębdła Matusa, 
ka kąmu krowę spśieddl i tiela wżiąn za nię. „Kupiła ją baba uod- 
pedżidł Matus i kdzała mi za dwa dni po piniązki pśiś^. Brat mu nic 
nie pedźidł, jeno śie go jesce spytdł, cy wie dobrze ka, w ktoręm dą- 
mu ta baba mićskd. „A! wiem dobrze, braćisecku, bok był wjćj cha- 
łupie, nie starśj śie, bo ći piniązki w cystośći pśiniese". 

Po dwok dniak pesed Matus po piniądze do baby, ktorąm była 
figura, ale jakże śie zadżiwśł, kiedy ni krowy, ni piniędzy, ni mowy 
z babąm, bo wiatru nie było, więc piórko śie nie rusało. Zgniówany 
zacąn babę iiobkładać watldrzem (kijem), ale jej nic zrobić ni móg, 
tak ze złości psiewróćił ją na źięmię. Potem posed sukać krowy po 
lesie, bo myśidł, ze ją baba iiodesłała do swojij chałupy, którś. podług 
jego myśli kaś nie daleko iiod nij być musiała. Idzie i idzie bez laS; 
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az ta natra^ł ze dwnnństn chłopów^ co siedzieli pśi watrzisku (ognisku), 
a krowa ta sama, co ją babie zostawił, była pśi drzewie pśiwiązanś,. 
Matus, co to jesce wyiiobrazeuid ni mi^lł uo zbójcak, pśichodźi do nik 
i powiadd: „Moi panowie, cy tez to nie moja krowinka; moześćie to 
wy parobcy tej baby, cok jój pśied dwoma dniami krowę spśieddł, 
8 iióna mi dżiśidk piniądze dać uobiecała^. Chłopi zapytali śie Ma- 
tusa, jak ta babuś wyglądała i i^any była, na co im Matus dokładnie 
wsystko uodpedżiśł. Śmidli śie zbójcy i zaceni dżiwnąm mowom cośik 
śwargotać; potem położyli pięndżiesiąt papierków Matusowi za krowę 
i namówili go, jaby ty piniądze uodniós bratu a pśised zaśiok nazdd 
ku nim, ze go tii bydą cakać w tęm miejscu. Matusek pobióg z pinią- 
zkami do brata i ani śie mu nie zameldował, ze nazśd do łasa idzie 
i posed. Tam jak do zbójcyków powrócił, bardzo śie mu radowali, 
dali mu śie podchmielić winka i wżięni go za kucharza. Jesce mu tam 
do dżió dnia dobrze, a brat jego starsy nic iio nim nie wić. 



118. 

Podanie o kościele na Babiśj górze. 

Bydżie temu 14t ze dwiesta, jak śie kościół na Babij górze za- 
p4d. Powodem do tego było złe prowadzeni śie parafianów. Ksiądz 
wprśwdżie napómindł, ale sdm podobnie cenił, jak jego iiowce. Pś,n 
Bóg różne zesyłał znaki i s^m był niejako drugim kapłanem, ale nic 
iOrawcom nie pomogło. Jednej niedziele, ki śie ludzie do kościoła 
zgrąmadżili a ksiądz na kśzanieę wysed, jaby słowa uo Bogu recyto- 
wać ^ pokśzała śie ndgle kdra bosk^l, bo cały dóm boży z wsyćkięmi 
ludźmi i księdzem wp^d do ziemie. Nad ziemię wystawśł jesce krziz 
i moznd go było widzieć; az tu jeden pastćrz, który tamok uowiecki 
pŚLSy stąpił na niego. Rozumie śić, ponieważ krziz był końcysty, to śie 
wbił końcem do nogi pasterza tak, ze uón wypedźidł słowa: „u o byś 
śie zapśd!'' ^) Wtedy dopićro krziz jesce łiardżij z kościołem posu- 
nął śie do żięmie. 

Starsi (z Sopotui małćj) opowiadają, iz tam do tego kościoła 
niejaki Mikołśj Stróż chodził i wybierał wsyćko uod złota z kościoła. 
To, co nabrśł, zanosił do kościoła na Muchdrz, a tam mu plebśn mu- 
cYi'ai'8ki dobrze nagrodę wypłdcAł. Ludzie w tym kościele poumierali 
fiod głodu, a jak M. Stróż Uską takiego trupa rusył, to śie jeno po- 
phSł ś niego rosuł. 



^) Zwykłe s^orzeczenie. 

Zb. Wiad. Ant. De. III. T. Vlt, 8 
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119. 

O Marysi, która zgubiła dwóch braci. 

Dwom braciom chodziło rdz uo jedne dźićwkę; uoba ku nij chfio- 
dżili i uoba śie kćieli ś niom zęnić. Dżiówka kochała uobiik, bo iiuba 
były cliłopśki zdatne i robotne i jednakowo bogate. Starsy wadził śie 
nierdz z młodsęm, ażeby pśiestśł go Marysi ucęscać. Ale brat młodsy 
nic śie brata nie uobdwidł i robił, co mu śie podobało. — Nareśćie 
pśitrafiło śie, ze Marysia więeyl śie do młodsego skłaniała, a iiod star- 
sego zacęna po mału liodstępować. Starsy wiedżiśł co śie dzieje, ale 
nic nie gddśł i patrzdł, co dałi bydżie. Kiedy juz cjlłkięra Marysia 
iiodpądźiła śie uod niego, wtedy se postanowił zemścić śie na braćisku, 
a co gorsś, zyćie mu uodebrać. 

Raz udali śie iioba wiecorkięm do łasa, aby nazbiórać drzewa 
a jutro po niego wyjechać ; zbićrają i zbićrają, az w kąucu pśisło star- 
sęmu na myś iio Marysi. Dobrze; terAz ćie mś,m; skocył ku niemu 
i łup go starem kłodżiskięm bez głowę tak, ze młodsy brat iiupdd 
i juz więeyl nie wstAł. — „D obrys Gabryś" mruknął se morderca 
i zacąn daiij drzewo zbióraC. Jak nazbiórdł, wżiąn brata na ramiona 
i niós go kawśł drogi ; wreśćie zostawił go pśi drodze i zacąn pędzić 
ku chałupie. Pśilatuje i powiądł: „Ratujcie, rati^'ćie, bo jakieś dwa 
strachy ścigały mnie razem z bratem ; jA nćićk , a brata schy tali i biją 
go". iiOćiec, matka i spólnicy powychodzili i pobiegli ku lasu, aby 
młodsego fiobrónić, ale cóz, jak juz niedaleko lasu byli, znaleźli go 
zabitego. Nik nie posądzał starsego uo morderstwo, jeno wsycy gadali, 
ze strachy i strachy zabiły nieboraka. Starsy zasiok brat ni miAł juz 
terdz pśieskody i móg śie śmiało z Maryśiąm iiozęnić. To tez i Ma- 
rysia na to zezwoliła i pióknie śie pobł^ali. 

Nik może w świecie nie kochilł śie tak społem, jak Marysia ze 
swoim chłopem. Zatem z powodu tej miłości pśiznał śie jej chłopek, 
ze brata swego zabił. Teraz dopiero wsyćko śie uodmięniło; Marysia 
iiodesła chłopa i iioskarzyła go pśied sądem uo tak wielgą zbrodnię, 
a chłop, poniewdz juz wiedźiśł, co śie ś nim stanie, sAm śie z włas- 
nój ręki zabił. 

Tak Marysia była powodem śmierci dwok braci; ale jakie i iióna 
miała terdz wyrzuty, to śie ani wyrazić nie dd. Ludzie sęmrali na 
nią, ze skroś nij dwok zostało pobityk i zaceni jćj nieuawićdżić. Ma- 
rysia więc, którą pierwej wsycy kochali, terdz nią pogardzają, to samo 
se zyćie liodebrała. Tam na tęm mićjscu po dziś dżięń śtrasuje. 

120. 

Złudzenie zmysłowe. 

Pśied trzema rokami tiumar w Sopotni niżnij (małój) chłop, co 
śie nuzywdi Kuliscdk i był cieślom. Raz stawiali dom uu Paciorków 
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(nazwa jednego zarębkn) i Són uopowiadAł, ze 6ie mu tnk pśidarziło, 
jak był parobkiem. Sed z Jeleśnie i wstąpił do karcmy Jdnuśia *). Tam 
se dobrze podpił, pobuUł, potAńcył i kce se juz iś do cbałpy. Dobrze, 
kie tak ; zabrśł manńtki, gunię i swoje rzecy i idzie. Tak se śpiówd 
drogą, a dali krocy. Pśised na most do Fojów ') i kćidł pśiyś (przejść), 
a tu iiokropne cbłopisko, cdrny tiod piat do głowy, a był tak duży, 
ze mu łepu') dowidżieć ni móg. Jale co ta; pijany kćidł dali jiś 
i nie pytśł śie, co to stoi, bo co mu ta uo to cbodżiło. 

Cuda! cuda! az tu tcn chłop zagrodził mu drogę. Tęn klan z po- 
cątkn, bo to był bezecnik, pśi^klinAc, jale potem, jak widżidł; ze tu 
ni ma co grać, ze tu „nie pódż**, to śie zacąn zegnać, pAćierz mó- 
wić, a Sod razu porwdł za pAl fkół) i śmisnął (rzucił) nim jednęm 
machem fio tego drdba. To cbłopisko wpadło do wody, a Kuliscdk 
ućik. Dobryś Gabryś! pśised do chałpy i posed na jizbę i tiusnął. 
W nocy pśichodżi do niego to strasne cbłopisko i powiadA mu: „E! 
pockńj ty nędzniku, ty mie popamiętds ! — jak ćie w moje pazury do- 
stanę, nie puscę ćie, choćbyś na całe garło krzicAł i syćkik ludzi po- 
mocy ząddł". — Kuliscdk pśiebudżił śie, pśieląk śie na rety (bardzo) 
i zacąn wołać : gwAłtu ! gwdłtu ! co az syćkik uobudżił. uOd tego casu 
bśł śie iio północy iś pśiez tęn most na zdrębku Fojów. 



121. 

Dziwne zjawisko. 

Nie ddwno temu posła jedna baba z Jeleśnie do grania na grziby. 
To było włdśnie^w niedzielę, kie ksiądz msą św. liodprawiAł w koś- 
ciele. Ludkowie syścy modlili śie, klęceli na kolanak, jaby P. Jezusek 
ddł zdrowi. J«k posła, tak sukś i sukA grzibów uod gśjicka, jale grzi- 
bów mało było. Juz nie wiem, cy śie modliła, cy jak juz ta było, 
jeno ka śie wżiąś, to śie wżiąś, az tu pśichodżi chłopek z ba- 
bom. Mieli po kosycdsku na rękak. Dziwy! bo juz cłowiek może 
zgrzósy; tęn chłop nie był tak uubrany, jak to nase chłopy. Wiććie 
taki był cćrwąniutki, cdpke midł taką rogatą, boty zbićrane, pofdłdzone. 
A baba była tez tak dziwnie iiodżiAnA; burnus miała długi, smatkę 
śmićśnie zawinioną. Pśiśli do nićj , pokwdlili Boga i pytali śie, kiela 
tez grzibów nazbićrała. „Je! nie duzok nazbierała, bo tez tu ni ma", 
a juz śie iiobAwiała, trzęsła śie całd na ciele, bo jiiz cośik pśiecuwała. 
Jale tęn chłop powiadA do swoji baby: „E wieś co, babo, tu bydęmy 
zbićrać grziby". Jak zaceni śie schylać, zginać i skubać cApki z grzi- 
bów, to śie ta baba Jeleśnianka uokropnie cudała. Tak zarAz posła 
z tego mićjsca i posła juz prosto do chilłpy, jale taks, słab4, taks, 



*) Januśiem nazywano karczmarza, może od imienia chrzestnego : Jan. 
*) Nazwa zarębka, na którym mieszkali Fojowie. 
^) Tak zawsze zam. łba; podobnie łepem i t d. 
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smutnd; co az zgroza patrzeć było. Ledwo śie zawlekła do domu, |;o 
śie zarśz położyła do pościele, uoznimogła śie i nimogła, nimogła dłu- 
go, długo a ludzie w Jeleśni jegce do dżiśi^k dnia gMają iio tej babie. 



122. 

Złodziój nielada ')• 

Jeden uoćiec midł trzek sęnów. Kie śie juz zestarzał i niedugo 
midł umićrać powiadś do sęnów: „Wićóie co, jd wds syókik kochim, 
bośóie mi dobrze robili, ale Idtego włdsnie nie byde wiedżi&ł, komu 
dać grunt i chałpę, a U tyk drugik 8płś,ckę. JAbyk wśm ladiił, ja- 
byśćie śli do światu precki (dnleko) i wyfiucyli śie każdy jinej stuki". — 
„Dobrze, fiodpedżieli sęnowie; po trzek latakzćjdęmy śie zaśiok w tęm 
a w tęm dniu". Pośli i tak śie każdy do swojigo pśikładdł, oo az śie 
majstrowie cudowali i ze żdżiwięnid patrzeli. Jeden, tęn ndmłodsy uucył 
śle na złodzieja, tęn średni na krawca, a tęn nśstart^y na seweynę. 
Tęn krawiec, jak śie midł wyzwAlać, zrobił królowi burnus taki, co 
go jesce król nie widżiśł. Tęn śiewiec zrobił półbutki królowej, ale 
takie zgrabne, takie pićkne, co śie syścy w całęm kraju dziwowali. 
Tak tęn ndstarsy myśli, no juz zddęn z mojik braci tego nie uumió, 
co jd. Tęn młodsy tak samo myślAł , i był pewny, ze mu dd uo- 
ćiec grunt. 

Terdz juz nadesły trzi roki, a uóni jak śie uumówili, tak pśiśli 
do uojca. iiOćiec powiadA: „Terdz pokdżćie, co każdy uumić, a kto 
bydżie ndlepsy w swojim rzemiośle, to dostanie grunt". Tak krawiec 
liusył gacie, sewiec buty i bardzo śie liojcu spodobali ale ni móg 
uostrzignąć, kto lepi robi. Tego ndmłodsego pyt«ją śie: „A ty bra- 
ćisku, co iiumićs?" No juści zbójectwak śie nauucył i jś, musę córkę 
nasego dziedzica wykraś". — Tak śie bracia zgodzili i uoćiec; a ta- 
mok u tego pana powiedźidł uoćiec, co jego sęn kce zrobić. Tęn pdn 
powiadd: „Jak mi was sen córkę wykradnie, to mu d4m sto papiór- 
ków". — Potem kdzśł chłopom pśiś z toporami, śikirami, a było jik 
tak dużo, ze jeden koło drugigu stdli. Tak uón iiubrdł śie tak jakośik, 
co go wsyścy nie poznali i myśleli, ze to tam jeden parobek. A iión 
tez pśised z toporem, ze to tez te waite bydżie trzimał. Potem cho- 
dził nauokoło i gdddł, a tam juz u tego pana spali. 

Jak chodzi tak chodzi i nareśćie wyjimdł flaseckę i powiadd: 
„Ej wypijmy se chłopcy, bo to nijako tak krzyźwo wartować". — Tak 
syścy popili i ndgle polegali jak kiby jik pozabijał. iiOn potem posed 
do dżwićrzi i kce jiś, ale zamknione były. uOn pśiemówił kiela słów 
i dźwićrze śie uotworziły. Jidżie, j idzie i pśised do tej jizby, ka leżała 
ta córka. Zakląn ją i wźion a uóna nic nie wiedziała. Na drugi dżięń 
iiobudźili sie chłopi, pdn patrzi, a tu córki ni ma. Zaeąn śie gnićwać. 



*) Zobacz nr. 42. 
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krziceć na chłopów, ale fióni mu powiedzieli, jako było. Posed pićknie 
do tego złodzieja i śmińł śie, ze tak dobrze znś, kraś. D&\ mu sto pa- 
piórków i powiadś: Jak rai ty wykradnies konie moje, to ći jik po- 
daruję". — „Dobrze, tej nocy wykradnę", powiadś. tęn złodżićj. Pśn 
nazwołowdł chłopów, ale jinsyk jak pśiesłrj nocy i kśzdł dwom chło- 
pom siedzieć na koniu, dwom trzimać za tiogon, dwom za przednie 
nogi ; dwom za zadnie a dwom za ł e p ^). Insi stdli natiokoło a jini&i 
jesce za stajniom. liO dziesiątej godzinie wieeór, kie juz iioba: pAn 
i pani i dżićwka spali, jidżie dziadek i śpiówd pieśni ; śpiówś. i śpićw4 
nabożne pieśni. Jak pśised, ka ty chłopi stńli, pśiestAł śpiówać i pad4: 
„Niek bydżie pokwś,lony Jezus Chrystus; witAjćie ludkowie, a co wy 
tez tu robicie, taks hurma?" — „A no stojęmy sobie i radzęmy, co 
ta ka w świecie robią. A wy Idcego tak późno jidżiećie?" — ^A bo 
tu mAm znajomyk ludzi w tej wśi i krę śie u nik pśienocować". — 
,A skądże ta powracacie?" — „A z daleka, z daleka, bo z Rzimu 
tiod świętego iiojca". — „No to zostańcie pśi nds i bydżiećie nąm 
fiopowiadać lio świętem uOjcu, a połęm se bydżiećie w stajni spać*^. — 
„A to dobrze, to dobrze, bo mie tez nogi bardzo bolom, ale kiebyśćie 
ta mieli co zjeś, tobyk wAs prosił, bok bardzo głodny". — Dali mu 
chleba i uón iiopowiaddł, jak do świętego iiOjca listy iiod Jezusa Chry- 
stusa pśichodząra, kiedy bydżie desc, kiedy pogoda i tak dali. fiOni 
słuchali i iiozdżićrali papy, co uón to gkdk i prawi. Potem iión gk^k: 
„iiOto mąm krziz uod świętego iiOjca, jak kcećie, to go pocałujcie". 
Jescek to zapąmniAł powiedzieć, ze i ći, co na polu :tś,li, pśiśH słu- 
chać dziadka. Syścy całowali krzizyk z Rzimu, a kie juz byli fertyk, 
powiedział jim: „Kcećie śie napić święcąnej wody uod iiOjca święte- 
go, a bydżiećie długo zyć". — „iiO! dejćie tez, dejćie dżiadosku, my 
wdm tez jutro co damy, dobrze wds liobrAcęmy". — Napili śie, a jak 
śie tez napili, to se tez za rdz polegali i spali jak mśrtwi. iiOn se za- 
brdł konicki i pojechdł do chałupy. 

Na drugi dżięń wstaje pAn i jidżie do stajnie. uO jak śie tez 
zaeudśł, kie widżidł, ze syś^^y chłopi lezą a koni ni ma. Posed do 
tego złodzieja, ani nie budził chłopów i powiadd: „No toś ty juz 
śiumny złodżićj, kiedyś ty moje konie wykrad". I muśidl mu ty ko- 
nicki podarować. uOn midł dużo piiiiedzy, bo i terAz dostAł sto pa- 
pićrków i pićrwej dużo nazbićrdł, kiedy śie liurył tego zbójectwa. 
iiOćiec mu ddł cały majątek i uumar. Ale iión był dobre chłopcysko 
i podzielił śie z braćlami. Wystawił se kamienico i juz więcyl nie 
krAd; chodził pićknie uubrany, modlił śie ładnie, a był tez to' chło- 
pak, cobyś go w zAdnej wśi między parobcdkami nie znaldz. Ta dżićwka 
tego dziedzica patrzała nierśz za nim, jak sed pśiez wieś; bardzo śie 
jćj spodobśl uOn se sprawił kolasę i jeździł, jak jaki król. Ta córka 
cłiodżiła cęsto do kościoła, a iión tez kiedy niekiedy pśichodżił i mó- 
wił pdćiórz pśied Matką Boską w bocnem uołtflrzu. R4z sła ta panna 



^) Zobacz nr. 120, uwaga 3. 
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po koS6{ele i iioglądała By<^ko, co ka było. Parcie tu*), narAz 
pśielękła i zobdcyła jego. Zarumieniła śie i cofnęła śie fiod tego miój- 
sca. tiOn śie pomodlił i dali jidżie; wśiśd do kolasy i pojechAł do 
chałupy. Żebyście tez byli wiedzieli, co śie dżiś,ło w śiercu ty panny; 
tión wiedżidł, ze go ta panna kochś, ale to był filut, e to był filut. 
ZarAz śie bióddcka tiozchorowała ; siadła tez do swoji kolasy i jedzie. 
Myśli, myśli, bije śie z myślami , cy tión ją tez kor^hd, choć troseckę. 
Pśijechała do domu i położyła śie na pościeli. tiOćiec, tęn dziedzic, 
pytAł śie ji: „Moje drogie dzieciątko, powiódz mi tez, co ći brakuje, 
a sytko ći zrobię, co w świecie". — uÓna powiadś: „Mój drogi tatu- 
siu, clioćbyk wds prosiła, to mi tego nie zrobicie'^ — „Zrobię, zro- 
bię, moje dżióóię, jeno powiódz". — tiÓna gddd: „Kocham jednego 
i kocham go tak, ze uumrę jak uón mie nie kochA, abo mi nie po- 
zwolicie za niego jiś. Ale uón mie nie kochś, bo śie nawet nie patrzi 
nigdy na mnie". — „Co to, tión śie na ciebie nie patrzi, moje dzie- 
ciątko i ty go jesce kochds? tiO tego jd nigdy nie pozwolę,, żebyś ty 
pśidrko za tego złodzieja sła". — Ale tióna za cena płakać, narzykać, 
po co tióna śie tez narodziła. Tak było dżięń za dniem i ledwo ją 
trochę tiuspokojili. 

Drugim razem pojechała na bdl do miasta, a tión tez był na 
tęm bdlu. Kto tdńcy na przodku? — ,tión; kto ndpićkni tdńcy? — to 
tión; kto ndładnićjsy ? — to tión. tiOna kćiała tdńcyć, ale ni mogła, 
bo nogi były słabe. Sytkie panny patrzą, co dżićwka dziedzica takd 
nijakń, ale ni ta, ni ta nie wiedziała, jeno ten młody galon. ZlitowAł 
śie nad nią i postąpił ku nij , aby ją prosić do tdńca. Prosi ładnie, 
jak to ta taki pandsek i spojrzdł na niąm tak, jak kawalćr na kawa- 
lórkę, a tióna śie tiozpłakała, ale tak, ze nik nie widżiAł, jeno tión. 
Posła i tdócy, a jine ji zazdrościły, ze ś nim tdńcy. Jak skońcyli ti- 
niec, pocałowdł ją w rącyckę i spytAł śie po cichutku, cy tez bydżie 
ś nim drugi rAz tAńcyła. „Ach panie! bydę" pedżiała, ale ćichutecko, 
bo wiććie, tak go kochała, co nimdćie pojęćiA. Ni mogła bićdAcka po- 
hamować tego, co w śiercu cuła. Kiedy tak powiedziała, to ją wżiąn 
drugi rAz i tAńcy ś niąm na przodku i śpićwA: 

KochAm ćie dżićwcęno nad syćko ćie kochdm , 
Ale co mi z tego, kiedy ćie poniechAm. 
I tak ćie poniechdm, bo ćie muse niechać, 
A potem na pole Suchonia pojechać. 

Nik może nie zrozumiAł tyk słówek, co ten ładny chłopiec śpić- 
wAł, ale ta panna, ta dżićwka tego dziedzica trochę, troseckę zrozu- 
miała, bo se myśli: E! to może tio mnie śpiewA! — Ale zaśiok se my- 
śli: E tión za to semnom tAócy, jaby go to mój tioćiec lubił, ale ko- 
chA jedne z tyk dżićwek. A tión kćiAł ji powiedzieć, ze ją kochA^ ale 
był stydliwy i ni móg. Tak tión śpićwA drugi rAz: 



') Patrzcie; par! patrz. 
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Kochałem ćie panno, jak Pana Jezuska , 
Całybyk świat uodddł za twego całuska. — 
Pedżidłbyk ći ćośik, ale ćie śie boję, 
Choćiek pocałował złotom rą[ckę twoje. 

Jak śie tAniec skońcył, tak uóna śie ę;o pytś,, iio kim tez to tak 
śpićwdh A uón powiada: „Nie kce powiedzieć, ale jak wy panicko 
kcećie koniecnie, to \k w4s to zrobię, ze powiem". iiOzcćrwięniła śie 
i padd: „E! takij łaski ni mdm u wds, kochany panie, żebyście mi 
takie rzecy gddali; może ta kto jiny taki scęśliwy, ale jś niegodnś,". — 
Tak iión zasmucił śie i spytdł, cy mu tez wolno pedżieć słówko na 
boku do nij. — „Prosę, prosę pana i słuclidm", gddś ta dziedzicowi. 
A fión uodzywś. śie: „iiOd casu jak wykrddek wś,s z pokoja, to ni 
mogę spać i zawse myślę uo wśs. Kochśm wśs , ale juz niedługo, bo 
ni mogę śćićrpić, zek śie chłopem narodził i ni mogę śie z wami iiozę- 
nić. Jedno jesce prosę, aby mi wolno było pocałować wasę nozkę, nim 
iiumrę". Tak uóna, ej Boże, Boże, to była kwilą! tak śie uozradowała 
i padd: -„Mój panie, j& pana tak kochńm, cobyk króla tak nie ko- 
chała i nie słabyk za niego, choćby mie kćidł, jak pana. Prdwda, 
iioćiec nie bydżie kćiśł, jabyk za pana sła, ale jś, zyć nie bydę, jak 
moi wóIi nie wypełni". — uOn pś,d na twdrz pśied niom i gdddł, ze 
tego niegodzien. uOna go podniesła^ a jini ludzie, co tam byli i dżićwki 
tak stśli jak wryci. 

Potem uón pojechAł do swoji kamienice, a iióna do uojca. Jak 
pśijechała tak prosiła uojca, ztby ji pozwolił wydać śie za tego pa- 
robedka. Ale co ta iioćiec; z pocątku nie kćiAł i nie kćidł, ze uón ni 
może pozwolić jaby śie chłopski sen z Jego dzieckiem żenił. iiOna pa- 
dd: „Tatulku, tatulinku, tatulinecku, ja wś,s prosę tak zróbcie, jak ]& 
kcę, abo zyć wiecyl nie kcę, bo mie nik wiecyl nie bydżie kochśł, 
jak uón, ani jś nikogo nie bydę". uOćiec rdd nie rM muśiśł pozwolić 
na to co kćiała. Zar^z go zaprosili do siebie i stary pan powiedżidł, 
ze go za żięćia pizijmuje. liO kiebyśćie wiedzieli, co śie to dżidło 
z tęm bieddkięm; jaki uón był" scęśliwy, jaki wesoły, jaki córwony uod 
radości, to śie nie d^ wyrazić. Całowdł po rękak młodą panią, swoje 
babkę i swego ii oj ca zimnego i matkę zimną. Zś.powiedżi były 
a potem weseli takie bogate, co go jesce nik nie zrobił takigo. Jśl 
tez był drużbom na tęm weselu, alek żle telerze iioznośił i jak mie, 
tęn pdn pacnął, tok az tu zalećiśł. 



123. 

Gróral królem. 

Juz nie wiem ka juz to było, cy to było pod nasęm cysarzęm, 
cy w Jitalii, doś na tęm, ze kćieli iiobrać króla. Co tu robić, ni ma 
cłowieka swarnego, zdatnego na cysarza. Tak śie syścy zgodzili i po- 
pśiśięgali śie, ze kto na drugi dzień pićrsy pśijdżie do zdmku; tego 
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uogłosą królem. Tak juz sytko lioceknje tego dnia, kto tez bydżie 
królem. Kiedy juz nadsed tęn dżięń, a tu jidżie druciarz do zdmku i 
pytd sie, cy tez tu ni ma co zdrutować. Tu go łaps ći, co pilnowali 
dworu i prowadzą go do z^mku. uUpłynąło kiela dni i zgromadzili 
śie panowie i uobrali górala królem. Nie radzi byli, ale cóz mieli ro- 
bić, kiedy tak śie popśiśięgali. Biedaka, tego chłopa smutek uogamął, 
bo śie syscy ś niego śmiali i g«i(lali, jakoś śwargotali, coby jik i Św. 
iiOjciec nie był pochwalił, zęby jik nie zrozumiał. Siedźidł jak malo- 
wany, ani do nikogo nie gdddł. Cóz miAł gddać drućidrek, kie nie 
był uucony. Tak se pośiedżidł pół roku i nic nie robił, jeno śiedżidł 
na tronie, a ministry sytko robiły. Tak iión powiadd, ze juz nie kce 
być królem i woli robić z drutem. Dali mu dwa miljony papićrków 
za pół roku, a drućiArz becłinął (rzucił) mundur królewski i wdżidł 
gunię, kierpce, kapelus iiorawski, portki wałaskie, iioplecko (koszulę) 
swoje i uuciek (ucićkł) co ani nik nie wiedżiAł kiedy. Pśised do cłia- 
łupy i baba go pśiwitała, i iiozradowała śie, ze jćj chłopek doldz. 
Pytd śie go, kany tez tak długo był. No i byłek królem i m^m iioto 
piniądze, cok dostał za królowani. Żyli dobrze, popijali gorzdłeckę. 
Ludzie wnet śie dowiedzieli, ze fión był królem i uuwdzali go jako 
ndmądrzćjsego i uobrali go wójtem. Tak iión dobrze rządził, bo jak 
cego kćidł 14 wśi, to kdzdł napisać, ze tęn, co to królem był, prosi, 
jaby to wśi dali. Ci ministry śmidli śie zawse i iiuzycyli zawse, bo 
jim tęn iiorawiec śraiek sprawiał. Tego górdla sanowali, powAzali bar- 
dzo, zaprAsali wsędy na wieśiela, na pobaby *), na wprowadżiny, na 
srękowiny, a jak pśised do sądu, to mu sędziowie kazali siedzieć na 
stołku, tak go sanowali. 

124. 

Djabeł na weselu. 

W jednęm mićjscu było uokrutne wieśiele. Ludzi było dużo po- 
zaprdsanyk, ławek dużo pśiryktowanyk, bo śie wydawała dżićwka wójta 
jednego, za ładnego parobcśka. Wiecór, jak juz całe wieśieli pśijechdło, 
pozastawiali stoły, syćcy posiadali i uozpocęno śie jedzeni i pijatyka. 
Wesoło było wsędy, starosta i starościno śpićwali na przemiany. Mło- 
dś pani tez sie ćiesyła, bo widać kochała tego pana młodego; a tęn 
bióddcęna tak śie w dusy radował, co az nie słysdł, co jedna baba 
do niego gddała. iiOn se myślAł, jak se bedżie z Hanulkąm zył. Wójt 
jeno śie iiuganidł po chałupie, bo kćidł kdzdęmu dogodzić. No i debli 
tez śie dowiedzieli uo tęm wieśielu. Jak śie dowiedzieli, tak śle do- 
wiedzieli i pśieznacyli jednego kulawego debła, zęby sed na to wie- 
śieli i zapisywał na wołowćj skórze grzćchy bdlowników. Tak tęn 



') Po babą. nazywają, w Żywiecczyźnie dżiergnienie lnu (t. j. obry- 
wanie główek nasiennych), które jest połączone z zabawa i pewnymi 
i& wy czają mi. 
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knlawy deb&t (juz nie pamiętńm, jak óie nazywAł) diAd se na polęni ^), 
wyciągnął skórsko wołowe i uołówek i .pisę, co ta kany kto pedżiAł 
grzysnego. I jnz mi4ł połowę skóry zapioanej , bo jak to ta kdzdy, 
jak śie podchmióli; to śie do klęćid i do róznyk grzóchów posuw4. 

I tak był tam parobcAk, co był piórscm drużbom na wiedielu 
i był se fein cbłopiec, bo i do tńńca i do różańca. Jak póisło, to 
śie zawse rano i wiecór modlił ; nierdz jak do diąg jecłidł, to sjąn ka- 
pelus i trzep4ł p4ciórz na palcak^ a nie wstydził śie. Do kościoła 
zawse cbodzowdł i scórze śie modlił, a jak tąńcył, to se tak robił jak 
porządni indzie; nie pił i zawse br4ł do tańca porządne dżiówki. Pa* 
robć4ki śiiidli śie ś niego , wydrzyżniali ^ nazywali go świętoskięm. 
fiOn taki pobożny cłowiek wiedżidł dobrze, ze deb4ł śiedżi na polęni 
i ze pisę ludzi na skórę. Pśichodżi do tego miójsca, ka tęn deb4ł sie- 
dział i powiadd: „Ej ty bezbożniku, j4 wiem, ześ ty zły duk, ale ty 
mie tjL poparoiętds*'. Tak wżiąn święconej wody i chlus go ta rdz po 
r&z, a deb4ł wrzescy i prosi tego drużby, ze mu d4 dużo piniędzy, 
zęby go jeno nie kropił. Parobek pad4: „No dobrze, dej mi telo pi- 
niędzy, cobyk do śmierci nic nie robił, jeno śiedżidł i jdd dobrze". 
DehiA d4ł. słowo i zostawił to skórsko na polęni, a sśjn poleciał po 
piniądze. Napśinośił talarków i roznyk piniądzów i iiodddł temu 
drużbo wi. Ći ludzie, co byli na tęm wieśielu nic iio tęm nie wiedzieli 
i dali se jedzą, śpiówają i różnie. Tęn parobek mu powiadś, temu de- 
t>łowi, zet)y mu zaniós do cbałupy ty piniądze. Debdł zaniós i pśi- 
chodżi po tę skórę. Ale tęn parobek p41nął moigo debdłka tak lewi- 
com, ze śie w smołę iiobróćił. Jeno smoła uozl4ła śie po żięmi, a lu- 
dzie sycy dżiwali śie, bo pśied tęm nic nie widzieli, a terśz widzieli 
kupę smoły. Pytali śie tego drużbę, co to takigo, a iión jim powiadA: 
„Pśiparćie śie, coście dżiśidk nabrojili, tu m4ćie skórę, co debdł 
wase grzóchy pis4ł". Sycy śie zlecieli ka jaki i ^bardzo śie popśielę- 
kali, a dużo jik zabrało śie do chałupy i nie pili tak bardzo. 

Ale tęn parobrdk bardzo śie zbogaćił, uozęnił śie dobrze, naku< 
pił pola i dobrze śie gażdżił. Tak mu śie rdz śniło, ze pśised do 
niego Lucyper i powiedżidł mu, ze po pięndzieśiątęm roku musi iiod- 
dać dusę, bo zamordowdł jego, tego Lucypera, brata. Tęn bióddk po- 
sed zarAz do kościoła, ddł na msą i bardzo śie modlił i pościł jak 
pustelnik jaki. Tak jak śie ta msń uodprawiła, tak iión zardz zanimóg 
i fiumar a midł 48 roków i dusa jego posła do nieba. 



') Polęń, są to dwie belki wprawione tuż obok siebie przy jednój ścia- 
nie niżój od powały i. idące przez całą długość izb)^. Na polęni su- 
szą zwykle drzewo, a czasem składają inne rzeczy jak na półce. 



2b. Wiad. Ant. D«. III. T. VII. 
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* 126. 

Mdrcin Luter. 

w jednej wńi była bardzo bogató dżiówka. Starzała śie co rś,z 
bardzy, a nik nie pśichodżił^ coby śie ś niom zęoił. Prosiła Boga, mó- 
wiła pdćierz, zęby tez kto pśised, ale nic nie pomogło. Tak śie juz 
zgniówała sama na siebie i pśieklinała tęn świat. 

Rśz siedziała se pod gruskom i tak se gddała: „Kiedy juz ni- 
ma parobka^ cobyk za niego sła, to niekze juz debdł pśidżit i weżnie 
mie niescęśliwą^. Kie sobie tak mówi i ze sobom uozprawiA^ nadcho- 
dźń pdn odmo iiubrany, z wąsem pod nosem, brodzisko trochę Hostrzi- 
zone, a w ręce Iśga. Jak śie mdóie pióknń, panięn^cko, a dobrze śie 
wdm tez tutok iiodpocywd? A dobrze, dobrze, prawi ta dżiówka. Tak 
se iiuśiśd i nnze dali śie iiopytuje, jaz śie pśigddał &o zęoiacce. Dziówka 
iiuciesyła śie bardzo i iiobiecała, ze pójdzie. 

uOzęnili sie i mieli chłopca Mdrćina, pół cłowieka a pół debła, 
ale kśtdłt midł tak, jak cłowiek. HOćiec nie był pśi matce, jeno nie- 
kiedy pśichodżił, a uóna dobrze wiedziała, ze jój chłop deb4ł, bo nie 
kćidł do ślubu pśistąpić, a niekiedy widać mu było końskie nogi. M&r- 
ćin chodził do skoły i zawse śie ndlepi iiucył. iiOn zawse był piórsęm 
w klasie, a sęn sąśidda drugim. Jednego roku, kie juz uoba byli we 
wysokik klasak, kćidł tęn drugi, tęn sąsiadów wyśćignąć Mńróina Lu- 
tra, ale ni móg i dostdł zaśiok drugą licbę; iiozgniówdł śie i łup go 
iiod lewice. Mśrćin śie Hozlśł i zostało jeno tela z jego wiedzy, kiela 
śie naSucył jako cłek. Prefesory nie kćiały go^podwysyć, bo nie tiu- 
miśł na wyssą klasę i kćiały go nizy dać. tiOn wystąpił i pono śie 
fiucył jakośik na księdza. 

Ale deb4ł, zawise debdł i drzistek. Wżiąn dwie księgi, kany były 
rożne księgi święte spisane; jedna z tyk książek luterski, a drugA 
nasa. Mdrcin Luter pokdzdł papieżowi tę nasę i prosił, jaby mu po- 
zwolił iiOćiec święty tak nafiucać, jak tam jes w tej książce. iiOćiec 
święty pśiepatrzdł tę książkę iiod deski do deski i nic takigo nie zo- 
bdcył, coby śie śpśiećiwiało pśikdzaniu boskiemu. Potem posed do 
jinej stancije po piecątkę, a tę książkę zostawił na stole. Tęmcasem 
podsunął Mdrćin Luter sWoJę luteraką książkę , a tę , co tiOćicc święty 
pśiepatrzdł, schowdł. Papież pśised i podpisdł na tej Interskij książce^ 
ze woliio ś nij naiiucać, bo nie wiedżidł, ze to debelskd naiiuka, jeno 
myśldł, ze to ta sama, co ją cytdł i pśibił piecęć. Mdrćin Luter posed 
i iiucył ś nij, bo wsędy pokazowdł podpis iiOjca świętego, ze mu tak 
kdzdł iiucyć. 
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L. Międzyczerwienne. 

126. 

O Janosiku O- 

Janosik rozbójnik tatrzański pochodził z Liptowa. Miał on być 
bardzo silny, wzrostu średniego, o czarnym zaroście. Podwładnych miał 
12, którzy po całój Galicyi uganiali za rabunkiem, a czasem nawet 
i do Węgier zaglądali, szczególniój do Liptowa, zkąd pochodzili. Sie- 
dzibą ich byłą głównie dolina Kościeliska, w którćj mieli w skałach 
wykute izby. Kiedy już te izby zapełnili pieniędzmi, złotem i srebrem ; 
przenieśli swe siedliska w inne miejsce, które nosi nazwisko: „Piz- 
dzicka^. Janosik miał pokochać pewną góralkę, z którą miał się oże- 
nić. Miał on ciupagę, która miała być zaczarowana. Ile razy znajdo- 
wał się w niebezpieczeństwie, to tylko zagwizdał na ową ciupagę, 
a natychmiast za jćj pomocą został uwolniony. Razu jednego udał się 
do Sącza na jarmark. Tam go zaraz poznano i przytrzymano, ażeby 
się usprawiedliwił, gdyż poprzednio miał żyda zabić. Gdy go rano 
przywołano przed sędziego, chciał pokazać swą sztukę i gwiznął na 
swą wierną towarzyszkę ciupagę, lecz kochanka Janosika^ porozumiaw- 
szy się z jednym zbójnikiem, za namową tegoż zamknęła ciupagę za 
siedm krat żelaznych, wiedząc dobrze, że go w ten sposób zgładzi 
ze świata. Gdy na pierwszy gwizd ciupaga Janosikowi nie przyszła 
w pomoc, zatrwożył się bardzo, ponieważ już przewidywał swój okro- 
pny koniec. Gwiznął jeszcze drugi i trzeci raz ale daremnie. W trze- 
cim dniu odczytano mu wyrok, że będzie powieszony na szubienicy. 
Wtedy prosił sędziego, ażeby do paniyącćj wówczas Maryi Teresy na- 
pisał o uwolnienie go od śmierci, obiecując zastąpić regiment wojska. 
Lecz sędzia obawiając się, aby mu nie ucićkł, jak poprzednio kilka 
razy był uczynił, kazał go czćmprędzćj powiesić za jedno żebro. Tak 
miał wisieć przez siedm dni i podczas tego wypalił siedm funtów 
tytoniu i wypił półtora wiadra wody, która mu przyspieszyła ostatnie 
tchnienie. W tćj samój chwili, kiedy on umarł, przyszedł list od Ma- 
ryi Teresy, który go uwalniał od śmierci, ale pod tym warunkiem, iż 
się wyrzecze dawnych nałogi' w, a wstąpi do służby wojskowćj. Lecz 
już było za późno, bo Janosik już nie żył. Od tego czas'! musi Lip- 
tów corocznie płacić pół ćwierci talarów dotąd, dopóki nie wyda dru- 
giego Janosika. 

Izby, w których mieszkał Janosik i jego banda, mają być na- 
pełnione złotem i rozmaitymi pieniędzmi, do których jednak nikt się 



') Porównaj: „Dziennik podróży do Tatr** przez autora Sobótki; str. 
267—269. — Zobacz takźo wyźćj nr. 110. 
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dostać nie może, gdyż są zaklęte i u wnijścia do nich stoją rozmaite 
przeszkody. I tak n. p. zaraz za drzwiami stoi cyganka, która wcho- 
dzącego wrzuca do głębokiój studni; na schodach stoją dwa psy, któ- 
reby na kawałki wchodzącego rozszarpały. Do izby prowadzi teraz 
troje żelaznych drzwi, za któremi stoją dwie strzelby naładowane, które 
za najmniejszym szelestem same strzelają. Podług opowiadania innych 
miał on mieć swe mieszkanie wykute w skale nad żró^em Dunajca, 
a wejście do tego mieszkania jest zalane wodą. I w tćj izbie pełno 
jest złota i srebra, a w pośrodku stoi złoty stół, na którym spoczywa 
ciupaga Janosika i jego broń. 



127. 

Jak powstały Tatry a w szczególności (łewont i Czerwony Wiśrch. 

a, 

Kiedy p. Jezus szedł ze swymi uczniami, napadło go wojsko, 
chcąc go zabić wraz ze wszystkimi. Za to skarał ich p. Jezus, prze- 
mieniając ich w białe kamienie. Kamienie te rosły potom coraz wyżój. 
Kiedy już doszły do tćj wysokości, jaką mają teraz, szedł znów p. 
Jezus powtórnie tamtędy^ a potknąwszy się, zbił sobie palec^ bo szedł 
boso. Wtedy rozgniówany, zakazał im róść więcój i pokrył je ziemią, 
aby i kogo innego potćm takie niemiłe zdarzenie nie spotkało. 

Inni utrzymują, że w tćm miejscu, gdzie teraz leżą Tatry, było 
niegdyś ogromne miasto, w któróm zepsucie doszło do najwyższego 
stopnia. Wtenczas z rozkazu bożego zapadło się to miasto i tylko mury 
pozostały, które z biegiem czasu w skały się zamieniły. I tak Czer- 
wony Wićrch miał być kościołem, a Gewont wieżą oraz dzwonnicą. — 
Mówią nawet, że jeden juhas pasł owce na Czerwonym Wićrchu w nie- 
dzielę, modląc się na książce. Koło południa usłyszał śpiew i głos 
dzwonów; poszedł za tym głosem i zaszedł pod pewną turnię, w któ- 
rćj był duży otwór w kształcie półkola. Wszedł on do tego otworu 
i zobaczył wielki kościół w którym ludzie śpićwali. Właśnie odpra- 
wiała się msza św. Ludzi było pełno i śpićwali pieśni jednak nie w pol- 
skim języku. Skoro go ludzie spostrzegli, wyrzucili go natychmiast 
z kościoła, i zatrzasnęli potćm drzwi z takim łoskotem, iż się po ca- 
łych halach głos rozlegał. 

A. 

W Zakopanem zaś opowiadają, że ten juhas usłyszawszy 
dzwonienie i podniósłszy oczy, ujrzał przed sobą wspaniały kościół, na 
którym znajdowały się dwie wieże, tak jak są na Gewoncie dwa szczy- 
ty ; stamtąd tćż pochodził głos dzwonów. Widział też ludzi, którzy szli 
do tego kościoła na nabożeństwo, a że i sam był pobożny, przeto po- 
szedł za nimi, wydobywszy z za pasa koronkę. Po chwili wyszedł 
ksiądz ze sumą, poczćm nastąpiło kazanie. Po skończonćm nabożeń- 
stwie ksiądz wszystkich pokropił i odszedł. Następnie powstał wielki 
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huk, tak, iż juhas nie wiedział, gdzie jest i co go otacza i zostawał 
przez kilka chwil w omdleniu. Ody przyszedł do siebie, mirzal się na 
Czerwonym Wiórchu przy owcach i tylko koronkę trzymid w ręku. 



M. Zakopane-). 

128. 

Podanie o zsdożenin kościoła św. Anny w Nowsrmtargu. 

w czasach, kiedy jeszcze dolina Nowegotargu była lasami za- 
rośnięta, znajdowało się w tych lasach bardzo wiele rozbójników. Ci 
mieli główne siedliska w Ludźmierzu, wiosce przy Nowymtargu i w No- 
wymtargn na pochyłości górki po lewój stronie rzóki Czarnego Du< 
najca. Pewnego razu powrócili oni z wyprawy z Węgier, a pomiędzy 
innemi kosztownościami przynieśli zabrane zapewne z kościołów obrazy : 
jeden z nich przedstawiał Matkę Boską mającą na ręku Syna swego, 
a drugi św. Annę. Kiedy przyszli do Nowegotargu, rozdzielili się na 
dwie części ; jedna z obrazem św. Anny pozostała w Nowymtargu i tu 
postawiła go na wielkim pniu, druga zaś udała się do Ludźmierza. 
Kiedy zaś ci rozbójnicy chcieli te obrazy pochować, nie mogli żadnego 
ruszyć, poznali w tćm wolę Boga i postanowili na tćm miejscu wybu- 
dować kościoły. Podówczas był już kościół w dawnym Kozimtargu 
(późnićj Nowymtargu). Przypadek zdarzył, że ci zbójcy chwycili księ- 
dza z tego miasta, który za wielkiemi naleganiami, musiał im dać plan 
do wybudowania kościoła, gdzie w wielkim ołtarzu umieścili obraz św. 
Anny na tym samym pniu, który jeszcze do dziś dnia trwa. Owego 
księdza hojnie obdarzyli. Ta budowa kościoła przez zbójców jest wy- 
malowaną na ścianach owego kościółka. O ulokowaniu obrazu Matki 
Boskićj żadne nie istnieje podanie, jednak to zdaje się być pe«vnćm, 
że w dzisiejszym kościele w Ludźmierzu jest ten sam obraz, który na- 
wet uważają za cudowny. 

129. 

O zapadnięoin się miasta Eoziego Targu. 

Dolina Nowotarska była dawnićj wielkiem jeziorem, dopóki nie 
spuszczono wody przekopem utworzonym w Pieninach. Nie było też 
w tćm miejscu miasta, gdzie teraz jest Nowy Targ, lecz po prawćj 
stronie Białego Dunajca; to miasto nazywało się Kozim Targiem. Po 
wielu latach nastąpiło w nićm wielkie zepsucie, a mieszkańcy odda- 
wali się szczególnie pijaństwu tak dalece, iż nawet podczas nabożeń- 
stwa w największe uroczystości znieważali p. Boga tym przebrzydłym 



^) Podał p. Andrzćj Chramiec. 
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nałogiem. Pewnego razu — a było to w Wielką niedzielę po połii- 
dnin — gzedł ksiądz z najśw. sakramentem do chorego koło karczmy, 
a w tój karczpiie było pełno pijanycli łudzi, i iaden z nich nfe oddał 
czci Bogu; owszem znalazł się nawet bezbożnik, który zaczął blużnió 
przeciw Bogu. Wnet tóż ukarał go p. Bóg a z nim wszystkicłi miesz- 
kańców, albowiem natychmiast powstało trzęsienie ziemi, wskutek któ- 
rego się całe miasto zapadło wraz e mietzka^eami i całym ich dobytkiem. 
Że tak być musiało, pokazuje się jeszcze i ztąd, że po dzió dzień 
wykopują różne sprzęty żelazne ze ziemi w tóm miejscu, gdzie się mia- 
sto zapaść miało. 



130. 

O ładnym ptiskn. 

Rdz jeden król midł trzek śinów. Dwok młodsik mądryk, a star- 
sego głupiego. Ten głupi nie kćidł nic robić, ani śie ucić, śićka tyz 
ta nim tak porucali, za nic go mieli, i nic na niego nie uwdzali. Tyn 
król midł ładny ogród, z róznćmi drzewami, krzewinami i kwidtkami. 
Na pośrodku stdła zaś złotd jabłoń, co złote jabka rodziła. Ale nigdy 
nik tyk jabłek ni móg zabrać, bo jak jeno dojrzały, to zardz jakiśi 
ptdsek przihodżił w noci i zabićrdł je. Juści król kazowdł ndpićrw^j 
służbie hyćić tegc ptdska, ale co wtóry śie wybrdł, to usnon i ptd- 
sek zawse jabka zabrdł. 

Nareśćie jednego roku posłdł sina, ale i ten zasnon, bo se mn- 
śidł ndpićrwćj upośćielać pod jabłonkom, a kie mu dobrze było, to 
juśćić hnetki usnon i ptdska nie hyćił. Na drugi rok posłdł drugiego, 
ale i ten tyz nic nie zrobił. Na trzeci rok straśnie strdpiony nie wie- 
dżidł co robić; nie myśldł zaś o głupim sinie, bo wiedżidł dobrze, ze 
on do tege nie zdatny. Ale kie on tak myśli , przihodżi ten głupi sin, 
i gddd, ze pudzie hytać ptdska. Sićka śie ś niego wyśmidli, ale on 
poseł. Lóg se na skdlak i cekd. Aze widzi w noci, jak ptdsek przile- 
ćidł i śidd na samym wićrhu na jabłonce i zacon przesilenie śpićwać. 
Tak śpićwdł może bez godzinę. Jak jeno potom przestdł, zaceny jabka 
po jednemu przemieniać śie w ptdski i śpiewać. On warćiućko porwdł 
jedno jabko i przitrzimdł. Skoro zaś sićkie śie w ptdki przemieniły, 
i to jabko tyz zmieniło śie mu w ręce w barzo ładnego złotego ptds- 
ka, takiego samygo jak tyn, co z pocątku przilećidł. 

Ale tyn nie zacon juz śpićwać, jeno prośiół barzo tego króle- 
wica, zęby go puścił, ze mu po nim nic, zęby on do ranią muśidł um- 
rzyć, a racćj niek idzie tego starego sukać, w dalekie kraje do ła- 
dn<'go jednego ogrodu i niek go nie biere z kldtkom , bo od kidtki idom 
snury ze zwoneckami, wtóre zardz zwoniom, i mogliby go potćm liy- 
ćić. Tyn tyz puśćiół ptdska, i posed do domu spać. Rano nik śie go 
nie pytdł, cy hyćił ptdska ci nie, on tyz zaś kdzdł se dać na pdre 
dni jeść, wżion se konia i pojehdł, a sdm nie wiedżidł kany. Jaze 
przijehdł tak, ze była droga krzizowd z ręką. Na jednćj stało napi- 



(71) 

fllune, se wto tędj pojedzie , to straci zićie^ a wto dragą pojedzie, to 
kenia mnói dać ąjeść. On wybrił tam> kany trza było dać zjeftć konia. 

Jedzie trochę dalćj, przijehńł do strasnego lasn. Zarńz na po- 
e%tkn wyseł wilk i zjńd mu konia , ale potem nlitowńł śie nad nim, 
i powiedź!ł4ł mu, ze on go powiezie, jeno coby mu pedżidł, kany i po 
co. On mu tyz óićko opedżiAł co i jako, i ze sdm nie wić, ka mk 
jebać. Ale wilk juz tyz dość dużo kraju złażiół, i pedżidł, ze on go 
zaprowadź^. No judćić jadom i przijehali bnet ku tymu ogrodowi. 
Królewie przel4z wartko przez płot, a było to w noći i dalćj na po- 
śród^; ryktyk uwidżiAł klAtke i dalój zar4z ś niom brać pt4ka, ale 
jak jom jeno rusył, zarńz wyleciało co niemiara hłopstwa i prowa- 
dzom go jako złodzieja przed pana, co tyn ogród był jego. Tyn wy* 
słnh&ł go y cemn on to pow^ył śie zabiśrać ptśska, ale zreśtą pedżi4ł, 
se jak mu nie sprowadzi jakiegośi znowa konika, to go obwołń 
złodiiejem. Ten przistdł i pedżiśl, ze pojedzie ^ za to mi4ł dostać 
tego ptńska. 

Pedćiśł mu jesce król, coby nie brśł go z huzdom, bo by go 
tak hyćili, jak i przi ptńskn. On tyz zardz opedżidł wilkowi, bo^on 
go jesce cek&ł za wrotami, ze m& prędzćj jesce jechać po konia, i ope- 
dći&ł mu po jakiego. Wilk go znowa tam zaprowadżiół. Znowa tu 
wkrM śi>e pomalntku do stajnie, i byłby konia pewnie wyprowadżiół, 
ale znowa zabrńł go z huzdom. Znowa chyćili go i przywiedli przed 
pi»ia. Mnśińł zaś opedżieć, co go tu prziwiedło, i cemu śie do konia 
dc^i^&ł, sićko od pocątku. Ten pśn pedżińł, ze mu konia dA, ale 
musi mu prziwieść jakomśi królewnę, co jom barzo Strzegom na ja- 
kimśi zńmku. 

id^ ^owa do wilka i ś nim razem do tego zaklętego zńmku. 
9Vi królewna wyhodżiła zawse po połedniu do ogrodu ze swojemi 
iAnzebnemi, i tu ją mozn4 było jesce n&prędzćj hyćić i porwać. Umó* 
wili śie tyz, se królowie skryje śie do krzdków w ogrodzie, a wilk 
jak jeno króiewna przidżie, to podskoci tak, ze śie służebne przestra- 
sotti i królewnę wtedy oni hycom i odjadom. No i tak śie im tyz 
udało. Królewnę w lot hyćili, i warćiutko odjehali do lasów, coby 
ik tak wartko nik ni móg hyćić. Ale kiedy przijehali do tego pana, 
ee konia mińł , nie kćiała ani królewna zostać za konia , ani królewie 
nie k^dł jćj dać za konia. Ale ta wilk hnedżiutki temu poradźiół, 
bo iśie przemieniół w takiego samego konia i kdzdł królewicowi uda- 
wać króla wielgiego, co kańśi tam jedzie, i próśić tego pana o noclćg. 
On <2«ś midł tak zrobić, zęby nocowdł z tamtym koniem razem, i zęby 
-p^t^ni sługowie nie wiedzieli, wtóry ik i coby go ostawili, a tamtego 
konin królewicowi oddali. Tymcasem królewnę skryli w lesie. 

Erólewieowi śie tyz stuka udała; ale zdl mu było barzo wilka, 
bo d «dm ^nie wiedżiił, ka md jebać i co robić. Jaze tu hnetki leci 
włlk 'da ńmHy bo on se ta niedużo robił kłopotu z tego, ze sdm ostdł, 
bo 'jiik jeno widżidł, ze królewie precki odjehdł tak, ze go nie będą 
4nt$gli 'złaipić, ipreemreniół śie znowu w wilka, i śióka co go widzieli, 
uciekali przed nim tak, że on se warćiućko ze stajni wyskocył, i za 
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królewicem polećidł. Teriz mieli jesce wżiąśó ptdska. Znowa wilk 
przemieniół śie w konia i za niego dosUł królewic pt^ka^ a potom 
wilk po swojemu aćiók, bo jak ten pAn odprow4dzńł króle wica, diśd 
se na konia , a to był pr&wdżiwie wilk, i jak odjehali juz kęs drogi, 
narAz wilk zrućił pana i uciekli sićka z ptAskiem, a pana ostawili 
samego w scyrym polu, tak ze im nic ni móg zrobić. 

Terńz mieli prziść prodćiutko do ojca królewica. Ale r4z w lesie 
przisło im nocować. No i uozłozyli śie na trdwie w lesie, upośćielali 
se mehu pod głowy i posneni. Az tu w noći usłyseli, ze wtośi ku 
nim idzie ; podżwigali śie więc warćiućko, iiospdlili barzćj watrę, i skoro 
śie przipatrzyli, wto to prziseł, poznAł zardz królewic, ze to jego bra- 
ćid i dowiedżidł śie od nik, ze oni tyz idom sukać tego złotego ptńska. 
On im tyz zaś pedżiAł, ze juz niek po próżnicy nie hodzom, bo on 
i ptńska i jesce co więcćj wiedzie ze sobom, i uozpokńzśł im śićko 
i iiozpedżidł jako co było, kany był, jako śie mu co kany przytrafiło, 
jako mu wilk był we sićkim wielgom pomocom. Oni przipatrujom śie 
i ocywiśćie widzom ryktyk sićko jako on gwarzi, ze to sićko prdwda, 
jeno wilka nie widzieli, bo śie terdz kańśi podżidł. 

No i tak zaceni śie sićkiemu przipatrować, aze potem wżieua ik 
i zawiść do brata, ze ono ta jako i głupi, i takie rzeci dokńz4ł. Aze 
śie zacyni i zm&wiać na niego , az nardz jeden ś nik hyćiół go pod 
garło i prasnon o ziem. Drugi tyz nie wielo myśląci przikolankowdł 
go, no i hnetki oni śie ta ś nim sprawili, bo po niedługiój kwilce 
juz królewic nie zył. Ale b41i śie, zęby jesce jako potem nie wstAł, 
więc wżieni siekiery i porąbali go na ndmnićjse kawdłecki. Terńz juz 
myśleli, ze ani śladu znaku ś niego nie zostanie i ze śie juz ociec od 
nikogo o tćm nie dowió, bo królewnie przikśzali, coby nikomu nic 
o tćm nie gddała. Jćj zaś straśnie zdl było tego, co jom i wyratował 
z takiego z4mku, kany ona siedziała i potem, ze uwidżidł śie jćj jakośi 
więcćj jako oni, ale coz hudżiątko miało robić, kie terdz, kieby była 
co gwarziła, toby śie i jćj było co dostało. Skoro go tak poćwierto- 
wali, beśpiecnie pojechali se terńz du domu z królewną, ptśśkiem i ko- 
niem, i tu opedżieli sićko, jako im brat opowiadał, jeno, ze oni sami 
to zrobili. Królewna zaś nic nie gwarziła, bo śie ik straśnie bdła. 
Aze potem starsi brat kćidł śio ś niom zynić. No juści ona boć go 
barzo nie rada widziała, ale coz miała robić? musiała przistać na sićko. 

Tymcasem wilk prziseł ku watrze, i uwidżiśł swojego królewica 
na kawśłecki posiekanego. Uzńliło mu śie bieddka, i kćidł go jesce 
do zići4 jakośi prziprowadżić. Słysśł, ze kańśi w tym lesie było ja- 
kieśi drzewo , co takom ziwice miało , ze jak jeno wto niom posmaro- 
wał se ranę, zardz mu śie zgoiła. Poseł on zardz jij sukać i hnetki 
jom jakośi znaseł. Zacon zardz smarować te kawdłecki i zlepiać, i tak 
po malutku pozdajdł go całego, jeno jedno uho obrócił mu w zdd, 
coby sićko słysdł, wto co na niego gddd. Skoro go ta pozlepidł, kró- 
lewic wstdł, śidd se na wilka i przijehdł do ojca. Tu zaś ryktowali 
śie na wesele z jego królewnom. Ale on nic nie patrzi, jeno zostawid 
wilka na oborze^ a sdm idzie prośćinćko do izby, kany 8dm król był. 
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Tn zbsUA śiókik, i kr<{lewna ter&z opedźiała^ ze to on óióko porobiół, 
i 8 tym ptśskiemy i z tym konikiem i ze jom on ze z&mkn wywiodą 
jeno braćiń go napadli i porąbali ze złodći. Król śie straśnie na tyk 
winowajców iiozezar i zarńz ik kkzśA podcinać i ćiesył śie, ze jego 
sin nśstarsi taki tęgi celadnik, ze se tak nmi4ł poradzić. Tyn terńz 
zacon opowiadać, jako on to sićko przechodżiół, jako mu we sićkiem 
wilk był pomocny, jako go potćm zlepiół, i pokdzdł, ze mn ucho te- 
r&z jedno w zdd przilepiół, coby go nik nie osuk4ł. Wilka wżiena tyz 
zar^ służba i dśwała mu zawse na dzień jedno ciele, i tak zył straś- 
nie dugo, jaze potćm i od starości zdek. A królowie ociwiśćie ozynił 
śie z królewnom i żyli se barzo scęśliwie, i dugo potćm po śmierzći 
ojca królowali, i było im barzo dobrze. 
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131. 

Dwaj bracia 0> 

Było dwok braćik. Jedąn był bardzo bogaty, a drugi bićdny. 
Tąn bićdny długo bardzo śperow4ł piniądze, zęby sobie kupiół konia. 
I r^ posed na jarmak, a muśidł przechodzić bez las. W tąm lesie 
było dwudziestu śtyrek zbójów; uni śie zmawiali ze zydąm, który 
miśł tćz w tąm lesie karćmą. Tąn to chłop zased do te karcmy, jak 
sed na jarmak i k4zśł se dać co żii^ś i wypić, bo śie bardzo zmącył. 
Zarńz śie go zyd wypytuje, ka idzie, dużo ma piniądzy. Chłop pedżiśł, 
że idzie na jarmak kupić konia. Zyd śie go spytńł kielo md piniądzy? 
A un zaś: sto papićrków. Zyd: to wlćżćie tu do mnie, jak pudżiećie 
naz&d, bobyk kći4ł wiedzieć, cy tćz za to kupicie konia; ale mi śie 
zdaje, ze nie kupicie, bo terdz sąm bardzo drogie. uO! biedyć j4 tu 
wleząm po dradze do w4s. Chłop zased na jarmak, ale nic nie kupiół 
za te piniądze, bo konie były bardzo drogie i wracń śie do chałupy. 
Ale zabAcył piyknie na to, co mu zyd gdddł, zęby do niego wl4z. Jaze 
przib&cył sobie, kiedy juz był blisko zydowe chałupy w tąm lesie. 
Wartko wysed na buka, który był blisko zydowe chałupy i tam midł 
do ranią przesiedzieć. Nie sed wtedy dali, bo śie bdł, zęby nie na- 
mówiół zyd na niego zbójów. iiO północy idzie ktośik ze świa^ląm 
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iiod te karcmy i prosto przisło pod tąn buk. Chłop myśUł^ ze zyd 
fio nim wió na buku i dziwa ^) nie sp&d ze stratlu (strachu) ; a światło 
to niós zyd. W race mińł kij i nim wyćiąn trzi razy uo kamiąń pod 
bukiąm. Pod bukiąm iiotworzóła śią żiąmia i światło ^okropnie buchało 
ze żiąmie. Zyd g&dd ; poćcie, bo tu dziś powiedzie chłop konia za sto 
papierków, abo poniesie sto papiórków i uowcśrz poząnie dwiesta 
łowiec. Zbóje wychodzą z dziury i chłop ik rachuje i narachow4ł ik 
dwudziestu śtyrek. 

Jak juz wieźli ći zbóje do karcmy, chłop wartko ślazuje (schodzi) 
z buka, fiotwiórd drzwi do te dziury i wI4z do nie. W piórsy stancyji 
były same fuzyje, pistolce naładowane, gotowe do strzylanid i bardzo 
dużo Idmp. W drugi były łązka, w trzeci konie, słoma, siano ; W cwdrty 
gndtek na środku, a śiekióra na nim i piniądzy na kory tak bardzo 
dużo. W piąty same trupy. Chłop nie wiele myśląc wysuł fiobrok 
z dwok worków, nasuł do nik śrybła i złota, wżiąn potąm dwa konie ; 
na jednego un siadnął, a na drugiego włożył dwa te worki z pinią- 
dzami i ućiyk. Wrąćiół śie innąm strąnąm do chałpy. Na drugi dźiąń 
poswdł dziecko swoje do brata, zęby mu pozycył miarki. Brat z po- 
cątku nie kćidł mu pozycyć, ale potąm pozycył i dziwno mu było, co 
un tćz ta bedżie mierzół. Brat biódny zmierzół piniądze i było ik 
!iośiąm miarek. Tąn biydny poswdł bratu bogatąmu pół miarki pinią- 
dzy, za to, ze mu pozycył miarki. Brat śie zdźiwiół bardzo, skąd un 
móg tyle wżiąś. Przised do niego i wypytdł śie, a tąn mu uopedżidł. 
Brat bogaty nie wiele myśląc, wżiąn dwiesta papiśrków jak drugi 
jarmak przichodżiół i posed tam. Zased do te karcmy, a zyd zar4z 
śie go wypytuje o wsystko. Tąn mu tóz iiopedżiśł , ze idzie na jarmak, 
kce kupić woły i mś. dwiesta papićrków. Zyd pyt4ł go , zęby wlAz 
nazdd jak pudzie i tęn śie zgodżiół. Ale brat nie posed na jarmak, 
jąno odsed do łasa na bok i tam cały dżiąń śiedżidł. Wiecór posed 
ku tąmu bukowi i wysed na niego. iiO północy idzie zyd iiod karcmy 
ze światłąm, wyćiąn kijąm uo żiąmią pod bukiąm i gddd: poćcie, bo 
mamy do cąniąniń dżiślAk bardzo dużo. Dziś pojedzie tądy biskup 
i chłop powiedzie woły. Wysło dwudziestu, a śtyrek dostało na warcie. 
Tąn na buku uod radości nie policył ik i jak uodeśli jąno tamci ku 
karcmie, tak un śldz z buka, wiązuje do dziury, a tu mu wyp&Iół 
kulkąm w łeb i zabiół go zbój. 

Brata jak ni ma, tak ni ma. Posed go brat sukać, tąn biedny. 
Zased do te karcmy; zarśz śie go pytd zyd, ka idzie, wiele md pinią- 
dzy. Tąn mu pcdżidł, ze m& tysiąc papićrków, ze idzie na jarmak 
konie kupić. Zyd mu gdd4: to tu wstąpcie naz&d, jak pudżiećie; a nn 
mu pedźidł, ze wlezie do niego. Chłop zased na jarmak ale nic nie 
knpiół. Jak wrac4ł naz4d, tak wiecór wysed na tego buka i śiedżi&ł 
ćiuchutko. Tu tio północy idzie zyd z latarnią i fiotwiyrd kamiąft 
i wołń na zbójów: Poćcie, bo dżiśidk mamy dużo do cąniąniś; ale 
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wsjr4cy> bo ta juz tąn Dic wąm nie ukradnie , bośóie go zabili. Tąą 
s b^ka rącbiue i było ik dwudziestu ó^ek. Jak juz ttudeśli, tąn ttś^ 
Zi bi^ka, włazi do dziury, Bukś ni(}pierwi brata. Nalńz go, ale cdz! jus 
z/ibitego. Wysid śiecką z jednego worka, spwńł go do niego, a do 
drogiego nasid złota, śrybła, wżiąn pńrą koni i ućićk z dziury. B&l 
bratowy. tąn worek piniądzy i brata. Bratow4 nie załow^ chłopa 
swojego, zakopała go do żiąmie i żyła se jak jakń hrabind. Tąn za4 
biódny był se teriz bogatąm i miśł dwie p4ry koni. Ale śie bilł, zęby 
die nie dowiedzieli iio tąm ći zbójo. Wżiąn, fiodjech&ł piąjdżieśiąt mil 
8t%d i w jednam miedóie założył traktyjernią. 

Tam był juz dżieśiąć roków. R4z przyechalo do niego trzek pa- 
pów i pytało go, zęby ik tóz przyjąn na dwa tyżnie do siebie, ze uni 
prziśli miasto to zwiódżić. Un ik tóz przyjąn jako do traktyjemie. 
R&z zaśli do stajnie ói panowie i gddają: a fuksy, fuksy! kaście wy 
tu przisły, ale fnet pudżiećie s nami. To swysśł pachołek z wyrka 
i tiomeldow4ł to panu, tąmu bićduąmu bratu. Ale un pedżiśł: je! bie- 
dyć ta może kcą kupić te konie i tak gddają. Po niedługim caśie wo- 
łają rńz w nocy na niego, zęby ik puśćiół do swoje stancyje, ze óie 
kcą 6 nim porachować. Ale un tągo bardzo spdł i ząna pusc4 ik, a ći 
ątrzelili do nie i byłoby ją zabióło, kieby śle nie cofła za drzwi. Tąn 
%qjćiec mi&ł dziecko, co mu dopiśro było śiedąm dni i to wołało: 
tato, tato! wstańcie, bo dziś w nasąm dąmu ani kot żywy niedosta- 
nie. Tąn śie budzi i posuchd ') co śie dzieje. Wartko polećidł uoknąm 
po wojsko. Wojsko stanąło przi wrotak ; tu prawie uotwićrają te wrpta 
zbóje, bo to byli zbóje ći panowie, a w te razy wojsko iiobskocyło ik 
i chy<^óło, a iióni mu juz zabrali wsystkie piniądze, i te konie. uOkulf 
ik w gajdany i musieli pedżieć skąd sąm i całą racyją. Wsadzili ik 
do hereśtu na zawse a tego żyda zawiesili. Tam kćieli śie dobyć do 
tyk piwnic, ale nie dało, bo co kto wUz, to go zabióło cośik. Było 
tam wojsko, i z kanśłów (z kanonów, armat) bióło, ale i to nic 
nie pomogło. 

132. 

Fikant. 

Był rdz jedąn parobek bardzo lekomyśny. Robiół ludziom, ale 
prawie za darmo. Ludzie go tóz najmowali do roboty, a jak uodcho- 
dżiół wiecór, to mu gAdali „Bóg zapłać, ześ mi też pomógł. Tąn tćz 
wżiąn worecek i zbićrdł do niego to „Bóg zapłać". Rdz przised do 
jednego młąndrza i gddd mu, ze md pełny worecek „Bóg zapłać", 
i ze mu sprzedd. Młąndrz kupiół. Ddł mu cały młąn i grunta, jakie 
jąno midł. Ale tąmu fikantowi powodżióło śie bardzo żle; nic mu śie 
nie kćiało rodzić, a w młąnie wsystko mu śie psuło. Rdz posed do 
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spowiedzi i fiopedżiAł jak „Bóg zapłać^ sprzedńł, jak mn śie żle po- 
wodzi. Kóiądz g&d& ma: „Je! cóześ ty porobiół, toś ty „Bóg zapłać" 
sprzed&ł!? widżis, jak ći Bóg daje. Terńz die popr4w i rób tak^ zęby 
ći kto podżiąkowił i zęby ói pedżidł Bóg zapłać". 

Un tóz tak zrobiół. Meł w młąnie za darmo ludziom, ale mu nik 
nie pedżiAł „Bóg zapłać". Sprzeddł młąn, a za te piniądze kupiół 
karcmą. Tam nocowdł ludzik za darmo, dawńł pić i jeś, ale mu nik 
nie podżiąkowdł. Sprzedśł karemą, a wybudowdł most na rzćce; ale 
ludzie, choć z mostu wygodą mieli, nie podżiąkowńł mu nik z nik. Na- 
reśćie juz śie i dziura w moście zrobióła. Jedąn chłop gn4ł bez tąn 
most świnią i jakośik wpadła ta świnia w tą dziurą i złamała nogą. 
Chłop, co tą świnią gndł, pedżidł: „zęby djebli wżiąni tego, co tąn tu 
most na moją zgubą zbudował!" — Wtedy djebły przilećiały i por- 
wały go do piekła. 

133. 

Flewąn i grąb&z ')• 

Jednąmn plewąnowi cośik kradło spyrki z komina. Un zawse 
zwalow&ł na grąbdza i naprdwdą un mu krdd, ale fio tąm nik nie 
wiedżińł. Tak grąbśz wymyślół przekonać plewąna, ze un nie kradnie. 
Posed do kościoła, nakwM Uogiąń na środku, posyjmowńł ze śćiąn 
i z fiuktdzów świątyk i pokw&d ik do koła koło tiognia, a kazdąmu 
gąbą pobabrdł spyrkąm. Potąm zapar kościół i nad raniąm leci do 
plewąna i gdda mu, ze śie w kościele świćći, ale ze un śie boji iś 
tam. Plewąn wstdł, zebrńł śie wartko, wżiąn kij i posed z grąbdzem 
do kościoła. Grąbdz uodpar i wleźli. Ksiądz idzie na środek kościoła 
i widzi wsystkik świątyk, jak jego spyrki jedzą. Plewąn śie Hozgnić- 
wAł, jak zacąn bić tąm kijąm świątyk, tak wsytkik pozabijśł i zmian. 

Przichodżi niedługo potąm iiodpust, a tu świątyk ni ma na nkto- 
zak. — Co tn robić? — gddd plewąn do grąbńza. — Zęby choć na 
wielgim uktńzu było dwók świątyk. A grąbdz na to: „To iiobierąmy 
dwók chłopów za świątyk i postawiamy na wielgim ukUzu" ; tak tćz 
zrobiół plewąn. D4ł chłopom w iiodpust popić, pojeś dobrze, iiobrdł 
(przebrał) ik za świątyk i postawiół w wielgim uktdżie. Ludzi na su- 
mie było bardzo dużo, i było bardzo w kościele górko, jasse śie nasi 
świąći zezgnojili (spocili). Ludzie płacą, modlą śie, ze na sumie przej- 
rzeli i zezgnojili śie świąći. Jaz tu za hwilą jedąn światy uobrąćiół 
śie i patrzy do pola i gddd: „Kumoter! a w twoji kapuście sąm kro- 
wy!" — Wtedy dopićro poznali ludzie, ze to byli żywi ludzie za 
świątyk przebrani. Plewąna za to wsadzili do hereśtu. 



*) Porównaj nr. 99. 
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134. 

Flewąn i chłcp. 

Jedąn chłop nie chodżiół może jakie trzidżiedói I4t do spowiedzi, 
a był bardzo wielgim złodżiejąm i cyganąm. R&z gddś, do baby: „ju- 
tro pndąm do spowiedzi''. Una die zgodżióła na to i pocbw&lóła go 
za to. Un wcas przededniąm posed do te spowiedzi i zased ku kod- 
óiołowi, a jesce dnia nie było. Posed na plewanią; patrzy do kąmina 
i widzi dwa połcie spyrrk^ porwńł te spyrki i ttodniąs kaw&ł walny 
tod kościoła i tam pod g&jąm 8ow4ł. Przised potąm nazAd ku kodćiołu 
i juz był todparty. Wl&z do niego i di&d sobie w ławce przed uktA- 
ząm. Flewąn przychodzi do kodćioła Podprawiać mse i posed do uktAza 
poprawić lampy, zęby śie lepi świććióła, a biyret położył na uktńzu. 
Potąm posed do z&krastyje i zabdcył go. Tąn chłop polećidł i porw&ł 
go, sozył (słozył) i sow&ł do kiesąnie. Potąm po mśie posed go su- 
chać plewąn. Chłop gkdk: wyśćig&łek świnie z kapusty (bo słoninę 
ukrafi). — Plewąn : ną toś dobze zrobiół, to nie jest grzćchąm, to jest 
dobrąm ucąnkiąm. — Ną dali cóześ zrobiół? — sjąnek kapelus przed 
figurąm; — no toś dobze zrobiół, bo śie tak ndlezy (a on z ołtarza 
ukradł biret). — Ksiądz zażył tabaki i położył tabakierką na sucha- 
niey. Tąmu chłopu spodobała śie ta tabakierka i myśldł, jakby ją 
ukraś. Potąm g&di do plewąna: mąm tćz jedąn bardzo wielgi grzćk, 
ale śie go bojąm powiedzieć. Plewąn g4dd: „nie bój śie! bo ći ksiądz 
nic nie zrobi i tego grzćchu nikomu nie śmić pedżieć, boby mu fiozór 
urwali albo urznąli''. Za tąm casąm, zacąm plewąn gddśł do niego, 
porwńł mu tabakierką. Ksiądz woł4 na niego, zęby mu tioddśł, a un: 
chyćiół jednam rąkąm fiozór a drugąm rzezd po nim, co miało znacyć, 
ze ksiądz ni mk nic g4dać prsed nikim, co śie dzieje przy spowiedzi. 
Plewąn śie zawstydżiół i nic mu nie pedżidł. 



135. 

Marzec i kwiećiąń. 

Założył śie marzec rdz z kwietniąm, ze kwiećiąń marca nie prze- 
jedzie, a kwiećiąń gńdńł, ze go musi przejechać. W jedąn rok poje- 
chił kwiećiąń na wozie, bo była bardzo ładnd pogoda. Marzec zacąn 
śnićgiąm prać, kidać tak, ze śie kwiećiąń ni móg rusyć. Na drugi rok 
pojechał kwiećiąń na saniak, bo był śnićg. Marzec to uwidżi&ł, zacąn 
dćscąm l&ć i kći4ł śie kwiećiąń utopić i ni móg go tćz przejechać. 
Na trzeci rok wżiąn kwiećiąń łytką (łódkę), sanie i wóz. Jak marzec 
spuśćiół śnićg, to un jechdł na saniak, jak dćs to na łytce, a jak była 
pogoda to na wozie. Muśi&ł marzec zapłacić kwietniowi za z&kw&d bar- 
da^o dużo piniądzy. 



m 



136. 

Wsrrwidąb, wyrwibjfc wjrrwijedlica. 

Miała matka trzek sanów tak mocnyk; ze jedąn wyrwidąb wyr- 
wał dąba, wyrwibuk buka, a wyrwijedlica jedlicą (jodłę). Tak ći 8ą« 
nowie ni mieli co robi<^ w chałupie, bo matKa była biódnń i ni miała 
ijjn co dać jeś. Pocili gdzie na śwfat sukaó jakiego chleba i zaśli ku 
jedny chałupie przi leóie. Wleźli do nie, ale nikogo nie zastali. Tam 
postanowili miąskaó, a żywić Sie z tego, co upolują. Mieli tam codik 
jesce zyći4 (żywności) i w piersy dżiąń dostół gotować im wyrwi- 
jedlica, a wyrwidąb i wyrwibuk pośli na polowanie. Wyrwijedlica go- 
tuje jeś, a tu przichodźi jakiśik dziadek i pytd go, zęby mu tćz dśł 
co iieh, Tąn dziadek m\d\ brodą po pas. Tąn tćz zlutowdł śle nad 
nim i d4ł ipu, co tam gotowdł jeś. Kiedy dziadek jdd, upadła mu łyżka 
na ziąmią i pyt^ł wyrwijedlice, zęby mu ją poddł, bo un śie ni może 
zgiąć. Tąn tćz zgibń śie, zęby mu podać tą łyżką, a dżi4d skocył za- 
eąn bić wyrwijedlica, jaze był chory. 

Na dragi dżiąń prziśli ći drndzy, a un HopedżiM im, co go 
spotkało. Ći śie wyśmiili ś niego, ze śie dał zbić dziadowi. Kiedy 
żiedli to, co upolowali, posed na polowanie wyrwidąb i wyrwijedlica^ 
a wyrwibuk dostdł gotować. Przichodźi dźi^d z brodą po pas. Tak 
samo pytAt Ho jAdło; tąn mu d&ł, łyżka mu upadła, un mu dźwigi^ 
bo go pytdł; jak dźidd skocył, bili śie tioba długo, jaze źbiół wyrwi- 
buka. Przichodzą ći z polowania, a tąn tu leży chory i ?bity, a wy- 
rwijedlica g&dń: „widzicie, nie wierziliśćie, ze tu dźiśd chodzi*'. Potąm 
dostdł gotować wyrwidąb, a ći inni pośli na polowanie. Przichodźi 
dźidd, md brodą po kostki; pytd uo jddlo. Wyrwidąb mu ddł i łyżka 
mu upadła; pytd go tćz dźidd, zęby mu ją poddł. Wyrwidąb mu gŚL- 
dd: Jak ći upadła, to se ją dźwignij '^ Dźidd skocył do bitki; jalc 
śie zaceni bić, wyrwidąb zbiół dziada i zaprowadźiół go za brodą do 
dąba, wbiół do niego Idzecką, ktord wdzyła piąć cątndrów i iioscy- 
piół go na dwie cęśći i miądzy nie włozół brodą dziada. Połowy dą- 
ba śie zwarły nazdd jak wyciągnął Idzecką, i dziadowi brodą chyćióło 
i trzymało go tągo za nią. Ći prziśli z polowanid, a wyrwidąb fiope- 
dźidł im, co śie stało i pobdzdł im dziada, który stdł przy dąbie, a to 
był djebdł. 

Najutro idą ku dąbowi, a dziada ni ma przy dąbie, jąno wąsy 
wytargane z korząniami z brody a krwie dużo. uOpuśćili tą chałupi- 
ną i pośli we świat, a śli za taro krwiąm, ktord śie wyidła z brody 
dziadowi i prziśli do )asa; krew ta wesła pod kamiąń tak wielgi jak 
śtyry chałupy. Jak śie chyćili odwalować (usuwać z miejsca) wsyścy, 
tak go odwalili i pośli do ziarnie. Tam w pićrsy stancyji uwidźieli 
djebłów i wsystkik wyzabijali. W drugi zaś smoka Ho iiośmiu gowak 
(głowach); zabili i tego; w trzeci widzieli lucypera, tego ndjstarsego 
djet)ła i tego zatńli ; w cwdrty stancyi naleźli chorego dziada, na łą^ku 
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i tego zabili. Pośli do piąte stancyje, a tam należli trzi krąleskie 
córki porwane tiod diebłów. Uwolnili ik i sama drąga iiotworzóła im 
śie i prziśli do tego krąla^ cyje były córki. Kral imgńdń: „skorośćie 
ik wyratowali z piekła, to 8e niek każdy weżnie jedną za babą''. 
Tak 6ie tćz stało. Wesele śie Hodbyło bardzo bogate, jesce mią nogi 
bolą, cok śie uhulńł, a p^atyki, rozmaityk rzecy co było, to nie do 
iiopisaniś. 

137. 

dórka i pasierbica. 

Jednąmn chopa umarła baba, i dostawióła diiewcąną. Chop śie 
tioz^niół z inną, a ta macocha przewodźióła bardzo nad tąm dżióW- 
cąóiąm, co podostało po piśrsy babie. Macocha znown miała dżiówką, 
i l>ardzo ją Inbióła, a ty dmgi wyrządzała paskudą (doknczała). Tak 
ta śiórota rńz uciekła od Hojca i nocowała w sopie przi leśie. HO pół- 
nocy przichodżi cośik i gńdń: „Śiedąm, legiąm, dżiówka spać**. 
Una g&dś: „żebyś ty nie śiemą legowało, nie pielegowało a prziniesło 
mi co zjeś, bo mi śie bardzo kce". Prziniesło bochąnek i pojadła se. 
I tak chodżióło i gńd&ło jaz do dnia i una odpowiadała, a to ji przi- 
nośióło, co kćiała. Prziniesło ji książką do modląniś, smś.t, co śie do 
pióro ter&z miała w co ubrać. 

Bano przisła do chałupy i pokazuje, co una to m&. Macocha 
g&dś do swoje dżiśwki: „dziś ty pudżies tara, to tśz tela bedżies 
mieć^. Dźiśwka macochy posła wiecór do te sopy, a tu uo północy 
spuscń śie cośik dąmnikięm. Dżićwka gkdk: „uo moje miółe, kiele tez 
to mks nogi!" — „to nie są nogi, jeno boskie chodAki" , uodpe- 
dżMo to i spuscś. śie fort dali. „uO moje miółe, kielą tćz to mńs 
głową". — „To nie jes głowa, jeno boskd latarnia" — iiO! moje 
miółe, kiele tćz to mds uocy". — „To nie są iiocy, jąno boskie 
dwiócki". Skocyło to i ukrąćióło ji głową i ćisło ją do potocka, a reśtą 
postawióło w ióioknie. 

Macocha dźiówki wyżiyrń i widzi, ze nie przichodżi. Posła je 
snkać, a tu przi sople na gśju śiedżi ptdsek i śpiówń. „Tułąwecek 
w lioknie, a gowicka w potoku moknie". I tak tćz dokumąntnie było. 
Wtedy dopióro w płac macocha, ze poswała dżiówkę na zabicie. 
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n. 

Zagadki. 

w piórwszym tomie „Zbioi^u toiadomości do antropologii kra- 
jowSf^ (dział Ul; str. 113 i nstp.), ogłosił Dr. I. Kopernicki „Zagadki 
i łamigłówki górali Bieskidowych^ spisane w okolicach Kabki^ ; niniej* 
szy mój zbiorek stanowi przeto niejako dalszy ciąg i uzupełnienie po- 
przedniego. Znajdują się tu zagadki, których Dr. Kopernicki nie przy- 
tacza, lecz znajdują się i takie, które już w jego zbiorze są umiesz- 
czone, a które tutaj wszelako powtarzam częścią dlatego, że się od 
tamtych bądź to językiem, bądź tśż układem swym różnią i jako wa- 
ryanty w większym zbiorze pewną wartość mieć mogą, częścią dlatego, 
że są w innych okolicach zebrane. 

Zagadki moje porównywałem z zagadkami Dra EoPEBNicsiEao, 
oznaczając użytymi przezeń znakami, gdzie większe lub mniąjsze po- 
dobieństwo między nimi zachodzi. — Zatrzymuję również przyjęty przez 
p. K. podział zagadek na dwie grupy, mianowicie na zagadki wła- 
ściwe i łamigłówki. — Dla idatwienia przeglądu podaję zagadki 
właściwe według alfabetycznego porządku wyrazów oznaczających treść 
czyli przedmiot zagadki ; łamigłówki zaś według alfabetycznego układu 
wyrazów, od których się zaczynają. 



A. Zagadki. 

1. w lesie było, liście miało, 
Przysło na wieś zabucało. 
Basy — L (Skwc. — Tmw. — Wska. — Mak.). 



2. Drzewo trzesci, 
Barńn wrzesci, 

Koń ciągnie, — a chłop popychś. 
Basy — 2. (Wysoka). 



3. Sto dziurek — sto bańburek, \^ k 14.1 

W każdy dziurce — po bańburce. l'^ P • r 

Brony. (Babka). 



4. Miała jedna pani 

Dwan&śćie sukni na ni, r i^^^ ^ ,,^^i 

, , . Ł.jt T k^ lipm^ 1 var,u 

Jak jom rozbierali, *• ^ -* 

To nad nioigi płakalL (Łodygow.). 
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var, 1. Stoi panna w gnAćie 
W córwonym kabńćie; 
Jak je iiozbiórali i t. d. 

(Wysoka. •— Juszcz. — Sopot. M.). 

var. 2. Stoi panna we wrotach 

W dżiewiąćiu kabatach i t. d. 
Gebnla — 1. (Sopot. M. — Bybarzowice). 



5. Siedzi panna w pokoju- 
Mś warkocki na polu. 
Gebnla — 2 (także marchew). (Skawica. — Juszcz. — Traw.). 



6. Leci ptdsek — popod Iśsek , r ^ qqi 

Lelitko śie za nim wiece. l'^ P • J* 

(Taraawa). 

var. Leci ptdsek po ulicy, 

Lelitko śie za niem włócy. 
Giółenko tkackie z nitk§. (Juszczyn). 



7. Śtyrek chłopów strzylś. zawse do jedny descki, r^ k ^71 
a nigdy je ni mogą przestrzelić. i'^ P • ]• 

^^ (Taraawa). 

var. Śtyrek chopców do jednego pnidcka strzyld i t. d. 
Dojki u krowy podczas dojenia. (Skawica). 



8. Wąziutkie; niziutkie, a jakby wstało, 
do niebaby dostało. 
Droga. (Rabka). 



9. Tysiąc seśset dus do Wićdnia kolejom posłali , a za zńdnom ani 
„wiecne odpocywanie" nie powiedzieli. 
Dusie do mioteł. (Łodygow.). 



10. Syn chodzi, a Hoćiec śie rodzi. [^^ Epm. 52]. 

(Sopot. M. — Tmw.). 

var. iiOćiec śię rodzi, syn po dachu chodzi. 
Dym (a)>l ogień. (Z a w oj a. — Skwc. — Wsk. — Juszcz.). 

/ 

11. Nimń rąk ani nóg, na górę wylezie. 

Dym — (b). (Wysoka. — Sopot. M.). 



Zb. Wind. Ant. Di. IU. T. YII, 1 1 



(Bi) 

12. Lezie ; lezie 
Po żieleżie, 
Syćkik panów 
W pcy gryzie. (Sopot. M.). 

var. Lezie, lezie po żieleżie, 
Ni mń rąk i t. d. 
Dym — (c). (Zawoja). 



13. Wisi — a nie trzymś, śie. 

Dym — (d). (Skawica). 



14. ^yćizap..dą, [^ Kprn. 71]. 

Wyciśnie na izbą. *■ *^ ^ 

Dymnik. (Skawica). 



16. U kościoła rąbią, do Skawicy trzdski lecą. ['^ Kprn. 96]. 

Dzwonienie. (Skawica). 



16. Nie rodziłam śie, panną nie byłam, a umierałam. 
Ewa. (Zawoja). 



17. Jedzie panek podkdsany, zynie liowce z łasa. ['^ Kprn. 48]. 

Grzebień. (Łodygow.). 



18. Ryci wół na 8to gór, j-^ ^ 29j 

A na cały go świat słyseć. •• ^ ^ 

(Wysoka. — Juszcz.). 

var. Rycy 

Na trzysta go słyseć. 
Grzmot. (Skawica). 



19. Wyódż na mnie — podyrdAj mie, 
Jeno mnie nie urśż. 
To ći ddm drugi rdz. 
Jabłoń. (Żywiec — Wysoka.). 



20. Pełnś ba^łka wina, r ^ 2^] 

A w ni dziurki ni ma. l r j 

Jajko. (Wysoka. — Pieni^źk. — Sopot. M. — Jel. i t. d.). 



21. ćieniuśieńkie — malusieńkie, 
Dziurkę w nosie mś. 
Igła — (a). (Juszcz. —Wysoka). 
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33. Knpiół chłop kfionia — bez fiogóna. 
Nie przyprawiół jaze w dóma. 

(Wysoka). 

var. Kapiół konia, bez ticgóna, 
Nie zobścół jaze w dóma. 

Igła — (b). (Jordan.). 



23. Stoi panna w iloknie, ^^^^ Kom 151 
Sukienka ji moknie. i*^ P • J* 

(Sopot. M. — Jordan.). 

var. Stoi .... 

Warkocyk ji moknie. 
Igła — (c). (Tarnawa. — Pienifżk.). 

24. P4n w córwony kamienicy, 
Casem gśdś, caaem milcy. 

Jciyk. (Maków). 

25. Stoi panna pod strzechą; pół suchś, pół mokrń; kawalćr śie 
obyrtś a na nici śie do nie przystrzygł. 

Ządiiel i ▼rzeeiono. (Rabka). 

26. Stoi stojana. 

Na stojanie kudłana, f^ Enm 71 

Na kudłanie pas. L'^ P • J* 

Ządziel na przęśliey. (Jus ze z. — Jordan.). 

27. Stoi panna przy slupie, [= Kprn. 131. 
Trzymd palec w d . . . . l *- j 

Qidka. (Skawica. — Pieni^żk.). 



28. Lezie , lezie — po żieleźie , r Knrn 761 

Nś-ódżie dziurkę do ni wlezie. L'^ P • J- 

Zlucz — (a). (Sopot. M. — Łodyg. — Jordan.). 



29. Śtyrech gospodarzy śie goni a nigdy śie r ^ ^ ^^^y 

ni mogą dogonić. L f • J' 

(Tarnawa. — Sopot. M.). 

var, Śtyry konie do jednego łasa lecą, r ^q«« ol 

a zś,den zddnego nie zgoni. ^~~ P * 1* 

Soła u wozu. (Pienifźk.). 



30. W lesie to było , liście to miało , r ^Drn 301 

Terdz to nosi duse i ciało. L'^ P • J* 

(Łodygow,). 
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var. 1. W Jordan, Jaszcz. Tani. =s Kprn. 30. 

Zołyska — (a). 



31. Śtyry nogi, dwie podeswy; duse ni mA, r= Korn 861 

dusą nosi. *• P • J* 

Kołyika — (b). (Skawica). 



32. Stoi Knba na dachu, 
Kurzy packę tabachu. 

(Łodyg o w. — Rybarzow.). 

var, Śiedżi p&n na dachu, fajecke se karzy. 

Komin. (Maków). 



33. Lezie, lezie po żieleżie . . . i t. d. jak Kprn. 23. 

Koń. (Tam. — Łodyg. — Jord. — Skwc). 



34. Siedzi na majestdćie. 
Patrzy, zjó ćią. 
Kot — (a). (Skawica). 



35. Przysed cwórnóg, przewrócił trójnóg; przysed dwójnóg, postawił 

trójnóg i wybił cwórnóg. [^ Epm. 36]. 

(Juszczyn). 

var. Ćwiórnozka zabił trójnozkę, a dwójnozka bił ćwiór- 
nozkę, na co zabił trójnozkę. 
Kot, ryneczka, człowiek. (Łodygow.). 



36. Po(z)sywane, pokdrpane, f^ Kprn. 361. 

Igłą nierusane. ^ ^ ^ 

(Jus zez. —Wysoka). 

var. U(z)8ywane, ukArpane, 
A igiełką nie tykane. 
Zrowa kwiaeiasta. (Skawica). 



37. Śtyry tyki, 

Piąty dmuchać. l'^ P • J* 

(Jordanów). 

var. Śtyry chycki. 
Dwa patycki, 
Siódmy nńchAl. 
Zrowa (nogi, rogi, ogon). (Skawica). 
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38. Stoi przy drodze 
Na jedny nodze; 
Ktuó idzie to mu die ukłoni. 
Snyś. (Wysoka). 



39. Idzie pani po nlici, 
Sukien na ni nie polici. 

Kora. 



(Wysoka. — Nowytarg). 



40. Siwe, nieziwo; popod ziemią łazi. 
Łemiesi n płnga. (Wysoka). 



41. Siedzi pani za drzwiami, 
tiOpaplani łajnami. 

Łopata. 



[^ Kprn. 19]. 



(Skawica). 



42. Stoi w fiogrodżiO; 
Na jedny nodze; 
Mogbyk przysiąc, 
Ze w tóm jes tysiąc. 

Hak - (a). 



[^ Kprn. 46]. 
(Milówka.— Jordan. — Rybarzow.). 



43. W bacharzynie buła tego, 
A nik nie wić wiela tego. 
Hak - (b). 



(Żywiec). 



44. Stoi panna w roli, 
W cerwony kosuli. 

ICarchew — (a). 



(Rabka). 



45. Stoi panna w uokiennicy, 
Trzymd warkoc na dymnicy. 

(Juszczyn). 

var. W Jordan. Łodyg. = Kprn. 27. 

Kapchaw — (b). 



[^ Kprn. 27]. 



46. W studni dudni, a na wiórchu kołdce. 

(Skawica. 

var, W studni — dudni, 
A na rzćce die płukd. 

Kailnica. (Wysoka). 



[^ Kprn. 45]. 
Sopot. M. — Juszcz.). 
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47, fiOkrągluśkie i nóg ni m&, 
fiO mąkę śie dopominń. 
łtiareczka. (Sopot M). 



48. Stoi za dżwiami, 
iiObsypanś jagłami. 

Miotia — (a). (Tarnawa. — Wysoka). 



49. Stoi w kątku ; 

W zielonym homątku. 

ICiotia — (b). (Wysoka. — Łodyg.). 



50. Leci sowa 
Z Rnlkosowa, 
A z nosa i (jej) kapie. 
Młyn — (a). (Juszczyn). 



51. Zawse sumi na rzókach, 
Pracuje Iś. cłowieka. 
Młyn — (b). (Rabka). 



52. Dokoła uobleći, na progu śie zesr. 
Młynek (żarna) — (a). (Tarnawa), 



53. Z wićrchu zre, z boku suje. 

Młynek — (b). (Skawica). 



54. Na śtyrek nogach stoi, 
Na jeden śie cycek doi. 

Młynek — (c). (Zawoja). 



55. Leci ptdsek — popod idsek , r ^ - .n 

Suje mu śie z d . . . piAsek. ^~~ ^^' J* 

Młjmek — (d). (Skawica.—- Łodyg. — Jord. — Jel.). 



56. SOćiec wysoki, matka sórokś, dżiówka krzywd, sen (= syn) 
bez rozumu. 

XTiel)0, ziemia, woda, wiatr. (Skawa). 



57. Dwie pśłecki maku na cały świat uośieje. 
Oczy — (a). (Skawica). 
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68. t)wa chłopi bez jedne kępecke patrzom, f-^ Koro 171 

a nigdy śie ni mogom uwidżieć. ^ 

(Łodygow.). 

var. Dwóch chłopców śie z zś. jednego grąnicka wypa- 
trują, a nigdy śie wypatrzeć ni mogą. 
Oczy — (b). (Sopot. M. — Juszcz.). 



59. Malutkie to, cdrniutkie to, 
Hneda cały świat fiobleći. 
Oko — (c). (Łodygow.). 



60. Brzuch na brzuch, włosy na włosy położyć. 
Ocjy zamknąć — (d). (Juszczyn). 



61. We dnie i w nocy, r ^^ q, 

Wyblćscd uocy. l'^ P • J* 

Okna. (Juszczyn). 



62. Śiedżi pdn na roli, 
Kś,zdy śie go boi, 
W cerwony cńpecce, 
W zielony sukience. (Skawica). 

var. Stoi wojAk w roli, r «. ^^^ 

Kózdy śie go boi. [^ ^P™- 20]. 

Oset — (a). (Rabka). 



63. Stoi przy drodze 
Na jedny nodze, 

Jak śie go ktuó tknie, r ^ ^^ . ^i 

To bardzo klnie. [^ ^P"^- ^^ ' ^«^- ^^' 

Oset — (b). (Wysoka). 



64. Śtyry dziury — dwie kaćiury, 
W każdy dziurze — po kaćiurze. 
Osi i koła. (Skawica). 



65. Kto dbd, to ni md, r „ „^. 

A kto nie dba, to md. h Kprn. 72], 

Pajęczyna. (Skawica). 



66. Dźieśiąćiu chłopów ciągnie wór na pierdąń w grań. [^ Kprn. 38]. 
Falce Tl rąk przy wdzićwaniu spodni. (Skawica. — Maków). 
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67. Malućki to, cśmiućki to, wielgom kłodę rusy. [^ Kprn. 12]. 

^odyg. — Jaszcz. — Tani.). 

var. Maluśińkie, scupluśińkie , zgnitą kodą (kłodę) rusy. 
Pchła. (Skawica). 



68. Śtyry boki, śtyry rogi, dziewiąty nśhśl. 
Pieo. (Skawica). 



69. W lesie to było, ujęcało śie, 
Przysło do chśłpy, obwiesiło śie. 
Piła — (a). (Łodygow.). 



70. W doma ćicłiutko i nic nie gńdś, 
A w lesie zbójów ^) cęsto wyzdradzń. 
Piła — (b). (Sopot. M.). 



71. W lesie ucięte, 
W domu wygięte, 
P a r ! ^; śiągńrz w lesie , 
Wiecór to niesie. (Sopot. M.). 

Piła — (c), a właściwie drewniany kabłąk czyli oprawa piły. 



72. Ryci wół na sto mil, a na milijon go słyseó. [^ Kprn. 29]. 

Piorun. (Wysoka). 



73. Idżie kurek popod murek, r -^ na - n 

XT' -j ji -jt i_ 1'^ Kprn. 26 var. II. 

Nie widać mu jeno kos. ^ ^ ^ 

(Jordanów). 

var. 1. Leci kurek — poza murek, r ir ogi 

Nie widać mu ino kosy. ^^ ^ ' J' 

(Juszczyn). 

t>ar. 2. Leci kur, popod mur, 

Nie widać mu jąno kos. 
Pług. (Skawica). 



74. Śiedżi panna w gndtku, 

W cyrwonąm kabśtku. 

(Skawica. — Maków). 

var. Śiedżi panna i t. d. = Kprn. 25. 
Pluskwa — (a). (Jordan. — Tarnawa. — Nowytarg). 



') Złodziei rznących i wykradających cudze drzewo« 
^) Patrz! rębacz t. j. ten który stawia siągi i t. d« 
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75. Płaskie — karaśkie (zwinne), 
A tak śmierdzi; 
Jak kiej pier ...'). 
Pluskwa — (b). (Skawa). 



76. Gruby panek — podpisanek , r g 771 
Nie zrachujes na nim ranek. i y • r 

Pniak. ^^ (Wysoka). 

77. M4 śtyry rogi, 
A zśdny nogi. 

PodUBikaiii' (Tarnawn. — Jordanów). 

78. Śiedżi w doma dziadek, 
Kńzdymn zaźry W źlid)6k *). 

Próg, (Monę). 

79. Lezie, lezie, po zęlęźie. 
Zadku ni m4, zadek -- wiezie. 

Bdza. (Wysoka. — Nowytarg). 

80. Nie na tom ćie kupowdł , r ^ ^^i 
Żebym z tobą iiobcowdł, ^ f • J- 
Jeno na to, żebym moje zimne palce między twoje kudły tkńł. 

Bękawloa. (Tarnawa). 

81. Jeden orzoł a 12 j4j znosi. 

Bok — (a) i 12 miesięcy. (Tarnawa. — Jordanów). 



82. 9toi tompola, 

Ńa' postrzódku pola; , * 

A na ty tompoli 12 konśrzy, a na kńzdem kondrzu dtyry jabka. 

(Łodygow.). 

V€cr. 1. Stoi jawor na pośrodku świata, na tąm jaworze 
jes 12 koiińrów; ua kśzdąm kondrze jes po śtyry 
gril&zdll, ń^ kdzdąm' gnidźdźie po śiedąm jńj. 

(Skawica). 

var. 2. Jes jawor, na tym jaworze dwanaście konarów, 
k4zdy kon&r mń 30 gs^ązek, na kś^dy gałęzi' są 
4 gniazda, a w kńzdym gniśżdżie siedem ptńków. 
Bok, miesiące i t. d. (Tarnawa). 



') Tak miał opisywać jeden góral lachowi pluskwę, nie umiejąc jćj Ina- 

czćj nazwać. 
^ Mylnie — jak mniemam — pisze Dr. Kopsaitlciri k 6 ź d y nh n .... zam. 

kdzdymu = każdemu, czego związek myśli wymaga. 

Zb. Wi d. Aotr. D». 111. T. VII, 12 
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83. ÓwictA Ursula, 
Gorole Hosuła; 
Mieśiącek wiedźidł; 
Nie pedżińł, 
A słoaecko wstało ; 
Piąknie zebrało. (Skawica). 

var. 1. Świętd liOrsala; 
Klace liosała^ 
Mieśiącek wiedżidł, 
Nic nie powiedżidł^ 

Słonecko wstało, r ^j^^n 741 

Pióknie pozbiórało. l*^ P • J* 

(Żywiec. — Sopot M. — Tarnawa). 

var. 2. Święta Ursula — perły rosuła, i t. d. 
Bosa. (Jordanów). 



84. — Gdżiez ty idżies, krzywd, nie prostd? 
— Coz ći do tego, zgiętń, Hoskabiątid ! 

Bzśka, trawa. (Skawica). 



86. Sesndstu muzyków gr4 a śtyrech chłopów tańcuje, r rr^^ jqi 
a jeden drugiego nigdy nie dogoni. *■ *^ ^ 

Sariat i snowadła tkackie. (Słone). 



86. W kosuli śie rodzi , r ^ ^gi 

A w nagu po świecie chodzi. l'^ P • J* 

(Skawica. — Maków). 

Zresztą w Jordan., Juszcz., Tam., Zawoi, Nwtrg. = Epm. 28. 

'Sśr. 



87. dtyry bury, putora mamra, na kwiku pod fikuturą. 

(Skawica). 

Cztśry sśrki, l^A bochenka chleba na chlewie pod słomą. 



88. Śiwń krowa przęsła bez laSf a hiśAk ni może. 

Serwatka — sśr. (Tarnawa). 



89. W lesie ucięte, 
W domu wygięte. 

Przy koniach bywało, f/^ Kom 31 ivarX 

Koło niewiśst biegało. ^^ ^ ' "•'* 

(Juszczyn). 
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var, W lesie 6ćięte, 

Na n&tonin ugięte ; 
Pod ktiónióm lógało, 
Po kołkak skńkało. 
Sitko. (Jordanów). 



90. Wesołe drzewo, wesoło dpiówś., r j^ „oi 

Koń na baranie tiogónkióm kiwś. L'" ^P**"' ^^^J' 

Skriypca — (a). (Wysoka). 



91. W lesie było^ liście miało, 
Przysło do wśi zabecało. 
Skrzypce — (b). (Skawica). 



92. Stoi dąb na drodka wśi, r ^ ^.^^ 

Do kdzdy chałpy gałązecka wisi. ^^ ^^^' ^^J' 

(Tarnawa). 

var. Stoi jawor we wśi, 

A do kśzdego domu konśr wisi. 
Słońoe — (a). (Juszczyn). 



93. Chodzi po lasak, po lidćiak i wsędżie^ a nigdzie nie zasmyrci. 
Słońce — (b). (Wysoka. — Juszczyn. — Tarnawa). 



94. Leci, leci, skrzydeł ni m4, 

Scypie, scypie, dżióba ni mś, r ^ „. 

Siędźie, śiędżie, d . . . ni mś. ^^ ^P^"' "^J* 

(Tarnawa). 

var. 1. Idzie, idzie a nóg ni mś., 
Scipie, scipie żądła ni mś.. 

(Jordanów). 

var, 2. Leói, leci .... 

Uzry, uzry pyska ni mś. (albo: 
Scypie, scypie, zębów ni md). 

(Juszczyn). 

var. 3. Leci, choć skrzydeł ni mś, 
Scypie, choć żądeł ni mś.. 
ŚnMg. (Zawoja). 



95. Rodnie bez korząni, kwitnie bez kwiatu, r |^ ^.. 

Służy całąmu światu. ^^ *^P^°- ^^J* 

Sól. (Skawica). 
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96. Dwaiińśćie Mdrćinów jedne d . . . mieli. 
Sprychy w kole. (Łpdygow.). 



97. Dłaz8& zdpora, 
Niżli kumora. 
Sroka. (Wysoka). 



98. Śtyrech chłopów miedći śie pod jednem kapelnsem' 
Śt6ł. (Zawoja). 



99. Serce nićiane, ognistd głowa, 
A ciało na tern wół abo krowa. 
ŚwMoa. (Maków). 



1QP. Stoi panna w słupie , 

Chłop ji gmyri w d...., 
Wyjmuje kawalce, 
iiOblizuje palce. 
Ul. (Jordanów). 



101. Pełnś, sopa ćielicek; ' [.%/ Knrn 61 

A między nimi cĄmy byśicek. ^^ P • J* 

(Łodygow.). 

var. 1. Pełny chlówicek 
Bińłych ćielicek; 
A na środka cyrwony bycek. 

(Tarnawa). 

var. 2. CałA stajenka białych ćielicek, 
A na pośrodku cerwony bycek. 
TJsta, lęby, Język. (Juszczyn). 



102. iiOćiec mocny, matka długi, córka wysokń, syn wielgi. 
Wiatr, rzśka, powietrise, fiwiat. (Skawica). 



103. Stoi panna za drzwiami, 

Z uldnemi nogami. 

(Juszczyn. — • Tarnawa). 

var. Stoi panną .... 

Z babranymi nogami. 
Włdły — (a). (Jordanów). 



104. Jeden koń a trzy ^ogony. 

(Zawoja). 
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W Tarnawie, Jordanowie, Nowymtargu znany jest: 

var. Trzy konie i t. d. zob. Kpm. 79. 

Włdły - (b). 



106. Jedno mówi: pódż; dmgie mówi: stój; r ^ ^ , 

trzecie mówi : obyrtejmy śie. ^'^ ^^"' J' 

Woda stojąca, płTnąoa i wlnijąoa. (Juszczyn). 

var. 1. Jedno gńdń: podżmy; drugie gdd& : diądżmy ; trze- 
cie gMśki obyrtdjmy die. 

Woda, piasek, piana. (Skawa). 

var. 2. Jedno gdd&: diedż, a drugie: chodźmy śie obyrtać. 
Woda i trawa. (Skawica). 



106. Na cały dwiat łańcuk rozciągnięty. 
Woda — (b). (Juszczyn). 



107. Kiedy ziwe bywało, 

To góry wsiało , f^ K r 64 ' 891 

A po śmierzći do kościoła chadzało. ['^ p n. i j. 

Wół. (Wysoka). 



108. Świder zostawił , a dziurę wźiąn. [^ Kpm. 39]. 

Wypróinił się. (Maków). 



109. Chłopcy pod strzechą stoją (siedzą). 
A zawse mokrzy są (jak woda). 
Zęby — (a). (Skawica). 



110. Dwie zćrdki biślizny zawse mokre są i nigdy śie nie wysusą. 

(Budzów. — Maków). 

var. Susom śie bińłe smaty na zćrdżi, a nigdy ni mogom 
usknąó. 

Zęby — (b). (Łodygow.). 



111. Idzie, idzie, a nóg ni mń. 
Bije, bije, a rąk ni mL 
Zegar — (ą). (Tarnawa. — Wysoka). 



112. Nie jć to, nie s.. to, 

Rusy to, kwicy to (== jeżeli się to ruszy, to kwiczy, głos wydaje). 
Zegar — (b). (Łodygow.). 
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B. Łamigłówki. 



113. P, Bez cego człowiek nie jes? 

O. Bez imiona (imienia). (Skawica). 



114. P. Chłop die zabrńł po drwa do łasa; co un potrzebuje , ażeby 

drew przy wiąz i do chdłpy wrąćił? [^ Eprn. 2]. 

O. Potrzebuje nawrócić. (Skawica). 



115. P. Było 24 wróble na dachu; strzelił chłop do nich i zabił dwa- 
naście; wiele jesce dostało na dachu? 
O. Zńden; bo reśta uciekło. (Tarnawa). 



116. P. Cego nśjwięcy w ledie? 

O. Końcy. (Skawica). 

117. P. Co chłop nńprzód powió, jak do łasa przyjedzie? 
O. A ho! (na konie lub woły, zęby stanęły. 

(Sopotnia M. — Bybarzowice). 



118. P. Co jes więkse bez głowy, jak z głową? 

O. Poduska. (Zawoja). 

119. P. Co jes więkse, niz łaska boskd? 

O. Dziura, bo śie do ni śmiedći łaska (zwierzę). (Zawoja). 



120. P. Có może być we dnie? 

O. Dziura, kołek i t. d. może być we dnie (n. p. od beczki i t. d.). 

(Jordanów). 

121. P. Cuó może być w tiojcónadie (w pdćiórzu)? 

O. Dziura może być w pńćiórzu. (Wysoka.— Nowytarg). 



122. P. Co ndjpiórw do kościoła wchodzi, choćby kościół był i zamknięty? 
O. Kluc. (Maków). 

123. P. Co po śmierci ładniójse? 

O. Rak. (Tam. — Jeleś. — Jord. — Nowytarg). 

var. Eto jes po śmierci ndładniójsy? (Skawica). 



124. P. Co śie z wroną stanie, jak ji minie siedem Ińt? 

O. Na ósmy śie ji fiobróći. (Tarnawa. — Wysoka). 
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125. P. Co wolisy cy chrobAcków becke^ cy śrybną l&zeckie? 

[^ Eprn. 30 ale w innóm znaczeniu]. 

O. Wole chrob&cków becke^ bo to psynica, a śrybnń Ińzecka 
to wąz. (Tarnawa). 



126. P. Co woliSy cy malowaną 14zeckę, cy skiśiane krupy? 

O. Nic nie wolę^ bo malowani lAzecka to- wąz, a skiśiane 
krupy, to g (Skawica). 



127. P. Co wolis, cy zotą Ińzeckę, cy opilone z piekła? 

O. Wole op&lone z piekła, bo to jes clilyb, a zotd Uzecka, to 
jes wąz. (Tarnawa). 



128. P. Cyja dusa twardsi^ cy lacha cy gorńla? 

O. Oor&la, bo jes bukowń, a lacha brzozowi ^). (Skawica). 



129. P. Do jakich gdrków ni możni lić wody? 

O. Do pełnych. (Tarnawa. — Jordanów). 



130. P. Odzie lach stoi, jak mu portki skriwajom? 

• O. We wodzie '). (Skawica), 



131. P. Jak kobyłą kujom? [-- Kpm. 6]. 

O. Ta jak i tiogra. (Skawica). 



132. P. Jak musi zrobić gańcńrz gńmek, zęby go wodom ni możni 
napełnić? 
O. Dżiurawo. (Sopotnia M.). 



133. P. Jak pies idzie bez ławką? 

O. Ta jak i suka. (Skawica). 



134. P. Jakiego drzewa nijwięcy w lesie? 

O. iiOkrągłego. (Skawica. — Tarnawa. — Wysoka). 



O Mówią to górale szydząc z lachów i dając do zrozumienia, że o tyle 
są wyższymi od nich, o ile drzewo bukowe ma dla nich większą war- 
tość, niż brzozowe. 

*) Należy brać w tćm samćm rozumieniu, jak nr. 128; mówią to zaś na 
tćj podstawie, iż lachy mają zazwyczaj spodnie krótkie, stąd żarto- 
bliwe przypuszczenie, że wtenczas, kiedy im miarę brano na spodnie, 
musieh stać w wodzie, sięgąjącćj im znacznie powyżćj kostek. 
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135. P. Jakik kamióni n&więci we wodzie? 

O. Mokryk. (Jordanów. — Tarnawa. — Skawica). 

136. P. Kiedy dziadem torba rządzi? 

O. Wtedy, jak jes pijany. (Sopotnia M.). 



137. Kprn. 14 znana także w Juszczynie i Jordanowie. 



138. P. Kiedy kolca mają wesele? 

O. Kie głąbisko liorzą. (Skawica). 



139. P. Którń babka ndstarsd w kościele? 

O. Chrzcielnica. (Maków). 



140. P. Ktord wrąna, który wrąn? 

O. Ta wrąna, co podnosi iiogąna; 

A tąn wrąn, co zażióra pod uogąn. (Skawica). 



141. P. Które żwiórze widzi tak samo z przodu jak i z tyłu? 

O. Ślepe. (Tarnawa). 

142. P. Który święty jes ndjtłuśćiejsy ? 

O, Olój święty. (Tarnawa. — Jeleśnia). 

143. P. Który święty mń uogon? 

O. Duch święty. (Maków). 



144. P. Łdcego pies uogónem kiwd? 

O. Bo uogón psem nie bedżie kiwdł. (Jordanów). 



145. P. Ldcego wrąna do łasa leci? 

O. Bo las ku ni nie przyleci. (Skawica). 



146. P. Na cóm śie świóca pdli? 

O. Na końcu. (Maków). 



147. P. Na co śie sypie mąka we młynie? 

O. Na kupkę. (Tarnawa. — Wysoka). 



148. P. W jedny izbie było cośi i nic ; COŚi wysło oknem^ lUO drzwia- 
mi; co jesce zostało w izbie? 
0> I. (Tarnawa). 



149. P. Wiele jes dni uod stworzeniś świata? 
O. Śiedóm (od ostatniśj niedzieli). 



(97) 



(Zawoja). 



160. 



P. Wiele jij zjAd Goliit na cco, jak śie na Izraelitów wybiórdł? 
O. Jedno ; bo choć więcy jś-d, ale juz ta reśta nie była na cco. 

__________ (Jordanów). 



161. O 



A cóz tez to za żwiórz taki; 
tiObrośnięty w koło w kłaki; 
Śtyry nozki, dwa pazurki 
I uogonek koło dziurki. 

— Powiśdze mi, kaj ty śiadds? 
A jA nie wiem , co ty jAdAs. 

— A j4 śiadAm na przypiecku, 
Jdddm sobie po sórecku. 

Po garnecku mlóka schlapie, 

I ku temu myske złapie. 

A jA wtencds dobrze żyję, 

Kie gospoddrz świnie bije. 

A j4 zjem spyrke bez soli, 

Mnie ta brzuch na to nie boli. — 

— Gospodyni zaświśćiła, 
Swoje spyry zobdcyła; 
Wyłamała kije z płota: 
Moje dzieci bijcie kota! 
A j4 sobie hop na górę, 
Całiyćie mnie wsyjscy w dżiure ; 
A jśk sobie terdz p4n, 

Bo'k (bo'm) na górze jeno sAm. 



(Łodygowice). 



UZUPEŁNIENIA. 

var. 2 do nr. 7. Stśrze chłopi strzylajom do kapelusa, a nigdy nie 
przestrzelom. (Rybarzowice). 



162. Warzy się w soli, a nie słone. 
Jajko. 



[- Kprn. 63]. 
(Rybarzowice). 



153. Śiedżi na kościele, 
iiOdmAwid pdćićr/^e ; 
Przysed ku ni duch, 



') Por. Oracye, Zapnsta i t. p. u Kolbeega Lwrf, ser. V, słr. 264=, 275, 277. 
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Wraził palec w brzuch , 

To powiedżiido: puch! 

Kłódka na sypani (na s^sieka). 



(Bybarzowice). 



154. W lesie to byłO; liście to miało ; 
Przyszło do domu i mąki pytało. 
ICiarka (zob. nr. 30 i 91). 



(Rybarzowice). 



155. Zielone to — nie tr&wa to, 

tiOgon to mś — nie krewa to, 
Bidłe to — nie dzień to^ 
C4me to — nie noc to. 

Sroka. 



(Rybarzowice). 



156. P. Co bez klinka wisi? 
O. Dym. 



(Rybarzowice). 



157. P. Co śie samo robi? 
O. Spary w drzewie. 



(Rybarzowice). 



158. P. Co to jeSy co cUop bardzo cęsto widzie król rz&dko; a p. 
Bóg nigdy. 
O. Chłop chłopa widzi cęsto^ król króla rzddkO; a p. Bóg dru- 
giego boga nigdy. (Jordanów). 



159. P. Cy krowa mi więcyl mlóka jak skopiec? 
O. M& — bo skopiec mlóka nic ni mi. 



(Rybarzowice). 



160? P. Które Sówce majom więcyl mlóka^ c&me cy bi&łe? 

O. Te, których jes więcyl. (Rybarzowice). 



161. P. Wiele jagód na trześni? 
O. Tyle, wiele uogonków. 



(Rybarzowice). 
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EL 

Przysłowia. 

Budzów. 

1. Taki pr&wda; jak w kosykn woda. 

Jordanów. 

2. Dobrego karcma nie zepsiye^ a złego kościół nie naprawi. 

3. Gdzie dnzo gazdów^ tam ni ma zgody. 

4. Odzie dozo gospodyń ^ tam śieA nie zamiecieni. 

5. Odzie dnzo kucliarzy; tam ni ma cfió jed. 

6. Jak bióda; tfio do żyda — a jak nędza ^ ttio do księdza. 

7. Jak Kaba Bogn^ tak i Bóg Kubie. 

8. Jakie drzewo^ taki klin^ 
Jaki SoćieCy taki syn. 

9. Jak Pin Bóg dopaście to i z kija spuści. 

10. Klin klinem śie wybyi. 

11. Kto kce psa wyciąć ^ to kij zni^dżie. 

12. Kto śie nie leni^ to śie mu w polu zieleni. 

13. Kto chlebem gardzie to chlób nim bardżi. 

14. Nie napastąj psa^ to óie nie ukąsi. 

15. Nie tk&j nosa^ gdzieś nie AU grosa. 

16. Pewnego razu^ rzók dżiM do Sobrazu — a fiobr4z do niego 
ani razu. 

17. Tyle pomoże wronie mydło ^ co umarłemu kadziło. 

18. Wilk syty i Sowca całi. 

19. Zęby był zając za górą nie sp&ł; toby go były psy nie złapały. 

Juszczyn. 

20. Jedno swinąó, drugie minąć (w Krakowsk. wykręcić się sianem). 

Łodygowice. 

21. Dłuzćj stękaca^ niżli sk&kaca. ' 

22. Dobrze drzyć łyko z drzewa, kiedy mi&zgę puści. 

23. Hiy! bi\j! kiepku mój! (tak mówią o lekkomyślnych i rozpu- 
stnie żyjących). 

24. Jakiś długi , takiś głupi. 

25. Każdy święty mi swoje wykręty. 
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26. Kto piersy, ten wiersy*) (lepszy, ma pićrwszeństwo). 

27. L?pićj podlćż, niżli przełóż. 

28. Za ptdska chce wołdska (wołu). 

Maków. 

29. Baj baj duła, kiej 6i ciepło. 

30. Bodej ćie gęś kopła zadniom nogom. 

31. Boi śie, jak djabeł święcony wody. 

32. Ćiapu kapusta, ćiapu grocłi. 

33. Co głupiemu po rozumie, kiedy go ni mL 

34. Co wieś^ to innd powieś, co chałupa, to inn& nauka. 
36. Ddwno tego zawiesili, co lepij zrobił, jak umiśł. 

36. Dobrd i mucha, kiedy wpadnie do brzucha. 

37. Dockd śie świócka wiecorka. 

38. Drogi wół za gros, jak go nima zardz. 

39. Dudni jak w gśrku. 

40. Głodny jak młynarski kura. 

41. Idzie jak mucha w mazi. 

42. Idzie jak na oślep. 

43. Jakie drzewo taki klin, 
jaki iioćiec taki syn. 

44. Jaki matka, taki natka. 
albo: Jaki mać, taki nać. 

45. Kazdi liska swój uogon chwili. 

46. Każdy sobie rzepkę skrobie. 

47. Kręci jak pies iiogonem. 

48. Kto śie boi, bżdżinami mu zwonią. 

49. Kupiłby coś, zęby miił piniędzy trzos. 

50. Łze jak pies. 

61. Mądry, a kobyła mu zęby wypierdżiała. 

52. Mądry jak Maćków kot, co świóckę zjid, a po ćmiku chodził. 

63. Mis dziadzie bułę. 

54. Na co go bić, kiedy sim nie chce. 

56. Ni przyłitać, ni przylepić. 

56. Nie tkij nosa, kiedyś nie dił grosa. 

67. Nie pomoże pieprz cebula, kiedy z chłopa trąba, ruła. 

58. Nie pomoże woda, kiedy nie uroda; 

nie pomoże mydło, kiedyś jak strasydło. 

59. Nie służyłeś Panu Bogu, ino święty Jewie; 
nie chodziłeś w butach, ino na cholewie. 

60. iiO Boże! weż śmierć, a cłowieka dostiwi 

61. uOni dobrzy przyjićiele, kiedy worek jako ciele; 
ni ma siostry ani brata, kiedy worek jako łata. 



') Słowo versyć, rzadko używane (częścićj w złożeniu vyversyó) 
oznacza: mieć pierwszeństwo przed kim. 
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62. Patrzy jak wes, kiedy er . . 

63. Patrz kożucha swojego nie cyjego. 

64. Plecie ni w pięć; ni w dziewięć. 

65. Potrzebny jak piąte koło u wozu. 

66. Przydżie koza do woza i powić : me! 

67. Sarpie śie jak mażnicka u sani. 

68. Sława, ze ława — jakby ói4d; toby 8p4d (o lubiącycli się prze- 
chwalać). 

69. Śmiały w karty gri, odw&zny gorz&łkę pije. 

70. Śtuką niemców tłuką. 

71. Tłusty, do kapusty — chudy, do budy. 

72. Trzęsie, jak ńwinia workiem. 

73. Typoli — a nie boli (mówi wiele, a bez sensu). 

74. Wćora mróz — dżidi&j mróz, 
dobre kluski — bez pietruski, 
ino masła dużo włóż. 

75. W języku ni ma kości, jak die zegnie — tak śie sprośći. 

76. Wybićr4 śie, jak gęsi do cieplic. 

77. Wykroił mu kurtę. 

78. Wsystko dobrze bedżie, jak złe minie. 

79. Zachćićwi śie mu, jak starćj babie tdrek. 

80. Zgodą, jak kluski z wodą. 

81. Zgddzńjćie śie jak braćid, a bijcie śie jak pśi. 

82. Z igły zrobią widły. 

83. Zjć pies psa, kiedy zająca ni ma. 

84. Zmiarkował pismo nosem. 

Babka. 

85. Jaki dziura, taki klin — jaki fioćiec, taki syn; 
jaki świder, takń dziura — jakń matka, taki córa. 

Skawa. 

86. Jak spód zakładają ^), to jeś i pić dają; 
jak krokwiami łacą '), to djebłami płacą. 

Skawica. 

87. Biada, biada — jak pdn z dziada. 

88. Był(o), ale śie zmył(o). 

89. Chlipu, chlipu — papu nic. 



') Jak zakładają przyciesi pod nowy dom. 

^ Gdy ze starego co 8tawi»j§ t j. jeżeli stare krokwie obciDajc i na 
nowo używaj§ do budowy. 
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90. Chudy — do budy, tłusty — do kapusty. 

91. Co po psie w kościele, kie Uogąnąm miele. 

92. Co śie to fdlić (chwalić), kie ni ma cąm p&lić. 

93. Co nzbiji łakota, to pożyje lichota. 

94. Dobrd i mucha, jak wpadnie do brzucha. 

95. Jak sobie pośóielis, tak śią wyśpis. 

96. Jak wleżies miądzy wrąny, to kr4kńj jak i uny. 

97. Jaki mać, takń nać. 

98. Eieby kózka nie skńkała, toby nozki nie zł&mała: 
ale kózka bardzo skdce, najadła śie ludzkie pr&ce. 

99. Kieby wilk nie sr . . , toby nie omiąsk&ł (t. j. nie spóźnił się). 

100. Kury uod wody, dżidd z trzecie wśi, a ty jesce spis. 

101. Nie pomoże mydło, jageś jes strasydło. 

102. albo: Nie umyjes śie i mydłąm, jageś śią nrodżiół strasydłąm. 

103. Nie urodzi wrąna sokoła, jeno takiego jaki i una. 

104. Rdz Boga uobraząm, do ciebie nóz wraząm (wrażę). 

105. Un nie służy Jadąmowi jeno Jewie, bo nie chodzi na ndpiątku^ 
jeno na cholewie. 

106. Za króla Sasa , była w gdrku kulasa ') ; 

a za króla Sobka, nie było w stodole snopka 

Sopotnia mała. 

107. Bić, zabić, niech bydżie co kce. 

108. Dobryś Gabryś! (= masz teraz!). 

109. Ea śie wżiąś, to śie wżiąś. 

110. Eto śie z Boga nie spuść! , to go i pdn Jezusek nigdy nie 
tiopuśći. 

111. Eto pićniązki md, to mu duda grd. 

112. Żebyś ty góry kopdł, to nic z tego. 

Tarnawa. 

113. Igła przez końca, 

niebo przez słońca, 
przez pokory dżieći, 
przez owocu drzewo, 
przez zwonów wieże, 
przez zbroje zołnićrze, 
kłosa przez ndśienia, 
nie wdrte spomnienid. 

Wysoka. 

114. Śmieje śie, jak głupi piwu. 

albo: Śmieje śie, jak dżidd do jaja. 



') Potrawa z m^ki na wodzie zgotowana, rodzaj prażucha. 
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115. Tłace śie (tałi Aie); jak wstępni środa. 

116. Zabarzyło mu śie tego, jak stary babie tdrek. 

Żywiec. 

117. Tyle tegO; jak we psie kiełb&s. 

Zakopane. 

118. Ani do tdńca, ani do różańca. 

119. Ani do rady, ani do zwady. 

120. Ani gwary; ani spary (nie ma o czóm mówić^ nie ma wątpienia). 

121. Barzój boli od języka , aniżeli od miecyka. 

122. Bedżie dobre ^ jak złe minie. 

123. Bez ochoty, nie spore roboty. 

124. Brzuch m& tłusty, ale łeb pusty. 

125. Boli garło śpiówaó darmo. 

126. Blizsd kosula ciała, aniżeli cuha. 

127. Bóg nie opuści, wto śie nkń spuści. 

128. Choć ubogo, ale hędogo. 

129. Chodzi jak owiecka, a dozre jak bardn (lub: tryk4 [skacze] 
jak baran). 

130. Chudń fara, sdm ksiądz zembami zwoni. 

131. Cihń woda brzegi rwie. 

132. Co głowa, to rozum. 

133. Co md wisieć, to nie utonie. 

134. Co śie sti^o, uodstać śie ni może. 

135. Co tobie nie miło, to drugiemu nie cyA. 

136. Cego oko nie widzi, tego sercu nie zdl. 

137. Cego panowie nawarzą, tćm śie hłopi poparzą. 

138. Cego śie skorupka za młodu napije, tóm na starość trąci. 

139. Dej kurzo grzędę, ona ći powić, ze jesce wyzćj śiędę. 

140. Darowanemu koniowi, nie trzeba patrzeć w zęby. 

141. Ł& przyjaciela nowego, nie opusedj starego. 

142. Dobry i chlćb, kie ni ma kołdca. 

143. Dobrego karcma nie zepsuje, a złego i kościół nie poprawi. 

144. Domowego złodzieja nik śie nie ustrzeże. 

145. Lń kompanii ddł śie cygńn powiesić. 

146. Dziurawego worka nie napełnis. 

147. Dżińd o chlebie, baba o fijołkach. 

148. Głodnemu chlćb na myśli. 

149. Honory zmieniają humory. 

150. Im dalćj w las, tćm więcćj drzew. 

151. I w Paryżu, nie zrobią z ttowsa ryżu. 

152. J& o Pawle, on o Oawle. 

153. Jak ćie widzą, tak ćie pisą. 

154. Jak sobie pośćieles; tak śie tyz ta i wyśpis. 
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155. Jaki pr&cA, taki pUc&. 

156. Jaką miarką mierzys^ taką ći odmierzą. 

157. Jaki krój, taki strój. 

158. Jaki pin, taki krńm. 

159. Jakie drzewo, taki owoc. 

160. Jeden die sydłem ogoli, a drugi brzytwą ni może. 

161. Jedna jaskółka nie przyniesie wiesny. 

162. Ea ćie radzi widzą, tam nie cęsto bywdj. 

163. Rany złe przypMki, tam przyj&ćiel rzddki. 

164. Każdy pocątek jes trudny. 

165. Eazdd liska swój ogon kfdli. 

166. Każdy dudek, m4 swój cubek. 

167. Każdy krśj, mś. swój obycśj. 

168. Kazdd wieś, md swą przypowieść. 

169. Kiedy trwoga, to do Boga. 

170. Kocioł gdrkowi przymdwid, a oba dyktyk (dobrze) smolą. 

171. Koranie słusne, lekarstwo dusne. 

172. Kręci śie, kieby śie sideł najdd. 

173. Lepij być dobrym chłopem, aniżeli złym popem. 

174. Lepsi rydz, jako nic. 

175. Leps4 cnota w błocie, niz niecnota w złocie. 

176. Łacno o kij, kie wto chce psa uderzyć. 

177. Łaska paóskA na p»trym koniu jeżdżi. 

178. Małśi iskierka nśjwiękse pożary robi. 

179. Mń śie jak groh przy drodze. 

180. Mądrzyjse kurcęta, aniżeli kura. 

181. Mówi co mu ślina do gęby przyniesie. 

182. Między dżwićrze palca nie wtyk^'. 

183. Mądry głupiemu powinien ustąpić. 

184. Na pohyłe drzewo i kozy wyskakujom. 

185. Nie trza głupich śi4ć, bo śie sami rodzom. 

186. Nie kńzdy śpi; co hrapie. 

187. Nie mów hop! az przeskocys. 

188. Nie pomoże krukowi mydło, ani umarłemu kadzidło. 

189. Nie taki djdboł strasny, jak go malujom. 

190. Nie wywołuj wilka z łasa, bo on sśm przyjdzie. 

191. Nigdy jabko daleko od jabłoni nie odleci. 

192. Nie odrazu Kraków zbudowali. 

193. Obiecanka cacanka, a głupiemu radość. 

194. Od złego dłużnika, bier i plówy. 

195. uOglądśj śie na poślednie koła. 

196. iiOstatnie to juz wilkiem Uorać. 

197. Przez posły wilk nie utyje. 

198. Plecie trzy po trzy, a po z4dnym nic. 

199. Po nici kłębka dójdżies. 

200. Posło mu to po nosie, jaze go w pięty kole. 

201. Psie głosy ni^ idą w niebiosy. 
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202. Poznać z mowy, jakij wto głowy. -^ 

203. Poznać pt&ka po pićrzu. 

204. Ręka rękę umywd, noga nogę podpićri. 

205. Sen mara, Bóg wiara. 

206. Słówko wróblem wyleci, a wróci wołem. 

207. Śtyry kąty i piec piąty. 

208. Strzeżonego Pśn Bóg strzeże, leniwego kijem rzeze. 

209. To tyle znacy, jak tłusty połeć smarować. 

210. Tonący brzytwy śie hytś. 

211. Trafił, jak kulą w płot. 

212. Trafiło śie, jak slepyj kurze żidrko. 

213. Trudno tego wodzić, co s&m nie kce hodżić. 

214. Uderz ręką w stół, a same śie nożyce odezwiom. 
216. Wilk syty i barś,n cały. 

216. Według stawu groblę sypiom. 

217. Wiedzom somśiedżi, jak wto śiedżi. 

218. Wto rano wstaje, temu P4m Bóg daje. 

219. Wto pod kim dołki kopie, to sńm do nich wpdda. 

220. Wto śie dotyki smoły, zbabrze śie od nij. 

221. Wto kce psa uderzyć, nawet kija nie potrzebuje. 

222. Wto nie słuhd, musi ćićrpieć 

223. Wto nie kce słubać ojca matki, musi słuhać pśi skóry. 

224. Wto cnotliwy, ten scęśliwy. 

225. Wto sieje groh w marcu, ten gotuje w garcu; a wto w maju, 
to w jaju. 

226. Wto śie rdz sparzy, ten dmulid i do żimnyj wody. 

227. Wysokie progi na moje nogi. 

228. Zawse cdpka na złodzieju gore. 

229. Za paniom matkom, idzie pdćiórz wartko. 

230. Z wielkij hmury, mały dćsc. 

231. Znać dobrze po mowie, co śie dzieje w głowie. 

232. Złój tanecnicy i kosula zawddzń. 



Koniec części piórwszój. 
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Podania i legendy 

o z^wiórz^taoh, drzewach i roślinach.. 



Zebr^ 

Ks. Wład. Siarkowski. 

Czł. Kom. Antrop. Akad. Umiej. 



Przejęty ważnością podań i legend o początku niektórych zwie- 
rząt , drzew i roślin , starałem się> o ile mi na to czas i okoliczności 
pozwoliły, zebrać te drogocenne przyczynki do rozjaśnienia niejednego 
szczegółu na polu badań mitologicznych. Przytoczone w niniejszym 
ustępie podania i legendy spisywałem w ciągu kilku lat z opowiadań 
starych dziadów i bab z różnych wiosek w pobliżu Kielc rozłożonych. 
Podaję jC; jak zwykle, z zachowaniem niektórych charakterystycznych 
wyrażeń ludowych. 

Kilkanaście z tych „gadek^, jak je lud po swojemu nazywa, 
są całkiem nieznane, gdyż ich w żadnóm dziele^), ani piśmie peryjo- 
dycznóm ') nie spotkałem ; waryjanty zaś podań i legend , znanych 
skąd inąd podaję pid: Nr. 1 i 2 o wilkołakach i niedźwiedziu. Nr. 5 
o świniach, Nr. 18 i 19 o kukułce i kogucie. Nr. 22 i 28 o kani 
i wróblach, Nr. 24 o jaskółce, Nr. 39 o osiczynie i leszczynie i Nr. 
43, 44 o paproci i bylicy. 



') K. W. Wójcickiego, „Zarysy domowe**, tom II, 1842 r. Ptaki, drzewa, 
kwiaty, zwierzęta — ustęp IV. 

O. Kolberga „Lud", seryja VII, o zwiórzetach i roślinach. 
Z. Glogera „Zabobony i mniemania luda' nadnarwiańskiego ty- 
czące ptaków, płazów i owadów**, w Zbiorze wiad. do Antr. kr. T. I. 
•) W „Tygogniku illustrowanym**, tom VIII, 1863 r. Drzewa podaniowe, 
przez Józefa Grajnerta. 

W „Echu** z r. 1878 w Warszawie. Symbolika ptaków Artura 
Gruszeckiego, Nr. 156— 210. 
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1. O Wilkołkaoh (z Sokowa). 



Pan Je^as, chodząc z ftwiętym Piętrem po świecie, rad się wy- 
wiady wał ^ co się tóż dzieje iiiędzy ludźmi i jak «ię ci eprawtij^ 
Słysząc użaleństwa, że wielu jest takicłi łakomcóW; co cudzy dobytek 
zabiórają i lubią jeść samo mięso ; więc icłi za karę poprzemieniał 
W wilkołków. 

Zrazu te wilkołki ^ na pamiątkę, że pochodzą od ludzi j chodziły 
na dwóch tylnych łapach, trzymając Ńę w chodzie prościnśieiU^O niby 
kołki i obrośnięte były siercią zawojowatą (w bure pręgi). Kiedy zf^ 
Pan Jezus, po swojóm zmartwychwstaniu objawił się ludztoin, to wąl- 
kołków dla taki^ historyi poprzemieniał w prawdziwych -wilków: 
Baz szedł sobie Pan Jezus kole łasa i ujrzał, jak zaczajony, w łiarszca^ 
(gęstwinie) wilkołek obserwował chłopa, orzącego na polu, którego 
miał ochotę pożreć. Ujrzawszy syna Bożego on wilkołel^ wypadł raino 
z barszczu, przybiegł do Pana Jezusa i peda: 

„Panie, dej mi pozwoleństwo pożrćć tego łi^ań zmaehę?^ 

„„Ej, niechaj tego, wilkołeczku, bo cię ten chłop pobije !^^ 

Wilkolkowi coraz bardzićj zędziło się zjeść tego chłopa, wi^ 
o to molestować syna Bożego, a kiedy Pan Jezus nie mógł mu się 
opędzić, tedy rzekł: 

„No, idi-że, idż!" 

Ucieszył się wilkołek, z wielkim impetem sun^ do chłopa i pe- 
da mu: „Ja cię zjćm!'' — „„A ^6j piękny wilkołeczku, jakże mię 
ty zjćsz, kiedym się jeszcze nie umył"". — „A kąj się umyjesz, 
kićj tu wody nifema?" — „„A hań u źródła"". — „To chodżwa naju 
do ni^go". 

Przyszli. Chłop się "myje i myje, aż się Wreszcie calutki umj^ł. 
— „Teraz cię zjóm, kiedyś się już umył". — „„A jakże mię ty 
zjćsz, mój śliczny wilkołeczku, kiedym się jeszcze ńie obtarł?"" — 
„Masz mój ogon — to ^ię nim otrzćj!" Chłop filut okręcił ogon wil- 
kołka kole ręki, i jak nie zacznie kijem okładać wilkolkk. tH g'6 
zmaścił do zdry i ten z bólu upadł i nia czworakach tódwie się prźy- 
plusł do Pana Jezusa. Pan Jezus, ujrzawszy onego chudzfaka uśmiał 
się z jego głupoty i na tę pamiątkę postanowić, ii óiiiafi wszyśó^ 
wilcy na cztćrech łapach biegają. 

2. O niedźwiedziu (z Masłów^. 

Byli ludzie, co zawsze naprzeciwko Pana Boga robili. Jeden 
z takich zbereźników był młynarz, co chciał na despekt zrobić Panu 
Jezusowi, kiedy z świętym Piętrem chodził przebrany za dziadka po 
świecie. On mhfnarz, widząc Boską osobę, zbliżającą się rkzicźku 
jednego do młyna, wziął czćmprędzćj do garści kożuch, wywrócił ku- 
dły na nim, ogarnął się w to odziwadło, wypadł na świat i jak sza- 
lony rzucił się Panu Jezusowi pod nogi, tarzając się po ziemi. Boska 
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osoba; wejrzawszy na onego bezbożnika; rzekła: „Do łasa Missiu, do 
łasa! Będziesz kmyzą (niezgrabijaszem) w kudły odzianym i po ziemi 
tarzać się będziesz^. Od tego miełnika- niedźwiedzia, pocłiodzą teraź- 
niejsze niedźwiadki i na pamiątkę ; że z człowieka pochodzą , to jak 
przyjdzie jadwent ssą łapy przez cztćry tygodnie a nic innego nie jedzą ^). 

3. O kom i wole (z Masłowa). 

Nad szóroką strugą na zielonój łące w skwarne południe pasł 
się społem koń z wołem. Pan Jezus, przyszedłszy nad tę wodę^ cłicii^ 
się na drugą stronę do swego towarzysza, świętego Pietra, przeprawić, 
bo oba mieli chodzić po świecie po kolędzie. Na onćj rzece nie było 
przełazu, więc Boska osoba, nie wiedząc, co z sobą począć, zwróciła 
się z prośbą do konia, aby Ją przeniósł na drugą stronę. 'Eoń roz- 
złoszczony, że mu się w jadle przeszkadza, dźwignął z trawy łeb i od- 
rzekł, że nie może tego uczynić, bo się jeszcze nie najadł. 

Wtedy Pan Jezus zwrócił się z prośbą do wołu. Wół z całą go- 
towością ukląkł przed synem Bożym, nadstawił grzbietu i Pan Jezus 
przeprawił się na drugą stronę. Za tę uczynność podziękował Pan 
Jezus wołowi, a na pamiątkę tego zdarzenia postanowił: iż wół wy- 
trzymalszym jest na głód i pragnienie od konia, który nigdy do syta 
najeść się nie może. 

4. O konin. 

Był jeden chłop złodziej, co się to nazywa, a robić mu się nie 
chciało. Ni w domu, ni w polu nic się przed nim ostać nie mogło, 
bo zaraz wszystko smykał. Raz uwidział piękną w cudzym ogrodzie 
kapustę, dawaj (dalćjże) za nią; a tu zdaleka w harszcu siedzi za- 
czajony Pan Jezus i obserwuje, co to chłopisko robić będzie. On chłop 
wyrywa a wyrywa główki kapusty i kładzie do worka. Pan Jezus 
wtedy wychylił z harszcu najświętszą swą głowę, i jak nie krzyknie: 
„A do stajni koniu, do stajni!'' Tak on chłop wnetki w konia zamie- 
nił się i za karę, że mu się wpićrw robić nie chciało, musi teraz 
wraz z innymi końmi ciężko pracować. 

5. O ŚwinidiCh (z Czarnowa). 

Kilka żydówek, chcąc się doświadczyć, czy Pan Jezus był praw- 
dziwym prorokiem, schowało się do chlówa. Pan Jezas, przechodząc 
kole tego chlćwa, usłyszał głos stamtąd dolatujący: „Zgadaj Jezusie, 
kto jest w tym chlćwie? czy mąż, czy białogłowa, czy dzićcię?" 
„„Świnie z prosiętami '''', odrzecze Pan Jezus. I kiedy ludzie otwarli 



*) Porów. Kazim. Wójcickiego n^arysy domowe**, tom II, str. 373. 
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drzwi do onego chlówa, wtedy ujrzeli lochę z prosiakami ^ wydającą 
ryjakiem głos: „Grach, grach!" *)• 

6. O kozie (z Masłowa). 

Kiedy Pan Jezus stwarzał kozę^ to przy tóm djabeł był obecnym. 
Chcąc się pochwalić, że i on ma moc, krzyknął na całe gardło na to 
zwiśrzę, które się jeszcze nie ruszało, ale przyczajone leżało na ziemi : 
„Wstań o mojćj mocy''. Roza ani drgnęła. Wtedy djabeł myśląc, że 
mu się fortel uda, krzyknął powtórnie: „Wstań*' — a gdy koza nie 
ruszała się, dodał po cichu „o mocy Boskiśj''. Koza na równe nogi 
zerwała się z ziemi. Rozgniówany tśm djabeł urwał ogon kozie i dla- 
tego do dziś dnia zwierzęta te nie mają całych ogonów, tylko mały 
u pośladka kucinpek. 

7. O kozie i Olszsmie (od Małogoszczą). 

Kiedy Pan Bóg stworzył owieczkę cichą, łagodną, więc też 
i djabeł cliciał pokazać moc swoją. Wziął gliny, ulepił z niój zwiórzę 
z takimi rogami, jakie sam ma na głowie, a ciągnąc je za ogon, 
wijódł do Pana Boga kole rosnących olszyn. Pan Bóg ukarał tóż dumę 
djabła; dopuścił, że mu urwała się koza w drodze, ogon z niój pozo- 
stał w łapach djabła, jucha z urwanego ogona sikła na rosnące olchy 
i odtąd kozy ogonów więcój nie mają — a olchy mają czerwone drzewo. 

8. O zającu (z Masłowa). 

Zającowi sprzykrzyło się żyć na świecie, bo musiał się wszel- 
kiego stworzenia bać i uciekać przed nićm, więc przyszedł na poża- 
leństwo do Chrystusa Pana. Boska osoba, wysłuchawszy o co to cho- 
dzi zającowi, rzekł: „Kiedy ci tak żle na świecie, więc idż do rzeki 
i utop się''. Usłuchawszy tćj boskićj rady, jak się nie sunie w wielkim 
impecie do rzeki, a tu z brzegu widzi, że przestraszone żaby jedna 
przed drugą skakają do wody. Zmiarkowawszy zając, że nie jest naj- 
pośledniejszym na świecie, zaniechał swego zamiaru. 

9. O zającu. 

Zając dlatego nie chowa się na legowisko po jamach, jaskiniach 
i różnych dziurach, ale bele kaj przykucnie i prześpi się, bo jak Pan 
Jezus stworzył wszyćkie zwićrzęta, to każdego z nich pytał się po 
kolei, kaj się chować będzie, więc tćż i zająca o to zapytał, a on od- 
pedział, że jeno tyle potrzebuje miejsca na spanie, aby mógł se po- 
śladek schować. 



') Patrz Alex.Petrowa waryj. „Zbiór wiad. do Antr. kr.", t. II, str. 130. 
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10. O łasce (z Masłowa). 



Zwiórzątka te są bardzo mściwe, więc nie można im na despekt 
robić. Razn jednego wyszedł chłop z Masłowa sieć łąkę, a widząc 
w kamieniacli gniazdo z małćmi łasiętami , z figlów wziął je stamtąd 
i przeniósł na inne miejsce. Gdy to stara łasica zobaczyła, rozłoszozona 
przyleciała do dzbanka z mlćkiem, który ów chłop wziął z sobą na 
łąkę i tam postawił i naparkała weń. Chłop pomiarkowawszy się, że 
to grzóch i zwićrzęciu robić na despekt, przeniósł łasięta na to miej- 
sce, skąd je wpiórw wziął. Łasica ąjrzawszy to, przybiegła do dzbanka 
i obaliła go, aby się chłop m lokiem nie struł. 

W pogawędce o tóm zwićrzątku, nie można się inaczćj odezwać 
tylko „panna łaska ^, bo za nieuszanowanie mszcząc się, porobiłaby 
wielkie szkody w domu tych, którzy o niój żle mówią. 

U. O koCZUrze (od Małogoszczą). 

Koczur po siedmiu latach przemienia się w djabła i wtedy opuszcza 
dom, w którym żył i ucieka do łasa. 

12. O myszy, kocie i gołębiu (z Masłowa). 

Kiedy na początku świata ludzie żle zaczęli żyć. Pan Bóg po- 
stanowił ukarać ich potopem. W tym celu rozkazał Noemu, aby przez 
siedm lat budował arkę, a nikomu z ludzi, nawet i swojój żonie nie 
pedał, na co tę wielgą skrzynię ładuje. Noe usłuchał Pana Boga, 
wziął się raźno do pracy i jak pobijał arkę, to aż pod obłokami sły- 
chać było odgłos sztuku: pon, pon. Djabeł duchem chciał się dowie- 
dzieć na co Noe buduje tę straszeczną skrzynię. Wypytywał się o to 
żony Noego, ale mu ta zrazu nie umiała odpowiedzieć. Więc razu je- 
dnego przyniósł z sobą flaszkę gorzałki, dał ją żonie Noego i namó- 
wił ją, aby podała mężowi swemu do wypicia i wywiedziała się przy- 
tóm od niego o celu budowy arki. Noe, upiwszy się gorzałką, opo- 
wiedział żonie całą historyją o potopie wkrótce nastąpić mającym, 
a ta rzecz tę powtórzyła do zdry (całkiem) djabłowi. Wtedy zły duch 
powiedział jćj : „Jak ci mąż każe włazić do onój wielkićj skrzyni, to 
choć ciągle będzie wołać na ciebie, abyś wlazła tam, ty jednak nie 
wchodź, póki Noe mojego imienia nie wspomni". 

Z dopuszczenia Boskiego powstał potop. Dószcz dniem i nocą 
jakby z cebra lał ciągle. Noe woła na żonę: „Właś do arki dla 
Boga", lecz ona na to kilkakrotne wołanie głuchą była, wtedy krzy- 
knął na nią: „Właś do djabła". Usłuchała tego przekleństwa żona 
Noego, wlazła do arki a z nią djabeł, który tak zamamił wszystkich 
w arce, iż go nikt tam nie dostrzegł. Zły ten duch zaczął psikusować 
Noemu: stał się myszą, latał po kątach arki i wygryzał dziurki. Noe 
widząc to, zacz^ strugać kozikiem kołeczki i nimi te szpary zatykać, 
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a nie mogąc dać rady, bo co jedne dziurkę w arce zabił , to natj^ch- 
miast djabeł inną zębami wygryid, zfrasowany ukląkł na środku arki 
przed obrazem Matki Boskiój częstochowskiej; którą z domu, wchodząc 
do onój arki, zabrał z sobą, a wyciągnąwszy ręce, płaczliwym gło- 
sem zawołał: „O moja Matko Boska częstochowska dospomóż mi, bo 
co ja biśdny człek, z tymi juchami dziurami pocznę?*' Matka Boska 
ulitowała się nad nieszczęściem Noego ; rzuciła mu z obrazu rękawicę, 
z tćj rękawicy stał się kot, który podotąd gonił mysz czyli djal)ła, 
aż ją wreszcie zagryzł. 

Długo ta arka pływała po powiórzchni wody, którą cały świat 
był zalany. Noe chcąc się dowiedzieć, czy już wody opadły i czy 
może wyjść z arki, wypuścił gołębia. Ptak ten długo latał po świecie, 
bo nie mógł znaleść ani skały, ani drzewa, na którómby mógł usiąść 
na wypoczynek, aż wreszcie ujrzał wychylający się z powićrzchni wody 
listek dębiny i na nim przykucnął. Listek ten nachylił się, a gołąb 
umaczał se nogi w wodzie potopowćj , która wszystka była krwią za- 
farbowana z tych ludzie co poginęli w potopie. Dotąd na tę więc pa- 
miątkę, aby ludzie pamiętając na potop, wagowali się żle robić, 
wszystkie gołębie mają czerwone nóżki. 

13. O krecie. 

Na początku świata zegnał Pan Jezus wszytkie zwićrzęta z całój 
ziemi, aby robiły drogi i śeieszki dla dogodności ludziom. Kret niu 
chciał być posłusznym — powiedział, że on bez dróg się obejd/<ie. 
To tóż za to nieposłuszeństwo Pan Jezus go ukarał, bo po wićrzchu 
drogi nikićj nie przelizie, ale tylko pod spodem, bo jak wyjdzie na 
drogę, to zaraz zdychać musi. 

14. O kogucie (z Domaszowic). 

W raju znajduje się ze złotemi piórami rajski kogut ; skoro nad- 
chodzi północ, niebo się wnetki otwićra, iskry spadają, a kogut rajski 
zaczyna piać. Koguty ziemskie, usłyszawszy to pianie, budzą się, 
mając obsypane skrzydła iskrami, zaczynają je otrzepywać i jeden 
na drugiego wołając, pyta się w te słowa: „Czy byłeś w raju?** 

Gdyby kiedy który z kogutów zniósł jaje, to z takiego jaja na- 
rodziłby się antychryst ') (od Małogoszczą). 

15. O bocianie. 

Jak na początku świata Pan Jezus zegnał do kupy wszyćko 
ptastwo i polecił mu karczować pola, to bocian z całą usilnością jął 
się pracy. Wyciągając ogromny krzak z paryjów (topiel^sk), pocierał 



') Wedł. Wójcickiego: bazyliszek. — „Zarysy dom.^ tom II, str. 152, 
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86 połowę dolnych skrzydeł. Pan Jezus ^ pochwaliwszy boćka gorli- 
wość; powiedzii^ mu, że on ze swćm potomstwem na tę pamiątkę 
czarne skrzydła mieć będzie. 

16. O bocianio (od Mi^ogoszcza). 

Ptaka tego Pan Bóg i djabeł stworzył. Pan Bóg dał mu białe 
pióra, a djabeł czarne. To tćż ptak ten nie jest całkiem dobrym, bo 
i złe w nim przemieszkuje. 

Niektórzy z włościan są tego mniemania, że bocian nie będzie 
się gnieździł na takióm kole, jeżeli tam jakibądż kawałek żelaza 
jest podłożony. 

17. O kukułce (z Sakowa). 

Pewnego razu, chodząc Pan Jezus z świętym Piętrem po świe- 
cie, wstąpili oba do jednego domu na odpoczynek; była tam dziew- 
czynka, mająca trzy lata. Kiedy zobaczyła tych podróżnych, wylazła 
na piec i z figlów zaczęła wołać: „kuku, kuku!^ Pan Jezus tę dziew- 
czynkę zamienił w kukułkę; zaraz frunęła ona do pobliskiego lasu 
i zaczęła kukać. — Od tćj dziewczynki pochodzą wszystkie kukidki; 
a na pamiątkę^ że pićrwsza kukułka pochodziła z panny czystój, same 
nie wysiadtgą jaj, jeno wkładają je w gniazda innych ptaków. — Ku- 
kułka przez dwa lata kuka, a w trzecim zamienia się w kobusa i po- 
żćra inne ptastwo. 

Inna wersyja wspomina o pannie dorosłćj, która chcąc przestra- 
szyć przechodzącego Jezusa, weszła na krzak i zawołała: „kuku!'' 
Pan Jezus na to jćj rzekł: „Do łasa kukułeczko, do łasa I'' 

18. O kukułce (od M^ogoszcza). 

Kukułka nigdy nie siedzi sama na jajach, ale je składa w gnieź- 
dzie pliszki, podusiwszy jćj wpićrw pisklęta. Gdyby zaś pliszka nie 
chciała siedzieć na takich jajach, to ją kukułka powiesi za karę na 
gałęzi na końskim włosie. Ptak ten wróży przyszłość. Chcąc się do- 
wiedzieć za wiele lat kawaler jaki ożeni się, lub panna pójdzie za 
mąż, potrzeba, aby taki kawaler lub panna zapytali się kukułki: 

„Kukułeczko, panieneczko, z drobnego ziela, 

wykukajże mi, ile lat do mego wesela''. 
He razy więc ptak ten zakuka, tyle lat potrzeba czekać na we- 
sele. Oprócz tego wywróży on lata śmierci. W tym razie należy za- 
pytać się: 

„Kukideczko, panieneczko, z drobniutkićj sierci, 

wykukajże mi, wiele lat do mojćj śmierci. 
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19. O sikorze (z Domaszowic). 



Na początku dwiata, kiedy to ludzie byli lepsi, tg wseyćko ina- 
cz^ się działo jak dzisiaj, bo nawet i zwiórzęta gadały. Otóż w tycli 
to czasacli raz jeden cUop cliciał zabrać sikorze dzieci z gniazda. 
Ona mu rzekła: „Na co się ty łakomisz chłopku? na skwareczkę 
mięsa, na szczypetek piórek, na krwie kapeczkę^. Oliłop poskrobawszy 
się po kucach, zaniecłiał brać dzieci i odszedł od onego gniazda. 
Wtedy sikora zaczęła przegadywać chłopa: „Z bićdnćj sikory, mięsa 
pięć koryt, fasę piór, kocieł juchy". 

Gliłop jui odszedł daleko, nie chciało mu się więc wracać, tylko 
pogroził jćj pięścią, mówiąc : „Żebym był wiedział, żeś ty taka, tobym 
ci nie przepuścił". 

20. O 80^9, d:owilni i sikorze (z Sukowa). 

Jak Pan Jezus był dziócięciem^ to żydziaki byli bardzo ciekawi 
poznać Go, bo słyszeli, że to dzićcię kiedyś będzie rządzić światem. 
Kićj Pan Jezus wyszedł z doma polatać sobie po świecie, to wnet 
żydeiaki zabiegali mu ścieszkę i zaczepiali Oo^ mówiąc: „Może panicz 
umić ptaszki robić, to niech nam zrobi jakiego ptaszka?" 

Mały Jezusik z pićrwa nic nie odpowiadał, tylko polatał sobie 
tam i sam i wracał do domu do Matki Najświętszćj. Ale raziczku 
jednego, nie mogąc się zaczepkom żydziaków zbruć, odpowiedział im: 
„Moi żydkowie, nie dam ta rady!" A żydziaki na to: „A my zro- 
bimy". Siedli więc wszyscy na murawę i Jezusik między nimi. Ży- 
dzięta wzięli gliny i ulepili ptaka niezgrabnego; zrobili mu łeb koci 
i postawili na ziemi. Jezusik widząc to, mówił: „Ale to ładny pta- 
szek ł)ędzie; srobiłaśta go, a on nie wstaje". One żydzięta, jak za- 
częły się prosić, aby im Pan Jezusik zrobił innego lepszego ptaszka, 
tak wziął ziemi, ulepił słowika, sygnał go na murawkę, mówiąc: 
„Ptaszku, na murawkę, zbićraj sobie trawkę". Żydziaki widząc to, 
dziwowały się i znów zaczęły go molestować o innego ptaszka. Jezu- 
sik utulił bryłkę ziemi i zrobił sikorkę: wziął ją wnet do rąk i po- 
wiedział: „Fruknij sobie na krzaczek, śpićwaj sobie jak chudziaczek". 
Słowik i sikorka zatrzepotały skrzydełkami i frunęły do pobliskiego 
lasku. Znów żydziaki dalćjże molestować boską dziecinę, aby im po- 
prawił tego ptaka, którego oni zrobili. Jezus powiedzii^: „Idż, idź, 
brzyćkie stworzenie na drzewinę i becz jak kot". I z robionego przez 
żydzięta ptaka, stała się sowa. 

21. O kani i jastrzębiu (z Czarnowa). 

Kiedy Pan Jezus rozkazał wszystkim ptakom robić doły na rzćki 
i stawy, to kania z jastrzębiem odpowiedziały, że robić nie będą, boby 
sobie suknje^ powals^. Za to harde stawienie sięboskićj osobie ; za- 

Zb. Wiad. Ant. Dł. IH. T. VII. 1 5 
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bronił im Pan Jezus pić z rzćk; stawów i stoków, a jćno pozwolił 
gasić im pragnienie tą wodą, która znajduje się po dószczu na wićrz- 
chołkach skał i listkach drzew. Gdy więc ciągła jest czysta pogoda, 
to ptaki te, cierpiąc ogromne pragnienie^ latają ponad lasami, borami, 
proszą Pana Jezusa o dćszcz^ piszcząc głosem: „Pić wody, pić wody ^* 

22. O kani (z Domaszowic). 

Kiedy wszystko ptastwo, posłuszne woli Boż^j, pokopało doły 
na rzćki i stoki, a Pan Jezus napełnił je wodą, wtedy kania rozio- 
szczona że i ją nagnali do roł)oty, napaskudziła do jednego stoku. 
Za to Pan Jezus zabronił jćj do końca świata pić z rzók i stoków, 
jćno z wierzchołków gór i liścia drzew. 

23. O Jaskółce (z Masłowa). 

Ptaszek ten okazał się Chrystusowi Panu w tóm winowatym, że 
bardzo był łakomym na pszczółki i latając kole ułów, zjadał te boskie 
robaki (sic), które potrzebne są Panu Bogu na światło do kościołów 
i ludziom na gromnice. Toć za karę dał im Pan Jezus życie niedłu- 
gie, bo tylko dwa lecia; po upływie tego czasu tłopaczą się w wodę 
i tam giną, a jćno namiastek tych ptaszków przylatuje na świat dla 
rozmnożenia potomstwa ^). 

24. O sieczku (derkaczu) ') i przepiórce (z Masłowa). 

Pan Jezus stworzył te ptaki na to, aby przypominały człowie- 
kowi czas, w którym powinien się zabrać w polu do roboty. Kiedy 
się l)owiem zatrawią na dobre łąki, to sieczek ciągle krzyczy na chło- 
pów: „Siecz, precz" (z trawą). Zboże gdy znów dojrzeje, to przepiórka 
hałasuje w zbozie: „Bierz, bierz I** albo odzywa się: „Kasperek pójdź 
po mnie, weś worka na ojca a ćwierci na dzieci **. 

25. O bekasie i wronie (z Cedzyny). 

Bekas , to zły małżonek ; ciągle on trzeszczy nad uszami swojej 
samicy i czyni pogróżki, że ją bić będzie. Peda on tak: „Pojadę do 
Boga, pożyczę batoga, będę cię uczył chleba piec". A ona trwożliwie 
odrzeka: „Piekę, piekę, co upiekę to ci dam". 

Kiedy na początku świata ptaki do siebie gadały, to stara wrona 
tak rajcowała do swych dzieci: „Jak t>ędzie chłop orał i schylidi się 




które zanurzają się w wodzie, tworzą się żaby. 
*) Na Kujawach nazywa lud derkacza, kiecakiem (Kolb., Ku). I, 196). 
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ku ziemi; to wy uciekajta, boby was kamieniem zabił''. — ;,A jak 
będzie miał w kieszeni kamień i sygnie?'' — „Widzę, odpowió stara, 
że mata lepszy ode mnie rozum". 

26. O skowronku (z Masłowa). 

Jak piórwszy rodzie, Jadam, wyszedł z raju i kopa] ziemię, więe 
Pan Jezus chcąc się przekonać, jak się Jadamowi powodzi, przyszedł 
do niego i zapytał się: ,,Jadamie, co ci się tu powodzi?*' — „Żle 
panie, nie mam nikogo nad sobą!'' Pan Jezus podniósł pęczynkę ziemi, 
sygnał nią do góry, a z tćj pęczynki zrobił się ptaszek szary, zatrze- 
potał skrzydełkami i zaczął ópiśwać. 

Skowronek ^) jest ptaszkiem Pana Jezusa i Matki Bośkiój, budzi 
się ze snu letnią porą o godzinie czwartej rano, kiedy zakonnicy idą 
do chóru na jutrznią (Kielce). 

27. O wróblach. 

W dzień świętych apostołów Szymona i Judy wróble nie poka- 
zi^ą się całkiem na polach, bo w ten dzień djabeł łapie te ptaki do 
ogromnój ćwierci i wysypuje do piekła. Co się zaś po zstrychowaniu 
ćwierci zostanie tych ptaków, to dopićro wypuszcza na świat. 

28. O rybach (z Snkowa). 

Raz Pan Jezus szedł z świętym Piętrem kole Wisły, więc po- 
dział do swego towarzysza: „Trza ludziom popozostawiać pamiątkę 
po sobie^. Schylił się do ziemi, wzi^ garść prochu i sygnał nim na 
Wisłę i wnetki z tego prochu siła powstała przeróżnych ryb, które 
stamtąd porozlatywały się do mniejszych rzók i strug. 

29. O raku (z Sukowa). 

Kak dlatego zawdy patrzy i lezie tyłem a nie przodem, jak inne 
stworzenia, bo kiedy go Pan Jejzus zrobił, zapytał go: „Raku, kaj ci 
oczy dać?** a on odpędzisz: „w d....''. Na to odrzekł syn Boży: 
„Niech się stanie po woli twojćj; odtąd d..ą chodzić i patrzćć będziesz". 

30. O raku (z Czarnowa). 

Kiedy Pan Jezus przechodził przez wodę, rak nawinął się i Pan 
Jezus nastąpił na niego. Rak z goićwem powiedział: „Kaj to masz 
oczy, czy w d . . . ., że nie widzisz?" Pan Jezus odrzecze: „Odtąd, żeś 
znieważył syna Bożego, w tyle, a nie na przodku oczy mieć będziesz". 



') Ptaszek ten przebywa w czasie zimy pod kamieniem na polu, tak 
mniema lud stron tutejszych^ 
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31. O smarzU CśUmaku) (z Masłowa). 



Smarzyk rozumió mowę ludzką ^ bo jak dzieci powiedzą mu: 
„Smarzu, smarzu^ wypuść rogi, dam ci masła na pirogi*', to smarz 
wnetki wyściubia ze skorupy głowę i wypuszcza rożki. 

32. Skąd się wzięły węże i różne gady po lasach (z Sukowa). 

Umarła za życia Pana Jezusa kobićta od kilkorga dzieci. Święty 
Pietr mocno użalał się przed Panem Jezusem na niesprawiedliwość, że 
tyla ludzi ladaco żyje, a matka ta, potrzebna dla dzieci, umarła. Pan 
Jezus spokojnie wysłuchał tych Pietra turbacyj i rzekł do niego: 
„Piętrze, idż na hańtą wysoką górę, weż rózgi i chlaśnićj w kamień, 
co na jój wićrzchu stoparczy". Usłuchał Pietr święty, a z onego ka- 
mienia chmara wyleciała przeróżnych wężów, gadów, robaków. Chciał 
potom stulić ten kamień, ale nie mógł; więc polazł do Pana Jezusa 
i z wielgim przestrachem rzekł: „O, Panie, co ta robaków je!" — 
„A widzisz Piętrze, ja wióm o tych robakach i pamiętam o nich, więc 
i o dzieciach, które tak obżałowy wałeś , że im matkę zabrałem, pa- 
miętać będę". 

Te robaki rozbiegły się po lasach, borach i polach i dotąd 
tam mieszkają. 

33. O Żabio (z Domaszowic). 

Kiedy Pan Jezus żył na świecie, jeden chłop wyszedł na łąkę 
sióc, i z despektu pościnał głowy czworgu małym żabkom. Matka tycli 
dzieci, widząc Najświętszą Pannę chodzącą po onćj łące mocno zafra- 
sowaną, że Jój żydzi zamordowali Chrystusa Pana, odezwała się do 
Matki Boskiój : „Mcja Pani, niech się Pani nie martwi, bo ja miałam 
czworo dzieci, a chłop mi je ściął". Wdzięczną była Matka Najświęt- 
sza żabie za tę pociechę; podziękowawszy pięknie, powiedziała jćj te 
słowa: „Żeś była taką dobrą i w moim frasunku pocieszyłaś mię, już 
się twój potomek nigdy nie zaśmierdzi". To tćż dziś można zabitą 
żabę byle gdzie schować, a ona się nie zaśmierdzi. 

34. O smoku (powszechne). 

» 

Jeżeliby człowiek po świętokradzkićj spowiedzi przyjął komunią 
święłą i tę na ziemię wypluł, a przypadkiem żaba wtedy nawinęła się 
i tę komunią pożarła, to z takićj żaby narodzi się smok. 

35. O katance [biedronka, owad] (z Sukowa). 

Katanka lubi dzieci i przepowiada im południe. Kiedy bowiem 
chcą się doświadczyć: czy już czas zegnać bydło do domu, to łapią 
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tego robacska i sadzając go na dłoni, odzywają się do niego: „Kata- 
neczko; panieneczko, daleko połndniczko ?" Jeżeli fruknie katanka, to 
się dzieci cieszą, bo południe jest niedaleko i dlatego pasące się by- 
dło spędzają z pola do domów. 

36. O kowaliku O (powszechne). 

Robaczek ten postanowiony od Pana Jeznsa, aby knł żyto, bo 
skoro zboże to zaczyna tchnąć, to wtedy kowaliki wielgiemi chmarami 
wyłażą s ziemi, obsiadają żyto i w nocy kują ziarno. Robaczki te 
choć siedzą na życie, to jednak nie żreją tego zboża, jóno inne traw- 
ska, sielska i chwasty. 

37. O topoli i brzozie (z Masłowa). 

Idąc Pan Jezus drogą, napotkał dwie drzewiny rosnące nad sta- 
wem. Jedna z tych drzewin, zdała ujrzawszy zbliżającego się syna 
Bożego, zaczęła z radości kłaniać się gałęziami na powitanie Krystusa 
Pana, a była to brzezina; druga zaś topola ani drgnęła, choć Pan 
Jezus woli (kole) nićj przechodził. To tćż Boska osoba dał tak tym 
drzewinom: że jedna z nich, brzezica, ma ciągle rozpuszczone w po- 
wietrzu gałęzie i za lada wietrzyka puchaniem zgina, niby się kłania- 
jąc, ku ziemi swe pławiny (gałęzie); druga zaś, topól stoi jak wryta 
i hardo ku obłokom wznosi swój wićrzchołek. 

38. O 08icz3mie i leszczsmie *) (z Masłowa). 

Uciekając Matka Najświętsza z malutkim Jezuskiem przed kró- 
lem Herodem, schowała się pod osiką, ale drzewina ta nie chciała 
Panience Maryi dać schronienia, tłomacząc się tćm, że się boi, aby ją 
król Herod nie ściął. Matka Boska wraz z swoją dzieciną zmuszona 
wylćść z pod osice i nie wiedząc na razie kaj się skryć, pobie- 
gła pod laszczynę, nieopodal od osice rosnącą. Laszczyna z chęcią 
przyjęła Boską rodzinę ; jak mogła otuliła Ją drobnemi pławinami tak, 
że król Herod z niczóm powrócił do domu. Na tę więc pamiątkę po- 
stanowił Pan Jezus, że osica ciągle trzepocze listkami, niby z bojażni,' 
choć jest czysta pogoda na niebie, a pod laszczyna jak grzmi, kiedy 
człowiek stanie, jest pewny, że go grom nie zabije. 



^) Kowalik mały owad, z układu podobny do zwyczajnego chrząszcza, 
lecz od tego' o połowę jest mniejszy, gorset ma stalowego koloru, 
zwićrzchnie skrzydła bnmatne, lata od połowy maja aż do pićrwszych 
dnia lipca wieczorami. Świętojańskiego robaczka także nazywają tu 
kowalikiem. 

') W Cedzycie przechowuje się międz)r ludem podanie, że Matuzal dla- 
tego z ludzi nąjdłużćj zył ua świecie, że pod leszczyną zrobił sobie 
budkę, w którćj do końca życia zamieszki^. 
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39. O osiczynie. 



Na tóm drzewie ciągle się liście ruszają, bo ono jest w smntkn, 
że się Jadasz na nióm powiesił, kiedy zaprzedał Chrystusa Pana ży- 
dom. Pod tóm drzewem nie można stawać kiedy grzmi, bo w nie naj- 
prędzój grom uderzy. 

40. O jarzębinie (powszechne koło KlelO. 

Gałązek tego drzewa nie można zaściubiać za obrazy w domach, 
ani tóż w kościołach i kaplicach za feretrony, bo złe by tam prze- 
siadywało *). 

41. O kalinie (z Sakowa). 

Za czasóW; kiedy to Cłirystas Pan chodził z świętym Piętrem 
po świecie, żyła jedna niewiasta piękna, mająca twarz czerwoniuśką 
i okrągluśką niby róża. Żal było tój białogłowie, którą powazedmie 
nazywano Kaliną, że nie miała potomstwa, to tóż prosiła Boga, żeby 
jaki został po nićj potomek, aby jój imię nie zginęło, kiedy zejdzie 
z tego świata. Ulitował się Pan Jezus nad prośbami Kaliny, stworzył 
krzewinę z jagodami czerwoniuśkiemi , podobnemi do jój twarzyczki 
i nazwał ją kaliną na wszystkie wieki. 

42. O paprotce (powszechne koło Kielc). 

Kiedy Matka Najświętsza z świętym Józefem i z dzieciątkiem 
Jezus uciekali przed królem Herodem, więc nie mając co dać głodnćj 
Bożój dziecinie, wyrwali w lesie paprotkę z korzeniami i tymi karmiU 
Bożego syna. To tćż Pan Jezus na tę pamiątkę postanowił, iż od 
owego czasu korzenie paprotki utraciły piórwotną gorycz i odtąd mogą 
służyć za pokarm głodnemu człowiekowi. 

Paproć kwitnie w wilią św. Jana Chrzciciela o północy, ktoby 
zerwał jćj kwiat, to taki wiedziałby o wszystkich wewnątrz ziemi znaj- 
dujących się skarbach (powszechne). 



') Pan Józef Grajnertw ciekawśj rozprawie o drzewach podanio- 
wych, zamieszczonej w „Tygodniku ilustrowanym" tom IX z r. 1864, 
wspomina całkiem odmienne podanie o jarzębinie (str. 108), mianowi- 
cie, że drzewo to niegdyś za święte u ludu naszego uważane, było 
ulubionćm siedlisltiem dobrych duchów i że dziówczęta wieiskie rade 
zrjrwaó czerwone korale wabnćj jarzębiny, które potom nanizawszy na 
nitki, zawieszają na obrazach Matki Boskiój w ołtarzu, lub na posąż- 
kach, używanych do obnoszenia przy procesyi. 

Przed kilkudziesiąt laty w okolicach kieleckich tak wielkie było 
uprzedzenie między ludem do jarzębiny, iż jćj na opiU nawet nie 
używano. 
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43. O bylicy (z Brzezinek). 



Na początku świata ladzie wiedzieli o ceasie swćj śmierci, kto 
'Więc miał wkrótce umrzóć, to nie grodził płotów z cłirustn lub jałowcu, 
j^no z bylicy. 

44. O grzybach (z Sukowa). 

Za życia Pana Jezusa była jedna dziówka i ta porodziła dziecko. 
Pan Jezus widząc, że ona dzićwka bardzo żałuje swego upadku, od- 
pnócił jćj grzócli i błogosławił w pracy. Dziówka ta sama jedna upra- 
wiając rolę, jaką po swych ojcach otrzymała, miała najpiękniejsze 
zboże ze wszystkich gospodarzy. Widząc to święty Pietr, był bardzo 
zazdrosny błogosławieństwu Bożemu. W jesieni, kiedy już wszyscy 
chłopi napełnili stodoły zbożem, wybrał się Pan Jezus z świętym Pię- 
trem w podróż i w drodze swej zaszedł do onćj dzićwki. Ta urado- 
wana z przybycia takich świętych gości, upiekła chleba, pokrajała go 
na skibki i jedne z nich dała Panu Jezusowi, a drugą świętemu Pię- 
trowi. Święty Pietr jedząc ten ohlób, udławił się, że ani słowa nie 
mógł przemówić. Wtedy Pan Jezus zaczął bić świętego Pietra w kark, 
aż kawałki pogryzione wyleciały na ziemię. Kazał potćm Pan Jezus 
Piętrowi pozbićrać z ziemi te kawałki chleba i schować do zńnadrza; 
a kiedy wyszli z onego domu i przechodzili kole łasa, rzekł Pan Jezus 
do Pietra: „Sygnij pod krzak ten pogryziony chlćb''. Usłuchał Pietr. 
Z tycb kawałków wielka chmara wyrosła przeróżnych grzybów. 

45. O kamieniach (z Czamowa). 

Na początku świata kamienie tak rosły jak trawa, lecz od tego 
ezasn, kiedy je przeklął Pan Jezus więcćj nie rosną. Było zaś tak: 
Idąe Pan Jezus razu jednego drogą, to o tćm, to o owćm zamyślił 
się i niepostrzeżenie utknął o kamień. Rozloszczony kamień fuknął na 
Jezusa: »Czy6 ślepy, że mię trącasz nogą*|. Wtedy Fan Jezus przeklął 
go mówiąc^ że on i bracia jego, rozrzuceni po szerokim świecie, wię- 
cój rosnąć nie będą. 



^ 



Wesele i Krzywy taniec 
u ludu ruskiego w okolicy Zbarażu. 



skreśliła 

Saweryna Szablewska. 



I. Wesele. 



1. Zabty 1 Zrękoffin^. Ody parobek upodoba sobie dtiew- 
GEynę, bawiąc Bię z nią Vf karczmie na muzyce, Inb tói vidqjąc Ją 
na nlicy, Batenczae szuka BpoBobno6ct aby mógi z nią blii^ si; za- 
znajomić i rozmtJwić; w tym celu zaprasza ją do szynkn Inb sklepa 
i częBtnje trunkiem wedłng upodobania. — Wówczas tli dowiadąje się 
od dziewczyny, czy ma chęć pójść za niego. 

Ody pomyślną otrzyma odpowiedź, parobek ten w kilka dni lub 
kiedybądt póinićj uprasza dwóch ionatych gospodarzy, , starostów ", 
i tabrawszy flaszkę wódki lub miodu, ndaje się z nimi wieczorem 
do rodziców swńj wybraiićj. — Przyszedłszy kn chacie, młody po- 
zostaje na dworze, a starostowie wchodzą do chaty mówiąc: „Dobi^- 
weczir". — Rodzice odpowiadają: „Witąjte hosti". 

Po malój chwili jeden ze starostów pyta się rodziców: „MAjete 
ochotu wjdaty swojb doezku za toho pirubka?" Gdy rodzice przy- 
zwolą, wychodzi starosta i wzywa młodego do chaty; len wszedłszy 
stawia na stole przyniesiony trunek i zasiada razem z rodzicami dziew- 
czyny i starostami. Panna młoda podczas tego siedzi zwykle „w ań- 
kiri" t, j. w przyległćj izdebce, albo w U] aamij izbie, udając iż jest 
z^^ta Jafcąg robotą. 

Gdy wszyscy nsiędą, po chwili powstaje jeden ze starostów, na- 
lewa sobie wódki lub miodu i pije do ojca dziewczyny, mówiąc: „Daj 
Boie dobri czas zaczaty, a lipszy akiActyty". Potom ojciec przepija 
do drugiego starosty, a t«n do matld panny młod^, matka do zi^a 
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preyszłego, powtarzajcie poprzednie słowa; na ostatku, młody pije do 
dziewczyny ol>ecnćj w cłiacie. Wypiwszy, młody całuje rodziców i sta- 
rostów w rękę, a dziewczynę w twarz. 

Po tćm obczęstowaniu się, zaczynają odrazn robić „ład^ t. j. 
Hkład o wyprawę i o dzień wesela. Starosta pyta się rodziców: „8zczo 
wy obici^ete dafy za doczkoju?" Matka odpowiada co da, t. j. ile 
gnmto, korale z jednym, z dwoma Inb trzema „dukaczami^. Du kacze 
są to medale tak duże jak pieniądz 4 centowy, zrobione z dwóch 
lub trzecłi prawdziwych dukatów, wartości przeszło 25 złr., które no- 
szą na szyi zawieszone u korali. Rodzice tćż pytają na wzajem mło- 
dego, co on posiada i na podobnych układach i rozmowach zchodzi 
im noc cała do ranka. 



2. Zapowiedzi, w następującą niedzielę z rana młodzi idą „do 
paciru^ t. j. na egzamin z katechizmu do księdza, a towarzyszący 
im rodzice zamawiają zapowiedzi. — Po ogłoszeniu pierwszo] zapo- 
wiedzi, rodziny obojga młodych wprost z cerkwi udają się do szynku, 
gdzie poraź pićrwszy nawzajem częstują się. Młodzi zad do tój uczty 
nie należą, lecz na osobności „w ańkiri'' sami się zabawiają. — Odtąd 
tói aiywają oni tytułu „mołodjrj'' i „mołod^^, panna młoda stroi całą 
głowę w kwiaty, a w domach rozpoczynają się przygotowania do we- 
sela: odświeżają, bielą i myją chaty zewnątrz i wewnątrz, obrazy 
„obtykają'' kwiatkami z papieru, i t. p. 



3. Pieczenie korowaja. Na trzy dni przed weselem t. j. 
we Czwartek, odbywa się rzecz najważniejsza t. j. przyrządzanie 
„korowaja". — Matka młodśj zaprasza do tego kilka kobiót zna- 
jomych, które w oznaczonym dniu schodzą się rano. Każda z nich 
w miarę możności przynosi zwykle jakąś daninę : parę jaj, miskę mąki 
lub kaszy i t. d., a to dlatego^ iż „ne hodyfsia z hólymy rukamy it^ 
do korowaja, żeby sia mołodjm dobre dijało". Gdy przyjdą, matka 
młodój zazwyczaj częstuje ich wódką, mówiąc: „Daj Boże dobryj czas 
zaczaty, a lipszyj skińczyty". 

Po obczęstowaniu , matka wybiera jedne z kobiśt która zgodnie 
żyje ze swym mężem i ma dzieci, przemawia do ni^j: „Maty pere- 
cbrystit' tisto". Tak wezwana gospodyni bierze się do mieszenia 
ciasta na korowaj, mówiąc: „H^spody dopomah^j". Inne gospodynie 
siedzą bezczynnie i rozmawiają dopóki korowaj nie zostanie zamieszony 
Lnie wyrośnie. Gdy ciasto już jest prawie gotowe do wyrobu, wszyst- 
kie jednym głos(m śpiewają: „Błohosławj^ Boże i preczysta Maty, toho 
korowaja nam zaczynaty". Teraz rozdzielają ciasto na dwie części, 
i to odrazu, gdyż przedzieliwszy nie wolno już ani przyczynić z jednćj 
do drugiój , ani tćż ująć. Z jednśj części wyrabiają korowaj , t. j. 
dużą bułkę, którą kładą na uprzednio ii|)ieczony pl:i''ck z mąl<i ży- 
tnój razowej, a z drugićj €zęśoi ciasta wyrabiają różne ozdoby t. j. 

Zb. Wiud. Antr. D«. UL T. VU. 16 
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baryłki, ptaszki, myszki, niże i t. p. i nalepiają je na tym korowaju. 
Wsadziwszy korowaj do pieca , wszystkie kobiety czepiają się łopaty 
i skaczą z nią po chacie. Potćm obmywają sobie ręcn, przyczśm jedna 
drugą muśnie po twarity życząc sobie: „Daj Bożo abyśmy doczekały, 
sze u waszych ditćj korowij peezy", Potśm zaprasza je matka do 
stołu i częstuje wieczerzą, poclając ehiśb, sćr ze Śmietaną, kapustę 
Bmaioną i pierogi. Po kołacyi matka rozdaje kobietom korowajczyk 
t. j. małą bułeczkę, tak samo jak korowaj na wićrzcłiu ubrsuą figlami 
ri};fcnćmi z ciasta. Gdy się korowaj upiecze, kobiety przypatrzywszy 
mu się, „czy win fajny' rozchodzą się. 

Tego samego wieczora lub następnego, p. młoda zaprasza do 
siebie znajome dziewczęta i w komorze płecie z nićmi róigą. Jest 
to gałąź o trzech ramionach, którą dziewczęta ubierają różnymi kwiatu 
kami, piórami t owocami, przyczćm śpiewają: 

1. Kruczu rizoczku kruczu albo: 2. KrntJ sia rizoczko hladko 
Bo horyłoflki choczu. Jak czerw^noje jat>łko , 

Dajte nam cbod dzbanoczok Bo pidesz meły ludy 

Pokropyty winoczok. To nasza sławoAka budę. 

Jeżeli pan młody jest zamożny, to u niego to samu się dzieje. 
Po upleceniu rózgi matka p. młodćj częstiye zgromadzone dziewczęta; 
one się troszkę zabawią i rozejdą do domów, 

4, Soljota. — Spraszanie gości woBelnycb. w sobotę, już od 

rana rozpoczyna się wesele. Zchodzą się najprzód trzej drużbowie 
i muzykanci, którzy idą z zaproszeniem do sześciu swacłi (zam^inycli 
kobiet) i do starosty. Swachy przychodząc przynoszą, każda miskę ka- 
szy, mąki, jaj, starosta zaś przynosi flaszkę wódki i bochenek chleba. 
Jak się pozchodzą druiki, ubierają p. młodą: rozplótłszy jćj włosy, 
całą głowę ubierają w kwiatki sztuczne kupione w sklepie, a z tyła 
w różnokolorowe wstążki, które j^ po plecach spływają; na sobie 
zaś p. młoda ma ubiór świąteczny. Gdy ją ubiorą, wtedy goście 
weselni zasiadają za stołem, rodzice zaś i najbliżsi krewni na środku 
chaty, na ławie wyścielonćj kożuchem wywróconym wełną do góry. 
Ojciec i matka p. młodćj trzymają na kolanach po bochenku chleba. 
P. młoda przystępuje najprzód do ojca a poićm do matki, kłania się 
im po trzykroć przypadając do ziemi, całuje ich w obie ręce, całuje 
t^i i chlćb leżący na ich kolanach. „Nech teb^ Boh błohosław^l" od- 
powiadają na jćj pokłon rodzice; to samo powtarzają i krewni. Przy- 
tćm drużki śpiewają: 

3. Ty cz6moja ternynońko. 

Ty Maryniu dyt^nońko, 

Prystupj sia blyzeseóko. 

Pokłon^ sia n^zescńko. 

Ne rtk teb^ malinka hodowała, 

!Nim sia twobo pokłonoAku doczek^a. 
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Następnie p. młoda kłania się obcym a drużki śpiewają: 

4. Ty czómaja ternynońko^ 
Ty Maryniu dytynońko, 
Pokłon;^ sia szczyro B6hn, 
Dasf ty Pan B6h szczastia dołu, 
Tak staremu jak małemu ; 
Błj^żkomu i dałekomu. 

Pokłoniwszy się wszystkim ; udaje się p. młoda za stół pomiędzy 
drużki; koło drużek siedzą swachy, naprzeciw zad drużbowie. Przez 
cłiwilę zabawiają się, jedzą^ piją, hałasują a po zabawie jeden z druż- 
bów podaje p. młodój koniec cluistcczki i wyprowadza ją z za stołu. 
Teraz powtarza się na nowo ceremonija błogosławieństwa z tą samą 
pieśnią; matka nakoniec pokropi ją wodą święconą, poczćm wszyscy 
wraz z p. młodą wychodzą spraszać gości na wesele. 

Wyszedłszy rozdzielają się na trzy gromady : w jednśj p. młoda 
z drużkami, w drugiej swachy parami, a w trzeciój drużbowie. Wszedł- 
szy do chaty z zaproszeniem, przemawiają: „Prosyły mamunia i tatu- 
nio mołodjr i mołod^, bud'te łaskawy pryjty na wesila". Podczas 
tego p. młoda kłania się po trzy razy, tak młodszym jak starszym. 

Te osoby, które mają być na weselu, muszą być zaproszone nie 
tylko przez p. młodą, jćj drużki oraz przez jćj drużbów i swachy, 
lecz również przez p. młodego i jego drużynę, którzy osobno chodzą 
po wsi z muzyką, spraszając gości. 

Ody p. młoda z drużkami obszedłszy z zaprosinami wróci do 
domu, to nie wchodzą odrazu do chaty, lecz czekają przed progiem 
a drużki śpiewają: 

6. Użeśmo wsi dworj^ obchodyły, 
Słezónki ne uronyły. 
Pr^szła Marynia z seł^, 
Smdtnaja ne weseła. 
Wsi dwor^ obchodyła. 
Na matczynym zabłudyła. 

Matka natenczas wychodzi s chaty mając w ręku wódkę, którą 
częstuje drużynę. Najpićrw przepija do córki, mówiąc: „Zdorowa buł^ 
synu". — Drużki jćj przytóm śpiewają a muzyka przygrywa: 

6. Mar^seńko dtiszeńko, 
Pje do tebe m^tinka^ 
Weseło tobl spiwaje, 
Tuhd na sćrdeńku tobl rozbywaje. 

Potćm matka podaje p. młodój kieliszek wódki, lecz ta nie pije 
tylko wylewa za siebie; to samo czyni z kieliszkiem powtórnie sobie 
podanym, aż dopićro trzeci wypija lub częstuje nim kogo się jćj po- 
doba. Drużki przytóm śpiewają: 
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7. Tycift riczenks ue welyuzei^ka, 
Nowymy kłado czkamy , 
Tam tDd& ijszU, 
Mołodft Marynia, 
Z o swymy dmioczkamy, 
Naprotiw neji mUinka jejl, 
Z pdwnymi pdłnónkam^. (?) 
Gzaetfg aia czastftj mołod& Maryniu , 
Zo Bwoimy dmżoczkamy. 

Uczęstowawszy przybyłych, matka podaje córce bochenek chletw 
pod pachę, z tym dopiero wchodzi ona do izby, pozdrawia Blowem: 
„DobrJ weczir" i całuje w rękę każdego z obecnych, wyjąwszy go6d 
weselnych. 



6. BozpUtanie i błogO^awieństWO p. mtoddj. Przed wieczerzą 
odbywa się uroczyste rozplatanie warkocza p. mlodćj. Wiedząc o tćm, 
usiłuje ona uniknąć tego, i ukrywa się gdziekolwiek, a nawet nciek* 
do domów sąsiednich. Lecz najczęściej to się j^ nie udaje, gdyi 
druiki ją mają na baozności i pilnie strzegą. Do rozplatania p. mło- 
d^ przyspasabiąją w sieni siedzenie na dzieży od cbleba, pokrywssy 
ją kożuchem wywróconym wełną na wićrzch. Gdy to już gotowe, 
drużba przystępuje do p. mlodśj, bierze ją w taniec, obraca się z mą 
kilka razy po izbie, pot6m w taficu chwyta ją w pół i wprowadziwszy 
do sieni, usadza na dzieży. Natenczas druiki przystępują do p. młodij 
i rozplatając j^j warkocz, śpiewają: 

8. Pid wiknfim czereezeAka , 
Pid ncju HaryseAka, 
Tam sediła pUkała, 
M^tinki pożądała. 
Wj-jdy m&tinko wjjdy, 
Pobł^d' hoł^woilikn meni 
BiłymJ mezeńkam;^, 
Dribnymy ślozonkamy, 
Łebki rticzeńkt twojl, 
Do hol A won ki mojl. 

9. Letily bili hiisf ponJid staw, 
Zakf^kały Haryseńku na posid, 
Na hori teren teszut, 

A w siniach kosy czeszut, 
A deż twojl Uaryseńko kowali, 
Szczo twojfi koBU rosu kowały, 
NechJtj on^ tutkaj prujdut, 
Nechij twojii kosu rosu rozkiyAt. 
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Podczas tych pieśni; najpierw zbliża się do p. młodćj matka ') 
a wziąwszy grzebień w rękę, poczesuje ją trzy razy po głowie; potom 
przystępuje ojciec jój , następnie cała rodzina po kolei; a nawet niektó- 
rzy obcy. Poczesując ją, każdy przemawia: „Necb teb^ Bob błobo- 
slawji;". Potom drużki rozpuściwszy jćj włosy, ustrajają całą głowę 
kwiatkami tak, że nigdzie nie widać włosów tylko na plecacb roz- 
puszczone spadają razem ze wstążkami różnćj barwy. Tak ubraną p. 
młode ten sam drużba, który ją wpićrw posadził na dzieży, teraz po- 
dobmeż bierze ją w pół i podniósłszy z siedzenia, wprowadza na po- 
wrót do izby. 

6. Dzielenia korowaja. Wprowadziwszy p. młodą, drużba udaje 
się do komory po korowaj , wynosi go obwinąwszy obrusem, obraca 
się z nim trzy razy po chacie, potom dotyka nim trzy razy głowy 
'P. młodój i składa na stole. Drużki śpiewają: 

10. A wnesit onó zilje, 
Bodyni na podilje. 
Nasz drtiżbońko prijszów 
Iz sinej do chaty. 

Nas wsich darowaty. 

Teraz jedną stroną z za stołu wychodzą kobicty, a z drugiój 
strony wchodzi za stół p. młoda ze swśmi drużkami. Kobietom, niby 
^^'"tóonym że muszą ustąpić, drużki przyśpiewują: 

11. Wże na dwori świtaje, 
Witróć w worotach hulaj e, 
Czas nam żinoczki do domu, 
A tam dity za m&moju płaczut. 
Aż po posteli skaozut 

Gaby odśpiewują: 

12* Śwityłka pry stinl, 

Na nej soroczk^ ne jeji, 



Prijszła komyn zatykaty, 
Soroczki se pozyczaty. 

Drużki śpiewają: 

13. Kotraja gospodynią, 
Sedji w doma u peryny ; 
Kotraja lad^szczycia, 
Po noczach wołóczytsia* 



) nie brat, jak zwykle bywa wszędzie. 
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Bab; odśpiewają: 



14. Drniki łymłszeczku jiły, 
Znb; sobl saklejiły. 



Kobiety dostają po ttorowajczyku i rozchodzą się, drttżba zaś 
teraz rozwija korowaj i woła starBzą droikc. Obrus którym korowaj 
był owinięty, zakłada sobie na azyję, i skrzyżowawszy go na pieraiach 
i na plecach nawiązuje końce z przodu. Potćm bierze drużkę i prze- 
tańczywszy z nią, zafliada za stołem. Starszy drużba bierze dws tal^ 
rze i na jednym postawiwszy szklankę z piwem lub miodem a na dru- 
gim kieliszek z wódką, wzywa rodziców p. mlodćj a dmłki śpiewają: 
15. Oj hde sia diła, oj łide sia podila 

Marj^nina m&tinka. 

Oj czom oe wyjdę, oj czom ne pryjde, 

Do Bwojpjl świtłońki? 

Czom ne darnje, czom ne czastiije 

Maryniu na posadi ? 

Ni czerwónymy, ni zołotymy 

Uaryniu da ro waty, 

Tilko Bzcz^tyAkom i zdor6weńkom 

DAbroju dołyńkojn. 

Na to matka wychodzi z sieni iub z drugiej izby, bierze przez 
chusteczkę talerz z szklanką miodu, rzuca nań pieniądze i winsziye 
p. młodój: „Winsząjn ti, ni arybrom ni zdłotom, tilko szczobyś buli 
zdorowa jak wod&, wesela jak wesnA a bofaata jak Pan Bib dańć" ; 
wypija kieliszek, p. młoda całuje ją w rękę; druika zbiera pieniądze 
z talerza i kładzie p. mtodćj na stół pod obros lub daje do ręki. To 
samo powtarzają po kolei : ojciec p. młodej , kalidy z jćj rodziny, 
dmiki i drużbowie. Naostatek parobcy, stojący po za oknem chaty, 
zostają także zawezwani pieśnią druźek, aby p. młode czćm obdarowali: 

16. Ne stijte po za stiny, 
Prosym was do siny. 
Hadajt« zaporożci hadajte, 
Po czerw6nomu składajte ; 
Potreba Maryni czobitók 

I zołot^ch pidkowók, 

Szczoby czobitkl skrypiły 

A zołoti pidkowoAki breftcziły. 

Parobcy iki wchodzą do chaty, gdzie częstują ich wódką a oui 
Śpiewają; 

17. Świt^ misiaczku jaenyj, 
Pje parobocsok krasnyj, 
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Pryjszów z siny do chaty 
Maryniu darowaty. 



Każdy po spełnieniu swego kielicha przemawia do p. młodój: 
„Winszuju ti pani mołod^ szczaściem, zdorowiam, szczobyś buła zdo- 
rowa jak wodky weseła jak wesn^ a bohata jak Pan Bih daść^ ; albo: 
„Dany u ti pani mołod4 kopystku, szezobyd bj^ła mołodoho szczo dnia 
po pysku"; albo: „Daruju ti pani mołodi korec byłyny, prosyłaś men6 
na wesllje, prosj^ na chrystyny". P. młoda całuje każdego z win- 
szujących w rękę. Gdy się podpiją, wtedy drużki śpiewają do swach : 

A wsi sie perepyły i na swachy zwałyły, 

A swacha sia welyczaje, szczo bohato hroszej maje. 

Swachy to samo odśpiewują drużkom z odpowiedną zmianą wy- 
razów, a potom drużki śpiewają do drużbów. Nakoniec drużki śpie- 
wają do korowaja leżącego na stole, który teraz ma być krajany: 

18. Widhad^j drużbońku 
Szczo to je za zlłeńko? 
Hadaju ne widhadaju, 
Mołodjj rozum maju. 

Drużba bierze rózgę leżącą na korowaju, wkłada ją w chlób, 
a na to miejsce wbija w korowaj nóż. Następnie przetańczywszy 
ze starszą drużką, zabiera się do krajania korowaja. Drużki przy* 
Um śpiewają: 

19. Nasz drużbońko korowaj kraje, 
Zołotjj nożyk maje, 

Nasz kohdt czornokryłyj , 
Nasz drużba czornobrywyj. 
Szczoż ty drużbońko hadajesz 
Szczo nam korowaja ne daj6sz. 
My teb6 na dorozi perejmemo 
Tobi korowaj widberemo. 

Drużba z początku odkrawuje tylko różę lub inną jaką ozdobę 
z wićrzchu, kładzie ją obok korowaja na stole, przykrywa chustką 
i odchodzi na bok ; podczas tego drużka przychodzi, wykrada tę różę 
i dzieli nią wszystkich. On powróciwszy na miejsce, poi^zukaje do- 
strzeżonej zguby, co daje powód do śmiechu, żartów i wesolćj wrza- 
wy. Potćm pokrajawszy cały korowaj, częstuje nim najprzód ojca 
i matkę, potśm wszystkich obecnych oprócz p. młodćj; placek ziiA 
żytny z pod korowaja oddaje muzykantom. 

7. Wieczerza przedślubna. Po rozdzieleniu korowaja nastopine 
wieczerza, którą najczęściej składają: kapusta amażona; sćr ze Amie- 
taną, duszanina t. j. ziemniaki z mięsem gotowane; « przytóro trunki 
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wszelkiego rodzaju. Przy wieczerzy każdy śpiewa co chce i co umi*. 
Dniiki jednak śpiewają zwykło nsetępnjącą pieśft do p. młodćj : 
20. Nikomn sia ne dywuju 

Tilko swomn b&teńka, 

Szczo win men6 zamnż dajg 

Takfi mołodeAka. 



Na szczoi wy men6 zamai dały 

Takfi mołodeAku, 

A czyi ja wam oe zwaryla 

Obldu raneńko? 

Czyż ja wam ne zwaryta, 

Biłycłi cłiuet ne prała, 

Szczol)' wy meD& lamuż dały 

JeBzczem ne badati. 

Nikomu sia ne dywuju 

Tilko mojlj m^tinci, 

Szczo won& meng zamuż iajti 

Pietnsjciat' lit diwci. 

Nikomu sia ne dywuju 

Tiłko s&mk eobi, 

Szczom sia dał& namówyty 

EozaczeAku tobl. 



Szczom sia dali nam&wyty 
I z rfizumu zweety, 
Szczom Bia dsiik kosu roen 
Na w i ki rozpłesty. 
Oj drutoczki pannoezki 
Takto śte mia zweły, 
Szczo wy meoi koen rosu 
Na wiki rozpłely. 
Nlczoho my tak ne szkoda 
Jak jednoji riczy, 
Koak mo)k zołotaja 
Naliryła mni pieczy. 
EoBo moj& zołotaja, 
Bnłabym tia czesała; 
Pisz6w cłiłopeć do wijaka, 
Sliaz&w fizcEobym czek^. 



Taki ludo woroieAki 
Dla meno buły, 
Ne dały meni czekaty na 
Wzialy nien6 zamui dały, 



nełio do wesny, 
taj toji hodyny. 



Tilki menft toj wziaw 

Szczom z rodu ne znała. 

To za mij perehir 

Szczom perebyrala. 

Czerez sad wynohrid 

8ol6dkaja kruszka, 

Eomp^nija wydajefaia 

A ja j^l drnika. 

Kochana komp&nijo 

Żat mi za to1>oju, 

Zdaj6t' mi sia Bzczom De buła 

£odj^ki z toboju. 



21. Czerez sad wynobr&d 

Eud& ja cbodyła, 

Czomti men^ toj ne wziaw 

Szczom johd lubyła. 

Napyjmo Bia kompinijo 
Horyiki dobroji, 
Pan Bib znaje de bAdemf 
Odn4 wid druhoji. 
Kochana korapinijo 
Kompantij zo mDtya, 
Wykopałaś kompinijo 
Jamu pido mnoju. 
W^kop^a komp&uija 
Jamn, w neju wpadesz, 
A jak pidesz za nelalM 
Na wiki propadera. 
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Po kolacyiy zabawiwszy bię jeszcze tak długo jak sami zechcą, 
rozchodzą się wszyscy do domów. 

8. Niedziela. — Ślub i uczta. Nazajutrz, w niedzielę odbywa 
się ślub. Drużbowie, drużki, swacłiy i goście weselni schodzą się zrana 
do domu p. młodćj, gdzie ich ugaszczają, dają jeść i pić. — P. młody 
ze swoją śwityłką, t j. siostrą rodzoną lub krewną dziewczyną, wraz 
z całą swą drużyną weselną i muzyką udaje się tamże, do domu p. 
młodćj. Przyszedłszy, całuje w obie ręce rodziców p. młodćj i każ- 
dego z gości, potom rodzice usiadają na ławie, a pp. młodzi oboje 
upadają im do nóg po trzy razy, prosząc o błogosławieństwo i całują 
ich w ręce. — Podczas gdy rodzice ze łzami ich błogosławią, drużki 
śpiewają : 

22. Ty czórnoja ternynońko. 
Ty Jasiuniu dytynoAko, 
Pokłon J^ sia szczyro Bohu, 
Dasf ty Pan Boh szczastia dołu. 
Jak staromu tak małomu 

I błj^źkomu, dałekomu. 
Nech to budę Bohu sławno 
I wsim ludim budę jawno. 

Gdy matka i ojciec pobłogosławiwszy pp. młodych pokropią ich 
wodą święconą, wtedy przy muzyce udają się oni do ślubu. 

Idąc do ślubu, p. młoda kogo tylko spotka po drodze, całuje 
w obie ręce tak dorosłych jak małe dzieci, tak bogatych jak i ubo- 
gich, a nawet parobków. Jeżeli tóż czas pozwala, to przed każdym 
kogo napotka upada do ziemi po trzy razy. Gdyby zaś przez nie- 
bacznośó pominęła kogoś przechodzącego, to ten, obrażony tćm uchy- 
bieniem powiada: „Bodajeś sia szczo misiaca żenyła, jak wełyki witer 
budę". — Po ślubie, śpiewając pieśń: 

23. Raduj sia matynońko 
Wziały ślub dyti^tońka. 
Jak jednoje tak druhoje 
Wziały ślub obydwoje. 

udają się albo do karczmy, jeżeli dom nie może pomieścić wszystkich 
gości weselnych; albo tćż, gdy jest dość obszerny, udają się wprost 
do domu p. młodćj. Tam ich rodzice przyjmują śniadaniem z pie- 
czeni, kapusty i trunkiem jakim, poczćm wszyscy zabawiają się i tań- 
czą przy muzyce aż do wieczora, — Pod wieczór wesele się rozdziela : 
p. młody ze swćrai gośćmi weselnómi udaje się do swego domu, a p. 
młoda ze swojemi zostaje. 

Po paru godzinach powraca p. młody z całym orszakiem wesel- 
nym. Przyszedłszy, zastaje p. młodą siedzącą za stalom i zmierza 
tam, aby zasiąść obok nićj, lecz znajduje miejsce zajętem, gdyż przy 
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niśj stoi młody chłopak przebrany za kozaka i ustrojony w różnokolo- 
rowe gałganki. Ten to zmyślony kozak nie daje p. młodemu przystępu 
do żony, tylko droezy się z nim ciągle, pokazując mu jćj warkocz i mó- 
wiąc: „Nasza pani mołod^ dorobi, styrtu sina zjiła i staw wody w^- 
pyła^. Drażni tak p. młodego dopóty, aż mu się ten okupi żądaną 
kwotą; wtedy dopićro zasiada koło żony, którą całuje w twarz. Po 
zabawie i tańcach trwających noc całą, nad ranem drużki zdejmują p. 
młodój ubranie z głowy t. j. kwiaty i wstążki, które ona darowuje każdój 
drużce, przyczem całuje każdą i przetańczy z nią. Potśm drużki roz- 
chodzą się do domów na krótki wypoczynek, a p. młody zostaje u żony. 



9. Poniedziałek. — Oczepiny i przenosiny. Gdy przed połu- 
dniem goście weselni znowu się pozchodzą, natenczas przystępują do 
oczf^pienia p. młodój. Na to przysposabiają w sieni krzesło ustawione 
na dywaniku, na nićm usiada p. młody i trzyma na kolanach żonę, 
która mu się wyrywa z calćj siły, nie dając się oczepić. Swachy je- 
dnakże pokonują ten opór. Gdy p. młody przemocą nałoży jćj ocze- 
pek (białe denko własnego wyrobu) na głowę, swachy zawiązują jój 
chustkę na kształt zawoju i wkładają do chustki kilka reńskich; inni 
zaś, rzucają pieniądze na dywanik, ile kto chce. P. młody rzuca coś 
także od siebie, powstawszy z krzesła, a p. młoda zbiera to wśród 
żartów gości weselnych. 

Po oczepinach swachy prowadzą p. młodą do cerkwi do wywodu. 
Towarzyszą im drużbowie, niosąc dla księdza w darze kurkę i koro- 
.wajczyk mały, w którym zatknięta jest rózga, w ręcznik biały zawinięty. 
Powróciwszy od wywodu, zabierają się do przeprowadzin p. młodćj do 
domu p. młodego. Drużbowie biorą łyżki, garnki, poduszki, sprzęty 
i t. d. , p. młodemu zaś i p. młodój dają jój rodzice po dwa bochenki 
chleba. Tak tedy z wielkim hałasem^ śpiewami i muzyką pochód cały 
zmierza ku domowi p. młodego. Często przytem jeden ze swawolnych 
drużbów, wziąwszy np. krosna z robotą, poprzedza cały orszak i ku 
wielkiej jego uciesze, udaje haftują cego ; inny znowu, uszedłszy kilka- 
naście kroków, kładzie się wśród drogi na pościeli którą niósł w ręku 
i nie chce iść dalój, aż go p. młody sobie okupi kilkudziesięciu centami. 

Przyszedłszy przed dom p. młodego, goście weselni śpiewają: 

24. WidczynJ^ maty lisku *) 
Wedem' tobi newistku, 
Do komory klńcznyciu , 
Do domu gospodyniu. 
Widczyn^ maty skryniu, 
Wedem' tobi gospodyniu. 

Rodzice p. młodego wychodzą na powitanie, przed progiem chaty 
częstują przybyłych NÓdką. Gdy p. młodzi wejdą do izby, składają 



^) wrota uplecione z prętów. 
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clilób na stole a matka mówiąc: „Wytajte liosti dltońk;^'' zasadza ich 
za stołem i podaje jedzenie. — Rozpoczynają się tańce i zabawa^ na 
którą zwykle każdy z gości cod przynosi z sobą, mężczyźni wódkę, 
miód, kobiety co innego. — Na tój zabawie kończy się wesele i uczest- 
nicy rozchodzą się do domów. 



IL Krzywy taniec. 

Jest to zabawa wiejskiej młodzieży, szczególnie dziewcząt, od- 
bywająca się podczas świąt wielkanocnych na obszernćm miejscu koło 
kościoła lub cerkwi, albo tśż na cmentarzu obok tychże. Krzywym 
tańcem zabawiają się we wszystkie trzy dni świąt, przed summa i nie- 
szporami oraz po nich, aż do póżnćj nocy. 

Dziewczęta i parobcy poubierani świątecznie, schodzą się na ozna- 
czone do zabawy miejsce. Dziewczęta przytćm przynoszą zwykle z sobą 
Jaja „kraszone", kryjąc się z nićmi przed parobkami, którzy się o nie 
dobijają prożbami lub przemocą. 

Dziewczęta przed rozpoczęciem zabawy stają zgromadzone wje- 
flnóm miejscu, naokoło zaś nich, jako widzowie, zbierają się parobcy, 
liozpoczynając, jedna z dziewcząt, zwykle najśmielsza, występuje z gro- 
nadki i układa na ziemi trzy kamienie w kształcie trójkąta; poczóm 
szykują się wszystkie i przystępują do samój zabawy, która się składa 
z następujących zmian czyli figur. 

1. Dziewczęta ustawiają się we dwa rzędy, z których jeden 
c^hodzi gęsiego po za trójkątem, drugi zaś wchodzi w tenże i tak krążą 
<2iągle naokoło, wymijając się na wzajem. — Przy kręceniu się śpiewają : 

1. A ty Szwaja zazułe 

Ne zakńj meni w dubrowi, 
Inó zakńj meni w komori; 
Moj^ maty starają, 
Taj szcze do toho łychaja. 
Kazała meni robyty, 
Dzbanoczkom wodu nosyty. 
Kilko w dzbanoczkach wodyci, 
Tilko w diwczatach prawdyci. 
Kazała meni robyty, 
Reszetóm wodu nosyty. 
Kilko w reszeti wodyci, 
Tilko w p^ribkach prawdyci, 
Kilko w reszeti diaroczók, 
Tilko paribk^m bolaczók. 
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2. Szczo wstuplu, to włuplu, 
Suchoho dórewa liszczyny. 
Eozłożti ja wohniti; 
Nawarii ja kaszy. 
A w toj kaszl hruda masła; 
Komti ju jisty? — panienkiim. 
Czohó panienka kraśni , 
Bo jiły piriżkf z masłom. 

Rozłożfi ja wohniii, 

Nawarti ja kaszy. 

A w toj kaszi hruda syra; 

Komu ju jisty? — żinoczk&m. 
Rozłożd ja wołmifiy 
Nawarii ja kaszy. 
A w toj kaszi hruda myła; 
Komii ju jisty? — paribk^m. 
A łuhom poływajut, 
A pópiłom posypajut; 
Czohó paribky blidi, 
Bo sia myła najiły. 

3. A ty mij myłeńkij, Oj maju ja i dwa 

Czornobryweńkij , Syweńki obydwa, 

Czom ty u meno ne buwajesz, Noj ne maju ochotoAky 

Ozom ty kónyka ne majesz? Do teb6 syrotońky. 

2. Teraz dziewczęta ustawiają się w koło i tak stojąc śpiewają : 

4. Tam na hori zełen^c. 
Na dołyni barwinóc, 
Po try hroszi żinka, 
Try talary diwka! 
Moj i myłi panienoczky 
Prosyły was matinoczky, 
Zijditsia wraz. 

Pot^m powtarzają tę samą zwrotkę, lecz z następującómi zmia- 
nami ostatniego wiersza: „zatupajmo wraz, — posidajmo wraz, — za- 
klaskajmo wraz, — zapłeszczmo wraz" — i t. p., i stosownie do wy- 
razów każdćj zmiany tupią nogami, przysiadają, klaszczą w ręce i t. p. 

3. Następnie koło dzieli się na dwie części, ustawiające się 
szeregiem naprzeciw siobie: na jednej stronie staje czworo dziewcząt 
a na przeciwnej reszta. — Pierwsze śpiewają po polsku: 

5. Szczęście tobie ksieniu 
Masz ty córek wiele. 

Czy nie dasz, czy nie puścisz 
Do nas na wesele? 
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Ohór dziewcząt z przeciwnćj strony odpowiada: 

6. Jak to ludziom dziwno; 
Mam ja córek wiele ^ 

I nie dam i nie puszczę 
Do was na wesele. 

Jedna z tego chóru przechodzi teraz do tamtych czterech i te 
>lei opiewają razem: 

7. A widzisz ty ksieniu, 
Twoja córa z nami; 
Mocniejszy pan rycerz 
Niż ty z córami *). 

Chór z przeciwnej strony powtarza znowu : „Jak to ludziom dzi- 

>^ i t. d. tym sposobem śpiewają naprzemian i ciągle jedna po dru- 

przechodzą na stronę cztśrech dziewcząt^ aż wszystkie się tam znajdą. 

4. Następnie dzielą się znowu na dwa oddziały^ tylko już w ró- 
ij liczbie i stają na przeciw siebie; poczóm obie strony bez prze- 
ikU; raz idą szeregiem ku sobie ^ to znowu w tył się cofają, śpie- 
ąc następującą pieśń polską: 

8. Jedzie ; jedzie Zelman, 
Jedzie, jedzie jego brat, 

Wszystka Zelmanowa rodzina. 
Czego chce Zelman, 
Czego chce jego brat. 

Wszystka Zelmanowa rodzina? 
Panny chce Zelman, 
Panny chce jego brat. 

Wszystka Zelmanowa rodzina. 
Jeszcze panna nie gotowa. 
Bo koszulka nie zrobiona; 
Idź precz Zelman, 
Idż precz jego brat, 

Wszystka Zelmanowa rodzina. 

Tak śpiewają dalój, wymieniając w ostatniej strofie: koszula, spo- 
cą, fartuszek^ chusteczka, poduszka, poszewka, i t. d. wszystkie 
edmioty należące do wrzekomćj wyprawy tćj panny. 

5. Skończywszy tę pieśń, wszystkie dziewczęta ustawiają się 
koło. W środku koła kładą na ziomi kilka kamieni, jedna z dziew- 
t idzie do środka, staje na tych kamieniach a otaczające ją koło 
niśj śpiewa: 



') Właściwego znaczenia tój pieśni trudno się dopytać; śpiewają ją po 
zwyczaju od niepamiętnych czasów. 
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9. Oj ty rMczykn, myłyj r^ńczyku, 
Oj popłj^ń, popłjTi po Dunajczykii, 
Rozczeszy kosu rosu, 

PohUd' czornobrywci 
Woźmy sia za podbiwci. 

Tak śpiewając wchodzą po jednćj do drodka i rozrzucają uło- 
żone kamyczki, a dziewczyna stojąca w środku zbiera je napowrót. 
Koło śpiewa dalśj: . 

10. Winkuż mij rożowyj 
Deś buw^w u Lwowi, 
Szczoś czuw4w na torzi? 
Prodawały try kozi. 

A mij myłyj Tym ku 
Webery sy chymku, 
Kotrń schocz, 
Ta pidskócz. 

Teraz dziewczyna stojąca w środku , stawia na swojóm ' miejscu 
inną^ a sama staje do koła. W ten sposób śpiew ;.ją tak długo jak 
im się podoba. 

6. Naostatek, rozrywają koło w jednóm miejscu, stają sznu- 
rem i śpiewają: 

11. Oj ty prowodyrońku 
Widczyn^ worótoóka, 
Czohóś nas z hor^ kłyczut^ 
Szczoś nam za dar weztit. 
A my z hori^ kł^czemo, 

Ze wam dar^ wezemo, 
Zółotoje zerniMońko , 
Er^snoje dytyniatko. 
W czim toje dytió chody t, 
W czim toje dyti^ brodyt? 
W zołotlm atłasi 
I w p^ńskoji krasi. 

albo: 12. Oj prowódare prowidarońku, 
Witwor^ nam worótońka; 
Oj szczo to za pan jidć^ 
Oj szczo nam za dar wez^^ 
Zółotoje zerniatońko, i t. d. 

Potćm się rozbiegają, ażeby po chwilowćj przerwie i wypoczynku, 
na nowo rozpocząć zabawę od początku, albo gdy już pora jest spóź- 
nioną odkładają to do dnia następnego. 



ZAfrADKI LUDOWE 

Z nad IVarwi i Btig-a. 

na pograniczu Mazowsza z Podlasiem 
w latach 1865 — 1880 

spisał 

Zygmunt Gloger, 

Członek Komisyi Antropologirznój Akademii Umiejętności. 



a) Zagadki. 



Ni nóg, ni rąk, 

Lezie na najwyzsy drąg. 



Co to za kleatura^ 
Między pany siada, 
Waystkich rozwesela, 
Sama nic nie gada. 

Z jednego kęsa, 
Dwa połcie mięsa, 
Sydło, pudełko, 
Dwie kopaniusek. 
lub: Dwie kołysajek. 



W dzień jak obręc, w nocy jak wąz, 
Kto odgadnie, będzie mój mąz. 



W dzień jak drabinka, w nocy jak wąz, 
Kto to odgadnie, będzie mój mąz. 



Climlel. 



Świśca. 



Źołędź. 



Pasek. 



Sznurówka. 
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G. Dosyii się syn nachodzi, 
Nim się ojciec narodzi. 



7. Więkse od konia a mniejse od świni. 



8. Co to za świóca, 
Nikt ją nie zapala, 
Cało noc przyświóca. 



9. Łysy koń przez wrota patrzy. 



Et 



Et 



10. Stoi w ogrodzie 
Na jednój nodze, 
Mogę przysiądz, 
Co w niój jest tysiąc. 






albo: Stoi kołek jak pachołek, mógbym przysiądz, % 
w głowie tysiąc. 

albo: Stoi pałka, na tój pałce gałka, mogbym przysiad 
jest w gałce tysiąc. 



11. Cerwona dyśla, 
Pięknie wymyśla. 

12. W lesie ścięto, 
W domu zgięto, 
W stajni stało, 
Ogon dało. 

var. W boru ścięto, 
W domu gięto, 
Na ręce wzięto, 
Płakało. 



Skr 



Sm 



13. Koń nad baranem, 
Macha ogonem. 



14. Siedzi panna w ciemnicy, 
Syje bez igły, bez nici. 



Skr 



Smyczek i s 



Pszczoła 1 



15. Przysed malec, wsadził palec, 
I oblizał z dziury smalec. 
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16. Stoi panna w subce, 
Dłubie palcem w d . 
Wyjmuje kawalce^ 
Oblizuje palce. 

17. Bór trzęscy, 
Baran wrzescy, 
A koń wy ryzuje. 



• } 



18. Siwy koń pod same nie Josy idzie. 



19. Panna Dyjanna , 
Łyckiem przepasana, 
Nikt tam nie wejdzie, 
Gdzie jona sama. 

20. Stoi panna w kąciku , 
W carnym kabaciku. 



21. Garna kokoska cubkiem bzdzi. 



22. Kłania się. kłania się, 

Przyjdzie do dom, wyciągnie się. 



23. Dziurawa płachta. 
Całe pole zlata. 

24. Garbaty dziadek, 
Całe pole obleciał. 



25. Gdzie idzies krzywa nie prosta? 
— „Co ci do tego, ogolona bida". 



26. Ćtery bracia wiecnie się gonią, 
A nigdy dognać nie mogą. 



27. Pod zielonym dębem, 
Zwinęła się kłębem. 



28. Tęgo stoi, słabo wisi. 
Sam kosmaty, koniec łysy. 



29. Pełna becka wina, 

A na nićj obręców nima. 

Zb. Wiad. Ant. D«. III. T. VII 



T71 — podbieranie miodu. 



Skriypce. 
Dym. 



Pomiotła do pieca. 



Miotła. 



Dymnik na domu. 



Siekiera. 



Brona. 



Sierp. 



Kosa. 
Ł%ka skoszona. 



Koła. 



Siepa. 



Orzech. 



Jajko. 
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30. Co to /a baryłecka . 

Co w niój uima dziurki, ni gozdecka. 



Jajko. 



31. Do obory białe, 

A z obory siakie -takie. 



Jajka zjedzone. 



32. Właz kosmaty 
W pękaty, 
Kosmaty się rusyl, 
Pękaty się skrusył. 



33. Panna młoda w piecu siada, 
A pan młody scury jada. 



34. 



Leciała siwoska. 

Koło ciepłoska. 

Napotkała cyrulika: 

Cyruliku, cyruliku. 

Nie widziałeś mamrotka? 

Nie widniałem. 

Bo i sam się boję go. 



Eot w garnku. 



Eoty. 



(z nad Bnga). 



Mysz, piec, szczur, kot. 



(z nad Narwi). 



vai\ Leciała siwocha 
Koło ciepłocha, 
Pytała się świergota, 
Cy nie widział mamrota? 

lub: Cy nima w domu mamrota. Mysz, piec, świerszcz, kot. 



36. 



Jedzie nie wozem. 
Pogania nie bicem. 
Złapał nie zwierza , 
Obdarł nie z pierza. 
Zjadł nie mięso. 



Czółno, wiosło, ryba, łuska. 



36. Co to za zagadka, 

Co pod jajkami gładka. 



37. Co to za zagadka. 

Co między nogami carna łatka. 



Patelnia. 



Synka, tygiel. 



38. Carniuchna, maluchna. 
Kłody podnosi, 
IVzy ziemi nie znać, 
Nie można okiełznać. 



FcUa. 
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39. Wziął za pępek , 
Wrzucił na przętek. 

40. MacU; macU; 

Po gorącym placu. 



41. Ni korzenia ; ni kwiatu, 
Śluzy całemu światu. 

42. Kryśtałowa karafecka, 
Ni zatycki, ni denecka, 
Nigdy na stole nie bywa , 
A cały świat jćj używa. 



Pokrywa od garnka. 



Piec. 



Sól. 



Pierś. 



43. Zstąp z góry w swoje doły, 

Weż podrygaca, bo pod snmkiem 

Drze kosmać cłileboraca. Łóżko, buty, kij, las, wilk, wfl. 



44. Przylecieli sołdy-bołdy 
I zajęli skiki- bryki. 
A wy cłilebniki, 

Siadajta na owsianiki (lub plewniki), 
Doganiaj ta sołdy - bołdy, 
I odbierzta skiki - bryki. 



Wilki, owce, ludzie, konie. 



46. Sary, bury, ogon kusy, 
Długie usy mas, 
Daj mnie Boże do choiny, 
Nie będę was! 

46. Panieńskie rzemiosło, 
Dokoła obrosło. 



47. Co to za panienka, 
Dziurecka maleńka. 



Zając. 



Wianek. 



Wianek. 



48. Becka na becce. 

Lisi ogon na wierzchu. 

49. Co to za zagadka. 

Co przez p kładka. 



60. Scęka, przęka. 

Nie jest cłowiekiem. 
Wisi nad nami, 
Chodzi do góry nogami. 



Trzcina. 



Wiadro. 



Zegar. 
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61. Nie j6, nie pije, 
Chodzi i bije. 

52. Pełen zasiecek; 
Białech jajecek. 

53. Cerwona grządka. 
Białe kurcątka. 

54. Święty Roch, 
Rozsypał groch, 
Miesiąc wiedział, 
Nie powiedział, 
Słonko wstało, 
Pozbierało. 



Zegar. 



Zęby. 



Zęby. 



Bosa. 



5^. Sceka jak pies, ma iisy jak pies, 

I ogon jak pies, a nie pies, co to jest? 



56. Siwy wół. 

Wypił wody dół. 



67. Święty Piotr, 

Przewiesił jajuska przez płot. 



58. Ni słońca, ni księżyca, 
Tyło sama ciemnica. 



59. Siedzi panna w komorze, 
A jćj warkoc n»i dworze. 



Suka. 



lCr6z. 



Dynie pnące się po płotach a na 
Św. Piotra małe jeszcze. 



W zadku. 



Harchew. 



60. Zęby tatulo nie opas (opasł). 
Toby obrosło po pas. 



61. Co to za wół, 

Co ma siedm skór. 



Hiotła, śmiecie. 



Piec. 



62. Zęby nie moja sinda pinda, 

To sinduk pinduk byłby pod sam pęp. 



63. Chojka to chojka, a na niój pęcek leży. 



64. Święty Piotr, 
Wsadził knot, 
Az w dziurce trząsł^. 



Miotła, śmiecie. 



Miotła. 



Slucz i zamek, 
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. Jak fttoi to drga^ 
Jak leży to pchn, 
Cerwony łeb ma. 



. Koło pępka trwoga, a u dziury wesele. 



Wsyscy z kijami, 
Do jednój jamy. 



Oset. 



Skrzypce. 



Hisa i łyżki. 



Dwaj bracia przez miedzę siedzą, 
A nigdy siebie nie widzą. 

Inh: Brat brata bez miedzę nie widzi. 



. Dwoma kłębkami do nieba dorzucę. 



>. Pan panią ściska, 
Az jej z d . . . pryska. 

. Stoi dąb, 
Na dębie kónop , 
Na konopiu glina. 
Na glinie świnia. 



Oczy. 



Oczy. 



Sieczkar&ia. 



Stół, obrus, misa, mięso wieprzowe. 



\. Gaj, pod gjłjem patraj. 
Pod patraj ero sapaj , 
Pod sapajem hapaj. 
Pod hapajem grabaj , 
Pod grabajem pęc^aj. 
Pod pęcajem klęcaj , 
Pod klęcajem tupaj. 

\. Dziad babę za pęp ciągnie. 



Człowiek. 



Zawiasa. 



L Jedno mówi: daj Boże dzień, 
Drugie mówi: daj Boże noc, 
Trzecie mówi: a ja cy w dzień,* cy w nocy, 
Musę wyracać ocy. 

). Piku miku, po goździku, 
Co fik to goździk. 



>. Fitu mitu, fitu mitu, 
Pełna skrzynia aksamitu. 



Łóżko, drzwi, okno. 



Łyżki w łyżniku. 



Sadze w kominie. 
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77. Co to za paskada. 
Co wisi koło uda. 



78. Sito nie ręcami wito , 

W kącie zawiesono. Pa 



79. Kto nie dba to mię ma, 

Kto dba to mię nie ma. Fa 



80. Ćterecli braci pod jeno capko stoją. 

81. Co to za zagadka, 
Co wisi koło zadka? 

lub: Co przy zadku sąsiadka? 



82. Kolo brzucha, 
Wałkiem rucha, 
A w dziurce wesele. 



83. Leci krowa od Krakowa, 
A z tylka jój kapie. 

84. Brat brata siece, 
Biała krew ciece. 



86. Jedzie sowa od Kossowa, 
A jćj z d . . . kap, kap, kap. 



86. Sedł brat z siostrą a mąz z zoną, 
I należli ćtery jabka pod jabłonią. 
Wzięli po jabłusku a jedno się ostało , 
Jakże się to stało ? Siostra brata była źw 



87. Jena staruska mówiła do córki: „moja córko, 
powiedz swojój córce, zęby j6j córka nie prze- 
budzała swój córki". Cem była staruska dla 
śpiącćj dziówecki? Prap: 



88. Zesło się do karcmy żydów Kopa i Mendel, wypili pół 
wódki i bardzo się popili. 

ITie było icli kopa i mędel to jest 75, ale jeden źyd zwał s 
a drugi Mendel. 
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s9. Między dwoma sosnami. 
Stoi mazur z wąsami. 



0. Między dwoma sosnami , 
Siedzi sowa z wąsami. 



I. Lata borsncek po zapłoeiu, 
A za nim kiska się ciągnie. 

var Zołte prose popod płoeiu lata. 



. Wież na mnie, 
Pornchaj ranie. 
Mnie ulży, 
Tobie zacięzy. 

. Co to za panny, 
Co na drzewie siedzą, 
Skoro zejdą z drzewa, 
To ich ludzie zjedzą. 

- Wisa wisi, 
Choda chodzi. 
Wisa spadła, 
Choda zjadła. 



►- Cterech braci w jeden kierz strzela. 



...1 



DlWOXL 
(z nad Nanvi\ 

Csółenko tkacUe. 



>. Jestem z gliny stworzony jako Adara , 
Palili mnie w piecu jak świętego Erazma , 
Wsyscy mnie używają, 
A jak umrę, nawet nie pochowają. 



?. Z tyłu i z przodu ogień się pali 
Dla ludzkiej przysługi. 
Tego kocham kto ma koniec długi. 



3. Co to z mięsa wyrosło, 
A we włosy posło? 



^. Cerwony ptasek. 
Miele d . . . . piasek. 



Drzewo owocowe. 



kruszki panny. 



Ghruszka i świnia. 



Wymię u krowy. 



Garnek. 



(i nad Narwi). 



Fajka, cybuch. 



Szczotka. 



Cebula. 
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100. Siedzi panna w kąciku, 
W cerwonym kabaciku, 
Jak ją rozbierali, 
Az nad nią płakali. 



101. Kitosi się, kitosi, 
I do góry podnosi, 
Kitośnica jak dojnica^ 
A kitodnik jak wałek. Sapusti 



102. Siedmdziesiąt sukien bez zapięcia. 



103. Co wyzćj lasu, 

Ozdoba całego światu. 



104. Machnął ptasek skrzydłem, 

Cały świat zasłonił jednem piórem. 



105. Bez skrzydeł leci, bez nóg idzie. 



106. Żyje bez ciała, mówi bez języka, 
Nikt go nie widzi a każdy go słysy. 



107. Siedzi na ścienie, 
Wyszcerzyła ocenie. 

lub : Wyszcerzyła p . . . . 



108. Stoi panna w oknie, 
Warkocyk jój moknie. 



109. Kupił konia bez ogona. 
Przyprawił mu ogon doma. 



110. Jedno mówi: bieżmy. 
Drugie mówi: leżmy, 
Trzecie mówi: hitu, hitu, 
Dobrze mi i tu. Woda, kas 



111. Chodzi kokoska po oborze, 

Choć nie ma jajka a krzekorze. Zura 



112. Ćterech braci stoi w dole, 
Piąty do nich kole. 



113. Garbaty dziadek nad p.... płace. 



114. Cerwone się narodzi , 
W zieleni cłiodzi, 
A białe ścięto, 
I do dom wzięto. 



115. Siedzi cygan na cygance, 
Poty nie zlezie, 
Az się osmarce. 



116. Jadą goście, 

Po lipowym moście, 
Do glinianego dworu. 

117. Co to za pani. 

Co sto sukien na nićj, 
Jak wiatr zawionie. 
Gołe ciało widać. 



118. Chodzi pani po mieście. 

Na uiój sukien sto, dwieście. 



119. Chodzi panna po ulicy. 

Na nićj sukien nie przelicy. 
Jak wiatr owionie. 
Goła d . . . błyska. 



120. 



Zielone jak łąka, a nie łąka. 
Białe jak mąka, a nie mąka, 
Cerwone jak lis, a nie lis, 
Ma ogonek jak mys, a nie mys. 



121. 



etery tyki, 
Dwa patyki. 
Piąte machajło. 



122. Jak był młody, we ćtery rogi trąbił, 
Jak uros, góry przewraca. 



123. Skręcona, związana, po izbie skace. 



124. Ma nogi a nie chodzi. 
Ma usy a nie słysy. 

Zb. Wi..d. A^. Da. lU. T. VII, 
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Żuraw u studni. 



Żyto. 



G^amek z wrzątUem. 



GFroch, przetak, garnek. 



(c nad Boga). 



Znra. 



Zv». 



(i nad Narwi). 



Znra. 



Wiinie. 



W6ł lub krowa. 

WÓŁ 
Hlotła. 

Grapa żelazna. 
19 
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125. Co nad nami, 

Do wierzchu nogami. 



HtLClUU 



126. 



Co to za ptasek; co w powietrzu lata^ 
Nie j6, aie pije a używa świata, 
Raz tylko krzyknie gdy się na świat rodzi , 
Jenemu ulzy, drugiemu zaskodzi. 



127. W pięty mierzy^ w nos uderzy. 



128. Miętkie jak puch, kole jak sydłem. 
Samego króla z konia zsadzi. 



129. Stoi dziad nad wodą, 
I powiewa brodą. 

130. Tego mi się nie chce^ 
Co po ziemi depce, 
Tego mi się żąda, 

Co z portek wygląda. 



131. Siedzi panna w bróżdzie, 
Trzyma konia na uździe, 
Konik chodzi boćkiem, 
Panna mruży ockiem. 



132. Ni do wydry, ni do scura, 
Po brzegach kosmata, 
W środku dziura. 



133. Dwa ucha, dwa końce, 
A w środku goździk. 



134. Siedzi chłopiec na murku, 
W cerwonym kapturku. 



135. Na jednój jamce, sto jamek. 



136. Ile na niebie gwiazdecek, 
Tyle na ziemi dziurecek. 



137. 



Nie na tom cię brał, 
Żebym z tobą spał. 
Jeno żebym wtykał i wymykał, 
Kiedy będę chciał. 



Wiatry. 
Wiatry. 

Potrzeba. 

ZltLCzka nad studnią. 



Groch w strąozTL 



Zołowrotek. 



Zarękawek fatria&y. 
KoiyoikL 

Zapałka. 
Naparstek. 

Ściernisko, riysko. 



S;kawlca. 



138. Weź! na siebie ^ 

Nie zlezie z ciebie; 
Trzeba ściąg;a6 w p 



139. 



Leciała kiełbasa do łasa. 
Przyleciał świder, 
W łeb ją wyder. 



140. Ni oców, ni nsów, a ślepego wodzi. 



141. Chodzi po polu, suka cego nie zgubił. 



142. Wsystkim żonki daje, a sam nima. 



143. Siedemdziesiąt lat. 

Jak śnióg na te górę spad. 
Nigdy nie ubywa, 
T^lo zawse przybywa. 



144. Bidę pole, carne nasienie. 
Kto je sieje, ten rozumie. 
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OhaJdAVW7. 



ŚtrlnUi wUk. 

SIJ. 

IfTŚliwy. 

Zsiądi. 



Siwizna. 



Pismo. 



145. Gwar ludu, ryk bydła, sum lasu. 

Kra lodu, kita konopi. SataJ, woły, socha, sośniU, bicz. 



146. A za moją pindyryndą. 

Dziewki, chłopcy z karemy wyjdą. 



Skrzypce. 



h) Łamigłówki. 

147. P. Jakich kamieni najwięcój w wodzie? 
O. Mokrych. 



148. P. Na cćm ogon zajęcy? 

O. Na strunach — włosień w smyku. 



149. P. Jakich drzew najwięcćj w lesie? 
O. Okrągłych. 



160. P. Dla czego zając ogląda się, gdy go psy gonią? 
O. Bo nie ma z tyłu oka. 
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161. P. Dla czego zając gdy ucieka przed psami, wiccćj' «i^ Wi bfa- 
łego niż czarnego? 
O. Bo o białym myóli, ie się roio^iał do bielizny^ ińąc go 
prędzój dogoni. 



152. P. Pod jaki krzak chowa się zając w czasie detszczu? 
O* Piod mokry. 



Ifił P. Dla czego wrony leo% do lastt? 
O. Bo las do nich nie chce. 



154. P. Co się z kogutem robi gdy siedm lat skończy? 
O. Zacznie ósmy. 



155. P. Dla czego kogut gdy pieje, oczy zamyka? 
O. Bo umie na pamięć swoją nutę. 



IM. P« Ody bocian stoi na jednój nodze, co lokk % dr«gą? 
O. Podkula. 

Ihlu P. Wiele jest kopytek u półpięty kozy? 
O. Pół kopytka. 



158^ P. Wiele s^yh potrzeba- do całego okna? 
O. Ani jednój. 

lvh: P. Wiele kafli potrzeba do całego pieca? 
O. Ani jednego. 

159. P. Jak kij położyć, żeby nikt przezeń nie przeskoczył? 
O. Pod ścianą. 

160. P. Co jest najstarszego w kole? 
O. Buksa. 



161. P. Kto najprzód we drzwi wchodzi, a do budynku nigdy nie 
wejdzie? 
O. Klucz. 



162. P. Który święty ma: dwie dusze, dwie głowy, czworo ocau^ 
rąk i nóg? 
O. Święty stan małżeński. 



163. P. Kto sam zimny, a ciepłego zajg^rzewa? 
O. Kożuch* 



i. 
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P. Kto się nie umie dobrze wyspać? 

O. Teo; kto sobie nie umie dobrze posłać. 



. P. Która czapka jest najcieplejsza? 

O. Ta, którą kto ma na głowie, bo inne go nie grzeją. 



. P. Który but jest dobry? 
O. Niedziurawy. 



. P. Z jakiego drzewa liść nigdy nie opada? 
O. Z malowanego. 



. P. Dla kogo dłuższa wieczność, a dla kogo krótsza? 

O. Dla tycii dłuższa, co się dawiA^ój narodzili, a krótsza dla 
tych, co póżnićj. 



. P. Co Bóg ma, a czego nie ma? 

O. Ma wszystko, a nie ma równego sobie. 



. P. Po czóm rozróżnić srokę samca od samicy? 
O. Samiec jest czarno-biały, a samica biało-czarna. 



. P. Jak ze słomy zrobić masło? 

O. Powtarzać prędko: słoma, słoma ^ słoma. 



. P. Jakim sposobem dwoma dziurami jedną załatać? 
O. Wetknąć nos w gębę. 

. P. Dla czego każdy omija na drodze kamień? 
O. Bo go kamień minąć nie chce. 



P. Strzelec zabił jednego z dziesięciu gołębi chodzących po polu, 

ileż się zostało? 
O. Ani jeden, bo wszystkie uciekły. 



P. Z góry na dół, ze strony na stronę, niech będzie Imię Pań- 
skie błogosławione, co to jest? 
O. Przeżegnanie. 

P. Kto czego nigdy nie zaznaczył i nigdy nie skończy? 
O. Bóg bytności swojćj. 



Wesele i pieśni 

ludu ruskiego ze V7si Jurko^wszozyzny 

w pow. Zwiahelskim na Wołyniu 

Zofija Rokossowska. 



Wesela odbywają się tu najpospoliciój w jesieni po ukończonych 
żniwach lub tóż na wiosnę przed rozpoczęciem robót polnych, gdy 
w chacie i w polu potrzebną jest nowa robotnica. 

Zaręczyny mają raczćj charakter ugody lub targu, w którym na- 
rzeczeni głosu żadnego nie mają, gdyż swatowie ze strony młodego, 
a rodzice lub opiekunowie ze strony dziewczyny całą rzecz układają. 
Uproszeni od młodego swatowie biorą parę butelek wódki, udają się 
zwykle wieczorem do rodziców dziewczyny i tam bez dłuższych omó- 
wień, przystępują do rzeczy. Jeśli rodzice dziewczyny zgadzają 8i§) 
to przyjmują ofiarowaną sobie wódkę i wszyscy obecni przepijają do 
siebie nawzajem. — Po chwili zjawia się dziewczyna z komory i chło- 
pak z sieni ; dziewczyna rozdaje przygotowane podarki swatom t. j. 
ręczniki lub chustki, układają się o dzień ślubu, o wesele czy mabyó 
huczne lub nie, o wyprawę i t. p., co stanowi zmówiny. 

Gdy młodzi są majętni to w parę dni potom, najczęścićj w nie- 
dzielę lub inne święto, odbywają się zaręczyny na dobre, i to już przy 
muzyce, którą sprowadza p. młody równie jak i wódkę, jadła zaś 
wszelkie występują od p. młodój. — W razie gdyby się małżeństwo 
rozchwiało, narzeczony upomina się o zwrot kosztów poniesionych n^ 
zaręczyny, a ponieważ to stanowi kwotę kilku rubli, nieobojętną dl^ 
wieśniaka, więc i powód do tego rzadko kiedy się zdarza. — Wesel© 
następuje w parę tygodni po zmówinach, gdyż przygotowania nie wy- 
magają dłuższćj zwłoki. Zwykle bowiem każda matka od dzieciństw* 
swój córki przysposabia na jój przyszłe wydanie poduszki^ r^canki 
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i parę obrusów, co jest grantem wyprawy. — Przed weselem jest zwy- 
czaj; że kobiety zamężne, krewne narzeczonój, j6j swachy, a czasem 
i ona sama udają się do chaty p. młodego, aby oglądać piec; na 
te odwiedziny narzeczony musi podać wódki, którą kumoszki piją i piec 
nią oblewają wóród różnych żarcików. 



W wigiliję ślubu w chacie u p. młodój drużki jćj , których jest 
zwykle dwie: starsza i młodsza, tudzież inne młode dziewczęta przy- 
gotowują wianek na dzień następny i przyśpiewują: 

1. Prysłaneje nam zilje, 
Z Krakowa na wesilje, 
Pokł^diano na stoli. 
Zobacz Motruniu czy to twojć. 



2. CzereznowJjdwirzełenyjworJ'ch*), Na tebć rabćńkuju. 

Z żówtymy kwitoczkamy. Stawlajut' klitki, 

Tudoju szła rabaja dtońka '), Na twoji ditki , 

Z Bwoimy ditońkamy. Na tebć rab^ńkuju. 

A za neju sy wyj syłyzćń ®), J^echly stawlajut'. 

Na kryłoczka stupaje , Nech perestawlajut', 

Pożd;^ dtońko, pożd^ rabeńka. Ja toho ne bojusia. 

Szczoś ja maju kazaty. Z ditkamy porchnti , 

Buw ja w misti, Klitoczki porwd, 

Czuw ja pohowory A sama ja wpław pijdu. 



3. Czerez sinoczki bystryi ryczki 
Z cłiibkimy kładoczkamy, 
Tudoju szła diwka Motrusia 
Z swoimy drużeczkamy. 
A za neju Iwanko stupaje, 
Pożd^ Motrusiu, pożd^ mołodeńka, 
Szczoś ja maju kazaty. 
Buw ja w misti, 
Czuw ja wisti 
Na tebć mołodeńku. 
Szyjut' czćpczyki i kib^łoczki *), 
Na tebć mołodćńkoju. 
Nechij szyjut i wyszywajut. 
Ja toho ne bojusia, 
Z nedili na ponediłok 
W teje uberusia. 



') orzech (?). — *) kaczka. — *) kaczor. 

*) Wałki, które mężatki nosz§ pod czepcem i chustka 
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4. Wczora z weczora wełyka chmara stała, 
A z piwnoczy wełyka tuczą stała, 
Od biłomu dniu wod^ ziljc zabrała. 
Z czoho my budem diwczyni wink^ wyty, 
I z ruty i z mjaty z pryszczastnołio ^) barwinku, 
Budem miszaty pacliuszczołio wasylku. 



5. Czerez slnoczki wyszniów sad, Czerez slnoczki wyszniów sad, 

Poszło Motrusia w wynolirltd, Poszła Motrusia w wynołirid, 

Poszów bltteńko ne znajszów, Poszów brliticzok ne snajszów, 

Wyrwaw kwitoczku taj pryjszów. Wyrwaw kwitoczku taj pryjszów. 

Czerez slnoczki wyszniów sad, Czerez slnoczki wyszniów sad. 

Poszło Motrusia w wynohr^d, Poszłli Motrusia w wynolirid. 

Poszło mMinka ne znajszłli. Poszło sestryczka ne znajszł^. 

Wyrwała kwitku taj pryszłli. Wyrwała kwitku taj pryszł^. 

Czerez slnoczki wyszniów sad, 
Poszło Motrusia w wynolirid, 
Poszów myłeńki i znajszów, 
Wziaw za riiczeńku taj pryjszów. 



6. Oj na mori na klimeni, 7. Oj mastyła siny, 
Tam stojały dwa Anłioły. Szob bułj^ biły. 

Oj stojuczj^ ta lioworyły. Na swojl zaruczyny, 

Oj chodimo na zaruczyny. Oj koł^b znała, kołj^b widała. 

Do diwczyny na rozłuczyny. Szczo zaruczyny budut\ 



Od m^tinki ta odłdczana. 
Do swekrucłiy ta pryłdczana. 



8. Komar^ liudiif. 
Deszczy budut\ 
De tobi Iwanku 
Noczlilil buduf ? 
U Semena pid ł^wkoju, 
Z Motrdseju kochanko) u. 



9. Pid no woju taj switłj^ceju, 
Stolf werbli i z ros^ceju, 
A któż tuju ta werbti zotnó, 
A któż tuju ta rosti zberó. 
A Iwasio ta werbd zotnó, 
A Motrusia ta rosti zberó, 
A werboju ta konili byty, 
A z rosyci ta wink^ wyty. 



') tak! przekręcony wyraz „clireszczastobo*. 
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Na drugi dzień t. j. w dzień ślubu , drużki sadzają p. młodą 
przed stołem na poduszce, kosę rozplatają^ czeszą i tak śpiewają: 

10. Oj daj maty masła, 
Ja twój i korowy pasła. 
Oj daj maty na kosu. 
Ja lionyła korowy na rosu. 



11, Oj proso, proso hołoto, Jak pryjicliały panyczj^, 

OJ kisońko moja, zołoto. Wziały mojii kisońku pod meczy, 

Ja iebh kisońko szanowała, Jak najicliała czużyna, 

Ssczo soboty my łom zmywała. Ja swojei kisońci ne wilna. 



12. Błohosławy Boże 
I oteć i maty, 
Swojemu dytiaty, 
Kisońku rozpłetaty. 

Przy ubieraniu p. młodój: 

13. Oj daj maty szubu, 
Pojidem do szlubu, 
Pryjidem od szlubu. 
Skinem tobl szubu, 

Oj daj maty dorohuju, 
Szob ubraty mołoduju. 

Przyjeżdża p, młody ze starszym drużbą, swatami, swaszkami 
i bojarami. P. młody daje p. młodój buty. Jeżeli w nicli nie ma szmat 
do owinięcia nóg, to p. młoda ligając rozgniewaną, ciska je „pid pił^, 
t. j. pod duży tapczan na którym zwykle sypia cała rodzina. Po za- 
rzucone tam buty lezie sam p. młody lub swat i z przeprosinami od- 
daje powtórnie p. młodej. Gdy ta się w nie ubierze, to oboje upa- 
dając do nóg rodzicom^ a potom każdemu z obecnych, proszą o błogo- 
sławieiństwo. Podczas tego drużki śpiewają: 

• 

14. Pochilneje dórewo jał3"na, 
Pokirneje detiatko Motrusia. 
Pokłonysia Motrusiu nyztńko do nyh, 
Nechij tebó błohosławyf Hospod' Bib. 
MAtinki n;^żeńka bileńka, 

Szob tobi dola dobreńka. 

Gdy zaś p. młoda jest sierotą^ śpiewają: 

15. Ohlańsia Motrusiu naz^d sebe, 
Czy ne stolt' m^tinka kola tebe, 
Wsiu swojń rodynońku perejszłU, 
Tilki swojeji mi^tinki ne najszłŁ 
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16. Czy ne żal tobi Boże, 
Jak syrotyna płacze? 
Do sUńk prypadaje, 
Szczo m^tinki ne baczę ^ 
A czużaja czużynycia, 
Za miltinku sadytsia. 

P. młoda siada z drużkami i krewiieroi na wóz, p. młody ze swoją 
koropaniją na drugi i jadą do ślubu. Matka (lub zastępująca ją ko- 
bieta, gdy jest wesele sieroty) zostaje w domu i przy pomocy star- 
szych kobiet, swoich krewnych, nakrywa do stołu. 

„Korowaj" t. j. bułka duża lialego chleba ubranego w barwi- 
nek, pióra i włóczkę czerwoną, kładzie się pośrodku stołn, gdzie 
leży aż do odjazdu pp. młodych. Ubierając go przed obiadem, baby 
tak śpiewają: 

17. Korowaju nasz raju. 
Ja teb6 nbyraju, 

W różówyi kwity, 

Szob lubyłyś naszy dity. 

W rogu stołu przed młodymi, których sadzają w kącie na po- 
sianym kożuchu, kładą dwa kołacze razem zlepione i dwie nowe łyżki. 

Gdy drużyna wraca od ślubu, drużki śpiewają rozmaite pieśni, 
a inne kobiety im wtórują: 

18. Fidduryły popi. 
Jak ż^nioho snopi, 
Dał;^ redki na talirci, 

A win dumaw sźbzo czerwińci. 



19. Podiś,kujmo popoókowi, 
Jak rj^dniomu bateókowi, 
Szczo nśszyi ditki zwinczś,w, 
Ne dóroho za szlub wziaw, 
Czerwónoho zołotoho, 
Od kniazia mołodoho. 



20. Łety, łety sokółeńku wpered nas. 
Ta nakażj^ mitińci wist' od nas; 
Nech wychodyt' z kałaczfem, 
Zwincziłasia jeji doczka z panycz^m; 
Ne z panycz^m , ne z panycz^m, — z muzykom , 
Związały rticzeńki rucznykóm. 
Ne rucznykóm, ne rucznykóm, — chustka buli, 
U swojeji mMinki doczki bułi. 
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21. Rozkotitesia koliści^ , 

Jide nasza Motrusia z pid wińcie ; 
Na biłomu rucznyczku stojala, 
Zolotyji perstni miniała, * 
Z pid szczyroho serdeAka Rzlub brńła. 
Szhib szlubowała i ruki wjazała, 
Popowi wsią prawdu skazała. 



Dojeżdżając do domu: 

22. Zołotaja perynońka w stenii bje, 
Ziaf do teszczy czołom daje^ 
Teszcza ziatia wytaje, 
A ziaf teszczy pytaje: 
T^szczeńko, moj^ m^tinko^ 
Szczoż ty meni hotujesz? 
Hotuju ziatiu^ łiotujU; 
Ja tobl skryniu daruju. 
T^szczeóko, moj^ mAtinko, 
Ja tobl ne dzień kajn. 



Zołotaja perynońka w stenń bje, 

Ziat' do teszczy czołom daje, 

Teszcza ziatia wytaje , 

A ziaf teszczy pytaje: 
Tószczeńko, moj^ mMinko, 
Szczoż ty meni hotujesz? 

Hotuju ziatiu, hotuju, 

Ja tobl doczku daruju. 

T6szczeńko, moj^ m^tinko. 
Ja teper tobl dzieńkuju. 



Matka wychodzi i w progu vlta, drużki śpiewają: 

23. Na dzieńdobry maty, 
Czy zametiano w chati? 
Czy pomyły łożkl, talirki, 
Bez men| mołodoji diwki? 
Czy zastelany stoły. 
Bez meno mołodoji? 



24. Wyjdy maty z chaty, 
Pryjmat' dctiaty. 
Wczoraj buł^ nareczena, 
A siohodnia wże zwinczana. 
Wyjdy maty z chaty, 
Poznawaf detiaty. 
Wyjdy maty z kałacz^m, 
Zwinczałasia twoja doczka z paoyczem, 
Ne z panyczem, z muzykom, 
Związały jei ruczki rucznykóm. 

Prowadząc młodych za stół, śpiewają: 

25. Ide' Motrusia na pos^d, 
Striczaje jejl Hospód' Boh, 
Aby z dółeju szczasływoju, 
I w dóbruju hodynu. 
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Koło p. młodćj za stołem siadają drużki, dalej drużbowie, swad 
i swachy. Przez cały czas obiadu drużki nic nie jedzą, przyśpiewują 
tylko do bojarów, swatów i swach. 

Do bojarów: 26. Oj do mene bojary, do mene, 

Dóbraja weczeroóka u mene. 
CliodJ^w bafko po polu, 
Zab^w bafko te teru, 
Zwaryła maty weczeru. 



27. Oj do drużki bojare, do drużki; 
Na pucho w^ji poduszki, 
Na pszen^cznyji perożki. 
Oj buły my u drużki. 
Ta jiły my perożki, 
W masło umaczały, 
Drużku wełyczały. 



28. Ne jiżte wy bojare łożkamy, 
Ta jiżte wy bojare żmeńkamy, 
Szob wam dołoni szczoriiiły, 
Szob wam pórsnyki dzwonyły, 
Szob was drużeczki eh wały ły. 



Do swata: 29. Ty pane swate, sywy kAczoru, 

Kołf prosysz na obid, prosy na weczeru; 
Szob nasza beseda wsią buł^ weseła, 
U pana swata za stołom. 



Do swachy: 30. Ty pani swacho, sywaja hołubko,, 

Koły prosysz na obid, wertajsia chutko; 
Szob nasza beseda wsią biił& wesela, 
U pani swachy za stołom. 



31. Kołyb nasza pani swaszka 
Taj zdorowa buł^, 
Horyłoczku taj do deócia pył^. 
Pyj zdoroweóka, bud' wesełeńka, 
U nas horyłka jedn^, 
Wypywajte do dna. 



Do p. mlodśj: 32. Łetiły hałońki w try radouki, 

Zozula po peredu. 
Wsi hałońki po łuh^ch siły, 
Zozula na kalyni. 



(157) 

Wsi hałońki zaszczebetaly^ 

Zozula zakowała. 
IszłJ' drużeczki w try radoczki, 

Motrusia po peredu. 
Wsi drużkl na ławkach siły, 

Motrusia na posadi. 
Wsi drużkl zaspiwały, 

Motrusia zapiekała. 

Po obiedzie p. młody ze swoją drużyną odjeżdża do siebie; 
p. młoda częstnje drążki, i albo idzie z nićmi tańczyć do chaty p. mło- 
dego, gdzie gra muzyka (jeśli to w jednćj wsi) lub chodzi do znajo- 
mych i zaprasza na wesele. 

Pod wieczór drużki zaczesują p. młodą we dwa warkocze, przy- 
CKĆm wszystkie wstążki z włosów wyjmują prócz jednój ponsowój i wia- 
nek zostawiają. Czesąc ją, tak śpiewają: 

33. Jakże ja żywk buda, do wesnjr dożdń, 
Nasiju ja czornobrywciu ciłuju hradń. 
CwitJt, cwitit czornobrywci procwitajte. 
Meno mołodeńku spomynajte. 
Oj wże wsi czornobrywci zacwiły. 
Oj wże moju rosu kosu zapłełj^. 

Nakrywają do wieczerzy, p. młodą za stół sadzają i oczekują 
przybycia p. młodego z gośćmi. Ten zaś ze swój strony, przez cały 
czas poobiedni sprasza po wsi parobków do siebie i częstuje ich 
w swoim domn. Tam pod wieczór swachy i swityłka (siostra p. mło- 
dego, dziewczyna) przyszywają swatom, bojarom i p. młodemu bukiety 
do czapek t. j. po kawałku wstążki. Przy tćm śpiewają: 

34. Oj daj maty hołku 
I njtoczku szowku, 
Pryszyty kwitoczku 
Z zełćnoho barwinoczku. 
Ja w nedilu kwitki szyła, 
Chtiła zarobyty, 
Szob buło za szczo pyty. 



36. Oj ja wczora w torhii buła, Kwitoczku pryszywaty. 

Tam ja sobi wtorhowała Pryszywaju barwinok, 

I hółoczku tonku. Wy bojare na rynok, 

I njioczku szowku. Hroszy zaroblaty, 

Ne żal meni staty, Szapki kupowaty. 



36. Ne styj werbo, ta rozwywajsia. 

Ta ranĆSCńko. (powtarza się za każdym wierszem). 

Hozwij sobi simsót kwitok. 
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Simsit kwitók szczej czotyry^ 

Wsim bojaram po kwitoczci. 

Iw^siowi kwitki ne stało, 

Jest' u nioho kwitka ; jak Motrusia diwka. 

Gdy mają już wyjeżdżać do p. młodój z muzyką i wszystkimi 
gośćmi, wynoszą na podwórko przed domem dzieżę od chleba, wszyscy 
trzymając się za chustki kołem otaczają dzieżę, a matka p. młodego 
sypie na niego żytem. Swachy śpiewają: 

37. Tupu, tupu koło diżoczki, 
Berii, berti syrojiżoczki , 
Czy syrojiżoczki braty, 
Czy po diwku jichaty? 

Siadają na wozy i jadą do p. młodćj. Tam ich odraza do chaty 
nie wpuszczają, a swachy stojąc na podwórku, przyśpiewują: 

38. Pusty maty w chatu. 
Nas tut ne bahato, 
Swacha i swityłka, 
Wsią nasza rodynka. 



39. Oj na dwori ta deszczyk idć PustJ^ nas do chaty, 

A w switłyci sucho. Bo wże my pomerzły, 

Ty Motrusiu szczebetucho , Na lutym morozi, 

Hodi, hodi szczebetaty, W wełykoj dorozi. 



40. Śnih bilijszy syra, 
Ziaf mylijszy syna. 
Tćszczeńka ziatia ważała, 
Gont^my dwir pobywała. 

Kołyb jeji syła , 
Tob ozołotyła. 

Drużki w chacie równocześnie śpiewają: 

41. Szczoż bo to za hóstońki, 
Sj^łoju na dwir lizut', 
Szablamy ohóń kreszut*, 
K^łynoju rozkładajut' 

I Motrusiu podmawlajut'. 
Nasza k^łyna w łuzi, 
Nasza Motrusia w tuzi *), 
Jak budę łaska nasza, 
To budę Motrusia wasza. 



^) smutku. 



(159) 



42. Na chati zilje 

A w chati wesilje, 
Na dwori bojary, 
Jak mak procwitały. 



43. Oj temno, temno w poli, 
Temnijsze na dwori. 

Tam bojary woritoczka obniały; 
Wyjdy m^tinko popytaj, 
Koiy torhujiit to prod^j, 
Czórnyji czobotoczki wymawiaj. 

Po długich prożbach i przemowach^ nakoniec matka p. młodćj 
naciąga na siebie kożuch włosem na wiórzch^ staje w sieniach aby 
straszyć zięcia. Drzwi odmykają ^ goście weselni wchodzą a swachy 
śpiewają : 

44. Wj^wernuła teszcza wowczynu, 
Na zi^tiowuju pry czy nu, 

Taj chotiła zi^teńka zlakaty, 
Ta swojeji dóneńki ne daty. 

Wchodzi p. młody do chaty, p. młoda rzuca na niego żytem, 
nakrywa sobie twarz chustką i opiera się czołem o stół. P. młody 
przeskakuje przez stół, ściąga z niój chustkę po pewnym oporze i ca- 
łuje. Drążki śpiewają: 

45. W sadi sołowejko zaszczebetś,w, 
Iwaś Motrusiu pociłowaw. 

Wchodzą swaty i bojary, a drużki tak do nich śpiewają: 

46. Ne cik^woho bafka, 
Ne cik^wyji dity, 
Szapók ne znymały, 
Dobryweczer ne dały. 

Swachy i śwityłka im odpowiadają: 

47. A cik^woho bafka, 
Cik^wyji dity, 
Szapki poznymały, 
Dobryweczer oddały. 

Zięć przez starszego swata ofiarowuje matce p. młodćj buty, niby 
w zamian za córkę. Drużki w trakcie tego do matki śpiewają: 

48. Ne ber^ m^tinko, ne ber^, 
Łutsza tobl dóneóka jak dar^, 
Jakże menl darońkiw ne braty, 
Koły treba dóneńku oddaty. 
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Zasiadnją wszyscy w około stołu i drużki ze gwachami śpiewają, 
wprzód naprzemiany, a pod koniec razem. 



Drużki : 



Swachy : 



Drążki : 



Swachy : 



Razem : 53. 



49. Swiiszeczki mojl hołuboczki, 
Zaśpiwajte nam piśniu, 
Pryw^zianu, ta prynósianu, 
Chot^ odnd. 



50. Drużeczki mojl hołuboczki, 
R^dyby my śpiwały, 
Kołyby my znały. 
Na wdszoji ryczci, 
Stojały dwa Nimci, 
My propyły piśni na horyłci. 



51. Sw^szeczko moj^ hołtiboczko; 
Ta ne bud' łasa, 
Ne upywajsia, 
Ne propyw^j piśni na horyłci. 



52. Drużeczki moji hołuboczki, 
Zd^jmosia na zhodońku, 
Zaśpiwajmo piśniu. 
Swojemu rodońku, 
Chot' odnd. 



Tj^cheje, ta chorosze wesilje, 

Tycho ta choroszó obsiło. 
Oj nyktó, nyktó słoweczka ne mowyt', 
Tilko swat do swliszeczki ho wory t': 
Czy budesz men6 swiszeczko lubyty, 
Czy budesz w mojlm serpanku chodyty? 

Ne budu teb6 starosto lubyty, 

Ne budu w twojim serpanku chodyty. 

T^cheje, ta chorosze wesilje, 

Tycho ta chorosz^ obsiło. 
Oj nyktó, nykto słoweczka ne mowyt', 
Tilko bojaryn do swityłki howoryf: 
Czy budesz mene swityłko lubyty. 
Czy budesz w rutianym winoczku chodyty? 

Ne budu teb6 bojare lubyty, 

W twojim rutianym winoczku chodyty. 

Tycheje, ta chorosze wesilje, 

Tycho ta chorosz6 obsiło. 
Oj nyktó, nyktó słoweczka ne mowyf, 
Tilko mołodyj do mołodoji boworyt': 



(kj łwdetz ombA Motrusiu labyty, 

W mpjim toneńkim serpanku chodyty? 
Oj rnoMU, maszu, teb^ lubyty, 
W twojim toneńkim serpankn cbodyty. 

Dalćj; podczas wieczerzy swaty i swachy śpiewają: 

54. W^kotyły, wjitotyły, A my jejl ne manyły, 

Medownj« boczku, Onk Bumk chtiła; 

W^doryły^ w^maDyły, Jak nakłała biłn szapka^ 

W pana swata doci^a. Ta meż namy siła. 

Nyktó jejl ne manj^w, 
Onk sami wyszła , 
Czierni^waja , bilWaja^ 
Jak u sadik wysznia. 

Przed ,,skrywaniem^ t. j. oezepinami, obok p. młodój staje 
na ławie jśj młodzi atki brat rodzony, Inb dalszy jedli rodzonego nie ma, 
byle nieżonaty; nazywa się on „sznrym^ sprzedaje on włosy siostry, 
pozwala je nciąć przed skrywaniem. Targuje się zawzięcie ze swa- 
tami, którzy go starają się podkupić: podają mu na talerzu kieliszek 
wódki i co chwila po parę groszy dorzucają ; ten wciąż się droży, roz- 
powiada z jakim to on trudem siostrę wyhodował, jak dla niśj bar- 
buzy kradł, jak ją pilnował i t. p. Gdy się już dość miedziaków ze- 
brało, rzuca swatom garść wełny, jako kosę siostry, wypija wódkę, 
chwyta pieniądze i zmyka między dziewki, a swaci i bojary starają 
się go złapać i ukarać za oszukaAstwo. W czasie targu szuryma ze swa- 
tami, drużki śpiewają: 

56. Ne ber^ brMiku, ne ber^, 
Łutsza tobi sestrycia jak dar^. 
Brat sestrti rozpliw. 
De win kosnyki podlw? 
Pusty w kosnyki na ryki, 
Prod^w brat sestrd na wiki. 
Tataryn brat, tatary n, 
Prodilw sestryciu za talir. 
Rusu kosu za szostak, 
Biłe łyczeńko poszło tak. 



.^6. Sziiryme ne lakajsia, 
Szcze łutsze poprawlajsia, 
Ne prodaw&j sestr^ za łirosz, za czotyry. 
Za try zołotyji. 

Twoj& sestrycia myła, 

Za stołom jak kałyna. 
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67. Naszy bojary abohi, Starszyj bojaryn bohatyj, 

Pozbywały kozam rohi, Woz^w pszenyciu prodawaty, 

Wozyły prodawaty, Pszenyciu prodawaty, 

Szdryma iskuplaty. Szdryma iskuplaty. 

Przez cały czas wieczerzy dwityłka siedzi obok p. młodego 
i trzyma dwie zapalone świece^ wetknięte w bułeczbę chleba i otoczone 
girlaudką zieloną. Przed oczepinami p. młoda obdziela drnżki i obecne 
dziewczęta kawałkami wstążek , które miała przy włosach. Po ocze- 
pinach zaś starszo j drużce oddaje swój ślubny wianek i tę wstążkę, 
którą póżnićj miała przy splecionych włosach. Przed oczepinami; 
drużki śpiewają: 

58. Siad'mo sestro poweczórajmo, 
Po weczeri pobesedujmo, 
Po besedi rozojdimsia, 
Byndoczkamy obdilimsia. 

Menl winczyk kit^joczka, 

Tobl czepcz^^k kib^łoczka. 



59. I z rutoczki dwi kwitoczki; 
Ta pohl^ó zi^teóku na mene^ 
Czy ne kraszcza ja od tebe. 
Ty w muszłyczkii *), kowpaczkii, 
Ja w rutianym winoczkii. 
Ziat' na meno ne dywytsia, 
Deś win meni protywytsia; 
Ziat' na mene ani hłane, 
Deś win meno nyszkom ') łaje. 
Ta ne sowaj talirkoju, 
Ta ne dury hory^łkoju, 
Wsady ruku i w kiszeniu, 
Ta nabery hroszej żmeniu '), 
Ta posyp na talirku, 
Za chorószuju diwku. 
W mene nyżki ne wełyczki, * 
Kuplu sobi czere wyczki; 
Oj złomlu ja ławu, 
Na ziMiowu sławu; 
Ziaf ne budę nyczki spaty, 
Tilko budę ławu tesaty. 

Swachy i zamężne kobiety przybliżają się do p. młodój, która 
siedzi po środku izby, na dzieży od chleba nakrytśj kożuchem. Obok, 



') przekręcone z „u szłyczkii'* t. j. w hełmie. Zapomniano znaczenia 

tego starożytnego wyrazu. 
') z cicha. — '} garść. 
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nu wieku od Mjie dzieży leży namitka i czepiec, noszony pod nią. 
Jak tylko kobiety czepiec jćj nałożą, ta go zrywa i rzuca między 
dziewczęta. Następuje wydzieranie czepca od dziewcząt, do czego się 
t|ż i mężczyźni mieszają. Takie zrzucanie powtarza się do trzech razy, 
baby nakoniec nakładają przemocą, najprzód czepiec, potćm namitkę, 
którą tego dnia jeszcze właściwie na głowie nie upinają, tylko na 
krzyż pod rękami zawięzują. Drużki przytóm śpiewają: 

60. Pohano sestrycio, pohano, 

Szczo twojk hołowońka jak mijało (?). 
Deż ty Motrusiu pochody ła, 
Szczo twoji hołowońka pobiliła? 
Chodyła sestryci w wyszniów sad. 
Na mojd hołowońku cwit op^w. 
Na mojd hołowońku prypała ros^. 
Na moje biłe łyczko wsią kras^. 

Swacłiy w około p. młodój tańczą, skaczą, w ręce klaszczą 
i śpiewają: 

61. Skrywały, potomyłysia, 
Czorny oczy zadywyłysia; 
Jak ne budę nam płaty. 
To budem rozkrywaty. 



62. Szczo chtiły, zrobyły: 
Z chliba palanyciu, 
Z diwki mołodyciu. 
Persze hwlk w winoczku, 
A tep^r w serpan oczku. 

Na to drużki po raz ostatni odśpiewują: 

63. Jak my schoczem, teje pererobym, 
LeżkV byndy na połyci, 

Podajte sestryci. 
W bynd^ uberemo. 
Za soboju powedemo. 

Przed odjazdem pp. młodych do siebie, swat bierze korowaj, 
kraje go na cząstki i obdziela nim gości przemawiając: „Kniaź mo- 
łody i kniahinią prosiąt' na toj dar Boży na podarok". 

Podarki, któremi się obdarza rodzinę^ składają się z grubych 
płóciennych ręczników, niewielkich kolorowych chusteczek i kołaczy 
żytnich lub pszennych. Swat bierze przygotowany podarek, wywołuje 
08ubę dla którćj jest przeznaczony i podaje mu z przemową jak przy 
korowaju. Rozdawanie podarków zależy od umowy, czasem p. młoda 
rozdaje swojój rodzinie, a p. młody swojój, lub przeciwnie.* Niezmien- 
nym jest tylko to, że rodzina p. młodćj obdziela się wieczorem w dzień 
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ólubu, w chacie u p. młodej, nieealeinie od tego czy podarki są od 
niśj, esy od aiego; rodzina zaś p. młodego otrzymuje dary nasajutr^i 
jui w jego chacie. 

Przed objazdem pp. młodych po otrzymanóm błogoaławieńatwic 
matka daje córce chłćb z solą i tę ona wkłada sobie za pgjiuobt; 
ojciec zaś daje jój obraz święty i kurę. Wyruszając t&Łj pp. młodzi 
zabierają odrazu kufer z wyprawą, pościel i jadą lub idą jeśli to 
blisko. — Swaszki i inne kobiety zamężne oraz krewne p. młodćj, tak 
zwane „prydannyje", towarzyszą jój w drodze ; a na miejscu drużek, 
których rola już jest sJioAczona, śpiewają: 

64. Z dorobi worohl, z dorobi, 
U nas kónyki woronj', 
Podobjdt', podtopczut', 
Pid nohi. 



65. Łow5^ maty liszku, 
Wez6 ziat' newistkn, 
Wysókuju jak jałyna, 
Czerwónuju jak kałyna , 
Do chaty ochótnycia, 
A w poli robotny cia. 

Przed wrotami nowego jśj domu, fiwat zapala ogień ze słomy, 
przez który p. młoda przeskakuje. Przed progiem chaty wita ją świe- 
kra, trzykrotnie zapytując: „z czym ty do mene newlstoczko pryszłi?" 
Ta odpowiada: „z chlibom, z s^lju, z szczastiem, zzdorowiem, z wi- 
kom dowhim, z mużem dobrym''. P. młoda wchodząc do izby, po- 
winna patrzeć tylko na obrazy, które zwykle wiszą wprost drzwi; bo 
gdy spojrzy w piec a przytćm pomyśli: „szczob w takuju jamn, 
do roku sohowaty mam u", świekra do roku umrze. Zwykle tóż 
wszystkie kobiety weselne tak szczelnie stają przy piecu i zasłaniają 
go ażeby p. młoda nawet szparki jego nie widziała. 

Gdy wejdą do chaty, swaszlći zabierają się ścielić łóżko w ko- 
morze, przyczćm przyśpiewują: 

66. Pod plczeju *) kurka sokocze, 

Nasza Motrusia wże spaty chocze, 
Chodit' postelite, 
Spaty położy te. 

Przez noc całą swaty i swachy piją w chacie. Nazajutrz, gdy 
młoda mężatka była skromną dziewczyną i jest tak zwane „harne 
wesile" przyszywają młodemu mężowi do czapki kokardę z pąsowćj 
wstążki, jćj zaś opasują podobną wstążką namitkę lub chustkę. — Świe- 
kra daje p. młodćj maku i mąki pszennćj i ta sama piecze z tego pie- 



O pod piecem. 
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^ ]^ozlepUQ6 w pary i obwiązane ponsową wełną ; do tego wódka 
ą częstuje y zaprawia się miodem i korzeniami. P. młody bierze 
a takich pierożków i jedzie do matki żony i jćj rodziny zaprą- 
|c do siebie. Swaszki dużo tóż śpiewają: 

67. A z kałynoczki dwi kwitoczki, 
Stojała Motrusia na mosttii 
Ta pysała rodynoAci na łystti: 
Do mene rodynońko, do mene, 
Ne budę sorom& od mene. 
Ne budut' wor^teczka skrypity, 
Ne btidete soromJi terpity. 



68. A z kałynoczki dwi kwitoczki^ 
Chot' rody czornyj mak, 
Chot' ne rody, 

Aby nam rodyła kałyna, 
Aby nam buła weseła rodyna. 

Był dawniój więcśj używany zwyczaj, w razie ładnego wesela, 
ranią „wilcia''. Jest to gałąź ubrana w kłosy zboża, w pióra, bar- 
)k, a najwięcój czerwonój kaliny. Z tćm wilciem p. młody 
watami chodził do matki p. młodój i do jćj rodziny, zapraszając 
łiebie. Często tóż cała drużyna z p. młodą przychodzą na poczę- 
ek do dworu. Swachy przy ubieraniu wilcia śpiewają: 

69. A my wilcia wyły, 
Ta wse wodu pyły, 
Kola baryłoczka. 
Kołyb horyłoczka, 
Tob my pyły. 

Gdy przyjeżdża zaproszona rodzina p. młodćj, kobiety śpiewają: 

70. My u tebe pane swate wczoraj ne buły, 
My twojeji horyłoczki ne pyły, 
Tep^r nam hodite, 
Cebrom horyłku nosite. 
Cebrom, ne cebrom, chot' widróm. 
Bo zabrały Motrusiu z dobrom. 



71. Znaty Motrusiu, znaty, 
Z kotóroji ty chaty; 
Czerczykom ^) obsypano , 
Kałynoju obtykano, 
A ławki, pry ławki, 
Z czerwónoji kitajki. 



Caerczyk, piasek żółty lub czerwony. 
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Do wieczerzy p. młoda nakrywa stół swoim obrusem. Swachy 
Apiewają : 

72. De twoj& Motrusiu kitajka, 
Szczo ty prynesła od bafka, 
Wożm^ pokoty po stołu- 
Dla swoho rodu na sławu. 

W razie brzydkiego wesela pierożków nie pieką, lub jeśli są to 
z makiem utartym) wódka bez miodu, wilcia nie ubierają, śpiewów 
bardzo mało, z rana t3iko swaszki pośpiewają: 

73. A z rutoczki dwi kwitoczki, 
Chot' rod;^ kałynońka, 
Chot' ne rody, 

Aby nam rodyw czornyj mkk, 
Wesełysia rodynońko chof i tak. 

Tegoż dnia rano p. młoda daje mężowi w darze koszulę i spo- 
dnie uszyte przez siebie, ten się w nie ubiera. Podczas wieczerzy 
pp. młodzi oboje chodzą z wódką przypijając do obecnych gości, ci 
im składają życzenia i obdarowują na nowe gospodarstwo; stąd tóż 
nieraz się uzbiera kilkoro owiec, kur, prosiąt, konopie, len, krupy, 
mąka i pieniędzy trochę. 

Na trzeci dzień po ślubie młoda mężatka ze swachą chodzą po 
wsi i ta ostatnia prosi o przędziwo. Jeśli jój gdzie dobrowolnie nie 
dadzą chociażby trochę kłaków, to swaszka zabiera cc się trafi, nawet 
pełne wrzeciono z przędzą. Gdy tego już uzbierają dosyć i wrócą 
do domu, swat i drużbowie robią kądziołkę i wrzeciona, jedno i dru- 
gie ogromne i niezgrabne. P. młoda „uczy się prząść", przyczćm 
dzieje się pełno żartów i figlów: podpalają jćj kądziel, biją po pal- 
cach i śpiewają: 

74, Sed^' wowk na kołeczku, 75. Wybaczajte marszałki, 
Pradć żyńci na soroczku , Szczo korotki podarki ; 

Jak wj^wede nytku, Mał& nywa, ne wrodyła. 

To żyńci na swytku, Stari maty, ne zrobyła, 

Jak wj^wede piwtor^, A ja mołodeńka. 

To żyńci na rukaw^. Hulaty radeńka. 

Z tego przędziwa, swat i drużbowie tkają niby płótno. P. mło- 
dego zaś tamże „uczą młócić'* niezgrabnym ciężkim cepem. Na do- 
bitkę swawoli wyprowadzają pp. młodych przemocą za drzwi, a tam 
w sieni zaczajony chłopak oblewa ich wodą z góry. Naostatek zabie- 
rają się wszyscy z tćm niby utkanćm płótnem i omłóconem zbożem, 
udają się do karczmy sprzedawać to i tam dopiero pijatyka i niemą- 
dre dowcipy kończą wesele. 
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Pieśni. 



I. Dumki. 

Mała maty syna taj oienyH, 

Mołodd newistkn znenawldiła. 

Oj pojichaw syn taj w dorohu^ 

Mołod4 newistka w połę braf łonu. 

Ne wyberesz louu , ne prychód' do domu , 

Oj szob ty tam stała w poli bełynoju. 

Ne w;^brała łonu, ne pryszł^ do domu. 

Oj stała w poli tonkoj bełynoju. 

Pryjichaw syn, taj z dorobi, 

Swojlj m^tińci up^w w nohi. 

M^tinko moj^, de moj^ żonk? 

De mo]k myła persza drużyna? 

Ne wybrała łonu, ne pryszł^ do domu. 

Oj stolt' w poli tonkoj tełynoju. 

Oj zjizdyw ja Połszczu, zjizdyw Ukrainu, 

Ne baczy w takoji jak na swoim połi. 

Oj ciuknuw raz, taj zaszumiła, 

Oj jak ciuknuw druhi, zalioworyła: 

Ne rubajże men^, bo ja twoj^ myła, 

Ja twoj^ myła, persza drużyna; 

NemA maty w doma, to ja wernusia, 

Jak jest' maty w doma, nazad zrosnusia. 

2 'j. hi8toryc«n». 

Oj W misteczku Beresteczku, tam komanda brała, 
Mołodaja Bondarywna w ratuszy hulała. 
Howoryły stary ludę, howoryły z tycha, 
Utikajże Bondarywno nabereszsia łycha. 
Utikała Bondarywna do nowoji chaty. 
Oj wydały Bondarywnu żydjr petłechaty. 
Utikała Bondarywna do nowoji klitki, 
Oj wydały Bondarywnu żydowskiji ditki. 



^) ob. Kolberg: Pokucie, II, Nr. 46 i 46w (Dopiski porównawcze po- 
czynił P. O. KoLBEBG z pieśniami pokuckieoDi znajduj^cemi się w IJ 
tomie drukującego się dzieła swojego). 

«) ob. Pokucie, II, Nr. 4 i 6. 
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Utikała Bondarywna pomiż żydowkamy, 

A za neja dwa żandary z h6łymy szablamy. 

Jed^n złow^w Bondarywnu, pryhorntiw do sebe, 

Chorószaja BoDdarywno, lubyf nasz pan tebe. 

Czy ty choczesz Bondarywno z naszym panom żyty, 

Czy ty choczesz Bondarywno w syrój zemli hnyty? 

Jak ja budu z panom l^ty, hrych^ nabudusia, 

A jak budu w zemli hnyty, wsioho pozbudusia. 

Oj stojała Bondarywna do stołA oczyma, 

Wyłetiła Bondarywna za dwery płeczyma. 

U naszoj Bondarywny fartuszók mereżka ^), 

Oj de jeji słuhi nesły, krowiwaja steżka. ^ 

U naszoj Bondarywny żowty czerewyczki, 

Oj de jejl słuhi nesły, krowiwyi riezki. 



Oj po hori, po dołyni, 
Po szyrokoj Ukrani, 
Oj tam koz4k pochożaje 
I w di!idoczku prohrywaje, 
Do sestryci promowlaje: 
„Oj czy meni łyst pysaty, 
Czy samomu pojlcJjaty?" 
— Jak ty budesz łyst pysaty, 
To wsi ludę budut' znaty. 
„Oj krzyknu ja na małoho, 
Sidłaj koni^ woronoho, 
Sidłaj koni^ woronoho, 
Pid mene mołodoho". 
Oj pryjichaw pid worota, 
Wyszła myła kraszcza złota. 
Na nej suknia szafirowa, 
Sam^ biła czornobrowa. 
Wział^ koni^ za trenzelku 
A myłoho za ruczeńku, 
Dała koniu sina jisty 



3*). 

A myłomu kresło siaty. 
Dał^ konid ows&, sina 
A myłomu medu, wyna. 
Sam& siła w koAci stoU, 
Do myłoho ani słowa. 
Sam^ siła, podpMasia, 
Zapłakała, obt^rłasia. 
Sam^ sobi zapłakała. 
Biły ruczki załomała. 
Czohóż myła smutna sedysz, 
Do myłoho ne howorysz. 
Czy żal tobl ows4, sina. 
Czy myłomu medu, wyna? 
Ne isd menl ows^, sina, 
Ni myłomu medu, wyna. 
'No *) żal meni mołodości , 
Szczo ne żenwj^s po szczyrodci, 
'No żal meni toho świta, 
Szczo procłK>diat' marne lita. 



Łetiw or^ł ponad morę. 
Taj staw hołosyty, 



4^). 



Szczo my łaj a dałekaja, 
Ne chocze lubyty. 



^) w mereżkach, — haftowany. 

') ob. Pokucie, U, Nr. 215. 

•) ino , jćno. 

♦; ob. Pokucie, U, Nr. 192 i 208. 
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in^dobrały myłenkign , 
Drnhomn oddały^ 
Na myłąju diwczynońku 
Dywytyś zbrani^dy. 



Sywyj hołub, sywyj, 
Hołubka sywijsza, 
Myłyj bafko, myła maty, 
Dlwczyna mylijsza. 



Wpada do nyh otcti, matci, 
Stanu ich prosyty, 
Może Bchoczut' wże za mene, 
Dlwczynu oddaty. 



Koz&k Hanku lub;^w, 
Taj do jeji chodj^w; 
Dozn^łasia diwczynońka, 
Szczo myłeńkij zwodów. 

Zilja nawaryła. 
Fartuszkom nakryła, 
A jak pryj8z6w koz&czeńko, 
Ziljem napoiła. 

Dozn^łasia maty, 
Szczo donia zrobyła, 
Szczo myłoho newlrnoho, 
Czaramy stroiła. 



5. 

Jak zaczął^ byty, 
Z chaty wyhaniaty. 
Stała donia swojti mamciu, 
W nohi ciłowaty. 

Oj ne buło maty, 
Jomd dwich lubjrty, 
Ne tra buł6 jomd razom. 
Taj do dwich chodyty. 

Kozaki schowały, 
Hanka mizemiła, 
Wziała, zilja nawaryła. 
Sama sia stroiła. 



6. 

Oj zyjdj', zyjdj^ zyrońko ta weczórniaja. 
Oj wyjdy, wyjdy diwczynoóko moji wlrnaja. 
Radab zyrońka zijt^, czorna chmara taj nastajó , 
R4daby diwka wyjty, taj matusia ne puskaje. 
Oj zyrońka zyjszł^, wse połę taj odwityła, 
A diwczyna wyszła, taj kozaki rozwesełyła. 
Oj ty kozacze , ty mij barwinoczku , 
Etoż tobi postełe w dorozi taj postiłoczku? 
Oj stółetsia meni szyrokij łyst ta bukowyna, 
A pid hółowu mj^łaja ta żupanyna. 
Oj czerez meżd zełenyj horoszók postełetsia, 
Koz^k do diwczyny worohamy ta pokłony tsia. 
Oj pokłonitesia wy dóbryi ludę, 
Nech^j mojóji myłoji tam łeheńko budę. 
Och pokłonitesia wy diwczyni nebozi, 
Skażjrt' szczo meni dobre w dałekoj dorozi. 



2b. Wlad. Antr. D«. 111. T. Vii. 
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7. 

Utnij syna wyradzała ta na koso wyciu, 
Zaczesała czorny kudry aż na potyłycin. 
Nech&j moi czorny kudiy witer rozwiwaje, 
Nech&j mojij diwczynoóki nyktó ne zajmaje. 
Ticz6 wod^ z pid horoda^ z wyszniówoho sadu, 
Kłycze koz&k diwczynońku sobi oa poradu. 
Porad' meni diwczynońko jak r^dniaja maty, 
Oj czy meni żenj^tysia, czy na tebe żdaty. 
Oj ja tobi kozaczeńku radżu ne poradżu, 
Ja z toboju weczor stojili, na druhoho hladżu. 
Bod^j tebó diwczynońko z twoj^ poradońkoj, 
Ja do tebe z szczyrym sercem a ty z neprawdońkoj. 
A bod^j ty diwczynońko doti za muż ne szła^, 
Doki w młyni na k^meni pszenyczcńka zojszł^. 
A bod^j ty kozaczeńku doti ne żenywsia, 
Doki w stępi pry dorozi sucłiij dub rozwjetsia. 
A u młyni na k^meni pszenyczeńka zyjszł^, 
Szcze diwczyna ne dorosła a wże zamuż poszło. 
A u stępi pry dorozi suciiij dub rozwiwsia, 
Starjg koz^k jak sobaka i szcze ne wżenywsia. 

8 'i. 

Połowyna w sadu cwit^, poło wy na wjane, 
Tiażko, ważko na serdeńku jak weczer nastanę. 
Je szczo zjisty, je szczo pyty, je i w czym chodyty, 
Tiażko, ważko na serdeńku, z nykim lioworyty, 
Porodyła mene maty oj w światu subotu, 
Dal^ meni łychu dołu na mojii sucliotu. 
Porodyła meno maty oj w światu nedilu , 
Dał^ meni łycliu dołu, da ja jei pokinu. 
Idut' ludę na j^rmarok muki kupowaty, 
A ja wezii łychu dołu szob jei prodaty. 
Koły twoj^ dola dobra, to ne życz nykomu, 
Jak napjetsia, z lud'ray bjefsia, ne noczuje w domu. 
Powezń ja łychń dołu łutsze utopyty, 
Szczej tak roczok ne wełyczki to ne budu żyty. 
Oj jak pijdesz wodu braty dworni konowkamy, 
Uczeplusia ja za tebe obomś, rukamy. 

9. 

Na popowoj polinoćci dobre żyto żaty, 
Z cbołódnoji krynyczeńki koni& napowaty. 



') ob. Pokucie, II, Nr. 224. 
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OJ kiń irióy wody ne pje, bo dorohn czt^e, 
Czom ty synku Wasyłynku w doma ne nocząjeBz? 
Oj jak meni mojli^ maty w doma noezowaty, 
Oslnnaja nycz wełyka^ z nykim rozmawlaty. 
Oj kup;^ ty mij synońku koni^ woronoho , 
Postaw na stajenci, lioworjr do joho. 
Ne perszyn^ mojk maty z konóm rozmawlaty, 
Oj czas pork moji maty diwczyny szukaty. 
Oj pijdu ja do korczomki, diwczyna hnlaje. 
Oj bojusia zaczepaty, maty narekaje. 
Oj pojdti ja na Ukrainn i tum ne zahynu, 
Wożm^ maty diwczynoAku za rydniu detynu. 
Oj ne tają mij synońku hodyna nastała, 
Szczob czużaja diwczynońka za r;^dniuju stała. 

10. 

Czy ty myłyj śnihom pryp&w, czy metełyceju, 
Czom ne chody sz, ne howorysz mejn nłyceju. 
ChodJ^w ja howor^w i wże zaliciawsia, 
A ty meno osudyła, ja ne spodiwawsia. 
Ne ja teb6 serce siidżU; sudiat' czaż;^ Inde, 
A z n^szoho kocMnieczka nyczoho ne bnde. 
Albo meno serce luby, albo meno łyszjr, 
Albo moi czorny oczy na paperi pysz;^. 
Pys^w ja czotyry dnia i czotyry noczy, 
Ne w^pysaw na paperi twoi czorny oczy. 

11. 

Wielmóżnaja pani Petrusia kochała, 
Po szyść razy na deii słuhi posyłała, 
A za siomym razom sama pojicbała. 
Poklń Petrusiu w kłuni ^) mołotyty, 
Ubirajsia w atłasy, sid^j do kary ty. 
Ne roożu wielmożna tohó uczynyty, 
Wielmożna w atłasach a ja w siroj swyti. 
Ne uśpiła wielmożna w dwir wjichaty, 
Newirnyi słuhy dały panu znaty. 
Czohóż ty Petrusiu, ozohoż ty tuta, 
.lak&ż tobl bnde wełyka pokuta. 
Wziały Petrusia pod biły i boki , 
Wkinnły Petrusia u dun&j hliboki. 
Pływaj tut Petrusiu bo dun&j szyroki, 
Obmyw&j Petrusiu swoi biły boki. 



łtodoła. 



(172) 



Oj hzlk wielmożna hustymy łozamy, 
Załyw^łasia wielmożna dr^bnymy slozamy. 
Ne płacz maty Petrusia^ nech^j wże ja płaczą, 
Czer^z myłoho Petrusia żytj6 swojft straczu. 

12. 

Zełena dubrowa bez witru szum;^', 

Czuży b&teńko ne bje to boł^^ 

Czużaja m^tinka słowamy jat^t', 

Idh do susidy newistku sadj^t'. 

Newistka ladaszczo ne chocze rob;^'^ 

Id6 do korczomki bor;^łoczku pyt', 

Pryjde z korczomki hołowka boł;^', 

Id^ do switłońki lahaje taj spyt'. 

Id^ u Hadoczok bołowka bołft', 

Bol;^' bołowońka, bołj^t' hołow^, 

Wże ja u Bwoho b&teńka. 

Dawno nebułlt. 

Wże moj& steżka ternoju zarosła, 

Zarosła ternom szczej kałynoja, 

De ja cbodyła, u swoho bat^ka szćj diwczynoju. 

Oj połynu, siadu, ja wpadu, 

U swojobo b^teńka 

W wyszniowym sadii. 

Na tyj (jzereszeńci z samobo kraju, 

Oj jak ja zakujti, 

Weś sad rozowjti. 

Oj jak ja zapłaczn, 

Weś rid żasmuczu. 



13. 



Oj pid wj^szniejii pid czerósznieju, 

Tam myj myłyj łeżjrf, 

Sk^rżyfsia bidneńkij , 

Szczo hołowka bol;^\ 

Oj bołji;' moj4 hol^wońka, 

Szczo podobno umrii; 

Zost^nećcia moj^ diwczynońka, 

Sam ne znaju komd. 

Kołj^b tomii tow^ryszu momu, 

8ud5^ Boże jomó; 



Ałe jak komd ta lad&szczomu, 

Ne daj Boże jomfi. 

Oj pryłytiły sj^wyi bołuboAki, 

Koło mene hndfif, 

A wże mojd lubuju diwczynońka. 

Ta do szlubu wediit*. 

Oj jedón wed6 ta za rdczeńku, 

A drubi za ruk&w, 

A treti hlane, aż serce wjane, 

Szczo lubj^w, a ne wziaw. 



Uczyń Boże moju wolu, 
Ost&w meno uwdowoju, 



14. 

ChorÓBZoju mołódoju. 
Nechajże ja pohulaju. 



r 

r 
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Jak i^bońka po dunąju. Pije ^) pióni po newoli. 

Jak r^bońka z okuńćamy^ Oj sokołe sokołeńku. 

Ja mołodit z parubkamy. Ne żur moj^j hołowońki. 

Ja w bateńka zrosło, Bo ja samit żaryłasia, 

Po newoli zamuż poszło. Szczo od rodu odbyłasia. 

Dołom, dołom doł^noju, Oj od rodu, od rodyny, 

Ja nwdow^ z detynoju, Horeż menl na czuiyni. 

Siła sobi spoczywaty, Czorny oczy zapłakała, 

Mał^ deti4 bodowaty. Drybny łysty popysała, 

Dnbrówońko zełónaja, Do bMeńka odosłała. 

U w dwa radj" sadi^naja, Nechitj bat^ko ne żurbi^e, 

Ne szumy ty nadomnoju, Medu, wynk nahotuje. 

Jak ja budu idt;^ z toboju. Bo ja diwka zarticzena, 

Siła sobi spoczy waty, W czystym poli pod j&worom , 

Malh ietik bodowaty. Pod jaworom zełeneńkim, 

Sedyf sokół na topoli, Z oficerom mołodeńkim. 

15. 

W nedilu rano tam sóneczkó brało. 

Wyradzała maty doczku w czużd storonoczku. 

Id^ doniu id;^, meż czużyi ludy, 

A któż tam tehh doniu moj^ nauczaty budę? 

Nanczaf men6 i dóbryi ludę. 

Jak w mojei hoływońci dobry rozum budę. 

Idy doniu idy, ne zabarysia, 

A do mene staroi w hostynu spiszysia. 

Oj ja todl mojlt mamciu pryjdn do tebe w hosti , 

Jak porostó w twojej chati traw^ na pomost). 

"Rosik trsLwk roslky stała posy chaty ^ 

Zdała maty swojej doni, stała posł^ słaty. 

Na ryneczku korczma, pid korczmoju wysznia, 

Oj tam mojk rodynoAka wsią bułaty wyszła. 

Hulaje, hulaje, men^ spomynaje, 

Deś meni neszczasnoj hostyny ne maje. 

16. 

Stoit' jawor nad wodoju na wodu skrywywsia. 
Czy ty meni takk barna, czy ja prydywywsia? 
Dywo, dywo szczo ja barna zowsim nepobana, 
Pom6ż wsimy diwczśtamy jak namalowana. 
W;^tesała men6 maty z zeł^noho duba, 
W^esała, wypysała, jak namalowała, 
Odd^j meno za takoho szob ne bidowała. 
Za tis^czykom ne robota ciwoczki sukaty ^), 



') pi©j©> śpiewa. — ') moteczki nawijać. 
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Wyliż serce z za warsztata to Ikżemo spaty. 
Na k&meni chusty prała, na k&meni słyżko. 
Ja ne choczn w swojlm sell newlRtkoja błyżko. (?) 
8zczeż ja czoblt ne wzuwała, żupan^ ne brała, 
A w2eż men6 jedn^ żynka newlstkoju zwała. 
Oj nazwała newlstkoju po wodu iduczy. 
Ot nk tobł newlstoczko do komory kluczy. 
Szczeż ja t<»bl cznik maty diła ne robyła, 
Szob ja tobi od komory kliiczyki nosyła. 
Jak ja budu czużlt maty dlłeczko robyty, 
Todi budu od komory kliiczyki nosyty. 
Oj doszcz idó, rosa pad6 na biłu berezu, 
A ja swomu myłeńkomu soroczku mereżu. 
Wymereżu soróczeczku biły my nytkamy, 
Szob poznaty myłeńkoho pomóż parobkamy. 
Zakowała zozułeńka od łuha do łuba, 
Odmówyła myłeńkoho diwczynońka druha, 
Zakowała zozułeńka na chati na rozi, 
Zapiekała diwczynońka w siniach na porozi. 



17. 



A w horodi żyto, 
Pid biłoju berozóju, 
Kozaczeńka iibyto. 

Oj iibyto, iibyto, 
Zati^hniano w żyto, 
Czerwónoju kitAjkoju, 
Oczeńki nakryto. 



Oj pryszł4 diwczyna 
Z czórnyroy oczyma. 
Jak podniał^ kiUjoczku, 
Taj zahołosyła. 

Oj pryszłś, druhaja. 
Ta wże ne takaja. 
Jak podniał^ kit^joczku, 
Taj pociłowała. 



Oj pryszł^ tretiaja, 
Ta z no woj i chaty, 
Buło tobi wraży synu. 
Nas troch ne kocha ty. 



18. 



Kola młyn^, kola brodu, 
Pjut' hółuby sywy wodu, 
Nap;^wszysia połynuły, 
Kryłoczkamy strepenuły. 
Horeż tomń kozakowi, 
Szczo na sywym konykowi. 
Oj z kónyka ne zlizaje, 
Z płeczój łuczk^ ne znymaje, 
Z stremón nyżók ne wyjmaj«. 



Oj pryjichaw pod okoAce, 
Oj wstań diwcze moje serce. 
Oj czy ty spysz, czy tak łeżysz, 
Czom do mene ne howorysz? 
Oj jak meni howoryty, 
Łeżyt' nelub, budę byty. 
Oj diwczyno moj^ luba, 
Odsuńsiaż ty od neluba, 
Zabjń johó jak hółnba, 



(175) 



19. 

Oj z za hory witer powiwaje, 
A w krynyci woda prybuwaje, 
Tam koz&k koni& napowajo, 
A diwczyna wodu pidływaje. 



Oj kozacze koły choczesz znaty, 

To zajid' do mojej i chaty. 

Oj iszów ja sełóm ułyceju, 

Oj zojszowsia z myłeńkoju. 

Jak 8ia majesz myła moj^. ne czożąja, 

Z kim ty Biiiju nycz noczowała? 

Noczowała mij myłeńkij z toboju, 

Prawa raczka pid hołowoju, 

Liwa serce pid toboju. 

20 '). 

Oj pojdili ja w wyszniowyj sadoczok, 

Oj wyrwu ja orychowyj łystoczok. 

Oj wyrwu ja orychowy łystoczki, 

Da pryetelu myłeńkomu ślidoczki. 

Oj pojdii ja w sławny hor od Kremeneć, 

Daj kuplu ja tookij biłyj papiróó, 

Da najmu ja mołodoho pysara. 

Daj posadżu kraj cisówoho stoł^. 

Nechśj spysze wsiu dósadońku moju. 

Oj poszlu ja w sławny horod u Moskw u ^ 

Kto budę toj łystoczok czytaty, 

To toj budę wsiu d osad u znaty: 

Odn^ dosada, szczo czużaja storona, 

A druhaja, szczo newirna drużyna, 

Tretia do sad a^ szczo detynka mała, 

Onk meno zsuszyła, zwiały ła, 

Ouk men^ z biłych nyż6k zwałyła. 



21. 

Oj BSLjnky ja sam^ jak byłyna w poli, 
Nemli komu por^dyty menl mołodoji, 



*) Pierwotna czystość tśj pieśni została widocznie naruszona pod wpły- 
wem mowy rosyjskiej. Dowodem tego sę. nieswojskie wyrazy i brzmie- 
nia } które tutiy i w dalszych pieśmadi uwydatniamy fodkreileniem, 
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Jest' u mene ot6ć^ maty, nem^ komd poradżaty, 

Z moho sercia wełyki tuiii zniaty. 

Wożmfi ja widóreczka, ta pojdii po wodn, 

Oj pobaczu rybolowciw czy choroszy na wrodu. 

Oj wy chłopci rybołowci wy choroszy na wrodu, 

Wozrait' meno na czowenok perewezit' do rodu. 

Oj chłopci rybołowci tohó ne czuwajut', 

Od bóreżka do bóreżka hołosók odnoszajuf . 

Nyktó tohó ne ozu w, ne zna w, onó r^d'niaja maty, 

Proczynyła kwatyroczku, chody doniu do chaty, 

Ta si^demo kon6ó stoł^ budem rozmawlaty. 

Ne pojdti ja moj^ maty do twojej i chaty. 

Buło men^ moj4 maty za pj^nyciu ne dawaty. 

Oj pj^nycia nedb&jłycia, ja z nym żyt' ne pojmusia, 

Oj po j dii ja do riczeńki z żald utoplusia. 

Ne topysia moj4 doniu, bo na wik.duszu zhubysz, 

Terp;^ doniu Bożu wolu, chot' ty johó ne lubysz. 

Czy ja twojti mojk maty chlib, syl perejiła, 

Szczo ty men6 oddała za koho ja nechtiła. 

Buło maty ne zważaty szczo koz^k mołodeńki, 

Buło meno pochowaty tam de haj zełeneńki. 

Buło maty ne zważaty szczo chorosza na urodu. 

Buło meno utopyty w b^^struju wodu. 

Buło maty ne zważaty szczo chorószoho stanu, 

Buło meno utopyty de ja dna ne dostanu. 

Buło maty ne zważaty szczo chorószoho rostu. 

Buło meno utopyty z wysókoho mostu. 

Bulo maty ne zważaty szczo ja w tebe jedynycia. 

Buło mene utopyty de najhlibsza krynycia. 

Buło maty ne zważaty szczo czórnyji oczy. 

Buło mene utopyty temnóńkoji noczy. 

Oj zawiaży meni maty, da chustynoju oczy, 

Wed^ men^ do dunaju temnóókoji noczy, 

Ne pusk^j mene maty z skraju w wodu, 

NecMj ja podywlusia na swoju urodu. 

Na urodu chorosza i na łyce krasna. 

Tylko meni takie horę szczo dola neszczasna. 

Necb&j moji biły ruki da jidi^f ryby szczuki, 

Nechij moji czorny oczy, da pisók morę toczyt*. 

Nech^j ony bilsz ne płaczaf hołowońki ne kłopoczut', 

Nech4j moji czorny kosy dundj wod^ nosyt', 

Nech&j wże nelubońko bilsz ich ne kundosyt'. (?) 

22. 

Wczoraj buw doszczyk a siohodnia poboda, 
A wże moj^ sino ta zaniała wod&; 
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Sino moj6 sino, ta zaniała wod^^ 
Płakała diwczyna za kozakom mołodL 
Czohó diwcze płaczesz łyczeńko marnujesz, 
Znaty po diwczyni, winoezka żałujesz. 
Ne żal menl wink^, ni ż^dnoji ręczy, 
Rozpnstyła kbsy, zastełyła płeczy. 
Kosy rozpustyła, ^ pojas zastełyła (?) , 
Poszło za neluba, żalii narotyła. 
Oj żalu mij żalu, ty birkij peczalu^), 
Jak pryszów nelub, zasiw uwsiti ławu. 
Pryszów myłeńki, ta nema de sisty; 
Tuha *) na serdeńku, szczo ne można znesty. 
Siła na porozi drybny slozy Ijutsia, 
Czom do mene maty starosta ne szluf sia. 
Biłeńkij fartuszók, czerwona spidnycia, 
Wczora buł^ diwka tep6r mołodycia, 
Wczora ja hulała tepór nehodyćcia. 

23. 

U poli sosn^ tónkaja wyrosła, 

Ozom diwcze za muż ne szło, bo szcze ne zrosło. 

Nawarti pywaj' naward medu, 

Zaproszu sestrti do sebe na besedu. 

Po starszu sestrfi koni poszifi, 

A po menszn słuhn poszlu. 

Starsza bohata siad' kola brata, 

Mensza uboha postój kol^ poroha. 

Starsza bohata med wyno pje, 

Mensza u poroha drybny ślozy Ije, 

Sestro nasza sestro, deś ty w poli ne robysz, 

Szczo tak uboho chodysz. 

Ja brMiku roblu i zaroblaju, 

Ozużuju skryniu napowniaju, 

Łychuju dołu maju. 

24. 

Oj ty diwczyno, czerwona żurawłyno*), 
Szczo tobi na umi lubaja diwczyno ? 
Nem4 tak nykomu jak diwczyni nebozi^ 
Jejl chata wiknamy pry dorozi; 
Kto jide i kto idó, to diwczynu . . ? . . 
U sieji diwczyny kozaczeńko noczuje. 
Siła diwczyna z bratem weczóraty, 
Ludę skazały szczo pyty i hulaty. 



') smutku. — ^) tęsknota. — ^) borówka. 
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Siła diwczyna z bratom rydnyseńkim , 
Ludę skazały z kozakom mołodeAkim. 
Wyszła diwczyna na worotiach sperłasia^ 
Ludę skazały szczo diwczyna upyłasia. 

25. 

Zełónaja smorodyno *) czom ty ne zrodyła , 
Luta zym^; cwitu nem^^ cwit pomorozyła. 
Mołodeńki kozaczeńku czom ty ne żenywsia^ 
W wijskd buw^w, zabarywsia, tym ja ne żenywsia. 
Mołodaja diwczynońko czom ty za muż ne szł& ? 
Oj scbodyła wsiu Ukrainu, kozaki ne najszłk 
Schodyła ja wsiu Ukrainu, szcze wseńkie Polisie , 
I ne znajszłń kozaczeńka ta po swojój mydli. 
Oj i z hory taj w dołynu tum^n pokotywsia, 
Do diwczyny z Ukrainy cbłopeć pokłony wsią. 
Win jij daj6 koni4 woronobo, on^ jomd chdstoczku 

i szowkowu soroczku. 

Meni twoim konyczeńkom ta ne pojiżdżaty. 

Dla Ifidźkoho pohoworu na stajni derżaty, 

Meni twojój cbustynoczki w ruczkacłi ne nosyty, 

Chib^ konid woronomu sidełeczko wkryty. 

Orjrcbowe sidełeczko a kiń woroneńki, 

Oj jak siade to pojide cbłopeć mołodeńki. 

Jide połem sywym konćm, pid uym konyk plasze. 

Za uym, za nym diwczynońka rosu kosu czesze. 

Oj chof raandriij, cbot' ne mandrńj diwczyno za mnoju , 

Budę twojii rosa kosa w mene pid nohoju. 

Oj szob ty kozaczcńku tobo ne dożd^w, 

Sz >b ty moju rosu kosu pid noboju topt^w. 

26, 

Oj baju mij; baju Oj liaju mij baju, 

Hustyj, ne problanu. Posijany rydko, 

Pustyła sokołeóka, Kobo ja wirno lublu, 

Ta wże ne pojmaju. To tobo ne wydko. 

Oj clioti^ pojmaju, Koł^b żwiry zjiły. 

To wże ne takobo; Tob lubi szumiły, 

Cboć prybornu do serdeńka, Kołyb utopywsia, 

To wże ne szczyrobo. Tob dun^j rozływsia. 

Kołj^b na bazarl, 
Tob muzyki brały, 
Kołj^b u szynkarki, 
' Tob braszczały szklanki, 

') porzeczka. 
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27. 

Oj son maty, oj son maty hoływońku kłonyt'. 
Perest&ń mij synońku do diwczyny chodyty, 
Pcrestane mij 8}nońku son hołowku kłonyty. 
Oj jak menl mojk maty na weczorki chodyty, 
Zasidajut try mołodcl choczuf meno byty. 
Jed6n każe: pane brate ta ubyjmo^ ubyjmo; 
Druhi każe: pane brate ta hrychti ne berymo; 
Tretij każe : pane brate, oj zhód^mosia, zh6d'mosia, 
Do jednoji diwczynońki na weczyrki schód^mosia. 
Oj jak budem pane brate do jednoji chodyty, 
To czy tobi, oj czy meni, ta na switi ne żyty. 

JedĆD chłopeć pojichaw aksamitu kupowaty, 

Aż wychodyt' diwczynońka czohóś kłycze maty. 

Oj ne uśpiw kozaczeńko szczej z kónyka zlisty, 

Dał^ jomd diwczynońka pyrożeczka zjisty. 

W jednj^m rożkti u perożkti zełónaja ruta, ij[^ 

W druhim rożkti u perożkil s czaramy otruta. 

Sed;^t' chłopeć na kónyku jak hałuzka wjefsia, 

A diwczyna prez okoAce z kozaki smijetsia. 

Oj choć smijsia diwczynońko, choć smijsia, ne smijsia, 

A ja w twojim pyrożeczku otruty najiwsia. 



28. 

Horeż menl horę, pomóż worohamy, 
Jak tej i krynyczeńci pomćż dorohamy. 
Oj kto jide, kto idó, wodyci napjetsia, 
Z meno mołodoji kto chocze smijetsia. 
Radiaf meni ludo, nyczoho ne budę, 
Radiat' szczej druhii, daj samj^ takii. 
A ja tuju radu sam^ pereradżu, 
Postelti postilu taj i spaty lażu. 
Postil biłeńka a stin^ nemeńka, 
Żal meni Boże szczo ja mołodeńka. 
Wstanu ja raneńko, umyjus biłeńko, 
Siadu kraj okońcia szcze do schodu sońcia. 
Wżeż mij myłyj jide t^choju wodoju, 
T;^choju wodoju z czużoju żonoju. 
Ciłuje, myłuje, hostyńci daruje, 
A na mene bidnu nahajki hofuje. 
Nahajka drutianka z koAci^ drutom szyta, 
Na mene mołodii szczo z rodu ne byta. 
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PustJ^ men6 myłyj do brodu po wodu, 
Do brodu po wodu, odwidaty rodu. 
Ne puszczu ja myła do brodu po wodu, 
Bo ty swomd rodu skażesz wsiu pryhodu. 
Ne budu kazaty jak buduf pytały, 
Jak oboljdt' slozy, to ja wyjdu z chaty. 
Oj ty wyjdesz z chaty, za toboju maty. 
Za toboju maty, wse to budę znaty, 

29. rekrucka. 

Stoit' jawor nad wodoju na wodu schitywsia, 

Sed^' chłopeć u newoli hirko zażurywsia. 

Ne chiłysia jaworeńku szczeż ty zełeneAki, 

Ne żurysia harny chłopcze, szczeż ty mołodeńki. 

O jak meni ne chiłyfsia wodk koreń myje, 

O jak meni ne żur^fsia samo serce mlije. 

Sedyt' chłopeć u newoli soroczku łataje, 

Prez reszotku*) pohladaje, deś rodynu maje. 

Jesf u men6 rodynońka dałeko od mene, 

Czuw ja czerez dobrycli lud^j, cur^jećcia mene. 

Nechaj on^ cur^jet'sia jak sia sobl maje, 

Jak pryjde czas i w r e m i a , o meni*) zahadaje. 

Oj na stawi na stawoczku ł^bedi bjufsia, 

Deś na tebć mij synoAku kajdany kujufsia. 

Oj ktijtesia ne ktijtesia, men^ ne wożmete. 

Jak pryjde czas i wremia, samy opadete. 

Zakowały pered pany(?), kajdany opały, 

Oj deś teb^ mij synońku beznewylno *) brały. 

Beznewylno moj^ maty, beznewylno tatku, 

Dały meni siru swytku sumaszedszu*) szapku. 

30. 

Szum^t' witer po dubrowi, tum^n połę pokrywaje, 

Maty syna, maty syna, maty syna prohoniaje. 

Idy synku prócz od mene, nech&j iehh Polsza wożme. 

— Men6 mamciu Polsza znaje, — medom, pywom napowaje. 
Idy synku prócz od mene, nechaj teb6 Turczyn wożme. 

— Men6 maty Turczyn znaje, — srybłom, złotom nadilaje. 
Idy synku prócz od mene, nechaj tebó Moskal wożme. 

— Meno mamciu Moskal znaje, dawno do sol)^ namowlaje. 
My z Moskalom budem żyty, Turkiw, Turkiw budem byty. 



^) kraty. 

^) zamiast: „hodyna, za meno". 

*) t. j. „beznewynno" niewinnie. 

^) warjack§. 
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31. 



Neszczasływa mojft łych& dola^ Biłe łyczko slozamy zływaje, 

Ne noczuje moj& myła w doma. Czorny oczy ruczkamy wtyraje. 

Sołowejku rab^j rabtiseńki; 

W tebó hołos tonkij tonóseńki. Suclil łozy, łozy rozowjtit^sia , 

Poz;^cz krylcia temn^ńkuji noczy, Bystri riczki, wody, kołyclinnt^sia. 

Połetity de czórnyi oozy. 

Oj pijdd ja ponad bereżeczkom, Zrowniśj Boże Iiory z dołynoju, 

Tammyłajapływajeczowneczkom; Złucz;^ men6 z teju diwczynoju. 

32. 

Oj deż tają krynyczeńka szczo liołub kupawsia, 

Oj deż tają diwczynońka szczo ja w nij kocliawsia. 

A wżeż tają krynyczeńka dawno mchom zarosła, 

A wże moj^ diwczynońka dawno zamuż poszła. 

Stoif jawor pry dorozi, staw daj pocłiiły wsią , 

Jak ne woźmu kohó lublu, ne budu żenywsia. 

Pływ6 czowen wody powen, a na nim wesełce, 

Czomdż tak men^ ne lubysz jak ja teb^, serce. 

Dwa Lółuby wodu pyły, a dwa kołotyły, 

Bod^j tyi ne skonały szczo nas rozłuczyły. 

Bod^j ony ne skonały i szczaśtia ne mały, 

Szczo on^ nas rozłuezajuf z kochinoi pary. 

A u poH konopelki, werchl zełeneńki, 

Myłyj z myłoju rozstawsia, worohi radeńki. 

Ne tlsztesia woryżeuki, szczoż bo wam do toho, 

A jak budę wola boża, taki budu joho. 

Pływó czowen wody powen, koł^b ne pomuwsia /), 

Oj pojichaw mij myłeókij, szob cłiutko wernuwsia. 

Jedćn kamen wysokij a druhi nyzcńki, 

Jedón myłyj dałeki a druhi błyzeńki. 

A u toho błyzeńkoho woły i korowy, 

A u toho dałekoho tylko czorny browy. 

A u toho błyzeókoho woły pozdychajuf, 

A u moho dałekoho woł^ ne złyniajut'. 

A ja toho błyzeńkoho ludiam podaruju, 

A do toho dałekoho sama pomandruju. 

33. 

Oj w poli jawor tonki, łj^steńkom szyroki, 
A na tym jaworkń Jasio ^) mołodeńkij. 



O zanurzył się. — '*) z polsk. zam.: Iwaś. 
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Harny da czerniawy, wolos kuczerawy. 
Czobó w teb6 Jasiu raczki krow&wyji? 
— Zab;^w hołuboczku w lisi na duboczku, 
8zczo wse prylitała, mołodomu spaty ne dawała, 
W nedilu rano wsi dzwony dzwoniat', 
Mołodobo Jasia wsim^ kińmy honiat'; 
Dzwonyły^ dzwonyly, da wie perestały, 
Wże kozakit Jasia w rtirzeńki spojmały. 
Oj wyweły Jasia w czysteje połę, 
Szczo zobaczysz Jasiu to to budę twoje. 
Oj baczuy ja baczu boru kremennuju; 
A na tyj horońci diwczynońku swoju. 
Oj kołyb ja znaw szczo ja jeji wożmu, 
Obsypawby horu tymy czerwoAciamy ; 
Ne tak czyrwońciamy , tak jak taliramy, 
Oj płaczut', tużaf diwczata za namy. 



34'). 



Oj za morem, za dunajem, 
Iwaniusza koni hnaje*), 
Iwaniusza koni bnaje, 
Iwaniuszu diwka łaje. 
Bod&j tebó Hospód' skar^w, 
Szczo ty meno wink& zbawyw. 
Ne ja tobi wińkk zbawyw, 
Zbawyw tobi durnej rozum, 
Szczej diwoćkie diwowanie, 
Eawalirskie żartowanie. 
Diwka syna porodyła, 
I w krynyci utopyła, 
Barwinoczkom obstełyła , 
Kałynoju obsadyła, 
Do troch witriw howoryła: 
Powij witre bujn^seńki, 



Padij dószczyku drybnyseńki, 
Szob tut ludę ne cbodyły, 
Moho syna ne zbudyły. 
Bo jak ony jolió zbudiat'. 
Toż to mcn6 z świta zbublat'; 
Bo ja w mori kupkłasia, 
Na bereżku suszyłasia, 
Na try szlaszki dywj^łasia. 

Iddt' Laszki na try szlaszki^ 

A żowniry*) na czotyry. 

Jeden rekrut*) wperód id^, 

W prawoj ruci meczk ne&h, 

Po sJ'nowi maty płacze. 

Ne piaoz maty, ne żurysia, 

Szcze twij cliłopeć ne wżenywsia. 



35^). 

W misti na rynoczku stała sia nowyna, 
Mołodaja miszcz^noczka syna porodyła, 
Porodywszy, porodywszy w kitajku spowyła, 
I spowywszy i spowywszy u dunttj pustyła. 



') Stara duinkji, w ostatnich cziisacli widocznie skażima. 
*) zam. Iwaseńko konem hraje ('?). — ^) kozaki (?). — 
'^) ob. Kolberg, Lud, serya XII, Nr. 426 i 428. 



*) kozak (?). 
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• 

Oj tam chłopci rybolowci rybu łowyły, 
Ne zło wyły szczuki ryby, ta złowyły łyna, 
Wziały johó na rdczeńki, aż msAk detyna. 
Wziały johó taj zanesły do popa na dwir, 
Zadzwonyły oj wsi dzwony na diwoćki zbir. 
Oj wsi diwki, oj wsi diwki poperedi idfit', 
Mołoddju miszcz^noczku po zadi wedtit'. 
Oj wsi diwki, oj wsi diwki popereda szły, 
Na swoich hoływońkach winoczki nesł;^. 
Mołodaja miszcz^nońka po zadu isał^, 
Na swojej i hoływońci wink^ ne nesłi. 
Oj deś ty miszcz&noczko słab^ łeżała^ 
Szczo na swojti hoływońku wink& ne spłełL 
Wziały chłopci miszcz^noczku pod biłyji boki. 
Oj wkinuły miszcz^noczku u dun^j hliboki. 
Pływł^, pływł^ miszcz^noczka stała potopM', 
Do swcjeji raatiiseńki z tycha promowlM': 
Oj matusiu, matilseńko majesz doczók try, 
Oj ne pusk^j na doswitki, dwery podopr^. 
Oj matusiu, mattiseńko majesz doczók piaf. 
Oj ne pusk^j na doswitki, nech^j w doma splaf . 
Oj matusiu, matdseńko majesz doczók sim, 
Oj ne puskśj na dos\'^itki, bo tak budę wsim. 

36. 

Czerwona kałyno czohó w łuzi szumysz, 
MołodA diwczyno czohó smutna chodysz? 
Czy hołowka bolna, czy w switi ne wolna? 
Oj ja w switi wolna, holowka ne bolna. 
Try noczy ne spała, łystońki pysała, 
Do tohó kozaki szczo wirno kochała. 
Koz^k łysty wziaw daj pereczytiw, 
I hor ko zapłakaw, diwczynu zhad^w. 
Po sadońku chodyf w ruk^ch szapku nosyt^, 
A win swoho pana choroszeńko prosyt': 
„Pustj' meno pane z widci na Ukrainu, 
Pysze diwka łysty, szczo maje pryczynu". 

— Mołodyj kozacze od toho ne propasty. 
Można tu pryczynu na druhoho skłasty. — 
Ne możu ja pane na druhoho składaty, 
Prysiahawsia Bohom, muszu jejii wziaty, 

— Wirnyj mij kozacze, sidł^' woronoho, 
Bery dla ochoty towaryszi swoho. — 
Ne budu ja pane towarysz^ braty, 
Treba meni pane chutko pospiszaty, 
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Tylko szczo koz^k na dwir i wjiżdżaje; 
Mołod^ diwczyna w łyżku umyraje. 
Dzieńdobry diwczyno, Hospod' Boh z toboju, 
Pożdy do nedili, wożmti szlub z toboju. 
Bod4j tcbó wziałk łychaja hodyna, 
Wycurałaś men^ wsią moj4 rodyna, 
Wycurawsia otóć, wycurałaś maty, 
Czeróz tebe wrażyj synu rauszu umyraty. 

37. 

Oj wyjdu ja za worota, ne bero men6 ochota; 

Deś u mobo myłeńkoho , deś n a h a 1 n a j a robota. 

Nahalnaja, ne nahalnaja, znaju dobre ne hulaje, 

Kraj dunaju szyrókoho konyczeńka napowaje. 

A kiń irże wody ne pje, bo dor^żeńku czuje, 

Oj Boh znaje, Boh widaje de mij myły noczuje. 

A noczuje mij myłeńki w stępi pry dołyni, 

A sam pijszów do diwczyny na biłyji peryny. 

A łeżawszy u perynach da za ruku styskaje, 

Tycheseńko , myłeseńko. do serdońka promawlaje. 

Oj czy budesz diwczynoóko ty za mnoju tużyty. 

Jak ja pijdu Gosudaru daj u wijsko służyty. 

Oj ne budu kozaczeńku, oj j6j-bohu ne budu. 

Jak ty wyjdesz za worota, to ja tebe zabudu. 

Jak wyjichaw kozaczeóko za nowyji worota, 

Zabułasia diwczynońka, szczo w ruczkach za robota. 

Jak wyjichaw kozaczeńko za żowtyji piski, 

Ne wziałasia diwczynońka ni pyty, ni jisty. 

Jak wyjichaw kozaczeńko za nowyji chaty. 

To mńsiły diwczynońku na smert' spowidaty, 

A za jeji kozaczeńkom posły posyłaty. 

Oj wemjsia kozaczeńku, bo matusia umyraje, 

Ne wernusid, zabarusi4, nechlij tam skonaje. 

Oj wernysia kozaczeńku, bo diwczyna umyraje, 

Choćby maw koui^ byty, hnaty, aby żywti zastaty. 

Pryjichaw kozaczeńko w nedilu u ranci. 

Zastaje diwczynońku nar^źanu-j na ławci. 

Ty kazała diwczynońko, szczo ne budesz tużyty, 

Aż musiła z serca żalu, hołowku skłonyty. 

38. 

Chilitesia husty, łozy, z widki witer wije, 
Dywitesi^ czorny oczy z widki myłyj jide. 
Chiłyłysia husty łozy, daj wże perestały, 
Dywy^ysia czorny oczy, daj plakaty stały. 
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Pływfe, pływó, Szczuka ryba tychoju wodoju, 
Nakażite do rodyny szczo ja syrotoju. 
Tepćr wże ja syrotoju na wiki zosta wsią, 
Zaruczyły tu dlwęzynu, szczo z neju kochawsia. 
Zaruczyły tu diwczynu , wże ne moj^ budę , 
Meż inszyray mołodciamy jak hołubka hudó. 
Nech^j hude, necliAj hudó, nech^j nahudefsia, 
Jak poszHi swatyw do neji, wse teje mynefsia. 
Sedyt' hołub na duboczku, hołubka na wyszni, 
SkażJ^, BksLif serce prawdu, szczo majesz na myśli? 
Skazu tobl serce prawdu, szczo na myśli maju, 
Szczo Inszoho tak ne lublu, teje dobre znaju. 
Hołub sywy, hołub sywy, hołubka sywijsza, 
Bat^ko myły, maty myła, diwczyna mylijsza. 

39. 

Piszów koz^k horoju, diwka dołynoju, 
Zaćwiw koz^k makom, diwka kałynoju. 
Oj czy menl toj mak żaty, czy kały nu łomaty. 
Oj czy meni idty za muż, czy na tebe żdaty? 
Ne cłiody kozaeze ponad berehamy, 
Ne suszy serdeńka czornymy browarny. 
Czorny oczy maju, to ne ożeniusia, 
Diwczata ne lubiat', pijdń utoplusia. 
Ne top5^ś kozaeze, marne duszu zhubysz, 
Skazy szczyru prawdu, kohó wirno lubysz? 
Jak ja teb6 lublu skaraj mene Boże, 
Ciłujuś, myłujuś póki son ne zmoże: 
Wże naciłowawsia , da namyłowawsia , 
Jak u sadu snłowejko da naszczebetawsia. 
Zaprałi^j kozaeze koni^ woronoho, 
Pojidera winczatyś do pop^ czużoho. 
Pryjichały do pop^, nem^ joho w doma, 
Ce twoje neszczastje, a moj^ nedola. 



2. Pieśni. 

a) dziewczęce. 
1. 

4 

Howoryły woryżeóki, Howoryły woryżeńki, 

Szczo ja za muż ne pijdii, Szczo ja wink^ ne zno^yAi, 

A ja teper woryżeńkiw, Posijała wasyłynki, 

Na wesile proszd. U w zełenym sadu. 

Zb. WiAd. Ant. Dz. 111. T. VU. 24 
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Wasylynki mojł, 
I Wasj^l pry menl, 
Pryznajasia dobrym ludiam, 
Spodobawsia meni. 



Oj Wasylu, mij Wasylu, 
Kup^ meni namj^stoczka , 

Na biłiyu szyju. 



^Hus^r ^) husy zhaniaje , 
I ua chłopciw inorhaje: 
Oj wy chłopci mołodcł, 
Nakażyte diwońci . 
Szczo w szowkowoi chuslońci, 
Nech za meno ne idó, 
Za druhoho nech idó, 
Bo ja chłopeć ubohi, 
Sim par wołj^w w obori , 
Stado konej na poli, 



2. 

Pszenyczeńka w stodoli, 
Jałownykd bez likd. 
Jak sia diwcze doczuła, 
Do rodyny machnuła, 
Pryłytiła do woryt, 
Taj wziałasia za żywyŁ 
Oj Boże, Boże mij, 
Harnyj chłopeć taj ne mij, 
Szczoż ja budu robyty, 
Szczo ne chocze lubyty. 



3. 

Oj borom, borom szczej borynoju, 

A któż tam jide weczerynoju. 

Jide chłopczyna na koni pjany, 

Wczyny *} diwczyno, tyż moj^ pani. 

Kołyb ja pani, jab słuhi mała, 

Jab tobi sam^ ne oczyniała. 

Ne oczyniusia m^tinki bojusia. 

— Ja twojij m4tińci w nyżki skłonusia. 

4. 

Oj czeróz peń, czeróz kołodu, 
Wpała diwczyna po szyju w wodu. 
Ne topyś diwczyno, bo duszu zhubysz, 
Skazy serdeńko kohó ty lubysz? 
Ne lublu pywa, po zapachu joho, 
Ne lublu staroho, po chodu joho. 
Lublu medoczok bo sołodeńkij, 
Lublu Iwanka bo mołodeńkij. 
A Iwanko rubaje tryski, 
Serce diwczyno zwary szczo jisty. 



Oj u lisi na orysi ^), 
Tetera zawisła. 



5. 

Kłycze maty weczóraty, 
Weczera pokisła. 



') gesiarz. — ^) otwórz. — ^) na orzechu. 
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j^rajte moyk maty, 
5Órajte samy, 
rŻG meni dokdczyło, 
Juraty z warny. 



Weczórajte mojk maty, 
A meni ostawte, 
A wże meni do óseni, 
MyłoLo szukaj te. 



dni sino hrom^dyła, 
Laszoczki prynj\dyła , 
ze budu hrom^dyty, 
tr^tioho pryn^dyty, 
ik lubyj, Laszok myłyj, 
szkóm pijdu do mob}ły, 
szkóm pijdu prochodżusia , 
szkóm pijdu prosedżusia. 
► mene maty była, 
ja chłopciw ne lubyła, 
ja chłopciw ne lubyła, 



6. 

Szob ja biło ne cbodyła. 
Każy maty sam^ sobi. 
Jak ty buł^ w takij dobi, 
Czy ty biło ne cbodyła, 
Czy ty cliłopciw ne lubyła? 
Czy na broszy ty baczała. 
Czy na toho szczo kochała? 
Ne baczała ja na broszy, 
Aby chłopczyna choroszy. 
Za chłopczykom dobre budę, 
Ne wstyd wyjty pomeż ludę. 



a buł^ kołyś małk, 
maty kołychała, 
ler wże ja wełyka, 
. meni czoło wika. 

maty za te łajut', 
b kozaka ne kochaty.; 
i ludę dobre znajut', 

kozaka lublat' maty. 

e koz^k do maty, 
łycha staje, 
niaje mene z chaty, 
Qert' prokłynaje. 

to moj^, maty, wyn^ 
m czorn obrywaj a , 
ja mołoda diwczyna, 
oho myłaja? 



7. 

Kozaczeńko rozum maje, 
Maje dobry oczy, 
Szczo mołoduju kochaje, 
Staroji ne chocze. 

Jest' u mamci dwi korowy, 
I nowaja swyta, 
Koz^k lubyt' czorny browy, 
I mołody lita. 

A z weczora ne wydneńko, 
Pryjdy, pryjd:^ mij serdeńko, 
Wże mynuło try nedili. 
Jak my z soboj ho wory ły. 

Lipsze buło ne zn^tysia. 
Jak piznawszyś rozstMysia, 
Łutsze buło ne kocbaty. 
Jak kocha wszy perestaty. 



imciu, pryznajusia, 
z czumakóm koch^jusia. 
ym znała szczo zahynu, 
;umak^ ne pokinu. 
imciu, czum^k harnyj, 
^k harnyj, kuizerawyj. 



8. 

Czum^k harnyj, kuczerawyj, 
Biłe łyczko, czorny browy. 
Oj mamciu, czumi^k jide, 
Czomże do nas ne zajide. 
Czum^k jide, w dudku hraje, 
Rybu wez6; liroszy maje. 
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Oj mam in, liorooh toczii, 
Ja za nioho za miiż choczu. 
Horóch toczu, rozsypaju, 
Za czumakóm omliwaju. 
Oj doniUj moj^ doniu, 
Żal menl za toboju, 
Żal menl tebe budę, 



Jak czołowik byty buda. 
Oj maty, moj^ maty, 
Nema czohó żałowaty, 
Czołowicze take prawo, 
Szczo jak nabjó to propało. 
Oj mamciu żałuj mene, 
Pytaj lud^j , oddaj mene. 



9. 

Siud^ hor^, tudy hori. 

Pomóż tymy horońkamy j^snaja zor^. 

Ne j^snaja to zor^, to diwczyna moj4. 

Oj w poli werb^, pod werboju wodi, 

Tam diwczyna wodu brała chorószaja mołod^. 

Koz^k koni^ do wodj^, diwczynońka od wod^, 

Oj diwczyno moj^ napój menl koni^. 

Ne kazała meni maty, twomu konit wodj^ daty, 

Nyczka temneńka, ros^ zymneńka, nóżki szczymlM'. 

Skinu ja opończu, twoi nyżki obwerczu, 

A jak mene Boh spomoże, to czobotki kuplu. 

Ne kupujże ty meni, ta kupy sam eobt, 

Jest' u mene otóć, maty, to kuplaf meni. 

Oj diwczyno ty moj4, sid^j na koni^. 

Oj pojidem w czyste pole do moho dworS,. 

W moim dwori ni koł4, ni dwor^. 

Tylko stoit kałynońka, i ta zowjał^. 



10. 



Kola hrebli stojM' werby, 

Szczo ja ich sadyła, 

Nem^ tohó i ne budę, 

Szczo wirno lubyła. 

Kola brodu brała wodu, 

Ne w^^brała do dna. 

Oj buł^ ja w otc^, w matki, 

Ne zaznała dobr^. 

Oj buł^ ja w otca, matki, 

W swekruchi ne budu. 

Po czym że ja lit^ swoi, 

Spomynaty budu? 

Czy ja zjiła, czy ja spyła, 

Czy harno chodyła? 

Po tym budu spomynaty. 



Szczo tiażko robyła? 
Na dłyci dudka hraje, 
Na iiłyci chłopci. 
Meno maty ne puskaje, 
Szczo w czornoj soroczci. 
Pusty maty ^pohulaty, 
Ja ne zabarusia; 
Perszy piwni zaśpi wajut**. 
Do domu wernusia. 
Pijuf piwni, pijuf druhi, 
Dóneóki ne maje, 
Chodyt' maty po komnati, 
Z żald omliwaje. 
Oj deś moj^ jedynycia, 
Z chłópciamy hulaje. 
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11. 

0} diwczyno da hołubko moj&, 
Szczo ty meni da za zilje dał4. 
Dał4 tobi zełen^seńkoho , 
A dla teb6 mołod^seńkoho ; 
DaAk tobi żywoldbczyku, 
Mij chłopczyno, mij hołńbczyku. 
Dał^ tobi żywokostoczku , 
Mij chłopczyno nedoróstoczku. 

12. 

Oj nurci^^ nurci^; szczuko rybo nurcie ; 
Ne oddSj m«n^ maty za wdowci^. 
Budę mene wdoweć byty, kartaty, 
Mojó IJ^czeńko do swojoho rowniaty. 
Joho borod^ jak pid porohom hłyoa, 
Mojć ł^czeńko jak czerwona kałyna. 
Johó borodA, prypirzok zamitaty, 
Moj 6 łyczeńko panycz4m ciłowaty. 
Johó borod^ jak na śmltnyku smitie,^ 
Mojó łj^czettko jak kałynówoje witie. 
Joho borod4, kto ide to napluje, 
Mojó łyczeńko, kto chocze pociłiy*e. 

13. 

Oj tasia, tasia k^czeczki na staw, 

Oj dobryweczcr serce diwczyno, szczeż bo ja ne spaw. 

Ne budu spaty, oj daj meni serce diwczyno powecz^raty. 

Oj Boże, Boże w jakoho ja wdawsia, 

Oj pływ ja czer^z ryczeńku, ta ne umywawsia. 

I ne umywawsia i ne utyrawsia, 

Do tebe serce diwczyno taj pospiszawsia. 

U mene krynycia pod perełazom, 

UmJJmosia serce kozacze oboje razom. 

U mene chdstoczka szowkom wysayta^ 

Utremsia serce kozacze, chot' budu byta. 

Chot' budu byta, znaju za koho, 

Za tebe serce kozacze, za mołodoho. 

14. 

Jide kozik doróhoju, Wed6 konii woronoho, 

Wed6 konii za soboju, Za powoda szowkowelio. 
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Oj pryjichaw u dołynu, 
Stańmo koniu odpoczymo. 
Oj szcze koz^k ne prospawsia, 
A wże konyk odorwawsia. 
Oj wyjdu ja na dołynu, 
Da hlami ja na Ukrainu. 
Na Ukraini ohoń horyt', 
Kola ohnifi konyk stoit', 
Na konyku diwka sedji', 
Czesze kosu hrebińkoju, 



Prymóczuje hor^łkoju. 
Czesze kosu hreblńczykom , 
Prymóczuje daj wińczykom ^). 
Skazy diwcze, skaż^ prawdu, 
Czyj^ż ty tep^r budesz? 
Czy popowa, czy diakowa, 
Czy chorosza mużykowa? 
Ni popowa, ni diakowa, 
Tylko chorosza mużykowa. 



15. 

Oj po liori\ch , oj po horAcli , po rikjich , 
Tam pływały łebediata po rikiich. 
Oj szła diwka do brodu WKly- brat', 
Stała ty i łebediala do domu nałianiat'. 
Hyla, liyla łebcdiata do domu, 
Ilore tomd łebediati samomu, 
Szczo poroste biło pirje po jomu. 
Oj wziawsia deś barnyj cliłopeć mołodóć, 
ZabJ^w, zabyw szczo najkraszczy łebed^ć. 
Rozłetiłoś biłe pirj6 po łubach , 
Rozoliałaś krów czerwona po rikach. 
Krów czerwona to diwoćkaja krasA,, 
Czom diwczyno ue zaczesana kos^? 
Try nedili ja w perynach łeżała. 
To ja swojń rosu kosu zomniała; 
Na czetwertu duże zdorowa stała, 
Na piMuju u wys^niiWyj sad pojszł^. 
Tam ja sobi try doryżeczki znajszłk. 
Oj jednają szczo do brodu po wodu, 
A druhaja szczo cliodyty do rodu. 
A trótiaja szczo myj myłeńki chodż^w, 
Szczo w^czora srybro złoto donosz^w. 
Oj diwczyno, oj czy lubysz ty mene? 
Podaruju srybro złoto dla tebe. 
Oj diwczyno jak ne lubysz ty mene, 
Odberu ja srybro złoto od tebe. 

16 'O- 

Mołod^ diwczyna po hryby chodyła, 
W zełónomu haju zabłuclyła. 



') winkiem. -- ^) ob. Pokucie, U, i^r. 194 i 237. 



(191) 



Prybludyła k' zełónomu liaju, 
Oj tiitże ja noczowaty maju. 
Prybłudyła k' zelónomii dubu, 
Oj tut' wże ja noczowaty budu. 
Ja dumała szczo dub zełeneóki, 
A to koz^k, koz^k mołodeńki. 
Oj kozacze wełyki hultiaju, 
Wywed' meno na dorohu z haju. 
Oj jakb^ż ty dorobi ne znała, 
Tob ty men6 hultiajóm ne zwała , 
Oj nazwałab koz^k mołodeńki , 
Wywed' meno ne szlaszok byteńki. 
Oj kuplu ja piw kwarty horyłki, 
DoznA,jusia ja rozumu diwki. 

— Oj jak kupysz to sam budesz pytj^, 
Ja ne damsia iz sebe nakpyty. 

Oj kuplu ja szczej dwi kwarti raedu, 
Taki diwku iz rozumu zwedu. 

— Oj jak kupysz to sam budesz pyty, 
Ne dożdeśsia ty z mene nakpyty. 

Oj kuplu szfzej try kwarti pywa, 
Naroblu ja ciomu haju dywa. 

17. 

Oj w horodi sino osokoju siło, 

Oj deś moj6 serdeniatko weczóraty siło. 

Nech^j weczóraje, necbaj zdorów budę, 

Nechiy meno mołodoji po wik ne zabude. 

Oj w horodi ruta na wyżki kolina *) , 

Czolióś mojA. myleiikaja na łyczku zmamiła. 

Oj wożmu ja kosu, ciu rutu pokoszu. 

Taki swojti myłeńkuju taki pereproszu. 

Prosyw otóć maty, prosyła rodyna, 

ChibA jeji pereprosyt' łychaja liodyna. 

W horodi huroczok ^) , zełenyj łystoczok , 

Ne baczyła myłeńkolio wże tretij denioczok. 

Baczyła w seredu , jak pasła czeredu , 

Ne pośmiła zaczepaty, bo stojała maty. 

Oj w horodi chmil, cłimil, na tyczeczki wjefsia, 

A kto pijde za Iwana, łycha naberefsia. 

U nioho soroezka z tonkoho kłuboczka, 

A kto jomii wyszywAw? — Kateryny doczka. 



^) po kolana wysoka. 
*) ogóreczek. 
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18. 



Konóć hrebli stojM' werby, Nem^ johó, nem& johó, 

8zczo ja jich sadyła; Nem^ johó tuta^ 

Nem^ toho w Jurkowszczyni, 'No porosło po slidoczkach, 

Szczo wirno lubyła. Szałwija i ruta. 

Ja Bzałwiju peresijii, 
Rutu peretyczu, 
Oj kohó ja wirno lublu, 
Do sebe zakłyczu. 

19. 

Ty zyrońko wyozórniaja wyhrywSjeśsia , 
Kud^ż ty mij myłeóki wybir^jeśsia ? 
Wybirajuś moj^ myła w czużyj kraj dałeko. 
Perenocziij mij myłeńkij choć tu nyczku zo mnoju. 
Radby ja moj^ myła i piat' nycz6k noczowaty, 
Bojusia mojk myła szob pochodu ne wtyraty *). 
Oj ne bijsia myj myłeńkij, ja mołod^ ne ^asplti, 
Perszy piwni zaśpiwajuf, to ja tebe i zbudżu. 
Oj i Wstawaj myj myłeńkij hodi spat', 
Bo wże twoi woronyji koni zapr^hany stoj4t\ 
Wże twoho motodoho wijśka ne słychaf i ne widit'. 

20. 

Powiszu kołysku na kałyni, 

Sam4 pomandruju za dwi myłi. 

Mandrowała mylu szczej druhuju, 

Moje detiA, płacze a ja czuju, 

Wernusia do domu pohoduju, 

Ta za Czornomorciem pomandruju. 

Czornomoreć maty wywiw menfe z chaty, 

Bosu na moróz. 

Meni maty moróz ne bajduże, 

Lublu Ozornomorcia, lul)lu duże. 

Na szczo ty moja doniu upowała, 

Szczo ty toho Czornomorcia spodobała? 

Upowała mojk maty na żupani. 

Ja dńmała budu za nym pani. 

Upowała mojk maty na byczki, 

Ja dńmała, kupyt' meni czerewyczki. 

A tepór pryszłó horowaty. 

Na chlib na syl zaroblaty. 

9 utracie^. 
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21, 

W zefónoma haju Wasyl sino kosyf , 
Do nioho Marija detyna prynosyt'. 
Wasylu, Wasylu, n^ ciuju detynu, 
Jak jel ne wożmesz, na pokls pokinn. 
W zeł^nomu haju Wasyl sino kosyt', 
Wasylpwa maty obidat' prynosyt'. 
Marijo, Marijo, czohó lataj błudysz, 
Oj deś ty Marijo syna moho lubysz? 
Jakby ne lubyła, tob tut ne chodyła, 
Za twoim Wasylkóm bystra riczku bryła *). 
A w nedilu rano szcze sonce ne schody f, 
Wasylowa maty do korczmy prychodyt'. 
Wasylu, Wasylu oj idy do domu, 
Zabrała Marija wsiu twojd chudobu. 
Ne powynna ona wsi6j chudoby braty, 
Szczo ludę osudiat', to to treba daty. 
Oj wział4 Marija cztyry woły sywy, 
Zostawsia Wasylkó po wik neszczasływy. 
Cztyry woły sywy, a piatu korowu, 
Za biłeńkie łyczko, za czórnyi browy. 
Oj lulu, lulu, ty małeókij wraże, 
Tep6r Wasylowa wsią chudoba laże. 
Oj lulu, lulu, małeńkij czortoczku, 
Zderemo z Wasyla ostatniu soroczku. 

22. 

Czom ty wołj^w ne kupujesz. Oj ja woły pokupuju, 

Czom ty pola ne orfesz. Ja i poł6 poorń, 

Czom ty men6 tak ne lubysz, Pryznijusia oj wsim ludiam, 

Ta do inszoji idósz? Szczo ja tebó ne Inblti. 

Jakiż tobl did'ko stawsia, 
Szczo ty men6 odcurawsia? 
Popochodysz, poponudysz. 
Taki men6 lubyt' budesz. 

23. 

Harbdz mamciu kaczijećcia, Odczepysia darmojide, 

Czohó dureń czyplijećcia ? Bo do mene kraszczyj jide; 

Pryczypywsia harma darraa. Oj czy jide, czy ne jide, 

Prydywywsia szczo ja harna. Odczepysia darmojide. 



^) bmeła, brodziła. 
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Ne chody, ne nud^, 
Ne zalicajsia, 
Ne pijda za tebe, 
Ne spodiwajsia. 



24. 



Ne pijda za tebe, 
Bod ne chorosz]^'; 
Ne pijda za tebe. 
Bo ne majesz broszy. 



Spaty menl ne chóczetsia, 
I son men6 ne ber6, 
Bo nikomu pryhołubyt', 
Molodoji meno. 

Nechij meno toj hołabyt', 
Oj kto meno wirno lubyt'. 
Nechśj men6 toj zajmaje, 
Kto kochanie w serci maje. 

Szar maty kapiistyciu , 
Szar maty baraki; 
Żal meni pokidaty, 
Zaporoźkich kozakiw. 

Pustyż meno moj4 maty. 
Na ułyciu pohulaty, 

Koły choczesz ziatia maty. 



26. 

Ja z pid chmyzu na plcz lizu, 
Aż po chati łuna idó; 
A kto meno wirno lubyt', 
Toj na peczy znajdę. 

A ja na plcz, win za mnoja, 
Ukiyjusia z hołowoja; 
Odczepysia darnin sam, 
Ciłowafsia ja ne dam. 

Oj ja w mori kupałasia, 
Taj i w horę popałasia, 
A ja morę perebredd, 
Jak^ buł^ tak&-j bndn. 

Bid^ bidd perebude, 
Jedn4 zhyne, desiat' budę. 
A ja horę perebudu, 
Jak4 hułk takk'} budu. 



26. 

Oj mamciu had^j , had^j , A w nedilu hraty, hraty, 

Za muzyka ne d^j , ne d^j j W ponediłok laże spaty. 

Bo z muzyka i malara, A wi wtorok pyty, pyty, 

Nem^ nihdy gospodara. A w s^redu żynku byty. 

A w czetw^r podchmiłytsia, 
A w piatnyciu popr&wytsia, 
A w sobotu kupyt* struny, 
Taj na druhe sełó sunę. 



Nasórdywsia, nabniwawsia, 
Mij myłeilkij na mene; 
Oj jak hlane, serce wjane, 
I u joho i u mene. 



27. 



Sórdytsia ne dywytsia, 
Któż jomd protywytsia? 
Sirdytsia ne howoryt', 
Któż joho prynewołyt'? 
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38. 



Pochyływsia dub Da duba. 
Jawor na kałynn; 
Nahnlwawsia jed&n dureń; 
Szczo ne za n^m hynu. 



Oj ja jawor pereskoczu^ 
Tąj ne prytnlnsia; 
OJ ja durnia zanechoczu. 
Taj ne prydywlusia. 



Sam toj jaczmlA posljawsia. 
Sam win pokosywsia; 
Sam toj dureń rozserdywsia 
Sam pereprosywBia. 



Tup, tup po podwirji 
Woronymy kińmy, 
Nemli menl w Jurkowszczyni 
Ni pary, ni rywni. 



29. 



Chib&ż menl czorny browy 
Mal&r namaloje? 
Chib&ż menl z Ukrainy 
ŻenJ^ch prymandruje? 



30. 

Qj chodyła po horodi, Oj chodyła po horodi, 

Ta sadyła łobodt; Ta sadyła wyszni; 

Póki duża ta zdorowa, Sud;^ Boże żenych^, 

To i za muż ne pijdd. Ta po mojój myśli. 

Id6 koz&k z Odesa, 
Pytiijećcia diwki lisa, 
Pytitjećcia dorobi, 
Do diwczyny nebohi. 



31. 



Oj mamciu Laszók jide^ 
Szczo ja jomii zwaru? 
Kurczyniatko w horszczyniatku , 
P^rczykom zaprawlu. 



Oj mamciu muż;^k jide, 
Szczo ja jomti zwaru? 
Zełónoji barbuz;^, 
R6d'koju zaszkwaru. 



Oj mamciu harbfiz dobryj, 
To to, duże tłustyj; 
Ost4ło8ia kawMoczok, 
Budę do kapusty. 



A ja mamciu pryznajusia, 
W jedn;^m Łaszku kocb^jusia. 
Win horbatyj, ja podchyła. 
Tym ja johó polubyła. 



32. 

Laszók mamciu hulaje, 
Braszczlif johó broszy; 
Sam motornyj, wołos czornyj. 
Na łyczko cboroszyj. 
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Czorny wusy, zupin knsyj, 
Powytryszcziw wyloty; 
I sam hraje, sam spiwaje, 
Zadaje ochoty. 



Pryjlchała kompanija, 
Tep6r wże ja zapaniła; 
Jrd^n Folkk y druhi Rusin j 
Treti kozik czorno-wusy. 



Hopy hop; hopońki^ 
Szob tak szczodetiki, 
Toby my hnlały> 
Bez soroczki chodyły. 



83. 



Oj w horodi buraki, 
Zeł6naja byczka; 
Lublaf mene panyczy, 
Choć ja newełyczka. 

Na hołowi kudry wjut^sia, 
A sa mene chłopci bjufsia. 
Ne byjtosia nemi za szczo, 
Choć ja harna, ta ladaszczo. 



A w horodi biła hłyna, 
Menfe maty za te była, 
Men6 maty za te była, 
Szob panycz^w ne lubyła. 

Oj w horodi buzyni, 
Taki biła jak i ja; 
Kto id^ ne mynfe, 
Pociłujc obyjmć. 



34. 



Oj na wodi dwa łfebedi, 
Dniuje i noczuje; 
Ne bfidemo serce w pari, 
Duszi moji czuje. 



Oj na wodi dwa łfebedi. 
Obydwa biłeńki; 
Ne bMemo serce w pari, 
Bo szcze mołodeńki. 



JakbJ^ piszł^ do kosteła, 
Stały u ołtari, 
A kto hlane każdyj skaże, 
Choroszeńko w pari. 

35. 

Nahniwawsia mlj myleńki na mene, 

Jak siidemo wecz^raty, ne howoryt^ do mene. 

Jak pijdemo w pole, odw^rncćsia od mene, 

Ne dysz, ne dysz pohinaja swoim duchom na mene. 



36. 

Zarży, zarży sywyj koniu i stań na p(»rao8ti, 
Pojidemo weczerkom do diwczyny w hosti. 
Hej, hej sywyj konin, tam diwczyna mołodi, 
Hej, hej sywyj koniu, budę tobi wyhoda. 
Oj wżeż ja hospodare tu wyhodu znaju. 
Jak prywiażesz na wsiu n^cz, to ne spohadajesz. 
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Hej, hej dokticzyło hospodara nogyty, 
Dujłe Boże wże żyweńko weczornyci skończyty. 
Hej, hej dokticzylo brywoókamy morhaty, 
Dajżę Boże wże żyweńko swohó mnża dostaty. 
Prypnti fartiich dorohij , — srybny, złoty berehi ; 
Wyszywana seredyna, — czy ne harna diwczyna ? 
Wożmti persteń na pałeć, — cbodim serce u taneó; 
Szczej korali powiszu, — swoho muza potiszu. 
Hej, hej, ne rik, ne dw^ briwońkamy morhała, 
Foki swoho myłeńkobo bolubońka dostała. 

b) kobiece. 

37 *). 

Ticzfe ryczka newełyczka, schoczu p(reskoczu, 
Odd&j rnen^ moj& mamciu za kołió ja schoczu. 
Oj oddató mon^ maty za kohó ja chtiła , 
Szumyt' hiidó nahitjoczka koło moho tiła. 

Ticzfe ryczka newełyczka, schoczu pereskoczu, 
Odd^j meno moj4 maty za kohó ja schoczu. 
Oj oddało men6 maty za dida staroho. 
Ta kazała szanowaty tak jak mołodoho. 
A ja johó szanowała, szanowaty muszu, 
Zmyłnjś Boże nadomnoju, wyjmy z joho duszu. 
Ticzfe ryczka newełyczka, schoczu pereskoczu, 
Oddśj men6 moj4 maty za kohó ja schoczu. 
Odditj meno mojil maty za kohó ja ważu , 
A jak pryjde meni bid^ to tobi ne skazu. 

Zacz^w meno muż mij byty, za-kisońki westy, 
Ratfij, rattj meno maty, ratujte wy sestry. 
Ratowały meno sestry a maty ne chtiła, 
Takoho ty moj^ doniu kawalera chtiła. 

38. 

Czoma hreczka, biły krupy. Skoro pj^nycia do chaty, 

Ne popadaj diwcze w ruki. Zaraz każe ciłowaty. 

Bo jak meni popadeśsia. Ja ne budu ciłowaty, 

Tożto łycha nabereśsia. Bo uem^ szczo weczóraty. 

Oj w sobotu zaruczywsia, Postkwyła borszcz bez miasa, 

A w uedilu ożenywsia, Sami^ siła podperłasia. 

W ponediłok zacz^w pyty, Ach szczoże ja uczynyła, 

A w wiwtorok żynku byty. Szczo pj^nyciu polubyła. 



O ob. Pokucie, U, Nr. 317 i 328. 
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ljcij'V myska do poroha, 
Czoło wicze bijsia Boha; 
Czoło wicze szczo ty robysz, 
Szczo zawsidy pjany cljodysz? 



Skid&j iyoko peremitktti 
Nesj" menl na lioryłku; 
Jak ne budę czobó pyty^ 
Tożto budn tebi byty. 



Czyż ja tobl ne żonky 
Czyż ne gospodynią? 
Sim deń cłiaty ne meł&, 
Smitia po kolina. 

A ty łajesz men6, bjesz^ 
Za jaki uczynki? 
Czyż ja tobi ne naprała, 
Za rik try poczynki *) ? 

Jedfen prała do Rozdwi *), 
Druhi do Mykoły, 
Treti prasty począł^ , 
Z wesnj^ do Pokrowy. 



39. 

Ne sami ja prała, 
Komk pomabała, 
To za 8yl| to za krup;^. 
Za kusoczok gała. 

Ne sam& ja prała, 
Prrfy pomocznyci, 
To za syl, to za chlib, 
To za palanyci. 

A ty men6 łajesz, bjesz, 
Sam ne znajesz za szczo; 
Jakij ty, tak&-j ja. 
Oboje ladaszczo! 



40. 



Oj pijdu ja ponad łubom, 
Tam mij myłyj ore płuhom; 
Oj win ore a ja płaczu, 
Marne swoji lita traczn. 

Oj ponesti jomd jisty, 
Czy ne skaże menl sisty; 
Oj ponesii jomu pyty, 
Czy ne budę howoryty. 



I najiwsia i napy wsią, 
I na rold pochiływsia. 
Czobó łeżysz czom ne oresz, 
Czom do mene ne howorysa? 

Oj ja łeżti i dnmaju, 
Ne po mydli żynku maju. 
Oj ty rudy a ja biła, 
Czom ja teb^ polubyła. 



41»). 

Czy to tyji czóboty, szczo ziat' daw, 
Szczo za tyji czóboty doczkti wziaw? 

Czóboty, czóboty wy moji, 

Czom diła ne róbyte wy menl? 
Powisyła czóboty na k r u c z k ti *), 
Czy ne pijduf bilj^*^) praty za doczkti? 

Czóboty, czóboty i t. d. i t. d. 
Na ryczku szła w czobotiach, — rypiły, 
A z ryczki szła w czobotiach , — łypiły *)• 

Czóboty, czóboty i t. d. i t d. 



M wrzeciono z przędzą. — ^) Boże Narodzenie — *) weselna. 
*) na haku. — ^) bielizny. — •) chlapily, — człapały. 
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Na ryczku szła w czobotiach i 
A z ryczki szła w czobotiach i 
Czóboty, czóboty wy mojl, 
Czom diła ne róbyte wy meni? 



z pracz&m, 
z płaczem. 



a ja mołodaja po wodu, 

a ja widereczka pid hora. 

widra kameńc^m, 

lołod^ jaworcóm^ 

mysła werboju, 

'Stroju wodoju. 

korkn, b^teńku, 

nenó mołodujn 

cin pohnl^t'. 

tebó pusKaju, 

sobi Q swekmchi. 

korko, m^tinkOy 

sen^ mołodnju 

cin pohulM'. 

teb^ pnskaju, 

sobl u d^werka. 

erku, br^tiku, 

neii6 mołodiiju 

ciu pohulM\ 

tehh pnskajU; 



42. 

Prosyś sobi u zowyczld. 
Oj zowyczko, sestryczkO; 
Post^ men^ mołoduja 
Na tiłycia pohaUf. 

— Ja tebó pnskajuy 
Prosyś sobi u myłoho. 

Mij myłeńkij, wirny draże , 
PustJ^ meno mołodnju 
Na ^łyciu pohul4t\ 

— Ja tebe puskaju, 
Pros;^ś sobi u detiaty. 

Ja detynu w luiku, w lulku, 

A sam4 ja, mołodaja, 

Z diwcz^tamy na jułku ^). 

Ja detynu w kntók, w kutók, 

A sam4 ja, mołodaja, 

Z diwcz^tamy w tanók. 

Ja detynu w kropy wku, w kropy wku, 

A sam4 ja, mołodaja, 

Z diwcz^tamy w kałynku. 



43. 



Dkraini myłoho maju, 

do nioho dumaju. 
ała pid sełó, 
meni neweseło. 
ała na podwlrjeczko , 
nyłoho weslleczko. 
Lcze Michajło, 
do nas pryjichało. 

czużyna, oj czy rodyna, 
oja persza myła ? 
z *J myła stydka , 
z myła brydka, 
z nehodna, 
i^ sestr^ rodnia. 



Oj w łuzi kałyna, 

Pochiłyłosia witje; 

Radby ja myła z toboju żyty, 

Ta prywezła persza dity. 

Koniii. sidłaju, upraż znymaju, 

Wełyku tuhu maju. 

Koni4 sidłaju z dwora zjiżdżaju. 

Do Insżoi dumaju. 

Podaj ruczeńku na konyczeńka, 

Wełyku tuhu maju. 

Oj tak ty każesz, tak ty boworysZ; 

Szob ja tut ne tużyła. 



lica. — ') kłamiesz. 
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44. 

Oj pod wysznieju, pod czerósznieju , 

Stolt' 8tar;^j z mołodoju jak z jahodoju. 

I prosyłasia i mołyłasia, 

Pusty men6 staraj didu, pohulaty pijdu. 

I ja ne pijdti i teb6 ne pnszczti, 

Bo ty mene staroho pokinaty choczesz. 

Ne kidaj mene mojk hołnbońko, 

Na czużoji storoni w łychoji hodyni. 

Kupld tobl chatkii i szcze sinożatkU; 

I stawki i młynki i wyszniówoho sadk4. 

Ja ne choczn chatki, aui synożatki, 

Ni stawki, ni młynki, ni wyszniówoho sadk4. 

Bo ty staryj diduhd., zohnnwsia jak dnhk, 

A ja mołodeńka halaty radeńka. 

45. 

Ożenywsia wdow^ć, ożenywsia mołodóć, 

Ta wziaw żynku ne do lubowy. 

Ne do lubowy, ne do rozmowy, 

Ni biłeje łyczko, ni czómyji browy. 

Poszów wdowóć da na jarmarok, 

Kupyw korabia ^) za sto dwadciaf rubliw z połowynoju, 

Posadyw żynku szcze z det^noju. 

Odopchniiw myłu od bereżeczka, 

Ta ne daw jeji ni wesełeczka *). 

Korab^l pływ6 ne potopaje, 

A myła sedyt' aż omliwaje. 

A detynoczka tak jak zyroczka. 

Oj wernyś myła ne budu byty, 

Ani nahajkoj, ni dubynoju, 

Nazwii ja tebe liospod^nioju. 

— Ne werndś myłyj, ne wernńś druże, 

Bo ty byw mene dubj^noj duże, 

Bo ty byw mene ta dubj^noju, 

Ne nazwaw mene liospodj^nioju. 

Oj ty byw mene ta nab^jkoju, 

Ne nazwaw mene ta chaziSjkoju. 

Bo ty byw mene, wołoczj^w mcue, 

Taki czorta zjiw, ne naucz J^w mene. 



') okręt. — ') wiosła. 
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46 0. 

Mołodycia kraj okońcia na chłopcia morhaje, 

Pryjd^, pryjd^ barnyj chłopcze z w^czora do mene. 

— Jak do tebe prychodjrty? majesz czołowika; 

Jak zastane men6 w chati to nmałyt' wika. 

Oj poszlti ja staróńkoho kałynu łomaty, 

A wyskocz^w barnyj cbłop66 z konopni do cbaty. 

• •••••••••••••• 

IdJ^, idj^ moji doniu tata wybladaty, 

Jak budę tato idt^, daw^j szwydko znaty. 



Id6; idh mo}k maty, taj w dołoni płeszczą; 

Hul^j, bul^j mattiseńko nem^ tata jeązcze. 

W^hlanu ja w o k 6 s z e c z k o *), aż kałynu wydko ; 

Zwywijś, zwyw^jś barnyj chłopcze taj od mene szwydko. 

Hlanu ja w okószeczko, kałyna błyzeńko ; 

Deż ja teb6 taj podinu, moj6 ty serdeńko? 

Oj włożu ja myłeókobo pod perynu, 

Sam^ lażu i skazu, szczo wże hynu. 

IdJ^ starj^ borodaty, kup^ menl medu, 

Bo ja takń duże słab^, bołowki ne zwedu. 

Poszów star^ borodaty medu kupo waty, 

A ja chłopcia za rńczeńku, taj w^weła z chaty. 

Id6 starjr borodaty, f^lirkoju trepłe; 

Oj deś tut buw wrażyj chłopeć, tylko misce tepłe. 

Majesz szczaście wrażyj synu, szczo ty schoronywsia, 

Buwby boki obłat^w, szczob z ryk ponosywsia. 

Oj kołj^ ty żynko dobra, blady®) czołowika. 

Jak wożmu ja nah^jo^zku, ta jimalu wika. 

47. 

Sarad. ja Bamk hospodyni w chati, 
Nenji komd poradońki daty. 
Md.tinka starają, swekrucha łychaja, 
Szczej do toho dęty na mała ja. 
Rubajte topolu, stanowif komoru, 
Rubajte druhuju, stanowit' nowuju. 
Zaczyniajte men4 mołoduju, 
Stanowite wartu bystruju. 
Wożmu ja z żartu bor^łoczki kwartu, 
Napojti ja swojil lubuju wartu. 



, *). ob.. Pokucie, U, Nr. 303. — *) okieneczko, — *) pilnuj. 
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W^rtońka usnuła, in^tinka ne czuła ^ 

A ja mołodaja hnlaty machniiła. 

Hulała ja noczku w wyszniowym sadoczku, 

Z toboju ty mij hołuboczku. 

Hulała ja druhu w tómnomu łułiu, 

Z toboju mij newirny druhu. 

Culała ja tretiu pry jannym barwinku, 

Oj z toboju ty mij nedo wirku. 

Hulała czetwertu w chorószomu żyti, 

Bo ja dumała dobre w switi żyty. 

Hulała ja pjatu w zełenoj pszenyci; 

Ne spyniała maty swojój jedynyci. 

Buło men6 maty oj todi spyniaty, 

Jak ja jeszcz6 ne szła, wsich noczók hułMy* 

Hulała ja szostu w chorószomu prosi. 

Oj jak ja hulała, tak hulaju dosi. 

Oj w poli topylka, kola jejl ilchi*); 

Rozp;^łasia, rozhuld.łasia hospodara żynka. 

Oj pje taj hulaje o domi ne dbaje, 

A któż jejl hospodarstwa w doma dohladaje? 

Oj w łuzi kałyna, na kałyni witki; 

Dohladajut' hospodarstwa m^łeńkiji ditki. 

— Oj chotiła myła, myłoho zlakaty, 

Oj lahł^ na łyżeczko, stała duże stohnaty. 

Myłyj zażurywsia, piszów pidhoływsia, 

Koł^b ciuju pochowaty, z druhojub żenywsia. 

Pryszłó try wdowońki m^łuju rady ty *), 

A myłyj pohladaje kotrń polubyty. 

Pry szło try wdowońki mj^łuju eh o waty, 

A myłyj pohladaje kotrii sobi wziaty. 

Maty nasza maty, de nam teb^ wziaty? 

Czy nam tebe zarobyty, czy idtj^ kupyty, 

Czy pobrafsia za ruczeńki, idt;^ utopyfsia? 

Ditki, mojl ditki, szczeż ja ne wmirała; 

Tylko swoho myłeńkoho umil próbowała. 

Myła moji myła, jakd,ż ty zmysły wa, 

A ja dumaw szo ty wmerła, a ty łeżj^sz żywa. 

49. 

Oj ty czoło wicze, Oweczkam dawaty; 

Ostawajsia w doma, A ja pijdu na bazlir, 



') ob. Pokucie, II, Nr. 431. — ») olcha.— ') ubierać do trunmjr* 
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Soli kupowaty. 

Szozoi Ja narobyła. 

Soli ne knpyła, 

W szynkti aabhidyła. 

Detili płacze, 

Swyni& w wikna fikacze. 

Oj tatUy nasz tatn, 

Zatopj^ nam chatu. 

Ne budu pałyty, 

Ne budu swityty, 

Wożmti cip I 

Pijfln w t^ *), 



Zyta mołotyty. 
Udaru ja cipom , 
Hlann na storonu^ 
Idtit druhi lude^ 
Moj6j myłoj ne maje. 
Oj ty żynko Floro, 
Szczo ty narobyła, 
De ty wołoczyłaś? 
Ty diimajesz czoło wicze , 
Szczo ja takd, pjana? 
Oj spytaj sia tych ludy, 
Szczo-j razu ne wpała. 



ył&sia ja, ne za wasze ja; 
mene kurka nanesłasia, 
za jajcia upyłasia. 
mene piweń na szopi, 
.nls jaj^ć try kopi. 
ja jajcia prodto. 



60. 

I dowżoczok oddto. 
Pryjszów żyd po dowżók, 
Wziaw try kopy łożók, 
I kociubii, pomełó *), 
Men6 w doma ne buło. 



61. 



Y ja tobl ne kaziła, 

berj^ ty menó^ 

ja rodu serdjrtoho, 
I nauczysz ty men^. 

Bo ja p^ńśkoho rodu, 

Ne robyła diła z rodu '). 

o6 ty wybyj ciłyj lis, 

.ki z mene jed^n bis. 

oć w^rubaj wsiu dubynu, 

narowu ne pokinu. 

Bo ja p^ńdkoho rodu, i t. d. 



Oj ne żała ja nikoły, 

r żaty ne budu; 

Napnj^ serce hałabudu, 

Ja łeżaty budu. 

Bo ja pMśkoho rodu, 
Ne robyła diła z rodu. 

Ne topyła, ni waryła, 
Nemd. drów, ni wod^; 
Chody serce, pociłuju, 
Taj na p^ńszczynu id^. 

Bo ja p^ńśkoho rodu, i t. d. 



Tup, tup nohoju, 
Ostałasia wdowoju; 
Wdowi i mołodi, 
Szczej dity czeredo. 



52. 



I pyt' budu, 
I hulM' budu. 
Jak smerf pryjde, 
Pomyriit' budu. 



') na cumno. — ') pogrzebacz i miotłę. 
') nigdy od urodzenia. 
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I moróz łreszcz^t', 
I wodk chlu8zcz;^t'; 
Kum do kumy 
Sudak^ taszczyt\ 

Ty kiimoczko, 
Ty hołiiboczko , 
Zwary meDi sudakli, 
Szoby juszka bułdr. 



Oj ty znaw na szczo braw. 
Ja ne umiju żaty; 
Budę twojk pszenyczeńka , 
W poli zymowaty. 

Oj ty znaw na szczo braw, 
Ja ne umiju szyty; 
Bndesz ty mij mykukij, 
Bez sztanyw chodyty. 



Oj huknń, liukni'i, 
Nech^j md.tinka czuje , 
Nech^j wże meni, 
Wecz6rońku hotuje. 

Weczeraj doniu, 
Ta lab^j sobi spaty, 
Ja teb^ zbudżu^ 
Jak tow^r budut' hnaty. 



Oj żyw ne lubyła, 
I um6r ne tużyła; 
I na ławci łeżyt', 
I ne budu tuż^t\ 
Harbuzoju zadzwonyla , 
Mórkwoju zaśwityła, 
RM^koju pomynała, 



Na szczo meno mij b^łeóku, 
Na szczo men^ odruż;^w? 



I jtiszeczka, 
I petrdszeczka. . 
Knmk luba, kam& myła, 
Enm^ duszeczka. 

Oj kum do kumjr, 
Horyszeńki nis; 
Oj kum od kumj^, 
Na bik wjazy *) ponis. 



63. 



Oj ty znaw na szczo braw. 
Ja ne umiju praty; 
Budesz ty mij myłeńkij, 
Jak swyni4 kudłaty. 

Oj ty znaw na szczo braw, 
Ja ne umiju szyty; 
Budesz ty mij myłeńkij, 
Na peczy sedity. 



54 »). 



Wstawlij newistko, 

A szob wżeż ty ne wstała! 

Podój korowy, 

Szczo od bafka nalinała. 

Nech tyji postojM', 
Szczo od bafka nahnała, 
Tyji podoju, 
Szczo w swekruchi zastała. 



Na Inszoho pohladała. 
Na mohyłki idti płaczu, 
A z mohyłók idd skaczu; 
Chwała tobi Chryste caru, 
Szczo mij myłyj na cmyntaru. 
PrysJ^pały, prykopały, 
I nohamy prytoptały. 

66. 

Za takoho ja piszłii., 
Łutsze buł^b ne zrosłii: 



*) szczękę. — ^) ob. Lud, serya XII, Nr. 150—155. 
»j ob. Pokucie, II, Nr. 348. 
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Btydky i brydky, Oj jak stanę szczebetaty, 

) roboty ne ezwydk;^, Treba z chaty utikaty. 

szcze taki szczerbaty , 



c) męzkie. 



67. 



KazA,w menl bafko szob ja ożenywsia, 

Szob po noczA,ch ne chod^W; taj ne wołoczywsia. 

Koł^b bafko dobryj, taj wziaw bat^h dowhij, 

Dąj staw syna nauczM' szob ne chodów do diwcz&t. 

Perest&ń kozacze do mene chodyty, 

Czy ne stanut', perestanut' worohi hudity. 

Oj ne perestanut', doki ne dostanu, 

Biłych nyh, czornycb brow, chorószoho stanu. 

Oj iszów ja na weczorki temnfeńkoji noczy, 

Sedji;' huska na worotach \ ;^raczyła *) oczy. 

A ja każu hyla, była, a ona prysiła; 

Eołyb ne kij, ne p^łycia, buł^b men6 zjiła. 

Kołyb ne kij, ne p&łycia, zołotaja dudka, 

Ostałabsia diwczynońka jak sywa hołubka. 

Pryjszów ja na weczorki, prosiąt' men6 sisty, 

Dajtit' menl barabolu nełtiplanu jisty. 

A ja tuju barabolu z tycba obiraju, 

Na połyci war^nyki okom nabladaju. 

Stały świczkl potuchaty, stały diwki spat' lahaty, 

Ja za tyji warćnyki, taj nawtekl z chaty. 

Wyjszow ja za worota, skazów sobi sisty, 

Dawdj tyji warćnyki z medom, z makom jlsty. 

Pojiw ja warónyki, taj staw w werenyci, 

Oberniiw ja makótryku ^) w siniach na połyci. 

ntikd.w ja z weczornyci czerfez try horody, 

PotoptS,w ja hr.rbuzynie, narob;^w ja szkody. 

Kołybże to harbuz;^, a to harbuzynie, 

Kołybże to chłopci, a to bisowynie. 

68. 

Oj znaty, znaty, Łóżkoju, myskoju, 

Kto ne żonaty, Szcze i koł^skoju. 

Blłeje ł^czeóko, Oj znaty, znaty, 

Jak u paniaty. Szczo wże żonaty, 

Jak ożcnywsia, Skrutywsia, zwertiwsia^ 

Taj zażurywsia. Jak pes kudłaty. 



O Wypuczyła? wytrzeszczyła. — '*) ipakotra — misa głęboka. 
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69. 



De ty dube zymowftw, 
Szczo ne rozwiwawsia ? 
De ty synku noczowiw, 
Szczo ne rozuwawsia? 

Zymowiw ja tatu, 
W zełenoj liszczyni, 
Noczowd,w ja mojk maty^ 
U lubój diwczyny. 

Szczo ty synkn robysz, 
Szczo po noczd.ch rhodysz? 
Sklirżaćcia mołodyci^ 
Szczo szkódońku robysz. 

Oj budu chodyty, 
Szkódońku robyty; 
Buło meno moj^ maty, 
Małym ożenyty. 

Kołyb że ja bułii. znała 
Swojti hodynoczku, 
Buł^b tebó ożenyła, 
Szczej u po wy toczku 



Ożynysia synka, 
Wożm^ sobl żynku, 
Woźmy sobl pannoczku, 
Uwdowynu doczku. 

Oj wdowyna doczka, 
To ne moj& rywna; 
Chodyt' sobi po rynocjsku, 
Tak jak koroUwna. 

Ani z neju ostaty, 

Ani rozmawlaty. 

Tylko szapku pid rtlczeńku. 

Na dzieńdobry daty. 

Na dzieńdobry maty, 
I ty stard, neńko, 
Czy oddasy swojti doczku, 
W oseni za mene? 



Oj ziatiu, mij ziatiu, 
Szkodo twoho słowa; 
MojS, jedynycia, 
Ne noczuje w doma. 

Budo noczowaty, 

Budem nauczaty ; 

Wis;^t' kańczńk na kołoczku, 

Bud^ nauczaty. 



60*). 



csumacka. 



Stełysia, stełysia zełenyj sporysze jak łyst po wodi, 
Ne tisztesia wraży-j woryżeńki z czum^ćkoi pryhody. 
Czumaćka pryhoda, jak cliołodna wodś, jak zymna ros^; 
Witer powije i sonce pryhryje, ros^ na dył opade, 
Czum^ćkaja sława ne propade. 

Oj na hori, liori, jarają pszenycia, w dołyni owós; 
Oj zbir^jtesia czumaćka bromado, pojldem w Od^s. 
Oj pryszły żydy, żydj^ arendary, wołj^, wozy kupowat'; 
Oj ne znała czumaćka hromada szczo na teje odkaz^t'. 
Jak meno Boh spomoże, woły, wozy pokuplń, 
Kłynówyi *) jarma, ternowy ^) zanozy, oj sam sobl poroblń, 
Swoich czumakiw, swoich mołodciw, do Odesy zawedń. 
Na ludżkuju sławu, na ich pohowory, chot' raz w Krym scbożi^, 
Sztyry maży ryby a piMuju soli, oj do domu prywezd. 



') ob. Pokucie^ II, Nr, 462. 



*) klonowe, 



*) głogowe. 
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61. 



czumacka. 



7 misteczku Da rynoczku, 
>je cznm^k horyłoczku; 
)je czam^k taj hulaje^ 
^rysza napowaje^ 

> towarysz wirny buw. 
»je czarni taj upywsia, 
orczomci i zwaływsia. 
ik^roczka mołod^, 

m broszy zabrała, 
czumak^ z karmana; 
mdywsia czam^k w rańci, 
ik broszej u karmańci; 
ii za szczo jisty i pyty, 
Arysza napoity, 

► towarysz wirny buw. 
iklU*oczko CbajkO; CbajkO; 
horyłki na borg wartko, 
ik^roczka trefsia, mnefsia^ 



Odwernefsia zaśmijefsia, 
Oj z czumak^ z duraka. 
Oj poszowby ja do domu, 
Taj bojusia pohoworu; 
Dobre znaju budut' byty, 
Szczej zastawlaf żaf, kosyty, 
A ja czum^k nezdorów. 
Oj wyjdu ja na dołynu, 
Da hlanu na Ukrainu; 
Na Ukraini dobre żyty, 
Ani żat', ani kosyty, 
Inó med, horylku pyty. 
Oj wyjdu ja na dołynu, 
D a hlanu ja na Ukrainu , 
Chodiaf woł;^, stojat' wozy, 
Łeżat' jarma, szczej zanozy, 
Wse czum^ćkoje dobro. 



62. 

Blłaja berezo, czom ty ne zełena? 
Mołodi diwczyno, czom ty ne weseła? 
Jak meni berezi zełenoj stojaty, 
Koły czas i wremia w soldaty stupaty. 
Meni mołodomu stup^f u soldaty, 
A za mnoju płacze oteó, rydnia maty. 
Oj ne płacz ty maty, bo ty wże starają, 
Nech za mnoju płacze żynka mołodaja. 
Nechij płacze żynka, szczej dr;^bnyi dity, 
Sam pijdń w sołdaty, Gosudaru służyty. 
Oj odd^m ja żynku pan^m na poruku, 
Sam pojdti służyty w sołdićkuju muku. 
Oj odd^m ja dity dobrym gospodaram. 
Sam pojdti służyty Bohu gosudaru. 



rekrucka. 



coszu ja berezynu, 
coszu olszynu; 
lakłała kor^łykiw^ 
biłuju szyju. 



63 '). 



Ticz6 wod^ z pid hoToda, 
Z wj^szniowoho sadu; 
Ełycze koz&k diwczynońkU; 
Sobi na poradu. 



) ob. wyż6j waryjantj dumka Nr. 7. 
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Porid' meni diwczynoAko, Czortby twojd paryw matir, 

Jak r^^dniaja maty, Z twojeju radoju; 

Oj czy meni żenytysia, Ja do tebe z szczyrym sercem, 

Czy na tebe żdaty? A ty z neprawdojn. 

— Oj ja tobi kozaczeóku, Oj win jizdyt', oj win jizdyt', 

Radżu ne poradżu; Oj win zaznajećeia; 

Ja z toboju weczor stojti, Onk z nioho mołodoho, 

Na druhoho hladżn. Szczej w4czy śmijećcia. 

64. 

Oj czy meni połyciu tesaty, 

Czy do diwki na wsiu nycz jichaty? 

Oj zakinu ja swytynu na spynti, 

Do diwczyny na wsiu nyczku dmuchnii. 

Oj oczyny diwczyuońko siny, 

Bo wże mene sobaki zajiły. 

— Nech^j jidi^^ necMj pokusajuf, 
Bo wżeż men6 krd.szczyi kochajut^ 

Oj oczyny dlwczynońko stajnia, 
Nechajże ja kónyka postawln. 

— Ne dla tebe bafko stajniu stawyw, 
Szob ty swoho kónyka postawy w. 

Czom ty meni wperM ne kazała, 
Jak od mene pod^roczki brała? 

— Ne bahaćko *) pocUroczkiw brała, 
Tylko sim par czerewyczkiw stoptała; 
A wóśmaja w komori na skryni, 
Beryż tebó wraża maty z nymy. 

Oj daj maty od komory kluczy, 
Nechajże ja kinu jomii w wyczy '). 

66. 

Lulka moj4 pinkówaja z w^czora knryłaś, 

Położyw ji na połyci, upała rozbyłaś. 

Oj propała para woływ, propałab druhaja, 

Oj szob meni worntiłasia lulka pinkówaja. 

Pijdii ja do Kijowa, lulku kupowaty, 

Bidna moji hoływońka, z nykim torhowaty. 

Czerni&waja diwczynońka pszonó ^) prodawała , 

Ona meni mołodomu lulku storhowała. 

Za Idloczku kopijoczku, za tiutitin try broszy, 

Kmff kurj^ mij myłeńkij, czerniawyj, choroszy. 



') dużo. — *) w oczy. — 3) jagły. 



(io^) 



66 0. 



Ja firyć koz^k z za Dunaju , 
Eoz^ćkoje wijsko maju. 
Oj Bjizdyw ja świt szyroko , 
Ne baczyło moje oko; 
W jednjon miści napj^tało , 
A serdeńko prybawlało. 
Napytńw ja tam diwczynu, 
Na imik j6j Eateryna. 
Tożto harna; czornobrywa, 



Mojemu serdeńku myła; 
Nóżka mał^, ruczka biła^ 
Stan toneńkij, sam^ myła, 
Oczki jejl sam^ siajut', 
I serdeńku prybawlajut'. 
Szczo d^m to d^m tomti panu, 
Katerynu wse dostanu; 
Try Turczanki dam w zaminu, 
Za odnuju Katerynu. 



Oj ne maje tam dobr^, 
De do chaty cbodyf dwa. 
Jed^n sed^ obnimaje, 
A druliomu serce kraje. 
Oj ne sid^j koło mene, 
Ne dywysia ty na mene ; 
Jeść harnijszy szczej bołiaty, 
Majesz w czomu wybiraty. 
Ne posłucliaw, ożenywsia, 
Taj siw sobi zażurywsia; 
Taj siw sobl zażurywsia, 
Szczo z bldnoju ożenywsia. 



67. 

Oj ne sedj^, ne żurysia, 

Na bohatycli ne dywysia. 

Jak nam Hospód' schocze daty, 

To i my budem boliaty. 

Na pohybel schodyf tomu. 

Kto ber^ bohaczku z domu. 

Po spacirach szczo dnia chodyt'. 

Za soboju chłopciw wodyt\ 

Ty ne smij słowa skazaty. 

Wychowanie zaraz znaty. 

Ty ubohi, ja bohata, 

Moj^ prawda, moj^ chata. 



68*). 

Oj na horl chatka, tam kum^ moj^, 

A u kumy diwczynoóka, to dusz^ moj^. 

Ja z kumoju pokum^jusia, 

A z mojeju diwczynoókoj powincz^jusia. 

Zawęził popti pszenyci kopd, 

Szob meno zwincz^w z moj6j diwoczkoju. 

Pszenyciu daw, szlubu ne wziaw, 

Szob ty mij pope, za to w trasciu ^) wpaw. 

Szób teb^ trasł^ plwtora roku, 

Szob z tebó w^rasła pszenyci kopti. 

Szob teb^ trsLslk i twojd żynku, 

Szob z teb6 wytrasła mojd horyłku. 

Szob iehh trasłli i twoi dity, 

Szob tobi ne dała w chati wsedity. 



') treść skażona; — ob. Pokucie, U, Nr. 242. 
») ob. Pokuci6, II, Ńr. 258. — ») febra. 

Zb. Wiad. Ant. Di. Ul. T. YIl 
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(210) 



Oj bid& tomti neżónatomu^ 
Jak tomti hórszczyku taj szczerbMomii. 
Z pid spodu kip^'; z wercha zbihaje^ 
De sia oberne szczaścia ne maje. 

69. urywek. 

Tow^ryszy żóniaf sia a ja i ne dtimaju j 
Stojd kolk dunajU; top^tysia dtimaja. 
Jak menl topyfsia, nykomu żuryfsia; 
M^tinka stareńka, sestrycia małeńka. 

70. 

Oj u boru sósonka, u boru^ 
Tam buduje chłopczyna komoru. 
Tam do joho ta diwczyna prychodżała^ 
Onk jomd z tychóseńka promowlała: 
Budiij, buddj, mij myłeńki wysoko, 
Da pryrdbl^j okóneczko szyroko^ 
Szob do mene sołcwejko prylitiw, 
Szob men^ ran^seńko probudż^w. 
Na 8ZCZ0 tobl moj^ myła sołowejkO; 
Jest' u tebe rydnj^seńki bateńko, 
To win teb^ i zbudyt' probudyt', 
A jak pij de do susidki osudyt': 
A czużyi uewistońki jak mak ewiw^ 
A moj^ ladaszczycia iszcz^ spyt'. 

71. 

Szumyt' hud6 sosónoczka, Oj wy bratjr połkowyji, 

Płacze, tużyt' Moskówoczka; Nakażyte mojij myłyj, 

Płacze, tużyt', narekaje, Nech^j na mene ne żde, 

Na bytyj szlach pobladaje. Za druhoho za muż id^. 

Bytym szlachóm Moskali idtit', Jak jejl dobre budę, 

Moho muza kónyka weduf. On^ men6 ne zabude. 

Na kónyku sidło siaje, A jak łych& dola imećcia, 

Moho myłoho ne maje. Ne r^z, ne dwk zapł&czećcia. 

72. 

Oj wyjdu ja na horu krutuju, 

Stanu podywlusia na wodu bystruju. 

Szczuka ryba w mori hulaje do woli, 

A u wdowy syn choroszyj, nemii jomd woli. 

Tylko jomti woli, szczo w cz;^8tomu poli. 



(211) 



Pohoriła styrta Bina^ 
Na żowtym pisoczku; 
Oj kto2 menl mołodomu, 
Wypere soroczku? 



73. 



Maty wże stareńka^ 
A 8estr& maleńka; 
Ne zdiiżajut' ^raty; 
Treba menl mołodomU; 
Dlwczyny szukaty. 



74. 



Jak na stawfti tak oa ryczcie 
Dąjte pokij mojij żyńci; 
Oj łycho oe Marlja^ 
Szcze śmijefsia kanalija. 
Moj& żynka znakomyta. 



Podrapana z zadu swyta; 
Szczej na nohu nalahaje, 
I na pieczach horbók maje^ 
I na oczy kapraweńka, 
Szczej pid nosom smarkateńka. 



d) rozmaite. 



A did babi kożtich sprawyw, 
A na zymu wziaw widprawyw. 
Id^ babo doróhojU; 
Meż czórnoju wyłóhoju. 



76. 



Oj mjj mył^seńki didu, 
Prysi^j-Bohii szczo ne pijdu; 
Derż^w men^ w mołódosti, 
Derży tepór pry st^rosti. 



76. 



Oj Tetiana, Tetiana, 
Czomobrowa kochana^ 
Na worotiach stojała, 
Taj na chłopciw morhala. 

Chodlf chłopci do mene, 
Czorny browy u mene. 
Czort teb^ ber^ z nymy, 
Dawno ty manysz nymy. 



76 a. 



Kol;^b ja ne manyla, 
Tob ja bosa chodyla ; 
A to ja maniu, mania ; 
Czerewyczeńki maju. 

Odn^ para czorna, 
A druha czerwona, 
TrAtiaja zełena, 



Tr^tiajj 



Tretiaja zełena, 
Sam^ ja wesela. 



A diwczyna Ulana na dłyci stojala, 
Daj do chłopciw morhala; 
Siudy chlopci do mene, czorny browy u mene; 
Czort teb6 bery z nymy, dawno ty manysz nymy. 
JakbJ^ ja ne manyla, tob ja bosa chodyla; 
A ja nymy morhaju, try pary czobyt maju.^ 
Jedn4 par^ nowa, a druha kozłowa, 
Tretia czerwona, sam& czornobrowa. 



waryjant. 



(212) 



77. 



ObiciawBia mnżyczók, 

Miszczd,noczku wziaty. 

On^ jomti każe, 

Szczo ne wmije żaty. 

Bade twojd, pszeDyczeńka , 

W i)oli zymowaty. 

A .w^dilu pyła , 

W ponediłok spała, 

A wi wtorok sorok snopyw, 



Pszenyci nażała, 
W s^redu wozyła, 
W czetw^r mołotyłą, 
W piitnyciu wljała, 
A w spbótu mlrała, 
A w nedilu na bazari^ 
Na bazari prodałli^ 
I hrószyki propyła, 
I pj&naja ne buła. 



78. 



Czeróz hreblu kotyłasia, 

I z żinkamy chwałyłasia: 

W koho jedfen, — w mene dwa, 

Czerniitwyji obidwi. 

W koho jed^n, — w mene &\m, 



Chóroszyi i wsi sim. 
Czer^z hreblu wod& id^, 
Pidtjrkana Hapka id^, 
Krycz^' oni repetuje, 
Nyktó jejl ne ratnje. 



79. 

Oj stojała sósonka na tokd, 
Czekaj mene diwczyno do roku. 
A chibib ja rozumu ne mała, 
Szob ja teb6 do roku czekała. 
A chibd.b ja z rozumu izijszłd., 
Szob ja sobi kriszczoho ne znajszłi. 
Pomahij Bih diwczyno, de id^sz? 
Skazy meni s^rdeóko de żyw6sz? 
A chibib ja rozumu ne mała, 
Szob ja tobl priwdoAku skazała. 
Moji chata z kraju, wkraj wod^, 
Z wełykoho d^rewa łobodj^, 
I szcze sobi sinoczki pryroblu, 
Z wysókoho dórewa, oczeretu. 



80. 



Oj Cyhane, Cyhane, 
Jakij ty ladaszczo: 
WedM' tebe do pana, 
Sam ne znajesz za szczo. 
— Todi budu znaty. 
Jak buduf kazaty, 
I na ruczki i na nóżki, 
Dyby nakładaty. 



A na ruczki dyby, 
Na nohi dybyci, 
Otó tobi wrażyj synu, 
Sławny mołodyci. 
A na ruczki dyby, 
Na nohi dybczata, 
Otó tobi wrażyj synu, 
Choroszy di^czata. 



(aia) 



Wyszywana gięj^a. Cyiian Biiyi kawon;f^ 

U naszoj Cyhańychi^ Cyhanyc^a dyni. 

Rabaja zapaska ; A u tyji ka^wony^ 

Swataj menft C^hanę, Taj wń^yjyś kaban^, 

Koły twojk łaska. A u tyji dyni, 

Gyban chodyf po. l^orl, Tąj wńidy]^ś swyni. 

81. 

Nf Jan^pwym poU^ 
Tam diwka trawfi żała. 
Pryjszów do jejł Janko, 
Oj diwko Tetianko, 
Ne żny moj6j trsLwf, 
Bq ja tobi sęrp^ złomlu, 
A teb^ za sebe wożmu. 

82. 

Oj błudyły paroboczki, Dąjte naiOi ayró watki ^ 

Sim lit po z^piczkuy Szfize skor^uoczku chliba. 

A czotyry po prjpiczku. Oj za tym diwki krasny, 

Ojj prybłudyłysia , Szczo jiły perohi. maśny; 

Oj za tym chłopci biły, 

Oj diwkl diwoczkl, Szczo syr6 watka pyły. 

83. 

Oj prop^ czołowik szcasej wołA, 
Żynka, da ity^ka korpwu tel^. 

Oj nu żynko ta ąe b^jmosia^); 

Ta diQ,dlm do domu, ta ppr^dmo^ia, 

Szczo my sobi propjemo? 
Oj prop;^w czołowik s;&czej koni&, 
Żynka, da żynka korowu teU. 

Oj nu żyuko ta ^e hl^moEUba .... i t. d. 
Oj propjnsr czołowik li»araQ^, 
Żynka, da żynk^ owecj^k^.; |aJbj[;ML&. 

Oj nu żynko. i t,. d. 
Oj propjw cfcolowijj: szc^ej kozł&, 
Żynka ; da żynka kosęti; kQ;$ynj[A* 

Oj nu żyj^ko i t« dl- 
Oj prc^yw czołpjjyik ka,b^n^> 
Żynka, da żynka swyniji, po;ro9i4* 

Oj nu żyp^o i t. d. 



') nie traćmy czasu. 



(2U) 



Q) prop;fw czołowlk hn8ak4^ 
Żynka^ da iynka huskn^ haaynijt. 

Oj nu iynko i t. d. 
Oj prop;^ czołowlk kaczor&^ 
Żynka , da żynka kaczka, kaczeni^. 

Oj nu żynko i t d. 
Oj propyw czołowlk szczaj piwnia, 
Żynka, da żynka kurku, kurczeni^. 

Oj nu żynko i t. d. 
Oj propyw czołowlk szczej kot&^ 
Żynka, da żynka kióku; kotyniA* 

Oj nu żynko i t. d* 

84 »). 

Kazała Sołucha pryjdy, pryjdy; 

Kazała neboha szczoń dam, szczoó dam. 
Pryjszów ja w ponediłok , 
Nem& Sołuchi, de6 robyt diło. 
Nem&, nemli So}uchi w doma, 
Nem&, nemli nebolii w doma. 

Kazała Sołucha pryjdy i t. d. 
Pryjszów ja wi wtorok, 
Nem& Sołuchi, paso woły w sorok. 
Nemli, nemli i t. d. 

Kazała Sołucha pryjdj^ i t. d. 
Pryjszów ja w s^redu, 
Nem& Sołuchi, paso czeredu. 
Nemli, nemli i t. d. 

Kazała Sołucha pryjdjr i t. d. 
Pryjszów ja w czetwfer, 
Nemli Sołuchi, tak jak i tep^r. 
Nemli, nem^ i t. d. 

Kazała Sołucha pryjdy i t. d. 
Pryjszów ja w piMnyciu, 
Nemli Sołuchi, połę pszenyciu. 
Nemli, nemk i t. d. 

Kazała Sołucha pryjdy i t. d. 
Pryjszów ja w sobotu, 
Nemli Sołuchi, robyt' robotu. 
Nemli, nemli i t. d. 

Kazała Sołucha pryjdj^, pryjdj^; 

Kazała neboha szczoś dam, szczoś dam. 
Pryjszów ja w nedilu, 
Dałli, oj dałli soroczku biłn. 



') ob. Pokucie, H, Nr. 230. 



(ilŚ) 



86*). 

Oj ty HańdziU; mojli szczebetdszeczko ^ 

Skazy menl prawda^ mojli dtiszeczko. 

Z wytki ') w tebe, da bez mene hosti biił;^? 

— Buw Iw^Q z Wilhowa **), 
Kuczerawy Maćko z Krakowa, 
A Mychajło prydybajło, 

Moma sercia spodobajło z Kijowa. 
Oj ty HańdziU; .... i t. d. 
Szczo u tebe da bez mene hosti pyły? 

— Pyw Iw&n horyłku, 
Kuczerawy Maćko naliwku^ 
A Mychajło prydybajło, 
Momu sercia spodobajło, 

Zo mnojn mołodoja med, wynó pyw. 
Oj ty Hańdzin, .... i t. d. 
Szczo u tebe da bez mene hosti jiły? 

— Jiw Iwkn husiatynu, 
Kuczerawy Maćko kuratyna, 
A Mychajło prydybajło, 
Moma serciu spodobajło, 

Zo mnoju mołodoju łebedynu. 
Oj ty Hańdziu, .... i t. d. 
De u tebe da bez mene hosti spały? 

— Spaw Iwin w sołomi, 
Kuczerawy Maćko w połowi *), 
A Mychajło prydybajło, 
Momu serciu spodobajło, 

Zo mtioju mołodoju w perynach spaw. 

86 »). 

Kozkk kom4 napowliw. Oj ty dziubo, oj ty luba^ 

Dziuba wodu brała; Oddij moji broszy; 

Koz&k sobi zaspiwliw, Kudy idósz, mene sudysz, 

Dziuba zapłakała. Szczo ja ne choroszy. 



Jakżeż dziuby ne lubyty, 
Koły dziuba harna? 
Na nij suknia jak na pani, 
ChtLstoczka jedwabna. 



') ob. Lud, ser. XIIr Poznańskie, Nr. 82 i 83. — h z widkil — skftd* 
^ ze Lwowa. -^ *) w plewie. — *) ob. Pokucie, II, Nr. 28 b. 



im 



61. 



Koz&k konili napow^w, 
Dziuba woda brała; 
Kozlik dziabi wybyw żuby, 
Dziuba zapłakała. 
Oj ty dziubo, oj ty luba, 
Czohó tobi kry wda? 



Cze^ewycżki i pańćzoszki; 
I czerwona 1&yń'da. 

t^omałeńku dziul)n8eńko , 
Sżob sia ne pókowzła ^). 



Jide kozlik z młyna, 
Stoif diwka jak kałytfft; 
Ja na jejl zady wy wsią, 
Woz meni połomywsia. 



88. 



Ne żhl meni woza, 
Koł^b dlwc^yha hoża; 
A to rnd& i pohana, 
Woz melil połomała. 



Semón sedyt' na tokd, 
A ja chatu metili; 
U Semena czorny browy, 
Ja Semena lubld. 



89. 



Oj Semene, Semene, 
Czom ne chodysz do mene? 
Czom ne chodysz do mene, 
Czom ne lubysz ty mene? 



Koły lubysz mojd dóczku, 
Kupfij meni horyłoczku; 
A ne lubysz, tradcia ma, 
Ne zwody jeji z umii. 



90. 



Koły lubysz, luby dozie, 
A ne lubysz, ne żartujże; 
Jak ne choczesz Jeji braty, 
Idy k' czorta z moj6j chaty. 



91. 



Star4 bid^ umerła, 
A mołodli narodyłaś. 
Za namy u!czepyład. 
Bjut' bidii w potyłyciu, 
Ne liż bido w pomyjnyclu. 
Poszło bid^ do Denysa, 
Od Denysa wyszła łysa. 
Poszło hidk do Demiana, 
Od Demiana wyszła pjana. 



Poszło bid^ do Hawryła, 
Od Hawryła nosom ryła. 
Poszło bidli do sżewci^. 
Ta) nakrała ramenclt^; 
Siła sobl na stoiipcl, 
Ta napłełli postolclw. 
Samli sobl dywtgećcia, 
Szczo tak hamo obąjećcia. 



92. 

Oj ne styj na lodd, bo Zaw4łydsia. 

Czy ty men6 wirno lubysz, czy ty czw&nydsia? 



') tie ^oóilzła się. 



Koły teb^ ne lublu. skar^j meno Boi^^ 
Ciłow^W; myłow^w doki sod ne zmoże. 
Wże naciłowawsia ; wże namylowawsia, 
Jak u sadd sołowejko, da naszczebetawsia. 
W sadd sołowejko szczebecze raneńko, 
CzomM men6 mojk maty ne budysz raneńko? 



Koły lubysz, — luby duże, 
A ne lubysz, — ne żartujże ; 
Ne zadawiij serciu tuhi, 
Ne wożmesz ty, — wożme druhi. 



93. 

A ne druhi, — wożme treti, 
A ne treti, — to czetwerty ; 
Ne czetwerty, — wożme piaty , 
Kraazczyj tebe szczej bohaty. 



Maty donin wydawała, 

I tak nauczała: 

Szandj donlu czoło wika, 

Doki twoho wika. 

Oj mojli mamciu myła, 

Budu tak roby ty: 

Budu muza szanowaty. 



94. 

A chlopciw luby ty. 

A jak Boh daść, 

Wże dożdń ja, 

Twohó mamciu wika, 

Todi skazu: na bik cbłopcl, 

Czas do czołowika. 



Oj w horodi taj pod ł^pkoju, 
Sed^t' hołub da z hołubkoju. 
U hółuba hołowli zołotii, 
U hołubki pozołóczanaja , 



95. 
Czernym szowkom powołóczanaja. 

U Trochima taka mowa hulk, 
Szob Jewdoszka drużynoju buła. 



Swataj men6 Hryciu , 
Kazliw bafko daść tełyciu, 
I korowu krutorohu, 
Za diwczynu czornobrowu. 



96. 



Iszczó kozii, kozu dam, 
I-z maleńkim kozyniiim ; 
A tepera ne daj^, 
Kozyniaty żałuje. 



97. 



PoBzlk Hańdzia po cebulu, 
HoskU żynku pociłuje. 
Oj pijdti ja po telata, 
W mene żynka proklata. 
Oj pijdti ja w lis po drowa, 
W mene żynka czornobrowa. 

Zb. Wiad. Antr. Da. III. T. VII. 



Budu W doma sedity, 
Budu żynku hladity. 
Oj pyj, taj ne łyj, 
LubJ^ żynku, ta ne byj. 
Budu pyty, budu łyty, 
Budu lubyt', budu byty. 



28 



(218) 



98 '). 

Posłów men6 mij myłeńki fasolki 8a4y.ty> 
Sam z kamojn do korczomki boryłoczka pyty* 
Posadyła fasólońku^ taj idti do domn. 
Oj zajdd ja do korczomki, aż pje kum z kumoju. 
Źynko moj^, lubo moj^, idy ty do domu, 
Nawary ty wecz^raty, ja pryjdu z kumoju. 
Nawaryła wecz^raty i prybrała misce; 
Postełyła biłu postil i pokłała spaty^ 
Sam^ poszli na fllwarok dał& panu znaty. 
Na tym boci, na tołoci zozuli kowały. 
Oj tam kuma i z kumoju w dybki zakowały. 
Żono moj^; lubo moj^, wykup men^ z tobo, 
Doki budu żyt' na dwiti, bilsz ne budę tobo. 

99. 

Pod wysokim rzastokołom. Pod wysokim czastokolom, 

Try k^szczyki droku; Try kiszczyki mjaty; 

Oj kto lubyt' taj pokine, Oj kto Inbyt' taj pokine, 

Szob łopnuw do roku. Szob łópnuła maty. 

100. 

A ja rybku waryła, 
Po kusoczku diłyła; 
W koho czorny wusók, 
Tomft rybki kusok; 
W koho biła borod^, 
TomtL-j juszki szkodk 

101. 

Oj poszłli ja w lis po opeńi<i, A za mene pan^czyki bjufsia. 

Nad^bała dub zeleneńki. Doki ja panyczii lubyła, 

Siud^ tud;y^ ddbczykom strepenii, Doty w czerewyczkach chodyła; 

Ta naberii żołfidykiw w pełynti. Perestała panycz^ lubyty, 

A w pełyni żołMyki trufsia, Budu tep^r bosa chodyty. 

102. 

Oj poszło ja w riczku po raki, 
Zjiły menl dwiczku sobaki. 



') ob. Pokuciu, II, Nr. 430 i 431. 



Szczo Ja buda bidna robyty, 
Czym ja bada obłopciw dury ty? 
Cbib& bada z hłyny lipyty, 
I tym buda obłopciw duryty. 



219) 



Oj bore^ horę. 
Tam koz4k sino kosyf, 
Za Dym diwczyna, 
Biłobo ^yaa noayt'. 



103. 



Na tobl kozacze, 
Twoho biłobo syna^ 
Ty men^ zhubyw, 
Bo ja twoj4 diwczyna. 



104. 



Rot^b meni rub ta kaczałka *), 
Roł^b meni żynka Natałka. 
Tob ja jejl ciłowliw, myłowliw, 
A do peczy kucb&roczku by nan'&w. 



Kołyb meni stupka ^) da żorna^ 
Koł5^b meni diwka motorna. 
Tob ja jeji ciłowiw, myłow^w, 
A do peczy kułakamy nabani&w. 



105. 



M^łnyczka konopli moczyła, 

Zobaczyła mełnyka, 

Z wody wyskoczyła. 

— Mółnyczko, moj^ serdeczko, 

Pożycz meni stttpki, 



Nas^paty krupki. 

— MoJ^ stupka ne poróżniają, 

Pryjichała szlachta podoróżniaja. 



106. 

Horob^l z konopel, 
A synycia z łonu. 
Opapśs woł^ pas, 
Kateryna byczki; 
Chodj^ serce pociłnju, 
Euplti czerewyczki. 



107. 



Oj ty znaw na szczo braw 
Men6 newełyczku; 
Men^ maty hodowała , 
Jak perepełyczku. 



Oj ty znaw na szczo braw 
Men6 nedorosłu; 
Meno maty hodowała, 
Jak swynifi porodnu. 



') Narzędzia do ręcznego maglowjmia bieUzny: ^kaczałka** jest to wa- 
lec drewniany na który się bielizna nawija, a „rub** jest to rodzaj 
dlng^ego i ciężkiego pralnika, od spodu grubo wpoprzek nakarbowany. 
Kabem się magluje, trzymając go oburącz i naciskając na podłożony 
walec. — * '; stępa. 



(220) 



Oj w horodi stolt* peń, 
Czorny oczy jak terfeń; 
Czorny oezy jak terfeń, 
Koł^ż my sia poberóm? 



108. 



Poberemsia w nedilu, 
Maju w Boha nadiju; 
R&z, dwk i czotyry, 
Bo ja cbłopeó czornobrywy. 



109. 



Pryjd^, pryjdj' kowalu ^ 
Warfenykiw nawaru. 
Pryszów kow^l poswystów, 
Warónykiw ne dostiiw. 
— Bod^j tebe Maryno, 



Po żywoti waryło, 
Szczo ty men6 zwodyła, 
Warfenykiw ne dałli. 
— Warfenyki w makitry, 
Zjiż kowalu powitry *). 



Czy ja tobi ne kazała, 
Czy ne howoryła, 

P^*yj^y> pryj<ly ^^ weczem, 
Ja ryb ku wary la. 



110. 



Ne pryszów ty iz w^czora, 
Ta pryszów u raóci; 
Otó tobi wrażyj synu, 
Kóstoczki na ławci. 



111. 



Żal menl na kaczora, 
Żal menl na kaczku, 
Żal menł na diwczynu, 
Wełyku brechaczku. 

Żal meni na diwczynu, 
Żal nieni na jeji, 
Szczo ne dałA, weozóraty, 
Bidnomu syroti. 



Kazały howoryły, 
Szo diwka umerła; 
A diwczyna na peczy, 
Szczej nohi zaderła. 

Pryszów pip, pryszów diak, 
Diwczynu eh o waty, 
A diwczyna na peczy, 
Stała rehotaty. 



Wczoraj bulA, nediloczka, 
A siohodnia budiiy deń; 
Ojszow dureń doróhoju, 
Ne daw meni. dobrydcń. 



112. 



A ja ruty ne sijała, 
Ne budu kosyty; 
A ja durnia ne buiwała, 
Ne budu prosyty. 



Dobry wońka zeł^naja, 
W try rady sadżenaja, 
Na czotyry łyczenaja. 
Oj nad wodu scbyłyłasia; 



113. 



Durnk diwka żuryłasia, 
Szczo od rodu odbyłasia; 
Szczo od rodu, od rodyny, 
Horeż meni na czuźyni. 



^) chorobę, zarazę. 
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Szczo to w mene za zileczko, 
Perekotyf połę? 
Szczo to w mene za kawalir, 
Borodoju kołe? 



114. 



Otó w mene kawalir, 
Borody, ni wnsa; 
Win do mene kiwnS, morhn^, 
A ja zaśmijusia. 



116. 



Oj na stawti, na stawoczkn, 
Pojm&w kaczor cyranoczku. 
Odn^ druhu dohaniaje, 
Każda sobl paru maje; 
A ja bidna w Bożyj kari y 



Ne daw meni Hospód' pary. 
Oj u fiadd wysznia rasna, 
Ne żurysia diwcze krasna; 
Budesz maty czołowika, 
Budę żurby aż do wika. 



Oj na hori sańczata, 
Spuskiiłysia diwczata; 
Spusk^łysia iz hor^, 
Chłopciam sanók ne dał^. 



116. 



Oj na hori kremenyna, 

Czorny browy w dworanyna; 

Oj kołyb ja taki mała, 

Po wik łyczkab ne wmywała. 



117. 

Ne czyply menfe Iwane, 
W mene płachta ne moj^; 
Bo ja doczkiY wdowyczyna, 
W mene płaclita pożyczana. 
Zaczepy 1y meno Ilryciu, 
Ja nadinu spidnycin. 



118. 



Ternom, ternom, tern;^noju, 
Lach do kumj^ dołj^noju; 
Kum do kum;^ bosyj czesze, 
A w rukiich czóboty nesó. 



Tupu, tupu kola chaty, 
Z8czi!iw Laszók utikaty; 
Wybili z chaty ta w kropy wu, 
Tiahnut' Laszki za czuprynu. 



Czekaj Lasze ne wtikajże, 
I w kropywu ne chowajsia; 
Idy do chaty siad' na ławu. 
Czort by porw^w twojii mamu. 
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119. 

Oj diwczyno lablu tebe, 
No jiż chliba wożmn tebe. 
Ne jiż chliba; ne pyj wody, 
Wożmu tcbe dla prybody. 
Ja umiła odkaraty: 
Nechij ne jist' twoji nwty. 

120. 

U horodi nywka, Jichaw kozkk dor&hojU; 

Na nej materynka; Pomah&j Bib żyilicl; 

Tam diwczyna żyto żała, Ona jorod odkaziła, 

Sam& czornobrywka. Buw^j zdorów Berce. 

A wże tają sława, 
Po wsim świti stała, 
Szczo diwczyna kozaki, 
Serdeńkom nazwała. 

121. 

Oj kum kumci rad, A kotory hirki, 

Powiw kumciu w wynohrid. To dla moj6j żinki; 

Oj jiż kumciu jahodkl, A kotóryi zełeny, 

Kotóryji sołodki. To dla moj6j merzeny. 

Tereń, tereó kola chaty, 
Nemli komu obirwaty; 
Treba kuma poprosyty, 
Szob toj tereń obtrusyty. 

122. 

Diwczyno, rybczyno, zdorowa buł&, 
Czy wżeż ty diwczyno men^ zabuła? 
I ne zabuła i ne zabudu, 
Foki żywaja lubyty budu. 
Diwczyno, rybczyno, czy lubysz menfe, 
Pryznajsia po prawdi to wożmu tebe. 
Chuć majesz bohactwo i mnoho hroszy, 
Ne Choczu ja tebe, boś ne choroszyj. 

123. 

Poszów did po hryby. Oj ty didu borodiju. 

Baba po opeńki; * Schowaj babu na nedilu; 

Did swoji hryby popik; Wzawtra budę swiatnyj deń, 

A bibyny sarenki. Budesz byty ciłyj deń. 
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124. 

Tep6r menł pohulaty, 
Nem^ czohó zahaniaty. 
Ni towaru, ni ow66, 
On6 jed6n baranic; 
Ta toj pij de napaseócia^ 
I do domu prytrasećcia. 



126. 



A Woloszczyn sino kosyt', 
Wołoszczyna jisty nosyf; 
Pijdii tobl deń oraty, 
Pust^ doczkti pohulaty. 
Pijdii tobi deń kosyty, 



PustJ^ doczkti jisty uosyty. 
Pijdi tobi swynfej pasty, 
Taki doczkd treba ukrasty. 
Bodiij sino ohu^m siło, 
Wołoszczyna zawerszyło. 



126. 

Oj wżeż ja sia dochodyła, 
Towst^ hładk^ jak kobyła; 
A na mene towstd hładkd, 
Zasidały chłopci w sadkd; 
Zasidały, howoryły, 
Czorta zjiły szczo złowyły. 



C2.y ja tobl ne kazała, 
Na worotiach stawszy, 
Ne jid', ne jid' u dorohu, 
Nech^j jide starszy. 



127. 



Czy ja tobi ne kazała, 
Moj6 serdeniatko, 
Ne jid', ne jid' u dorohu, 
Nechij jide bafko. 



128. 



Od Parasi do Denysa, 
Bytyi kołeczki; 
U Denysa nem^ sztan^w, 
W Parasi soroczki. 

Od Denysa do Parasi, 
Rj^zanaja fosa; 
Oj pobihła Paraseńka, 
Do Denysa bosa. 



Oj prybihła pod okience, 
Nyżeńkamy tup, tup; 
Wyjdy, wyjdy mij myłeńki. 
Bo wże ja tut, tut. 

Oj ne wyjdu, ja ne wyjdu, 
Bo ne maju czasu; 
Odnd szluru derżd w zub4ch. 
Druhu tiałinu z kwasu. 



Ticze wodk z pid heroda, 
Z pid mo8tu bulkocze; 



129. 



U Kornija harna doczka, 
Robyty ne chocze. 
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Oj robyty, ne prybyty, 
Żaty ne nalmeócia; 
A jak wyjdę za worota, 
Jak bolączka dmećcia. 



Nakłała korMykiw, 
Na biłuju szyju; 
Lub;^ men^ Harasyme, 
Albo ty Wasylu. 



Oj kótytsia po dorozl, 
Cynowa talirka; 
Oj Iwanko paroboczok , 
A Jarynka diwka. 



130. 



Paroboczok jak duboczok, 
Diwka jak topola; 
Oj zojdut^sia obnymufsia, 
Lubaja rozmowa. 



131. 



Poszło Hańdzia po buraki, 
A za neju dwa parubki; 
A popowycz poperedu, 
Pożdf Hańdziu to dam medu. 
Hańdzia medu ae schotiła, 



Poperedu połetiła. 
Poszło Hańdzia po petruszkU; 
Nad^bała szczebetuszku ; 
Szczebetuszka szczebetała y 
Hańdzi spaty ne dawała. 



132. 



Czy ne toj to Mekita, 
Szczo z galonom swyta? 
Pid okiencem zohnuwsia, 
Czy ne wyjdę Marusia. 
Aż Marusia wychodyf, 



I podpałka wynosyt*. 
Czy podpałka kusaty, 
Czy diwku ciłowaty? 
Oj podpałok haraczyj, 
I Mekita smerdiaczyj. 



133. 

Jed^n czobit na podkowi, 

A druhi na korku; 

A kto chocze łycho maty, 

Nech^j wożme dworku. 

Oj czy dworka, czy ne dworka, 

Aby w dwori bułi, 

To wże onk robyty zabuła. 

Jak ne budę ternyci z morkwy, 

Tak ne budę gospodyni z dworki; 

Jak ne budę ternyci z buraki, 

Tak ne budę gospodara z dworaki. 



Na k&meni ta na dószczećci, 
Tam diwczyna ta połószczećcia ; 
Połószczećcia, umyw^jećcia, 
W czerewyczki wzuw^jećcia. 



134. 



Otó meni pan otóć kupyw, 
Szob choroszy mołodóć polubyw; 
Czorny browy meni maty dalk, 
Szob ja harna panienoczka buł&* 
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135. 



Eot^łysia woz^ z hory, 

Połomałyś osi; 

Jakże menl ne chodyty, 

Do diwczyny Zosi? 

Hop czuk mojk myła, 
Chorószaja czosaobrywa. 



Koir^łysia woz^ z hory, 

Na dołyni stały; 

Lnbyłysia czomy oczy^ 

Tepfer perestały. 

Hop czuk moj& myła, 
Chorószaja czornobrywa. 



Tyż men^ podmanuła, 
Ty men6 podweła. 
Ty mend mołodoho. 
Do komory zawełli. 



136. 



Oj kazała prychodyty, 
Sam ne znaju szczo robyty: 
Oj kazała pid komom, 
Sam ne znaju pid kotom. 



137. 

Z poduszkamy nos^łasia, 
Sam4 spaty prosyłasia; 
Poduszyna szcze-j radnó, 
Sam^j spaty chołdonó. 
Prykiyjusia, ^ duszno, 
Samjj spaty skuczno. 



Oj czyj4 to chata s kraju, 
Ocz^niany siny; 
Oj tam mojl dwa p^rsnyki. 
Na wiki zasUy. 



138. 



Dwa p^rsnyki, dwa pórsnyki, 
Tr^tiaja obruczka; 
Ja za tebe ne pijdd, 
Nech&j id^ suczka. 



139. 

Oj hołubczyk da synyczku lub^w. 
Po kołoskd d a pszenyczku nos j^w. 
Oj synyczko, da kad^k twojd ma, 
Czer^z tebe da pszenyczki nemk. 
Oj Semenko da Jewdosiu lubyw, 
Po kieszeniach da horyłku nosj^w; 
Oj Jewdosiu, da kadfik twojd ma, 
Czer^z tebe da horyłki nem^. 
Dał^b tobi żywokóstoczku, 
Szob ty dersia na koróstoczku; 
Dał^b tobi boholdbczyku , 
Mij Semenku; mij hołubczyku. 
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Oj i wczora kisił, 
I siohodnia kisił; 

^Ui^% V^yi^f D^y myłeóki, 
Na biłuju postil. 



140. 

Oj i wczora hałaszkl, 
I siohodnia hałuszki; 
Pryjdj^, pryjdjr mij myłeAki, 
Na biłyji poduszki. 

Oj i wczora horóch, 
I siohodnia horóch; 
PryjdJ^, pryjdjr mij myłeńki, 
Budem spaty wo dwóch. 



141. 

Czy ty baczyw, czy ty czuw, 

Kto u mene w noczj^ buw? 

Buw u mene chłopczyna, 

Z czornymy oczyma. 

Jakiś w mene dureń buw, 

Szczo try hroszi w mki wtknuw. 



142. 



Bidk Polku spidkusyła, 
Piszł^ Polka za Rusyna. 
Hus^n każe idj^ w połę, 
Polka każe, kolka kołe. 
Oj w czym że ty i skupawsia, 



Szczo ty meni spodobawsia? 
Kupawsia ja w mareni, 
Spodobawsia ja Mokreni; 
Kupawsia ja w pownoj róży, 
Oj tym że ja chłopeó hoży. 



Ne topyła, ne waryła. 
Na pr^piczku żar, żar; 
Jak ja pijdd z sioho sełA,, 
Komiiś budę żal-, żal. 



143. 



Ne topyła, ne waryła, 
Na pr^piczku popił; 
Jak ja pijdd z cioho seł^, 
Ostanet^sia sokił. 



Ne topyła, ne waryła. 
Na pr^piczkn kasza; 
Proszczajte wże susidońlti, 
Tepfer ja ne wasza. 



144. 



Czy baczysz ty mij myłeńlti, 

Jak ja pju? 
Ozy budesz ty ż&łowaty. 

Jak ja umrti? 



Oj budu ja żyłowaty, 

Szczej ludę, 
Jak takoji pjanyczeAki; 

Ne budę. 
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Oj wj^szeńko czeriszeAko, 
Ne chił^6 na mene; 
A my mylyj czornobry wyj , 
Ne Bwai^d na mene. 



lib. 



Jak ty budesz swarytyi^ 
To ja buda żarytyd; 
I słabeńka buda, 
I rob^ ne bndn. 



Oj czyj& to chata 8 kraju ^ 
Na tiłyciu dwermy? 
Chwa^łaaia moj& teszcza, 
Szczo bohata welmy *). 



146. 



Stoif skrynia a komori, 
Aż z trom4 zamkamy; 
Try papuBzki tiutiimti^ 
Torbynka z lolkamy. 



Oj czyj że to paroboczok. 
Oj czyj że to czwańka? 
Maty sztany ukr&syła, 
Win każe kitajka. 



147- 

Sztanj^ moji kitajkowy^ 
Slid^ zamitajuf; 
Try talary u kiszeni , 
I to zaważajut'. 

Jed6n talir na tiutidn^ 
Druhi na horyłku; 
Treti talir pane bracie ^ 
Wożmd sobl diwku. 



148. 



Oczer^t, osok^, towarowi pasza; 

Pożdlf chłopci do óseni, 

To ja buda wasza. 

Oczer^t^ bsok4; pereł^ nyżki; 

Tym ja teb6 polubyła, 

Szczo ty Busld błyski. 

Ja do tebe syta , syta *) , 



Ty do mene reszeta'); 
Tym ja teb^ polubyła, 
Szczo ty bidnyj syroti. 
Ja do tebe bobu, bobu, 
Ty do mene pasoli; • 
Tym ja teb6 polubyła, 
Szczo czóboty pasowy. 



149. 



Szczo nim^ćkaja robota, 
Szczo achłaćkaja^) zabota^); 
Deń i nóczeńki ne spała, 
A wse dlło dorabiała. 
Posyłą|e maty Haniu, 
W czyste połę żyto żaty; 



Iwaniusza w skoki w boki. 
Da porizaw serpóm ruki. 
Połyłasia krów rikoju. 
Gospodyni dowidała , 
Płatkom ruki zawiązała. 
Stup&j Haniu domój. 



*) bardzo. — *) sita. — •) przetaki. 

^) chłopska, z ross przezwiska: ^chacbół, chachłacki*'. — '') troska. 
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Iwaniusza worotiłsia^ 
Za ciso wyj stył sadyłsia. 
Taj zacz W peróm pysM': 
BazprokUtaja derewnia^)* 
Razprokl&toje silenie ^), 
Razprokl&toje żitjó. 



Ja w Rassii nrodywsia^ 
W Małorossii ochrestywsia ; 
A tiepiera zdied żyjti| 
Żywti ja pożywaju, 
Rozlubimn sobi maju, 
Rozlabimujn mojik. 



150. 

W nediln rano szcze ne świtało, 

Szły ułany wsi mołodyji, 

A pid nymy koni wsi woronyji. 

Id6 kwatyrnyk kwatyrowaty, 

Budem gosposiu wyrudowaty. 

Czohó gosposiu łyczko biłeńkie. 

To od myłoczka, myju łanoczkom (?). 

Czom ty ne wirysz mojemu łyczeńku. 

Id^ myłyj ta na torżoczok, 

KupJ^ meni srybnyj dzwinoczok *). 

Szczo poworuszu, dzwonyty muszu: 

Dzień, dzień, bom, bom, za twojń duszu. 



161. 



Oj kazały susidy, 
Szczo mij myłyj ne pryjidó. 
A mij myłyj pryjiżdżaje, 
Szcze kónj^ka wyprahaje. 
Oj jak siw koło mene, 
Taki oczy jak u mene ; 
Taki oczy, takij stan, 
Tam -to szelma harnyj sam. 



Tam -to mamciu chłopeć żwawyj. 
Tam -to mamciu kuczerawyj. 
To to mamciu hołow^. 
Czorta johó, łup^w ma! 
Za wodoju biła chata, 
Tam diwczyna zuchowata; 
Tam -to oczy, tam -to browy, 
Tam -to szelma do rozmowy. 



162. 



Oj szow że ja z weczornj^ć. 
Taj ne obladawsia; 
A za mnoju muż^k s cipom, 
Jak krdczenyj hnawsia. 

Utikliw ja czer6z płyt. 
Ta ne dotorknuwsia ; 
Jak win men^ wdaryw cipom. 
Ja perewernuwsia. 



Oj zdajefsia ne boł^', 
A ne można wstaty; 
Takiż bo ja ne pokinń, 
Dlwczyny kochaty. 

TudJ^ jichaw karji^ju, 
Nazkd wże szow pichotoju; 
To za barnu mołodyczku, 
Odobrały koni bryczku. 



O wieś. — ^j ob. Lud, ser. Xn, Nr. 245. 
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Zjizdyw że ja wsi miasnyci; 
Daw tr^ hroszy na kisiyci; 
I kisłyci mojl zjiła^ 
I za mene ne schotiła. 



I kisłyci twojł drybny, 
I ty meni ne potrybny; 
Koh6 ja wirne lubyła, 
To kisłyci joho zjiła. 



153. 

Oj diwczyno Kateryno, 
Czerte tebe to ja zhyna; 
Czer^z twoji czorny oczy, 
Ne dospiiw ja zo try noczy; 
Czeróz twoji czorny browy, 
Poprodiw ja wsi korowy. 



154. 

Sołowejku żowtokryły, 
Pjyj^^j VUi^t serciu myły. 
Pryjd^^ P«7Jd^ noczowa^, 
Bo bojusia samii dpaty. 
Pryjd^? pryjdj^ ne barysia, 
Pryjdd serce — ne żurysia. 



155. 



^Ji^ff P«7Jd^ i°y choroszy, 
Skiń czóboty, pryjdy bosy, 
Szob pidkowy ne braszczały, 
Szob sobaki ne brechały; 
Jak poczuje star^ maty, 



Powyhonyt' nas iz chaty. 
Pryjdy, pryjdj' samk budu, 
Skinu farttich; napnd budu; 
A z zapaski zroblu dwery, 
Szob chodyły kawalery. 



156. 



Pryłytiła soroka, 
Z pid Kijowa z dałeka. 
Siła sobi na tokd y 
A pan każe zasiku. 
Postij pane ne sicz^, 
Budu tobl służyty. 
Rohó budem żenyty? 
Popówoho Wasyla. 
Sid^j Wasyl na koni^. 
To pojidem u pol^, 
Wyrtibajem buławti, 
Trysnem babu po łobd; 
Nechij baba kótyćcia, 
I w bołoti tópyćcia. 



A w bołoti husiy 
Poszła do Marusi. 
U Marusi hałki, 
Sosnówyji ławki. 
Jak siw, prykipiw, 
Wecz^raty ne schotiw. 
Pecz^ babo kałaczy, 
Na chołodnym pecz^. 
Pryszów kozkk i w noczy, 
Taj pokryw kałacz^; 
Czer^z sad utikaw, 
I patynki podryw, 
I giidzyki pohubJn«r, 
I diwczynu polubj^. 



157. 

Sołowejku w liszczyni, 
Pokłonysia diwczyni; 
Pokłonysia nebozi, 
Szczo w dałekój dorozi. 



158. 

Oj da da, oj da da! 
Biżji;' baba z horba. 
Za płeczyma torba; 
A w tyj torbi raczki, 
Szczej roż6k tabaczki. 
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żal menl na diwczynn, żal menl na takti^ 
Siczo ne dała weczóraty bldnomu kozakti. 
Qj choć dała weczóraty^ to ne dała łożki, 
PosUwyła w czerepoczku syrówatki trosżki. 



160. 



Z&jczykU; ziijozykn^ 
De ty buw^w? 

— U mlynl, u młynl. 
Szczo ty czuwkw? 

— Tam buły st&rczyki, 
Perebyły pWczyki, 



Ledwo uirkw ^). 
A ja na połycin. 
Ta za palanyciu ; 
Czer6z babin tik^ 
Palci poplk. 



Up4w, up^w, 
Ząjczyk z łypki^ 
OdbJ^, odb^w, 
Sobi chrypki. 
Siw za łozojU; 



161. 



Płacze slozoju; 
Siw za chworostóm, 
Kiwaje, morhąje, 
Swym kusym chwostóm. 



162. 

Oj w sinoczkach za dwereczkamy, 
Stolt' łyżeczko z poduszeczkamy. 
A w tym łyżeczku chłopczyna łeż^', 
W priwoji ruci skr^poczki derżyt'. 
Skrypoczka hraje, prawdy ne skaże ^ 
Z Kim ty diwczyno spMońki lażesz? 
Sam4 z sobojU; sam^ z soboju^ 
Pryjd;^ chłopczyno; lażu z toboju. 



Za horodom biła hłyna^ 
Za panyczk maty była; 
Ne tak była jak swaryła, 
Szob panyczii ne Inbyła. 



163. 



Jak panycz4 ne lubyty, 
Za panycz^m dobre żyty; 
Ani żaty^ ni wjazaty^ 
Tylko w łyżeczku łeżaty. 



O zemkn^ł. 
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164. 



Oj na dworl koryto, 

Sem6n każe. 
Powno wody nałyto, 

Sem6n każe. 
TaQi diwczata nohi myły, 

Sem^n każe. (it.d « kałdym 

wiensem). 



A chłopczyki juszku pyły, 
Bułk sobl Hanna, 
Welmy onk harna, 
Prodawała tiutifin. 
Za Iirosz, za czotyry, 
Za try zołotyi. 



165. 



Oj na łiorl pisoczok, 
Z pid wiir jambir, 
Sercum percum, 
Cymber łnpcu pisoczok. 

Na pisoczku stawoczok, 

Z pid wir i t. d. (po kaidym wierszu). 

Na stawoczkn młynoczok, 
A w młynoczku je młynar, 
U młynarz dwi doczkl. 



Jedn^ doczkl Maryna, 
Druha * doczkk Justyna , ^ 
Za Marynu rubl4 dam. 
Za Justynu piatak^. 
Bo Justyna ne tak4, 

Z pid wir jambir, 

Sercum percum^ 

C3rmber łupcu ne takk. 



166. 



Oj ty łeżysz pid hrtiszkoju, 
A ja wyszła z poduszkoju; 
Ne ja wynen samk wynna, 
Wychodyty ne powynna» 



Oj ty jichaw a ja spała. 
Oj ty swysnuw a ja wstała; 
Zabiiłasia popytaty, 
Czohó chodysz kola chaty. 



Aby deń deuioczok, 
Kola chaty slidoczok, 
Otó toj pochodyw, 
Szczo do men6 prychodyw. 



167 '). 

Na horodi rom^n zilje czeróz meżii pochil^jećcia , 
Z Ukrainy dałekoji kozkk diwci pokłonikjefsia. 
Szczoż menl po romanu, szczo na nym jahodók nem^, 
Szczoż menl po ukłonu, szczo samoho kozaki nemk. 
Nawaryła Chima pywa, post^wyła pid połyceju, 
Lipsze buło pid byndamy niż tep6r mołodyceju. 
Nawaryła Chima pywa, post^wyła pid powltkoju, 
Łutsze buło pid byndamy niż tep6r pid namltkoju. 



') Jest to dumka, równie jak dwie następne. Spisane i nadesłane pod- 
czas druku, nie mogły już być podane na właściwym mi^icu. 
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Czy WSI tyji sady cwittit*, szczo na wesnl rozwywijut^sia? 
Czy wsi tyji winczdjufsia^ szczo Idblafsia da koch^jufsia? 
Połowyna w sadii cwitó, połowyna rozwywkjefsia , 
ISuż^nyji wincz^jufsia , z Inbymy rozłaczdjut^sia. 

168. 

A w horodi barwinoczok, szyrokij łystoczok; 

Lublti teb6 serce diwczyno, szcze twij pochodoczok. 

Zczernlw ja^ ztemnlw ja po horl chodiaczy. 

Za toboju serce diwczyno talary nosiaczy. 

Oj ne chody kozaczeńkn po horl za mnojn^ 

Ty ne budesz mojlm mużem, ja twojej żonoja. 

Ty w poli ne buj witer, a ja ne byłyna, 

Ne zwód' meno z rozumu ^ bo ja ne detyna. 

Buło men^ izwodyty jak ja hnlk mała^ 

Póki ja koz^ćkoji natury ne znała. 

A tepór ja wyrosła, na stanoczku stała , 

Ne jednoho burłaczeńka natura poznała. 

169. 

Deś pojichaw mij myłeńki, deś pojichaw daj nem^^ 
Jakże jomfi ne dokuczyf ta czużaja storonA, 
Jakże jomu ne żal men6, szczo ja tak4 mołod^? 
Łety, łety sokołeńku, łety w horu wysoko, 
Zasapały myłeńkoho w syrd zemlu hliboko. 
Łet^, łety sokołońku w horu najwyższe, 
Zasypały myłeńkoho w syru zemlu najhlibsze. 



e) szumki. 

170. 

Oj ty rndk chody siud^, 
A ty czoma postij tam; 
Ja z rudoju pohoworu, 
A do tebe pryjdu sam. 



171. 

Nawaryła baraboli *), 
Czerwónoji ne takoji; 
I bez syra i bez masła, 
Pokosztujno jaka smaczna. 



172. 

Podywysia hlańsia, 
W jakoho ja wdawsia; 
ChiM dąsy kopu broszy, 
Szob po żenychawsia. 



173. 

Wesileczko Hapko, 
Skrutywsia twij bafko, 
Maty zwertiłaś; 
Za bafkom honyłaś. 



') kai-tofli. 
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174. 

Choć ja mik i pohana. 
Ta mij bafko boh^cz; 
Cztyry wołj', dwi korowy, 
Na namistach dukńcz ^). 



176. 

Turn^, turnj^ babu z peczy, 
Tutaj baba ne do ręczy; 
Tutaj treba mołodyczki, 
Czerni^woji , newełyczkiój. 



176. 

Pryst^A, prystiiń do werbunku, 
Budesz jisty z masłom kurku, 
Budesz jisty, budesz pyty, 
Budesz chorosz6 chodyty, 
Dowb^szkoju woszy byty. 



177. 

Nawaryła kukuruzy, 
Odcidyła juszku, 
Sam^ siła na porozi, 
Cbod^ siud^ Józku. 

179. 

Oj maty, moj^ maty, 
Por^ meno zamuż daty. 
Pori men6 pom6ż ludę, 
Może menl łutsze budę. 

181. 

Oj na hori nowli chata, 
Tam diwczyna zuchowata. 
Oj żal że mcnl, 
Szczo ne wziaw ja jeji. 



178. 



Na horodi kukuruza, 
Rost6 po wołoski; 
A mij myły czornobry wy, 
Kuczerawy troszki. 

180. 

Choczśj men6 maty bje, 
Protó meni rozkosz je; 
Jakby maty ne była, 
Tob ja eh atu spały ła. 

182. 

Stoit' łypa nad wodoju, 
Kołysze soboju; 
Czy ty tużysz tak za mnoju, 
Jak ja za toboju? 



183. 



— Kukuryku piwnyku na tokd, 
Czekly meno dlwczyno do roku. 

— Oj chibib ja rozumu ne mała, 
Szob ja teb6 do roku czokuła. 



184. 

Oj kołyb ty gospod^r, 
Tob ty woły poprod^w ; 
Kupyw menl cynłbały, 
Szob n;^żeczki dryhały. 



185. 

Tatu, tatu ne byj mamy, 
Ne robyż nas syrotamy. 
— Oj zabjti, zamordiyu , 
Wożuiu sobi mołoduju. 



O na koralach medal ijon. 

Zb. Widd. Antr. Vi. Ul T. Va 



30 



(234) 



186. 

Och, cziik, tarar4, 
A ja w cerkwi bui^; 
Chrest^łasia , moł^łasia , 
I na chłopciw dywj^łasia. 



187. 

Oj cznki; czukiy cznki; 
Nawaryła maty szczuki ; 
I ne mała de podity, 
Ta kinuła pomeż dity. 



188. 

Oj ty dub, ja bereza. 
Oj ty pjanyj, ja twereza. 
Gzom ja tebó polubyła? 
Ty horbatyj, ja podchyła. 

190. 

Oj ty chłop^ć harnyj, 
Ne chody do Hanny; 
Chody do Marusi, 
W puchowoj podusi. 



189. 

PiszU Hańdzia żyto żaty, 
Zabfiłasia serp^ wziaty. 
Serp^ wziała, chlib zabuła, 
Aby Hańdzia w doma hnłk. 

191. . 

U diwczyny moji, 
Czorny browy u jeji; 
J«k ja jeji ne wożmd, 
Woryżeńkiw podrażniń. 



192. 

« 

Bafko w misti, maty w misti^ 
A ja warn chłopciam jisty. 
Bafko w chatu, maty w chatu, 
A ja chłopciw po za chatu. 



193. 

Czomii meno chłopci ne Inblaf, 
Czomd meni bindy ne kuplat'? 
Składit'sia chłopci po hroszu, 
Ta kupite bindu choroszu. 



194. 

Oj mamciu oficór — na peczy, 

Oj bojusia szob ne wmer — u noczy. 



195. 

Opanis woły pas, 
A Maryna kozy; 
Pobr^łysia za ruczeńki, 
Piszły k' czortu w łozy. 



196. 

Oj ty kaz^w rudiu, rudiu, 
Szczo w s6redu bada, bada. 
Wże seredi mynaje. 
Moho rudia ne maje. 



197. 

Oj hraj, koły hrajesz, 
Koły czorny browy majesz; 
A jak taki jak u mene, 
Chody siad' kola mene. 
ChodJ^ siad', chody laż, 
Pociłuju choć i z raz. 
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196. 

A na peczj^ kożnszyna dysze, 
Prysnńsia mij myłeńki blyższe; 
A ja tobi kazku skazu , 
A ja tobi snaść (?) pokazu. 



199. 

A w horodi ternycia samft tre^ 
A do mene diwczyna Bsunk \ih] 
Ja na boru ternyciu zakinu, 
A do sebe diwczynu pryhornu. 



200. 

Oj czumiik docznmakowawsia; 
Sztanyw nem^, pojas rozwiążą wsią. 
Serce czumacze^ hołubczO} 
Czom ty ne robysz, jak łutsze? 



201. 

Oj kud^ ty cznmacze mandriyesz^ 
Eomd meno mołodd darujesz? 
Daruju Hóspodu Bohu, 
Sam pijdu w wełyku dorohu. 



202. 

A w horodi kałuża ^ 
Stoit' myła nednża; 
De muzyki zaczuje, 
To w kałuży tańciuje. 



203. 

Piszowby ja tańciowaty, 
Wółoki porwttfsia; 
Ohłanusia siudy, tudy^ 
Diwczata smijufsia. 



204. 

Oj diwczata hołuboczki, 
Wożmit' menfe po hryboczki; 
Wy btidete hryby braty, 
A ja budu w dudku hraty. 



206. 

A w horodi mak powaławsia^ 
A do mene diak załicawsia; 
Ja za tebe di^czeńku ne pijdd, 
Doki swoho m^czeńku ne zberti. 



206. 

Oj chłib pekty, po tełata idty, 
Daj meni Boże buhaja najty. 
Chlib ne peczećsia^ 
Ohłanusia nazM sebe , 
Buhaj^ć toczyfsia. 



207. 

Oj dżygtm dżygun^ć, 
Wyszywanyj rukaw^ć; 
Wyszywana pełyni, 
Nem^ moho dżygun^. 



208. 

Pijdd ja na rowj^, 
Tam tełata zarewły; 
Tołóś, tołóś do domu, 
Try dni w doma ne bułj^. 



209. 

A w horodi koryto, 
Powno wod^' nałyto; 
Traścia johó mMery, 
Szczo diwczynu odbyto. 



210. 

Sełóm iszłii, seł6m iszł^, 
A do diak^ po borszcz zaszło ; 
Ne tak borszczd jak paperu, 
Proszft diakli na weczeru.. 



211. 

Oj szcze moj^ teszcza ne wmerła; 
Ona meni broszy pryperła; 
Ne żurysia ziatiu choroszyj, 
Zakopała pid wj^sznioju broszy. 
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212. 

Toj menl ne do duszy, 
Szczo w sirakd daj kożusi. 
Toj meni spodobawsia, 
Szczo w gdzyczki zaszczypawsia. 
Toj meni do dobody, 
Maje chliba i chudoby. 



213. 

Od pr^piczka do poroha; 
Czerewyczki poporo)a. 
A mij bat^ko czoboUr, 
Czerewyczki nałat&w. 
Czerewyczki ozuła, 
I do chłopciw machnuła. 



Tiutitinnyku, tab^cznyku, 
Tiutiunóm woniajesz; 
Ne sid^j kola mene, 
Bryzy *) po ma raj es z. 



214. 



Czortby twojii pary w matir, 
Z twoiray bryżamy; 
Pryczypyła z radna bryzy, 
Szob ne prytuływsia. 



215. 

Pytijećcia maty dorzki, 
Czy posijala huroczki ^) ; 
Posijała ta ne schodiaf, 
Lublat' chłopci ta ne chodiat'. 



216. 

Kuj6 kowil bryczku, 
Zahlndaje w piczku; 
Czy je borszcz, czy je kasza, 
Czy je w borszczi oko miaaa. 



217. 

Jaki bat^ko , taki syn , 
Wynogyły z diżki syr; 
Na zaloty chodyły. 
Do jednoji diwczyny. 



218. 

Szuru bnru po prypiczku, 
RozoUała boryłoczka; 
I sama ne pył&, 
I nam ne dał^. 



219. 

Moja suczka ne sobaczka, 
Łutsza w^szobo cliort^; 
Posw^tajiit' moju doczku, 
Ta ne w^szoho czorta. 



220. 

Oj Tetiano, Tetiano, 
U tebe w chati pohano ; 
Oj breszesz Jarosze, 
U mene w chati ęheroaze. 



221. 

Nakrochmalu fartuszynu jak kiść, 
A wse momu myłeńkomu' na złyść; 
Kukuryku i ja idd, 
Oj zhubyła fartuszynu ne najdd. 



*) falbany przy fartuchach. 



») ogóreczki. 
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299., 

Łukaszu, Łul^tuu, 
Pożycz prosa na kasza; 
Ke poifjc^u, ne prod^m, 
Pryjd;^ serce toj tak dam. 



29S. 

Swiatyj Boże, swiątyj )(ripM> 
A ty diaczo z widki, 
Szczo sed:^6z w końcl sto^^ 
KoU moj6j żynki? 



294. 

Wjvę4n ja nytku, 
Ta poszyju swytku; 
W^wedu piwtor&, 
Ta poszyju rukawa; 
Siadu na kołeczku , 
Poszyju soroczku. 



226- 

Did babku sporąd;^^ 
Kożuszynu jijl kap^. 
A did babo! spliw lnojsia 
I korotki buły. 
A did babci uti&w psloi , 
Szob łapci naiizły. 



226. 

Qj ue czwaAsia tak duże, 
Szczo zołeny rajtuzy; 
Jak rajtuzy połinbysz. 
Jak buw dureń tak budesz. 



227. 

Oj mamciu jide Lacłi, 
l^jiiajećcla kudy szląoti; 
P;^jećeia dorołii; 
Do diwczyny neboł^|. 



228. 

Żywlt boł]^'; na picz honyt\ 
Na tąjtt czerenynU; 
Szc^ poparyt' żywotynu. 
Na picz lizu żywlt' paru, 
Ne liż durniu bo ja wdaru. 
Jak udaru, — ne pomału, 
Ppk^ty^ia aż pid ławu. 



229. 

Oj ty men6 wraży synu ne zajmśj, 
Oj ty menl dobanońki ne dawij; 
Nechlij men^ bafkiw syn zajmó, 
Nechij menl dohanoAku najdę. 



230. 

Oj smich men^ braw, 
Jak mij bafko umir^w; 
Iszczó budę łutszyj braty, 
Jak stanę maty umiraty. 



231. 

W Jurkowszczyni sucho, 

A w Jaruni czwań; 

W Jurkowszczyni barny chłopci, 

Na Jaruni drań. 



232. 

Samit wże ne znaju, 

Jak swekrasi uhodyty, 

Czy czomo, czy biło chody ty? 

Chody czorno, — każut' ladaszczycia. 

Chody biło, — każut' czupurnycjla. 
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28S. 

Czorna hreczka, biły krupy, 
Derżymosia serce kupy; 
Jak ne btidem derż^tysia/ 
Budut' ludę smijatysia. 



2iŁ 

Oj ty husar mołódjj, 
Pomeż husaramy ; 
Oj wziaw sobl hus^roczku, 
Z czórnymy browarny. 



235. 

Kążuf ludę sżczo hiikj 
U kobo żynka blid^; . 
Ą u mene jak kały na/ 
I to łychaja hodyna. 



236. 

Cz^roczko moj^ mąłeńkE; 
Wypyt' ja teb6 radeńka; 
Wypyty teb6 ne możu, 
Wyłyty teb6 ne clioczu. 



Na horl żurawli, 
Na dołyni husi; 
Pani jide do kosteła, 
A pan do Marusi.. 



237. 



Na horl telata, 
Na dołyni swynki; 
Pani jide do kosteła, 
A pan do Jarynki. 



238. 

Na liori żurawli, 
A w dołyni drochwy ^) ; 
Najiłysia, napj^lysia, 
Taj usl podocliły. 



239. 

Oj na horl żowta blacha ^ 
Polubyła diwka Lacha; 
Ne tak Lachk jak Busyna, 
Szczo na niomu szapka sywa. 



240. 

Oj na li. tli monastyr, 
Na doł)n' szkoła; 
Kotr^ (liwka czerni^waja , 
To tają motorna. 



241. 

Oj ne ory Hryciu pola, 
Bo pojidem do Podola; 
Oj ne ory, ne wołoczy, 
Bo pojidem seji nocz^. 



242. 

Oj du, dii, oj du, d(i, 
Rodyłamsia na bidti; 
Sołómoju topy ty, 
Horszkóm wodu nosyty. 



243. 

Oj piszów Opanlis, 
Po horyłku dla nas; 
Oczepywsia za peń, 
Tak stoj^w ciłyj deń. 



^) dropie. 
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244, 

Oj tep^r ja sam^/ 
Czołowika nemit; 
A swekruchi pe bojasia^ 
Bo ne maty moj^. 



245. 

Kol^b men6 maty ne była, 
Tob ja łycha robyła; 
Czerfez lioru ta w kantoru, 
Do pysaryw cliodyłą. 



246. 

Szewczyku newełyczeókij , 
Poszyj meni czeriewyczeńki ; 
Postiw menl zakabłukl z wysoki , 
Szczob dostała ciłowaty kozaki. 



247. 

piwczyno kumo moj&. 
Oj w liorodi swyni^ twoji; 
Nechij ryje chot' na czyjim, 
Bo sołodki koreń czuje. 



248. 

Hrajte muzyki, 
U mene bryzy wełyki; 
Meni bat^ko kupyw, 
Szob kozkk polubyw; 
Meni maty dałk, 
Szob ja harna buł^. 



249. 

Oj m^mońko czer6szeńko, 

Wod^ menfe choroszeńko; 

W toneńkij soroczci, 

Szob lubyły meno chłopci. 

Sam^ doniu rob^, choroszeńko chody, 

Po czotyry kawalery za soboju wody. 



250. 

Oj żyw, ne luby la, 
1 umer ne tużyła; 
I na ławci łeżyt^ 
I ne budu tuż^^t*: 
Oj jak z ławki zniały, 
To wsi zali obniały. 



251. 

Oj posijaw kozkk hreczku. 
Ta na dubi na werszeczku; 
Zochwatyłaś szura - bura , 
Kozakowu hreczku zduła. 
Ani hreczki, ni połowy, 
U koza kil czorny browy. 



252. 

Polubyła takoho, 
Szczo ne maje nyczoho ; 
Tylko paru postolciw, 
i torby n ku sucha rei w. 



253. 

Rada baba rada, 
Szczo did utopywsia, 
Nawa ryła warónykiw^ 
A did nachwatywsia. 



254. 

Hrajte, hrajte muzyki, 
W mene hrudi wełyki; 
Aż na płeczy derut^sia, 
Z mene chłopci smijufsia. 
Ne tak chłopci jak diwezata, 
Szczo ja małli ta cycata. 



255. 

Dzeńdzeł^ń, daj koróboczka, 
A w koróboczci daj nasineczko, 
Id6 do pana daj weblKczko. 
Oj zjiły my barani, 
Czórnoho , rohMoho , 
A u pana bóhatoho. 
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Ne tt^hYy a w cżetwćr, 
Po hryby chodyty; 
W osenl, w osenl, 
Jak fitanuf rodyty. 



256. 



Ne z miszkóm, ne z miszkdm^ 
Tylko z korobkamy; 
Ne nsLmk, ne BSitnky 
Tylko z parobkamy. 



257. 

Wańka, Wańka, Wańka harnyj, 
Wańka do diwczyny sprawnyj; 
Wańka łowyt i ciłuje, 
Ożenytsia obiecuje. . 



258. 

Hej Hańdzia traścia mamn, 
Czeróz tebe wpaw ja w jamu; 
Czcróz tebe mołoduju, 
Wpaw ja w jama hlibokujn. 



259. 

Bodij tyjl pany żyły, 
Szczo guralni postroiły; 
Koł^b ne tają sy wacha, 
Zahynuw by ja jak mucha. 



260. 

Oj hynu, maty hyna. 

Za diwczyna-j Raterynu. 

— Ne zhynesz syna, ne zhynesz, 

Bo ty jejl sam pokinesz. 



261. 

Oj w Lorodi burj&n, burj^n, 
Stoit' Sydorko jak pan, jak pan; 
Oj w horodi petrńszeczka , 
Stoif Nastadia jalc duszeczka. 



262. 

Konopclki miat', 
Menl nyżki bol^t'; 
Horj^łoczku pyt', 
W menl dusz^ chlipyf. 



263. 

Kachi, kachl, kachlkała, 
Cbłopciw sobi prykłykała; 
Iszez6 budu kachikaty, 
Szczob choć desiat' prykłykaty. 



264. 

A did baba topcze, topcze, 
Szczo ne rano młyńci pecz6; 
Postlj didu ne kaz^s. 
Jak napeczfi^ najis^ś. 



265. 

Oj da, da, du, du, du, 
Sed^t' hołab na dubń; 
Pryłytiła synycia, 
Hołabowa sestrycia; 
Szczo my badem robyty, 
Treba syna żenyty. 



266. 

Oj koł^^b toj pryszów, 
Szczo ja johó znają; 
Położył&b od stinj^. 
Sama lahł^b z krają. 
A ty meno ne zajmij, 
Bo ja sama znają. 
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267. 

Oj staw, zażurywsia, 
Z mołodoju ożenywsia; 
Pożdy durniu zo try lita, 
Szczo to budę za kobita. 



268. 

Jlchała zo młyni, 
Nadybała Michała; 
Nadybała Iwasia, 
Taj i w boki wziałasia. 



269. 



Oj z drabyuki dószczeczka upała, 
Naszych chłopciw traścia napała. 
Chłopci dił ) robyły, 
Czerwywuju suczku łupyły; 



Diwczata hrablamy, 
A chłopci zubamy, 
Bo nóżykiw ne dostały, 
I zubamy natiahały. 



270. 

Oj w horodi ternycia, 
Czohoś myła serdyf sia ; 
Serdyfsiji ne h.»woryt', 
Czort jej I pry ne woły t'. 



271. 

Oj diwczyno Hanno, 
Towerowi dajmo; 
Nechśj tow^r napasetsia, 
A my pohulajmo. 



272. 

Jak połoła morkwyciu, pasternak. 
To probyła nyżeńku na bodi^k; 
Ne tak boł^t' n^żeńka z bodiakóm, 
Jak bołyt' sertleńko za diakom. 



273. 

Azbuki, buraki, 
Poderłysia sobaki; 
Za jakuju pry czynu? 
Za choroszu diwczynu. 



274. 

Oj ty w poli or^w, 
A ja buła w misti; 
Jak^ tobi wraża maty, 
Nawa ryta jisty? 



275. 

Di^dyna żyto żała, 
Di^dyna u sok(i(?); 
Di^dyna z moskalamy, 
Noezowała na tokd. 



276. 



Żal meni na Tetinnu, 
Zal meni na jejl; 
Bzczo odtopt^w czere wyczki , 
Chudiaczy do jeji. 



277. 

Tupnu ja nyżeókoju, 
Tupnu ja oboma; 
Wyjdy, wyjdy kozaczeńku , 
Ja diwczyna mołodeńka. 



278. 

Oj pijdu tycho na palciach. 
Ta złowlu ja czajku na jajciarh ; 
Hyla, hyla cz^jczyny dity, 
Szczo ja budu z warny roby ty? 

Zb Wiad. Ant. Dł 111. T. VII. 



279. 

Ja u cioci noczow^w, 
Mf*n6 ciocia zmyła; 
A ja cioci prosyw diliba, 
Mene ciocia zbyła. 

31 
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280. 

Czohó sed^sz Szkirepo, 
Powezdt' tebó dałeko. 
Czobó 8ecl;^8z jak sowi, 
Czom ne promowysz choć słowa? 
Czohó scdjrgz jak hupk, 
Gzom ne za wyjesz jak suka. 



281. 

Oj staryj, stary, 
Pożeny woły. 

A staryj rozstohnawsia. 
Oj staryj, stery, 
Ghodlm do korczmy. 

A staraj zaśmijawsia. 



282. 



Żyd, żyd chaław6j, 
Pojich^w po szczawól; 
Bohu ne moływsia, 
Szczawł6m udawywsia. 



Zabj^w kaczku, 
Zjiw bolaczkn; 
Zab^ druhu, 
Zjiw neduhu. 



283. 

Kiryło baryło, 
Oweczki pas6; 
Oryszka bezkiszka, 
ObidM' nes6. 



284. 

Maksym staraj, borodaty, 
Społochawsia, uiik z chaty; 
Oj chodimo my do joho, 
Ohl^dimo małeńkoho. 



286. 

Oj ezumacze syl hubysz, 
Czom ty mene ne lubysz? 
— Obiciałaś kawun^, 
Obielałaś ciłyj daty, 
Połowynku dał4. 



286. 

Bihła baba z horba. 
Za płeczyma torba; 
A did bab u dohnkw, 
Wziaw jeji za ucho : 
Chodj^ siud^ psiajucho! 



/) kołysanki. 



287. 

Aa, aa, kote nasz. 
Czy nmijesz Otcze nasz ? 
Ja w popa rody wsią, 
Otcze nasz nauczywsia. 



288. 

Aa, aa, kotku. 
Zrobów &e ty szkodku; 
Poliż na połyciu, 
Pojiw palanyci; 
Treba kotki byty, 
t^zoh ncz^wń robyty. 



289. 

Aa , aa , kotyno , 
Pojidem po sino; 
Ty budesz sino kłasty, 
A ja budu wol^ pasty, 
Łapkamy zahrebit', 
A chwóstykom zamitM'. 
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290. 

Aa, aa, luli, nałytiły huli, 
Ta siły na luli; 
A wy huli ne hudite, 
Moho synk^ ne zbudite. 



291. 

Aa, aa, luli, 

Czużjnn ditiam duli; 

A niojoma kałacz^, 

Szob spało w deń i w noczy. 



Aa, aa, kotki dwa, 
Szury-bury obydwk. 
A ty kotku buryj, 
Pozahani^j szczury; 



292. 



A ty kotku łysyj , 
PozahnniAj mysz> ; 
A ty wołochatyj, 
Deti4 kołyehaty. 



293. 

Aa, aa, deti^ spat^ 

Jednli mat;^, bafkiw piat'. 

Aa m aa , aa , 

Biż^' l)aba z horba. 

Za płeczyma torba; 

A w tyj torbi raczki, 

Szczej rożók tabaczki. 



Obrzędy weselne 

ludiŁ i*ii^lcieg'o 

we wsi Kudynowcach, powiecie Złoczowskim 

opisała 

Wanda Malinowska. 



Gdy parobek upodoba sobie dziewczynę, wybiera poważnego go- 
spodarza i prosi go by poszedł do jój 'rodziców „na zwiady", czy 
zamyślają córkę swą wydać za mąż. Wyrozumiawszy w ten sposób 
rodziców, prosi tegoż gospodarza aby poszedł z nim „w starosty". 

Kupiwszy wódki i piwa, idzie parobek z uproszonym starostą 
w nocy pod okno swej wybninej. Starosta puka, a gdy gospodarz 
wyjdzie mu otworzyć, zapytuje: „Czy nem^ tu u was j^łiwki na pro- 
daż?" Gospodarz poradzi się po cichu swćj żony i gdy zdecydują się 
wydać swą córkę za starającego się parobka, to odpowiada: „Ta mo- 
żeby sia znajszł^". W przeciwnym razie, odpowiadają pytającemu sta- 
roście: „Nasza doczk^ szcze mołod^, albo: ne majem za szozo wisila 
sprllwyt^" i światła nie świecą. Gdy odwiedziny są przyjęte, to po 
zaświeceniu w cłiacie starosta z parobkiem wcłiodzą do izby pozdra- 
wiając: „daj Boże dobryj weczer", na co im odpowiadają: „daj Boże 
zdorowle". Dziewczyna obaczywszy wcłiodzących chowa się „za piec". 

Starosta stawia przyniesiony trunek na stole, prosi rodziców 
o kieliszek i pije najprzód do ojca i do matki dziewczyny, potćm 
ojciec do przybyłego parobka a ten zwraca się do swój wybranćj, ale 
ona w żaden sposób nie chce wyjść „z za pieca". Idzie więc starosta 
do nićj , przedstawia , prosi , a gdy to wszystko jeszcze nie pomaga, 
wyciąga ją prawie gwałtem i zawstydzoną stawi przed parobkiem, 
który podaje jćj nalany kieliszek a ona odwróciwszy się cokolwiek, 
nadpija trochę i stawia resztę na stole. Jeżeli parobek jest miłym 



r 
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I- 



(245) 

(Izlcwpzynie, to rozmawia z nim i żartuje; jeżeli zaA przeciwnie, to 
siedzi nad^sana w kącie izby lub wychodzi na podwórze. Starosta, 
parobek i rodzice piją i rozmawiają do świtu, poczóm rozchodzą się. 
W trzy lub cztery dni po „starostach" parobek idzie ze swą ro- 
dziną do rodziców dziewczyny, aby się ostatecznie umówić o posag, 
o dzień wesela i t. d. Rodzice dziewczyny przyjmują przybyłych czćm 
mogą i rozmawiają z nimi do rana. Jeżeli zaś tymczasem się rozmy- 
ślili, t. j. gdy wolą wydać córkę za bogatszego, lepszego, albo w tym 
roku wcale jeszcze nie wydać, natenczas zwracają starającemu się 
„koszta" t. j. pieniądze wydane na wódkę lub piwo. Parobek sta- 
nowczo prz>jety, wróciwszy do domu, bierze nazajutrz pieniądze i kurę 
i niesie do księdza na zapowiedzi. Odtąd też u niego i u narzeczonćj 
robią rozmaite przygotowania do wesela: bielą, szyją z grubego płótna 
roczniki do korowajów, robią krupy, mąkę etc. 

Jeżeli oboje pp. młodzi mają krewnych lub przyjaciół w innćj 
wsi , to idą prosić ich o błogosławieństwo, jeszcze na tydzień przed we- 
selem. Pan młody bierze ze sobą drużbę i idzie osobno, a panna młoda 
ze swoją drużką osobno, przyczćm ubiera się porządnie i przypina 
wszystkie, ile ich ma, „byndy" t. j. wstążki różnego koloru trzyłokciowćj 
długości, złożone na pół tak, że każda z nich dwoma końcami spada 
jśj na plecy. Jeżeli kto z jćj krewnych jest zamożny, to przy tych 
odwiedzinacłi obdarza p. młodą pieniędzmi, płótnem lub zbożem. 

We czwartek, zwykle zrana, odbywa się pieczenie korowaja tak 
u p. młodego jak i u p. młodćj. Jeżeli które z nich jest sierotą i zo- 
staje w służbie, to chlebodawcy pieką korowaj. Do pieczenia koro- 
waja, — które tu nie jest aktem tak ważnym i uroczystym jak win- 
nych stronach i odbywa się bez osobliw8Z3''ch obrzędów, — przychodzi 
kilka zaproszonych kobiet poważnych. — Rozczyniając ciasto, które 
stosownie do zamożności bywa z pszennój mąki lub żytnój, kobiety 
te mówią: „daj Boże w dobryj czas zaczaty a w lipszyj skińczyty*. 
Gdy eiasto jest już zamieszone i mają korowaj wyrabiać, przedtóm 
śpiewają : 

1. Błohosłowjr Boże i prccz^staja Maty, 
Do korowaja sia braty; 
Do korowaja masnoho, 
Do rodońku krasnoho. 

2. Oj znąju że ja, znaju, 
Szczo je w tim korowaju: 
Iz seml młynlw muk4, 
Zo troch Ehinajiw wod&, 
A jajcia z Krimblajcia ^), 
A syr aż zi Lwowa, 
A masło z Krakowa. 



') jakaś miejscowość nieznana^ 
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Korowaj wyrabiają wszystkie baby ile ich jest. Najprzód urobią 
z ciasta ogromną bułkę , a potćm układają na niój rozmaite ozdoby 
i figurki wylepione z ciasta. Wyrobiwszy korowaj śpiewają: 

3. Korow^jowe tisto, 

Ne zmistyło sia w misto; 
Zmistyło sia w rynok, 
Zaćwiłó jak barwinok. 

Potćm wsadzają korowaj do pieca- a wsadziwszy odpoczywają 
siedząc na ławkacłi i śpewają: 

4. Kto wsadów, toj wyjmę, 
Bo sia jenczyj ne pryjme; 
Jak sia budę pryjmaty, 
Budem lio pozy waty; 

My widce ) ne pidemo , 
Poky ho ne wyjmemo. 

Wodą, w którą maczały ręce przy wyrabianiu korowaja , ™yją 
twarz sobie i wszystkim obecnym w cłiacie, przy czóm nie obchodzi 
się bez żartów i śmiechu. 

Gospodyni domu tymczasem przygotowuje dla kobiet wódkę 
i jadło, a one śpiewają: 

5. Wzdryhnuły sia stiny ta ławy, 
Hde korow^jnyci posidały; 
Szcze lipsze wzdryhnutsia. 

Jak horiwky napintsia. 

Uczęstowane rozchodzą się do domów, nie czekając częstokroć 
wyjęcia z pieca korowaja. 

Wieczorem p. młody w towarzystwie swoich dwóch drużbów, 
wziąwszy przytćm „dwi huści" t. j. dwie długie bułki, jtdnę „byndę" 
i rańtuch udaje się do p. młodćj. Ta wybrawszy sobie dwie drużki, 
z których jedna zowie się ,,driżka" a druga „piddriżka'^ , starostę 
i dwói^h drużbów, tudzież sprosiwszy kilka dziewcząt ze wsi, zabiera 
się wić wieńce i przysposabiać kwiatki do korowajów i do czapek 
drużbów. Jeżeli zaś wesele odbywa się razem, t. j. gdy p. młody 
nie ma swego domu ale „przystaje do p. młodćj'', natenczas ni6 ma 
osobnych drużbów i wesele odbywa się ze wspólnym orszakiem. Drużki 
w każdym razie kuptgą dla drużbów tak p. młodego jak p. młodćj 
wstążki czerwone i przyszywają im je do czapek we czwartek, za co 
im drużbowie płacą; p. młoda przyszywa sama p. młodemu kupioną 
przez siebie wstążkę i przypina uwity przez drużki wianuszek z bar- 
winku, za co on jćj płaci ile jego możność i wola. — Oprócz tego 
p. młoda daje mu koszulę uszytą przez szwaczkę. 

') stąd. 
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Zebrane drużki i dziewczęta wiją trzy wieńce : jeden bardzo duży 
z owsa dla p. młodego na korowaj, dragi z barwinku dla p. młodej 
na głowę ; i trzeci malutki wianuszek z barwinku do czapki p. mło- 
dego; dla drużbów znś robią „kwiatki** t. j. bukiety z barwinku do 
czapek. Oprócz tego, iia patyczkach ułoźonycli w kształcie rózgi 
o trzecłi ramionacti przyrządzają dla ozdobienia obu korowajów „dwi 
kwitci** t. j. dwa bukiety z owsa i barwinku, ozdobione kolorowymi 
papierami. 

Drużki i inne dziewczęta przy wiciu tych wieńców i kwiatów 
śpiewają następujące pieśni: 

6. Maryseńko diwońko. Na bMeńkowu sławu. 

Hdeż twojć zileńko? „Naj b^teńko żal maje, 

Pidy wnesy do chaty, Szczo menć za muż daje, 

Bud6m ho riwniaty. Takuju mołoduju, 

Onk nes6 żal maje. Rozumu ne wczónuju". 

Po stoli rozkiedaje; Oj nawczAt teb6 ludę, 

Rozki^nuła jfo stołń, A b^teńku żal budę. 

7. Wij sia winońku hładko. 
Jak czerwónoje jabłko; 
Jak sia ne budesz wyty. 
To bńdemo tia byty; 
Rizgamy, nahajkamy, 
Dribnymy słezońkamy. 

8. A u Maryseńki na zaruczyny, Oj Maryseńko, moj4 doni^ńko, 

Za kosońkamy kwity; Totóś my tepór myła! 

Aż sia ne może jejl biteńko, Swojim łyczeńkom rumianyseńkim. 

Na niuju nadywyty. Switłońkuś zwesełyła. 

9. Zacwyłó syne zile po polu, 
Hde ty sia zabawy w sokolu? 
Czy ja tobi winoczka ne wwyła. 
Czy ja tobi soroczki ne wszyła, 
Czy ja tobi samaja ne myła? 
Pys^łabym dribnyj łyst, taj ne wmiju; 
Pisł^łabym b^teńka, taj ne śmiju; 
Piszłaby ja samaja, bojusia, 
B^straja riczeńka, wtoplusia. 



10. Tryjcia *) po cerkwi chodyt, Bo u nas haraseńko. 

Spasa za ruczku wodyt; Zaczynaje sia wisileńko; 

Do n^s Spaseńku do n^s, BMeńko zaczynaje. 

Bo u n^s nyni har^s '). Hospod' Boh dopomahaje. 



') Trójca. — ') har^zd — szczęście, pomyślność. 
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11. A Z soboty w ncdilu, 

PiszłA panna młoda w szałwiju: 
„A kto men^ w szałwiji znajdo , 
Tomti ja sia zistanu^. 
Piszów b^teńkO; nc znajszów^ 
Złomów rdczeAki, taj pryjszów: 
„Dońciu moj4 sribna, zołotii; 
Romili ty sia zistanesz?** 
A z soboty w nediln^ 
Piszł^ panna młoda w szałwiju: 
„A kto men^ w szałwiji znajdę, 
Tomti ja sia zistanu^. 
Piszł4 m&tinka, ne znajszł^L, 
Złomyła ruozki, taj pryszł4: 
„Dońciu moj4 sribna, zołot^, 
Komti ty sia zistanesz?*^ 
A z soboty w nedilu, 
Piszł^ panna młoda w szałwiju: ^ 
„A kto men^ w szałwiji znajdo , 
Tomili ja sia distanu^. 
Piszów myłeńkij ; taj znajszów, 
Wziaw za riliczeńkU; taj pryjszów: 
„Myła moj4, sribna, zołot4, 
Tepór że ty budesz moj^'^. 



12. W sadoczku horodóc wmeten, 
J^rojou rutońkow opłeten. 
Tam mołodyj Hryceńko w karty hraw, 
Mołoduju Maryseńku pidmowlliw: 
„Oj zo mnoju Maryseńko, zo mnoju, 
Budesz ty my wirnojou żonojou, 
A mojej matinońci słuhojou. 

Gdy już kwiaty i wianki zostaną uwite, matka p. młodój czę- 
stuje gości wódką, sćrem, cłilebem i śmietaną. Drużki grają rolę go- 
spodyń i zapraszają swe towarzyszki do jedzenia. Po jedzeniu czę- 
stują się wódką, potom wychodzą z za stoła przy którym siedziały, 
a p. młoda kłania się najprzód ojcu i matce a potćm każdój z dziew- 
cząt , przypadając trzy razy do nóg i za każdym razem całując w ręce, 
nogi i twarz. Podczas tego drużki śpiewają: 

1 3. Diiikowała panna młoda ^), 
JDziewcz^m za winoczok; 
Że ony sia posrhodyły, 
Winoczok meni uwyły. 



^) polskie wyrazy mieszaj§ się tu dość często do śpiewów. 



(U9) 

Teraz wszystkie dziówki rozchodzą się do domów^ a za stołem za- 
siadają: p. młody, p. młoda, obie jój druiki i jeden drpżba p. mło- 
dego. Matka p. młodćj częstuje ich wieczerzą, na którą gospodyni 
uproszona do gotowania podaje im barszcz, kaszę hrćczaną z rosołem 
i mięso. — Po wieczerzy p. młody dziękuje za gościnne przyjęcie, ca- 
łując ręce rodziców p. niłodśj i gospodyni która jeść gotowała. 

Następnie drnżoa wtyka kwiatek uwity na trzech patyczkach 
do borhenka chleba, kładzie na to owsiany wieniec i wraca wraz 
z p. młodym do jego domu. Tam w komorze zawiesza na gwoździu 
owsiany wieniec, składa tamże przyniesiony bochenek chleba z zatknię- 
tym weń kwiatem i to wszystko przechowywa się Łam aż do soboty. 

W piątek przychodzą do p. młod^ obie jój dróżki i pomagają jćj 
porządkować do jutrzejszego wesela: czyszczą, lepią, bielą etc. 

W sobotę rano p. młody wybiera sobie „śwityłkę", którą jest 
jego siostra, jeżeli ją ma, lub w braku siostry jakakolwiek młoda 
dziewczyna; wybiera sobie także dwie „swaszki", z których jedną jest 
żona tego gospodarza który z nim chodził „w starbSty", drugą żaś jaka 
bądź zamężna kobieta. Tego dnia oboje pp. młodzi idą do spowiedzi, 
p. młoda w towarzystwie swój druźki , a p. młody ze swoim drużbą. 
Po spowiedzi idą do księdza na protokół. Wieczorem w sobotę przy- 
jeżdżają muzykanci osobno do p. młodego (jeżeli wesele nie razem 
się odbywa), a osobno do p. młodćj. 

W domu p. młodćj zabierają się do jćj rozplatania. W tym celu 
stawiają stołek na środku chaty^ a na nim kładą poduszkę; drużba 
usadza na tćm p. młodą, która się mu opiera i szamoce z nim, trzy- 
mając się oburącz za głowę, aby jćj chustki nie zdjął; drużba więc 
przemocą sadza ją na stołku i przemocą zdejmuje jćj chustkę z głowy. — 
Wówczas przystępują do p. młodćj jćj rodzice i ojciec z jedn^ a matka 
z drugićj strony zaczynają ją rozplatać, przy czćm druźki śpiewają: 

14. BMeńku hołtibońku, 
Rozplit^j meni kósońku. 
„Tiażki łdczeńki moji. 
Do hołowoóki twojćj; 
Majesz ty drużeczki, 
Swoji wirni służeczki". 

Tak samo śpiewają do matki. Po rodzicach rozplatają p. młodą 
po kolei : siostra , brat i wszyscy krewni obecni w dbacie. Podczas 
togo druźki dalćj śpiewają następujące pieśni: 

• 

15. Na dworl teren teszut, 16. A hde tiji Maryseńko kowali, 

A w chati kosu cżeszut; Szczo twojili kósońku kowały; 

Na dworł ternynońka, Najże on^ ju rozkujiit, 

A w chati detynońka. Najźe sobl sribło, zołoto zaberi^t. 
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17. Nem4 brata w doma, 
Pojichaw di Lwowa, 
Pszenyciu prodawaty, 
Hrebinfec kupowaty, 
Eosu rosu czesaty. 

Ody p. młoda ma już włosy rozplecione, czesze ją ojciec, matka, 
siostra, krewni, wreszcie drużka ostatecznie ją uczesze a drużba włoży 
wieniec, poczćm zwracając się do starosty wesela, przemawia po polska : 

Radziliście te kosy rozpuścić, 
Teraz radźcie, pobłogosławcie, 
Te zielone okrasy założyć. 

I to proszę mospanie starosto o błogosławieństwo. 

Na to starosta odpowiada: „Naj Pan Bih błołiosław;^ i ja po- 
zwalaju". 

Drużba powtórnie przemawia: 

Radziliście, błogosławili. 

Te zielone okrasy założyć. 

Teraz radźcie, błogosławcie. 

Trzy razy się ukłonić: 

Najsamprzód Bogu, 

Ojcu i matce, 

I temu kołu, co jest w tym domu. 

Powtórnie mospanie starosto proszę o błogosławieństwo. 

Starosta odpowiada jak wyżój: „Naj Pan Bih etc". 

Drużba zwraca się po raz trzeci do starosty i mówi : „ Wo Trójcy 
Pan Bih probuwaje, mospanie starosto proszę o błogosławieństwo**. 
Starosta odpowiada trzeci raz jak wyżój. — Wszyscy krzyczą „wiwat" 
a muzyka gra hałaśliwie. 

Drużka przywiązuje p. młodćj do mrawój ręki ręczniczek, na koń- 
cach haftowany czerwoną bawełna i ozdobiony czerwoną frendzlą *). 
Poczóm p. młoda kłania się rodzicom, rodzinie i wszystkim obecnym 
w chacie. Rodzice błogosławią ją chlebem. Podczas gdy się p. młoda 
kłania, drużki śpiewają: 

18. Perszyj raz Maryseńko, perszyj raz, 
Pokłon^ sia b^teńku zo sto raz; 
Ne rik teb6 b^teńko hodowiw. 
Nim sia twoho pokłonońku doczekliw. 

To samo ze stosowną zmianą wyrazów śpiewają gdy p. młoda 
kłania się matce. Jeżeli zaś jest sierotą, to tak j6j śpiewają: 



O Na zapytanie moje o znaczeniu tego odpowiedziano, że ręczniczek ten 
przywiązywany bywa jako ozdoba. 
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19. Rłaniij sia Maryseńko^ kłaniiij sia, 
A naz^d 8eb6 zhladąjsia; 
Czy ne stoit matinka koło tebe^ 
Czy ne prosyt pokłonońku wid tebe. 

Szczo sia Marysia hlane, 

Serdeńko jeji wiane. 



albo: 20. Chytajut sia worota, Pokłonyt sia czużomu, 

Kłaniaje sia syrota; To tak budę jak swomu; 

Syrota sia kłaniaje , Staromu i małomu^ 

Bo m^tinky ne maje. I Bółiowi światomu. 

W tymże czasie p. młody u siebie w domu, jeżeli wesele od- 
bywa się osobno, kłania się podobnież swoim rodzicom, krewnym 
i drużynie weselnćj a „swaszki" i „śwityłka" śpiewają jemu przy bło- 
gosławieństwie tak, jak drużki p. młodćj. Potom przychodzi p. młody 
do p. młodćj. Ona mu przypina do prawego boku dużą chustkę wazko 
złożoną, poczóm p. młody z drużbami a p. młoda z drużkami wy- 
chodzą na wieś i do dworu prosić o błogosławieństwo. Nim zaś 
odejdą, stają przed chatą, a matka kropi ich wodą święconą, przy- 
czćm drużki śpiewają: 

21. Maty doczkń wyradzała, 22. Krop;^ nas matinońko, 
Słowońkamy nauczała: Świaszczónoju wodoju, 

„Na per6d ne wyrywajsia, Dóbroju dołeńkoju, 

Z zadń ne zistawajsia, Szcze toju szczo z Jordanu, 

Stań sobl w seredynu, Bud' hóspodońku z namy. 

W szczasłjrwuju hodynu". 

Potom pp. młodzi pochylają głowy przed matką, a drużbowie 
i drużki po trzy razy mówią „buwajte zdorowi" i idą na wieś i do dworu. 

Wszedłszy do chaty czyjćj, drużka mówi: „prosyt p. mołod^ 
o błohosławeństwo". Tak samo mówi drużba za p. młodego. Obcho- 
dząc wieś, p. młody wstępuje umyślnie do rodziców p. młodój i prosi 
ich o błogosławieństwo; podobnież i p. młoda nawzajem idzie po bło- 
gosławieństwo do rodziców p. młodego. Pp. młodzi prosząc o błogo- 
sławieństwo nie mogą pominąć nikogo, lecz każdemu, nawet dziecku 
muszą upaść po trzy razy do nóg, ucałować ręce i twarz. Gdy przy- 
padkowo lub z umysłu ominą kogo, to on klnie i mówi : „Bodajeś ne 
doczekała chodyty ! Bodajeś sia szczo mlsiacia widdawała! Tożto duże 
honorna! To sia pyszyt!" i t. p. Obszedłszy całą wieś i dwór, p. 
młody wraca z drużbami do swojój chaty, a p. młoda do swojój. 

Ody p. młoda z drużkami powróci i staną przed chatą, drużki 
śpiewają : 

23. Wyjdy mMinko z chaty, 
W^werny kożuszynu, 
Pokrop;^ sy dytynu. 
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Na ten śpiew matka wycłioil^i w kożucliii wywróconym włosem 
na wierzch i kropidełkiem zrobionóm z barwinku kropi p. młodą świę- 
coną wodą, a drużki stanąwszy w progu chaty, tak dalćj śpiewają: 

24. Dobryj weczer tomu, 
Kto je w tim domu. 
Czy zara^teni dworj-, 
Czy zast^eni stoł^, 
Dla nliszoji mołodoji, 
I dla drużyny jejl? 



26. Jliwore, jaworońku, 26. Wsi dworjr obchodyła, 
StąA na moim dworońku, Nihdć słezy ne wronyła; 
Bozw;^j sia zełeneńko, Jak na swij dwir pryjszłA, 
Rozwesełjr serdeńko. De stała — zadumała, 
Hde siła — zapłakała. 

Teraz piją wódkę i wchodzą do chaty. P. młoda tańczy pók| 
sama chce, a drużki tymczasem zasiadają za stołem i przyszywają 
drużbom p. młodój kwiatki do czapek i przy tóm tak śpiewają: 

27. Skoczu w horod^c na chwylku, 
Wyrwu ja sy barwinku na kwitku. 
Ne kwitka skacze kopakli, 
Hotdj drużbońku szostak^. 
Ne szostakli 'no sorok hroszyj. 
Bo nasz drużbońko choroszyj. 

Drużbowie płacą drużkom pieniędzmi za kwiatki, dmiki zaś 
mając to za mało, tak dalój śpiewają: 

28. Ne kpite, ne durite. 
Po szelahu ne kładite. 
Moj4 mama Qe kiepk^roczka , 
I ja ne jeji doczka. 

Ne kazała szelahiw braty. 
Bo ne wmyu rachowaty. 

Drużbowie drocząc się, dorzucają po cencie, a drużki zmWM 
śpiewają : 

29. Buło drużbo ne drużbyty, 
Buło it;^ mołotyty; 
HroBZł sobi zarobyty, 
Szd,poczku wykupyty. 

Po długich ceregielach i wzajemnem przekomarzaniu się, drużki 
oddają drużbom czapki z przyszytymi du nich bukietami z barwinku. 
G^y p. młoda przestanie tańczyć, prowadzą ją za stół i śpiewają: 
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30. Oj leŁłly husouki fzeróz sad, 
Zakł^kały Maryseńku na pos^d. 
Oj szczoż wam hilisońki do iobo, 
Do moho poBadońku luboho. 
Oj maju ja b&teńka do toho^ 
Do moho posadońku luboho. 

Powtarzają jeszcze raz tę samą śpiewkę ze zmianą wyrazu „ba- 
teńka'' na „malinka'^, a potćm dalćj: 

31. Skoczyła panna mołod4 na teren, 
Taj machnuła rCiczkoju na pered: 
Oj za mn'>ju drużeczki, za mnoju, 
Sidajte na pos^d zo mnoju. 
Meży horońkamy sijszło try zorońci; 
Ne try zorońci 'no try sestrińci, 
A wsi try ridneseńki: 
A jednają id6, pokłonie nesó, 
Pokłonie dla bMeńka. 
A druhaja idć, winoczok nesć, 
Winoczok z fijałoczok. 
A trćtiaja id^, chtistoczkn nes^, 
Chtistoczku na posadóc. 

Wprzód nim p. młoda zasiądzie za stół, drużba idzie do komory, 
wynosi korowaj ozdobiony kwiatkiem uplecionym we czwartek i obwi- 
nięty rańtuchem (dar p. młodego), staje z tym korowajem przed pro- 
giem chaty i tak przemawia do starosty: „Niysamprzód Pana Boga 
najwyższego, stworzyciela naszego, co stworzył niebo i ziemię i nas 
grzesznych na ziemi (dotąd po polsku) cj^tariw .*) cerkownych, paniw 
derżawnyeh i Judej starodawnych. I wy jakośte jest myłi proku- 
ratory, abyśte raczyły i pobłogosławiły z tym grecznym kawalirom 
przystąpić i do tćj jałowćj *) świetlicy wstąpić i pobłogosławić. Po 
pierwszy rnz mospanie starosto, po drugi raz i po trzeci raz". Na co 
starosta odpowiada: „Naj Boh blohosławyt i ja pozwalaju". 

Teraz wchodzi drużba do rhaty z korowajem i mówi znowu do 
starosty: „Z tym grecznym marcypanem biało białowanym, róiĄ różo- 
wanym, cukrem posypanym, proszę panie starosto i powtórnie panie 
starosto, i o trójcy trzy razy się obrócić i na tysowy stół postawić". 
Starosta: „Naj Boh błohosławyt i ja pozwalaju". 

Wtedy drużba obróci się trzy razy z koro wj? jem i znowu mówi 
do starosty: „Jeszcze raz ta panna młoda prosi o błodosławieństwo ; 
jakeście radzili i błogosławili z tym grecznym marcypanem do tćj 
jałowój świetlicy wstąpić i na posad posadzić". — Starosta: „Ne za 



O „cytar" jest to niewątpliwie zoiieniona nazwa: ty tar albo tvtor, na 
Ukrainie znana. Oznacza dygnitarza cerkiewnego, syndyka, obieranego 
przez gromadę, niekiedy tćż fundatora lub dobrod^iieja cerkwi. — (Red.). 

•) jćłowćj, — jodłowćj. 
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nas to postało, ne za nas perestane; 'no wid myłoho Boha, wid ksią- 
dziw derżawuych, wid ludój starodawnych. Naj to Boh błohosław^ 
i ja pozwalają*'. Wszyscy krzyczą „wiwat" sadzają p. młodą za stół, 
drużba stawi korowaj na stole, a drużki śpiewają: 

32. Nasz drużbońko grecznyj pan, 
Postawyw na stoli marcyp^n. 
J^sneje soneńko, kołesó w horu! 
U n^szoji Maryseńki raj je. 
Oj ne jest to raj, jest to korowaj. 
Marysiu doneńko, 
Rtoż tobi toj raj daw? 
Daw meni Bih i b^teńko mij. 

Teraz zaczynają składać dary p. młodćj. Siedzi ona za sto- 
łem, obok niej drużki i dziewczęta, a przed nią stoi wódka i miseczka. 



dój, a drużki śpiewają: 

33. Oj dywnoż nam, dywno, 

Czom b^teńka {alho\ m^tinki) ne wydno; 

Czom ne wijde do chaty, 

Pannu młodu darowaty. 

Oj czom ne wijde, 

Czom ne prystupyt 

Do tysówoho stoł^, 

Czom ne daruje panny młodćj na posadi. 

Gdy z kolei siostra lub brat składają dary, śpiewają: 

34. Marysiu, Maryseńko, 

Sestrońka (i?. brMeńko) tia daruje ; 
Szcz^ścieńkom , zdorówleńkom , 
Dóbroju dołeńkoju. 

Gdy ją kto obcy daruje: 

35. Jasnyj misiaciu, jasnyj, 
Krasnyj Petró , krasnyj ; 
Oj szczo wijszów do chaty, 
Marysiu darowaty. 

Weselni goście i drużbowie p. młodego, tak z^ani „bojary"*, przy- 
chodzą „darować" p. młodą, a weselni goście i „bójary", t. j. drużbo- 
wie p. młodćj, udają się nawzajem z darami do p. młodego. 

Po złożeniu darów drużba rozbiera korowaj, t. j. wyjętą z ko- 
rowaja „kwiatkę" wtyka w bochenek chleba, leżący z boku na stole, 
a drużki śpiewają: 
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36. Rozbyr^j drużbońkn kwiteóko, 
Jak na wesnu sołowij hnizdeńko; 
Oj rozbyrij drużbońku, rozbyrśj, 
Sam sia w neho uberij. 

Drużba zdejmuje z korowaja rańtuch i sam się nim opasuje na 
krzyż, rozkrawuje korowaj, którym dwaj chłopcy częstują najprzód 
rodziców, potćm rodzinę i znaczniejszych gości weselnych. — Gdy już 
tak prawie wszystkich obdzielą, drużki śpiewają: 

37. Nasz drużba udawsia, Wse żińci na weczeru. 

Sim lit ne wmywawsia; Eażut: drużba kawaler, 

Aż na ośmyj umywsia, A drużba żinku maje. 

Hrablamy rozczesawsia , Drużbowa żinka id^, 

A wołamy pidtiawsia. S6mero dity wed6. 

Nasz drużba korowaj kraje, Wsi sfemero z torbynkamy, 

Zołotjj nożyk maje; Taj korowaj rozibrały. 
To w żmeniu, to w kieszeniu. 

Gdy już cały korowaj został rozebrany, drużki śpiewają: 

38. Oj popł^w nasz korowdj na dnnkj , 
Za nym drużbońko grecznyj pan; 
Szczob ne czow^n, ne wesłó. 
Taj bułoby drużbońka ponesłó. 

„Podeszwa" z korowaja dostaje się, jak zwykle, muzykantom, 
a okruszyny rzucają za piec dzieciom. .Jeżeli wesele odbywa się 
razem, to podczas wszystkich poprzedzających ceremonij p. młody sie- 
dzi z p. młodą za stołem, tylko drużka ich przedziela; jeżeli zaś oso- 
bno, to w domu p. młodego swaszki i śwityłka śpiewają do niego 
takie same pieśni przy błogosławieństwie, jak tu do p. młodój. Również 
przy wnoszeniu, krajaniu i roznoszeniu korowaja odbywa się taka''sama 
ceremonija; nakoniec tak samo zasadzają p. młodego za stół do wie- 
czerzy; słowem, odbywa się wesele u p. młodego prawie zupełnie tak 
samo, jak u p. młodój. Gdy się porozchodzą goście weselni a pozo- 
staną tylko „bojary" t. j. sama weselna drużyna, to zasiadają 'do wie- 
czerzy, na którćj występuje barszcz, mięso, kasza z rosołem i t. p. 
zależnie od większej lub mniejszo) zamożności gospodarstwa. Po wie- 
czerzy skończonej u obojga, przynoszą od młodego do młodój i na- 
wzajem od młodój do młodego „podarunki" t. j. „korowaj ec" 
(mały korowaj) owinięty w gruby wazki ręczniczek. Potom zaś, t. j. 
już nad ranem, p. młody idzie ze swą drużyną do p. młodój aby się 
zebrać do ślubu. Przed wyjściem z domu kropi go jego matka świę- 
coną wodą. Gdy obie drużyny weselne zejdą się razem, swaszki, świ- 
tyłka, drużbowie i drużki płatają sooie rozmaite figle, jakie im tylko 
ich dowcip i humor podyktuje, mydlą twarz dróżkom etc. 

W niedzielę rano pp. młodzi, jak najstrojniój poubierani udają 
się do ślubu. P. młody ma na sobie nową opończę, pas czerwony 
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i chustkę tywtykową przy prawym boku, którą mu przypięła przed chwilą 
p. młoda w darze ślubnym od siebie. P. młoda zaś stroi się w spódnicę 
kolorową fałdzistą, fartuszek, kaftan płócienkowy do stanu, w paski 
niebieskie z białym i szeroki ponsowy pas wełniany ; we włosach roz- 
puszczonych ma kilkanaście różnokolorowych wstęg i wieniec z barwinku. 
Jeżeli zaś jest zamożniejszą, to ma bekieszę z szafirowego sukna z popie- 
latem futrem. Gdy się młoda para wybiera do ślubu, wszyscy śpiewają : 

39. Wże dzwonońky dzwoniat, 
Hołosoóky zachodiat; 
Wyberajmo sia rano, 
Szczob nam ślubońko dano. 
Jak ne zastanem popA., 
Budem stojaty w chłopa. 

Idąc do ślubu , p. młoda trzyma za jeden koniec chustki a p. 
młody za drugi. Przed nim idzie drużba p. młodego a za nim reszta 
drużyny weselnój. Cały orszak weselny śpiewa: 

40. Do ślubońku idemo. Koni woroni sywi, 

Mołoduju wedemo; Czy cztijete sia w syli, 

Mołodti i mołodoho. Czy w;^jidete pid horu? 

Aż do bóżoho domu. Czy w^wezete mołodoho 

Pid tuju horońku krutuju, 
Pid cerkwyciu światuju. 



41. Dał^m rdczeńku dała. 
Świt soblm zawiązała; 
A w nedilu raneńko. 
Na biłym kamineńku. 

W cerkwi przed samym ślubem drużka przystępuje do p. młodój 
i rozwiązuje jój pas, aby małżeństwo nie było bezdzietne. 

Wracając od ślubu, tak samo pp. młodzi trzymają się za końce 
chustki, a orszak weselny śpiewa: 

42. Di^kujem popońkowi. 
Jak ridnomu batefikowi; 
Bzczo nam ślubońko dały, 
Ne dóroho wid nas brały: 
Piwtora zołotoho. 
Wid pana mołodoho. 



43. Oj sijiiła zorońka, sijała, 

A z kimże ty Maryseńko ślub brała? 

Oj z toboju Iwaseńku, z toboju. 

Tak jak z j^snoju zoroju. 

Po czlm ty mia Maryseńko poznała, 

Szczo ty menć zoróńkoju nazwała? 

Oj po tobi Iwaseńku, po tobi, 

Bo zołot^j winoczok na tobi. 
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Ody już są blisko chaty, śpiewają: 

44. Wyjdy matinońko zwytajsia, 
I swojeho dytiMońka spytajsia, 
Hde te dytMiońko bawało? 
Pod carskim -wincóm stojało, 
Z oteńskim ^) synom ślub brało. 



45. Hoja mamuniu, boja! Lipsze ja sia radowała , 

Wżem to ja ne twoj4; Jak jednóm hodowała; 

Inó ja toho pana, A teperka wże dwoje ; 

Szczom z nym ślubońko brała. Ełopit hołowl mojij. 

B&dujsia matinońko, Wyjdy malinko z chaty, 

Wziały slab dytiatońka; WJ^werny kożuszyuu, 

Jak jednoje tak druhoje, Pokropi sy dytynu, 

Wżeż to twoji oboje. Swiaszcz6noju wodoju, 

Szcze toju szczo z Jordany, 
Bud' hospodońku z namy. 

Gdy wrócą od ślubu, matka wychodzi do nich w kożuchu wy- 
wróconym włosem na wierzch, trzyma na ręku bochenek chleba, a sta- 
jąc w progu, częstuje wódką pp. młodych. Podaje najpierw nalany 
kieliszek p. młodemu, który on wylćwa po za siebie przez prawe ramię ; 
drugi kieliszek sobie podany wylówa po za siebie przez lewe ramię, 
dopióro z trzeciego nadpiwszy trochę , podaje go p. młodój. Ta podo- 
bnież wylćwa dwa razy wódkę po za siebie przez prawe i lewe ramię, 
a dopićro z trzeciego nadpija trochę. Następnie matka częstuje wódką 
całą drużynę weselną stojącą na podwórzu. Gdy wejdą już wszyscy do 
chaty, to poczynają tańczyć, śpiewając przytćm piosenki, jakie kto 
chce, n. p. : 

46. Oj Marysiu, Maryseńko, ne budu tia byty. 
No tia buda jak hołubku do sercia tułyty. 



47. Hospody myłosernyj, 48. Niczoho my tak ne żal, 
Zmyłuj sia nadomnoju; Jak tohó jednoho; 

Sparowaweś ludzki dity, Eos;^ mojćj zołotoji, 

Spartij koho zo mnoju. Winkii zełenoho. 

Pieśni te u nich zowią się „pidskoczni" i śpiewają je na nutę 
kołomyjki. — Potćm zasiadają do obiadu: swaszki i śwityłka siadają 
obok p. młodego, drużki obok p. młodćj, a drużbowie i znaczniejsi 
goście weselni na ławkach przy stole, które się zowią „osłony". Po- 
trawy na obiad bywają rozmaite, według zamożności gospodarzy. Pań- 
stwo młodzi jedzą jedną łyżką. 



O ojcowym, gospodarskim. 

2b. Wind. Antr. Di. Ul. T. YH, 33 
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Gdy wstają od stołu, drużki śpiewają: 

49. Starostońku bafkU; 
Daj te nam jakd radku; 
W^wedit nas z za stotó, 
Ne robit nam soromii. 

Drnżba p. młodego wyprowadza pp. młodych za cłiusteczkę w ten 
sposób, że p. młoda trzyma jeden koniec, a p. młody drugi. Po obie- 
dzie tańczą, poczćm p. młody ze swą drużyną odcłiodzi do swego domn. 
Po jego odejściu wszyscy w obu domach wypoczywają aż do wieczora. 

W niedzielę wieczór p. młody przychodzi do p. młodćj z całą 
drużyną. Nim on przyjdzie, drużki do p. młodój śpiewają: 

50. Mołod4 Maryseńka na hord wybihała, 
Hósteńkiw wyhladała; 
Hósteóka , korołeńka , 
Mołodoho Iwaseńka. 

Skoro on^ ho wzdriła, — „Mitinko, hołubońko, 

I do świtłońky wbihła: Tam ja sia ne schowaju^ 

„MMińko, hołtibońko, " Bo win men6 piznaje; 

Ta schowajże ty menfe". Bo wsi diwońki w kosAch, 

— „Marysiu detynońko, 'No moj^ rozpt^tena, 

Ta lideż ja teb6 sehowaju? I zółotom pozołóczena, 

Schowig sia do świtłońki, I sribłom podunena (V), 

Meży kraśni diwońki". Do chliba prytułena". 

Gdy już ma nadejść p. młody ze swoją drużyną, drużyna p. 
młodój zamyka przed nią wrota, zakłada je dylami i zamyka drzwi. 
Czasem uda się „bojarom'' p. młodego podkraść się cichutko pod chatę 
i wejść niespostrzeżenie; gdy jednak wszystko odbywa się prawidłowo, 
swaszki stanąwszy przed drzwiami chaty, śpiewają: 

^1, Ne strachaj sia swateńku, 
Ne bahaćko nas tu pryjszłó ; 
'No tr^jcietero troje. 
Na podwirońko twoje. 

Gdy już wejdą do chaty, drużki zapytują przybyłych: 

52. Po szczośte pryjlchały? — po diwku. 
Czy mijete w baryłci horiwku? 
Czy m^jete śwityłku śpiwaszczu? 
Czy mijete bojari hulaszczi? 
Starostońku uminnoho, 
I mołodoho skłinnoho? 
Czy m^jete kónyka woronoho, 
Pid swoho mołodoho skłinnoho? 
Czy m^jete muzyki rizunjr? 
Czy m&jete bojari skakun^? 
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Swaszki odipiewt^ą: 

53. M^jemo bojarl hulaszczi, 
M^jemo dwityłku dpiwaszczu; 
Starostońku uminnoho^ 
I mołodoho sktinnoho; 



M^jemo konyka woronoho, 
Pid nkszoho mołodoho skłinnoho ; 
M^jemo muzyki rizun^^ 
M^jemo bojari skakun^. 



Teraz drążki sprzeczają się ze swaszkami: swaszki uważają już 
drużki za niepotrzebne i chcąc im dokuczyć ^ śpiewają: 

54. Dywyt sia swacha z kosa, 
Czy je na piecu proso; 
MoUcz^ Bw^zeńko, moilcz^, 
Bo pidesz proso toucz^. 



Swaszki : 



55. Jedn^ druŻKa wełyka, 
A druha małeńka^ 
Jak żaba zełeneńka. 
Bihły drużeczki row6m, 
Za nymy rojom. 



Drużki: 56. Na popowim ostriszku, 

Jiły swaszki łemiszku; 

Zuby sy pokłeiły. 

Na popowij doły ni, Kazały: swachy w szubach, 

Pasły sw^szeńki swyni; A swachy wże w kożuchach; 

Miszkóm sia zodiahały, Kożucha z petłyciamy, 

Sznurkom sia zaściahały. A woszy kopyciamy ^). 

Gdy już w ten sposób dość sobie wzajemnie dokuczą, to nawołują 
się do zgody następującą śpiewką: 

Swaszki: 57. Jaśni zorońki, jaśni. 

Kraśni drużoczki, kraśni. 



Drużki: 58. Jaśni zorońki, jaśni. 

Kraśni sw^szeóki , kraśni ; 
Misiaczeńko najjaśnijszyj, 
Pan mołodjj. najkraśnijszyj. 

Podczas tego przy stole odbywa się inna scena: „Bojary" p. 
młodćj wybrawszy jakiego dowcipnego chłopa, uczernią mu twarz, włożą 
wysoką czapkę na głowę, dadzą mu maglownicę pod pachę i posadzą 



*) W ten sposób „hańbiąc się wzajemnie stosownie do dowcipu i złośli- 
wości stron obu. Gdy jednak te hańbienia mają być niekiedy nawet 
nieprzyzwoite, przeto kobiety opowiadające mi o obrzędach weselnych, 
nie chciały mi tego powtarzać, mówiąc: ^ony sia tać paskudno hań- 
bliit, szczo aż wstydno kazaty i my na budem kazaty^, 
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za stołem obok p. młodój; a przed nim postawią we flaszce barszcz 
zamiast rumu i położą popiół zamiast tabaki. Chłop ten ma udawać 
p. młodego. Drużba p. młodego przystępiye do tego chłopa i targuje 
się z nim, aby go puścił za stół, przyczćm przekomarzają się ze sobą. 
Przekomarzanie to, odbywa się mnićj więcój w ten sposób: „Siedzący 
za stołem powiada do drużby: „Proszę niech pan powącha mojój ta- 
baki **. Drużba: „Ej moja lepsza, schowaj się pan ze swoją" i t. p. 
Ody chłop ów siedzący za stołem i drużba są dowcipni, „targowanie 
się** przeciąga się dodo długo i obaj prześcigają się w dowcipkowaniu. 
Po długim targu chłop wpuszcza drużbę i p. młody wchodzi także za 
stół, a p. młoda przypada całóm ciałem do trzech bochenków chleba 
leżących na stole, przyczóm drużba jćj przytrzymuje ją pod stołem 
za ręcznik uwiązany u jćj prawój ręki, aby p. młodemu trudniój ją było 
od stołu oderwać. Po dłuższóm mocowaniu się, udaje się wreszcie p. 
młodemu oderwać p. młodą od stołu i pocałować, a drużki śpiewają: 

59. Drużbowi swyni pasty, 
A mołodomu zawertaty, 
Bo ne wmije ciłowaty. 

Swaszki rozdają bojarom p. młodćj „huści" t. j. malutkie podłu- 
gowate bułeczki, którćmi ich ujmują aby im się z za stołu ustąpili. 
Ustępują tóż wszyscy, zostają tylko same drużki przy p. młodćj. 

Następnie składają dary („darują") p. młodemu, zupełnie w taki 
sam sposób i przy takich samych pieśniach, jak p. młodćj; potćm 
rozbierają korowaj, który drużba p. młodego przyniósł od niego. Przy 
rozbieraniu i krajaniu korowaja śpiewają te same pieśni co przy pierw- 
szym korowaju. Pokrajany korowaj roznoszą między gośćmi weselnymi 
drużbowie p. młodćj. — Obie drużyny weselne zasiadają potćm do wie- 
czerzy, przy którćj drużki śpiewają: 

60. Eto, kto weczćraje, Pid jałynoju zełenoju, 

Eto, kto weczeru maje? Starosta weczćraje. 

Pid kuderewcćm, derewcćm, Nasz starosta weczeru maje, 

Pid zełeneńkim barwińcćm; A sw^szoAka donoszaje, 

Pid sosnoju krasnoju, Choroszeńko preproszaje. 

Tak samo ze stosowną zmianą wyrazów śpiewają do p. młodego 
i do drużbów: 

61. Nasz drużbońko pryjichaw zi Lwowa, 
Pust^w kćnyka do pastiwnyk^; 
A sam piszów w sad. 
Po pid wynohrid; 
Wyrwaw sy kwitoczku, 
Taj z wynohr^doczku ; 
Udaryw drdżeczku. 
Po biłym łj^czeczku; 
Aż sia drużeczci ł;^czeczko zminyło, 
Aż sia drużboAkówy ne myło zrobyło. 
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Tak samo y ze stosowną zmianą wyrazów^ śpiewają do p. mło- 
dego i do drużbów, a do młodego dpiewając, mówią: „IJdaryw moło- 
deńkn po biłym łyczeńku". Do drużek zaś śpiewają to samo swaszki. 
Po skoAczonój wieczerzy śpiewają drużki: 

62. Starostońku bafku, Wże kury popiwajut, 

Dajte nam jakti radku; Ludy nicz rozbyrajut; 

W;^edit nas z za stoł^, A my szcze ne hulały, 

Ne roblt nam sorom&. Toji niczki ne spały. 

Pryczyn^ Boże noczy, 
Na naszi czorni oczy; 
Pryczyn;^ i druhuju, 
Na naszu mołoduju. 

Potom tańczą i bawią się aż do dnia. Uważane przez drużbów 
za niepotrzebne, drużki muszą uciekać jeżeli nie chcą narazió się na 
rozmaite figle i psoty ze strony drużbów. Jeżeli nie zdołają uciec 
przed ranem, to drużbowie ciągną je na zrobioną przez^ siebie szubienicę, 
zamykają do chlewów i t. p. W ciągu wesela, we dnie, przybiegają 
jeszcze raz drużki, bo im żal porzucić muzykę i tany. 

Nim wyprowadzą pp. młodych z za stołu, drużba p. młodćj zdej- 
muje jój wieniec z głowy i na obojga pp. młodych zarzuca rańtuch, 
który oni trzy razy zrzucają, dopiero czwarty raz rzucony p. młoda 
zostawia na głowie. Czapkę p. młodego wkładają p. młodćj na ^łowę 
i ona zrzuca ją trzy razy; wieniec, p. młodćj wkładają na głowę p. 
młodemu i gdy on go trzy razy zrzuci, drużba wkłada go p. młodćj 
na głowę na rańtuch i podając pp. młodym końce chusteczki, wypro- 
wadza ich z za stołu. Wtedy swaszki śpiewają: 

63. Daj maty nakr^ieńko, 
Wicznoje zaw^tieńko; 
Id^ maty do komory, 
RozwynJ^ ti ubiory; 
Daj doezci nakr^ieńko, 
Wicznoje zawj^ieńko. 



64. Propyła maty doczku, 
Na sołodkim medoczku; 
Buł6 maty ne pyty, 
Buł6 z doczkoii rofoyty. 

Tymczasem drużba, wyprowadziwszy ich oboje za chusteczkę 
z za stoła, trzyma trzeci róg chusteczki i obraca się z nimi trzy razy 
w około, poczćm pp. młodzi tańczą ze sobą. Gdy przetańczą, swaszki 
śpiewają: 
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66. W Mar;^s6nych Biniaoli, 
Rże konyczeńko siryj *) ; 
Zaczekajże no ty koniu ^ 
Naj sia bateńku wkłonin. 

Wtedy pp. młodzi przed odejściem do siebie kłaniają się rodzicom 
i wszystkim obecnym , a p. młoda rozdaje drnżkom, swaszkom i kre- 
wnym wstęgi swoje y którómi miała ustrojoną głowę. 

Rodzice dają odchodzącym pp. młodym po dwa boclienki ehlebay 
a drużba podawszy im znowu końce chustki , prowadzi ich do domu 
p. młodego. „Pid drużbie" t. j. młodszemu drużbie dają do niesie- 
nia poduszki p. młodój, z którómi po drodze wyprawiają rozmaite 
figle: wydzierają je sobie ; rzucają po ziemi, przyczóm nie obchodzi 
się zwykle bez szturchańców. Dochodząc już do chaty p. młodego^ 
swaszki śpiewają: 

66. WitworJ^ maty lisku'), 67. Wyjdy mMinko, wyjdy, 
Wedemo ty newistku; Wjn?rerny kożuszynu, 
WitworJ^ maty chatu, Prywyt^j sy dytynu; 
Wedom ty pełechatu. Jak jedno, tak druhoje, 
— Wże to twoji oboje. 

Matka na to wezwanie wychodzi z chaty w kożuchu przewróco- 
nym i trzymając dwa bochenki chleba, błogosławi nimi pp. młodych. 
Następnie częstuje ich wódką, którą oni tak samo jak po powrocie 
od ślubu po za siebie trzy razy wylewają. Potćm matka kropi ich 
święconą wodą i znowu tę samą pieśń śpiewają co po powrocie od 
ślubu: „Kropy nas mktinońko'' i t d. Czasem, nim pp. młodzi wejdą 
do chaty, rzucają im kilka polan pod nogi. Jeżeli je p. młoda zauważy 
i odrzuci na bok, wróżą że będzie gospodarna i rozgarniona; jeżeli 
zaś je pominie, to mówią że będzie „nedb^łycia". 

Wszedłszy do chaty, pp. młodzi kłaniają się najprzód rodzicom 
p. młodego, potom wszystkim obecnym; następnie prowadzą p. młodą 
za stół i „witają" t. j. dają pieniądze i piją do nićj wódkę, a swaszki 
przedtćm śpiewają: 

68. Wyjdy m^inko, wyjdy, 
Piywytij sy dytynu ; 
Jak jedno, tak druhoje, 
Wże to twoji oboje. 

Gdy już przystąpią do „witania", swaszki śpiewają do p. młodćj: 

69. Marysiu, Maryseńko, 
B^teńko tia wytaje; 
Błłymy, czerwónymy, 
Sribnymy, zołótymy *). 



*) szary — siwy. — ') wrota plecione ss cjiróstu. -r ') hriszmy. 
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Tak samo śpiewają każdemu^ kto ją „witać" przychodzi. — Na> 
stępnie swaszki prowadzą p. młodą do „komory", gdzie jćj ucinają 
warkocze. Poczćm stawią stołek na drodkn komory, na nim kładną 
poduszkę i sadzają p. młodego. P. młody bierze swą żonę na kolana, 
a swaszki ją „oczepiają". Przyczćm śpiewają: 

70. Zdradływyj ponediłku, 71. Żal maju korołeńku*), 
Zdrady weś nam diwku; Na twojd komoreńku; 

Wezera buła w zełeneńkim, Ne dowho ja w nij buła, 

A nyni wże w biłeńkim. Winoczkam sia pozbuła. 



72. Zeł^naja rutońka pid stołóo, 
Rósaja kosońka pid czep6c. 

Po oczepieniu, wianek barwinkowy i ów malutki wianuszek, który 
p. młody miał przyszyty do czapki zaszywają po weselu w poduszkę, 
wieniec zad owsiany z korowaja wyrzucają na strzechę, a włosy ucięte 
wtyka p. młoda pod strzechę. 

Nazajutrz swaszki prowadzą p. młodą do wywodu. Na czepiec 
i chustkę narzucają jćj raótuch, a na to wszystko kładą wieniec. — 
Wróciwszy od wywodu zanoszą podarunki do dworu: t. j. kurę i ko- 
rowaj mały, owinięty w wazki ręczniczek z grubego płótna. Jeżeli 
wesele odbywa się osobno, to przynoszą podarunki od p. młodego 
i od p. młodćj. Z podarunkami idą drużbowie, muzykanci, swaszki, 
kilka bab i kilku chłopów a czasem i sama p. młoda. Idąc, po 
drodze śpiewają: 

73. Oj weseło, weseło, 
Podarunki nesemo. 

Gdy już przyjdą do dworu, drużba oddaje pani domu korowaj 
i kurę, mówiąc po polsku: „Proszę przyjąć ten darunek od p. młodćj 
i p. młodego i od sługi jego". Państwo częstują przybyłych wódką, 
sćrem, chlebem i czćm ich łaska, i pozwalają im potańczyć trochę. 
Odchodząc, stają muzykanci i grają chwilkę na pożegnanie, póki kto 
nie wyjdzie z pokoju i nie da im parę centów. Drużba znowu idzie 
do pani domu, dziękuje za przyjęcie i żegna w imieniu wszystkich. 
Podobneż podarunki noszą do księdza, do starostów i swaszek a cza- 
sem, jeżeli rodzice obojga pp. młodych są zamożni to i do drużbów 
i drużek. Kury jednak noszą tylko do dworu i do księdza, wszędzie 
indziśj tylko korowaje. Wracając od podarunków, śpiewają: 

74. Widdałyśmo dary, 
Jakijiśmo mały. 

Jeżeli ich gdzie nie poczęstowano, dodają: 

Widdałyśmo dary, 
Makohln ') obłyzały. 



O tatusiu. — ^) gruby walec drewniany do rozcierania maku, ećra, 
jaj i t. p. w głębokićj misie (mak o trze). 
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Po powrocie do domn nadtępnje obiad, po obiedzie tańce ai do 
wieczora. W wieczór drużba odprowadza pp. młodych do miejsca, gdzie 
mają udać się na spoczynek, i na tćm kończy się wesele. Jeżeli go- 
spodarze są zamożni, to muzyka, tańce i, co u nich najgłówniejsze, 
pijatyka trwa przez dni kilka. Księża przestrzegają teraz jednaj, aby 
wesele trwało jak najkrócój. 



Co się tyczy tańców weselnych, to we wsi z którój te obrzędy 
spisałam, tańczą tylko kozaka i kręcą się w takt przy muzyce koło- 
myjki. „Kręcenie" to odbywa się w ten sposób: mężczyzna bierze 
tancerkę swą obiema rękami w pół, ona mu obie ręce kładzie na ra- 
miona i kręcą się tak, że na jednój nodze okręcają się, drugą za- 
kreślają półkole (tak jak u nas przy hołubcu w mazurze) w prawą 
i lewą stronę. Gdy już tak kilka razy się okręcą, podają sobie obie 
ręce i tańczą kołomyj kę; kończąc taniec znowu się okręcają tak jak 
pierwój. Do kozaka staje zwykle cztćrech mężczyzn naprzeciw cztó- 
rech tancerek. Tancerki stoją w miejscu, tancerze tańczą do nich kilka 
razy kozaka wszyscy czterśj naraz; następnie mężczyźni stają, a tan- 
cerki do stojących tańczą „dribneńko kozaczka". Potćm tańczą wszyscji 
przyczóm tancerze przechodzą na miejsce tancerek i odwrotnie. 
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